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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Kaki«adsm  Zawadzkiego  i  Wjcckiego  Uprz 
mrcH  Drukarzy  i  Xi]|garzy  Dworu 

STWA  Polskiego.  ;' '  ^\JT       ^^" 

3.  omyiki  diukti, 


Wolno   drukować 
doia  27.  Ca^rwca  1824  roku. 

M.  S.  D.  J.  JV.  P. 


'T/^ł^^fr  /^^i 
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Dopełnienia  i  poprawki. 


zaoczne  drukowanie  3us^iki  jest  fedni^  9  największych 
Bieprzyzwoitości  dla  pi«arza,  jak  dla  czytelnika:  gdy  bowiem 
sam  auloT  korrekty  trzymać  nie  może;  gdy  ma  odjęli^  zoata*- 
nie  zręczność'  odkrycia,  w  czasie  kilkakrotnego  i  mozolnego 
odczytywania,  tych  lekkich  błędów  i  niepoprawnośei,  któ- 
re w  rękopismie  cia,gle  unikały  jego  uwagi;  wtedy  dzieło 
Tiayczęściey  wychodzi  z  druku  przepełnione  licznenii  iiiedo^ 
kładnościami ,  które  ju%  powolność  czytelnika  wybaczyć 
musi  autorowi  i  drukai^powi.  W  teście  tego  tomu  dwojakie- 
go rodzaju  niepoprawności  mogą  zasłużyć  na  słuszny  za- 
rzut ze  strony  czytajs^cego:  z  typh  jedne  się  wprosi  do  auto* 
TSL  odnoszą;  drugie  są  Skutkiem  zaocznćy  korisekty.  Dwit 
wainieysze,  należące  do  pierw;>zego  r;EędQ|.  Ik^df  starał  sif 
tu  sprostować: 

stronica  jo, 

'^Saad-ed-din  tym  więcóy  zasługuje  na  wiarę,  ii  nw 
'^  był  spółczesnyra  tym  ostatnim  wypadkom,  i  znakomita  w 
^  ]:zi^dach  państwa  miał  uczęsnictwo. " 

poprawy 

Saad-ed-Jin  łym  u^i^cejr  tas^ługuje  na  u^iarą,  ii  cho- 
ciaż, nie  był  spolczesnym  tym  ostatnim  u^ypadkom^  jednak 
%nakomite  wrządaeh  państwa  miai  uczęsnictwo^  i  mQ^  91% 
rodzić  urzędowych  świadectw. 

stronica  »o6, 

*^  Chan  posłał  natychmiast  gońców  po  bejów  pokoleń. 
^'Jfantyty  Szyryn,  Syndiun,  Ł  po  dalszych  karadiyyskich 

"mirzów *' 

popraw: 

Ghan  posiał  natychmiast  gońców  po  hejow  Mankyty  Syne* 
diun,  po  Szyrjrn-bejfi,  awojego  szwagra,  i  go  dalszych  ka- 
rad x.yys kich  mirzów, . . . 

Co  się  tycze  niepoprawnojci  korrekty,  w  tym  wzglę- 
dzie zasłuiyć  mogą,  na  przyganc:  1.  niektóre  błędy  gram- 
oitityczne,  q.  nie  jednostayno.^ć  pisowni;  5.  omyłki  diukti, 
psujące   niekiedy  nawet  sens  ojfi<»w'iadani&. 


—   o   —     . 

Co  do  błędów  przeciw  grammatyce  i  fczykowi,  z  tycU 
się  nsprawiedLiwid  za  pierwszy  poczytuję  dla  siebie  obowią- 
zek,  bo  nieznafomośó  prawideł  polskiego  języka  uważam 
M  haabę  dla  tego,  kto  nosi  imię  Polaka,  CbociaZby  mnie 
nniewinnił  może  przykład  wielu  bardzo  powa/nycb  pisa* 
nów  naszych,  którzy  na  każdey  prawie  stronicy  popełniając 
okropne  bezprawia  grammatyczne;  lecz  ta  wzgarda  praw  mo« 
wy,  którym  się  cały  naród  dobrowolnie  podaje,  jest  w  mojera 
roEumieniUy  nieprzebaozoną  zuchwałością:  i  dla  tego,  spie- 
«s^  uprzedzid  czytelnika,  iz  następne  błędy  przeciw  języ-* 
kowi  wcisnęły  się  do  testu  pomimo  mćy  wiedzy: 
5tr»  7*  W.  ost.  —  zamiast:  sułtan  ofsryty  cliu^łą  i  zwycięż- 
tuyy  popraw:  chtPałą  zwyci4isiH^43^ gdyi  nikogo  się  do- 
tąd nieokrywało  swycięztwem* 

Str.  9,  i  wszędzie—^  t^m  bardziey^tifm  mmey^  ł^m  mocnle'y^ 
i  t.  p,  pisad  naleiy  Łyn%  hardzUy^  tym  mocm^y^  i  t.  d, 
Tdm  jest  6  2)rzypadck  zaimka  toi  tym  jest  spóynik  tat^r* 
t6\  im-— tym. 

Sir.  34,  w.  3.—  a  opientałoś^  ci^iko  przyydtię  poiaiować^ 
popraw:  *a  opieszałości  i  t*  d. 

Str.  4o,  w.  3  od  końca—  ilez  to  fest  podohnieysze  dla 
Mmraday  popraw:  do  Miurada,  Mówimy:  brat  podo^ 
bny  do  siostry^  nie  zaś  dla  siostry. 

Str«  91,  w.  przedost  — ^  ZMiy  znieśli  si^,  popraw:  znio* 
sły  si^, 

Str.  94,  w.  11. —  niezadou^lniony,  i  w  wielu  innych  miey* 
scach  zadowolnić,  zadots^lniemef  popraw:  zadowolony 
.ządoH^olerUe^  i  t.  d. 

Str.  98,  w.  2|.  —  Zajął  si^  ułatwieniem  wahnleyszyc/i  po-^ 
trzeb  do  woyny^  popraw:  potrzeb  woyny.  Mieć  potrze- 
b^  czegOy  i  mieć  potrzeb-  do  kogo^  są  dwa  ró2ne  zna- 
czenia. 

Str,  1 Q2,  w.  6/—  Ferhad  powierzywszy  woysho  dowódcom^ 
sam  zaś  itdał  sit^  do  stolicy^  popraw;  sam>  udał  si^  da 
stolicy^ 

Str.  106,  w.  1,  i  w  wiciu  innych  micyscach.— •  niepokoi^ 
popraw:  niepokojów  Podobnież  Moskali^^^  popraw: 
Aloekalówi 

Str«  \^\  ^v«  2. —  dał  wol/uić  do  rątO'i^c^nia  si^,  popraw; 
woluośd  ratowania  si^. 


Str»  11  o,  w.  a.-^  wyprawa  pnedsi^uąla  dla  %auH>jowa-' 

nuif  popraw;  na  ^awojowanU^  lub  w  celumawt^owama. 

5(r.  i44,  w.  7. —  w  poou^u  Uy  woynj^  popraw:  na  fo^ 

c%ąiŁi$f  lab  f#^  pootątkach* 
SCr*   1 62,  w.  7,  i  w  wielu  ianych  mieytcach.  Dwustu^  po* 
praif^  lAf^cic^tf/lubc^ff^M^/t^  A#^/m/i*  jett  barbaiyzmem. 
Str.   iSS^^-Nr.  a«-**  JSi^dowiarki  wpadać  Maci^li,  popraw: 

Sir,   166,  w.  19.-—  %aciągif  których  i^m/s^  gotowych  do 

bo/tSf'fopT&sfri  kłóre  widząc  gotowe* 
Str*  J  70,  w.  3  od  końca.  -—  o  %nie%nuerney  wyższości  nad 
królnUy  popraw:  nad  królów,     W  znaczeniu  fizycznetn 
mówi  się:  byi  wyiszym  od  człeka  ^  lecas  w  morainem: 
być  wytazym  nad  ozieka. 
Str.   187,  w.  3  od  koq%a.-—  znaleziony  został  miedzy  tra^ 
parni  pobojowiska^  popraw:  na  pobojowisku*  Ten  gal- 
licyzm    w  polskićy    mowie    obraza  zwyczay  fczyka  i 
logikę;   mo7e  byd  trup  człeka  ^  lecz  nie  pobojowiska^ 
bo  pobojowiska  zabid  nię  można. 
Str.  191,  w,  18,— «•  odmówiwszy  zawarcis  przymierzaj  po- 
praw: zawarcia*  Odmówić  co,  znaczy  odmówić  pacierz, 
modlitwa:  odmówić  czego  Jecmu,  znaczy  nie  zezuH}lić* 
Wielu  tez  mieyscacb  użyto  wyrazu  strona^  zamiast  stro^ 
nicoy  co  fest  także  hagannćni;  a  w  kilku  razach  położono 
ordy  janczarskie,  zamiast  ody  janczarskie.  Janczarowie  dzie- 
le się  na  ody  czyli  *'  izby,"  nie  zaś  na  ordy^ 

Niedokładnośd  przecinkowania  czyli  interpnnkcyi  wy- 
maga takie  powoltiości  czytebiika.  W  omyłkach  druku 
wskazane  si^  niektóre  mieysca,  gdzie  ile  stawione  przecin  • 
ki  zupełnie  ś^ns  s^epsuły.  Co  b\^  tycze  niejednostaynoćci 
pisowni,  ta  jest  podobnie?,  wini^  zaoczney  korrekty:  ja  piszę 
zawsze  dwugłoski  ją,  /V,  yV,  jo,  ju,  przez  7  jota,  nigdy  przez 
i  krótkie;  s^owa  być,  przebyć,  spaść,  póyść,  i  t.  p  ,  prztz  ść,  nie 
%9Ś  przez  d£,  by  di,  przebydi,  i  t.  d.,  a  to  sląd,  ii  €miejsie  in  - 
nych  słowiańfikich{czyków  zamienia  się  u  nas  na<5nie  na  d£\ 
w  innych  zaś  dyalcktacb  mówi  z\f^byt^,upasr,  it,d  W  teście 
tego  tomu  znayduie  też  ^\^  często:  mnóztwo  i  mnóstwo; przy^ 
padki  i  przypatki;  rozkoszy  i  roskoszy;  późno  i  późno;  spól^ 
nie  i  spolme;  w  krotce  i  wkrótce  \  z  tąd,  z.  łamląd ,  i  słąd, 
stamtąd',  z  pustoszyć  \  spustoszyć ;  hyhy  i  chytry;  blizki  i 
bliski',  pochancy  i  pohancy;  uczczony  i  uczcony ;  zniszczyć 
i^nisczyć;   wyiście  i  wyyście ;  hałastrą  i  chałastra;  okoła 


—  o    — 

stOy  Mtu  tsta  tysiiicyy  i  t.  d.,  i  t  d,—  Te  yryrtmy  pisad  wazę-: 
dtie  należy:  mnóztwo,  przypadki,  roshoszjr,  późno,  spoinie, 
ufbrótcei  stąd^  stamtąd,  opustoszyć,  chytry,  hlizki,  pohan- 
cy,  chai astra,  wyyicie,  znisczyó,  około  sta  tysięcy  (bo  sto 
^est  rodzaju  nijakiego  i  tak  się  odmienia  {ak  słowo),  i  t.  di, 

Waznieysze  omyłki 'llruku,  które  zostawiły  okresy  bez 
sensu^  vmłe8Czam  hi  oznaczona  gwiazdeczkami,  npraszaiąo 
czytelnika  aby  le  w  texcie  poprawid  raczył.  Innych,  klóre 
tylko  ai^  niedokładnościami,  łatwych  do  poprawienia  i  nie^s 
l^alecztiycych  sensu,  nie  sądzę  byd  nieodbką  wyliosać* 

Cae^era  bene^ołentia  lectoris  cttstigabit. 

Omyłki   druku. 


"•<■ 


Stromca.     Wiersz.  Popraw: 

3—     6  Karmhn  -----  Karaman 

8  —     a  Ishak-Bejour     -     -     -  lahak-^hejowi 

8  ^—  26  Stamb.     -----  Hamb. 

32  —  21  wyprawion  -     -     -     -  wyprawiony 

33  —     5  Kazyulaskierem  •     -     -  Kazylaskiercm 

*  —  — »  17  zaczęto    -     -    .••     -     -  zaczęło 

36  —  24,25.  Jałńk-obad     -     -     -  Jałak-abad 

37  —     1  Segri-  tskiendierh     •     -  Segri-Zskiendert 
38'  — ~  20  Anadalii  -----  Anadolii 

4l  —     7  Kodla-Hazhr   -     ..     -  Kodla-Chyiyr 

44'  —     3  od  końca.  Dzikan-Niitma  Uzi/ian^jSinma 

•  54  ~  a-2  iot  x»^?o^  ---..-  ^id  xf*9of 
—  —  27  o  ?»łf  af«v      -      -      -     -  o  ?»}f  2ttf«y 
^  ..     3  od  końca.  Dianny  -     -  Diany 

71  —   19  M8loxos  -----  Malaxo» 

-—  —  26  aX»f<rfv>f    -----  r;x9i^tvtj 

78  -^     1  wycięto    ----..  wycifło- 

79  —  ost.  wpadli     -----  wpadali 
8S  «—     1  jśti-Telebenem  -     -     -  Ati^Tebelenem 
94  •p-  18  między  Wołochami  doday:  a  muzułmanami 

100  --i  24  tąz  budową  -     -     -     -  t-i  budową 

^02  —   11  nieomieszkanie  -     -     -  niemieszkanie 

*^a  —  i3  poścignąd  zamordować  poścignąć   i    za- 
mordować 


—   o   — 

Stronica.     Wiersz.  Popraw: 

*  io3     —  ai      Gdy  Sinan  *     •     •     -     (Gdy  Sin^n 
111     —     4     Chytrość       -     -     -     -     Chytrości 

—  —  i5  życzy  mu  zloiyd     -     -  życzy  zło /.yd mu 
117  —     Q  staroswieczczyzny  -     -  staroświeczyzny 

—  -*—  19  wyrazy!   -----  wyrazy 
119  —     a  od  końca,  tłion  -     «•     -  ihoUy 

—  —  ost  f^e  alth     -     -     -     -     •     wealthy 

*  129     —     8     IIuiah\^oglu-S%yrnan '^    Hutah\  *- og^u^ 

Sayrnartf 

*  i3o    —  osL  Grzegorzewski.   -     -     *     Grzegorzewski? 
14/     —  11     zbiegnie     -•-»--     zbiegaj 

i48  —  17  J)eh-ba8xa     -     -     -     -  Deh-bast^ 

*  —  *—  aa  podobnież       -     -     ..     -  i  podobnąż 
162  —  18  Delau^^r-passna    -     -     -  DUawer^PasM^ 
i53  —  3  Hadzeki  -----  Jladlekl 

l56     -*-     1     jaskinią     -----     jaskinii^ 

*  169     -*•     2     od  koń.  ucieczka^  się     -    ucieczką 

i64  — •     8     w  jego  mieysce  -  -  -  na  {ego  mieyioe 

166  —  i5     kaysanyyski  -  -  -  -  kaysaryyski 

*  167  —  17     Wołochy       -  -  -  -  Wołochowie 
168  —  22^  wolontery      -  -  -  .-  wolonterowie 

*  169     —     1     znacie       -     •     -     -     -     znitycie 

*  169     -—18     trzydzieste  pierwsze  dzidto  trzydziećd]edno 

działo 

*  171     —  11     służąc       ----*.     co  służąc 

—  —   ost  JŚga-basza  zwany  -     -     Aga -baszą  Jest 

zwany^ 
:2o3     -—  24     Meu>leufe  -----     Meu^leu^l 

*  2i3     —     4  od  koń.  wzywali  -     -     -     wyzwali 

*  2i4    —  i4    jednego  wojewody  -     -    i  jednego  woje- 

wody 
*f  217     —     4     f^ersw  ------     versa 

226     —  26      Tursusu  -----     Tarsusu 

238     —  23     suitanay    -----     sułtana. 

24 1  i  wszędzie.  ^&al;^-/7a«za   ,    -     -     -     jibazk-Paszh 
3^2     —  10     popełnionych      -     -     -    popełnianych 


w   S    TĘ   P. 


Wkróleslwie  N^teka,  gdy  dwóch  Murzy- 
nów  ma  sprawę,  ten  kto  pierwszy  przy- 
będzie i  upadnie  do  nog  królowi,  otrzymu- 
je sprawiedliwość,  albo  raczćy  wygraną* 
Co  u  dzikich  nad  brzegami  Kongo,  to  wła- 
śnie dzieje  się  codzień  w  oświeconem  kró- 
lestwie nauk.  Gdy  rzecz  idzie  o  historyą, 
u  każdego  z  h&  narodowy  pisarz,  który 
zwyczaynie  pierw^y  rąk  naszych  dochodzi, 
ma  wiccey  powagi  i  wiary  niż  świadectwo 
wszystkich  cudzoziemców.  Jestto  wpraw- 
dzie arcychwalebna ;  lecz  tyle  tylko,  ile 
nie  traci  na  tem  prawda,  jedna  z  niezliczo- 
nych sposobów  wyobrażania  rzeczy,  godna 
oświeconego  człowieka. 

Pierwsze  o  sprawiedliwości  wyobraże- 
nie uczy  nas,  abyśmy,  nim  stanowczy  wy- 
rok damy,  obie  naprzód  wysłuchali  stro- 
ny. Przekonany  o  tey  potrzebie,  i  wiedząc 
skąd  inąd  że,   w  dziejach  naszych,  liczne 
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znaydu)ą  się  omyłki  i  częste  nadużycia  pra- 
wdy w  opisach  wojen  z  Turkami,  pocho- 
dzące częścią  z  przesądu,  częścią  z  niezna- 
jomości tego  ludu,  niekiedy  wreszcie  zwro- 
dzonćy  nam  nieco  lekkości,  przedsięwzią- 
łem wydać  w  języku  polskim  zbiór  tego 
wszystkiego,  co  roczniki  osmańskie  we 
względzie  naszego  kraju  zawierają.  Podo- 
bne materyały  uźytecznemi  będą  dla  ziom- 
ków niezmyślenie  oświeconych,  którzyby 
woleli  wydrzeć  nay chlub nieyszą  z  dziejów 
narodowych  kartę,  żeby  natomiast  trzy  wy- 
razy istotnóy  położyć  prawdy.  Tacy  wie- 
dzą, iż  jeśli  historya  jest  opisaniem  tego,  co 
ludzie  czynili,  nic  zatem,  czego  nie  uczy- 
nili, wchodzić  do  ni^y  nie  powinno.  Lecz 
ci,  którzy  sławę  krajową  cenią  choćby  na 
kłamstwie  opartą,  nie  mają  potrzeby  tru- 
dzić się  nad  wyszukiwaniem  prawdy.  Ten 
jest  prawdziwie  rozumnym,  powiada  mę- 
drzec chyński,  kto  naymnićy  słucha  po- 
dusczenia  swych  namiętności,  lub  kto  od 
nich  zupełnie  jest  wolnym;  ten  zaś  jest 
prawdziwie  wolnym  od  namiętności,  kto 
ze  słów  nawet  nieprzyjaciela,  użytecznie  dla 
poprawienia  siebie  korzysta. 


Język  turecki  sprawiedliwie  do  rzę« 
du  uczonych  należćć  może.  Posiada  bo« 
wiem  pewną  liczbę  wybornych  xiążek  we 
wszystkich  prawie  gałęziach  nauk;  opa- 
trzony jest  w  liczne  i  porządne  słowniki  tak 
w  przedmiocie  języka  jak  literatury,  i  wzbo- 
gacony mnogiemi  komentarzami  dzieł  za 
klasyczne  uważanych,  oraz  tłumaczeniami 
naylepszych  perskich  i  arabskich  pisarzów. 
Głosowa  jego  piękność  u  y  mu  je  wszystkich, 
którzy  go  z  ust  stambulskiego  Turka ,  na- 
wet po  raz  pierwszy,  usłyszą;  wewnętrzne 
też  zalety;  oparte  na  jasności  form  i  obfi- 
tości wyrazów,  są  niemnićy  znamienite."  Ję- 
zyk turecki,  mówi  P*  Yiguier  który  gra- 
matykę jego  napisał,  tak  jest  regularny  we 
wszystkich  swych  częściach,  tak  foremny  we 
wszystkich  odmianach,  iż  zdaje  się  bydź 
dziełem  nie  mnogiego  ludu,  lecz  mędrca 
który  go  spokoynie  i  uważnie  w  swym  po- 
koju układał  *'  Bogactwa  jego  są  niewy- 
czerpane, a  może  nawet  ńay bogatszym  ze 
znajomych  języków  nazwanym  bydź  po- 
winien; gdyż,  oprócz  własnych  wyrazów, 
każde  arabskie  i  perskie  słowo  bez  braku 
do  5>kładu  mowy  należy,    btyl  turecki  wy- 
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dzieła  ich    vfychodzą  nie  prędzóy  aż  po 
śmierci,    gdy  się  pisarz  nic  juz  od  ziem- 
skiey  nie  lęka  i  nie  spodziewa  władzy;  albo 
tez,  po  zgonie  panujących,  których  opisy- 
wali czyny,    Osmanowie  znajomi  są  z  rze- 
telności i  poszanowania  dla  prawdy,  i  te 
przymioty  niepospolicie  ich  dziejopisów  za- 
lecają. Nigdy  oni  nie  utają  przegran^y,  raz 
przez  samę  pychę,  gdyż  kłamstwo  za  u- 
dział  niewiernych  tylko  uważają;  drugi  raz, 
z  powodu   religiynego   mniemania ,    które 
im  zwycicztwa  niewiernych  wyobraża  ja- 
ko próbę  z  niebios  zesłaną,  Bla  doświad- 
czenia ich  wytrwałości  w  wierze,  Przyga- 
niać  im  niekiedy  można  niewiadomośc  rze- 
czy europeyskich,  gdy  o  nich  mówią  na- 
wiasem; lecz  Turcy  podobnyź  zarzut  uczy- 
nią naszym  dziej  opisom,  którzy  o  ich  na- 
rodzie nayniedorzecznieysze  bają  powieści. 
Wreszcie,  niegodna  iest  muzułmana  znać 
ruemerney  jak  oni  mówią,  chytrości;  my 
zaś,  w  rocznikach  tureckich,  nie  objaśnień 
o  zawikłanych  działaniach  rządów  europey- 
skich, lecz  wiadomości  o  dziejach  Osma- 
nów, lub  sprostowania  pewnych  w  naszey 
historyi  wypadków  szukamy. 


Oto  jest  poczet  tureckich  dziejopiió 

państwa* 

I,  Saad-ed-din  Efendiy  pospolicie  C/io- 
dia  Efendi  zwany,  pisał  historyą  od 
początków  osmański^y  potęgi,  zebraną 
z  dawnych  roczników,  i  wzbogaconą 
wypadkami,  które  się  za  jego  działy 
żywota.  Dzieło  jego,  zawarte  w  trzech 
tomach,  in  folio,  dotąd  pozostaje  w  rę- 
kopismie,  nosi  tytuł:  TadziiUtewarychj 
t.  j.  „Wieniec  dziejów,''  i  kończy  się 
śmiercią  Selima  I,  w  roku  926  (i52o) 
od  ucieczki  proroka.  Styl  jego  uważa- 
ny jest  za  wzorowy. 

Hf  Pecze^i  zaczyna  swą  historyą  od  roku 
926  i  prowadzi  do  io4o  (i63o)  hidżry. 
Styl  jego  jest  zwięzły,  opowiadanie  krót- 
kie i  treściwe,  Tora  jeden,  w  rękopi- 
smie, 

nif  Naymą  Efęndą  historyą  tego  pisarza 
obeymuje  przeciąg  czasu  od  r,  x  000  ( 1 590) 
hidżry,  do  1070  (1659),  Pióro  jego,  za- 
lecone z  dokładności  i  prostoty,  grze- 
szy zbytnią  rozwlekłością  i  wchodze- 
niem w  naydrobnieysze  sczeguły.  Dwa 
grube  tomy,  fol.,  drukowane  w  Skuta- 


^ 


ru 


ri  Carogrodzkiemu  1147  (i734)  hidirj. 

IV.  Raszyd  Efendi  prowadził  dalćy  od  ro- 
ku>  na  którym  przestał  poprzedzający^ 
do  11 34  (1722)  hidżry.  Ma  zaletę  pię- 
knego stylu  i  gruntowności.  Trzy  tomy 
fol.,  w  Skutari,  i45o  (1737). 

V.  Cselebi-zadi  Efendiy  od  roku  1 1 34  do 
łi4i  {11  ^g)  hidiry.  Tom  jeden,  fol., 
w  Sktttari^  i45o  (1737). 

VI.  Subhi  Efendiy  prowadził  dalźy,  do  r. 
ii56  (1744)  hidzry.  Tom  jeden,  fol., 
w  Skutari,  1198  (^794). 

VII.  Yzzi  Efendi  y  nastąpił  po  Subhim  i 
przestał  swą  bisiory ą  na  wypadkach  ro- 
ku II 65  (i^jSd)  hidzry.  Tom  jeden,  in 
fol.,  w  Skutari,  1199  (1795). 

Vm.  FFasyf  Efendiy  od  r.  1166  do  u  83 
(1780)  hidżry.  Jest  to  nayuczeńszy  i 
naymniey  fanatyczny  zdziejopisów  pań- 
stwa. Styl  jego  za  wzór  wytwomości 
i  wdzięku  stawiony  jest  w  dzisieyszym 
stanie  języka.  Dzieło  to,  drukowane  w 
Skutari,  tom  jeden,  fol.,  kończy  szereg 
historyografów. 
Literatura  posiada,  nadto,  wiele  histo- 

ryy  sczegulnych  panowań,    wojen    sław- 


rażeń  róźnowierca.  Trzeba  2  obojćy  stro« 
ny  rozsądnego  pobłażania  ijr  a  dla  miłości 
prai?vdy  i  rozszerzenia  obrębu  naszych  wia- 
domością uczyńmy  szlachetną  z  miłości 
własnóy  ofiarę. 
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WOYNA  WARNEŃSKA 

z  ROCZNIKÓW    CHODŻY  SAAD- 

ED-DINA  (i), 

TOMU   PI£RTVSZEGO. 


fVypraiva  Sułtana  przeciw  JVcgrom>  Woy-. 
na  Władysława  III.  Bitwa  fVarneńska. 
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araman*og!ii  (2)  zostawał  zawsze  w  tajemnćy 
z  władcami  niewiernymi  zmowie,  i  ilekro<5  poro* 

(1)  Chod/a  SaSuI-ed-dln,  «wycJBayni«  Chodha  Efendi  XWf 
iiy,  caymuje  pierwsze  w  poczcie  tureckich  dzie]opi« 
sów  mieysce.  Zarzyna  on  swe  dzieje,  jakeśmy  po« 
^iedaieli ,  od  poczs^tków  osmańskiego  państwa ,  i  pro- 
wadzi az  do  roku  Lidżry  926,  t.  ].  1620  po  Clirystu* 
tie.  w  słowniku  pisarzów  tureckich ,  Ciulsztni  Siu^ 
urhy  t.  7.  "Ogrodem  ryiubtworców '*  ^zwanym,  na  sir. 
169.  {MSS,  00*  bibL  C je  sar,  Unip^  l^eŁrop,)  y  znay- 
dufemy  nastcpu}ć\c«^  o  tym  dziejopisie  wiadomość ,  wy- 
jętą z  ^^ Żywotów  Pisarzów  Osmańskich,"  dzieła  znt* 
tiego  pod  imieniem   Tezhirei-Ryazy: 

^  Sahd-ed^din-EfęndL     Za>vod  swóy  uczony  rozpo* 


ĆDienia  z  ludem  islamskim  zachodzilT.  oni  zaw- 
sze  spoinie  starali  się  driała<5.  Lecz  z  pomiędzy 


"eząl  pod  znamienitrin  x  nanki  i  pobożno^  mnftym 
^^bmw^Muud  Ef^im^  pi^  którym  czas   niejaki  zo- 
^stawał.    Przeckpdzac  potem  zwjcsarne  stopnie,  uijp- 
"  ^  ^^  ^*  dworze  Se/ima  II  do  obowia^zków  nanczj* 
'^dekkidu     Po  śoiierci  Ibrohima^  pierwszego  mistrza 
"Sollana  31iurada  II I^  przeznaczony  został  *na  jego 
"miejsce,  przr  boka  tego  królewica.    Gdj  Mmrad  III 
^  objął  rząd j  ósma  ński^o  państwa,  Saad-td-din^  zo- 
"  stając  przj  nim  jako  dawny  naoczyciel ,  miał   wielki 
"wpływ  do  wszystkich  spraw  krajowych,  i  dał  liczne 
"dowody    sw^  roztropności  i  szlachetn^o  postępo- 
"wania.     Nastanie,    pod  synem   Jliurada^  sułtanem 
^  Bśuhammedetn  III,  sprawował  urząd  muftego  1  liie* 
"pospolitą  poboznośdą  i  chwałą.     Około  tegoż  czasa 
^był  także  ma(lym,inny  SaoiZ-^A/w/iii,  pospolicie  Ch€>d^ 
*^  ia^CselM  zwany,  niemniey  znamienity  z  cnot  i  nan- 
^ki:  ten  ostatni  był  pierwszym  swojego  wieka  co  do 
"biegłośd  w  filozofii  moralney  i  naoce  wiary^  lecz  nasz 
"dziejopis  byt  bez  wątpienia  naypierwszym  w  sztoce 
"pisania  mistrzem.     Dzieło   jego,  znajome   pod  tytn- 
"łem  ^Wieniec  dziejów,^  zawiera  historyą  osmańskie - 
^go  państwa,  od  początku  monarchii  do  śmierci  Seii* 
*'ma   Starego^  wybornem  opisaną  piórem.     Saad-ed^ 
*^d:n,    w  o^rym   wieku,  tak  świetnym  dla  literatury 
tnreckiey,      był    ozdobą    i     opiekunem     uczonych, 
którzy     cienie    barbarzyństwa    dobrcczyBnem    świa- 
tłem   nauk  rozprosz)'h.  umarł  w  roku   1008  (2699) 
od    ucieczki   prcroka,  i    pogrzebiony    w  Stambule* 


« 


urszyslkich,  król  Węgrów,  mniemaiąć  iż  zwy« 
dęskiin  zastępom  wiary  potępione  swe  woyska 
zastawić  może,  miotał  się  niespokoyny  nakształt 
ranionego  dzika,  i  szukał  tylko  sposobn^y  do 
pomsczenia  pory.  (3)  Gdy  władca  islamu  woy« 
ną  w  stronach  Karmanu  (Karamanii)  prowa* 
dził ,  król  wybrał  tę  chwilę  do  nayścia  na  zie- 
mię prawowiernych.  Obiegłszy  zamek  Aladid 
(4)  zwany,  lud  islamski,  spokoynie  tam  miesz* 
kający,  przywiódł  do  rozpaczy;  lecz  dzielny 
znaydując  opór,  gdy  zamku  dobydź  nie  mógł^ 
przestał  na  zrabowaniu  i  opustoszeniu  kraju ,  i 
z  łupem  wrócił  się  do  domu.  Szah  Osmanów,  (5) 

^  na  przedmieściu  Eyjub  zwanem,  w  obwodzie  dncłio-* 
^wney  czytelni  {Daru^l-hara)^  któr^  sam  zbudował.'* 
Saad-ed-din  był  równie  wyśmienitym  poeti^,  jak 
sławnym  dziejopisem.  W  jego  bistoryi  znaydujemy 
wiele  wierszy,  któremi  Wschodni  na  wzór  dawnych 
Greków,  prozę  przeplatać  zwykli.  Autor  "Słownika 
Bymotworców"  przytacza  kilka  wierszy  ^ego  pisarza*. 

(a)  Tak  zowii^  tureccy  dziejopisowie  Ibraklmay  króla  Ka- 
•  ramanii,  którego  nasi  historycy  pod  imieniem  Prin^ 
cept   Caramanornm,  wspominają. 

(S)  Turcy  w  roku  819  (i4ig)  splądrowali  i  częśd  Wę- 
gier. Ob.  Sańd-ed-din,  etc,  2'hwrocz  (wymawiay:  Tu- 
rocz),    Chroń.  Ilung.  cap.  xviij^ 

f4)      j4l€idz,ay  zwyczaynie:  ^ladza-hUary,  zamek  w  Serwii. 

(5)  Sułtanowie  tureccy,  używają  różnych  tytnłów  Per- 
skich, które  do  oznaczenia  naywyższi^y  władzy  prze- 


•koro  do  sw^y  stolicy  x  Karamanii  powrócił,  na 
podbicie  sdemi  węgierskićy  yili  Beja^  przedtem 
Urnus-oglii   zwanego  ^  przeznaczywszy,   wystał 
go  z  woyskiem  w  tę  stronę.     Ali  Bey  na   po<* 
czątku  roku  84o  (i436)  z  rumibkimi  obrońcami 
wiary  przeszedł  Dunay  i  minąwszy  Tcj7ic5fvar,(6) 
na    wszystkie    strony    oddziały    woyska    roze« 
stał  na  rabunki,  a  zwycięzką  jazdą  tratując  i  ni* 
scząc  ziemię  węgierską  przez  dni   czterdzieści^ 
tak  ogromne   ludzi  i  bydląt  łupy  zagarnął,  iŁ 
iak  owocześni  świadczą  pisarze ,  mnóztwo  spę- 
dzonych niewolników  i  wielość  zdartey  zdoby- 
czy wszelkie  przechodziły  wyobrażenie.  Ali-Bey 
z  tak    świetnemi   bogactwy  u    Jasnych    Drzwi 
(porty)   na  twarz  upadłszy ,    na   usługi  Progu 


znaczone  ssy  w  tym  języku,  iak  np.  Siah  kr6l\  Ptidl* 
9%ah^  wielki  król;  Sie/iinsuJi ,  król  królów;  Szehrjrar 
mocarz;    Chan^    wjraz   tatarski,    bzuaczais^cy    króla p 
i  Chakan,   wielkiego  króla,  i  t  cL    Tych  wszystkich 
tytułów,  bez  roinicy,  używam  w  tłumaczeniu  zamiast: 
Suitan^ 
({)     Temetwdr  (po  turecku:   Temesxwar\  miasto  tak  twa-* 
^         tie  od  rzeki   Temesy  (Ung.),  nad  którą  jest  zbudowa-* 
ne.    Vdr^   po  węgiersku,    znaczy    zamek,    Urierdza; 
yas-pdr^  żelazna  twierdza^  i  t.  p.    Zta^d  pochodzi  na- 
sza u*arownia.     W  •ogólności,    wszystkie    polskie    na- 
zwiska narzędzi  wojennych,  broni,  sukien,  i  t*  p.  wzic« 
ta  si^  z  oadkaspiysko^^tureckich  języków. 


ScscśUwości  (seraja)  ofiarował  wielką  liczbę  u« 
rodsiwych  dsiewic,  podobnych  postawą  do  cy* 
prjsóW)  i  krasą  lica  przechodzących  piękność 
(olipanów.  To  zalet  ziemi  węgierskićy  ukaza« 
nie  podniosło  w  sercu  Fadiszaha  chęć  za  włada- 
nia rzeczonego  kraju.  Wydał  więc  rozkazy 
iRrssystkim  państwa  osmańskiego  wodzom,  aby 
się  gotowali  do  nayścia  na  węgierskie  króle- 
stwo, i  pułki  piesze  i  konne  do  Drzwi  Sczęśli- 
wości  przywiedli.  W  króLkim  przeciągu  czasu 
liczne  zastępy  zebrały  się  do  obozu  Szehinsza- 
lia^  zdobywcy  krajów. 

Ka  wiosnę  w  roku  84 1,  sułtan  własną  rę« 
ką    położywszy     węgielny     kamień      meczetu 
Diami-Diedid  zwanego,  hoynie  Ulemow  i  Szey* 
chow  udarował,  rozdał  pokarm  znakomitćy  licz- 
bie ubogich,  i  dla  wywyższenia  słowa  bożego 
woysko  na  podbicie  Węgier  prowadząc,    prze- 
był Dunay  w  przepyszney  łodzi.  Wprzódy  jes- 
cze     dany    był     rozkaz    wielkorządcy    Serwii 
{Las)^  aby  do  najazdu  na  ziemię  węgierską  byt 
w  pogotowiu;  ten  więc,  stosownie  do  woli  suł- 
tana, do  woysk  islamskich  przyłączył  się  z  po- 
siłkami.    Wielkorządca    wołosczyzny    (7/Zafc), 
nazwiskiem  Drakuła^  podobnyż  rozkaz  odebrał 
i  pospieszył  z  jego  wypełnieniem.    Serbski  wiel- 
korządca, dowodzący  przednią  strażą,  przeszedł 
około   H^idinay   i    wkroczył   do    ziem   węgier- 


skich;  a  muzułmaui  az  do  Zenina  przenikną\r« 
szy,  w  przeciągu  dwóch  miesięcy  sześć  twierdz 
zdobyli,  i  ogniem  i  mieczem  spustoszyli  kray 
okoliczny.  Woysk  pogańskich  nie  spotykaiąc 
nigdzie,  posunęli  się  oni  aż  do  gór  nieprzystę- 
pnych ,  i  zajęli  wiele  warownych  i  mocnych 
zamków;  lecz,  żeby  zgrabionych  łupów  poży- 
tecznie użyć ,  gdy  pierwsze  ostrego  zimna  po- 
czątki tamę  dalszym  położyły  działaniom,  zwy* 
ciężkie  swe  chorągwie  ku  Jasnym  Drzwiom 
i$częśliwości  ponieśli.  Wczasie  powrotu  wiel- 
korządco wołoski  byt  przewodnikiem  prawo- 
wiernych zastępów,  a  gdy  szah  przez  Wolo- 
sczyznę  {Ifldk)  przeieżdżał,  Drakuła  go  wspa- 
niale gościną  przyiął,  i  bogatemi  odeń  uczczo- 
ny został  darami.  Szehryar  z  tamtąd  udał  się  pro- 
sto*  do  swćy  stolicy  Adryanopola    {Edrene).... 

Rok  hidżry  842.  Sułtan  zawojowanie  wę- 
gierskićy  ziemi  uważając  za  święty  i  niezłomny 
obowiązek ,  włożony  nań  przez  prawa  islamu  y 
pociągnął  znowu  ku  granicom  tego  kraju,  i  waro- 
wną twierdzę  Belgradu^  która  jest  kluczem 
Węgier,  nieprzeliczonem  obiegł  woyskiem.  Lecz 
ponieważ  jćy  opanowanie,  iako  niedobytemi  o- 
pasaney  warowniami  i  liczną  maiącey  osado,  dłu- 
giego potrzebowało  czasu ;  sułtan  więc ,  dowo- 
dzącym  wezyrom  SaKsrc  przcbydź  kazawszy,  wy- 
słał 
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AA  ich  t  »cścią  woyska  na  rabunek  nieprsy* 
jadebkiego  kraju*    Pałający  iądzą  uwieiicienia 
dkoragwi  wiary  chwałą  i  zwycicztwem ,  wojo« 
iffiicy  islamu  przeniknęli  w  iyine  i  bogate  krai* 
Djr,    a  wypleniwszy  na  sw^y  drodze  sprośny 
cierń  sit  niewiernych^  udali  się  na  zegnanie  te* 
wsząd  naypi^^kniey szych  dziewicft  Woysko,  zUm 
^o  rabunku  odniosło  ogromne  sk&rby,  tak  w  pie- 
piadzach,  jak  sprzętach  kosztownych;  a  liczba 
tiie^olników  tak  była  znakomita,  iż  nadobną^ 
jalc  Pen,  dziewicę  za  parę  botów  przedawano; 
tA  a5p  zai  akcze  (groszy)  naypięknieyszego  na« 
bydć  trafiało  się  młodzieńca^     Skoro   się   woy- 
sko  tak  bogatą  spanoszyło  zdobyczą,  rozkaz  suł« 
tana  zwołał  je  do  powrotu,   w  czasie  którego 
zdobyto   jescze    twierdzę    I^ot^cborda   zwaną, 
którzy   okolice   sławne  są  z  męztwa  mieszkad-i 
ców  i  żył  czystego  złota.     Nabycie   to  przyłą. 
czonem  zostało  do  państw  islamskich;  a  żołnie- 
rze,  co  wciągu  wyprawy  nie  zdobyli  niewolnic, 
puściwszy  tu  cugle  swawoli,  żądze   swe  wszeU 
ką  roskoszą  nasycyli,     W  dziejach^  jak  u  ludu, 
pozostała  pamięć  niezmierney  zdobyczy^    przy- 
niesion^y  z  tćy  wyprawy,  tak  dalece,  iż  żadna 
aż  do  dni  naszych  woyna  nie  może  w  tym  Wzglę- 
dzie iśdż  z  nią  w  porównanie^  Opanowanie  rze- 
czoney    twierdzy   przypadło    jui   w  roku    843; 
po    ozem    sułtan   okryty   chwałą  i  zwycięztwy, 
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'^Morócił  do  stolicy,  poleciwszy  zdobycie  daU 
szych  twierdz  pogranicznych  Ishak  Bejour  i 
Szehób-ed-din  Paszy  ^  którego  w  Brusie  (7) 
znayduje  się  meczet  i  wiele  innych  ku  uiyt- 
kowi  pospolitemu  zakładów. 

Sułtan  przepędził  zimę  w  Adryanopolu  ^ 
"wśród  zabaw  i  uciech,  każda  swą  chwilę  no- 
^ą  oznaczając  hoynością  ku  osobom  wszelkiego 
'stanu  i  wieku.  Z  jego  rozkazu  wspaniały  wy- 
prawiono obchód,  z  okoliczności  dopełnienia  o- 
brządków  wiary  na  synie  jego  Sułtanie  Ma-^ 
hammedfiie.  Starszy  brat  tego  młodzieńca  imie- 
niem Sałlan-Alaed-din^  podobnież  w  tym  ro- 
ku był  obrzezany;  w  czasie  t^y  uroczystości 
szah  ucapić  raczył  syna  Tsfcndiar-Beja  (8)  od- 
daniem mu  w  małżeństwo  sw^y  wstydliwdy  i 
skromn^y  córkL 

Padiszah  zamyślając  zdobydź  twierdzę  Se* 
mendere  (9)  zwaną,  przygotowania  wojenne  czy- 


(7)  Brusa,  Bitrahy  dawnićy  Prussa,  pod  górą  Olympem, 
w  Azyi  mniejszej,  niegdyś  stolica  osmańskiego  pań« 
stwa. 

(8)  Siostra  hfendiar^Beja  była  zoną  sułtana  Miurada  IT^ 
i  matką  MuhMnuneda^  zdobywcy  Konstantynopola.  Oh. 
Saad-ed-din  elc.\  Cantemir,  Geachichte  dea  Osm.  Reicha. 
Stamhf   ^y45j  pag,  /s/. 

(9)  Semendere,  u  naszych  pisarzów:  Synderopia^  Smen^ 
Jrot^ia,  Spenderowy  i  ł,  d.  n  Węgrów:  Zandrew^  mi«« 


tni  zaczął.  Zajęcie  tego  zamku  było  nieskończe- 
Bie  wainem,  i  nieodbicie  Dawet  potrzebnem,  ja- 
ko leżącego  na  drodze ,  kędy  węgierskie  woy- 
ska  przechodzić  zawsze  musiały,  ilekroć  na  i- 
slamską  najeżdżały  ziemię.  Ishak  Bey  bardzićy 
jescze  to  przedsięwzięcie  wzmocnił  w  umyśle 
sułtana.  Świadom  granic  i  położenia  mieysca^ 
gdy  Szah  z  pod  Belgradu  powrócił,  przybyw- 
szy do  Wysokiego  Progu  przełożył  on  samo- 
władcy,  iż  dopóki,  przez  zdobycie  Semendery^ 
zdradliwe  PVilak*ogla  (i)  sąsiedztwo  od  granic 
osmańskich  uprzątnionem  nie  zostanie;  dopóty 
bezpieczeństwa  ani  od  napadów  węgierskich' ani 
od  podstępnych  Karman-ogłii  knowań,  spodzie- 
wać się  nie  można.  Lecz  pora  zimowa,  która- 
by  woysko  na  surowość  powietrza  i  niedostatki 
niechybnie  wystawiła,  nie  dozwoliła  tćy  wy- 
prawy przywieśdź  natychmiast  do  skutku;  prze- 
łóż zimę  w  stolicy,  wśród  obfitości  i  uciech  prze- 
pędzaiąc,  sułtan  wyprawił  rzeczoną  uroczystość, 

sto  obronne  I  położone  w  ujścia  Morawy  do  Da- 
naja. 
(l)  lyUak-^giuy  hospodar  Serwii ,  którego  nasi  dziejopi- 
sowie  '^  Despota  Georgius^'  nazywajt^.  Nie  poymajc  dla 
czego  Kantemir  pisze  go:  If^alak-oglu:  Dom  WUa* 
how  często  w  his  tory  i  węgierskiey  jest  wspominany, 
a  z  pisowni  tureckićy  tego  wyrazu ,  żadna  w  wyma« 
wianiu  wi^tpliwośd  nie  zachodzi. 

2* 
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^Ishók'Bey  wsiał  pozwolenie  odbydź  pielgrzym* 
kę  do  Mekki.  Lecz  skoro  z  nadeyściem  wiosoy 
ocieplało  powietrze  i  descze  ustały,  czynny  Szah 
wydał  Diemiesa^kanie  rozkazy,  aby  się  zewsząd 
obierały  woyska.  Wprzódy  jescze  WUak-oglii^ 
i  wielkorządca  wołoski,  Drakała^  do  Wysokie- 
£0  Progu  zawołanymi  zostali.  Pierwszy  z  nich, 
zdradę  w  sercu  noszący,  lękał  się  sam  przybydź; 
lecz  przysłał  dwóch  swoich  synów;  a  Drakula 
nie  mogąc  się  rozkazowi  sprzeciwić,  w  towa- 
rzystwie dwóch  synów  stanął  u  Drzwi  Sczęśli- 
wości.  Ten  natychmiast  w  Rallipolis  {Gielibo^ 
lh)y  a  dway  jego  synowie  w  giermijańskim  (2) 
sandżaku,  w  zamku  Eyry^Gioz  zwanym,  do 
więzienia  osadzonymi  zostali;  synów  zaś  ff^ilak* 
ogłiz  do  twierdzy  TukdL  (3)  odesłano. 

Gdy  całe  woysko  wystąpiło  w  pole  zmierza- 
jąc ku  Se  me  ndcfć^i  władca  tego  zamku  {Desput)^ 
ów  lVilak'Of^liiy  o  którym  mówiliśmy  wyzey, 
zdięty  bojainią  i  pomny  swego  nieposłuszeństwa^ 
obronę  twierdzy    w  ręce  powierników  oddaw- 

(a)  Oermijhn,  u  naszyeh  geografów:  Ker  many  miasto  w 
Runiilii)  niedaleko  od  Adrjanopola. 

(3)  TukcUf  zwyczaynie:' Tobae,  miasto  znakomite,  bandlo- 
wne  i  ludne,  nad  rzekc^  Tusanły ,  w  północnej  części 
Azyi  mnieyszćy,  w  paszaliku  Sitł^aakim,  niezbyt  dale- 
ko od  KiulałuL  Sławne  jest  z  wina  i  błękitnych  sa- 
iijanów. 


n 

«sf,  cam  preebrał  się  sa  Dunay  i  uciekł  na  dwór 
króla  węgierskiego.     Przez  dwa  miesiące  trwa<^ 
ij  ciągle   żwawe  utarczki.     Woyska   islamskie 
A^przestannym   z  dział  i  ręcznćy  broni  ogniem 
i^ziły  oblężone  pogaiistwo^nakoniec,  osada  twier« 
izy^  wyczerpawszy  siły,  rysztunek  i  zapasy  Ły* 
wnośei,  nie  mogła  się  dłużmy  utrzyma<5  i  klucze 
t$naku  9  pokorą  do  obozu  Szaha  wysłała.     Je« 
sao  przed  zdaniem  się  twierdzy,  lahak-Bey  po« 
wrócił  z  pielgrzymki,  i  wnet  od  sułtana  posła* 
ny  sostał  na   zdobycie  twierdzy   Nikopolis    (4) 
C&ikieholu)^  |ako  wódz  waleczny  i  tych  stron 
urodzeniec.  Osman-Czelcbi^  syn  mężnego  Umhr'' 
Beja,  który  zginął  pod  Warną,  i  kilku  znamię- 
nitszych  dowódców  z  oddziałami  swemi,  odebra- 
K  rozkaz  przyłączyć  się  da  niego.  Ishak-Bey  po- 
ciągnął' ku  wsponMiioney  twierdzy,  i  skoro  ją 
opasał,  ni^gwierni  irychło   o  tem  uwiadomieni, 
na  odsiecz  pospieszyło.    Bey  zatem,  oddziałowi 
jazdy  i  piechocie    pod    swojem  zostającćy  do- 
wództwem, kazawszy  bydz  w  pogotowiu,  ocze- 
kiwał przybycia   niewiernych.     W  tdm  czarny 
obłok  kurzawy  okrył  eałą  płasczyznę;  liczny  od- 
dział piechoty  dał  się  widzieć  wojownikom,  za 
którym  drugi,  rdwnież  silny  pospieszał.     Pułk 


f 4)     NitopoUsj  w  Serwii ,  na  prawdy  stronia  Danaju^  od  So^- 
fii  mil  pol.  45. 


Sipahow,  widząc  nacierającą   piechotę,  porwał 
się  naprzód,    i  przy   odgłosie    trąb   i    szałamai 
wykrzykując:    jilldh-Etber ! ^   uderzył   gwałto* 
wnie   na  nieprzyjaciela,   złamał  szyki,  i  końmi 
je  stratował.     Poganie   gradem    strzał  zapęd  o« 
brońców  wiary  wstrzymać  chcieli;  lecz  to  błahe 
usiłowanie    straszliwszym  jescze  męztwa  i  zem- 
sty płomieniem  ogarnęło  ich  serca,  a  sprawą  sczę^ 
ścia,  idącego  zawsze  w  ślady  islamskich  moca- 
rzy,   oraz   pomocy  Boga ,    dłoń  prawowierna  z 
mnóstwa    obłąkanych    niedowiarków    powierz- 
chnią  ziemi  oczyściła.     Przybiegła  jazda  innij 
broni  i  Peykowie,  okryci  żelaznemi  tarczami  i 
przyłbicami;   w  tenczas   nieprzyjaciele,    dłużćy 
dpstad  nie  mogąc,  tąż,  co  przyszli,  drogą  ucie- 
kli. •  W  czasie  ich  odwrotu,  wielu  urzędników 
woyskowych  zostało  wziętych  w  niewolą,  więk- 
sza zaś  część  w  boju  zginęła;  a  waleczni  rycerze 
wiary,  którzy  uciekających  płytkiemi  rąbali  mie* 
Czami,  tysiące  3romQtnego  rodu  w  przepaść  piekiel- 
nych ciemnic  pogrążyli,  gubiąc  sprośne  ich  dusze 
wraz  z  haniebnym  żywotem,   Kiedy  się  woysko 
rzezią    nieprzyjaciół    zmordowało ,     Ishak  -  Bey 
zwoławszy  je  do  siebie,  ''  Waleczni,  rzekł,  ry- 
**  cerze!  osiągnęliście  zwycięztwo  przy  pomocy 
*^  Wszechmocnego;  odparliście  grożącego  wam  nie- 
*'  przyjaciela,  i  mieczeście  wasze  na  niewiernych 
^'karkach    wysczerbili.     Ciała   ich  pływają  je- 
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^^$ae   V9  krwi  potokach;   a  wy,  uprzątając  to 
^^Dieczyste    i   szkodliwe    plemię,     pomściliście 
'*  irzywdy  prawowiernych.  Nie  ustawaycie  więc 
^^  w  zapale ;  golicie ,   prześladuycie   rozproszone 
**  pogaństwo;    dościgniycie    niedobitki  waszego- 
^^  lułata,  i  wtrądcie  je  w  więzy  niewoli,  wraz 
*••  z  dalszymi  ich  jednowiercami."  Aszyk-paszcL* 
Qgia^    jeden   z  dawnych    rocznikarzów   osmad* 
sWich,    opisując   tę  pogoń  i    rabunek,   powia* 
da   o   sobie,    iż   pięciu  przednieyszych  niedo? 
wiąrkow    ailapawszy ,     związanych ,    w   Uskiu" 
bio  (5)   za  goo  akczć    przedał.     Owocetn  t^go 
^  zwycięztwa  było  opanowanie  całe'y  Serwii  {Li^s)^ 
którą  natychmiast  świętemi  islamu  obdarzono  pira« 
iivami,    postanawiając  wszędzie    kadych   i  dal- 
szych urzędników  sprawiedliwości.    Po  objęciu 
Semendery^  naczelnik  emirów  (6)  i  kady  miasta 
naznaczonymi   zostali,  a  niewierne   bożnice,  u- 
roczystem  piątkowey   modlitwy   odmówieniem, 

(5)  Uskiubf  inact<§y:  Skopia,  lub  Uskopitt,  miasto  vr  Ser- 
wii nad  rzeką  PFerezaHtr^  około  a 8  m.  p.  od  Nissf  i 
tyleż  od   Sofii. 

(6)  Emirowie ,  iiosze^cy  zielone  zawoje,  niajs^  w  państwach 
muzułmański  eh  pewne  przywileje,  które  ich  t  naszeo^ 
szlachectwem  równajs^,  wyjj\wszy,  ii  płacs^  równie  %. 
innymi  podatki.  Naczelnik  emirów,  Emiru^łrumera  ^ 
jest  w  kazdćy  prowincyi  i  urząd  jego  odpowiada  do- 
8y6  litewskim  marszałkom  szlacheckim/' 
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.  ku  czci  Jedynego  Boga  poświęcono.  Podług  M1p# 
wlana  ISaszyryy  rządcą  Semendery  Turchan^ 
3ey  był  mianowany.  Tenże  pisarz,  mówiąc  o 
nieposłuszeiistwie  Wilak-oglu^  zawołanego  do 
Drzwi  Sczęśliwości,  nic  o  przybyciu  do  stolicy 
dwóch  jego  synów  nie  wspomina.  Owszem  po* 
wiada,  iż  oyciec  uciekając  do  Węgier  zostawił 
}ch  w  Seijiendcró^  i  dopiero  po  wzięciu  zamku 
^m  znalezieni,  mieli  oczy  wypalone  żelazem,  i 
pod  strażą  Czykdr-Bałab&n-paszy  do  twierdzy 
Tiik&t  odesłanemi  zostali.  Mct^lana^Idris  cho. 
ciaz  mówi  zrazu,  iż  Wilak-Ogłk  dwóch  swoich 
^ynow  do  Adryanopolą  przysłał,  i  że  ci  z  roz^ 
Jcazu  sułtana  w  vriczieniu  byli  osadzeni j  potem 
jjednak  nie  zdaje  się  zaprzeczać,  iżby  Semende- 
r4  przez  (sy|K>w)  fViląka  zdaną  bydź  nie  mią- 
{a,  Owszeni  wyraźnie  to  pisze,  \Ł  dopóki  ta 
twierd2;a  w  ręku  despoty  zostawała,  zawsze  by* 
ła  podporą  działań  węgierskich  niedowiarków; 
)  dla  tego  sułtan,  całując  \y^ażnośó  i  nieodbitą  por 
irzebę '  zajęcia  wspopinionego  tarniku ,  a  ^azem 
opanowania  Serwii;  w  roku  844,  na  wiosnę,  z 
Wpyskapu  taip  pociągnął.  Skpro  się  zaś  zblj« 
łył  do  granicy  tych  krajów,  despota  przejęty 
ytraohem,  nie  widział  innego  nad  ucieczkę  źrod* 

.  Ha^  ł  dowództwo  twierdzy  dwom  swoim  synom 
oddawszy,  sam  przebrał  się  za  Dunay  i  szukał 
W  W^gn^cb  schronienia^    Fp  dwumiesięcznem 
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oblężeniu,  gdy  woyska  islamskie  twierdzę  zaj- 
mowały, ci  dway  młodzieńcy,  schwytani  od  żoł- 
liierzyjrozpalonein  żelazem  wzroku  byli  pozbawię* 
Iii  i  odesłani  do  Tukatu;  dowództwo  zaś  zdoby« 
tey  twierdzy  oddauem  zostało  niejakiemu  Tugo/i- 
Bejom  ^   jednemu   z  dworzan  sułtana.     Wresz- 
cie, liczne  u  kronikarzów  zachodzą  sprzeczno- 
ści w  opisach  tey  wyprawy,    tak  dalece,   iź  u 
niektórych  oblężenie   Belgradu  i  dobycie  JNo- 
^ebordy^  już  po  wzięciu  Semendery  czytamy. 
2e  wszystkich  jednak  dziejopisów,  jeden  tylko 
^Wlaną    '^aszyry^   opanowanie  t^y  ostatnićy 
twierdzy    Jdadaiie  w  roku  8i2,  dodając,  iż  w 
tyiiłze  roku  syn   Teymur^Chana   (Tamerlana), 
Mirzd-Szahruchj  wygnany  zlraką  q^  jDziAa/z- 
Szaha^  przybył  do  Rumu  (*)  szukając  schronie- 
nia u  Iskiendćr-Bcja ,  syna  KardJasufa;  woy- 
sfca  syryyskie  i  egiptskie  wtargnęły    także   do 
BallD,  i  zburzywszy  twierdzę  /ndfc,  pociągnę- 
ły do   Adcrhaydzana  i  Smasu^   skąd    nazad 
do  oyczyzny  wróciły;  poczem  umarł  Parys-bey^ 
sułtan  Egiptu,  i  syn  jego  wstąpił  na  tron;  tego  zaś 

(*)  Rumem  Turcy  i  w  ogulnoćci  wszystkie  narody  wscho- 
dnie zowią  do  dziśdnia  kraje,  które  w  XIII  i  XIV 
wieku  należały  jescze  do  państwa  greckiego  sczegul- 
ni^y  zaś  pii) nocną  część  Azyi  Mnieysz^y.  Dziaieysi  Tur- 
cy dają  imię  Rum-iti  (Romelia),  i.  i.  prowincyi  Rumu, 
czyli  rzyraskiey,  jednćy  tylko  części  Turcyi  curopeyskićy. 
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yrielki  koniuszy,  Czdkmak^  pozbawił  królestwa^ 
i  sam  sułtanem  został.  Lecz  Bóg  wie  lepićy 
to   wszystko  (7). 

Zi^yciczUvo  odniesione  przez  niewiernych 
nad  tvoyskami  Islama.  Gdy  wielkorządca  wo- 
łoski, Drakuła  z  dwoma  synami  do  więzienia 
był  wtrącony,  Wołochy  (Tflak)  zostawały  he% 
rzadcy,  a  król  węgierski  jednego  z  dziedziców 
panującego  tavn  domu ,  bez  wiedzy  padiszaha , 
wielkorządcą  postanowił.  Zuchwalec  ten  nadto, 
kiedy  sułtan  oblężeniem  Semendery  był  za- 
trudniony,   Dunay    przeszedłszy,    wtargnął   na 

(7)     Zwyczayny  sposób  wyraz  inia  się  wschodnich  dziejo- 
pisów.     My  w  podobnym  razie  zwykliśmy  powiadać: 
^'ZostaMrujcmy  to   sardowi  i  badaniom  uczonego  czytel- 
nika... $  t  d.**  Oba  te  sposoby  mówienia  maje^  jedno- 
stayny  stopień  dokł^adności.     Co  się  tyoze  naszego  au* 
torą,  zdaje  się,  ii  on  poprawiał  w  wielu  mieyscach 
kronikarzy  z  urzędowych  źródet,   a  w  poźniejnpycłi 
czasach  z  powieści  naocznych  świadków,  których  mógt 
jescze  zna(;  w  młodym  wieku.     Lecz  w  ogulności,  po- 
dania ustne  na  wschodzie  i  u  Greków ,   bardzo  krótko 
w  całości  trwają,  a  po  latach  kilku  wyradzają  się   w 
bayln  i  dziwolągi.  Ci,  którzy  znają  tę  okoliczność,  mo- 
gą stosownie  do   ni^y  umiarkować  stopień  wiary,  jaki 
powinni  dawać  Herodotowi,   który  pierwszy   greckie 
podania  zebrał*  Wdzisieyszćy  woynie,  chociaż  cała  £-• 
nropa  jest  świadkiem  każdego  wypadku,  Grocy  jednak 
ninósdwo  zwycięzŁw  i  kilku  uigdy  niebyłych  bohaterów 
wymyślili. 
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ueBiif  islamską.     Chakan,  ta  powrotem  do  sto- 
licy, myśleć  uatychmiast  zaczął,  jakoby  napaść 
nieprawego  niedowiarka   ukarać,  i  w  tym  celu 
dowódcą  woyska  Mezid-Bcja  (8)  naznaczywszy, 
s  pogranicznymi  owych  stron  czatownikami  wy- 
słał na  Wołosczyznę.     Wódz   ten,  skoro  przy. 
byt  na  mieysce,  natarł  mężnie  na  zastawionemu 
sity  nieprzyjacielskie,  dtamał  i  rozproszył;  lecz 
uganiając  się  za  zdobyczą   i  nasyceniem  nikcze- 
moćy  iądzy,  gdy  w  żyzną  i  bogatą  przeszedł  stro- 
pę,  liczne  znalazłszy  do  zbytków  i  rozkoszy  przed- 
mioty,   z  wyuzdaną   namiętnością   oddał   się  u-r 
ciechom.    Tak   pędząc  czas   w  sprosnem   zapo- 
mniemu  na  obowiązki  wodza  wśród  pochlebstw 
i  rozrywek,   niebaczny  na  wszelkie  przypatki, 
z  niewielką  ilością  woyska  pozostał,  gdy  tym- 
czasem zdała   gotowała  się  burza,  która  go  nie- 
$C2^ciem  przywalić  miała.    Król  Węgrów,  zaz- 
drosny bogatych  islamskim  wojownikom  łupów, 
przystał   posiłki  nikczemnemu    niedowiarkowi, 
którego  na  wielkorządztwie  osadził.     Ten,  z  gór 
niedostępnych,   kędy  się  był  obwarował,  zstą- 
piwszy z  woyskiem,  siły  swe  połączył  z  Węgra- 
mi, i  pospieszył  pomścić  krzywdy  na  zastępach 
prawowiernych.     Świadom    położenia   mieysca, 
w  tenczas  gdy  większa  część  żołnierza  rozbiegła 


/$)     U  naszych:  Me%iłheąf  lab  Mesełh-i-^ayt^oda. 
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się  po  kraju  dla  zgarniema  zdobyczy,  nieprsy- 
jacjel  niespodziaDie  napadł  Mezid-Beja^  który 
bodąc  ze  wszech  stron  Osaczonym^  życiem  zapa« 
nuctałą  nierozwagę  zapieczętował.  Towarzysze 
jego,  śpiący  na  łonie  sromotnych  roskoszy,  na 
wxóp  bydląt  pomordowani  lub  wzioci  w  Bie* 
wolą  zostali;  a  ci,  którzy  dość  mieli  czasu  rato- 
wać się  ucieczką,  smutną  wieść  o  haniebnćy  po- 
rażce na  oyczystą  ziemię  przynieśli.  Całe  way- 
sko  głęboko  tą  nowiną  zasmucone   zostało* 

Gdy  wiadomość  o  męczeństwie  Mezid-Bejn 
przyszła  do  stolii^y,  Szehryar  srodze  zmartwio- 
ny był  tym  wypadkiem.     Lecz  myśląc   wnet  o 
sposobach     ukarania     tak    bezprzykładnćy    »u- 
chwałości  niewiernych,  zwołał  na  radę  wodzów 
i  wielkich  urzędników  państWa,  na  którćy  /Cu* 
ła-Szahin-paszÓL^  beylerbey  rumilski,  prosił  Pa- 
diszaha  ,  aby  mu  póysd^ź  na  Wołosczyznę  a  woy- 
skami  i  pomścić  ley  zniewagi  pozwolił.     Sułtan 
zniewolony  usilną  tego  urzędnika  prośbą  i  nale- 
ganiem y  przychylił  się  do  żądania ,  i  naznacsy- 
wszy  go  naczelnym  pumiłskich  sił  wodzem ,  przy- 
łączył doń  sześć  {^pzednieyszych  sandiakó^9  (oho* 
rąztw)  anadolskich,  i  na  wytępienie  niedowiar- 
ków  wyprawił.     Chociaż  Szahin-pasza  pocią- 
gnął na  rozkrzewienie  wiary  z  wyborem  jazdy 
i  liczną  piechotą;  lecz  z  przyrodzenia  skłonny 
do  uciech  rozwiozłych)  snadno  o  smutnym  Me* 
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uiSi/a  zapomniał  kodcu.     Otoczony   gronem 
llojtolędźwych  dziewek  Iflaku  (Wołoch),  wśród 
^roloych  zabaw  i  zapamiętałości  w  roskoszach, 
gardził  wszeikiemi  radami,  jakie  mu  naczelnicy 
Woyska  dawali;  a  lekceważąc  trwożące  o  poste* 
pieaieprzyiacioł  doniesienia ,  podłym  zalany  trun- 
kieni)  odpowiedział:   ^^  Gdyby  me  serce  uyrze* 
^'li  oiewierni,  z  przerażenia   o  kilka  dni  drogi 
^^aasadby  uciekli.    Miecz  móy  podobny  jest  do 
"  ciężarnźy  burzą  chmury,  którey  wstrząśnienie, 
**  miasto  desczu,  potoki  krwi  wylewa.     Cóż  to 
"w  porównanie    między  mną  a   Mezid-Bejcm 
*'  czynicie ,  i  po  co  mię  chcecie  błahemi  niedo* 
**  ^^iarków  zastraszać  siłami'^'     Gdy  tak  towa- 
rzyszom swym   rozprawiał,  nadesłana  wieść  o 
napadnieniu  Węgrów  na  przednią  straż  woyska 
napełniła  go  przestrachem.  Porwał  się  więc  nie- 
chętnie z  łona   niewieścich  piesczot  i  rozkoszy, 
do  brzydkićy  ucieczki;  lecz  Bejowie  okryli  go 
narzekaniem  i  obelgami,  powiadaiąc:  ^'  Uchodzić 
**  przed  podłymi  niedowiarkami  nie  jest  czynem 
walecznych  i  prawowiernych  wodzów.     Ucie- 
kających nas   bezbożni  stratują  i  wytną.  Cóż 
**sic  tu  tak  strasznego  zdarzyło,   żeby  mcztwo 
**  nikczemnie  stracić ,  żeby  plamę   zelży  w  ey    u- 
cieczki  nad  rany    w  potyczce  wzięte  przeno- 
sić?  My  tu  pozostaniemy,  a  ten  niechay  przed 
**  nieprzyjacielem  ucieka,  kto  hańby  i  si  omoty 
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•'  nie  lęka  się  nosid  na  czele/*  Tak  dowódcy  woy-   i 
ska  wstydzili  podłego  Bejlerbeja,  lecz  on  cześć,  i 
wiarę,  i  prawa  mniey  ceniąc  jak  niemczny  ży- 
wot, myślał  tylko  o  własnym  ratunku  i  spiesz- 
nie dzień  i  noc  uchodził.     Podobni  jemu  nik- 
czemnicy,   lękając  się  spotkania    nieprzyjaciół  ^    ! 
pospieszyli  w  jego  ślady,  i  chcąc  życie  od  mie- 
cza ratować,  rzucili  się  wpław  przez  nurty  Du-    . 
naju.     Bey  Germijanu^   Osman   Czclebi^   mę- 
iny  żołnierz  i  dzielny  dowódca,  wzdrygnął  się 
na  imię  niesławy,  i  śmierć  nad  hańbę  przeno- 
sząc, stanął  z  swem  woyskiem  dla  dania  odpo- 
ru niewiernym.  O  wschodzie  słońca  żwawa  na- 
stąpiła  utarczka ,   w  którey    wojownicy  islamu 
mężnie  wstrzymali  wściekłość    nieprzyiaciela ,  i 
walcząc  na  drodze  wiary,  mnóztwo  bezbożnych 
wyplenili.  Bitwa  od  samego  poranku  aż  do  pó- 
źnego wieczora  z  niewypowiedzianą  trwała  zazar- 
tością4  Nareszcie ,  gdy  osłabione  w  sitach   woy- 
sko  o  haniebnćy  Szahina  dowiedziało  się  nciecz-, 
ce,  pułki,  które  dotychmiast  dzielnie  odpierały 
natarczywość  nieprzyjaciół,  rychło  pierzchnęly 
t  pola  i  Węgrom  zwycięztwo  zostawiły.  W  tóy 
rozprawie,  wielu  bohaterów  woyska  i  chwałą  o- 
krytych   Bejów  męczeński   odniosło   wieniec  ^  i 
sam   waleczny  Osmdn-Czelebi  wylawszy   krew 
«  fta  wiarę,  wyzionął  na  polu  sławy  czysta  i  ssla« 
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chętną  ditszę,  która  się  wzniosła  aa  scflyt  nie* 
bios^  do  roskosznych  ogrodów  raju. 

Niech  ten  wieki  w  mitości  Pana  jwiat6w  iywie  » 
Kto  wiodt  ijwol  chwalebny  i  uinart  poczciwie. 

Podług  Mewlanó,  Naszry^  Osman-Caelebi 
pod  Warną  miał  bydź  zabity,  i  niektórzy  dzie- 
jopisowie  idąc  za  jego  powagą  śmierć  tego  bo- 
liatera  tam  naznaczają.  W  niektórych  rocznikach 
osmańskich  znaydufemy,  miasto  Kałd^Szahiih' 
paszy  ^  głównym  tóy  wyprawy  dowódcą  rze- 
zaaca  Szehdb-ed-din-paszę  ;^  z  dodatkiem ,  ik  w 
tynie  czasie  suł-tan  Miuradj  bawiąc  w  mieście 
Sofija^  z  tronu  domierzał  sprawiedliwości  ludo- 
'wk  Niektórzy  w  liczbie  poległych  na  tćy  bitwie 
pycerzy,  wymieniają:  Badurmak -ogła^Jakiil^ 
Bcja^  Chyzyr^Beja  i  Omer-Beja^ 

Woyna  Karamańska.  Skoro  dwukrotna 
^woysk  islamskich  porażka  głośną  wszędzie  zo« 
stała,  wiarołomny  i  niespokoyny  Raramitn^oglit- 
Jbrahirriy  chcąc  korzystać  z  okoliczności  i  po« 
^wszecbnega  umysłów  przerażenia,  Jął  się  znowu 
dawnych  bezprawiów  i  najazdów  na  osmańskie 
posiadłości.  Naprzód,  pograniczne  krainy  ogniem 
i  mieczem  spustoszywszy,  swojego  szwagra ,  i- 
mieniem  TiirgUd-oglii-Hasan^beja^  wysłał* na 
morze  między  osmańskiemi  zawarte  krajami.  Gdy 
ten,  handel  muzułmański  i  osobistą  wiernych 
ścieśniał  swobodę,  Karaman^ogłtf  tymczasem^  na. 
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padłszy  na  Balaxvadin^  w  górach  Onter-Dagji: 
zwanych,  mieszkaiiców  rozproszył,  zimowe  ich 
stanowiska  zrabował  i  zburzył.  Pustoszył  do- 
my i  ze  wszystkiego  mienia  obdzierał  ludy  Wy- 
sokiemu hołdujące  Progowi ;  a  między  innemi, 
tak  postąpił  z  mieszkańcami  Bcy-Bazaruy  którym 
tysiączne  krzywdy  poczynił.  Skoro  doszła  suł- 
tana wiadomość,  iż  pomimo  przysiężonego  wza- 
jem pokoju,  Karamdn-oglii  wszystkie  już  oko- 
liczne zajechał  prowincye;  wysłał  natychmiast 
rozkazy,  aby  się  woyska  w  jedno  zgromadziły 
mieysce,  przyzwał  syna  swego,  sułtana  Ala^ed- 
din-i  z  Amasii,  kędy  oa  rządy  prowincyi  spra- 
wował, i  zabrawszy  z  sobą  zaciągi  iiy  krai- 
ny, pociągnął  do  Karamana.  Dotychmiast  je<- 
scze  władcy  osmańscy  nie  następowali  orężem 
na  muzułmańską  ziemię;  lecz  wiarołomna  Ka^ 
rarndn^oglil  przewrotność  pierwszym  była  do 
tego  powodem*  Kray  jego ,  aż  do  Konii  opu- 
stoszony  i  zrabowany,  stawił  wnet  obraz  nay- 
smutnieyszych  rozwalin.  W  tenczas  Karaman* 
oglh^  lękając  się  dalszych  skutków  surowćy  zem- 
sty szehinszaha,  cofnął  się  w  skaliste  Taszili 
góry,  i  z  tamtąd  gniew  jego  starał  się  łagodzić. 
W  tym  celu,  posłał  wspaniałe  dary  dla  sułtana 
przez  swego  wezyra  Siuruir-Bcja^  i  żonę  swą, 
siostrę  Miuradaj  wyprawił  do  prześwietnego 
baren)u    brata ,   żeby   swojem  wstawieniem  się 

prze- 
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jpcpćlKiGfteDie  winy  diaii  otrzymała^  PoAug  nie* 
ktdrych  rocsnikarzy,  posłem  tym  byt  Sarjr.Ja^ 
tikby  jeden  snayznamienitsEy eh  uczonych  i  pier- 
wszych  w  kraju  osób;  Metvlanń4dris  naznaczft 
pewnego  jśryf^Cstelebij  jednego  z  dworzan  wład« 
cy  Karamanii.  Na  prośby  uniżone  posła,  prze* 
kładającego,  iż  to  wszystko  pomimo  woli  jego 
pana  i  tylko  się  z  podusczenia  Turghd^^ogłu  sta« 
ło;  na  wdanie*  się  ukochanćy  siostry^  sułtan  % 
przyrodzenia  do  litości  skłonny^  wzruszony  łza« 
mi  powazney  niewiasty^  i  zawsze  gotów  do  wspa^ 
niałych  czynów ,  przebaczył  mu  jego  zbrodnią  i 
do  zawarcia  pokoju  przystąpił. 

Podług  Mewlana  Naszyry  starszy  syn  iVfi£e« 
rada^  ulubiony  mu  jdld-ed-din  przybywszy  po 
rycynie  do  Amasii^  stolicy  s w^y  prowincyi,  zszedł 
s  tego  świata^  zostawując  gorzką  boleść  oycu^ 
niepocieszonemu  po  te'y  stracie*  W  tymże  ro* 
ku  umarli  dway  znamienici  z  nauki  mężowie:  ka« 
dy  Barhan-ed'din.ogłUj  i  Me  wlana  Fenari-og* 
ła-Jasiif-Bały. 

Związek  niewiernych.  Po  zdobyciu  Semen^ 
dery  i  opanowaniu  całego  wielkor/ądztwa  Ser- 
l^ii  iLas)y  JVilak'Oglil^  który  w  Węgrzech  szu- 
kat  schronienia,  pozbawiony  dziedzictwa  &wych 
przodkóW)  widząc  nadto  dwóch  synów  w  ści- 
słt^y  zawartych  niewoli,  upadłszy  na  twarz  przed 
królem^  z  gorzkim  mu  żalem  wymawiał ,  iż  po- 
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święcenie  się  i  wiernośd  sprawie  sprzymieneńea, 
stała  się  wszystkich  jego  niesczęść  przyczyną. 
W  tymże  czasie  ^  lecz  jescze  przed  karamańską 
woyną,  którąśmy  wyżdy  opisali,  kryjomy  od  Kar* 
mdn^oglu  wysłaniec,  przybywszy  na  dwór  kró- 
la,  wzywał  go  do  tajemnego  sojuszu,  powiada* 
jąc,  iż:  gdy  my  z  jedndy  strony  uderzym  na 
Osmanów,  wy  z  drugiey  na  nich  natrzyycie;  -a 
tak,  ściśniem  ich  w  pośrodku.  JVildk'Ogłano* 
tvi  kray  dziedziczny  powrócimy;  Anadalia ,  ai 
do  morza,  do  nas  należeć  będzie;  wam  się  zaś 
w  podziale  dostanie  Ramilia;  a  wtenczas,  znisczy* 
wszy  groźną  sułtanów  potęgę,  ukrócim  ich  pod- 
boje, i  wzgodzie  sąsiedzkićy  razem  żyd  będziemy. 
Król  niewierny  przystał  chętnie  na  to  wezwanie, 
i  tylko  sposobndy  wyglądał  pory  do  wykonania 
swych  zamysłów.  Powziąwszy  wiadomość,  iż 
sułtan  Miurdd  z  woyskićm  do  Karamanii  pocią« 
gnał,  władca  węgierski  niewiernego  syna  swoje- 
go, i  Beylerbeja  imieniem  Janko ,  (g)  mianował 
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(g)  Sławny  Hunyad  tak  ńc  za  zycik  nazywał.  Jest  swy- 
czajem  doti^d  u  Multanó  w  i  Wołochów,  iż  imiona  'wła- 
sne z  ruska  spie8CzaJ8|.  Za  dni  naszych  Jan  KaUima^ 
chi,  któremu  Turcy  głowę  ucięli,  podobnież  nazywał 
się  Janko.  Węgrzy  Hunyada  nie  inaczćy  jak  JDonii^ 
nu9  yayuoda  Joannes  nazywają.  Turcy  przydali  mu 
imię:  Lain,  "  potępienieo*'  i  jak  u  nas  dziadem  lub  wil- 
kiem, tak  niańki  tureckie  straszą  dotąd  płaczliwe  i  u** 


Aowódcami  pogańskich  zastępów^  przydał  im^ 
lYUdk-oglii  za  przewodnika  i  na  ziemie  osmań- 
skie wyprawił.  Liczne  ich  woyska  pod  wodzą 
rzeczonych  naczelników^  prowadzone  od  świado- 
mego mieysc  przewodnika,  przeprawiły  się  przes 
Dunay,  przeszły  Belgrad,  spaliły  zamek  Aladidt^ . 
Szehir-kioy  (i)  i  Ni5z,  (2)  a  cały  kray  ogniem 
i  mieczem  pustosząc,  ogromną  zachwyciły  zdo- 
bycz, i  mieszkańców  zabrawszy  w  niewolą,  lud 
i  bydlęta  uprowadziły.  Niewierni  wreszcie  o- 
panowali  Sofiją^  zmierzając  ku  twierdzy  Tzla- 
dy  (3)  i  miastu  FUibe^  (4)  skąd  potem  mieli 
się  udać  do  Adryanopola  i  cały  ten  kray  zagar- 
nąć.   Sułtan  w  tym  właśnie  czasie ,  zbiwszy  na 


pome  dzieci,  powiadając  ix:  przyydzie  Janko  Laln* 
Beylerbey,  znaczy  Bey  Bejów,  czyli  wódz  naczelny,  h€f 
Zal,  w  ró£nych  językach  tareckich  wymawiany  beg^ 
bekf  ha/f  bakf  bangj  han^  znaczyło  w  łacińskićnu 
princeps^  Od  tego  pochodzi :  Pan,  po  perska  Banu, 
pani. 

0)  S%ehir^hioy  (Cantemii*!  Osin.  Geschichte,  p.  600)  ^einś 
kleine  Siadt  in  Serpien^  die  besser  f^on  Natur,  ab 
dwrch  Kunst,  befesłiget  Ut, 

(^)  NUt,  zwyczaynie  Nissa,  nad  rz.  NUawą ,  miasto  wt« 
równe  w  Serwii. 

(^  Idady,  miasto  w  Rnmilii  pod  góri^  Balcbanu,  na  dro- 
dze z  Sofii  do  FiUbh,  zwyczaynie  Sladltsa. 

W  Ftlibe,  Philippopolis ,  w  Rumilii ,  o  mil  20  od  Adrya- 
nopola,  sławne  bitwą  Cezara  z  Brutem  i  Kassiusem. 
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głowę  woyska  karamaJ&skie ,  na  witavfienie  sic^ 
prośby  i  pośrednictwa  y  pnsystat  na  zawarcie  po« 
koju  i  do  stolicy  powrócił.  Skoro  go  uwiado* 
śniono,  ii  nieprzyjaciel  wewnątrz  kraju  plondru* 
je  9  z  nay większym  pośpiechem  poleciał  na  jego 
spotkanie,  izmilicyą  zamku  ^/atiid  dobiegłszy, 
stanął  przed  licznym  i  potężnym  niedowiarkiem. 
Łccz  siły  Padyszaha  zbyt  były  sczupłe,  żeby  się 
w  polu  mógł  mierzyd;  przetoż  warownie  zamku 
co  nayrychldy  ukończył,  i  w  nim  się  rozpołożyłf 
a  ponieważ  następowała  już  zima,  przeyścia  więc 
zalał  wodą*  Jładeszły  ostre  mrozy;  wody  pci- 
kryły  się  lodem  łomkim  i  niebezpiecznym,  a  tak 
drogi  stały  się  nieprzystępnemi.  Niewierni,  nie* 
mogąc  zamku  przebydź,  ni  ominąć,  a  dla  srogo* 
ści  zimna  i  ostrego  powietrza,  niebędąc  w  stanie 
zostawać  na  mieyscu;  gdy  nadto  dał  się  uczuć 
niedostatek  żywności,  pomimowolnie  do  odwro^ 
tu  przymuszeni  zostali.  Sułtan  w  pogoń  za  nie- 
wiernymi wysłał  Kasim^paszCy  rumilskiego  bey- 
lerbeja,  Balabdn^paszę  rządcę  TakaŁu^  i  bpi* 
akiego  beja,  MahmUd-Czelebi ^  z  kilką  innymi 
walecznymi  dowódcami.  Lecz  tak  zwany  zło- 
fżeczeniec  Janko^  chytry  i  przewrotny  poganin^ 
w  zamarztych  wodach  tu  i  owdzie  rozstawił  od* 

•  r 

działy  niedowiarków.  Gdy  męztwem  wiedzione 
woysko  żwawo  goniło  za  uchodzącymi  i  bez  o*. 
ba  wy  niebezpieczeństwa   weszło    na  zasadzki; 
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wfuąwszy  je  w  pośradek^  te.  wiaech  stroa  ude« 
rsył  na  prawowierqych ,  wyciął   mnóstwo  nay* 
walec^nieyszego  zołniena,  wielu  miamieoltyGlł 
dowódców   zabrał  w  niewolą  i  w  kaydany  u* 
kul.     Wtóy  liczbie  zpaydowal  się    takie  bey 
wyż^y  wsporoniony,  Mahmhd^Czelebiy  brat  wiei« 
kiego  wezyra  Chalil-paszy  ^  a  szwagier  samego 
Szehinszaha.    Mały  tylko  oddziaJ',  z  mieczem  w 
ręku,  uratawał  się  przebojem  z  t^y  rze^i^  Nie- 
wierni, uradowaai  z.wycicztwem,  zapomnieli  strat 
^znakomitych,  ppd  Jzlądy  poniesionych ;  a  tą  zdo« 
l>.yczą   osłodziwszy   cierpienia ,  weseli  prztCszU 
Dunay,  i  do  oyczyzny  wracać  się  zaczęli^  Sul. 
tan  przybywszy  do  stolicy,  rychło  powziął  wia* 
domość  o  prz^granćyj  natychmiast  więc  myśleć 
zaczął^  jakoby  niezwłocznie  tak  ogromne  szko* 
dy  nagrodzić.  Czynił  już  przygotowania  do  wy- 
warcia swćy  zemsty  ua  nieprzyjaciołach  wiary^ 
gdy  niesczęśliwa  żona  Mahmuda  >  wstydliwa  i 
poważna  niewiasta,  w  żajtobnym  strojju  1  z  glę« 
bokim  wyrazem  smutku  na  twarzy,   udała  się 
do  szanownego  haremu,  sułtana,  i  ze  łzami  za- 
klinała brata  o  osuwobodzenie  męża  ze  szpon  po- 
gańskich.    Szehtydr ,  czule  kochający  siostrę, 
obieca)  3t£irać  się  usilnie  a  przyspieszenie  skut- 
ku jey  życzeń.     Zjawił  się  także  w  stolicy  po- 
seł t3Jemnie  od  JVildk^ogłiz  wyprawiony,  i  wzy- 
wał  pośrednictwa  nayznakomitszych  w  państwie 
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osób)  aby  przebaczenia  zbrodni  jego  błagały,  i  ale* 
^częśliwego  starca  pocieszyły  wróceniem  dwóch 
uwięzionych  synów.  Wstawienia  się  i  prośby 
zyskały  pożądany  skutek ;  fVilak'Ogliz  despotą 
Serbów  został  mianowany,  czego  dopiął  powta-* 
rzanemi  przysięgami,  ii  nigdy  z  drogi  wiernego 
poddaństwa  i  hołdownictwa  nie  zboczy.  W  tym 
eelu  przysłał  był  listy  do  wielkich  urzędników 
państwa ,  i  błagał  ich  pomocy;  lecz  ci ,  znając 
jak  trudno  było  podobne  przełożenia  czynić  Pa* 
diszahowi,  sposobnego  czasu  i  wesołćy  upatry- 
wali myśli;  a  dowiedziawszy  się  o  danćy  od  sułta* 
na  obietnicy  siostrze ,  jęli  się  tdy  okoliczności, 
I  pozorem  wyzwolenia  Mahmuda  z  rąk  niedo* 
wiarków,  do  zawarcia  pokoju  i  zezwolenia  na 
prośby  despoty  nakłonili.  Wspaniały  Chakan, 
który  oswobodzenie  męia  ukochanćy  siostry  za 
paywńznieyszy  dla  siebie  poczytywał  obowiązek, 
^ręcznie  ujęty  podstępemi  a  z  drugidy  strony  £ą* 
dając  od  napaści  pogan  ubezpieczyć  ziemie  pra- 
wowierne, dwóch  uwięzionych  synów  z  Tuka* 
ta  kazał  wypuśció  i  niesczęsnemu  odesłać  oy« 
CU,  a  podług  niektórych  i  sarnę  twierdzę  Se« 
mcn^erc  jemu  powrócił.  Po  zawarciu  pokoju, 
Mahmud^Bcy  sczęśUwie  przybył  na  łono  stra- 
pionćy  rodziny, 

Mewlana   Idris^   podług  przyjętego  z  pp« 
fi^tku  od  siebie  mniemania,  uważając  hospoda« 
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ra  (despotę)  wołoskiego  za  powód  do  t4j  osta» 
tni^y  woyny,  twierdzi,  iż  pokóy  z  nim  był  za* 
warty,  i  ze  dway  z  Tukatu  oswobodzeni  mło- 
d^eńcy  jego  byli  synami.  Lecz  my  w  tćy  xię-* 
dze  idziemy  za  powagą  Met^land-Naszyry^ 
^szyk-pasza-ogłh^  i  dalszych  dziejopisów  tu- 
reckich, 

W  jednźy  z  kronik  czytamy,  iż  Sarudid^ 
pasza ,  który  przez  potwarze  i  udania  od  rządu 
byt  oddalony  i  mieszkał  w  Gielibołu  (KaUipo- 
]is),  widząc  postępy  nieprzyjaciela,  trwogę  pier- 
^vszych  urzędników,  i  nikczemność  przedsiębra* 
nych  środków ,  niemogł  spokoynie  na  mieyscu 
pozostać ;  lecn  dworzan  i  całą  uzbroiwszy   cze« 
ladź|  kilkaset   jescze   ochotnika  na  swóy   żołd 
saciągnął,  i  w  tysiąc  ludzi  na  pole  woyny  po- 
spieszył.    Upadłszy  na  twarz  przed  sułtanem  w 
Fi/ibe  (Philippopolis),  tak  szlachetnym  czynem 
pozyskał  przebaczenie  i  względy  samowładcy,  i 
naydzielnićy  się  do  odparcia  stamtąd  niedowiart 
ko  w  przyczynił.     W  t^yże  xicdze  znaydujemy, 
iż  przyczyną  klęski  łiasim-paszyj  która  tak  dro* 
go  prawowiernym  kosztowała,  była  opieszałosó 
i  gruba  nieumiejętność  Turachdn-bejd.  *' Chwa- 
**  ła  Najwyższemu,  rzekł  on  do  czatowników  ru« 
"milskich,  zostających  pod  jego  dowództwem; 
*^  wiara  islamska  jest  potężną  i  niezwyciężoną, 
•'a  zastępy  niewierne  łatwe  do  rozproszenia.  Je- 
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^^  dnem  natarciem  znisesycie  je  do  iceęta ;  pó* 
^^źnićy,  któż  was  będzie  nwaiał,  kto  was  na 
^^  iołd  weźmie  ?  znowu  będziecie  musieli  zagon 
^^  wasz  uprawiać,  i  z  potem  czoła  na  nędzne  pg^ 
•^  cowad  wyżywienie."  Takiemi  słowy  ostudził 
en  zapał  rumilskicb  czatowników  i  ochotnicze* 
go  zaciągu;  ci  zaś  na  umówione  mieysce,  w  oko« 
licach  zamku  Aladih  i  okręgu  NisZy  na  pomoc 
Jiasim-paszy  nie  przybywszy,  woysko  islara* 
$kie  w  pasczękę  pogan  oddali.  Tarachdn-bey 
tym  niegodnym  postępkiem  zasłużył  na  sprawie- 
dliwy gniew  sułtana,  i  po  skończonćy  woynie 
długo  trzymany  był  w  wiezieniu. 

Zrzeczenie  sip  trona  przez  sałtana  Miara^ 
da.  Ukróciwszy  zuchwałość  burzliwych  nieprzy- 
jacioł,  stargawszy  ich  knowania  na  całość  i  byt 
państwa,  Miar  ad  widząc  kray  cieszący  się  eh  wa* 
łą,  sczęściem  i  pokojem  wewnętrznym,  postano- 
wił zrucić  z  siebie  kłopotliwy  ciężar  rządow> 
oddać  się  ćwiczeniom  w  cnotach  pobożnych,  i 
blask  majestatu  na  spokoyny  i  cichy  zamienid 
pobyt.  Odkrył  więc  swóy  zamiar  wielkiemu  we^ 
IŁyrowi  ChaliUpaszy^  powiadając:  **  Usilnie  do 
•'  tćy  chwili  trudniąc  się  dobrem  ludu  bożego^ 
^^  wypleniałem  z  łona  kraju  cierń  buntów  i  nie« 
**  zgody,  i  pokonywałem  obcych  nieprzyjaciół, 
♦*  Gotów  zawsze  do  obrony  wiary,  nigdy  nie 
*^  9(s^diein  9  konia ,  i  w  jey  sprawie  chętnie  od* 


Si 

^'  vraialem  móy  lywot.  Zgromieni  mjrm  kordeia 

^^nieprzyjaciele  pozostają*  w  cichości  i  poszano- 

^^waniu  naszych  granic;  chcę  więc  teraz  odet* 

*'chnąć    nieco  po  kłopotach   krajowych  i  wo- 

**  jennćy  wrzawie ,  poświęcając  resztę  życia  na 

**  bogoboyne  ćwiczenia  i  dobre  uczynki.  Wzgar- 

**  da  blasku  korony  jest  przymiotem  świątobli- 

**  wych;  tak  zwane  zaś  panowanie,  nic  innego^ 

•'  jedno  burzliwe  waśnie  i  niespokoynośd.     Po- 

^^  znałem  cały  urok  i  omamienie  świetndy  god« 

**  dności  i   nayrozciągleyszdy  władzy;  lecz»  wy* 

f^  gnałem  smrody  duszy  marne  błyskotki  wielkością 

*^  i  widzem  iz  gc|¥  jdy  nie  będzie,  nie  będzie  trosk 

*♦  doskwieiCi^ących;  kiedy  nie  będzie  roskosznćy 

^^  2  róż  pościeli,  nie  będzie  też  cierni;  gdy  miodu 

**  mieć  nie  będę,  nie  będzie  much  uprzykrzonych, 

**  ahi  :0ss  brzydkich  i  jadowitych ;   a  wtenczas, 

**  świeże  powaby  przyrodzenia  i  przyjaźń  scze* 

*'  ra  i  bezinteresowna  hoynie  mi  stratę  szumne- 

•*go  niepokoju  nagrodzą*    Dni  kilka  mojego  by. 

•*  tu  poświęcę  na  wspomnienie  twórcy,  zapomi* 

•*  nająć  o  nikczemnym  i  zdradliwym  świecie.  T>c^ 

<*  pełniałem  długo  mt^y  powinności,  mogę  więc 

«*  żądaó  odpoczynku.  Nie  będę  miał  wiechy  tro- 

«^  nu,  korony,  ani  żołnierza;  pokutą  winy  moje 

<^  postaram  $ię   nagrodzić,  a  życie  uprzyjemnić 

^*  spokoynością,  modłami ,  i  czytaniem  Kurauu, 

4<«  ppleoę  się  dobroci  Wszechmocnego;  wspomną  4 
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^^  imie  jego  w  ustronnem  zaciszu,  zdała  od  maiv 
^^  ności  świata;  zasczepic  i  będę  miłość  jego  pie- 
^^  lęgnował  w  mem  sercu  9  będę  rozważał  jego 
^^  wielkość  i  śledził  mądrości  jego  rządów*  JMii« 
^^ hammed-Chan  będzie  moim  następcą;  niech 
**  tu  przybywa  co  nayprędzćy,  niech  na  mojem 
^^  mieyscu  usiądzie!  Tuszę  zeń  chwałę  i  sczęście 
^^  dla  kraju;  posiada   naukę,  łagodność  i  sczo- 
*^  drobliwość;  niech  będzie  stróżem  dziedzictwa 
^^  Osmana,  niech  mu  sława,  cześć  i  sczęście  nie* 
*'  odstępnie  towarzyszą  ł  Niech  sobą  przypomni 
*'  ludowi  wielkie  swych  przodków  czyny,  niech 
"  ukrzywdzonym    sprawiedliwości  domierzy ! " 
Znakomitsi  urzędnicy  stanu,  nłe  m0gąc  przeło* 
mać  postanowienia  sułtana ,  poddali  się  z  posłu* 
szeństwem  jego  roz^kazom.     Dotąd  Mahatnmed 
zostawał  w  mieście  Magnysa  (Magaezyi),  przed- 
tem  stolicy  osmańskiego  państwa  ,  gdzie  rządy 
prowincyi  sprawował.     Napisany  doń   z  rożka* 
zu^zaha  list  z  wezwaniem  do  stolicy,  niezwł6cz« 
nie  został  wyprawion.  Po  przybyciu  gońca  Szahń 
zade  (królewic)  udał  się  natychmiast  do  Adry« 
anopola ,    i  ze   zwykłemi   obrzędami  zasiadł  na 
tronie  oyca;  Miurad  zaś,  wziąwszy  kilku  z  po- 
ufałych dworzan,  a  mianowicie  ulubieńca  swe- 
go Ishak-paszę^  wybrał  się  w  drogę  do  Magne* 
zyi.  Paszowic  ChaliU  Szehhb^ed^din  i  SarudŁó 
podawnerau    wezyrowskie  spr^awowaU  urzędy. 
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V7^1cdami  nowego  władcy  zasczyceni  zostali. 
Mewlana  ChusretVy  znamienity  z  nauki  i  pobo- 
żności był  wtedy  Kazyulastderem. 

Przemiana  ta  nastąpiła  w  roku  847«  Niektóre 
kromki  wspominają  o  zdobyciu  przez  Miwrada 
zamku  Kieremó  {Horyntu)^  położonego  u  wey- 
Scia  na  półwysep  Mora  (Morea),  jescze  przed 
zrzeczeniem  sie  tronu,  a  nawet  przed  wyprą* 
wą  pod  Izlady;  lecz  Mcwlana  tdiis  dokła-* 
dnićy  to  zdobycie  w  poźnićyszym  pomieścił  cza« 
Me,  i  my  za  jego  idziemy  powagą. 

Sojusz  niedotviarków.  Gdy  o  aJ:oźeniu  przez 
Miwrada  rządów  państwa  wieść  się  po  krajach 
rozniosą,  tchnąć  jadowitym  żywiołem  zadawnio- 
n^y  nienawiści ,  zazdrosne  prawowiernćy  potę- 
gi, chytro  i  złośliwe  pogaństwo,  przypisując  ten 
postępek  Szaha  obłąkaniu  zmysłów,  zaczęto  wza- 
jem do  siebie  wyprawo  w  ac  posłańców,  zjeżdżad 
siC)  naradzać,  i  jedni  drugich  zagrzewać  do  na« 
jazdu  na  osmańskie  posiadłości,    OWudny  Kar* 
^arinogła  pospieszył  zaraz  z  uwiadomieniem  wę- 
gierskiego króla,  iż  syn  Osmana,  dostawszy  po- 
niięsa^ania  zmysłów,  błąka  się  po  górach  i  płas- 
czyznach  Sarychann^  pędząc  zniewieściałe  ży- 
cie w  pośrodku   kobiet  i  biesiadników;    wodze 
zaś  rządów  krajowych  złożył  w  słabe  i  niepe- 
wne małoletniego  dziecięcia  ręce*     Teraz,  mó- 
wił on,  pora  oa  spolnego  uderzyć  nieprzy^acie- 
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la,  pora,  którzy  opuscsać  nie  należy  ^  tćm  bar* 
dzii^y,  ii  się  druga  podobna  nie  zdarzy^  a  opię« 
szałoić  ciężko  przyydzie  pożałować  wtenczaat 
kiedy  się  żal  niewczesny  na  nic  już  nie  przy- 
da. Podobne  wieści  i  nan^owy  poruszyły  żywo 
niewiernych.  Janko  poganin,  aa;yzawzict8zy  wróg 
prawdy  wiary,  wszęd^e  je  rozgłaszając^  listy 
na  wszystkie  strony  rozpisał,  zachęcał  do  łaciuB* 
nia  się  przeciw  czcicielom  jedynego  Gogai  wssy* 
slkie  bliskie  i  odległe  kraje  do  powszechnego 
pobudził  sojuszu^  Zaczęło  się  zewsząd  zbieraj 
bezbożne  niedowiarstwo,  i  w  krótkim  czasie  o- 
gromne  woysko  stanęło.  Węgrów,  AlamanóWf 
Bosny,  Kara-Bogdanu  (Afultait),  Hersoku  {Her* 
cogowiny)  ^  Iflaku  (fVolochoiv)  ^  Firenkdw 
{Fiancuzoii^^  }Vłochow  i  t.  d.),  i  wszystkich 
niedowiarków  władcy  ZjebraU  się  w  jedno  miey« 
6ce,  i  wziąwszy  Serbskiego  hospodara  za  prse« 
vrodnika,  w  80  tysięcy  dzielnego  żołnierza  >  o« 
krytego  żelazn emi  pancerzami,  (5^  ku  graoicom 
islamskim  ruszyli^  Przeszedłszy  Belgrady  ude« 
rzyli  na  Nikiebołii  (Nikopolis)  i  kray  okolicimy 
■  ■     I. — f      •        '     ■ —  I' 

(5l)  Dla  Wsehodnicb,  którzy  siłę  swóy  jazdy  na  lekkojci 
zakładając,  ogromne  zbroje  ielazne  eoropeyskich  ryce- 
rzy były  zawsze  dziwo wiskiem.  Za  krzyżowych  wy- 
praw ,  pierwszy  ich  widok  strachem  nabawił  Asytn 
którzy  z  razu  mnie i^ali,  ii  Frankost^ie  (EaropeTczyory 
•ą  cali  z  iela^A. 
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burzyli  ogniem  i  mieczem.  Dowódca  tey  ostat* 
tó^y  twierdzy,  Muhammćd^Bey  syn  Firitz-be^ 
Jiiy  upatrzywszy  sposobną  porę,  z  czato  wnika* 
di  swymi,  sławnymi  z  mcztwa  w  całdy  Rumilii, 
iiapadł  na  tylne  straże,  schwytał  wielu  niewier- 
nych pancerników,  i  powiązanych  do  Wysokiego 
^ogu  odesłał.  Zamiarem  króla  węgierskiego  by- 
*^  pominąwszy  Adryanopol  ciągnąć  prosto  do 
"■•^ombaiu  (Carogrodu),  i  tam  poją  wszy  córkę  (6) 
^^iara  (cesarza  greckiego),  na  Adryanopol  u- 
^^yd  Dowodzcy  pograniczni,  skoro  się  o  wtar- 
^^©Dia  pogan  dowiedzieli,  posłali  natychmiast 


^    ^^Mtto  W  tlacha  prawdziwie  WBchodnio-romansowym. 

'X^erfka  nasza  grzeczność ,  aległo^d  i  nadskakiwanie 

dojeniom  płci  picknćy,  ss^  dla  nich  niewytłumaczone* 

vai    to  nazywają   barbarzyństwem,   wyrazem  {akkol-* 

^^^fc  może  niewłaściwym  9  przypomina js^cym  nam  je- 

^'^^Ł,  żeśmy  te  poUrowne  zwyczaje  winni  dzikim  Oet^ 

toanom,  którzy  kobiety  za  bóstwa  czcili.     Ta  wybnja- 

**    grzeczność  dzisieyszydi  EuropeyCżyków  casczepiła 

^  zachodnich  romansowe  mniemanie,  iz  woyny  vr  Eu** 

'^pie  zawsze  prawie  toczą  się  za  kobiety  >  i  ze  pier- 

^^%zym  wojowników  i  zdobywców  celem,  jest  osiągnie- 

'^^  ręki  jakieyś  piękności.     W, romansach    tareckich 

^*ęito  grają  niepośrednią  rolę  królewicowie  Franków, 

^U^ący  zogromnem  woyskiem  przeciw  jakiemuś  mu- 

C^mauskiemu  władcy,   który  im    (jak  to  koniecznie 

lydf  mnsi )  córki  sw^y.  odmawia,  i  których   nAkmiieo 

iczfśliwssy  jakiś  prawowierny  zwycięża  spólzaiotnik. 


uwiadomienia  do  stolicy.  Wezyrowie,  na  waL 
pćy  radzie,  zważywszy  młodośd  nowego  wła 
cy  i  potęgę  sprzymierzonych,  postanowili  p 
sic  Miarada  o  rychłe  do  stolicy  przybycie, 
za  pozwoleniem  sułtana  listy  do  Magnezyi 
prawili,  błagając  z  naleganiem  niezwłoczney  ] 
go  obecności*  Pewne  przeszkody  długo  wstrz 
mywały  wyjazd  Miarada.  Zatrwożeni  zwłok.  - 
wezyrowie  powtórny  list  posłali ,  wyrażając,  S>  - 
jeśli  doń  w  czemkolwiek  władza  nad  ludem 
slamskim  należy,  danie  odporu  nieprzyjacielo 
jest  nayświętszą  powinnością,  którą  nań  wiara 
prawa  wkładają;  jeśli  zaś  jest  tylko  obywatele 
kraju,  zna  to  dobrze,  iz  piastującym  władzę  p 
słuszeństwo  i  uległość  jest  winien ;  a  zatem 
proszą  go  nayusilnićy,  żeby  nie  chciał  odwleka.  ^ 
przybycia,  i  oyczyzny  na  zgubę  nie  wystawia  ^^ 
Miarada  skoro  odebrał  ten  list  pełen  ognia  > 
wymowy,  głęboko  został  wzruszony  i  niezwłoc^^ 
nie  w  spieszną  wybrał  się  drogę.  Przybywsa^^^ 
nad  brzeg  morza,  znalazł  drogę  od  Gielibol^^ 
(Kallipolis)  przeciętą  od  eskadry  Franków,  z  6 
dużych  galer  złożoney,  która  po  Marmarze  kra  - 
żyła.  Zwrócił  się  więc  na  Jaldkobdd^  (7)  2  za-^ 

(7)  Jałiik^bad  (w  Sandźaku  Nikomedyjskim))  nie  TtiA* 
kie  miasto  9  na  płasczjxnie  nadmorski^y,  na  potodnie 
Bosporu,  ma  kadego  i  f  rodło  wody  kruszcow^y^  ncs^ 
•csane  niekiedy  od  chorych  (pzihan^Niuma  p    663.y 
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arem  pneprawienia  się  w  Segri-Tskiendercy  (8) 

^^i całym  orszakiem  oraz  częścią  jazdy  do  jik^ 

li^hisar  (9)  przybył.  Tu  widzimy  prawdzące  się 

ie,  iż  -piastujący  nayt^yzszą  władzę  są  naU 

Judonymi.     Wielki  wezyr   Chalil-paszd  wie- 

^^9ym  przenikając   duchem,  ii  Miarad  w  tem 

[^maeyscu   przebydź  ciaśninę  przybędzie ,    z  wy« 

^orem  rumilskiego  woyska  pospieszył  na  prze« 

ci.*wko  wspomnionego  zamku,  i  postawiwszy  dzia- 

\a   dla  zasłonienia  przeprawy,   oczekiwał    jego 

^Ti&ybycia,  a  z  rozkazu  sułtana  kilka  statków  tam* 

Łe  się  udało    (io)«     Skutkiem  tak   mądrze  po- 

wziętźy  miary  przeprawa  odbyła  się  naysczęśli- 

wićy,  i  woysko  pełne  zapału  biegło  ńa  wyko* 

nenienie  niedowiarków*  Połączenie  woysk  obu 

siiłtanow  odbyło  się  pod  murami  Adryanopola, 

Żołnierze,  ożywieni  obecnością  dawnego  icli  wo. 

dza,  i  pewni  zwycięztwa ,  pałali  chęcią  6tocze# 

nia  bitwy,  i  wziąwszy  Pana  zastępów  za  prze- 

m 

(8)  SegA  Iskienderhy  zamek  Alexandra  W.,  nad  Kanałem 
Konstantynopolskim ,  gdzie  MuJiammed  11^  zbudował 
twierdza  Jenl  hUar  ^  u  Chalkondyla  Nbókasthok,  dzii 
Rwnilir-hisar  zwaną* 

(9)  Ahczh  hiabr  lub  jśi  htahr^  wie^  duia  nad  Bosporeoii 
ma  kadego,  dziś  Anadołur-hUary  zwana*  Dzih-Niumh, 

^1 0)  Te  statki  były  to  kupieckie  okręty  genueńskie ,  najęte 
w  porcie  Konstantynopolskim.  Leundai^u  Hist,  Ma» 
sulm,  lib.  Tir. 
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wodnika  tia  pole  boju  sa  wiai^ę,  spiesznie  n^ 
spotkanie  nieprzyjaciela  pociągnęli.  W  tymie 
czasie  Mahafńmed-Bey^  który  w  przody  kilka« 
dziesiąt  pancernych  przysłał  był  niedowiarków^ 
przybył  do  stolicy  i  łaskawie  od  sułlana  został 
przyjęty*  Miarad  zostawił  w  Adryanopolu  Jłfu* 
hammed*  Chana  y  którego  wierzył  sczęśliw^y 
gwiaździe^  a  sam  z  Sipahami  za  woyskiem  po* 
spieszył.  Około  tegoż  czasu  niewierni ,  splą- 
drowawszy Wołosczyznę,  przyszli  pod  JVarnci 
zastępy  też  islamskie  wkrótce  tam  przybyły  i 
stanęły  przed  nieprzyjacielem. 

O  świcie  jutrzenki  zagrzmiały  hasła  do  bo« 
ju.  Łucznicy  rozpoczęli  bitwę;  a  gdy  pełne 
strzał  saydaki  wystrzelano ,  z  mieczem  w  ręku 
obie  strony  rzuciły  się  na  siebie.  Powstała  rzeź 
krwawa;  mnóstwo  mężnych  poległo  rycerzy; 
przewyższający  liczbą  nieprzyjaciel  gwałtownie 
nacierał  i  już  zwyciężał,  gdy  waleczny  bcyler- 
bey  Anadalii,  Karadźa  padł  od  niewiernego  że- 
laza; (i)  zmieszani  i  przerażeni  Sipahowie  po- 
szli natychmiast  w  rozsypkę.  Przy  osobie  suł- 
tana,  oprócz  bokowey  straży  i  wiekiem  schylo- 
nych bejów   nikt  wiechy   nie  zostawał.    Prze* 

ra- 


(i)     O  tym  Mpewne  mówią,  Bonfinius,  Kromer,  i  Sarnic- 
ki,  ie  go  król  własną  ręką  cai>ił. 
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falenia  i  rozsypka  tak  były  powszedine,  ie  nie« 
ktdray   rocznikarze,  za  nadto  śmiałby  używając 
przenośni,  powiadają ,  iż  uciekające  na  wszyst- 
kie strony  woysko  rozsianiem  się  swojem  prze- 
itrzen  jednego  dnia  drogi  zaymowało.    Mewia* 
\a  Idris  potroił  jescze  tę  przenośnią,  twierdząc, 
^  rozpierzchnienie  dosięgało  ^^  od  pola  bitwy, 
która  się  na  płasczyznie  Dohroczd  odbywa- 
ła, aż  do  rzeki  Kamezj^^  o  trzy  dni  drogi  stam« 
tąd  oddalondy.'*     Sułtan  widząc  ustępuiącychj 
B  których   się   opierała  nadzieja  zwycięztwa, 
2niosł  umysł  do  Boga,  i  ^^  Panie!  zawołał;  przesś 
^"      godność  królów  wypływającą   z  twćy  potęgij 
*^     jprzez  waleczność  i  gorliwość  wojowników  wia^ 
^^     3ry,   szafujących  krwią  i  życiem   dla  obrony 
^^     1)raw  twoich  I  Boże!,  przez  naywiększego  i  o- 
*^   statniego  z  proroków,  który  twe  prawdy  obja- 
^^    ^wil  ludziom^  co  wskazał  drogę  do  twćy  łaski; 
*^  fcitóregoś  ty  nad  wszystkie    wywyższył  stwo- 
*^  rdzenia!  przez  czystość  jego  niebieskićy  duszy} 
*'*  przez  światło,  którćm  on  jaśnieje!   nie  odda«» 
^^  Mray    wojowników  islamu  na  zdeptanie  łudii 
*^  wykarmionego  w  sromotnym  błędzie  ^  nieuzna- 
**jacego  twey  potęgi!  Nie  przywalay  obrońców 
*•  wiary   łianbą   żwycięztwa    niewiernych*    (2) 

^^^■■■^^^■^■■MflMH^i^H^HB  mm^^m^m^^m^^^^^^^^^K^m  m^m^^^m^^^mi^tm^^^^m^^^m^  ^mmmm^tma^^i^-^ammmmimmi^m^m  ^^mmm^mt^mm^m^^^^t^^K^^^ 

(jl)     Nie  iiKigę  poniins^<$,  iebym  nie  ticeyriił  {i\i^agiy   ix  i4 
•łowa  maji^  coś  prawdsiwie  górnego  w  sobie,  gdy  wy- 

4 
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**  Dopełń  twźy  obietnicy,  dandy  w  słowach, 
^^  zivycicztwo  wiernych  będzie  dla  nas  powin*- 
^^nością.  Podnieś  twą  potęgą  rzucone  wiary 
^^  znamiona/'  Tak  Sułtan  błagał  pomocy  Pana 
zwycicztw;  a  stanąwszy  jak  mur  nieprzełomny, 
własnym  przykładem  wzniecił  siłumipne  swoich 
żołnierzy  mcztwo.  Niebo  przyjęło  jego  prośbę. 
Król)  uniesiony  zapałem  zwycięztwa,  usłuchał 
obłudnych  słów  Janka^  radzącego,  aby  na  obos 
Szaha  uderzył.  Z  garstką  żołnierza  i  z  doby- 
tym mieczem  w  ręku ,  król  chełpliwy  z  sw^y 
odwagi,  leci  w  tę  stronę  i  niezatrzymuje  się  aż 
przed  sułtanem.  Miurad ,  z  cierpliwością  zdo« 
sząc  zuchwałość  niedowiarka  i  wezwawszy  po- 
mocy niebios,  gdy  się  już  król  przybliżał,  rzekł 
do  będącćy  około  siebie  straży:  '^  Tego  obłąka- 
''  nego,  chełpliwego  potępieńca  odłączcie  od  je- 
**go  orszaku;  a  własna  jego  natarczywość  bc« 
'^dzie  przyczyną  zguby.  Gdy  lecąc  jak  dzik 
*'  raniony  w  pośrodek  was  będzie  wpadał,  roz- 
^^  stąpcie  się  na  obie  strony,  a  potem  nagle  się 
*' zemknąwszy,  jego  zabiciem  dokonaycie  Bogu 
*'  przyjemnego  czynu."  Król  niedowiarków,  nie- 

chodzą  z  ust  człowieka  głęboko  przeniknionego  ucsu- 
ciem  prawdziwości  swćy  wiary.  Ileż  to  fest  podobniey- 
Sie  dla  Miuraduj  mi  pacierz  chrześciański ,  tak  nie- 
właściwy dla  muzułmana,  jaki  mu  Bonfinius^  Długoas 
i  Kantemir  przypisali! 
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rOKwaznie  pędząc  konia,    zagrzany  niebacznem 

męstwem,  daleko  się  przed   swoich    wypuściła 

j  prosto  pędził  na  świetny  buncziik  Fadiszaha. 

Yl^tenczas    żołnierze ,    stosownie,  do  rozkazu  o- 

f^rorzywszy  drogę  temu  psu  bez  duszy,  zwarli 

się   i  opasali  go   z  częścią   oddziału;  a  janczar^ 

imiefiiem  Kodżd  Chazćr^  dzielnem  natarciem  ra« 

niŁ    mu  konia,    zwali)  na   ziemię  wychowańca 

piekła,  uciął  nikczemną  głowę,  i  przynosząc  ją 

F^diszahowi)   pochwały^  względy  i  hoyną  na* 

grodę  osiągnąć     Ci,  co  wespół  z  tym  obłąka-< 

nym  młodzieńcem  wpadli  w  pośrodek  żołnierzyi 

)ak.  osaczone  w  ostępie  zwierzęta^  wykłuci  i  pa« 

fta.s2ami  rozsiekani  zostali*  Widząc  w  tym  przy* 

I^^dku  widoczne  niedoścignioney  opatrzności  dzie«« 

*^^^  Szah  uradowany  i  jaśniejący  chwałą^  zawo- 

*^ł:  EUhamda   lUlahi   dlaz^zcfcrl   ''  Chwała 

iądz  Bogu  za  zwycięztwo !  **  Odrąbaną  zaś  gło« 

^^^"^  na  włócznią  utkwid   kazał,  dla  przerażenia 

)^y  widokiem  zapamiętałych  niedowiarków*   U* 

^^rzono    w  kotły  odgłos  zwycięsitwa}    woysko 

^>^róciło  konie  na  nieprzyjaciela;  a  niewierni| 

^yrzawszy   na   proporcu    gtowę  niesczęśliwegd 

i^róla,  strachem  przeniknieni,  szyki  swe  pomię-i 

szali*     Chociaż    Janko    potępieniec  ^    ożywiając 

mcztwo  żołnierzy,  wołał ,  ^^  żeśmy  tu  nie  przy- 

•'  szli  jedynie  dla  króla;  że  przedmiotem  naszym 

•'  jesi  obrona  i  utwierdzenie  wiary;  ^*  obłąkańcy 

4^ 
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jednak,  uderzeni  w  serca  piorunem  rozpacey, 
przerażeni  dzielnem  natarciem  muzułmanów  i 
cudowną  islamskićy  wiary  potęgą ,  nie  widzieli 
przed  sębą  innego  środka  nad  ucieczkę,  ni  ża- 
den z  nich  nie  myślał,  jedno,  jakoby  uchodzić 
tą  co  przyszedł  drogą. 

Gdy  niewierni  tak  porażeni  zostali,  sułtan 
w  pogoń  za  nimi  Dawer^paszę^  z  rumilskićm 
woyskiem,  wyprawił.  Ten  przez  dwa  dni  i  dwie 
nocy  spiesząc  za  uciekającemi ,  dognanych  cią- 
gle mordował  lub  zabierał  w  niewolą.  Po  bi- 
twie, w  moc  zwycięzców  dostało,  się  25o  wo- 
zów, napełnionych  ogromnemi  bogacŁwy,  które 
udziałem  wojowników  zostały. 

Gdy  się  rzeź  uśmierzyła ,  sułtan ,  w  towa- 
rzystwie jednego  z  dowódców  bokowey  straży, 
imieniem  Azeh-heja^  którego  w  Brusie  znaydujc 
się  świątynia  pod  nazwiskiem  "  meczetu  Azeb-pa- 
5zy,"  przejeżdżał  się  po  polu  bitwy,  i  obracając  si^ 
do  niego,  *'  Co  znaczy,  rzekł,  Azebie,  ii  między 
''  tyla  niedowiarkami  żadnego  z  siwą  nie  widać 
*^  brodą?  " —  ''  Padiszahu,  odpowiedział ,  gdy 
"by  się  pomiędzy  niemi  choć  jeden  sędziw] 
"  znaydował  starzec,  nigdyby  się  to  z  nimi  nii 
"stało.  Płochośdto  młodości  tak  drogo  im  kosz 
*'  tuje.*'  Po  ucieczce  nieprzyjaciół,  gdy  się  zwy 
cięztwo  niewątpliwem  okazało,  Miurad^  zwo 
ławszy  dowódców  woyska  i  oddziałowych  na 
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cselników,  pozwolił  im  prosić  u  siebie  o  łaski 
dla  tjciiy  co  na  jakąkolwiek  karę  zasłużyli.  Wo- 
ilcowie,  wtenczas,  wspaniałomyślne  Szaha  otrzy* 
jiiali  przebaczenie  dla  wielu^  których  głowy  pod 
xEłieczem  sprawiedliwości  spaśdź  miały,  lub  któ- 
rych, za  niemęztwo,  zamiast  szyszaka  i  zawój  u  w 
JcoHece  ubrać  zasłony,  i  po  ulicach  miasta  z  nie- 
sir^Łwą  oprowadzać   należało.     Wezyrowie,  któ- 
postępki  w  tych  trudnych  okolicznościach 
ty  surową  odnieść  karę,  podobnież  byli  uła« 
wieni,  a  sprawiedliwość  Szehryara  przestała  na 
niektórych  od  urzędu,  ifaszyry  przy- 
,  iż  wodzowie  korzystali  z  tćy  dobroci  u* 
owanego  zwycicztwem  władcy,  dla  wyzwo- 
a  Turachan-beja  z  TuŁata^  gdzie  w  wiczie- 
był  trzymany.' 

Głowa  niesczęsnego  króla,  z  listem  donoszą- 

^m  o  zwycięztwie,   posłaną  została  do  Brusy, 

przedtem  stolicy  państwa,  aby  na  widok  pospo- 

^tego  ludu  była  tam  wystawioną.  Sa-baszjr  (3) 

(i)  Su  "baszy,  z^czaynie  Subaaza,  znaczy  właściwie 
'*  naczelnika  woziwodów; "  lecz  z  udziału  awćy  władzy 
odpowiada  naszym  horodniczym,  albo  prezydentom  po- 
lioyi.  Mie  należy  brać  za  jedno ,  jak  pospolicie  czy- 
nimy^  wyrazów  Paazh  i  Basza:  gdyi  pomiędzy  nie- 
mi taka  właśnie  zachodzi  różnica ,  jaka  między  Wice* 
królem  i  kapupalem*  Paszą^,  złożone  jest  z  dwóch  per- 
skich wyrazów:  pa ,  zastępca ,  i  Sza  lub    Sza/i ,  król. 


44 

miasia  był  w,lencxa»  niejaki  Diabbó  AlUhey^ 
który,  skoro  się  o  zbliżania  posłańców  dowie- 
diiiał,  aż  do  Nilufur  wyszedł  i  mieszkańcami  na 
spotkanie.  Dla  ^zachowania  od  zepsucia,  głowa 
)cróla  w  miodzie  była  zatopioną.  Tę  więc,  z  na- 
czynia wydobywszy,  naprzód  w  Niląfur  okaza- 
li. Z  tamtąd  cała  czereda  udała  się  do  Oldćm* 
kicsilmisz;  a  nakoniec,  utkwioną  iia  włóczni  do 
miasta  Brusy  przyniósłszy,  z  okrzykami  radości 
po  ulicach  oprowadzono.  Przednieysi  obywate- 
le Ogromnemi  udarowali  pieniędzmi  niosących  to 
godło  zwycięztwa  prawowiernych.  Miurdd  po^ 
$łał  natychmiast,  z  doniesieniem  tak  pomyślne- 
go wypadku,  listy  do  postronnych  władców,  a 
dla  okazania  zwycięzkidy  islamu  potęgi,  do  ka:^* 
dego  po  kilku  przyłączył  niedowiarków,  okry-^ 
tych  ciężki emi  pancerzami  i  zbroją  żelazną,  ka- 
Bawszy  w  kaydany  zakuć  im  ręce  i  nogi.  Dla 
sułtana  Egiptu,  wspomniony  AzSb-bey  %  listenEi 
Qt5  pancernych  pogan  (4)  poprowadził.  Słabe  i 
bojaźliwe  Araby,  gdy  uyrzały  te  straszne  niedo*- 
wiarków  postaci,  ogromem  do  wysokich  twierdz 

Sassa  laś,  lub  Bassj^y  znacsy  głowę,  naczelnika,  i  da- 
je się  kapralom,  rotniistr^om,  cechmistrzom,  przeorom 
chrześciańskim,  i  t.  d. 
4)  Hadly  Chalfu  {w  Dzihan  Niurnhy  t.  j.  Zwierciadle 
świata)  do4aje,  \l  ipU  wrw  i^  koi^mi  do  Egiptu  po- 
słano. 
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podebne,  najeżone  gnywami  koi(ski6mi  i  skrzy- 
dłami, (5)  z  poduwienia  dla  męstwa  Osmańczy^ 
łów,  \eołały:  Alłah  jensor  Wn  Osmdnl  ^^Bóg 
^^  pomaga  synowi  Osmana !  *^  a  obecni  za  pomyslr 
noś§  tego  domu  gwące  do  Boga  modły  zanosili. 
Tegożpiątkuy  we  wszystkich  meczetach  z  ka- 
xalnic  i  sądownictwach,  imię  Miurada  ze  wszy* 
stkiemi  tytułami  samowtadcy  było  ogłoszone^  a 
siiltan,  złożywszy  dzięki  Panu  zastępów,  sczę- 
ślinie  do  Adryanopola  powrócił.     To  świetne 
^'wrycięztwo,  które  cały  naród  nayźywszą  napeł- 
niło radością,  i  ugruntowało  potęgę   Osmanów 
oi^az  sczęśde  ich  poddanych,  odniesionem  zosta- 
s^ało  we  wtorek,   dnia   g  xiężyea  Kedzćbi  ro« 
Ku  848  od  ucieczki  proroka. 

(5)  Wyrazy  texŁa— ^  Oł  hawi  heyhiht  hiąfirUrin  ja?  u  bał 
giorup —  znaczyd  mogą  prosto:  <' widzieć  ogromne  po- 
dstawy tych  silnych  niedowiarków,  podobne  do  wy- 
^  sokich  gmachów;*^  gdyż  fctł  u  bał,  chociaż  dosłownie 
^grzywy  i  skrzydła''  oznacza;  często  jednak  jako  zło- 
żone wyrażenie ,  w  przenośnem  maczeniu  uiywa  się 
prosto  za:  '<  postawę  dała.".  Ja  wolałem  dumaczyć  je 
do  słowa,  pomnii^c  iż  dawna  straż  naszydi  królów  na 
zbroi  ogromne  z  piór  skrzydła  i  grzywy  końskie  na 
szyszakach  nosiła;  przez  co  bydź  może ,  iz  sam  autor 
uiył  w  tern  znaczeniu  Wspomnionyoh  wyrazów.  Wresz- 
cie, wyrażenie  tureekie  fał  u  bał,  i  perskie  perr  u  bal, 
pochodzą  od  tego  rodzaju  uzbrojenia  narodów  turec- 
kich, które  my  Sarm^atami  zwyczaynie  zowieniy. 
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Miurńdf  przybywszy  do  stolicy,  zasiadł 
EDOWU  na  tronie  Osmaoó^^;  syna  zaś,  Maham- 
medoj  w  towarzystwie  Sarudićpaszy^  do  Ma- 
gnezyi  odesłaL 
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UWAGI 

Nad  opisami  wojen  turecko-węgierskich  od 
r.  i436  do  i444,  a  wsczegulnościy  nad 
dwiema  ostaŁniemiy  to  jesty  siady cką 
i  wameńską. 


v>łzytając  opisanie  woyny  węgierskidy,  któreśmy 
tu  umieścili  9  łatwo  jest  dostrzedz,  iż  pisarz  tu- 
recki wypadki  jey  ściśle  z  sobą  powiązał.  To 
właśnie  było  dla  mnie  powodem,  iem  ją  od  po- 
czątku wziął  do  wytłumaczenia,  żeby  okazać, 
raz  porządek  wypadków,  drugi  raz  stan  państwa 
i  tryb  działania ,  Osmanów,  w  całym  tych  wojen 
ciągu.  Czytelnik  uważyó  nie  omieszka,  iż  dzie< 
jopis  turecki  nie  tai  bynaymniey  porażek  swych 
rodaków;  gdyż,  jakeśmy  już  mówili,  rzetelność 
stanowi  jedne  z  głównych  zalet  roczników  tu- 
reckich. Kazi  ją  niekiedy  niewiadomość  polity- 
ki i  dziejów  postronnych  mocarstw,  któremi  Tur- 
cy mało  sobie  zaprzątają  głowę;  lecz,  dla  naszego 
przedmiotu, chcemy  tylko  z  dokładnością  wiedzieć, 
co  się  działo  u  nich,  i  na  własney  ich  ziemi. 
Aż  do  wstąpienia  na  tron  węgierski  nasze- 
go "Władysława,  pokrótce  tylko   zdarzone  prze- 
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bieiymy  wypadki;  a  obsKemićy  nieco  sastano- 
-wimy  się  nad  tenii>  co  się  za  jego  dzii^y  pano- 
vrania. 

O  najeździe  Węgrów  na  zamek  Aladhd^  i 
wyprawie  pierwszey  Ali-beja^  znaydujemy  do- 
syć zgodną,  ile  rózDOŚć  uprzedzeń  obojćy  stro* 
ny  dozwalała,    powieść  w  kronice  węgierskićy 
Jana  de  Thwrocz  (  cap.  acviij  i  ococi).  Bonfinius 
{Rerum  łinng.  Decades  V.)  uganiając  się  za  oz- 
dobami krasomowstwa,  i  niesprzyjającem  dokła-- 
dności  naśladowaniem  Łiwiusa,  pomięszai  snako- 
miciepierwszeteywoyny  wypadki,  {i)  'niwrcou- « 
{cap.  ccoc^ij)  krótko  bardzo  wspomina  o  wyprą 
wie  sułtana  do  Serwii  i  zdobyciu  twierdzy  Syn 
derowy,   Zendre%^\   lecz  co  w  nim  czytamy 
porażce  Ishak-beja ,  którego  wojewodą  Izah  na — 
żywa,  to  nie  może  stę^  wcale  odnosić  do 
pod  Nikopolis^  opisywanćy  od  tureckiego  dmie 
jopisa,  w  którey  Ishak*I)ey  był  zwycięzcą 


( i)  Bonfimusa  ts  -wielkie  ostrożnością  uz jwad  nale^.  O* 
prócz  ducha  stron nictwa,  główną  tego  pisarsa  jest  ira- 
dą,  ii  dla  dama  pełnospi  lob  powagi  atjlowi,  dodawać 
zwykł  wyrażenia  9  jakie  się  wcale  w  źródłach,  z  któ- 
rych czerpiJy  nie  zoaydują.  W  t<^y,  naprzykład,  woj- 
nie, mówiąc  o  ^Tyłupienia  oczu  synom  despoty  serb- 
skiego, dla  lepszego  srogości  Turków  odmalowania,  do 
filiorum  ccecUątem^   dodaje  z  sw^y  głowy;  subcisaqu^ 
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cinikarz  bowiem  węgierski  {cap.  ococac^  i  xacxvj) 
opowiada  oblężenie  Belgradu  {Castri  JSandoraU 
hmis)y  rozpoczęte   przez  samego  sułtana,  a  po 
jego  powrocie  do  Adryanopola,  przedłużane  od 
wspomnionego  Ishak-beja,  którego  poraził*  Hu- 
Dyad  na  odsiecz  przybywający,  i  zmusił  odstą- 
pić do  Synderowy.     O  rozpoczęciu  tego  oblęże- 
nia znayduje  się  wprawdzie  wzmianka  u  roczni- 
brzow  osmańskich,  naocznych  tey  woyny  świad- 
ków; lecz  przegrana,  jaką  tu  poniosły  woyska  i- 
^laroskie  po  odjeździe  sułtana,  przemilczana  jest 
od  dziejopisów  osmańskich,  podobnie  jak  od  wę- 
gierskich poranka  Węgrów  pod  Nikopolis*  Przy- 
<^yną  tego  bydź  może,  iż  sam  Ishak-bey,  który 
^m  z  częścią  woyska  pozostał,  utaił  ten  wypa- 
dek przed  sułtanem,  który,   już  po  koronacyi 
Władysława  na  królestwo  węgierskie  nastąpił. 
Zaprzeczyć  jednak  nie  można ,  iż  to  lekkie  za- 
pewne zwycięztwo,  i  zmuszenie  Turków  do  od- 
stąpienia od  Belgradu,  przez  chrześciaiiskich  dzie- 
jopisów  nazbyt  powiększone  zostało.     Uważmy, 
lA  Sułtan  sześć  ledwo  miesięcy  na  całćy  ^  zosta- 
wał woynie,  z  których  dwa  na  oblężeniu  Syn- 
derowy przepędził;  kiedy  Thwrocz  (cap.  ococcoi?) 
siedm  miesięcy  naznacza  samemu  oblężeniu  Bel- 
gradu w  obecności  sułtana.     Poszli  za  nim  Calli- 
inachus  i  Bonfinius  (R.  IL  Decad.  pag.  336,  cd, 
1744);   Długosz  umnieyszył  ten  przeciąg   czasu 
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jednym  tylko  miesiącem  {Hist.  pol.  I. —  749,  ed 
1721);  lecz  z  pierwszego  czerpał  ślepo  często- 
kroć nasz  Kromer  (Pol.  p.  323,  ed  i5o6).  Rocz- 
nikarz  węgierski  naznaczył  17  tysięcy  ubitych 
pod  tym  zamkiem  nieprzyjaciół,  a  Bonfinius  swo- 
im zwyczajem  przydał  jescze:  jamenta.  Nasz 
Kromer,  nie  żeby  prawdę  przekładał  nad  wieśd 
świetnego  Chrześcian  nad  Bisurmanami  zwycięs- 
twa, lub  czuł  przesadzenie  podobnych  opisów; 
lecz  zapewne  dla  okrągłości  peryodu  wolał,  mia- 
sto owych  17  tysięcy  ubitych  Turków,  niepew- 
nemi  wyrazie  słowy:  tarpiter  discedere  coactus 
erat.  Rzecz  pewna,  iż  gdyby  Turcy  podobną 
klęskę  ponieśli,  ich  dziej opiso wie,  lżąc  bez  miło- 
sierdzia niewiernych,  nie  omieszkaliby  )e'y  opi- 
sad,  aniby  dowódca  mógł  Ją  ukryć  przed  sułta- 
nem. Aszyk-pasza-ogłuj  który  sam  służył  na 
tćy  wyprawie,  powiada  tylko,  iż  Ishak^bey  cof- 
nąć się  musiał  od  oblężenia  do  Synderowy,  przed 
następującym  nad  daleko  licznieyszym  nieprzy- 
jacielem; a  godna  uwagi,  iż  rozwlekły  Długosz 
nic  wcale  o  tak  wielkićy  liczbie  ubitych  nie 
wspomina,  twierdząc  jedynie,  iż  sułtan,  gdy 
zamku  wziąć  nie  mógł,  nazad  do  stolicy  powró- 
cił. Niżćy  zaś  (pag.  772)  mówi  tylko  o  dwóch 
Hunyada  zwycięztwach,  o  których  wnet  powie- 
my, nie  przywodząc  bynaymnićy  na  pamięć  pier- 
wszego, daleko  znakomit&zego  niż  dwa  pożnieysze. 
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Powodem  do  wysłania  Mez/d-beja  na  Wo- 
łosayznę  węgierską  było,  podług  tureckiego  dzie- 
jopisa,  mianowanie  na  to  Iiospodarstwo  jednego 
łkrewnych  Drakuły,  którego  pod  przyjacielskim 
powrem  Murad  z  dwoma  sprowadził  do  Adry- 
anopola  synami^   i  do  więzienia  wtrącić  kazał. 
Albert  zapewne,  gdy  z  woyskiem  nad  granicę  do 
Ty/idcwrew^  przyciągnąwszy,  dosyć  spokoy nie  pa- 
irzał,  jak  Turcy  w  Serwii  kray  jego  sprzymie- 
rzeńca! lennika  plądrowali,  postanowił  wtenczas 
wojewodą  wyższey  Walachii  Władysława  Dra- 
kułę,  jednego  z  krewnych  dawnego  hospodara, 
człeka  w  sztuce  wojenney  biegłego,  który  na- 
szemu Władysławowi  odradzał  z  razu  woyny  z 
Turkami,  a  potem  nie  życzył  sobie  widzieć  jey 
końca.     To   mianowanie   Władysława   Drakuły 
jest,  ile  wiem,  przemilczane  od  dziejopisów  wę- 
gierskich, którym  nawet  powód  wyprawy  Me- 
iidbeja  zdaje  się  bydź  niewiadomym.  Wszyscy 
jednak  z  upodobaniem    opisali  otrzymane  przez 
Hunyada  nad  tym  wodzem  zwycicztwo,  podobnie 
jak  drugie ,    odniesione  przezeń  w  mieyscii   po 
węgiersku   T^askapłi    (żelaznemi  wrotami^   zwa- 
nem,  nad  innym  dowódcą  tureckim,  którego  i- 
jnie  z  Kromera  poprawić  możemy,  kładąc,  miasto 
Kula-Szahina,  rzezańca  Szchdb-eddin-pasze.  (2) 

(2)     Meżiłenij  Basaamj    ducem    erercUus  belUcoslssitnunif 
cum  filio  inlerfecerai  j  Sciabadinum  alterum  Baasam 


Nilćy  nieco  on  sam  wspomina,  iŁ  niektórzy  rocc- 
nikar^e  wodzem  drugićy  wyprawy  tego  ostatnie- 
go bydź  mienia. 

Ai  dotąd  opisanie  tych  wojen  obcem  jest 
dla  historyi  polski^y,  chociaż  dla  historyka  poU 
skiego  obojętnem  bydź  nie  powinno.  Władysła 
nasz,  po  wstąpieniu  na  tron  węgierski,  prowa^  — 
dzit  daley  rozpoczęta  przed  nim  woynę,  któn^ 
pierwsze  wypadki  wpływały  ciągle  na  dals 
działania.  Należałoby  zatem,  aby  dziejopisow 
nasi,  których  zapewne  dzisieysze  lub  przyszłe  w 
da  pokolenie,  pisząc  życie  Władysława,  trafn  :»« 
przeniknęli  w  stan  owoczesny  Tiircyi  i  Węgia  "■% 
zmierzyli  ich  wzajemne  siły,  porównali  ducha  ^ 
środki  obu  narodów,  kiedy  nasz  władca  wzi-^^ 
wodze  rządów  węgierskich;  nakoniec  stan  w^^^* 
obrażeń,  panujące  mniemania,  ruch  owoczesnycr::^* 
politycznych  sprężyn  i  rzeczywiste  położeń 
dalszych  narodów  Europy,  z  którcmi  Polska 
Węgry  szły  wtenczas  w  porównanie,  związki 
sprawy.  Należałoby przydadź  porzjdny  i  z  kry-^ 

treplde  fugere  coegerat^^  (Pol.  p.  3a3).  Bacmj  hi^ 
sŁoryk,  któryby  dziś  tę  bitwę  opisywał,  śmiało  z  opo- 
wiadania twego  owe  cum  filio  mógłby  wymazad.  Scia-- 
hadinum^  czytać  należy:  Ssabadimim  (popmwnićy: 
Szehah-ed-^iniuny^  ICromer,  w  rzeczach  z  Bonfiniusa 
wziętych,  włoską  jogo  zachowuje  pisownis^.  Cf,  Bonf, 
Dec.  III,  lib.  V,  p.  34 j. 
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tyką  wywalony  opis  cał^y  od  początka  woyny; 
łeby  nie  opowiadać  czytelnikom  nagich  i  niKł- 
nych  wypadków,    lecz   je  ukazać   raczćy  jako 
skutek  owoczesnych  okoliczności,  zamiarów,  po- 
lityki,  powszechnego  i  sczeguln^o   ducha   na* 
it>dów,  oraz  nieprzestannćy  gry  namiętności  ludz- 
Juch.     Tak  czyniąc  pisarz  będzie  filozofem  i  hi- 
storykiem ludzi;  w  przeciwnym  razie,  gazecia- 
rzem,  czyli   donosicielem  wypadków,  których 
<^^b  powaga  na  wi^e  innych  jest  opartą  dzien- 
ailców. 

Rozważmy  teraz  przednieysze  wypadki  pier- 

W'szćy    Władysława   woyny,    którą    sladycką^ 

c^yli  zlatycką  zowiemy,  od  twierdzy  Slatitza^ 

lub  ZlatŁCa^  (po  turecku:  Izlady)^  gdyż  w  jćy 

okolicach  nayważnieysze  zwycicztwo    odniesio- 

nem  zostało. 

Opis  tureckiego    historyka  jasno  dowodzie 
iż  Osmanowie   niezostawali  bynaymniey  w  nie- 
^'^iadomości  o  działaniach   chrześciaiiskićy   poli- 
tyki, namowach  Hunyada,    zabiegach  l>espoly 
Grzegorza  i  X]ccia,  czy  raczćy  króla  Karamanii. 
Autor  nasz  jeden   tylko  błąd  popełnia,  przeba- 
czony dla  muzułmana  gardzącego  dziejami  nie- 
wiernych,  iż  uważa  Władysława  za  syna  króla 
Alberta,  z  którym  woyna  była  rozpoczr-tą  i  mnie- 
ma,  że    on  wtenczas    przy    życiu  jescze    zosta- 


wat.  (3)  Niićy  zobaczymy,  jakie  nawzajem  nie- 
dorzeczności prawią  o  Turkach  chrześcianscy 
dziejopisowiC)  w  rzeczach  nawei  które  łacnie 
znać  mogli, 

Z  waźnieyszych  dziejopisów,  którzy  o  tćy 
woynie  pisali,  naypierwszym  w  porządku  czas 
jest  Johannes  de  Thwrocz  (cap.  ocT)^  history 
a  raczmy  kronikarz  zwiozły  i  rozsądny,  spdtcŁ-* 
sny  Hunyada,  którego  wszędzie  "  Dominus  T* 
"  annes  1Vayvoda''  nazywa.  Opowiadanie  j 
go  jest  zbyt  krótkie  i  mało  użytecznych  zawi 
ra    sczegułów;    mówi   on  jednak  o  rozdzieleń 

woy- 


(5)  Jeśli  to  ZA  winę  miizułmańskicma  uważać  będziei 
pisarzowi,  có2  powiemy  o  uczonym  i  wymownym  U* 
kasie,  bo  go  tak  Gibbon  nazywa  {Story  of  the  declL 
and  fali  of  the  Rom.  Empire^  tome  xij  i  XŁii)y  ki 
ry  pisząc  bistoryą  upadku  swojego  kraju ,  nie  wiedzi-**^ 
nawet  kto  broiiił  jego  oyczyznę?  Ten  wymowny  p^^ 
aarz  {cap.  xxxrj)  powiada,  ze  król  węgierski,  wczasi  ^ 
tey  woyny  był  małoletnim,  i  ze  krajem  rządziła  hró^^' 
lowamatkainaczelny  wódz  Janko,  (pag.  95).  Ta  ffayr# 

rov7tcoro9T<il  ro^os.  Niz^y  zaś  (pag,  97)  pisze,  ie  tym- 
czasem regentem  państwa  i  opiekunem  był  jakiś  król 
8axoński,  o  9»ff  ci'^:»v,  i  ze  Unie  król  saxoński  pod 
Wam*\  został  zabity.  To  wszystko  jednak  byłoby  j)ra>v- 
dą  historyczną,  gdyby  ten  autor  pisał  na  parę  wie- 
ków przed  erą  clirzcśeiauską* 
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wojska  na  dwie  kolumny,  o  czem  inni  kroni- 
karze  nie  wspominają.  Caliimachus,  historyk  kró- 
laf.Władysława,  dości  obszernie  tę  woynę  opisu- 
]^  ipo^S*  ^SS-969  in  Coli.  BelL);  lecz  pierwsza 
cscśi  jego    powieści   zdaje   się  bydź   w  wielu 
Bieyscach  przesadzoną;  druga  zupełnie  jest  myl- 
ną.    Długosz  (pag^  n^'779)^  skraca  tylko  jego 
słowa  i  gdzieniegdzie  drobne  i  nic  nieznaczące 
przydaje  okoliczności,  które  treści  rzeczy  bynay- 
.mniey  nie  zmieniają.     Boniinius   (p.  35o-35S). 
pierwszą  część  opowiadania  przepisuje  zKalima- 
cłia;  lecz  drugą  poprawia  z  ustnego  świadectwa 
wojowników,  którzy  na  tćy  wyprawie  przy  bo- 
ku Hunyada  walczyli,     Kromer  bierze  swóy  o- 
pis  %  trzech  ostatnich;  lecz  nie  stara  się  wcale 
pogodzić  sprzeczności  Bonfiniusza  z  Kalimaćhem 
^  Długoszem,  i  przestaje  na  prostem  ich  slow 
przytoczeniu,  wyznając  swą  wątpliwość,   Z  po- 
żytkiem radzić  się  moźnar  Leunclayii  PandecLa 
historiae  Tarcarum  i  Historia  Masalmana;  ten 
pracowity  pisarz  zbierał  swe  opowiadanie  z  Mew^ 
l^na  Naszry  i  Sadd-ed^dina ;  lecz  dla  niezna- 
j^cych    tureckiego  języka  żałować    przychodzi, 
ii  pisownia  imion  własnych  jest  u  niego  bardzo 
niedokładna. 

Pomiędzy  dziejopisami  tćy  woyny,  a  scze- 
gulnićy  naslępnćy,  to  jest,  warneńskiey,  nie  po* 
winienem  tu    pominąć    Fhrantzesa,  Dukasa.   i 
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Chalkokondyła  nie  dta  tego,  izby  z  nich  cokol- 
wiek moioa  było  korzystać,  lecz  dla  osobliwszego 
praeksstałceuia  wsaystkich  wypadków  tydi  wo- 
jen. Dway  pierwsi  okazują  prawd^wie  naro- 
dowi; łatwowierność  i  zupełną  niewiadomośfrrae- 
f»y,  łatwieysza  jednak  do  zuiesienia  dla  krótko- 
ści opisu  t  nniyślnego  szczegułów  unikania^  Lecz 
Chalkokoodyles ,  który  znakomity  wśród  ruin 
państwa  Cezarów  sprawował  urząd,  godzien  jest 
..uwagi  z  tego  osobliwie  względu,  ii  {lib.  Vł^ 
cap.  viji  vii/,  ioc,  et  lib.  V/I,  cap.  1,  U.)  da. 
jac  obszerne  o  tych  dwóch  woynach  sczeguły, 
cały  ich  opis,  a  mianowicie  warncńskićy,  z  swo> 
jźy  wyiByślił  głowy  tak  dalece,  ii  ani  jednego 
w  nim  'jłie  ma  prawdzi-wego  wypadku.  Howy, 
obrady,  natarcia,  cofania  sii^,  porządek  bitwy, 
aii  do  nazwisk  osób  (4)  wszystko  się  w  jego 
wyobrażeniu  wylęgło,  ws/ystko  jest  własnym 
jego  wynalazkiem.  Taka  zuchwałość  w  dziejo- 
pisie  niepomału  zastanawiać  może;  lecz  Chalko- 
kondyles,  i  dalsi  około  tego  wieku  pisarze  grec- 
cy, scaerze  byli  przekonani,  ii  Turcy  pisać  nie 


(4)  Jaociaj-owi,  któcy  ucujt  głanrę  Władysławo,  wymyilit 
on  imię  Tfierinaa.  Łcuncliivius  (p.  5l5)  pitne  go  Coa- 
aa  Hitir  (poprawiiiiiy:  Kodkii  Chysyr]  ex  familia  Atpia. 
Lecz  niepolnebnie  tłumaczy  to  iinie  połacinie  Senior 
Georgiiis.  Jeflto  blad  grnby  brać  sa  jedno  imiona  Cfty- 
iyr  i  S.  Georgius  (ob.  iiiżey,  T.  li,  '■  Woyny  za  pano- 
wania Michała."} 
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umieją;  łacna  więc  Chalkokondyles  wziął ^  na 
się  obowiąsek  uloiyó  dla  nich  ile  mógł  naypic- 
knieyszą  historyą.  Wyznad  albowiem  naleiy,  ii 
gdybyśmy  skądinąd  o  prawdzie  nie  wiedzieli,  mu* 
gięlibyśmy  rojenia  jego  zbl  istotne  uważać  wy* 
padki«  Sczeguły,  mieyscowość,  i  dalsze  okolicz* 
Bości  noszą  piątno  podobieństwa  do  prawdy;  o- 
pis  jest  płynny  i  piękny,  a  kilka  umyślnie  wrzu* 
eony  dl  wątpliwości,  dają  tdm  większą  reszcie 
powagę]  lecz  Grecy  tak  zawsze  pisali  historyą,  i 
dziś  nawet  wszystkie  wypadki  takim  opowiada^ 
ją  sposobem*  Zygomala  i  Malaxus  niewarci  są 
wspomnienia  do  naszego  przedmiotu. 

Czytamy  w  Saad-ed-dinie  o  opanowaniu  S04 
fii  i  dalszych   miast  |   niewymienionych  nawet 
X>rzez  naszydi  dziejopisów;  lecz  głębokie  milczę^ 
ie  o  stocAon^y  za  rzeką  Moraw  ą  bitwie,  w  którdy 
unyad  z  10  tysiącami  Węgrów  i  Polaków  zniósł 
gromne  tureckie  woysko^  niepomału  eastana^^ 
iad  powinno  znających  poszanowanie   Osma^ 
ew  dla  prawdy.     Rzeczona  bitwa  poprzedziła 
przybycie  Sułtana  do  Slatytzy^  na  odparcie  na« 
^ezdnikóWi    Strata  nieprzyjaciela  w  t^y  foa^pra^ 
^iRrie  pomnoioną  apostata  od  Chrześcian  nad  wszek 
kie  do  wiary  podobieiSstwo^     Kalimaćh   iiazna- 
^a  3o,ooo  ubitych  i  4^ooo  wziętych  w  niewo- 
lą Turkow]  \ec%  razem  udziela  swym  słowom  ja« 
kieyś  piepewnośoi)  dodając  wyraz:  drcitur^  Dłui> 

5^ 
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gosz  i  Bonfinius,  mniij  ostroibi  w  wyraieniach, 
twierdzącym  mówią  tonem,  ii  strata  nieprzyjacie- 
la rzeczywiście  była  tak  wielką.  Rozsądny  i  u- 
ważny  Kromer  zrucił  znowu  na  powieść  po- 
wszechną, trudne  do  wiary  twierdzenie;  a  my 
raz  jescze  powtórzym,izpodobnćy  wagi  przegrana 
nie  byłaby  przemilczaną  od  tureckich  dziejopi« 
sow.  To  szafowanie  Turków  ogromnemi  ilością* 
mi,  ma  zasadę  w  powszechnem,  lecz  fałszywem 
mniemaniu,  ii  Osmanowie  milionowe  woyska  w 
ryditym  czasie  postawić  mogą.  Dały  do  tego 
powód  poźnieysze  napady  Turków  i  woyny^ 
w  których  liczbę  Osmanów  kilkakrotnie  pomna- 
żało żołdactwo  tatarskie.  Arabowie,  Mogrebino- 
wie,  Arnauci,  Bosniaki  i  t.  d.  Lecz  pomimo  tych 
posiłków,  gdy  dziś  Porta  straciła  krymskich  i 
dalszych  Tatarów,  w  ostatnićy  i  naygwałtowniey- 
szćy  potrzebie,  (wzywam  na  świadectwo  D*Ohs- 
sona),  ledwo  około  3oo,ooo  woyska  wszelakićy 
broni  zgromadzić  jest  zdolna.  Państwo  jednak 
Osmańskie  dziś  przeszło  sześć  razy  jest  większe^ 
niż  było  pod  Miuradem  U,  i  ludność  muzułmań- 
sko-turecka,  przez  dobrowolne  i  gwałtowne  od- 
stępstwa Chrześcian  od  wiary,  przez  pomięsza- 
nie się  z  Osmanami  Tatarów  i  Turkmenów,  oraz 
dalsze  okoliczności,  wiccćy  niż  potrojoną  zosta- 
ła. Ktokolwiek  rzeczy  w  słusznćy  i  rzeczywi- 
sley  brać  będzie  mierze,   zgodzić    się  musi,   iŁ 
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Tarcy  nie  byli  w  stanie  tracić  żołnierzy  na  je- 
^nij  woynie  podobnemi  ilościami,  tćm  bardzićy, 
bitwa,  o  którćy  mówimy,   do  rzędu  piąciu 
icyszych  w  tćy  wyprawie  należy.   Sczęściem 
^mimowolnie  Bonfiniusowi  wymknęło  się  wy- 
lenie ,   rzucające  promyk  światła  na  tak  waż- 
wypadek.    Po  bitwie,    mówi  on,  Hunyad 
scYcDŻył  królowi  dziefpiqc  chorągwi  zdobytych  na 
nieprzyjacielu.     Ta  liczba  znamion  dowodzi,  iż 
T€xrkow  wiccćy  nad  9  lub  10  tysięcy  nie  było; 
gdyż  pułki  osmańskie,  boelhky  składają  się  tyl« 
ko   z  1000,  a  niekiedy  i  5oo  ludzi,  i  mają,'  każ- ' 
dy  z  osobna,  jeden  bayrńk  czyli  chorągiew.  Po- 
dt^iftg  zeznania  zaś  wszystkich  dziejopisow,  nie- 
przyjaciel wprowadzony  na  zasadzkę,  i  ze  wszech 
stron   opasany,  wszystek  prawie  od  miecza  zgi- 
nał ,    lub    wraz  z  obozem    poszedł  w  niewolą. 
W"x*eszcie ,  zapomnieć  nie  należy,    iż  Thwrocz, 
kloory  żadney  nie  opuscza  zręczności   do  ukra- 
szenia sławy  swego  bohatera,  policzył  te  bitwę 
do  x*zcdu  piąciu  mnieyszych  potyczek,  o  których 
ogulnie  tylko  mówi:  iż  Hunyad  semper  mojo^ 
^i   rtumero  sibi  occurente^  semper  victQr  cva- 
«»U      Chwałę  swojego  wodza  w  tey  wyprawie, 
J^^eczony  dziejopis  opiera  na  chlubnym  zwycięż- 
lwie  u  wąwozu  siaty ckiega^  o  którym  wnet  po- 

m 

^^erny;  przecież  i  w  t^y  slanowezey  bitwie  ża- 
den.  historyk  tak  wielkiey  straty  nieprzyjaciołom 
^e  naz^nacza. 
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Saad-ed-din  dają  ważne  9czeguty  o  porusze- 
niach sit  inuzulinaiiskich;  co  opis  iiy  wyprawy 
jnoże   uasupełnićt      Chrseściańscy   dsiejopisowie 
w  aupełnźy  o  nich  zostają'  niewiadomości*  Wy« 
elanie  Kasifm^^paszy  (S)  jest  przedmiotem  rozróź- 
nienia  zdań  naszych  dziejopisów.  Jeśli  w  sporze 
między  dwiema  prKciwnemi  stronami,  jednakie 
jl  obustron  opowiadanie  rzecz  bez  i^aprzeczenia 
zostawia;    wtedy   zapewne   druga    ca^ęść   opisu 
Bonfiniusa  jedna  tylko  zasługuje  na  wiarę,  ja^* 
ko  zgodna  z  powieścią  osmańskiego  pisarza*  Fr«e« 
staję  tu  na  wskaa^niu  rzeczy,  dodając,  i2  nie« 
sczęśliwćm    dla    prawdy     zdarzeniem,    wszy<» 
zcy  historyi   polskiey  pisarze,  za   pn^eciwnem 
poszli  twierdzeniem.  Z  powieści  Bonfiniusa  i  Sa* 
ad-ed-dina,   jednego  drugim  poprawiając  i  do« 
pełniając,  może  przenikliwy  historyk  nieco  praw« 
dziwszy  ułożyć  tego  wypadku  opis.     Nie  mogę 
jednak  pominąć,  żebym  nie  wy  tknął  niedbałstw  a 
naszych  dziejopisów,  z  których  dowiedzieć  się 

($)  Kąslm^pasiłk  jeat  Karajnhasełn  nassyoh  historykowi 
którego  jeden  tylko  Kromer  lowie  Karambejem  (p,  3a5) 
i  Bejlerbejeiii  AnatoUkim  (popr.  Rumilskim).  lĄjU  ai^ 
Bonfimua  nazywając  go  izwagrem  Sułtana,  widzimy 
bowiem,  ii  nie  Kaalm-paszdt^  lecz  Makmud  *  Czelebl 
byt  uczczony  pokrewietastwem  Padisząha.  Wogulnośoi 
wielka  niedokładność,  ząmi^zaniei  lekkomyśinoić  pa«- 

i^ttj*  W  pwejp  irri^ku  roozfiikacb,    , 
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jriawet  me  moina^  gdsue  naywalnieysze  t^y  wy« 
-j)rawy  bitwy  były  wydane,  Pierwszy  raz  w  tu- 
:^-eckich  dziejach  znaydujemy,  że  stanowcze  zwy. 
icztwo  u  wąwozu  gór  Bałkańskich,  prowadzą- 
4ego  do  Slaticy  odniesionem  zostało.  Droga  z 
€>fii  przechodzi  tędy  do  rzeczonego  wyż  miasta, 
którego  przez  FUibó  i  Tatór^bazardiygy^  do 
dryanopola  prowadzi. 

Widzimy  z  tureckiego  dziejopisa,  co  powo* 
d.^3wało  Sułtana  do  zawarcia  pokoju  z  Włady« 
Biwem.  Nie  woyna  karamańska,  na  którą  się 
^bierał,  jak  mówią  Callimachus^  BonBnius  i 
'M^omety  (6)  bo  ta  już  była  skończoną;  lecz  wy- 
o-^sczenie  sit  państwa,  niewola  szwagra ,  i  nako- 
1^2  «c,  skryte  działania  serbskiego  hospodara,  u- 
iijącego  zebrać  dla  siebie  owoce  tćy  wyprawy, 
jedney  strony,  widzimy  go  tajemnie  w  Adry- 
opolu  czyniącego  zabiegi,  szafującego  obietni- 
Kii  i  uniżonością,  lub  łaski  i  pośrednictwa  zy- 
^'^  ującego  u  przedniźyszych  urzędników  pań- 
^t-^^^a,  w  którem   od  wieków  przedayność  jest 

(^^  Ten  oitatni  (pag.  325):  JŚdhuc  ei  pergrau0  heltum  & 
Catamanorum  principe  imminehat.  Duoas  i  Chalko* 
kondyles  podobnież  karamańską  wyprawę  potem  po- 
łożyli. Nie  mówimy  ta  wcale  o  Kaniszewicscu ,  Al- 
bertrandim.  Wadze,  Bandtkie,  i  innych,  którzy  polska 
pisali  historyi^ ;  gdyż  pierwi^y  fródła,  s  których  czer^ 
pali^  ocenid  nąle/y. 
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gtówna  sprężyna  działająca;  owdzie  (c/.  Bonf., 
pa^,  338),  donoszącego  wezyrom,  iż  skłonił  do 
pokoju  Hunyada,  którego  samo  imię  Osmanów 
przestrachem  napełnia  to.  Jakoż,  starania  zręcz- 
nego hospodara  wszystkie  tak  chlubntfy  woyny 
pożytki  zagarnęły  dla  siebie,  a  Władysławowi, 
Węgrom  i  Chrzeiciadstwu  nic  oprócz  chwały 
nie  zostało.  Nic  wiem,  czy  to  wspaniałości  kro- 
la,  czy  słabości  jejgo  umysłu  i  nieprzenikliwości 
przypisać  należy.  Odkrycie  jednak  ttJy  intrygi 
winniśmy  tureckim  dziejopisom. 

Nie  można  nie  mieć  w  podeyrzeniu  mnie- 
jnaney  uroczystości  *  w  wykonaniu  z  obustron 
przysięgi,  przy  zawarciu  traktatu  w  Segedinie. 
Zdaje  się,  iż  Chrześcianie ,  po  przegranćy  pod 
Warną,  niesczeście  swe  w  duchu  pobożności 
przypisali  karze  niebios,  za  dopełnione  Icrzywo- 
przysięztwo,  i  vvtenczas  już,  mianowicie  xicża, 
którzy  sami  pisali  historyą  ,  świętość  uroczystą 
rzeczonemu  aktowi  przyznali.  Wogulności,  ta 
okoliczność,  tak  ma  wiele  i  tak  grubych  nie- 
podobieństw do  prawdy,  iż  trzeba  mieć  niepo- 
spolitą do  łatwowierności  skłonność,  żeby  całe- 
go nawet  wypadku  nie  poświęcić  wątpliwości. 
Sama  niedorzeczność  twierdzenia,  że  się  Turcy 
(lomagali  od  krdla  przysięgi  na  euchary^ 
$^y<i  {•*')  9  dostatecznym  jest ,  przeciw  Kalima- 
chowi,  dowoderp  asnieważenia  prawdy  własnym 
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wyraystera,  ozy  wieścią  het  zasady,  oraz  zopeł- 
iiey  nieznajomości  Muzułmanów.  Milczenie  dzie- 
jopisow    osmańskich   (chociaż    MexA?lana    Jdris 
(jbszernie   układy  segediiiskie  opisał)  ,  świadec- 
two  Thwrocza,  (7)  obojętność   Długosza  i  Kro- 
mera, lepićy    (jak  z  ich  pism  widzieć  można) 
świadomych  rzeczy  tureckich;  wreszcie,  w  dal- 
szjm  ciągu     woyny,   skargi   Muzułmanów    na 
złość  Chrześcian  i  godzenie  na  ruinę  państwa,  a 
nigdy  na.krzywoprzysicztwo  i  wiarołomstwo; — 
silnie  przekonywają:  iż  pokoy  segediński  zawar* 
ij  byjt  ze  .zwykłym  w  owym  wieku  obrządkiem 
łiez  iadnyoh  n€td2wyczaynych  uroczystości.  Trze- 
ba należycie  dii  eh  owego  czasu  przeniknąć,  że* 
by  uczuć   powody  podobnego   wymysłu.     Dzi^ 
sieysi  pisarze  tym  właśnie  sposobem  wynaydu^r 
ją   bunty ,   powstania ,  i  ustawiczne   o  nowych 
konstytucyach  wieści;  bo  pisma  każdego  wieku 

(7^  Ten  społczesny  wypadkom  pisarz  prosto  powiada 
(cap.  xlj):  Dominus  Johannes  Tayuoda  pro  rege  et 
pro  se^  proąue  omnis  hungaricce  plebia  partej  dicti  e^ 
rUm  Turcorum  Vaypofice  pro  Cceaare  suo^  dęposue^ 
runł  ju^amenta.  Nie  król  więc  przysięgała  jak  inni 
utrzymują  dziejopisowie^  lecz  jego  pełnomocnik  Hu- 
nyad.  Wi-eszcie  wiadoma  jest  formuła  podobnych  przy- 
siąg, które  w  owym  wieku  przy  traktatach  zwyczay-, 
nie  bywały.  Te  zaś  traktaty  łąmanp  rówpie  często  jak 
dzisiay. 
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nos  są  udzielne,  właściwe  sobie  piątna^  które  je 
od  przeszłych  i  poźnieyszych  czasów  rozróżniają. 

O  złożenia  rządów  padstwa  przez  Miurada^ 
dziejopisowie  nasi  mało  wcale,  albo  tei  nic  nie 
wspominają.  Przytoczyłem  opisanie  tego  wypad* 
ku  w  całćy  rozciągłości,  juzto  dla  pełności  opo« 
wiadania,  juz  dla  dania  krótkiego  wzoru  osmań- 
skiey  wymowy. 

Woyna  warneiiska  nastręcza  nam  kilka  wa. 
•  inych  do  roztrząśnienia  przedmiotów- A  naprzód, 
oznaczyć  należy  mieysce  przeprawy  Miurada  do 
Europy  z  Azyi,  bo  ta  okoliczność  rzuca  światło 
na  owoczesną  dworu  greckiego  politykę.  Chal« 
kokondyles  i  Dukas  utrzymują,  iż  Miurad  prze- 
szedł przez  Dardanele,  gdy  przeciwnie  wszyscy 
muzułmaóscy  pisarze  dowodnie  twierdzą,  że  prze- 
prawa odbyła  sie  na  Bosporze,  w  mieyscu,  które 
dzisiay  zamkami,  Hisar^  zwyczajnie  zaś  na  niap* 
pach  ^^  Les  Chateauoc*^  zowią.  Nie  mato  zdu- 
miewać powinna  tak  wielka  mieysc  różnica,  i 
tak  sprzeczne  świadectwo  społczesnyeh,  a  Gawet 
naocznych  widzów.  Leunclayius  zbił  dostateci^ 
nie  (Pandector.  cap.  112)  twierdzenia  pisanie  w 
hizantyyskich,  naznaczających  przeprawę  U  otwo- 
ru ciaśniny  dardanelskiey  do  Hclcsponta,  blis« 
ko  dawney  świątyni  Dyanny  (^(i^  ri  t#J  U^ęH 
o^T0Ui99  Dacaa , )  niedaleko  od  mieysca ,  gdzie 
się  teraz  zamek  i  miastecdco  C^canafc  /fa/có?,  po- 
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łoione  o  uyścią  neki  Rhodius^^  eoaydują.  T^ecs 
ponieważ  jego  dowody,  na  powadze  tylko  pisa- 
n&^  są   zasadzone;  przydać  powinienem  inny 
daleko  waznieyszy,  jako  ze  znajomoścfi  położe- 
nia mieysea  wyprowadzony.     Prz«prawiając  się 
i  panktu ,  który  bizantyyscy  wskazują  dziejopi- 
sowie^  wysiąśdź  należało  na  brzeg  europeyski| 
między  Capo^Greco^  czyli  ostatnim   trackiego 
Chersonea^u  rogiem,  a  wsią  Mayna^  leżącą  na- 
przeciwko Czanaku.    To  mieysce  jest  przeszło 
o  12  mil  polskich  odległe  od   GaUipoliy  kędy 
koaiecznie  przechodzić  trzeba;  przyległą^  zaś  część 
Cbersonezu  zawala  pasmo  gór  chropawych,  roz- 
ciągnione  po  całey  szerokości  półwyspu,  i  w  wie« 
la  mieyscach  tak   blisko  do  brzegów   cialoiny 
przyparte,  że  do  samego  miasta  GallipoU  nie  ma 
stąd  innćy   drogi,  oprócz   nędznćy  po  skałach 
ścieszki,    kędy    częstokroć    ledwo    jeden   osio<» 
łek  przeyśdi  może«    Żadne  w  świecie  woysko, 
t^mbardzićy   jazda  i   działa    ciągnąć   tędy    nie^ 
mogły,  a  jescze  na  widoku  i  pod  ogniem  galer, 
które,  jak  oni  sami  wyznają,  krążyły  po  ciaśni* 
nie,  około  Gallipoli.    Kantemir,  czując  nieprzy<* 
zwoitość  .podobney  przeprawy,  wolał,  przeciw-? 
ko  świadectwu   obojey   strony,  sfałszować   te^ct 
osmańskiego  pisarza,  i  vioysko  w  Gallipoli  prze-» 
wieśdź,  sk§d  się  droga  woyskowa  zaczyna.  Lecz 
póydźmy   po  przyczynę    twierdzieoia   bizantyy-s 
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skich  dziejopisów,  która  wcale  nie  z  omyłki 
lub  niewiadomości,  lecz  z  kłamstwa,  dobrowoK 
nie  i  z  zamiarem  wymyślonego,  pochodzi.  Chcie- 
li oni ,  a  mianowicie  Chalkokondyles ,  ukazać 
niewinnym  cesarza,  który  dopuścił  muzułmań- 
skiemu woysku  przeprawić  się  pod  murami  swćy 
stolicy,  i  udać,  jakoby  on  wcale  o  tem  nie  wie- 
dział. Śmieszną  jest  powieść  tego  pisarza,  po- 
ważnie twierdzącego,  że  się  cesarz  wahał,  czy 
miał  do  strony  Miurada  czy  krucyaty  przychy- 
lić, i  że  się  nakoniec  oświadczył  przeciw  sułtano- 
wi, ciągnącemu  z  licznem  woyskiem  po  przed* 
mieśoiach  Carogrodu.  Cesarz,  dla  własnych  wi- 
doków, szukał  tylko  nikczemnćy  i  biemćy  neu- 
tralności ,  a  rzecz  pewna ,  iz  ani  Miurad ,  ani 
krzyżownicy,  nie  mieli  potrzeby  podobnego  o* 
świadczenia  ze  strony  władcy,  który  ani  jednym 
ni  drugim  nie  był  w  stanie  pomagać  ni  szkodzić. 
Owszem ,  obie  strony,  dobrze  świadome  prze- 
wrotności greckiego  dworu ,  chętnieby  się  wy- 
rzekły uczestnictwa  lub  pomocy  bezsilnego  i  ko- 
nającego państwa-  Chalkokondyles  wymyśla  tę 
baykę,  żeby  pozorem  odległości  pokryć  gnulną 
Inkliwość  cesarza  i  hańbę  narodu,  który,  zaję- 
ty będąc  duchownemi  sporami,  nie  śmiał  wyyśdź 
z  swoich  murów  dla  przeszkodzenia  przeprawy 
Osmanów,  ciągnących  przeciw  ostatnim  obroń- 
com chrześcianskiey  wiary  i  zgruchotaaego  ino- 
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taistwa  Cezarów.     Gibbon  sprawiedliwie  uwa* 
ia,  ii  dwór   carogrodzki  zawsze  spodziewał  się 
syskać  więcćy  z  Turkami,  niż  z  zachodni^m  Chrze- 
idaiSstwem,  które  słabe  tylko  i  nieskuteczne  czy- 
sSh  usiłowania  w  obronie  sprawy  wschodnich 
odsczepieńcóp^^  a  to  jescze  w  wieku,  kiedy  się 
widoki  polityczne  rzadko  za  granicę  sczegulnych 
krajów  rozciągały.  Jeżeli  szlachetny  i  odważny 
postępek  nie  był  w  stanie  ożywió  znikczemnio- 
nych  Greków ;  spokoyna  obojętność  na  wszyst- 
ko musiała  bydź  godłem  rządzących ;   a  usilne 
pokrywanie  hańby  staraniem  dziejopisow  naro- 
dowych. Lecz  nay moćnieyszym,  przeciwko  przed- 
ostatniemu  Cezarowi,  dowodem  niegodnćy  ule- 
głoici  ku  najezdnikom,  jest  dopusczenie  Turkom 
naymowania  w  swym  porcie  kupieckich  statków 
genueńskich  do  przewozu  woyska,  o  czem  wy- 
raźnie mówią  Idris  i  dalsi  rocznikarze  osmańscy. 
Opisanie  bitwy  pod  Warną  w  tureckim  dzie- 
jopisie ,  dostarcza  ważnych  i  rzetelnych  sczegu- 
łow,  tem  godnieyszych  wiary,  iż  z  wyznania  sa- 
mych    nieprzyjaciół  pochodzą.     Ze   wszystkich 
dziejopisow  chrześciaóskich  jeden  Bonfinius  nay- 
dokładniey  je  podał.   (8)     Porównanie  Saad-ed- 

r  -  ' 

(8)  Należy  zeń  jednalc  odrzucić  wiele  okoliczności ,  jak 
np.  powieść  o  rowie,  wykopanym  od  Turków,  w  któ* 
ry  miał  wpaśdź  Władysław,     ClięŁniebym  nawet  wy* 
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dina^  z  tym  pisaraem  ^  te  słowami  KaUmaćha  i 
Diektóremi  w  Kromerze  sczegutami^  uczyni  nay- 
zupełnieysze  ^  i^  ile  moina,  dokładne*  opisanie 
tak  pamiętn<$y  bitwy  za  wiarc«  Długosz  (pag^ 
806,  sqq.)  który  swóy  opis  ułoiył  z  obłąkanych 
w  kraju  powieście  przyniesionych  od  dwóch  z 
warneńskiego  pobojowiska  zbiegłych  rycerzy^któ* 
rzy  potem  biskupami  zostali^  naymnićy  na  ufność 
zasługuje.  Podając  w  wątpliwośd  czećd  Hunya* 
da,  słuchał  on  wiechy  płochych  narzekad  Fo« 
laków )  którzy  całą  winę  na  Węgrów  zruciii 
chcieli,  (9)  nii  powagi  godnych  wiarypisarzów* 
Wątpić  nie  można,  ie  słowa,  które  w  usta  wc« 
gierskiego  pdtożyt  bohatera,  są  albo  jego  wymy« 
słem,  albo  łatwowiernie  przyjętą  wieścią;  lecz 
godna  uwagi,  ii  dziejopis  turecki  zdaje  się  po* 
dobniez  oskarżać  Hunyada  o  zdradę.     Cały  ry« 

masały  s  krjtytisnego  tćy  bitwy  opisn^  okolicsnośd 
wspomnioną  od  Kalimacha,  którą  po  nim  wsiytcy  ko^ 
leją  powtórzyli^  Do  niescz^ió  t4j  wyprawy  policiył 
on  pnelęknienie  koni  widokiem  i  swądem  wielbłądów. 
Wszyscy,  którym  się  na  woynach  tnreckich  byd£  adft« 
rzyło,  przyświadczyć  mogą,  ze  się  konie  nasze  bynay« 
mnićy  tego  nie  lękafą.  Chyba  ie  ktoś  powiedzieć  te* 
chce,  ii  dzisieysze  konie  mnitfy  mają  uprzedzeń,  nii 
w  XV*  wieku. 
(9)  Polonorum  nobiUid4.mt  UngUd  prme$p$  ^  mówi  poG|ui« 
wy  nasi  Dłogossi 
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cerza  tego  iy wot  woienny  i  obywatelski  stanąć 
moie  na  jego  usprawiedliwienie.    Hunyad^  lu-> 
biony  od  króla-  naygorliwszy  jego  strony  obroń- 
ca,  jemu  był  winien  swe  znaczenie ,  dostatki  i 
wielkość;  zdradzając  zai  dobroczyńcę^  nie  mógł 
nic.  świetnieyszego  spddziewać  się  dla  siebie  w 
oyczyzniei  gdzie  z  upadkiem  Władysława^  prze* 
dwna  strona  małoletniego  dziedzica  tronu>  gwał- 
townie powstać  miała#     Wprawdzie  na  oskarże- 
nie wodza  przybydź  moie  dobitne^  lecz,  nieste- 
ty! sprawiedliwe  Gibbona   wyrażenie  y  ii  ^^  ia- 
^^dna,  choćby  nayczarnieysza  zbrodnia,  nie  jest 
^^  do  wiary  niepodobna,  gdy  rzecz  idzie  o  Gre- 
'^  kach,  '*  (i)    całą    jednak    bydź    może    winą 
tego  bohatera  (jak  nawet  wszystkie   zdiają  się 
przekonywać  okoliczności),  iź  widząc  króla,  przez 
nierozmyślne    męztwo,   na   oczywistą    lecącego 
^S^^C  >  ^^^  chciał  za  nim  pospieszyć ,  i  nimby 
się   chrześciadskie  zebrały  woyska,   lekkomyśl- 
nie na  płochą  waleczność    odważać  cały  owoc 
atwycięztwa.     Taki  postępek,  chociaż  wpospoli* 
tóy  osobie  zdradę  względem  dobroczyńcy,  w  roz- 
sądnym jednak  wodzu  powinnością  i  cnotą  na- 
zwany bydź  powinien,  (a) 

( 1 )     Hunyada  synem  Greka  i  Multanki  niektórzy  bydż  mienii^* 

(3^     Kromer  zdaje  się  waha<$  w  wydaniu  sądu  o  Hunya-* 

dzie;   kcz  Sarnicki;  nayrozss\dnieyszy  podobno  %  na-* 
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Do  niedorzecznych  wymysłów,  ktiremi  o- 
szpecono  opowiadanie  tak  ważnego  wypadku, 
należy  owa  sławna  modlitwa^  wymówiona  w 
czasie  bitwy  przez  sułtana.  Dziejopiso  wie  osmań- 
scy zachowali  nam  prawdziwsze  wyrazy  pobo- 
żnego Miurada,  jednego  z  naygorliwszych  i  nay- 
prawowiernieyszych  Muzułmanów.  Saad  ed^din 
t^iti  wiccdy  zasługuje  na  wiarę ,  iż  był  społcze- 
sny  tym  ostatnim  wypadkom  i  znakomite  w 
rządach  państwa  miał  ucześnictwo^  Bonfiniuso- 
wi  (pag.  363«)  niewiadomość  tylko  i  uprzedze- 
nie dopuściły  gorącą  do  naszego  Zbawiciela  mo- 
dlitwę przypisać  ustom  pobożnego  sługi  proroka, 
któremu  ten  wymowny  dziejopis,  zawczasu  prze- 
widując potrzebę,  traktat  segediński  w  zanaHrze 
położył.  Niemniey  zadziwienia  godna ,  iż  Kan*^ 
temir ,  który  w  tey  części  swćy  historyi  uży- 
wał wszędzie  powagi,  a  często  nawet  wyrazów 
Saad-ed-dina ,  śmiał  przytoczyć  podobnąż,  lecz 
pięć  razy  dłuższą  modlitwę.  (3)  Ta  urojona  proś* 

ba 


szych  djciejopisów^  uiewspomniał  nawet  o]  mnnmaney 
zdradzie.  •* 

(3)      Geschichte  des  osmanischen  Reictis  etc*  Ilamhy   fy45j 
p,  /  2  5*  Teii  pisarz,  jakeśmy  wyzey  wspomnieli,  wbrew 
powadze  wszystkich   dziejopisów  kraju,  którego  pisał 
dzieje,  powiada  tamże,  iz   Miurad  mit  der  gros  fen  Be- 
hendigkeil  ubef  CalUpolis   nach  Europa  kommi*   Lees 


ba  Miurada  do  tlatretiTsń  (Chrystusa  Pana) 
nosi  wszystkie  cechy  zabobonney  Greków  łatwo* 
wiernością  którzy  z  rownaż  twierdzą  powagą, 
ii  muzułmanie  dotąd  ,  corok  na  pierwszy  dzień 
Wielkieynocy,  znaydują  w  przybytkach  meczę- 
tu  JljaSQf/i^  łuski  od  czerwonych  jajek,  lub 
Łt  Mahammcd  11^  zdobywca  Konstantynopola, 
widząc  cudowne  skutki  chrześciaiiskiey  klątwy, 
zawołał  z  uniesieniem,  iz  jedna  tylko  Bomeów 
i/riara  jest  prawdziwą   na  ziemi«  (4) 

Nakoniec   dziejopisowi  tureckiemu    winni- 
śmy  nową  wiadomość  a  barbarzyńskim  tryumfie 
2  głową  niesczęśliwego  króla.     Tę  jescze   oko- 
liczność  przydać   mamy  do   żałobnych    stronic 
dziejów  warneiiskićy  wyprawy^  i  zasmuconego 
już  czytelnika  przerazić  okropnością! 

u  Kantcmira  wicc^y  miał  wiary  nudnie  wykrzykują- 
cy Phrantzes,  Dukas  lub  bałamutny  Chalkokondyles* 
^4)  MalosoSy  in  Crusii  Thiroo-Gnjecia.  Widowisko  tych 
skutków  dał  Miihammedowi  il/ajrimoA  Patryarcha.  Wy- 
brano na  tę  próbkę  pewną  dość  wolną  i  zuchwałą  pię- 
kność konstantynopolską ;  autor  zaś  poważnie  dodaje: 
ii  zdumiony  władca  muzułmanów ,  wykrzyknął:   Na) , 


7* 


WTARGNIENIE 

d  o 

G    A    L    I    C    Y    I 

W  roku   1498. 


Z  ROCZNIKÓW  CHODŻY  SAAD 
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TVtargnieme  do  Galicyiy  za  Jana  AU 

bertay  w  roku  1498. 


rryprawa  Bały 'beja.  NaypotęźnieysŁy  w 
krajach  saklabskich  (sławiańskich)  władca,  król 
Lihot9  (Lechów)  wiedziony  chęcią  pod];>ojow,  sa 
podusczeniem  braci,  i  dalszych  jednćy  z  nim 
wiary,  których  tu  wysczegulniać  niewarto,  ze« 
brał  niewierne  woysko,  w  celu  najechania  na 
islamskie  posiadłości.  Ponieważ  stolica  jego  o 
miesiąc  przeszło  drogi  od  granic  państwa  jest 
oddaloną ,  wyporządziwszy  zatem  liczną  piecho* 
tę  i  jazdę,  na  początku  roku  go2,  ruszył  ku  pra« 
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wcwicmym  krajom.     Wczasie  przechodu  przez 
Bogdin  (Multany),  zatrzymał  się  w  iźy  ziemi, 
i  oa  mocy  sąsiedzkich  związków  oraz  braterstwa 
w  niedowiarstwie,  posłał  do  tamecznego  łiospo* 
dara ,  wzywając  go  do  łączenia  się  z  sobą  i  prze- 
wodniczenia zjednoczonym  siłom.    Lecz  hospo- 
dar, chociaż  na  pozór  z  nim  trzymał,  i  spoiną 
zdawał  się  popierać  sprawę;  wiedział  jednak, 
i£  owocem  podobnego  sojuszu  byłoby  zdepta- 
nie obowiązków  wiernego  poddaiistwa,  i  wła- 
sna jego  zguba.   Pomny  surowćy  kary,  jaką  ty- 
lekroć  odniosły  bunty  niewiernych  przeciw  po- 
tędze domu  Osmanów,  starał  się  odwieść  króla 
od  przedsięwzięcia,  obszernem  tych  wypadków 
opisaniem  i  przypomnieniem  smutnego  końca  ty- 
lu już  wojen,  które  królowie  Franków  (Euro- 
pejczyków )    przeciw    wielkiemu    Szehryarowi 
podnieśli.     Tym  naprzód   sposobem   nastraszy- 
vrszy  zuchwalca  w  celu  pozyskania  czasu ,  sam 
niezwłocznie    dał  wiedzieć  pogranicznym  rząd- 
com, aby  z  jednego   przynaymnićy    sandzaka 
(chorąztwa)  woysko  do  Multan,  jako  przednią 
straż,  nadesłali.  Doradzał  razem,  iżby  się  zręcz- 
nie ukryło  w  mieyscu  przezeń  wskazanem,  i  za 
danem  hasłem  ukazało.  Jeden  z  naybliższych  tćy 
granicy  dowódców,  natychmiast   z  piącią  tysi^« 
cami  żołnierza  Dunay  przeszedł,  i  w  umowio« 

6* 
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nym  zasadził  się  lesie*  (i)  Hospodar,  tsw^y  stro- 
ny ,  udając  przestrach  cofnął  się  spiesznie  na* 
zad,  a  króla  niemicszkanie  uwiadomił,  ii  prsed* 
nia  stra£  osmańska  weszła  na  multańską  ziemię, 
i  ze  za  nią  nieprzeliczone  woyska  pospieszają. 
Ponieważ  zaś  siłami  swemi  ani  im  podołać,  ani 
się  mierzyć  z  nimi  nie  może ;  ażeby,  z  drugićy 
strony,  król  o  jego  sczerości  i  prawem  postępowa* 
niu  naymnieyszćy  nie  miał  wątpliwości,  radzi 
^ięc,  aby  mu  przysłał  pięć  tylko  tysięcy  żołnieru^ 
Wtenczas ,  pokazawszy  mieysce ,  w  którem  się 
znaydują  prawowierni ,  spoinie  z  dowódcą  kró* 
lewskim  nayprzyzwoitsze  powezmą  miary,  i  zay- 
dą  z  tćy  strony,  skąd  naybeżpiecznićy  udenyd 
wypadnie.  (2)  Król,  stosownie  do  rady,  posłał 
wnet  pięć  tysięcy  woyska ,  w  żelazne  uzbrojo* 
nego  pancerze;  a  hospodar,  tymczasem,  cztery 
tysiące  swoich  niedowiarków  przebrawszy  na 
wzór  rumilskich  żołnierzy,  rozpotożył  blisko 
mieysca,  w  którem  się  prawowierni  ukrywali, 
i  tym  oddziałem  straszyć  nieprzyjaciela  zaczaL 
Gdy  woysko  Lihot^^  przewodniczone  od  hospo« 
dara ,  weszło  na  zasadzkę  ,  prawowierni ,  z  do- 
by tcmi  mieczami  rzucili  się  na  nie  jak  strzały. 


(1)  W  Bukowinie. 

(2)  Taki^  rolę  grał  przed  Turkami  Hospodar,  ieby  ich  do 
ftwoićy  wci;^;ii;^ć  sprawy.    ŁudzS  podobnemi  powie- 
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i  natychmiast  multai^skie  niedowiarki,  których 
81^  4,000  po  ruinilsku  przebranych  na  tyle  zo- 
stało, uderzyły  w  trąby  i  kotły  asmaiiskim  o« 
Jbycsajem,  i   iwawo  z  drugiey  strony  natarły. 
Wprawione  w  osłupienie  woysko  Lihoęc^  zini(;« 
nane  i  przestraszone,  nie  wiedziało  kędy  nazad 
uchodzić,  i  całe  w  rozsypkę  pieTzchnęło;  a  ho« 
spodar,  korzystając  z  przerażenia ,  rzucił  się  w 
pogoń  i  ścigał  je  po  płasczyznach  i  górach.  Więk« 
sza   część  nieprzyjacielskich  żołnierzy,   obłąka« 
nycfa  w  nieznajomym  kraju,  nikczemnie  wygi- 
nęła; reszta  dościgniona  od  przedniey  straży  i* 
slamskićy,  poszła  w  niewolą  lub  na  pastwę  mie- 
cza. Mała  niezmiernie  liczba,  po  tysiącznych  cier- 
pieniach, ratowała  się  do  obozu,  i  o  blizkiem 
ttwycięzkich  sił  następowaniu  grożącą  wieść  tam 
przyniosła.  Tak  zwany  obłąkaniec  król  LihotVj 
widząc,  jak  niewiele  z  jego  przedniey  pozcsta« 
łosuraży,  przejęty  ba  jaźnią,  rzucił  z  przestra- 
chem swóy  obóz,  odbiegi  sprzętów,  boga^tw^ 
sapasaw  wojennych,  i  spiesznie  do  domu  uciekł* 
Twierdzą,  iż  20,000  (2,000?)  wozów,  napełnio- 
nych '  wszelkiemi  potrzeh  i  zbytku  przedmiota* 

*— ^^— —— i— *— ^— i—  III  ■■  ■  I  I     ■   II  ■    I    — ^M^M^^— ■ 

icńuni,  chcąc  ich  zawsze  w  tein  utrzymywad  mniema- 
niuy  iż  kró]  przyszedł  na  podbicie  Turek  nie  Mołda- 
wii^ ze  idzie  na  woyuc,  hic  zaś  do  domu  wraca.  Obaos 
^Uwagi/  polo£one  ^a  koącu  lego  wyja^Łl^H. 


mi,  wpadło  w  moc  swycięsców,  i  stało  $ię,  we-^ 
społ  z  hospodarem ,  udziałem  przedni^  idaiii«> 
skićy    straiy.      Korzystając   z  przerażenia  nie*- 
przyjaciół,  wysłano  za  nim  oddziały  lekkićy  jaz-' 
dy,  które  wielką  liczbę  uciekających  zachwyci-  - 
ły  w  niewolą ,  i  oyczyznę  zuchwalców   po£o<  ^ 
gą  i  mieczem   opustoszyły.    Za  powrotem  stćy  " 
wyprawy,  hospodar,  przypadającą  na  ^ic  część   - 
bogatćy  zdobyczy,  wraz  z  jeńcami  odesłał  w  po- 
darunku do  Wysokiego  Progu  Sczęśliwości ,  i 
nawzajem ,  za  wierne  swe  usługi ,  otrzymidt  w 
nagrodę  konia,  futro   obrzędowe  oraz  znaczne 
pieniądze;  i  złotą  czapką  {askiaf)  nad  innych 
swych  spółbraci  wywyższony  został. 

Skoro  przestraszony  król  Lihot9  uciekł  do 
swojego  kraju,  wysoki  Padiszah  rządcę  Syli> 
Stryi,  walecznego  i  roztropnego  Malkucz-ogła^ 
Bały  "beja  mianował  dowódcą  wojowników 
wiary,  wcelu  pomsczenia  zuchwałości  niedo* 
wiarków,  i  okrycia  ich  oyczyzny  sromotą  poło- 
gi i  znisczenia.  Na  ten  koniec,  większa  część 
rządców  rumilskich  odebrała  rozkaz  przyłączyć 
się  doń  z  woyskami.  Baly-bey^  w  krótkim  prze« 
ciągu  czasu,  zebrawszy  pod  chorągwie  wiary 
czterdzieści  tysięcy  dobrze  uzbrojonego  iotnie^^ 
rza,  ruszył  ze  sloUey  swey  prowincyi,  przepra<« 
wit  się  przez  Dunay  i  wszed)  na  ziemię  Mul^ 
tań$ką.   Hospodar  z  oznakami  czci  i  poszanować 
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sia  spotkał  przednie  prawowiernych  straże,   i 
podhig   zwyczaju,  opatrzył  we  wszelkie  zapa« 
sy  żywności,  sam   zaś,  naprzód  się  udawszy, 
^ył  przewodnikiem  na  sw^y  ziemi.     Przybyw- 
7  nad  granicę  Multan,  rzekę  Turla  (Dnie* 
ier)   przeyść  należało;  lecz  że  się  bez  mostu 
iepodohna  było  przeprawić,  znalezione   więc 
ie,  powrozami  powiadane,  służyły  za  most, 
którym  całe  woy$ko   bezpiecznie  przeszło, 
oro  na  ziemię  Łihow  wstąpili,  Ali-hey^  star- 
^^^y  syn  Baty.-beją,  objął  dowództwo  nad  przed- 
a  strażą,  a  młodszy,  Tar-olibey^  nad  tylpą; 
oysko   zaś  sczęśliwie  wgłab   lihskich  krajów 
p»'ar^euiknąwszy,  wiele  obronnych  zamków  i  miast 
l^m^DYch  obróciło   w  perzynę,  a  wszystkie  oko- 
iS^^ane  ziemie  z.wycięska  jazdą  stratowało  i  opu- 
*^ci3zyło^ 

Ł    Pierws?^  na  drodze  i^wyciczcow  napot- 
^^ną  warownią,  była  Tcrkęwa    (Czacnkow?), 
tamek  zbudowany  ną  brzegu  rzeki,  obronny  i 
trudny  do  przebycia,  mający  wtenczas  mocną 
załogę.    Ponieważ  ra^ekę  nieinaca^^y,  jak  przez 
most  przechodzić  należało,  ten  zaś  ogromnemi 
działami  i  wss^elkim  obrony  rods^ajem  był  zasło« 
niony;  wysłany  więc  na  rozpoznanie  oddział  od- 
krył sposobne   mieysce,  k^*dy  się  można  było 
wpław  przebrać.     Woysko  tym  sposobem   rze- 
kę przeszedłszy,  uderzyło  na  olbrzymich  niedo- 
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v?iark6w,  broniący  eh  mostu ,  wycięto  ich  wpieii 
i  zawzięcie  rzrtaćsic  z  nieprzyjacielem,  weszło  do 
twierdzy,  gdzie  swóy.  gniew  i  zemstę  sprośną 
krwią  dowoli  nasyciło.  Dowódcy  zamku  wzic* 
ci  zostali  w  niewolą;  żołnierze  znakomitą  zdo* 
bycz  znaleźli. 

II.  Przyszli  następnie  do  krainy,  ciągnącćy 
się  po  niezmierzonych  okiem  płasczyznach, '  któ« 
rych  środek  zaymuje  ogromne  nakształt  morza 
jezioro.  (2)  Na  brzegach  jego  znaydowało  się 
wiele  miast  znakomitych.  Te  niespodzianie  opa^ 
nowawszy,  ku  naywiększemu  z  nich  pociągnęli^ 
które  wodami  owego  jeziora  będąc  na  około  o- 
blane,  z  źadney  strony  nie  miało  przystępu.  Szu* 
kając  pilnie  na  około  miasta,  wśród  wiosek  i  do« 
mow  letnich,  odkryto  w  lesie  most  gruntownie 
obudowany,  po  którym  woysko  ku  zamkowi  ru* 
czyło.  Widząc  islamskich  rycerzy  przechodzą* 
cych  Vzekę,  osada  silną  uczyniła  wycieczkę, 
chcąc  ich  nazad  odeprzeć;  lecz  porażona  orę* 
żem  prawowiernych,  uciekać  do  zamku  i^czę* 
ła.  Ochotnicy,  którzy  za  uchodzącemi  pospie- 
szyli ,  dopadłszy  obwodowych  murów,  znale* 
źli  drzwi  jescze  otwarte ,  i  wdarli  się  do  śród* 

(d)  Zapewne  jezioro,  klure  na  dawnych  mappach  L>acu& 
jśmadoca  pisz^.  Dziś  wyscUIo  zuakomicie  i  na  kilką 
]:oa;dzieUło  się  &Ławow« 
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ka.  Nastąpiła  iwawa  tak  zewnątrz  jak  wc« 
vfnatrz  murów  utarczka;  niewierni  przełamany- 
mi  sostali,  a  zwycięzcy  niezwłocznie  opanowa- 
li twierdzę.  Zabrawszy  znalezione  tam  zapasy^ 
lamek  i  miasto ,  które  z  desek  i  bierwion  było 
ibudowane,  spalili,  piopioły  tylko  na  igrzysko 
wiatrów   zostawując. 

in.     Przyszedłszy  do  warownego  miasta,  u 
Aieniem  Gologury  (Gołogóry)  i  zamku  Kiliall 
(Glemiany?)   zwanego,  postrzegli,  iż  okoliczni 
mieszkańcy,   lękając  się  przeyścia  wojowników 
wiary,  opusczali  swe  siedziby,  do  dwóch  rze* 
clonych  zamków  unosząc  skarby  i  kosztowno 
sprzęty*  Niezwłocznie  więc,  we  wszystkich  kie- 
ruinach  posłano  oddziały  lekkićy  jazdy,  które 
^ewiasty,  dzieci  i  bogactwa  zachwyciwszy,  ze* 
ł^^u  brzydkie-  niedowiarków  dusze,  a  ich  miesz- 
kania płomieniom  poświęcili. 

Po  kilku  dniach  drogi  dosięgli  miasta  za* 
"^fiowanego  wspaniale  w  zachwycającem  poto« 
^^oiu,  otoczonego  mnóztwem  ogrodów  i  sadów, 
J^tore  znajome  jest  pod  nazwiskiem  Jli  (JjWÓw), 
Zoayduje  się  tu  piękny  pałac  króleski  z  rozko- 
ssncmi  kioskami.  To  miasto  było  pobytem  nay- 
^*^jętniey szych  obywatelow,  którzy  zabrawszy 
Ue^noty  i  naykosztownieysze  sprzęty,  z  rodzi- 
i)ajxii  i  czeladzią,  biegli  skryć  się  po  jaskiniach 
ipi^czai^ach.  Spotykani  od  żołnierzy,  wpadli  im 
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w  ręce  he%  trudu  i  zabiegów^  se  skarbami  nie 
tak  pospolitych  mieszkańców,  lecz  raczmy  sa* 
mowładpych  i  potężnych  królów,  tak  dalece,  i^ 
się  z4awa{o,  ie  te  niezmierne  bogactwa  i  mnó^ 
twQ  kl.eynotaw,  rzekomo  wspaniałe  dla  zwycięs* 
cow  dary>  umyślnie  były  przygotowane.  Zgra« 
bionci  %.  nich  zdobycz  tak  się  okazała  wielką, 
a  kaidy  %.  wojowników  nabrał  więcćy^  niiby 
mog%  ^ohie  życzyć  i  unieśd.  Ponieważ  utrzyma^ 
nie  i  s(raż  miasta  byty  niepodobjDęmi)  oddawszy 
więc  je  ną  pastwę  pjtomieniom,  mieszkaócpw, 
jako  lud  wyborny  na  niewolników  dla  znanćy 
jego  poczciwości,  (4)  do  jasyru  (5)  zagnali^ 

V.  Woysko  postępując  dalćy,  spotkal^a  ną 
3WĆy  drodze  miasto  Sanadi^  (  Sandomient  ? ) 
^iwane,  zbudowane  virśród  zjin6y  i  roskosznćy 
płasczyzpy,  w  położeniu  zdrowem  i  przyj[em.nem, 
Otoczone  cudownie  pięknemi  widokami,  oraz 
mnóstwem  prz.eślicznych  ogrodów  i  sadow«  — 
Wspaniała  rzeka  płynie  przez,  jego  śrqdek,  któ- 
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(4)  Turcy,  \f  csaaach  kiedy  wymiana  jeńców  wojennych 
nie  byłą  ję4cze  powazec}inie  przyjętćin  prawem ,  nay- 
drozdy  płacili  wiewoluikow  polskich  i  ruskich,  41a  ich 
wierności  w  usłudze.  Włochów,  r^jemcow^  Hiszpanów 
i  Francuzów,  nazywali  pijakami  i  złodziejami.  Obacs 
JTolney,  Voycige  en  EgypŁe  etc.  en  Syrie^  T.  I. 

(5)  Zwyczaynie  mówimy  Jasyr^  niewola  lurecka,  z  arab- 
skiego Aslr^  jeuiec;  lub  cmer^  >wojenny  niewolnik. 
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t4j  przeysdz  bez  mostu  prawie  niepodobna.  Ten 
stneiony  był  od  licznćy  i  męźnćy  załogi,  i  mno« 
giemi  zasłoniony  warowniami.  Żołnierze  islam* 
sey,  po  tysiącznych  znojach  i  przypadkach  wpław 
nekę  przebywszy,  uderzyli  na  niedowiarków 
broniących  mostu,  spalili  ich  twierdzę^  a  miesz« 
kańcow  w  niewolą  uprowadzili* 

VI.    Zbliżywszy  się  wieczorem  do  miasta, 
mawiskiem  Radamjó ,  ponieważ  niewierni  pil- 
nie strzegli  wrót  i  dachów,  jazda  więc  prawo* 
wierna  noc  w  okolicach  przepędziła.  Lecz  sko« 
ro  dzień  zajaśniał,  poznano,  iż  dobycie  zamku, 
hcz  wielkich  trudów  i  znakomitźy  straty,  nie  mo- 
g-^o  hjdi,  dokonanemj  przetoż  go  pominąwszy, 
oddi^ały  woyska  dla  zgarnienia  zdobyczy  na  ró^ 
£k^«  strony  rozesłano.    ITar-ąZi-bey,  młodszy  sya 
IS^^ly-heja^  i  Baly-hey  syn  Jahj^-paszy^  z  wy- 
borem woyska   w  dwie   przeciwne  strony  wy- 
prawieni zostali  5  a  Baly-hey^  główny  lij  wy* 
pirawy  dowódca,  z  resztą  żołnierza  zatrzymał  się 
<^  tych  okolicach,  oczekując  ich  powrotu.  Pier* 
^szy  z  nich,  doszedłszy  aż  do  miasta,  imieniem 
l^rmka  (Brzeziny?  Brześć?),  opanował  je  bo* 
jem  i  niedobitki  swojego  miecza  popędził  w  nie- 
'Wolą;  spalił  zamek  i  miasto,  a  po  trzydniowem 
plądrowaniu,  z  niezliczonemi  bogactwy  do  oyca 
powrócił.    Przybył  tei  nazajutrz  syn  Jahjd-pan 
^zy  z  ogromnym  iupem  i  i  przeznaczony  zostat 
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do  strzeżenia  tych  skarbów^  do  pożytku  docse* 
snego  łączących  duchowną  przed  Bogiem  zasługę^ 

YIK  Opuściwszy  to  loieysce,  pogromcy  bic« 
du  i  niewiary  przyszli  do  bogatćy  i  niezmiernie 
iudney  krainy,  gdzie,  podobnież,  oddziały  way« 
ska  rozbiegły  się  ua  rabunek,  a  główny  korpus 
aż  do  powrotu  tain  zostawała  Jeden  z  naywa* 
lecznieyszydi  dowódców,  imieniem  Hasdn  Woy^ 
iĄ^oddy  wyprawiony  z  oddziałem  rumibkich  wo^ 
jownikow,  przeniknął  z  jedney  strony,  o  cały 
dzień  drogi,  zna^zt  wśród  obszernćy  płascsy^ 
zny  700  domów  niewiernych,  i  w  płomienie  sa* 
palonych  mieszkań  wrzuciwszy  tych ,  których^ 
by  miał  wyciąć ,  zdatnych  da  usług  w  niewot 
łą  popędził.  Wróciwszy  pQ  kilkodniowym  rahim^ 
ku,  przyniósł  niezmierne  do  oboz.u  l)ogactwa,  ą 
na  dziękczynienia  wod^a  zasłużył. 

Ogrom  zebranych  łupów  tak  dalece  obciąr 
żył  woysko,  iż  dla  wielości  obozów  powrót  nie« 
przezwycif^żone  znaydawałby  trudnościi  PnuB* 
toż  Bały-bcy  bojąc  się ,  aby  wczasie  odwroty 
od  zdrad  i  hytrości  niedowiarków  nie  cier|>iat^ 
roztropną  powziął  radę,  palić  i  burzyć  do  sczę* 
tu  wszystkie  na  swym  przechodzić  wioski  i 
miasta.  Tak  mądrze  obmyślony  środek  całemu 
pod(»biał  się  woysku,  które  od  tey  chwili  zabra* 
ło  się  do  powrotu.  Lecz  w  tern  doniet^iono  wo« 
dzowi,   ii  na  drodzę  znayduje  się    wielka  do 
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-przebycia  rzeka,  (6)  ktotiy  bez  mostu  przeyśdź 
niepodobna ,  gdyż  hytry  król  spalić  go  pospie- 
nył;  daley  zaś  niebezpieczny  wąwóz,  który  cho« 
^ńaiby    nieosadzony   pozostał,     trudny  jest  do 
^^rzebycia:  coż  dopiero,  kiedy  król  potępiony^ 
£[  Ae  mógł,  wszystkie  do  powrotu  zatamował  dro* 
i)    ziemia  i. kamieniami  zagrodził    wąwozy,    i 
szeUde  sposobne  do  przechodu  mieysca,  za« 
w-^barai  zawalił.    Bały-hey^  otrzymawszy  tę  wia- 
dŁ^HBość,  wspomnionego  wyż  Hasan-Woywodę 
yprawił   naprzód   dla  przygotowania   mostu, 
oddziałem  zdatnego  i  przemyślnego  żołnierza. 
30,  z  nay większą  usilnością,  zebrał  naprędce 
*Km«teryały  i  zbudował  most  ^gruntowny,  po  któ- 
fyTH  Bały-bey  z^tałem  przeszedłszy  woyskiem, 
t^^^Kwłocznie  mocny  wyprawił  oddział,  z  zale- 
caniem otwarcia  rzeczonego  wąwozu.  Lecz  pół- 
Ki    naprzód  wysłane ,  nie  były  w  stanic  opano- 
"^^6  tego  przeyścia.    Gdy  Baty^be^  sam  z  woy- 
^l^iem  nadciągnął,  dwa  dni  jescze  bawił  u  otwo* 
f^  wąwozu;   a  wtenczas,  waleczni  wojownicy 
siekierami  i  czekanami  uprzątnąwszy  drogę  w  łe« 
^ie,  otworzyli  przechod,  wpadli  na  nikczemni- 


(6)  Wisła  zapewne.  Przytcm  nieodrzeczy  jest  tu  powie- 
dzieć^ ic  opis  tey  wyprawy  bydź  musi  wyciągiem  z  ra- 
portu, jaki  po  skończonćy  woynie  ka2dy  wódz  dawać 
suttaDiowi  powinien. 
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UWAGI 

Nad  opisem  i^ydeczki  Turków  do 
Galicy  i  k^  r.   i49§* 


vJpowiadanIe  Tureckiego  dziejopisa  zaczyna  się 
już  po  odstąpieniu  króla  od  oblężenia  Soczawy* 
Tu  postrzegamy,  jakiemi  sposobami  hytry  StefSein 
wciągnął  Turków  do  swoióy  sprawy,  (i)  Przyy* 
ścic  króla  do  Mul  tan  wyobraził  im  jako  zamiar 
najechania  granic  tureckic}i ,  i  obłudnie  wyzna* 
jąc  przed  pogranicznymi  Bejami,  że  ma  związ- 
ki z  Albertem,  że  tr2yma  na  pozór  jego  stronę 
i  udaje  przyjacielską  powolność,  żeby  namową 
lub  przestraszeniem  wstrzymać  jego  natarczy* 
wość  i  woyskom  osmańskim  dadź  czas  zebrać 
się  do  odporu,  pozyskał  rychłą  ich  pomoc— « 
Prosząc  I>owiem  o  wsparcie  prosto  dla  siebie  ^ 

mu* 

(i)v  Cromeri  PoL  p.  ^32.  Majores  copiaSf  atąue  Tramyl* 
i^anorumy  Coeculorum,  TrarucUpinensium^  Bessarabtunp 
Turcarum  ac  Tatarorum,  quos  partim  prcedcB^  parlim 
subjectionis  susd  spc,  pariim  mcrcedc  conduafbcU^  auxi'^ 
lia  exspectapU,  Widzimy  Sadd-ed-dina,  ii  Turków 
wcale  nowym  i  nicmnićy  chytrym  pozyskał  sposobem* 
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Ibusialby  wiele  drogiego  postradać  czasu,  i  nie 
|dweindzićy  starać  się  o  to,  j-^k  w  Carogrodzie'^ 
Yfpierwszey  więc  wycieczce  Multańczyków  we- 
spdi  z  Turkami ,  tych  ostatnich  nie  było  wic- 
cejr  nad  pięć  tysięcy.  Hospodar  nie  był  w  sta- 
nic, wraz  z  chatastrą  i  rabusiami,  wyprowa- 
dać  w  pole  więcey  nad  dwadzieścia  tysięcy 
iołnierza.  Potrzeba  zatćm  myśleć,  iz  tylko  prze- 
raieoie  umysłów^  rzucone  klęską  w  Bukowinie, 
nikczemnosć  króla,  i  właściwa  nam  we  wszyst- 
kiem  opieszałość,  dopuściły  tak  słabćy  garstce, 
bunyć  spokoynie  naypięknieysze  prowincye 
Polski.  Co  się  tycze  opowiadania  Saad-ed-dina, 
ochytrem  przez  hospodara  wprowadzeniu  prze- 
dnićy  straży  polskićy  na  zasadzkę,  wątpić  nie 

F4  moioa,  iż  Stefan,  dla  ukrycia  swćy  przewrotno- 
ści i  lepszego  Turków  omamienia,  tak  rzecz  przed 
nimi  wyobraził,  a  dowódca  owych  piąciu  ty- 
sięcy przybyłych  do  Mołdawii ,  cały  wypadek 
w  tym  widoku  Porcie  przedstawiła     Przebranie 
iroysk  hospodara   w  osmańską  odzież,  jest  bar- 
dzo do  prawdy  podobne,  gdyż   jak  sam  Kro- 
mer (p.  437)  powiada,  tegoż  podstępu  użył  po- 
tern  na  wydarcie  łupów  Turkom  powracaiącym 
%  Galicyi ,  przebrawszy  swych  żołnierzy  za  Po- 
laków.    Ten   nikczemnik ,   który  miał  podłość, 
przewrotność,  okrucieństwo,  chciwość,  i  wszyst- 
wady^   jakie  napełniać    mogą   sprośne  tyra- 
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na  serce  y  był  prawdziwym  All-Telebenem  (fl^ 
owego  wieku.  Zycie  jego  jest  pasmem  nayesar. 
nieyszych  zbrodni,  a  dziejopisowie  późniejsi  nie 
powinni  obojętnie  tylko  wspominać  go  w  hu 
storyi  polski^y.  Charakter  Stefana  godzien  gorz- 
kiego wprawdzie  piorą  Tacyta,  lecz  głęboko 
przenikającego  w  nayskrytsze  taynie  zbrodni- 
czego serca.  (3)  Dosyć  jest  tutay  powiedsieć, 
ie  knowania  hospodara  były  przyczyim  wpad- 
nienia  Turków  do  Galicyi;  gdyi  pnez  swe 
szalbierstwa  wmówiwszy  Osmanom  ^  ii  król 
polski  chciał  najechać  ich  kraje,  obudził  gniew 
sułtana  przeciw  Polakom,  który  szukając  pom- 
sty, wysłał  potem  rządcę  Silistryi  na  plądrowa- 
nie naszćy  oyczyzny. 

Co  się  tycze  tćy  drugićy  wyprawy,  pod 
dowództwem  Baly-bcja ,  pomimo  trudności  od- 
gadnienia  nazwisk  miast  polskich,  dziwacznie 
przekręconych  raz  przez  kopistów,  drugi  raz  przez 
turecką  pisownią ,  obszerny  jednak  opis  popeł- 
nionego w  Polscze  rabunku  nagradza  zwiędłość 
Kromera.  Nie  można  go  czytać,  żeby  nie  ucsynić 


<^m 


(a)     Sławny  All-paszóy  rzłi^dca  Albanii. 

(3)  Radzid  się  w  tym  przedmiocie  można,  kroniki  rcko« 
pisaliby  wołoskićy,  znanćy  pod  imieniem:  Latopi^gei 
historyi  Mołdawii  i  Walabii  po  nowogrecko:  T«  rĄs 
BXax/ci'  ^a)  HoAiafSicts  l9rogt%»  \  oras  Pandecia  Leunr- 
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^riykrćy  uwdgi  nad  słabością  rządu  Polski  w  dni 
]6j  »ławy,  sczęścia  i  potęgi. 

W  opisie  tij  powtórn^y  wyprawy  żnayda« 
jemy  wyraźnie^  ii  Turków  nie  wiccćy  było  nad 
4o,oóO)  chociai  Kromer  około  dwóch  razy  tak 
wielką  ilość  idb  naznacza.  Wprawdzie  ten  hi* 
storyk  twierdzi,  iż  się  nikt  ndjezdnikom  nie  za« 
stawił;  lecz  w  kraju  takim  jak  Polska,  gdzie 
szlachta  zawsze  była  do  konfederacyy  i  zwiąż* 
^ów  gotowa ,  trudną  jedt  do  pojęcia  podobna 
ol)ojętność*  Owszem  widzimy,  ii  Turcy  w  wle« 
mieyscach  mieli  utarczki,  i  naród  chciał  się 
■ronić,  chociaż  rząd  zostawał  w  niec^&ynności* 
«ję  się,  żeby  twierdzenie  Kromera  o  przebra« 
^*  ^  u  od  hospodara  swych  Motdawian  po  polsku 
i  napadnieniu  na  Turków  obciążonych  zdoby* 

^^^•ą,  nie  było  źle  dosłyszaną  wieścią  o  podobne* 
5^^  rodzaju  zdradzie,  wykonanćy  przeceń  na  Po* 
^^^  Icach ,  w  czasie  bukowińskićy  rozprawy.  Wie* 
^^    okoliczności   zdaje  się  to  potwierdzać;    lecz 
<^ aymocnieyszą  i  niezbitą  jest  świadectwo  dzie* 
^c^pisow  tureckich,  wsparte  licznemi  sczegułami 
roieyscowości,  iż  Bały^bey  w  czasie  powrotu  nie 
przechodził  przez  Multaoy,  ale  przez  Bessarabią. 
Wreszcie,  dwa  są  sposoby  pocodzenia  tćy  sprzecz* 
noście  A  naprzód:  bydź  może  iż  oddział  jakiś  Tur- 
ków obrał  bliższą  dla  siebie  drogę  przez  Multa-* 
ny,  i  że  tam  napadniony  i  obdarty  był  od  hospo« 

7* 
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dara^  chociaż  się  temu  przypusczeniu  sprzeciwia 
niedostatek  mostu  na  Dniestrze,  dla  czego  właśnie 
Bały-bey  ciągnął  aż  do  Ak-kiermanu ,  ieby  tam 
rzekę  przebydźjoraz  niepodobieństwo,  aby  się  Tur- 
cy  rozdzielali  na  części,  przed  podziałem  łupu^ 
który  się  w  Kilianowic  miał  odbywać^  Powtóre: 
jeśli  przystaniemy  z  Kromerem,  ii  rząd  króleski  ża- 
dnego do  poskromienia  Turków  nie  uczynił  kroku, 
rozumiedby  można,  iż  dwie  zasadzki  na  Turków 
w  lasach  i  wąwozach  uczynione,  o  jakich  dzie- 
jopis  turecki  wspomina,  uskutecznione*  by  ły  na 
,  ziemi  polski^y  przez  multadskiego  hospodara, 
w  sposób  od  Kromera  wymieniony.  Lecz  poto« 
żenię  mieysca,  w  bliskości  Krakowa,  sprzeciwia 
się  temu  przypusczeniu.  (4) 

O  wyginieniu  4o,ooo  Turków  od  mrozu,  dzie* 
jopisowie  tureccy  nic  nie  przywodzą.  Ta  licz* 
ba,  nadto,  jest  zupełnie  do  prawdy  niepodobną; 
gdyż  tym  sposobem  wszyscy  Turcy,  znay dujący 
się  na  wyprawie,  w  śniegach  polskich  zostaliby 
pogrzebieni.     Przecież    sam  Kromer   dziesięciu 

(4)  Jakkolwiek  bąd^,  zawsze  jednak  niewi^tpliwi\  pozosta- 
je  rzeczą,  ii  w  opisie  tych  dwóch  wypraw  Kromer 
wzis^ł  jednę  za  drugą.  Widoczna  bowiem,  ze  nie  ho- 
spodar, lecz  Turcy  w  drugi^y  wycieczce,  minęli  Lwów 
i  zaszli  aż  w  okolice  Warszawy.  W  pierwszćy  zaś^ 
w  którćy  się  Moldawianie  znaydowali,  nieprzyjaciel 
przestał  na  obrabowania  wzdłuż   Dniestrą  do  Halicza. 
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tysiącom  nieprzyjaciel  do  domu  wrócid  pozwo- 
li Jeślibyśmy  bez  dumnego  uprzedzenia,  spy-^ 
tali  nas  samych,  wyznać  moglibyśmy  przed  so-i 
ba  (bo  przed   obcymi  źle  zrozumiana  pycha  na« 
rodowa  uczynić  tego  nie  dopuści),  że  umnazanie 
rzeczywistości,  jest  jedną  z  wad  nam  wrodzo- 
nych.     Po  tey  spowiedzi,  powiedzmy:  iz  dosyć 
było  kilka  tysięcy  znaarzłych  na  Podolu  bisur* 
aanów,  którzy  się   od  głównego  obłąkali  woy- 
ska^  ieby,  w  Krakowie,  po  leciech  kilkadziesiąt 
iicŁby  ich  do  czterdziestu  tysięcy  nie  podniosło* 
Bo»     Poczciwy  Kromer  bardzićy  jescze  zdradzit 
^W'^    łatwowierność,  dodając,  iż  ten  wypadek 
żasozepił  u  Turków  mniemanie,  ie  ^^  same  nie- 
^*  biosa  bronią  kraju  Polaków/'  Żaden  prawdzi- 
Mry    Turek  nie  pomyśli  tego  o  narodzie,  który 
t^   niewierny  i  potępiony  uważa.    Owszem,  po- 
dług  prawideł  03mańskićy  logiki  i  muzułmańskie- 
go krasomówstwa,  należałoby  powiedzieć  w  po- 
dobnćm  zdarzeniu;   iż  '' w  niedowiarstwie '  po- 
^^nurzone  Lihiy    znieśli  się  z  Szaytanami  na 
*^  Wygubienie  rozkrzewicielów  islamu." 


9» 

WOYNY  o  MULTANY 

i  ROZRUCHY  na  WOŁOSCZYZNIE. 


■>  ■!  ^ 


Z  ROCZNIKÓW  NAIMA  EFENDf, 

{Tor^u  If  strona  55,  M^ydama    Skutar^) 


\      '    — ^— <       I        II 


Stokos^  xvojet^ody  muLtańskiego.  Gdy  woyna 
węgierska  następowała,  Papa  (papież)  wsz.yst-p 
kich  władców  chrześciaiiskich  prsseciw  muz^uł** 
inąnom  podusczać  zacaął.  Uwiedzeni  jego  namoo 
waipi  wojewodowie  Brdelu  (Siedmiogrodu), 
JJlaka  (Wołosczyzny)  i  Bohdaną  (Multan),  po- 
iroa^umiawsz^y  się  wzajem,  podnieśli  jzjnamiona 
buntu,  i  jęli  nad-dunayskie  najeżdżać  prowincye. 
Wojewodą  Bohdana  hył  wtenczas  pewny  boja-r 
ira^yn,  którego  Sinan- pasza  na  hospodarstwie 
był  osadził;  pr^etoż  Ferhąd-paszęt  strąciwszy 
go  Tl  wielkorządztwa,  rządy  tey  krainy  oddał  byt 
inlod^ieńcowi,  znanemu  pod  imieniem  Bohdan- 
1)eyzadesi.    (*)    Nowy  ten  rządca,   który  w  do* 

1.  I-i  ■       ■ 

(*J     Aaron;    Bahdat^bcyządesi    znaczy    "ayu  multapskiego 
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mu   lego    był  wychowany  i  urząd   chasnedara 
(podskarbiego)    sprawował,    jak  utrzymywano, 
miał  zamiar  przyiąć  wiarę  islamską;    lecz  skoro 
został  wojewodą,  poszedł  w  ślady  swego  poprze- 
dnika, i  rokosz  przeciw  Osmanom  podniósł.  Fer- 
bad^pasza,  żądał  przeciwko  niemu  posiłków,  lecz 
Sinan,  który  z  Kietchody  na  dostoyność  Beylerbe- 
ja  będąc  wyniesiony,  odebrał  był  rozkaz  dostar- 
czyć mu  potrzebną  ilość  żołnierza,  wcełu  osczc- 
dzenia    swoiego  woyska,   posłał  mu  usunionego 
^  maraszskiego  paszałyku,  Mustafa-paszę  ze  sczu* 
Pią  garstką  ludzi,    do  którey  dodał  dwa  tysiące 
-^^4czarow*    Ci  nad  brzeg  Dunaju  przybywszy, 
zaleźli  rzekę  zamarzła  (r.  1 696-^  1696);  stanęli 
'^^^c^  obozem  cod  Rus-czukiem^  i  kiedy  sięczyn- 
^^€^      około  przeprawiania  dział  na  brzeg  jergiokski 
Za{M^crzątali,  niewierni  uderzyli  na  nich  niespodzia« 
nio-^    Mustafa-pasza  z  wielką  częścią  żołnierza  legł 
o^     siiewiernego  oręża:  reszta  w  niewolą  zabrana 
^o^t^dła.    Odtąd  rokosz  Bohdanu  otwartszą  i  zu- 
^'y^Nyalszą  codzień  przybierać  zaczął  postać, 

Buat  Michała  t^o/et^ody-  Iflaka*  Wielko- 
^^dztwo  Iflaku,  obfitujące  w  sol,  miód,  owce, 
j>ydło  rogate,  i  t,  p.,  było  zawsze  celem  handlo- 
wych widoków  dla  mieszkańców  Stambułu.  Przy 
^mianie  wojewodów,  kupcy  i  kapitaliści  dawać 
zwykli  znakomite  nowym  wielkorządcom  summy, 

%dL  które  potem  przez  swych  wysłańców,  podług 
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umowioney  %  hospodarem  ceny,    wybierają  od 
mieszkańców  rzeczone  przedmioty;   lecz  zazwy- 
czay  szukaiąc    nieprawych  zysków,   lichwiarze 
ci   wiccey   nad  wyrażoną   w  ugodzie  ilość  wy- 
drzeć usiłują  i  dają  przez  to  powód  do  kłótni, 
a  niekiedy  nawet  do  krwawych  zaburzeń.  Podo- 
bnym  sposobem  Michał,  wojewoda  Jflaku^  w  sa- 
mym Bukarescie  (Bukrdsz)  liczył  przeszło  cztery 
tysiące  swych  wierzy cieló w,   powickszey  części 
między  janczarami  i  klientami  stambulskich  pa- 
pów. Niezadowolnieni  w  swych  żądaniach,  mu- 
zułman! ci  uderzyli  dnia  pewnego  na  pałac  wo- 
jewody, i  okna  kamieniami  wybijać  zaczęli.  Mi- 
chał, chcąc  uśmierzyć  ich  gwałtowność,  podstę- 
pnie nakłonił   zbuntowanych,    by  przystali  na 
sąd  kadego  miasta  Jergiogi  (Dżurdżewo,    Giur- 
gevo),  który  z  urzędu  swego  w  sprawach  między 
Wołochami  stanowić  powinien.  Gdy  żałująca  stro- 
na spokoynie  oczekiwała  przybycia  kadego,  Mi- 
chał skrycie  poczyniwszy  przygotowania,  wjBu- 
charescie  i  Jcrgiogi  swych  wierzycielow  i  wszyst- 
kich prawie  osiadłych  tam  muzułmanów  w  pień 
wyciął,  tak  dalece  iż  w  ostatniem  z  tych  mieście 
zaledwo  kilkadziesiąt  osób  wpław  przez  Dunay 
umknąć  zdołało.    Smutny  ten  wypadek  zdarzył 
się   w  miesiącu   Diumazjr-ul-ewwól,   roku  looa 
(Styczn:,  i594)    od  ucieczki  proroka.  Znaydują- 
ijy  3Jc  w  Multanach  mużułmani  podobjaego  lęka- 
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)ąc  się  losu,  szukali  schronienia  w  Kilii,  Ak-kier- 
mamie,  i  Korsowie.  Władze  Rus-czaka  niezwło- 
omie  doniosły  o  tern  dywanowi;  lecz  mieszkań* 
cy  przerażeni  klęską  muzułmanów  jergłokskich, 
opuścili  miasto  i  rozbiegli  się  po  górach  Batkanu, 
Z  powodu  zimowey  pory  żadne^przygotowania 
%vo]enue  nie  mogły  bydz  uczynione;  przetoż  wy- 
prawę przeciw  Iflakowi  do  wiosny  odłożono. 

Dalsze   zaburzenia    na    JVolosczyznie    i 

Maltctnach.     Wojewoda  Bohdanu,  wkrótce 

l^ypadku,  rusczuckim,    uderzył  na  Bender^ 

cz  od  beja  tamecznego  Mir-Ahmeda^  ze  stratą 

]pfe:xrzegnany  rychło  potem  napadł  na  Kili  i  Ak- 

^ermdn ,  i  obiegł  to  ostatnie  miasto.  Mieszkań- 

wezwali*  pomocy  Gazi-Girdy-Chana^    który 

J><^słał  im-  na'  odsiecz  część  swego  woyska  pod 

AowóttztWem  AdiUGiraja:  Niewierni  do  uciecz- 

^^    zmusfi^enł,    stracili  znaczną   liczbę   żołnierza 

zabitych  i  rannych;  część  ich  także  dostała  się 

niewola. 

« 

Z  drugiey  strony,    seraskier  Michała  potę- 

P^^ńca  posunął  się  ku  Ibraiłówi,  i  niespodzianie 

^^  to  miasto  uderzywszy,    zrabował  je  i  spalił. 

Mieszkańcy  zamknięci    w  twierdzy  bronili   się 

^  naywiększą  trudnością,    gdy  około  czterech  ty- 

$^cy  lekkiey  jazdy  tatarskiey,    która  Dunay  po 

lQ(kie  przebyła,  uderzyło  na  oblegających  i  prze* 
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szło  tysiąc  niedowiarków  znisczyło.  Potępieńcy 
zebrawszy  znowu  około  dwudziestu  tysięcy  woy^ 
ska  z  Madzarów,  Siedmiogrodzan  i  Wołochów, 
uzbrojeni  w  liczne  działa,    powtórnie  na  Ibraił 

1^'"  napadli*    Mieszkańcy  chcąc   dać  odpór,    wyszli 

przeciwko  nieprzyjacielowi;  lecz  zwyciężeni  li* 
czbą,  cofnęli  się  do  twierdzy.  W  tymże  czasie 
puściła  rzeka;  co  położyło  tamę  przybyciu  od$ie« 
czy;  niewierni  zaś  z  okopów  silnie  burzyli  ściany, 
przypusczali  szturmy,  i  pod  miasto  wprowadzali 
miny«  Oblężeni  w  naysmutnieyszem  zostaiąc  pa» 
łożeniu,  o  poddaniu  się  myśleć  zaczęli;  wtymce-* 
In  Muhammedbey  i  Mustafa^czausz  wyprawie*, 
ni.  zostali  do  obozu  nieprzyjacielskiego,  gdzje,  pod 
poręką  madżarskich  dowódców,  stanęła  urnowa^ 
iż  muzułmani  opusczą  twierdzę  i  na  drugą  stronę 
rzeki  przeprawią  się  bezpiecznie.  Stosownie 
do  tych  warunków,  oblężeni,  zostawuiąc  zna-i 
czną  część  bogactw  w  zamku,  wyszli  na  brzeg 
Dunaju;  lecz  niewierni  opasawszy  bezbronnych, 
obdzierać,  mordować  i  w  niewola  zabierać  ich,  zą* 
częli;  madżarscy  jednak  beio wie  szanuiąc  świętość 
daney  przysięgi,  z  mieczem  w  reku  wstrzymali 
wiarołomne  niedowiarstwo,  i  kilku  z  nich  ubi- 
wszy, dozwolili  muzułmanom  spakoynie  prze* 
być  rzekę.  Około  tegoż  czasu  Woje  woda  Bo/ida,. 

I  nu  cztery  tysiące  swych  pogan  posłał  na  zrabo- 

waoię  S^rlislryi;  lęc?  Mustafd-be^y  dowódca  te^ 
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gdy  tymczasem  Ferhad  zaymowal  się  czynnie 
w  stolicy  ułatwieniem  ważnieyszych  potrzeb  do 
rozpoczynaiacey  się  woyny.  Łęczna  dniu  1 2 Sza- 
abana,r.  ioo3  (i^Kwietnia  iSgS)  gdy  się  do  Wy- 
sokiego Progu  udawał,  ui*zcdnik  ten  u  drzwi  dy- 
wanu otoczony  został  wzburzonem  żołdactwem, 
które  się  zzuchwałemi  pogróżkami  dopominało 
o  zaległa  płacę  za  trzyletnie  w  twierdzy  Giandzć 
sprawowanie  załogi.  Zgromieni  i  odpędzeni  z  ni* 
czem  buntownicy,  ponieśli  swe  skargi  do  koszar, 
gdzie  zołnierstwo  pory  wcze  do  nieposłuszeństwa, 
wielka  część  sipahow,  i  stronnicy  byłego  wezy* 
ra  Sinan-paszy  wiązać  się  do  nich  zaczęli.  Na- 
zajutrz, zebrani  na  dziedzińcu  seraju,  niesfor- 
nym wrzaskiem  i  miotaniem  kamieni  domagali 
się  głowy  Ferhada^  kładąc  kaźń  tego  wodza  za 
jedyny  warunek,  pod  którym  do  posłuszeń- 
stwa powrócą,  i  przyymą  należną  im  płacę.  Na- 
próżno  rozmaici  urzędnicy  starali  się  radą  i  na- 
mowami uśmierzyć  rozbestwiony  motłoch:  pr«e» 
gnani  będąc  gradem  kamieni  i  zelżywemi  obel- 
gami, rzecz  całą  oddać  nakoniec  pod  wyrok  suł- 
tana musieli,  Kazylaskierowie  wystani  przezeń 
w  poselstwie  żadnego  na  wściekłym  tłumie  nie- 
liczynili  wrażenia,  a  niektórzy  z  wezyrów  usi- 
tujący  zdrową  radą  uśmierzyć  rokoszan,  odnieśli 
ciężkie  od  pocisków  rany.  Lecz  w  czasie  tych  nie- 
Użytecznych  sporów,  za  radą  W*  Wezyra  spro- 
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wadzeni  janczarowie,  nieznacznie  zewszech  stron 
otoczyli  rozhukane  zołdactwo,  i  natarłszy  za  da« 
nćm  hasłem  w  oka  mgnieniu  je  rozproszyli.  Fer» 
had^  znając  iż  ten  bunt  dziełem  był  skrytych  za- 
biegów i  podasczeń  stronników  jego  poprzedni- 
ka,   otrzymał   ferman  skazuiący    KodidSinatu 
paszę  n&  utratę  wzroku,  a  Czegalć-zade-Sinan* 
paszę  9  wraz  z  dalszemi  ich  przyiaciołmi,  na  in- 
ne kaźni  rodzaje.  Lecz  umiarkowańsi  powierni- 
cy  sułtana  wstrzymali  wypełnienie  tego  wyroku, 
1    padiszah  na  ich  prośbę,  przestał  na  wygnaniu 
podeyrzanych  do  różnych  twierdz  państwa. 

Tym   sposobem  Ferhdd   ukrzepiony  łaską 
pana  i  zwycicztwem  nad  skrytymi  odniesionem 
ttieprzyiaciołmi,  dnia  17  xicżyca  Szaaban  (5  kw.) 
w-ystąpił  wpole,  nie  \ticcey  prowadząc  woyska 
na.   dziesięć  tysięcy  janczarów.     Mianowany  je- 
go namiestnikiem   {Kaim-mekdm)    w  Carogro- 
dzie,  drugi  z  porządku  wezyr  Damdd-Tbrahim* 
po^zd,  chociaż  powierzchownie  zdawał  się  za- 
przątać zgromadzaniem  posiłków  i  oręża;  lecz 
skrycie  nieprzyiazny  Ferhadom^  wszystkie  po- 
czynione przygotowania   umyślnie  trwonił  i  ni- 
sczył.     Napróżno  W.  Wezyr  pisał  kilkakrotnie 
i  drogi,  że  się  zbliża  do  granic  państwa  ze  sczu- 
płą  garstką  iołnierza  źle  uzbrojonego;  na  próżno 
zaklinał    sułtana  o  niezwłoczne    nadesłanie  po- 
siłków i   podstępny  Ibrahim    umiał    wykrętnie 
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Mrmówid  Wpadiszaha,  iewoysko  kl6rem  Fcrhad 
dowodzi ,  niecierpiące  wodza ,  ma  się  co  chwila 
ku  rozsypce,  ani  pod  jego  rozkazami  chce  z  ńie^ 
przyiacielem  walczyć.  MufU  i  jeden  z  kazylaskie« 
rów,  w  plątani  w  te  nikczemne  podstępy,  spiknęli 
się  na  zgubę  wezyra,  i  przeciągnąwszy  na  swą  stro* 
nę  C2egaZd-zade*5i/za/i-pa92^,nieprzestawali  chy« 
trze  udaną  o  dobro  wiary  i  państwa  troskliwością) 
czernić  Ferhada^  i  zręcznie  nadeń  przenosić  Ko^^ 
dzd-Sinana.  Nakoniec,  złotem  tego  ostatniego  za-* 
kupieni  powiernicy  serajowi,  wszystkie  tepotwa- 
rze  w  umysł  samowładcy  przelać  potrafili,  i  odtąd 
strącenie  Ferhada  było  już  uchwalone.  Wódz  ten 
postępował  tymczasem  ku  granicy  i  wszelkie  ob- 
myślał środki  ku  wzmocnieniu  swego  woyska; 
na  ten  koniec  ogłosił  był  zbuntowane  wielkorządz- 
twa  IJlaku  i  Bohdana  ijaletami  (t.  j.  prowin«^ 
cyami)  państwa,  i  na  pierwsze  z  nich  DŁafdr* 
paszę  j  na  drugie  zaś  SatyrdŁy '  MuhammSd^ 
paszę  mianował  z  warunkiem ,  izby  w  nadzieię 
przyszłych  dochodów,  tysiąc  ludzi  żołnierza  na 
swóy  żołd  zaciągnęli.  Przybywszy  do  Bas^czu* 
X:a,  znalaa^  przygotowane  już  do  mostu  matery- 
aly,  i  czynnie  zajął  się  tąż  budową,  która  pod 
nadzorem  wodza  spiesznie  ku  uzupełnieniu  po« 
stępowała.  Tu  się  przez  szpiegów  dowiedzirf, 
iż  Michał  w  siedemdziesiąt  tysięcy  woyska,  zło- 
żonego z  posiłków  Madżarów  i  Siedmiogrodzan^ 
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kazem  odebrania  Ferhadowi  pieczęci  wezyr^iey 
i  życia.  Lecz  jeden  z  dworzan  tcf;o  wezyra  prze- 
nikając czarne  knowania  dywanu,  kilką  wprzód 
dniami  pobiegł  był  ze  Stambułu  do  obozu,  niosąc 
ti^  smutną  wiadomość  panu:  Fcrbad  zatem  po- 
wierzywszy woysko  dowódcom,  sam  zaś  w  trzy 
tysiące  dobranych  ludzi  natychmiast  ustronną  dro- 
gą ruszyt  do  stolicy.  Oddźwierny  WrotSczt.^śliwo- 
ści  przybywszy  do  Bas-czuka ,  pieczoć  tylko 
wezyrską  zastał  u  jednego  z  dowódców,  a  dy- 
wanowi doniost  nieomieszkanie  o  ucieczce  Fer- 
hada.  Sinan-pasza ,  który  znaydowai  się  już 
w  Ronstontynopolu,  wychodzącym  w  te  strony 
syryyskim  pułkom  zalecił ,  aby  niesczęśliwego 
wodza  starali  się  po^cignąć,  zamordować,  po- 
wiadając, iż:  "głowa  do  mnie,  do  was  zaś 
*'  wszystkie  jego  bogactwa  należeć  będą."  Chci- 
we rabunku  żołdactwo  jęło  się  z  radością  tey. 
wyprawy,  i  w  rzeczy  samey  wpadło  było  na 
drogę,  którą  Ferhad  szedł  kryjojno  do  stolicy, 
prowadząc  za  sobą  ogromne  skarby  zladowane 
na  wielbłądach.  Widząc  niebezpieczeństwo,  we- 
zyr ten  kazał  pieniądze  rozsypać  na  drodze,  a 
tak  żołnierze,  jedni  chciwie  zajoci  zbieraniem 
rozproszonego  złota ,  inni  kłócąc  się  o  podziat 
sprzęlów,  dali  mu  zręczność  umknienia  w  góry, 
zkąd  manowcami  przybył  w  okolice  Stambułu, 
i  w  jednym  z  wicyskich  ukrył  się  domów. 
Z  tam- 
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przenikliwy  Muliammed  ITT,  niezdolny 
wistuy  rozpoznać  zdatności ,  ani  wspierat5  po- 
wszechnie uznanJy,  porwany  zosiat  odinct«m 
udaii ,  wybiegów  i  potwai-zy,  i  tylko  imienia 
sw<Jy  władzy  na  pof;n»;bienie  jego  iiżycKał. 

fV^pratva  Hodia-Sinan- paszy  przccit*' 
}Volochom  i  Mullariom.  Siniin  przybywszy  óc 
obozu,  zajął  si(^'  ukoiiezeniem  mostu  na  Dunaju, 
j  w  polowie  xii;/,yca  zil-hidżd/,e  (i —  5  sierp., 
iSgS)  z  calem  woyskiein  przeszedł  na  brzeg  jer- 
giogski.  IJasan-j>asz(i  Czerchedzi,  otrzymał  do- 
wódziwo  prawego  skrzydła,  a  bejowie  nikopol- 
ski  i  salonicki  ku  obronie  mostu  przeznaczeni 
zosiali.  Wylądowano  tez  rysztunki  i  zapasy  ży- 
wności, przywiezione  na  dziesii;ciu  galerach,  i 
woysko  weszto  w  kray  buntowniczy,  gdzie  o 
milę  od  Bukarestu,  w  lesie,  obozem  stanęło. 
Wkrótce  nieprzyjaciel  zaczął  sii;  ukazywa<S  i 
odparł  wnet  do  obozu  lekka  jazdę,  krążąca  na 
przedzie:  lecz  sipahowie  wstrzymali  jego  uatar< 
czywośd,  a  tymczasem  wezyr  uszykowawszy 
woysko,  po  deskach  nasłanych  na  przyleglem 
lasowi  błocie,  janczarów  przeciw  niemu  wypra- 
wił, i  wspierał  ich  ogniem  z  dziesięciu  ogrom- 
nych  dział,  postawionych  na  wyniosłym  wzgór- 
ku.  Po  długich  aż  do  wieczora  utarczkach,  nie- 
wierni ze  stratą  przegnani  zostali,  i  zwycieztwo 
islamizmu  zdawało  się    bydź  nieoniylnein.    Nie. 
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przyjaciel  cofnol  siV    w  niełncl7,ie  !  zajat  slnno- 
^v'isk:o    z  driigiey  strony  rzeki ,  cala   noc  w  cia- 
gtjiu    ruchu    i    wrzasku  wii-ód   rozpalonych    o- 
gniów  j)rzep(;dzil,  posyłając  liczne  przeciw  na- 
szym podjazdy.     Nazajutrz,  gdy  woysko  islam- 
5kie  zajrło  lasem  zarosłe  i  blouiisle  okolice  mo- 
stu, oddział    nieprzyjacielski    uderzyt   na  prze- 
dnie straże,  i  rzęsistym  z  rgcznłJy  broni  i  dział 
og^niem  wielkie  przyczyniać  zaczaf  straty.    Kil- 
fcia.  paszow  chcąc   nieść  pomoc,  przeszło  most  z 
iłz-anem  woyskiem,  i  bitwa  nayzaciętsza  ze  wszy- 
btł<.ich  rozpoczęta   się    slfinowisk.    Los  od  same> 
go     rana,  prawic    do  zachodu  słońca,  wąlpliwie 
n^     obie  przeważał  się  strony,  i  chociaż  12  wzic- 
*->^«:ih  dział  na  nieprzyjacielu  zdawały  się   zapo- 
'  iadad  już  wygrana;  jednakże    Salyrdiy  Ma- 
r  ^imcd-pasza,  sam  ranny,  zmuszony  będąc  do 
**<l"vrrotu,   skoro   dał  pierwsze    hasło    nieładu, 
'^'^  «r»et  Cfiłe  woysko  rzuciło  się  na  błota,  i  tył  po-' 
*^^ło  niewiernym.     Tenże  Muhamincd-yaszct, 
*^^^xz  paszowie  Huseyn ,    Hajder  i  Mustafa,    u- 
S*~ai.-izlszy  na  trzesawicy,  wieniec  męczeński  z  rąlc 
T*^gan  odnieśli,  i  sam  Wielki    Wezyr,  co  skut* 
■^*^in  swćy  nierozsądnćy   takt)  ki  woysko  nara" 
"^^t    jia  klęskę,  uchodząc  przed  nacierającym  nie- 
T""^:yiacielcm,     podobnież  ugrązt    z  koniem    yf 
olc»tach,  zkąd  potem  pieszo,  z  nay  większym  trU- 
^*»l,  nie  inaczey  się   uraiował,  jak    dopadłszy 
8ł 
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jednego  jaiSczara,  który  go  na  własnych   wy- 
niósł ztamtąd  ramionach. 

Woysko  islamskie  sajęto  znowU'  pierwsee 
swe  stanowisko  i  teyże  nocy  ogień  przypadkiem 
zarzucony  zerwał  składy  prochu,  znaydujące  się 
w  obozie.  Przerażeni  gwałtownym  wystrzałem 
żołnierze,  w  jednymie  czasie  wydali  krzyk  w 
całym  taborze:  lecz  niewierni,  mniema]'ąc,  iimu- 
zułmani  nocną  chcą  zrobić  wycieczkę ,  podjęli 
swe  obozy  i  spiesznie  uciekać  zaczęli.  Michał 
z  częścią  woyska  cofnął  się  do  BukarestOj  dru- 
ga zaś  częśd  udała  się  ku  Maltanomi  lecz  w 
krotce  niewierni  wszystkie  swoie  siły  pod  to 
zgromadzili  miasto,  zaś  woysko  islamskie  powziąw- 
szy  o  tem  wiadomość  przez  szpiegów,  pod  wo- 
dzą Basaa-paszy  we  dwa  dni  potem  przebyło 
'  przeprawę  {derbend)^  i  na  polach  Bakarestu 
stanęło.  Michał  opuścił  swą  stolicę  i  naprzód 
do  J^rgowiszty^  z  tamtąd  zaś  cofoął  się  dalćy 
w  nieprzystępne  góry  na  granicy  Erdelu.  Wten- 
czas wezyr  z  resztą  woyska  przeprawił  się  na 
błonia  BakarestUy  i  dnia  ao  xiciyca  ziLhididie 
(16  sierp.,  i5g5),  wszedł  do  tego  miasta.  Zroz- 
kazu  jego  złociste  krzyże  z  wieź  strącone  zo- 
stały, i  kościoły  chrześciańskie  na  meczety  o- 
brócono;  żeby  się  zaś  na  przyszłość  uchronić 
niepokoi  i  buntów,  jakie  z  powierzania  tych 
krain    niedowiarkom  pospolicie  wynikać  zwy- 
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kłyy  na  wałowy  radnie  uchwalano  Kamienió  Iflak 
i  Bahddn  w  ijalety  państwa,  i  dla  ich  utrzy* 
mania  w  Bukarcsie  i  'll,rgQtviszcie  dwie  zbu- 
dobwa^ć  twierdze-  Stosownie  do  przedstawienia 
uczynionego  w  tym  pr^ędfi^iocie  Wysokiemu  Pro* 
gowi,  Satyrdiy-Muhammed-pasza  mianowany 
sostal  wielkorządcą  Iflaku^  i  monasięr  Alcxau* 
drą  wojewody,  odd^wna  za  obronpy  zamek  Bu- 
iaresioivi  słuzący>  przerobiony  na.  twierdzę  w 
przeciągu  dni  dwunastu,  z  zajęciem  przestrzeni 
dwa  razy  wickszćy  nii  przedtem )  j^od  waro* 
wnie  i  okopy. 

Wezyr  twierda^c  r«cczon%  na  prędce  po- 
większmy części  z  drzewa  ^ibudowawszy,  opa^i 
trzył  ją  w  potn^ębny  lysztunek,  na  załogę  zaś 
przeznaczy}  tysiąc  janczarów  i  drugie  tyle  z»a- 
ciąznego  iołdactwa,  Ztąd  udał  się  do  Tirga^ 
%viszty^  dokąd  przybył  w  dpiu  i3  »icłyca  mu* 
harrem,  coku  looł  (7  wrześ.,.  i5g5),  i  to  mia- 
sto, opttsozone  od  mieszkańców,  podobnemiź 
jak  w  Bukąrcście  warowniami  uzbroił;  pocs^em 
na^d  wyciągnął  w  pole,  i  na  dniu  la  jdqzycsL 
Sefór  (7  pazdzięr.)  dawne  zajął  stanowisko.  Lecz 
W  tymże  czacie  Michał,  wyszedłszy  z  lasów,  u- 
derzył  z  całą  siłą  na  T!irgoc^uztc ,  i  zdobył  ją 
po  trzydniowym  szturmie,  którego  strzelanie  sły- 
cb^^ć  było  w  obozie  wezyra.  Poganin  ten  z^pie- 
słychan^w  okrucieiistweni  dowodzącego  w  twier- 
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dzy  Ali'pa$zc  wraz  z  innymi  bejami,  w  bitych 
na  rożny,  przed  ogniem   upiec  rozkazał,  resztę 
^aś   muzułmanów  w  sromotną  pognat   niewdlą, 
i  zamek  obrócił  w  perzynę.      Wezyr  wzywa- 
ny przez  oblężonych  do  dania  odsieczy,  widząc 
przerażenie  woyska,  wolał  spokoynie  pozostać 
na   mieyscu;  lecz  wnet   oddział  trzystu  niedo» 
wiarków ,  którzy   się   z  bliskiego  lasu    ukazali, 
zmusił  go  do    wzięcia  pewnego  postanowienia. 
Wysłane  przeciw  nim  rumilskie  roty  pierzchną 
ły   okryte   ranami   i  znakomicie   przerzedzone: 
przestrach  napełnił  tabor  j  radzono  wrócić    się 
do  twierdzy  tirgowiskićy;  lecz  ponieważ  nie  by- 
ło już  sposobu,  całe  więc  woysko  spiesznie  ku 
Biikare$totvi  cofać  się  zaczęto.    Tam  przybyw- 
szy, po  dziesięciodniowem  obozowaniu,  wezyr 
rozkazał  zabrać  działa  i  wszelkie  zapasy,  spalić 
twierdzę,  i  daley  ustępować  ku  Jcrgiogu     Zol- 
jiierstwo  ciągnęło  za  sobą  około  tysiąca  wozów 
ładownych  zdartemi    na   Wołosczyznie  łupami, 
i  mnóztwo  zagnanych  niewolników.     Gdy  więc 
przysad;o  most   na  Dunaju  przechodzić,  wezyr 
dwóch  urzędników  posadził  u  weyścia,  aby  pią- 
tą część  łupu  na  r^ecz  sułtana  od  każdego  odebra- 
li; le^cz  w  tern,  doniesiono  o  blizkięm  nadchodze- 
niu Michała.  Naczelny  wódz  samnaprzód  w  nocy 
loct  przebył,  i  dał  wolność  żołnierstw u  doratowa- 
asię  według  możności.  Opu:>czono  więc  bogać- 
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twa  ^  i  chociaż  jaiiczarowie  część  dział  i  ryszŁun« 
^u    przeprawić  zdołali;  ciężkie  jednak  obozy  na 
nieprzyjacielskim  zostały  brzegu.  Woysko  w  o- 
kropnym  cisnęło  się  nieładzie;  przerażenie  ogar- 
^^o  umysły,  i  wszystko  w  nay większym  dzia- 
to  się  nieporządku,  gdy  około  godziny  czwartćy 
^   południa  niewierni  dali   się  widzieć  na  pła-^ 
^Ciyauiie.  Nasyciwszy  naprzód  swą  chciwość  ra- 
ł^Unkiem  obozu,  z  przyległego,  wzgórka  tak  siU 
ny  ogień  z  dział  i  ręcznćy  broni  sypać  na  ucho- 
dzących zaczęli,   iż   w  krotce  skruszyli  środek 
mostu:  tysiące  ludu  runęły  do  wody;  wrzask  i 
jęki  napełniły  powietrze,  i  gdy  jedna  część  pa« 
sując  się  z  nurtami  bez  pomocy  ginęła,  poganie 
w  tymże  czasie  w  pień  wycinali  pozostałych  na 
brzegu.     Uchodząc   od  nieprzyjacielskiego  żela* 
za  niedobitki  rzucały  się  w  pław  z  rozpaczy,  i 
tym  sposobem  jescze  kilka  tysięcy  ludzi  w  wo« 
dach  Dunaju  śmierć  znalazło;  z  pułków  zaś  cza* 
towniczych ,  których  większa   część  na  tamtey 
pozostawała   stronie,  żaden  nie  ocalał  żołnierz* 
Nieprzyjaciel  nie  tracąc  czasu ,    spalił  przedmie- 
ścia jergiogskie,   i  po  trzydniowym  szturmie,  na 
dniu  lo  redżeba   (5  pażdz.,)   zdobył  twierdzę, 
W.którćy  się  część  woyska  była  zamknęła.  Wszy- 
scy wzięci  tam  inuzułmani  padli  od  miecza  nie- 
wiernych ,  którzy   obróciwszy  potem  działa ,  z 
wałów  zamku  na  obóz  islamski,  sUnego  dawać  za- 


110 

esęli  ognia.  Tak  się  więc  niescnę^Hwie  skon- 
czyła  wyprawa,  przedsięwzięta  dla  Ziawojjowąnia 
Wotoaczyzny  i  Multan. 

Wtyinże  czasie  stanęli  u. Wysokiego  Pro^ 
agowie  tatarscy,  wysłani  od  Gazi-Giraja  z  do* 
niesieniem,  ii  chan  zajął  swem  woyskiem  MuU 
tany^  i  że  mieszkańcy  oddawszy  się  mu  w  pod- 
daństwo, uroczyście  przyrzekli  wydać  hospoda* 
ra  Michała,  wraz  z  odstępcą  Ryzt^anem^  iakb 
sprawców  buntu  i  niepokoi^  Lecz  gdy  od  po« 
$łańcow  i  z  listu  chana  wyrozumiano,  ii  GirAy 
xądał,  aby  na  to  wielkorządztwo  jeden  z  xiąiąt 
krymskiego  domu  był  mianowany,  dywan  uchy^ 
lać  się  zaczął  od  wyraźnego  przystania  na  waru* 
nek,  co  jeden  tylko  mógł  żbbOwiązać  chana  do 
utrzymania  się  wszelkiemi  siłami  przy  posiada* 
niu  tey  krainy,  i  do  silpego  oparcia  się  przedsię- 
wzięciom  niewiernych.  Jakoż  Girdy  widząc  swe 
nadzieje  omylone ,  zaprzestał  usiłowań,  z  których 
Źadnćy  dla  siebie  nie  upatrował  korzyści* 

Gdy  Sinan-pasza  tak  się  niesczęśliwie  ku* 
sił  o  zdobycie  Multan  i  Wołosczyzny,  syn  jego 
Muhammćd^paszó^  naczelnie  dowodzący  na  gra* 
nicy  węgierskiey,  nie  zwiększem  powodzeniem 
toczył  woynę  z  Niemcami,  Te  nieszczęścia  islam* 
^kiego  oręża  i  gruba  nieumiejętność  Sinana,  spra- 
^iły^  i«na  jęgomieyscG  Lala-Muhammćd-paszd 
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we£yreiB  mianowany  został;  on  zaś  do  Stambułu 
powróciwszy,  rychło  potem  zakończył  żywot.) 

{Tom  pUnt^eĘyf  «|r«  ###) 

Chytraśó  Michała  i  zawojowanie  Iflaka 
pnez  Osmanów.    W  roku   1007  (i5^8)  rzeza- 
niec ^Arndct-pa^zd  9  beylerb^y  boaniyski,  nazoa« 
CBony  został  ku  obronie  granic  ze  strony  Iflaku. 
W  miesiącu  rebi-ul«ewwdl   (paźdi.,  1598),  do- 
Mrodca  ten  z  trzema  tysiącami  woyska.  przebiega* 
}§o  brzegi  Duna ju,  przybyt  na  płasczyznę  widyd- 
^1  gdzie  poseł  Michała,   który  w  niewiernem 
^<^a  karmił  tylko  chytrości  i  zdrady,  żądał  odeń 
posłuchania.  Frzypusczony  przed  paszę,  podstę* 
pnie  przekładać  zaczął,  iż  pan  iego  żałując  prze» 
^dyoh  buntów  i  oł^ąkania,  życzy  mu  złożyć  hołd 
osobisty  i  uroczyście  uznać  się  poddanym  Wy^ 
sokiego  Progu.  Pasza  zezwalając  na  jego  żądanie, 
kazał:  wspaniały  rozbić  namiot,  pod  którym  usiadł* 
szy,    oczekiwał  przybycia  hospodara.  Wtem,  za* 
w^y  się  liczne  ukazywać  wozy,  które,   jak  po- 
sd  zaręczał,  wieść  miały  daninę  i  podarunki;  lecz 
vrkr6tce  poznano   nikczemną    zdradę  pohańca. 
Okc^o  dziesięciu  tysięcy  Wołochów  tuż  przed 
taborem  stanęło  i  muzułmani,    bez  rysztunku  i 
przygotowania,  stali  się  ofiarą  bezbożnych.  Mała 
fzęść  tylko  zdołała  ratować  się  ucieczką,  a  w  tey 
Jiczbie  i  sam  Ahmed^   który  zawoju  nawet  za- 
pi)«mał  pod  Ofimiotem.  Chytry  poganin,  urado* 


yffinj  tern  nikczemnem  zwycicztwem,  starą  babę 
vr  suknie  Ahmeda  prz;bra<i  kazał,  i  po  niewier- 
nym oprowadzaiac  obozie  z  natrząsaniem  się  po- 
wiadał, jakoby  samego  złapał  berlerbeja. 

W  rok  potem  {sir.  lai)  Wezyr  Giuzelczd- 
Mahmud-paszń  pomścił  naleiycie  klęski  Ahme- 
da. Mianowany  będąc  dowódcą  woysk  islam- 
skich na  tey  granicy,  skorozaciagizbieraćzaczął, 
Michał  strachem  przejęty  i  własnych  lękając  się 
poddanych,  przez  uniżone  prośby  i  nikczemne 
podległości  oznaki,  błagał  tegoż  samego  Ahmeda 
o  wstawienie  się  zanim  u  Porty,  prosząc  abymn 
hospodarstwo  było  zachowane,  z  warunkiem  ii 
corok  dwa  kroć  większy  niż  pierwey  będzie  opła- 
cał haracz.  Nakoniec,  (sir,  i3i)  w  roku  loog 
^  (1600)  sprowadzi'.vszy  wodą  znakomite  zapasy 
■if.  rysztunku  i  wszelkich  potrzeb  wojennych,  wspar- 
ty oraz  eskadrą  galer  wprowadzonych  na  Du- 
nay,  Mahmud  naprzód  twierdzę  Jer-giogl  wmo- 
cne  uzbroił  warownie,  potem  zaś  licznem  woy- 
skiem  kray  wołoski  najechał.  Bukarest  i  Tirgo- 
wiszta  dostały  się  natychmiast  w  moc  zwycięz- 
ców; w  prawdzie  woysko  hospodara  pod  wodzjj 
niejakiego  Kality,  bana  Karaczowy,  chciało 
wstrzyma*!  prawowierne  zastnpy,  lec?  zbite  na 
głowę  w  potyczce  wodzów  swych  nawet  stracitoi 
Głowy  ich  i  zabrane  na  nieprzyjacielu  znamiona 
odesłane  zosiuły-  do  Drzwi  Sczęśliwo^ci ,    gdzie 
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uznano  za  przyzwoitą  ^posły  do  szaha  perskiego 
wyprawić,  z  doniesieniem  o  tak  świetnem  i  tak 
eh  walebnem  dla  Osmanów  zwycicztwie.  Michał, 
ścigany  wszędzie  od  woysk  islamu,  zniknął  na- 
kor^iec  z  wołoskiey  ziemi,  która  do  państw  osman- 
skioli  przyłączoną  została. 


\  . 
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Ukres  wojen  polskich  z  Turkami  o  zwienidi 
ctwo  nad  hospodarstwem  multaiiskidm,  może  s 
nowiiS  jeden  z  naypicknieyszych  w  naszey  hist 
ryi  ustępów,  z  powodu  sczegulnieyszego 
wielkich  talentów  wojennych,   które  się  staraK^i 
wzajem  sobie  wydzierać  panowanie  tey  krain^^ 
Jan  Zamoyski,  Michał  hospodar  wrfoski,  FerhdT  '-* 
i  Kodia-Sinan  paszowie,   należą  bez  zaprs^ecz^^ 
nia  do  rzędu  nay większych  wojowników  owe^^-* 
czasu,  a  wizerunek  ich  działań,  wykreślony 
czną  i  śmiałą  ręką;  porównanie  stanu  oboyga  m 
carstw,  ubiegających  się  o  nay  wyższą  nad  MuL-- 
tanami  władzę;  rys  przeszkód  które  płodził  bez^^ 
przestannie  zdradziecki  przemysł  hospodara;  na^^ 
koniec,  sprzeczność  cudowna  charakterów  osół^ 
działających,    jako,    wzniosłych    i   prawdaiwi^ 
rzymskich  przymiotów  kanclerza;  dzikiego  jeni* 
juszu  Michała,  zakładającego  wielkość  na  podło- 
ści; ludzkiego,  umiarkowanego,  mężnego  Ferha-^ 
da^   którego  nikczemna   prześladowała    zawiść, 
i  Sinana^  wyćwiczonego   w  podstępach  seraju, 
więcey  chciwego  podbojów,  niż  mającego  potrze- 
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nych  ku  temu  talentów,  dumnego  Turka,  fana« 

eznego  wyznawcy  islamu!  te  wszystkie,  mówię 

oliczności,  mogą  pod  piórem  wymownego  dzie- 

|opisa,  złożyć  obraz  niewypowiedzianie  świetny, 

interesowny    i  mocnemi    oiywiony   uczuciami. 

y/V  nadziei,  ie  kiedyś  posiadać  będziem  podobną 

historyą,    nie  wahałem  się  zebrać   z  dziejopisa 

osmańskiego  wszystkie  sczeguły,  mające  związek 

^  tą  epoką,  ieby  tym  sposobem  przygotowa.ć  ma* 

t^iyały  przedmiotów,   maiących  zaymować  głąb 

te^o  obrazu,    a   tymczasem  sprostować  niektóre 

^^łedy  naszych  rocznikarzy  dawnych  i  późniey- 

^^ydi  historyków. 

Nie  znayduję  żadney  w  tureckich  rocznikach 
^'^sniianki  o  wysłaniu  na  granice  polskie  Haydór* 
T^dszy  (którego  u  nas  Hyder-baszą  nazwano), 
^l^oło  roku  iSSgt  niemniey,  jak  o  owem  zapo- 
^^^iedzeniu  Sinana^  który  w  roku  następnym, 
^  ^9<S  zostawiał  Połscze  haniebny  wybór  między 
haraczem  i  wiarą  proroka.  Ta  okoliczność  jest 
^^ypodobną  do  prawdy^  lecz  nic  w  sobie  nie  ma 
nadzwyczaynego.  Podług  ustaw  islamu,  władca 
ttiDzułmański  gdy  ma  pokoy  wypowiedzieć  na- 
it)dowi,  który  wyznawcy  Muhammeda  za  nie- 
wierny uważają,  powinien  najurzód,  jakem  jnż 
o  tem  miał  zręczność  obszerniey  mówić  na  in. 
Bcm  mieyscu,  wezwać  nieprzyjaciela  do  nawró- 
cenia się  na  wiarę   islamu;    następnie,  jeśli  się 
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Kałg&Yi  i  tym  podobne  ?  Wpt-awdŁie  oycow 
nasi,  których  Torcy  i  Tatarowic  burzyli  włość 
plądrowali  domy,  i  rodziny  w  haniebną  upr 
wadzali  niewolą,  za  ogromny  krwi  przelew  ba 
dzo  niewielki  skarb  wiadomości  o  tych  luda< 
nabyli:  niemnićy  też  jest  niewątpliwą,  ii  liter 
tura  polska  nie  posiada  wcale  materyałów  do  h 
storyi,  czerpanych  ze  źródeł  wschodnich;  lei 
dla  dzisieyszych  pisarzy  ten  niedostatek  n: 
może  bydź  wymówką.  Są  w  obcych  językac 
liczne  i  wyborne  dzieła,  których  się  radzić  mt 
żna,  gdy  idzie  rzecz  o  poprawność:  nadewawcs 
kie  zaś,  godnem  jest  zalecenia  dla  pisząćyHr 
woynach  z  Turkami,  niemieckie  wydanie  Kai 
temira,  w  którem  imiona  własne  są  bardzo  d< 
kładnie  wyrażone  podług  niemieckićy  pisi 
wni  (*)•  Nic  bardzićy  nie  utrudnia  cudzozien 
ców,  chcących  radzić  się  naszych  zabytków  h 
storycznych,  jak  to  okropne  pokaleczenie  ni 
zwisk:  nieprzyzwoitość  stąd  wynikająca  tak  je 
wielką,  iż  chcąc  porównać  polskich  roczniki 
rzy  z  obcymi,   częstokroć,  dla  zepsucia  imio 

wła- 


(*)  GeschichU  des  osmanischen  Reicha ,  nach  seinem  ji% 
wachae  und  Ahnekmen^  heschrieben  t^on  DemeCr 
Kantemiri  ehenudsgen  Furaten  in  Moldau^  u,  «•  f# 
Hamburg.  1745,  4to. 
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wlasny<^9  tiiepodobna  odgadnąć  osób  ani  vvy« 

Radków*     Dosyć  jest  tu  przytoczyć  o  sławnym 

w  kronikach  polskich  Sendziaka  (*))  o  którym 

w  dziejach  osmańskich  głuche  panuje  milczenie* 

.  Sendziaky  nie  jest  wcale  imię  własne,  lecz  tyl* 

ko  zepsucie  wyrazu  sandidk^  '*  chorągiew;**  tu 

2aś  oprócz  tego.  przekręcenia,    zachodzi  jescte 

niepotrzebne  skrócenie  zamiast  sandidk^be^^  0t 

fcoaczy,  "  Wielki  Chorąży.'*   Należy  więc  znią^ 

leść  jescze  imię  tego  urzędnika:  jakoż ,  z  poro* 

"Wnania  różnych  mieysc  kronik  osmańskich,  wy« 

pada  że  ów  sendziak  jest  Adil-Girdy^SidtAn^ 

•y^nowiec  chana  krymskiego*.  W  dziejopisach  na* 

^^ych,  znaydujemy  ciągle   Sinai'-basza^  i  Sinan* 

^^zsza;  oba  te  imiona,  których  różnica  mogłaby 

^^ytelnika  w  błąd  wprowadzić,  oznaczają  jednę 

i    tęż  samę  osobę,  którćy  prawdziwe  nazwiska 
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C*)  Jefli  tak  mamy  pMcpoUcżad  obce  imiona  |  Icfpl^yby  ffl 
tapeyma  St^dzialkiem  naewad.  Nieodrseczy  będzie  ttt 
przestrzedz)  iż  w  tureckim,  perskim  ani  arabskim,  j^ 
^kach  nie  ma  dzmęków  dzj  d£,  ani  ć  lub  if  lecls  są  . 
tylko  dz  i  cz;  ten  ostatni  nawet  nieznany  jest  w  a- 
rabsczyznic.  Myli  się  P.  Baron  Sylwester  de  Sacy^ 
powiadając,  ii  w  tym  ostatnim  Języku  dat  z  kropką 
brzmi  jak  di,  i  łd  z  trzema  kropkami  jak  c  lub  /^* 
Pierwsze  wymawia  się  jak  greckie  ^^dettaj  lub  an- 
gielskie /A,  w  wyrazach  fhe,  ihis,  thon  i  t.  d.  drngifl 
ftaś  jak  ih  w  słowach   Sinilh^  we  allh  thirst^  i  i,  p. 
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jest  KodidSindn-pasza.  KodŁa^  znacsy  po  tu- 
reckU)  "stary:"  ten  przydomek   dodawad  nale- 
ży do  imienia  Sinana^  gdyż  w  tymże  czasie  był 
drugi  Sindn-paszdj  podobnież  wezyr^  i  dla  od- 
różnienia od  pierwszego,  zwany  Czegale-zadć. 
F.  iBandtkie^   w  obu  wydaniach  swych  szaco- 
wnych "  Dziejów  królestwa  polskiego/'  mylnie 
powiada,  że  Sinan-pasza^  umarł  w  roku  i5go; 
był  On   tylko  zrucony  wtenczas  z  urzędu,  i  we 
dwa  lata^^otem,  znowu  mianowany  wezyrem, 
najeżdżał  w  tym  właśnie    czasie  Wołosczyznę, 
kiedy  Zamoyski  Multany  zaymowaL  Saban  ,  ba- 
sza Egiptu,  który  podług  Heydens teina  i  Piasec- 
kiego, znaydował  się  także  na   tdy  wyprawie, 
zdaje  się  bydż  źle  dosłyszaną  wieścią:  nie  by- 
ło   tam    wcale  woysk  egipskich,    i  samo  tego 
wodza  nazwisko  jest  wyraźnie  zepsute.   Wyraz 
Sahan^  może  bydź  skaleczeniem  imienia  5zaa- 
hdn-paszd ;  lecz  takiego  imienia  roczniki  osmań- 
skie nie  wspominają  około  tego  czasu.  Byc^  mo- 
że, iż  tu  jest  mowa  o  dowódcy  syryyskich   za- 
ciągów, które  w  tę  stronę  wysłane  były;  co  tem 
podobnieyszem  zdaje  się  być  do  prawdy,  że  po- 
dług jcografii  oyców  naszych,  Egipt  i  Syrya  za- 
pewne  w  jednem  i  temże  samem  leżały  miey- 
scu ,   podobnie  jak  kładziono  nad   Helespontem 
Trebizondę  i  Synop. 
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Poieostaje  mi  dodać  słów  kilka  ó  pr2ymie< 
Jrzu  zawarłem  piftez  Zamoyskiego  z  chanem  i 
z  owym  bezimiennym  sendziakiem.  Dziejopi* 
sowie  nasi  "  chwalebnem**  je  zowie;  lecz  ja  nid 
widzę  wcale,  na  czem  się  ta  "chwała"  opie« 
rac  może  (*).  Z  siedmiu  warunków^  które 'przy« 
wodzą  nasze  roczniki,  nayważnieyszy  jest  ten^ 
mocą  którego  AdiUGiray  (sendziak)  złożył  6W0 
paszostwo  multańskie,  które-  jak  oni  twierdzą^' 
dane  mu  było  przez  sułtana^  Wrzeczy  samey^ 
Ittnu^zenie  *do  podobnego  zrzeczenia  się  było* 
by  arcy  chwalebnem  dla  Polski;  gdyż  nieprzy* 
jaciel  skoro  się  wyzuwał  ze  swojego  państwa,  wy- 
gnałby przez  to  samo,  że  jest  zwyciężonym.  Lecu 
to  jest  właśnie  warunek,  na  którym  Zamoyski 
c^opnie  dał  się  oszukać  Tatarom:  dywan  albo 
wiem  nie  potwierdził  Adil-Giraja  na  wielko« 
rządzŁwie  multańskiem,  i  z  niczem  odprawił  po* 
słańców  chana:  to  więc  mniemane  zrzeczenie 
się  sendziaka  za  żart  tylkp  uważanem  bydź 
powinno;  gdyż  on  nic  wcale  nie  tracił  ustępu-^ 
jąc  Multan,  do  których  nie  miał  naymnieyszego 
prawa%  Owszem  przyjęcie  podobnego  warunku 


(*)  NaleJy  tu  liamieni^  ze  to  przymierze  zdwartem  byle* 
lia  teyze  safli^y  płasćżyzriię  czoćzorshiey,  u  nad  Ceco-', 
rą  awanćy,  która  się  póitiićy  tak  sławnej  stała  z  \va-« 
k«ziiego  zgonu  Żółkiewskiego,  (jnaima,  T.ł^  str,  338)4 
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ze  strony  hetmana,  dowodzi  tylko,  Łe  w  obozie 
polskim  nie  miano  żadnych  dokładnych  wiado- 
mości ,  że  wszystko  omackiem  i  w  dobrey  ro- 
biono wierze.  Lecz  nie  wiem  dlaczego  pisarze 
nasi  pokrywają  milczeniem ,  że  Zamoyski  o* 
prócz  tych  siedmiu  warunków,  dał  osobne  urc« 
czenie  Tatarom,  iż  naznaczona  im  donatywa  sa 
Stefana  L  (1578),  to  jest  dziesięć  tysięcy  czer- 
wonych złotych,  oraz  pewna  ilość  skór  bobro- 
wych i  sobolów,  corocznie  im  będzie  wypłaco- 
ną. Dziejopis  Tarecki  {Naimńf  /,  338)  wyrai; 
źnie  to  powiada,  i  ta  jedna  okoliczność  jest  do* 
stateczną  do  wytłumaczenia  skwapliwości  Tata- 
rów do  pokoju.  W  takich,  jak  tatarski,  rządach^ 
sprawa  panującego  jest  zupełnie  od  reszty  ludu 
odrębną;  we  wszystkich  woynach  chanowie  wła- 
snego tylko  szukali  zysku,  a  stąd  zawsze  ich 
widziano  chętnie  zawierających  przymierze,  sko- 
ro nieprzyjaciel  zechciał  ichże  samych  przeku- 
pić datkiem  lub  obietnicą;  wteoczas  albowiem 
chan  wracał  się  do  domu ,  kiedy  wzbogacił  swą 
szkatułę,  bo  to  jedynym  było  celem  wyprawy. 
Dalsze  warunki  traktatu  są  bardzo  pospo* 
Ute,  i  zwyczayne  we  wszystkich  tak  chlubnych 
jak  niesczęśliwych  przymierzach  z  Turkami  lub 
krymską  hordą.  Cały  więc  Urok  tego  ''  chwa- 
lebnego pokoju,"  zniknie  przed  bezstronnością  i 
zdrową  krytyką. 
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DZIENNIK  WOYNY  CHOCIMSKIEY. 


9    ROCZNIKÓW 

Ił  A  IMA     EPENPI, 


Jtrzyby  cię  posła  lehskiegOj  i  odnowienie  przy^ 
mierzą.  W  tyiriże  roku  król  Łehów,  Rezygmeka 
(Rex  Sigismundas)  ^  prs^ysłał  posła  do  Drzwi 
Sczęśliwości  w  celu  stwierdzenia  wzajemndy 
przyjaźni  i  odnowienia  pokoju-  Sto&ownie  do 
traktatu  zawartego  za  czasów  Muhammeda  III, 
stanęła  ugoda,  między  obiema  stronami:  iiby  ani 
osmańcy  rzić^dcy  pograniczni,  ani  Tatarzy,  ziem 
letiskich  nie  najeżdżali  i  wzajeoinie,  ażeby  rząd 
lehski  szanował  osmaiiskic  granice  i  kozackie 
hamował  zagony.  Warawano  takie ,  iż  król , 
zachwyconych  w  czasie  niepokoju  muzułmań- 
skich jeńców,  w  ziemiach  swych  wysawikad  ka- 
zawszy,  nazad  odeśle,  i  że  podobnież  rząd  o- 
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^mański  wydad  każe  pełnomocnikom  króla,  za- 
gnanych w  niewolę  niedowiarków;  że  kupcy  o- 
ł)óyga  narodów,  morzem  iilądem  swobodpy  tak 
tu,  jak  owdzie,  prowadzić  mogą  handel,  opłaca- 
jąc ustanowione  cła,  na  granicach;  ii  Lehy  zwy* 
czayną  tatarskiemu  chanowi  opłatę,  jak  dotąd, 
corocznie   zaliczać  nie   przestaną;  ie  chan  jeśli 
przez  rząd  osmański  z  posiłkami  zostanie  zawo- 
łany, nie  pr^^echodzac  przez  lehskie  ziemie,  po- 
winien będzie  inną  udać  się  stroną  do  mieysca 
cwego  przeznaczenia,   i  Łehom  iść  na  pomoc, 
wrazie  gdyby  ich  ziemia  od  obcych  nieprzyja^ 
ciot    najechaną  została,    lia  ćo  jednak  król  od 
Porty  umyślny  ferman  uzyskać  wtenczas   mu^i. 
PaUze  warunki  zastrzegały,  ii  Wołochy  szano- 
wać będą  lehskie  granice,  władze  zaś  osmań- 
skie  w  Sylistryi  i  Ak-kiermanie  dawać  mają 
]bac2;enie,  aby  na  ziemię  lehską  nikt  oprócz  kup* 
ców   nic  waży^    się  wstępować:   przebywający 
granicę  poddani   państw   oboyga,  jeśliby  mieli 
przy  sobie  jeńców,  tych  władze  pograniczne  ma- 
ją prawo  od  nich  odebrać;  od  kupców  nic  wię- 
cey  nad  ustanowione  cła  prawem,  z  obojćy  sfrp- 
py  wymaganem  i^ie  będzie,  cła  zaś  rzeczone  w 
wa;Jnęy  tylko  mają  być  opłacone  monecie.  Prze- 
wÓ5^   gotowych  pieaięds^y  przez  granicę   wolny 
bcd^i(2  gd  wszełkićy  opłaty;  lecz  ponieważ  w  pań- 
itWftcb  gsmąriskich  ogioszony  już  s^ositał  wysoki 


siedmiogrodzki  podobnież  niektóre  miasta  był 
iMigarnął,  i  pomknął  się  ai  do  Temeszwaru;  lecz 
słysząc  o  przybyciu  padiszaha  do  Adrianopola^ 
opuścił  ze  strachem  Lipou^c  i  Janotę  ^  które 
dowódcy  pograniczni  woyskami  wnet  Vwadziii, 
Wkrótce  potem  Lehome  najechali  Multany^ 
lecz  •posłany  przeciw  nim  Ibrahim-paszd^  wa* 
li  Sylistryi,  poraził  niedowiarków  na  głowę  i 
tabor  ich  zabrał. 

^Tom  pierufsty  atr.  s^fl). 

Wycieczka  Kozakócv  do  Synopa,  Kozacy^ 
którzy  dotąd  spusczając  się  w  niewielkich  ło- 
dziach na  Morze  Czarne,  zwykli  byli  rabować 
nadmorskie  i  na  brzegach  Dunaju  położone  wio« 
fiki,  w  tym  roku  (loaS  h.  -^  i6i4  Chr,)  w  mio* 
siącu  redżdb  (sierpniu),  za  przewodnictwem  zbie« 
głych  z  państwa  osmańskiego  niewolników,  spro- 
śnie odstępujących  przyjętey  wiary  islamu,  nie* 
spodzianie  napadli  na  twierdzę  Synop^  lecącą  na 
brzegu  Anatolskim,  i  z  powodu  rozkosznych  oko« 
lic,  znaną  pod  nazwiskiem  Medinetiu^l-uszszdky 
czyli  ^^miasta  kochanków."  Opanowawszy  ten 
Starożytny  zamek,  wycięli  załogę,  zrabowali  i 
opustoszyli  domy  rodzin  muzułmańskich,  i  nąko« 
nieć  samo  miasto  spalili  do  tego  stopnia,  iż  ów 
cudowny  i  zachwycaiący  pobyt  w  smutną  obró* 
ciii  pustynią.  Nim  się  Qkolic2;ni  mieszkańcy  uzbro* 

iii  i  zebrali  dla  dauia  im  odporu,  łupieżna  ta  hor« 
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^n  pBŚcUa  się  na  morze,  unosząc  zrabowane  bo- 
gactwa i  «pcdzone  w  nicwoL-j  muzułmańskie  ro- 
dKiiiy.  Szakstaky-Ibrahim  -  pasza  y  który  dla 
sirzo/.cnia  brzegów  Morza  Czarnego,  naznaczony 
byl  dowódcą  flotylli,  ztożoney  z  sześćdziesięciu 
dużych  czajek  {szaykd)^  przypadkiem  powziął 
wiadomość  o  tey  wycieczce  i  wszedł  na  Dniepr 
z  cala  sw;j  łodzią,  żeby  zayść  drogf,'  powracają- 
cym z  Synopu  rabusiom.  Lecz  Kozacy,  uwiado- 
mieni o  zasadzce,  wysiedli  na  brzegu  morskim, 
i  ztamtąd,  na  podłożonych  walkach,  łodzie  swe 
lądera  przeciągać  zaczęli,  chcąc  je  spuście  na  rze- 
k«;  powyżey  stanowiska  Ibrahima.  Drugim  je- 
dnak niemniey  sczęśliwym  trafem  oddział  Tata- 
rów zastał  ich  na  tey  przeprawie,  i  Kozacy  po 
zaciętey  utarczce,  w  którt^y  dużo  ludzi  stracili, 
poszli  w  rozsypkę  opusczając  tupyijeńce.  Zdru- 
giey  strony  Ibrahint' pasza  dociekłszy  ichporu- 
6»eń  y  pomknął  się  ku  mieyscu,  kędy  się  ta  burzli- 
we hałastra  na  rzekę  spuścić  miata,  i  tam  iesczo 
mnóstwo  potępieńców  wynisczyl  kib  zabrał  w  nie- 
wolą.  Z  tey  liczby,  na  początku  raraazana  (listop.), 
odesłał  on  do  Stambułu  dwadzieścia  zakutych 
w  żelaza  niedowiarków,  których  ówczesny  wiel- 
ki wezyr,  Tiasftcii-pasza,  wydal  zemście  posłań- 
ców przybyłych  z  Synopa  z  żałobą  na  dopełnio- 
ne przez  Kozaków  bezprawia. 
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(Tom  pierwsty,  tir.  3*4") 

m 

Wyprat^a  hkicnder -paszy  i  zawarcie  pa» 
Tzoja  przez  Zólkiet^skiego.    Rok  hidzry  1026 
(1617).    Jskiender^  pasza  bosniy&ki  ze  stopniem 
rumllskiego  beylerbeja,   oraz  dowódcy  flety  suł« 
tańskiey,  odebrali  rozkaz  działać  spoinie  na  mo- 
rzu i  lądzie  w  celu  poskromienia  najazdów  hord 
kozackich 9   które  ciągłych    na  brzegach  Morsa 
<?zarnego  dopusczały  się  rozbojó  w.  Flota  po  wiop 
sennem  przesileniu   dnia   z  nocą,   udała  się  pod 
żagle;  (str.  3 16)  Iskiend^r  też  z  sw«ojey  strony, 
zebrawszy    woyska  ijaletów    (prowincyy)   ru« 
milskiego,  Budynu  iKanizy,  zogronmemi  siłami 
podobnież  ku  łebskim  pociągnął  granicom.    Wo» 
jewodowie  Bohdanu  i  lilaku,  oraz  BetlSn-GaI>ur 
wielkorządca  erdelski,  przyłączyli  się  doń  z  po* 
sitkami.    Cale  to  potężne  woysko  przybywszy 
na  brzeg  Turiy  (Dniestru),  stanęło  przeciw  miar 
steczka  Badile  zwanego:  hetman  też  Łehów  gto* 
wny  dowódca  sił  króla  Zygmuna  i  pełnomocny 
jego  namiestnik,  nazwiskiem  Jstanisld  Zylkksz^ 
sająt  wieś  pobliską,    Bazudid  zwaną.   Już   oba 
woyska  stojąc  w  obliczu  gotowały  się  do  baju, 
gdy  wyprawieni  z  obojey  strony  posłowie,    po 
kilkokrotnem  zeyściu  się  z  sobą,   o  zawarciu  po- 
koju radzid  zaczęli.  Powściągnienie  Kozaków  by- 
ło głównym  przedmiotem  układów:  ten  bowiem 
bu«Uwy  narodj  równie  jak  niespokoyńy  umysł 


Tatarów,   stały  się  powodem  do  zerwania  przy- 
jaznych mi(^dzy  dwoma  państwami -rzwiązkó w. 
Hetman  dla  zbliżenia  ugody  podał  warunki,   iź 
odLid  Kozacy  z  rzeki   Uzy  (Dniepru)   na  wody 
Morza  Czarnego  wycłiodzić  i  nadbrzeżnych  krain 
osmańskich  rabować  nie  będą,  ani  najeżdżać  po- 
siadłości Bohdana^  Iflaku  lub  Erdelu]'^  iż  je- 
śliby Hatabi-Oglu^Szyrndn^  lub  ktokolwiek  in- 
ny, chciał  opanować  naywyższą  w  tych  trzech 
^ielkorzadztwach  władzę,  rząd  lehski  przez  swą 
ziemię  przechod u  mu  nie  dozwoli;  —  chanowi  ta- 
tarskiemu co  rok  zwyczayne  podarki  nie  omieszka 
przesyłać,    hetman  zaś  upoważnionego  przez  się 
wielkiego  posła  wyprawi  niezwłocznie  do  Drzwi 
3częśliwości»  Zawarta  na  tych  warunkach  umo- 
wa w  tureckim  i  lehskim  językach,  stwierdzoną 
została  podpisami  i  wyciśnieniem  pieczęci  wszyst- 
kich znamienitszych    w  lehskim    obozie  bejów, 
i  pokóy    na  dawnych    ustanowiony    zasadach. 
Jskicnder -paszd  %  swćy  strony,   podpisał  Łe- 
bom w  dniu  aS  ramazana,    (iS  wrześ, ,  1617) 
przymierze,   zaręczające    w  imieniu    padiszaha 
swobodę  handlu  dla  kupców  oboyga  narodów, 
i  bezpieczeństwo  granic  lehskich  od   najazdów 
tatarskich. 

{Str,  325),  W  roku  następującym,  1027 
(1617)  przybył  do  Stambułu  poseł  lehski,  se- 
kretarz i  namiestnik  hetmana ,  imieniem  Ger^ę- 


rufciy  (♦)•  Wielki  wesyr  (ChalU-paszdy  su« 
rowo  mu  Iłaganiał  niesforność  hord  kozackich  i 
rozboje  na  brzegach  Moraa  Czarnego  dopełnia- 
ne;  lecz  odebrawszy  w  odpowiedzi,  iź  prawdzi* 
wą  tych  niepokojów  przyczyną  były  zagony  Ta^ 
tarów,  ustawicznie  pustoszących  kozackie  zi&i 
0ue,  wezyr  napisał  list  do  chana  zalecając,  aby 
nadal,  nie  wazyt  się  podobną  swawolą  naruszad 
zawartego  między  dwoma  państwami  przymierza* 

{Tom  pierws^^  9tr.  3i28). 

Bitwa  Czoczorska.  W  pismach  sławnego 
Kiatib '  Czelebi  taką  znaydujemy  o  tij  wypra- 
wie powieść.  Gaszpar  niejaki  (Graziani)  frank 
rodem,  przemyślny  i  pełen  dowcipu  niedowia- 
rek, wynalazł  był  nowy  rodzay  handlu  zaku> 
pując  we  Frenkistanie  (Europie  a  sczegulnićy 
Włoszech)  jeiiców  muzułmańskich,  którymś  w  o< 
bodę  nadawał  w  nadziei,  zwrócenia  przez  ta 
na  się  uwagi  rządu  osmańskiego.  Widząc  gOi 
tak  obrotnym,  dywan  za  radą  Jskiender^paszy^ 
dwakroć  powierzał  mu  poselstwo  do  Niemiec 
(Nemcze),  i  na  tym  urzędzie  ojcazane  ^słu^ 
pagrodził  mu  xię«wem  {dakałyk^  dacatus)  na 
wyspie  TSaksza  (Naxos)^  Nie  prze&tając  na  tak 
wspaniałomyślnem  zawdzięczeniu,  Gaszpar  sta- 
rał się  je&czc  a  wielkorządztwo  multanskie,  któ- 


{*)    Gracigorsewski. 
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tego  nakoniec  dopiął  za  pomocą  ^ota    hoynie 
stafowanego  między  członków  dywanu,  i  za  sta- 
Taniem  uzyyskiego   ( besarabskiego )  beylerbeja 
hkicńder-paszyy  ręczącego  za  stałość  i  wierność 
tego  cudzoziemca.  Podwuletoićm  władaniu  Mol* 
tanami,   zastraszony  pi4b&  liytrych   matoczów 
którzy  go  upewniali,  iz  hospodarstwo  komu  »• 
oemu  ma  bydź  wkrótce  oddane,  podniósł  zna« 
miona  buntu  i  pomocy   szukał    w  Lehistanie 
(Polscze),  a  zebrawszy  tym  sposobem  dość  li- 
czne woysko,  rozpołożył  «ię  na  przyległćy  las- 
som płasczyznie,'  Czoczora  zwanćy.    To  miey- 
6ce  juz  raz  było  niesczęśliwe  dla  łebskiego  orę- 
^9  g^y^  seraskier  tego  narodu,   znajomy  pod 
nazwiskiem  Kyczłd  (Zamoyski),  stanąwszy  tu 
taborem ,  ścierał  się  przez  czas  niejaki  z  GazU 
Oirdy-chanem^  gdy  ten  ostatni  ciągnął  z  posił- 
kami na  wyprawę  węgierskj  (ioo5  H. -^  1696 
Chr.),  i  naostatek  zawarł  z  Tatarhimi  niekorzy- 
stny pókóy,  mocą  którego ,  'oprócz  iniljf eh  wa- 
ruaków,  obowiązał  się  płacić  im  corocznie,  jak 
przedtem  bywało ,  dziesięć  tysięcy  czerwonych 
złotych,  i  dawać  pewną  ilość  sobolów,  oraz  skór 
lK>browych.     Jskiendćr-pasza  w  miesiącu  rama- 
zanie,  loSg^  (sierp.  ^  1620)^  uwiadomiony  został 
o  buncie  Gaszpara.  Wódz  ten  nie  miał  nad  ty- 
siąc ludzi  własnego  zołriierza,  musiał  więc  ścią- 
gnąć ak-kiermańskich  Tatarów,  oraz  woysko  pią« 
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ciu  okolicznych  sdlidzflkov^  (chórąztw),  1  pMy-i 
zwać  Ralgay-Sultana  czyli  chańskiego  namie'* 
stnika  w  Krymie,  imieniem  DewlcJt-Giraja,  ze 
sczaptemi  posiłkami  jakie  się  naprędce  zaaleść 
ińogły*  Na  czele  tóy  błahćy  siły  pociągnął  on 
przeciw  Gaszpara  i  fb  wielu  zaciętych  utar<« 
eftkach)  które  przesdto  trzydzieści  dni  trwały^ 
zwycięiył  niewiernych  i  do  ucieczki  zmusiła 
W  odwrocie,  nieprzyjaciel  bronił  się  ciągle  zza 
wozów,  uszykowanych  we  trzy  rzędy  na  wzór 
bateryy,  zza  których^dwadzieścia  tysięcy  pie* 
choty  i  około  trzydziestu  tysięcy  jazdy  w  pie- 
sze zgromadsKonćy  roty,  silny  ogień  na  wszyst- 
kie strony  z  ręcznćy  utrzymywało  broni.  Lecz 
Tatarzy  męinćm  natarciem  skruszyli  ten  puklerz 
i  nieład  wnieśli  w  nieprzyjacielskie  szyki.  Sto . 
dwadzieścia  armat  i  mnóztwo  niezliczone  wo- 
zów, ładownych  rysztunkiem,  żywnością  i  bo- 
gactwy,  wpadło  w  moc  zwycięzców.  W  okro- 
pnćy  nipu,  przesdb^  sto  znamienitych  bejów 
łebskich  straciło  życie  lub  się  w  niewolą  do- 
stało; wódz  ich  naczelny,  Zyłkusz^  poległ  okry- 
ty ranami;  drugi  zaś  serdar ,  Eunyspułskjr  (Ko- 
niecpolski), żywcem  wzięty,  w  kaydanach  do 
Carogrodu  odesłany  został.  Odcięta  głowa  Zyt* 
kusza  zawieszoną  została  pod  sklepieniem  w  pa- 
łacu padiszaha,  a  z  tego  powodu  jeden  z  owo« 
czesnych  poetów  ułożył  dwa  następujące  wiersze:  . 


1. 


^A^yłd^  Beri  dergUhi  Szali-te; 
O  de  buidu  rlf  kt  bu  dergiali-t^. 

^'  Głowa  jego  zawieszoną  została  w  złoco- 
^^  nym  szaha  pałacu:  tego  tylko  rodzaju  wyso- 
^^  kie  mieysce  godzien  on  jest  zaymować  na 
^  ^  dworze  Osmanów." 

Pisarz,  z  któregośmy  te  sczeguły  wyczerpnę- 
li>  twierdzi,  iż  woysko  nieprzyjacielskie  wyno- 
ó  piędzi esiąt  trzy  tysiące;  Jskiender  zaś  nie 
iccey  jak  dziesięć  tysięcy  ludzi  miał  pod  swo- 
i^jm  dowództwem.  Tak  więc  i  w  tern  zdarzeniu 
&X>rawdiiiły  się  owe  słowa  proroka:  llei  to  ra* 
^^>^  sczupla  garstka  odniosła  świetne  zwycięż* 
two  nad  licznem  nieprzyjaciół  %voyskiem! 

Pewną  jest  rzeczą ,  mówi  PeczewiZi,  iż  o- 
ki:tp  wziętego  w  niewolą  serdara   stem   tysięcy 
plastrów    byłby  przez  Lehów  opłacony.     Gdy 
więc  Merih-Hasseyn-pasza  dał  mu  wolnośd  za 
s^unmę  tysiąca  piastrów,  przyniósł  zatem  na  sto 
tysięcy  wyraźnćy  skarbowi  straty  (*). 
ł       W  kronice  jedndy  osmańskićy,  którąm  miał 
^•ręcznośd  przepisać  z  originalnego  brulionu  sa- 
mego autora,  znaydują  się  liczne  i  nader  cieka- 
we sczeguły  o  te'y  pamiętnćy  bitwie ,  zebrane 
przezeń  z  ustnćy  powieści  pewnego  naocznego 
świadka,    imieniem  Hasdn- Aga- zade  Ahmed 


(*)    Rozumowanie  prawdzivne  tureckie. 


jigi^  jednego  z  możnych  obywatelów  nikopoU 
iikich.  W  tymże  prayrie  czasie  kiedy  przed  woy- 
ną  chocimską  (słowa  są  Ahmćd^A^i)^  znamię* 
nity  wódz  Tatarów  nogayskich  sławny  z  wic* 
lu  bohaterskicłi  czynów^  Mirza  Kantemir^  pla« 
drował  krainy  Łehow^  i  mnóztwo  niedowiarków 
w  niewola  zapędzał,  Gaszpar  wojewoda  Boh^ 
dana  podniósł  bunt  przeciw  Osmanom,  i  u  kró< 
la  łebskiego  szukał  pomocy  i  wsparcia*  Na  proś* 
bę  hospodara,  władca  ten  wysłał  do  Multan  pe* 
^ną  część  woyska  pod  dowództwem  swego  we* 
żyra,  niedowiarka  imieniem  Eaniszper  (Zói* 
kiewskiego),  do  którego  gdy  się  Gaszpar  przy- 
łączył  ze  zbuntowanemi  Mołdawianami,  zjedno* 
czone  ich  siły  przeszło  sześdziesiąt  tysięcy  wynio* 
sły.  Dywan  uwiadomiony  o  poruszeniach  ro- 
koszan, dowództwo  wyprawy  powierzył  Jsiien* 
der-paszy^  wywyższając  go  razem  na  godność  we* 
zyrską,  do  którćy  beylerbejowstwo  SylisŁryi 
przydane  mu  zostało.  Jaskf^pasza^  beylerbey 
rumilski,  Czerkies  ^  Haseyn-paszdy  Sarymsdk- 
Terjaki- Muhammćd ' pasza  y  nikopolski  mute* 
sarryf  (administrator) ,  oraz  mutesarryf  sandża- 
ku  widyńskiego,  Chyzyr-paszdy  jeden  z  synów 
byłego  hospodara  Michała,  odebrali  rozkaz  zgro* 
madzić  cokolwiek  mieli  gotowego  woyska  ;  po* 
dobneż  zalecenia  posłane  były  do  różnych  do* 
wódców  tatarskich,  przetoż  chan  krymski  Dża« 

ni. 
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IŁeg-Giray,  ze  swym  Kałga-sułtanem  czyli  na- 
^stoikieio  Dci^lel-Girajcm^  i  slestrzanem  JYc- 
b<3 9^d'Girajem^  oraz  uymaki  (*)  Tatarów  nogay- 
ch,  pod  doyCódzlwem  sławnego  Mirczy  ffa/i-* 
wmira  i  dzielnych  jego  synów,  a  z  nimi  Urdk^ 
zd^   Selmdn-szdh^    Ynajet-szahj    IV eU^ 
thy  i  inni  bohaterowie  tatarscy,  przyciągnęli 
s^    posiłkami  do   obozu  Jskiender-paszy^  i  stauh 
lad.   wszyscy  ku  Prutowi  ruszyli,    ft^zeszedłszy 
t^    jrzekę,  posunęli  się  ku  brzegom  Tarły  (Dnie- 
sŁrti)  ,   zostawując  po   lew^y  rcc(|  Jassy^    skąd 
iiiedaleko,  uyrzeli  obozy  Łehów«     Woyska  ta- 
tarskie, rozsiane  po  rozmaitych  drogach^  skoro 
txwiadomione  zostały  od  Jskiender-paszy  o  od- 
kryciu nieprzyjaciela,   zbiegły  się   natychmiast^ 
pod.   chorągwie  naczelnego  wodza.—   Powzięto 
"wlcrótce  wiadomość  iż  trzy  tysiące  niewiernych 
'Wyszło  z  obozu,  wcelu  natarcia  na  islamskie  za^  . 
stępy;  Jskiender  zatem  wysłał  Chyzyr-paszę^ 
^yna  Michała ,  z  pięciu  set  lekkićy  jazdy,  dla 
Wstrzymania  tego  oddziału;  sam  zaś  niezwłocz- 
t^ie  zajął  się  uszykowaniem  woyska  do  boju.  Ju^ 
shf^  beylerbey  rumilski,  stanął  na  prawepi  skrzy- 

(^  Uymitt  n  nogayskich  Tatarów,  znaczy  toź  samo  oo  hor^ 
da,  ordu,  u  innych  tureckiego  pokolenia  narodów.  O 
dalszych  znaczeniach  tego  wyrazu  mówiłem  obszemićy 
w  Suplement  a  Phisioire  des  Huns,  des  Turcs  si  deś 
Mogols  etc.  Sś,  Piftersbourgf  48»4^  P^^  9<^* 
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dle:  dal^y  zajęły  mieysce  rumilskic  chorągwie ; 
na  flanku  zaś  DeMćtGiray  uszykował  swe  po- 
siłki: na  lewem  skrzydle  znaydowali  się  Kior- 
Husćyn-paszń  i  Sarymsak- Muhammed-paszóy 
nikopolski  mutesarryf;  poniżey,  Asz^Muham- 
med-pasza  i  dalsi  bejowie;  na  rogu  zaś  Kanie- 
mir-Mirza  z  nogayskiemi  uymakami.  Środkiem 
woyska  dowodził  sam  hkiender-pasza^  odziany 
żelazną  zbroją  i  groźną  przyłbicą:  wódz  ten 
miał  postać  straszliwą  i  prawdziwie  bohaterską; 
weyrzenie  pryenikające,  wzrost  ogromny  i  wspa- 
niały. Odznaczał  się  on  sczegulnićy  ogromne^ 
mi  wąsami;  brodę  golił,  obyczajem  Bułgarów^ 
w  męztwie  zaś  i  odwadze ,  'Rustem  ani  żaden 
z  bohaterów  starożytności,  nie  mo^  się  e  nim 
porównać. 

Zaledwo  prawowierne  zastępy  uszykowane 
zostały,  gdy  powzięto  wiadomość  iż  Chyzyr* 
-paszd^  wysłany  ze  sczupłą  garstką  jazdy  na  roz- 
poznanie poruszeń  nieprzyjaciela,  zwyciężony  i 
wzięty  był  przez  niewiernych.  Wezyr  zatem 
rozkazał  Sarymsak-paszy  ^  pospieszyć  na  jego 
oswobodzenie  z  oddziałem  pięciu  set  ludzi,  co 
ten  dowódzca  z  niewypowicdzianem  sczęściem 
uskutecznić  potrafił:  przełamana  przednia  straż 
nieprzyjacielska,  odbiegła  swych  jeńców,  któ- 
rych  Sarymsak-paszd  do  obozu  odprowadził, 
lecz  z  tego  powodu   wynikła  niewielka  kłótnia 
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ifnmc€lzy  Chyzyr-pćs^ą  i  naczelnym  wodzem;  ry- 
jednak,  ochłonąwszy  z  gniew  u,  obie  strony 
dawnego  przyszły  porozumiaiiia.  Resztę  dnia 
i^    noc  następną  przepędzono  bez  żadaych  poru-* 
s^^n:  nazajutrz  rano,-  w  dzień  piątkowy,  nieprzy- 
y^^oiel  z  wielkim  hałasem   rozwinął  swe  siły  na 
sczyznie ,   szykując   je  nieznacznie  w  kształt 
:}kola,  a  wdiyr)   Jskiender^paszti^  pierwsze 
tarcie  powierzył  Kior-Haseynot^i.      Dowód- 
telU^  rzekłszy  Bism^illdh ,  {*)  podniósł  iółtą 
orągiew,  i« wystąpił  do  boju:  zanim  poszedł 
Tyinsók-Muhammćd^yasza^  a  następnie  jśsz^ 
ammed^  i  dalsi  naczelnicy  sił  prawowier- 
<}h.     Poruszenia  tey  kolumny  wspierane  by- 
silnym  z  dział. ogniem,  a  żołnierze,  ufni  w  moc 
^a,  zagrzewali  siebie  wzajemnie  do  świetny 
eciw  bezbożnym  sprawy.  Ty^^^zasem  rostro- 
i  baczny  Jskiender  -  pasza  j  bojąc  się  aby 
^^i-^sforny  zapał  Tatarów  nie  zerwał  ich  z  nazńa* 
^TŁonego  stanowiska,  i  niewcześnie  do  boju  nie 
splątał,  chciał  zręcznie  pochlebić  miłości   wła- 
żący Detvl€t'Giraja^  i  żeby  go  zobowiązać  do 
pilnowania  .obozu,  posłał  doii  z  oświadczeniem, 
ii  "  chociaż  Jego  Sczęśliwość  jest  prawdziwym 
*nwem  waleczności,  Bustemem  (♦*)  żadną  nie- 


(*)'    W  imię  boże! 

(**)     Riistem,  naysławnieyszy  rycerz  bohaterskich  csasów 
dawnćy  Persyi. 
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"  zwalczonym  siia,  i  największym  iHeku  nasze- 
"  go  bohaterem;  ze  względu  jednak,  ii  jedynym 
^-  jest  potomkim  i  dziedzicem    rodu    wielkiego 
"  Czy ngii  •  chana  ,  wypada  ,  aby  tak  świętey  i 
"  drogidy  dla  wszystkich  ludów  osoby  niepoda- 
^^  wał   na  niebezpieczeństwa  boju,   ale  raczmy, 
"pozostając  z  odwodową    siłą,   był   ochroną  i 
*'  nadzieją  woysk  islamskich ;  Jł  zaś ,  dodawał 
^*  Jskienddr-paszd^  co  jestem  naypodleyszym   z 
"  niewolników  Progu  Osmanów,  póydę  ilililczyć 
*' z  nieprzyjacielem. "  DefvZ<»t.Gtray  odpowiedział 
na  to  przełożenie,    iż   "  chociaż  jestem  z  wyso- 
^^  kiego  rodu   Czyngiz-chana^  jednakże  Jsfcicn- 
^^der-paszdy  wezyr  i  dowódca  sił  padiszaha  i- 
^'  slamu,  pierwsze  przedemną  ma  prawo ,  zay- 
**  mowad  mieysce  naczelnym  tylko  wodzom  zo- 
*'  stawione ;   ja  chcę  koniecznie  dzielió  los  boju, 
^^•i  na   czele  oddziału  Tatarów  nauczyć  niedo- 
"  wiarków  ich  powinności.**     Wzajemda   tych 
grzeczności  wymiana  kilkakrotnie  zobojźy  po- 
wtórzona strony,  mnićy  przyj emnemi  skończyła 
»ic  oświadczeniami;  Dewlet-Girdy  z  niecierpli- 
trością   odpowiedział  naostatek,  że  jeśli  go  we- 
nyr  dłużey  od  walki  wstrzymywać  będzie,  on 
»e  wszystkiemi  Tatarami  niezwłocznie  powróci 
do  Krymu.     Tak  więc  Jskiender  pozostać  mu- 
siał ze  środkiem  woyska.     Girdy  zaś  z  jednego, 
**  Hiini4mir  z  drugiego  boku,  rzucili  się  na  nie- 


/ 

przyjaciela,  który  wtym  właśnie   czasie  zwarł-' 
say  swe  półkole,  ogarnął  byt  idącą  przeciwko  ' 
sobie  kolumnę,  i  tył  jdy  zajął.     Hasćytiy  Chy^ 
^yv  i  Sarymsdk  paszowie,  otoczeni  wraz  z  woy- 
^kiem,  upadali  juz  pod  przemocą  niewiernydi, 
§dy  Kałgdy -sułtan  ze  swymi  Tatary  i  dwóna«^ 
^tą   tysiącami  strzelców,  którzy,  icb  poprzedzali^ 
/>i*zedarli  się  przez  gęsty  ogień  broni  i  dział  nie-% 
pr-^yjacielskich ,   wzięli  tył  potępiedcom   natar- 
ci ^?wi^  ściskającym   muzułmańskie  roty,    i  ze- 
^^&zaa   na   nich    uderzyli.     Bitwa    nayzaciętsza 
''^^^^wała  od  połudnb  do  godziny  prawie  piątey^ 
i)i^2b  wierni,  islamslćim  swy  ciężę  ni  orężem,  z  pola 
^^tępowad  zaczęli,  Tatarowie   zaś,  wyrwawszy 
zagłady  prawowierne  woysko,  ścigali  roz- 
^Dszone    woysko  nieprzyjaciół  aż  do  brzegów 
rły^  i  przeszło  dziesięć  tysięcy  trupem  poło- 
i.     Nieprzyjaciel,  skoro  wszedł  do  swych  o- 
^^  ^^^  ^sów,  zajął  się  rychłem  usypaniem  szańców  i 
ygoiowaniem  wszelkich  środków  ku  obronie; 
t:ymże   zaś  dniu  z  naszćy  strony,  jeńcy  nier 
^3rni,  przed  namiotem  wezyra  co  do  jednego 
^'ci  zostali.     Kaniszpćr  i  Gas^dr  uczuli  całe 
*^^^l|(tepieczeństwo  swego  położenia,  ten  ostatni 
^    c>bozu  Lehów  uciekł  w  góry  multańskie,    lecz 
^^So  namiestnik,  potępieniec  imieniem  Bucziik^ 
^^stał  się  w  moc  zwycięzców.  Kaniszper  wów- 
^^Bis,  przez  swych  posłów  prosił  Jskieuder-pa^ 
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8ze  o  pokóy,  przekładając  mu  w  liście,  ii  Le- 
howie  nie  inaczdy  tę  wsczęli  woynę,  jak  oszu- 
kani  od  Gaszpara^  który  ich  urcczal,  że  jedni 
Tatarowie,  dawni  ich  nieprzyjaciele,    gotowali 
się  najechad   Multany;    "  z  dworem    Osmanów, 
*'  mówił  on  daWy ,  nie  tylko  żadnego  nife  mamy 
''do  nieprzyjażni  pov^odu,  ale  owszem  od  da- 
^  wna  trwające  przemierza  nayściśley  zachować 
''żądamy,  i  wcaleśmy  nie  wiedzieli,  iż  serdar 
"  wielkiego  padiszaha  wysłany  był  przecie  nie- 
"  mu.     Lecz   gdy   dziś   Gaszpar  uciekł,  z  woy- 
"  skami  Wysokiego  Progu   n!e  mamy  o  co  wo- 
"  jowad ,  gdyż  celem  naszły  wyprawy  nie  było 
"  nic  innego ,  jedno  poskromienie    zuchwałości 
"Tatarów.  Przetoź,  daycie  nam  w  zakład  Czer* 
^^kUs-Huseyn- paszę  i  Mirzę  Kantemira^  my 
"zaś  królewskiego  synowca  i  kilku  znamienit- 
"  szych  panów  z  naszdy  powierzymy  wata  stro- 
"ny;  a  tak  rzekę  Turłę  przebywszy  w  pokoju, 
'^  wzajemnie  sobie  powrócimy  zakładników,  i  na- 
"  dal  w  zgodzie  zostawać  będziemy.  *'     OprócŁ 
tych  warunków,  list   wodza  zawierał  obietnicę 
podarku  sta  tysięcy  czerwonych  złotych  Jskien- 
derowi,    i  znakomitych   summ    dla   padissaha, 
a  wespół    uręczerfie    że  Lehowie,    podług   da- 
wnych traktatów,  cła  handlowe,  daninę  i  nale- 
żny Tatarom  jurgielt  opłacać  nie  omieszkają.  We- 
l^yr,  nie  chcąc  isam  nic  stanowić,  zwołał  dowód- 
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lY  na    radę,  na   którey,   po  zYiaieniu    straty 
liesioney  w  Iu4|i4ch  i  pomiarkowaniu  $il  nie- 
P^^ayiacielskicb,  \?szyscy   dawali  zdanie  za  po- 
IW^  ierdzeniem  pokofu,  gdy  w  tóm  wsa^edł  do  na- 
U^^otu  KanLemir^  odziany  żelazną  s^broją  zogro- 
Sf^ł^ym  na  głowie  kotnakieni,  rycerz  niezmiernóy 
t^aksztait  słonia  poSwy,  i   strachem  przeraza- 
l^cego  wzroku.     Ten,  podług  swego,  zwyczaju, 
podoŁinym  da  gromu  '^^  SelcUn-aleykiąmy^  po- 
^drowiw^y  wezyra,  bez  względu  na  obecnych 
i  wyiszych  odeń  do;^toień$twy  wodzów,  zapadł 
paypierwsze  obok  serdara  mieysce^     Na  widok 
tego  Tatara  przejęty  bojaźuią  posei,  wstał  mi- 
mowolnie i  zmieszany  znów  usiadł,  a  Kantemir 
olbrzymim  mierząc  go  wzrokiem,  żwawo  zapy- 
tał wezyra:   co  znaczy  "ten  niedawiarek? " ^-^ 
^^Jestto  poseł,  odpowiedział  J^fcł€ind^r;.  przycho- 
^'  dzi  z.  prośbą  o  pokóy,  obiecując  haracz  i  po- 
"  darki,  ciebie  zaś  i  Hutseyn-paszCy  dopóki  ich 
woysko    Tarły  nie  przeydzie,   i^aktadnikami 
mieć  iąda.**  Ka  te  słowa  oczy  Kantemir  a  za- 
paliły się  oguiem  wściekłości:  uniesiony  dzikim 
gaiewem,  grubiańsko  wrzasnął  do  wezyra:  "Ja- 
^^l^o!   toć   dla  miłości  niewiernego  złota,   sam 
^^niedowiarkiem  zostałeś!  ja  przez  lat  trzydzic- 
*^  ści  rznąc  mćm  żelazem  ich  oyce  i  syny,  piani 
^^  dzisiay  oddawać  siebie  w  ich  ręce,  żeby  mię 
^*i>wego  na  rożen  wsadzili?    To  są  poganie; 
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^^  z  nimi  iadnego  niema  praymierza,  żadnych  o« 
"  prócz  kindzała  umów."  To  mówiąc ,  skoczyt 
jak  lew  rozjaszooy,  i  spiesznie  wyszedł  z  na- 
miotu,  zczerniały  ód  gniewu  i  wściekły.  Ha-' 
sćyn-paszd^  ośmielony  jego  przykładem,  wzbro** 
nił  się  podobnież  od  zaktai|nictwa ;  przetoź  po« 
sta  wtrącić  do  więzienia,  ff  wprzódy  złapanego 
Buczuka^  kietchodę  (*)  hospodarskiego,  na  pal 
wbić  kazano.  Niewierni  przywiedź  eni  do  roz* 
paczy,  złożyli  swe  rysztunki  na  wozy,  i  sami 
je  zasłaniając,  cofnęli  się  aż  do  Turły^  ku  bro- 
dowi Sa-ba$zy  zwanemu,  a  w  czasie  tego  od- 
wrotu woysko  muzułmańskie  ciągłe  z  ustępują* 
cymi  staczało  bitwy.  Częśó  tych  obozów,  w  cie- 
mnościach nocy,  zachwyconą  została  przez  Ta- 
tarów, którzy  znajdując  woźnice  znojem  i  snem 
strudzone,  pognali  ich  do  taboru  wezyra,  jedeii 
koniec  swych  pasów  uwiązawszy  im  do  szyi, 
drugi  zaś  do  ogonów  swych  koni;  lecz  w  czasie 
tdy  drogi,  silnie  ciągnione  pasami  rozespane  nie- 
dowiarki) powiększmy  części  pospadały  z  wo- 
zów, a  natłukłszy  się  po  kamieniach  i  ziemi,  na 
w  pół  przyduszone  i  zbite  do  obozu  wiernych 
zawleczone  zostały,  Mnóztwo  tym  sposobem  za- 
branych pogauy  na  niewolników  obrócono. 


(*)     Namiesinika,  ufezyrą^  albo  jąk  ki*ajowym  zowia^  go  wy- 
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Gdy  woysko  Łehów  w  bliskości  brodu  5h- 
^zy  stanęło,  Kaniszper  uyrza!  z  rozpaczą,  ii 
eprawa  niepodobną  była  do  wykonania;  prze- 
sz krew  swą  w  tćm  mieyscu  przelad  postano- 
.]i.     Ten  mężny  zamiar   wodza  napełnił  stra- 
^m  woysko;  z  niemnieyszą  jednak  dzielnością 
silczyło  odpornie  przez   dwadzieścia  dwa  dni 
giem,  będąc  nieustannie  tr wożone  podjazdami 
tarów,  którzy  mu  nay więcey  przyczynili  strat 
t^   znoju.  Dnia  jednego  Kantemir  z  częścią  swo- 
ich uymaków  obfeżdżając  brzegi  Tarły^  odkrył 
przypadkiem  iż  oddział  niewiernych,  skryty  w 
rozległem  sitowiu,  zaymował  się  czynnie  przy- 
gotowaniem   środków    do  przeprawy:  rozkazał 
więc  podżegnąć  trzcinę;  w  oka  mgnieniu  ogień 
pa    całćy  wybuchnd:  przestrzeni  i  spalił  mnóż* 
(V^o  robotników;  inni  uciekając  bezbronni,  sta- 
li się.  pastwą  wściekłości  Tatarów.  W  tym  wy- 
padku niewierni  stracili  około   dwódziestu   ty« 
5jcćy  ludzi;  w  pierwszdy  bitwie  podobnież  wiel- 
i-^  ich  liczba  legła  na  polu,  a  zatćm  sczupła  już 
tylko  zostawała  garstka,  którą  nakoniec  własna 
niezgoda  w  przepaśd  zagłady  strąciła.    Naczel- 
ny ich  wódz,  który  widział  nieuchronną  zgubę, 
chciał  poświęcić  piechotę ,  żeby  uratować  nie- 
dobitki jazdy;  lecz  piesze  roty  skoro  postrzegły, 
źc  konnica   opuscza  obóz,    wsczęły  z  nią  zacię- 
ta  bitwę ,  a  muzułmani   korzystając  z  zamiesza- 
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nowany  jego  następcą,  z  równymze  pośpiechem 
i  gorliwością  dokonał  tych  ogromnych  uzbrojeń. 
Postanowienie  sułtana  być  obecnym  na  wy- 
prawie, przywiodło  go  natychniiast  do  popełnie- 
nia szkaradne'y  zbrodni,  którey  bez  pomsty  nie- 
bo nie  raczyło  zostawić:  dręczony  niezbędną  sa- 
mowładztwa  żądza  Osman,  żeby  się  ubezpieczyć 
na  tronie,  kazał  rumilskiemu  kazylaskierowi  dać 
fetwę  (a),  upoważniającą  morderstwo  brata  w  ce- 
lu zachowania  spokoyności  państwa:  tyra  sposo- 
•bem  Muharnmed-chan  ^  młodzian  naypiękniey- 
szych  przymiotów  i  wielkich  nadziei,  stał  się  o- 
fiarą  błahey  i  nieludzkiey  ostrożności;  lecz  prze- 
klęstwo  niewinnego  męczennika  rychło  potem 
przywaliło  zabóycę,  '^  Osmanie!  zawołał  on  wy- 
^'  ziewając  już  ducha,  oby  twa  potęga  tak  nik- 
*'  czemnie  zginęła,  jak  mię  podle  pozbawiasz  ży- 
*'wota!  oby  ci  Bóg  nie  dopuścił  splamionćm 
''  krwią  moją  cieszyć  się  panowaniem ! ''  Przela- 
wszy krew  brata,  sułtan  w  dniu  7  s^iężyca  dżu* 
mazyU-achjrr,  (18  kw.)?  rozbić  kazał  wspaniały 
namiot  na  płascajyznie  Dahdpaszd  (*)  zwaney, 
i   po   dniach  dziewięciu  sam  w  pole  wystąpił. 


(a)  Wyrok  kanoniczny  Ulemów,  w  okolicznościach  ws^t- 
pliwychy  i  nieobjętych  wyraźnem  prawa  postanowie- 
niem. 

.  J     Za  murami  Stambułu  Iczs^cey. 
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Woyska  tym  czasem  że  wszech  stron  gromadnie 
napływały  do  obozu,  i  dnia' 29  (10  maja),  po 
uroczystem  odprawienia  n^dlitwy  piątkow^y  i 
drugićy  z  powodu  zaćmienia  słońca ,  udano  się 
w  drogę:  całe  więc  niepowodzenie  tćy  wypra- 
wy przypisać  wypada  zdeptaniu  prawideł,  stwier- 
dzonych doświadczeniem  wieków,  iz  na  dni  kil- 
ka przed  i  po  zaćmieniu  słońca,  żadnego  dzie- 
ła przedsiębrać  nie  należy;  wiadomo  bowiem  iż 
te  dni  podobnie  jak  ostatni  dzień  miesiąca  a 
swłascza  jeśli  się  razei#  zbiegną,  są  z  rzędu  nay- 
niesczęśliwszych  (*).  Wyroki  jednak  gdy  chcą 
kogo  ukarać,  umieją  mu  wprzódy  zatłumić  pa* 
mięć  na  wszystko;  z  resztą,  Bóg  tylko  jest  świa- 
dom tych  rzeczy. 

Po  przeyrzeniu  w  Adryanopolu  {Edre^ 
ni)  zebranego  woyska,  sułtan  udał  się  do  NU 
kopoUs^  gdzie  powziął  wiadomość  o  sile  nie- 
wiernych,  równie  jak  Pj£m ,  iż  Tatarowie  już 
poszli  nieprzyjacielską  pląorować  ziemię,  a  wpier- 
wszycb  dniach  xiężyca  szaaban  (10 — iSczer.), 
doniesiono  mu  o  spaleniu  i  zrabowaniu  przez 
Kozaków,  miasteczka  Ahiolk^  (**)  leżącego  po- 

(*}  Chodkiewicz  także  gMriazd  się  radził.  Zadmienie  zda- 
rzone w  owym  roku  wszystka^  szlachtę  polska  2|apełni- 
ło  strachem. 

(^)  Na  brzegu  Morza  Czarnego,  o  dwanaście  godzin  dro- 
gi od  Warny. 


3«  ramazana  fi i  Lip:)  most  ukończony  został, 
wydany  rozkaz  przeprawy.  Pierwszy  więc  Ji 
suf'paszd^  beylerbey  Rum-ilii,  pułki  swe  z  ca 
okazałością  i  wystawą  na  drugą  stronę  przepnra 
wadził:  beylerbey  anatolski,  Hasanpasza^ 
Namiestnik  Nasiich-paszy^  Tayjńr^bey^  sy 
wezyra  Mastafa-paszy^  z.podobnąż  przeciągnęCT 
pompą ,  a  ten  ostatni,  za  piękną  zaciągu  sweg  Z 
postawę,  wziął  w  nagrodzie  wielkorządztwo  A^ 
lepu,  którego  wali  (*)  dotychmiast  z  przyiściei«= 
się  opóźniał.  Dalsze  nakoniec  oddziały  woys 
islamskich  przebyły  most  w  porządku,  i  na  mu 
tauski^y  ziemi  zatoczyły  obozy.  Miebawnie  (^ 
ram. —  i3  lip.)  Kapydan- pasza,  który  płynąca 
od  Bogazu  (**)  napotkał  byt  czayki  kozackie.-' 
wędrujące  na  rabunek,  i  z  tych  pięć  statków^ 
zatopiwszy  wraz  z  ludźmi ,  ośmnaście  innych^ 
w  niewolą  był  zabrał,  przybył  dla  ucałowania^ 
ręki  padiszaha ,  i  mnóztwo  zakutych  w  żelaza^ 
przyprowadził  z  sobą  niedowiarków.  Za  tak  ^ 
świetną  wyprawę  dwakroó  wspaniałym  został  ' 
odziany  futrem,  podobnąż  nagrodę  otrzymał  dla 
ośmnastu    janczarskich    na    flocie  urzędników; 

Mroy. 


(*)     Wali,   rządca,  administrator.    Są  pewne  w  Tnx«mech 

województwa,  których  rządcy  te"'©  używają  tytatu. 
(**)     Otwór  Morza  Czarnego^  embouchurede  la  Mer  Noire* 
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yslkó  żaś,  poświęcając  sw^y  rozrywce  zabra< 
eh  potępieńców,  część  ich  na  cele  do  strzelania 
łuku  obróciło,  a  z  tych  kilku  sam  sułtan  wła- 
^mi  pruszył  groty;  innych  rozerwało  słonia* 
Ł^  niektórych  na  rozszarpanie  hakami  lub  na 
pólrozcięcie,  i  na  dalsze  okropne  skazało  mę« 
crs^arnie:  jeden  z  nich.  tylko,  odstępcai  od  wiary 
islamskićy,  na  drobne  cząstki  rozrąbany  zostaL 
l^^"azajutrz  Kapydun^jpasza^  po  krótkiey  z  suł|a« 
z^em  rozmowie  gdy  w  łodzi  przebywał  Dunay, 
Cu^przy  moście  z  całym  orszakiem  przewrócił  tię 
2^    łodzią^  i  nie  bez   wielkiey    trudności  był  oca- 
lony ,    lecz    troje    ludzi   śmierć  ^  nurtach  rze. 
ki    znalazło.  Sułtan,  przez  cały  ciąg  pobytu  pod 
J^akczy  zaymowat  się  czynnie  opatrzeniem  \iroy- 
slcia  we  wszystkie   wojenne  potrzeby,  i  sam  się 
^vv^iczył  wrobieniu  bronią,  a  sczególniey  łukiem, 
"^^c^aćm  takiey  nabył  doskonałości,  iż  grotzmia« 
^t^i^     na  drugą    stronę   Dunaju  przerzucił;  chcąc 
*3s  uwiecznić  pamiątkę  tak  nadzwyczaynego  strza<* 
^^  ->    gdzie  pocisk    w  ziemię  utkwił ,  rozkazał  na 
ol>saerney  podstawie  wznieść  marmurową  z  na- 
pisem kolumnę  (*).     W  tymże  czasie  zbudować 

(*)  Wokolicach  Carogrodu  jest  wspaniały  kiosk  na  górze, 
ponad  wsis^  Orlatioy,  z  którego  sułtanowie  bawic^  się 
strzelaniem  z  łuku;  a  z  tego  powodu  przyległe  pola  na- 
pełnione są  pbdobnemi  kolumnami.  Na  lycli,  znaydują 
się  szumne  ^azwyczay  napisy,  świadczące  o  wielkich  ta-^ 

11 
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tam  kazał  nowy  na  brzegu  Dunaju  zamek,  któ- 
rego plan  sam  zakreślii. 

Dnia  lo  xięźyca    ramazan  (18  lipca)  całe 
już  woysko   znaydowało  się   na  lewjm  brzegu 
Dunaju.  Tegoż  dnia  ścięto  sto  z  górą  niedowiar- 
ków ,   z  liczby  jeńców  przysłanych  przez    kief- 
feyskiego    beylerbeja,    a  resztę    około    dwustu  • 
ludzi  wynoszącą ,  oddano  janczarom,  którzy  ich 
w  przeciągu  dni  kilku  wymordowali.     Dnia   iS 
sułtan  otrzymał  list  od  chana,  z  doniesieniem,  iz 
z  dziesiącią  tysiącami  Tatarów  Dniepr  przeszedł 
i  na.  dalsze  oczekiwał  rozkazy,  a  16  dni^t  tegoż 
miesiąca  stracóho  jescze  dziesiąciu  jeńców,  na- 
desłanych od  Hasćyn-paszy^  uzyyskiego  bey- 
lerbeja.  Nazajutrz  płace  zostały  woysku  rozdane. 
Dnia  20  ramaz  (28  lip.),  gdy  woysko  obo- 
zowało  pod  Tataranem^  przybył  ze  swym    za- 
ciągiem Delatvdr'pasza^  beylerbey  Dijarbekru^ 
a  po  nim  wojewoda  BohdanUy  z  sześcią  tysiąca- 
mi zbroynych  niedowiarków* 

W  dniu  24  (1  sierpnia),  przyprowadzone 
dwa  języki,  uwiadomiły,  iż  nieprzyjaciel  twier- 
dzę Chotin  nowemi  okopami  wzmocnił  i  w  dzia- 
ła opatrzył;  że  od  5o  do  60  tysięcy  piechoty 
składa  osadę  tego  stanowiska,  i  że  króle  wic  co 


lentach  wojennych  i  sczegolnieyszey  zręczności  sułta- 
nów w  strzelaniu. 
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chwila  jest  spodziewany.  Podług  ich  powieści, 
część  też  Kozaków  posłaną  została  na  rabunek 
do  Bessarabii;  przetoż  Hadzeki' pasza  odebrał 
rozkaz  póyść  z  wojskiem  na  obronę  tdy  krainy, 
Wtymze  czasie  BetlenGabur^  wielkorządca  £r- 
dela^  przysłał  z  uwiadomieniem,  iż  Czasar  (ce« 
sarz)  kryjomo  korpus  niedowiarków  w  pomoc 
Łehom  posyłał,  i  że  on  zniósł  te  posiłki  na  gra« 
nicy  swojego  kraju  (*).  Posłowie  jego  złożyli 
u  podnóżka  tronu  padiszaha  zabrane  Niemcom 
chorągwie,  i  głowy  ich  dowódców. 

Uroczystość  beyramu  odbyła  się  pod  Kier-^ 
Tnenenty  a  nazajutrz  wezyr  chana,  imieniem  Mir* 
za^bey ,  (♦♦)  przybył  z  prośbą  o  pozwolenie,  a« 
by,  nim  się  woyna  rozpocznie,  Tatarowie  mo- 
gli rozpuścić  zagony  w  kray  nieprzyjacielski. 
Ten  środek  uznany  został  od  padiszaha  za  bar- 
dzo użyteczny  i  przyzwoity;  przetoż  wezyr,  ó- 
dziany  wspaniałem  futrem,  powrócił  do  chana, 
z  pożądanym  rozkazem.  Dnia  6  xiężyca  szewal 
(iŻ  sierp.),  gdy  obozy  rzucono  pod  Bohdany* 
sztenij  mówić  powszechnie  zaczęto,  że  się  jań- 


f*)    Jest  tu  zapewne  mowa  o  niemieckich  i  węgierskich  za- 

cii^ach^  których   Gahur  napaść  mógł  pewny  oddział  i 

znisczyd. 
(♦♦)     Prawdziwe  jego  imię ,  jest  DsLaribSr-Giray^Mirsa^ 

beyy   którego  nasi  pisarze  D%iambergerej em^  i  W»  Kaii^ 

clerzem  chana  przezwali. 

11* 
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czarów  i  połowy  pod  chorągwiami  nie  zostało. 
Sułtan  chcąc  się  o  istocie  przeświadczyć,  kazał 
aby  janczarskie  roty  pojedynczo  w  jego  obecno* 
ści  przeciągały,  obiecując  po  pół  piastra  każde* 
mu  żołnierzowi.  Okazka  ta  aż  nadto  przekona- 
ła o  rzeczywistości  nieprzyjemnćy  pogłoski,  i 
dowódcy  janczarów  surowo  byli  zgromieni.— 
Wtyiiiże  czasie  wojewoda  Bohdana-^  którego  od- 
kryto opieszałość  w  przygotowaniu  zapasów  ży- 
wności i  oporządzeniu  dróg  i  mostów,  podey- 
r^any  skądinąd  o  taiemne  pomaganie  Łehom,  wtrą- 
cony został  do  więzienia;  mieysce  za§  jego  Ste* 
fanoi^i  oddano. 

Dnia  8  szewala  (i5  sierp.),  rzucono  obozy 
pod    Konczanami^   gdzie    od  chana    powzięto 
wiadomość,    iż    kozacy  przeszedłszy    Turlę    o 
dwa  dni  drogi  posunęli  się  byli  wewnątrz  mul- 
tańskiey  ziemi,  i  tam    obozem  stanęli:  że  Tata- 
rzy  korzystając    z  ich    nieostrożności,    uczyni- 
li nocną  wycieczkę,  w  którćy  ubili  pewną  licz- 
bę kozaków  i  wozy  ich  splądrowali ;  lecz  pozo- 
stający, wywiódłszy  obóz  na  płasczyznę,  wydali 
im  krwawą  bitwę,  ze  stratą  jednak  około  tysiąca 
swoich.     Chan  przeto  upraszał  padiszaha  o  na- 
desłanie mu  dział  kilku,  i  stosownie  do  jegożycze^ 
Nogay-pasza^  Iłbasanły-Hasan-paszai  bey 
lyński  z  syryyskiemi  zaciągami  oraz  parkiem 
Ł  dwudziestu  piąciu  armat,  w  pomoc  mu  wy- 
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prawieni  zostali*  Potępieńcy  jednak  uwiadomieni 
zawcaasii  o  tych  poruszeniach,  do  głównego  ucie- 
kli taboru;  i  jeden  tylko  oddział  ze  stią  ludzi  zło« 
żony,  gdy  z  zdgoqu  powracał,  spotkany  byt  od 
Hadżeki-paszy^  który  zen  sześćdziesiąt  żywych 
języków,  i  kilkanaście  głów  do  obozu  padiszaha 
odesłał. 

Kilka  dni  przedtem,  oddział  nieprzyjacielski 
od  pięciu  tysięcy  ludzie  wyszedł  byt  na  splądro- 
wanie multaiiskiey  ziemi*  Ho3podar  niezwłocz- 
nie dał  o  tt^m  wiadomośc  do  obozu,  i  Czerkies^ 
Jllisóyn-pasza  z  pomienionym  hospodarem,  o- 
raz  bejami  kilku  3andźaków9  O  północy  prze- 
ciwko nim  wysłani  zostali.  Stoczoąa  hitwa  oręż 
i^lanoski  uwieńczyła  zwycięztwem:  większa  część 
nieprzyjaciół  w  pień  była  wyciętą ,  i  znakomi* 
ta  liczba  jeńców  w  niewolą  zabrana. 

Dnia  ii  xiężyca  szewal  (i8  sierp,),  woy- 
sko  przybyło  na  mieysce  tćy  potyczki:  droga  i- 
dąca  tędy,  prowadziła  przez  skaliste  góry,  po- 
kryte gęstyni  i  ciemnym  lasem.  Niewierni  zaś 
korzystać  nie  omieszkali  z  tego  położenia.  Cza- 
ta ich  z  dziewiędziesięciu  ludzi  złożona  i  ukry- 
ta w  jaskini,  silną  spotykała  strzelbą  nadchodzą- 
ce oddziały  woysk  osmańskich,  dopóki  sułtan, 
sam  nadciągnąwszy  ku  tćy  przeprawie ,  nie  ka- 
zał zatrzymać  się  woysku,  a  potępieńców  dymem 
z  pieczary  wykurzyć.  Wrzeczy  samey,  dym  pro- 
chem i  ogniem  wzniecony^  skoro  napełnił  jaski' 
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nic  niedovriarki   pojedynczo  wyłazić  stamtąd ,  i 
pod  miecz  muzułmanów  wpadać  zaczęli.  Wty^ch- 
że  okolicacłi,  na  drugićy  stronie  Prutu -i  dwie- 
ście  kozaków  zasadziło   się  w  lesie ,   i   chociaż 
Hadieki-paszd   silnym  z  dział  ogniem   nacierał 
na  nich  aż  do  wieczora,  nic  jednak,  z  przyczyny 
gęstwin  i  okopów  któremi  się  niewierni  byli  o- 
pasali,  dokazad  przeciw  nim  nie'  mógł.  Przepra-* 
wiono  więc  na  drugą  stronę  kilka   rot  janczar- 
skich, które  się  mężnie  przedzierały  aż  do  nie- 
przyjacielskich okopów,  sam  zaś  sułtan,  usiadł- 
szy pod  namiotem  na  wyniosłym  brzegu  pomie- 
nionćy  rzeki,  hoyne  dawał  nagrody  wracającym 
z  głowami   niewiernych  i  jeńcami    żołnierzom. 
Husćyn-paszd  (*)  z  nowemi  siłami  natarł   pó- 
inićy  na  potępieńców;  lecz  z  równie  małem  wró- 
cił się  powodzeniem.  W  nocy,   około  zachodu 
xiężyca,  nieprzyjaciel  opuścił  szaiice,  i  cofnął  się 
w  głąb  lasu,  a  ztamtąd  na  dwie  podzielony  roty, 
chciał  umknąć  dwiema  stronami;  icigany  jednak 
będąc  od  islamskich  wojowników,    stracił  tale 
wiele  w  zabitych  i  jeńcach,  iż  mała  tylko  liczba 
ucieczką  ratować  się  zdołała.  Nazajutrz  woysko 
pomknęło  się  daley;    w  tymże    dniu   sułtan    od 
chana   dwieście    żywych    niedowiarków  i  tyleż 

(*)  Gdziekolwiek  imię  to  prosto  bez  żadnego  przydomku 
jesŁ  tuŁay  wspomniane,  wszędzie  oznacza  besarabskie- 
go  beylerbeja^  Kior-Huseyna. 

\ 
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głów  odebrał:  Haseyn-pasza  podobnież  nade- 
słał mnóztwo  głów  uciętych,  i  trzydziestu  ży- 
wycłi  Kozaków. 

Dnia  i5  xicźyca  szewal  (22  sierp.),  woy- 
sko  islamskie  stanęło  na  widoku  twierdzy  C/to- 
tina^  i  na  przy  legły  cli  wzgórkach  obozy  rzuci- 
ło. Pod  twierdzą  znaydowat  się  most  zwodzo- 
ny, a  na  przeciwko,  nie  wielka  wioska.  Tam- 
bor Lehów  zaymował  płasczyznę  u  spodu  wa- 
łów Cholina  leżącą;  niżćy  zaś,  nad  brzegiem 
Tarły  (Dniestru)  kozackie  stały  obozy.  Koza- 
cy którzy  natenczas  rozłożeni  byli  na  rzeczo- 
nych wzgórkach,  nie  pierw^y  cofnęli  się  do 
obozu ,  aż  woyska  muzułnianskie  dzielnem  na- 
tarciem wyrugowały  ich  z  tego  stanowiska.  U- 
tarczka  trwała  dość  długo,  sułtan  zaś  kazawszy 
wspaniały  rozbić  namiot  na  wyniosłem  roieyscu, 
z  któregoby  mógł  widzieć  nieprzyjacielskie  o* 
boży,  przypatrywał  się  potyczce.  Przednia  straż 
woyska,  po  silnem  i  krwawem  zwarciu  się, 
około  czterdziestu  jeńców  i  głów  niewiernym 
zabrała.  Ku  wieczorowi  nieprzyjacielska  pie- 
chota uderzyła  na  muzułmanów  i  upornie  wal-* 
czyła,  a  sułtan  przynoszących  głowy  lub  wio- 
dących jeńce  z  potyczki,  nagradzał  i  pochwała- 
mi zagi:;Kewał.  Niewierni  utkwili  na  wozach  cho- 
rągwie swe  i  znaki ,  chcąc  przez  to  osmańskim 
woyskomdać  poznać,  iż  są  w  zuakomiley  i  gro-' 
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Łn4y  sile«  Tegoż  dnia  chan  Tatarów,  DŁani* 
beg-Giray^  praypusczony  byi  do  ucałowaoia  rc« 
ki  padiszaha;  od  którego  dostał  w  podarunku, 
piękne  futro,  saydak  i  pałass^  wysadzane  kley- 
notami  oraz  pysznego  z  bogatym  rzędem  ruma- 
ka, co  niezmiernie  ucieszyło  Tatarów. 

i6  szewala  (23  sierp.).  Woysko  stanęło  w" 
bliskości  nieprzyjacielskiego  taboru,  i  po  żwa- 
wey  utarczce  spędzeniem  niewiernych  z  pola^ 
mieysce  na  swe  obozy  uprzątnęło.  Nastąpiło  o- 
bieżenie  taboru.  Beylerbńy  Dijarbekru  zajął  sta- 
nowisko nad  brzegiem  Turły;  powyidy  twier- 
dzy,  beylerbey  anatolski;  potem  pułki  Kara  ma- 
nu  i  Siwasu ;  daley,  janczarskie  ordy;  a  a  tyłu 
za  nimi,  sipahowie  i  środek  woyska.  Wyż<5y 
od  tych,  stanęły  alepskie  i  damasceńskie  zaciągi,  o- 
raz  kancelaryai  bo^y^e  straże;  następnie  hospo- 
dar wołoski  z  swymi  niedowiarkami,  a  na  osta- 
tek chan  tatarski,  pod  lasem.  Gdy  tym  sposo- 
bem woyska  islamskie  uszykowane  zostały,  bi- 
twa zaczęła  się  od  lasu,  i  trwała  aż  do  wieczo- 
ra; po  czem  się  obie  uspokoiły  strony.  Nieprzy- 
jaciel dzisia  nie  wychodził  z  taboru,  lecz  silną 
strzelbą  z  dział  i  ręczney  broni  mnóztwo  nam 
ludzi  ubił.  Beylerbey  bośniacki  strzelony  kulą 
w  gębę,  odniósł   me^czeński  wieniec. 

17  szewala  (24  sierp.).  Nieprzyjaciel  zo&ta- 
Yiią  pple  swobodncm  od  walki,  przctoi  korzy-. 
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stcijac  ztóy  chwili,  woysko  islamskie  w  różnych 
ir^ieyscach  usypuje  haterye  i  zaciąga  działa.  JaiS** 
cz-arowie   zaymują    wspomniońe    baterye,   lecz 
w    tern  oddział  nieprzyjacielski  nagle  się  ukazu* 
je    i  stacza  z  nimi  walkę.     Sułtan  każe  na  wy* 
'tiosłym  wzgórku  rozbić  niewielki  namiot,  skąd 
51^  przypatruje  utarczce.     Wojownicy  islamscy 
pr^zynoszą  do  stóp  padiszaha  ośm  głów  niewier- 
'^y^ch  i  czterech  żywych  Języków  przywodzą, 
K^.     £0  odbierają  nagrody  i  zachęcenia;  poczeip 
3»imowładca   do  głównego   wraca    się  namiotu. 
W^ieczór  zaskoczył    naszych  wczasie  przewozu 
r^^^zly  dział  na  przeznaczone  mieysca;  jańczaro-i 
w  ic  zatem  opusczają  baterye  i  do  namiotów  się 
U^ają;  lecz  wtem  niewierni  ca^ynią  silną  wyciecz- 
V^9  i  zabierają  im  mnóztwo  koni  oraz  przewo- 
dowego  dobytku.     Pułki    z  obozu    pospieszają 
V^'prawdzie  na  pomoc;  Lehowie  jednak  cofając 
^ic,  uprowadzają  kosze ,  z  pomocą  których  no- 
^y  potem  usypali  tabor.     Lecz  w  tymże  czasie 
Jcolumna  rotnego  zołdaotwa,  która  się  dość  da- 
leko za  nieprzyjacielem  była  posunęła,  udając 
ucieczkę  zwabia   niewiernych  i  odwodzi  ich  od 
szańców;  poczem  nagle  się  sŁwraca,  naciera,  prze- 
łamuje, i  ckoło  ośmiuset  głów  ł  branców  kozac-» 
kich  zachwyca.     Trzy  się  chorągwie  dostają  w 
moc  zwycięzców,  reszta   niewiernych   ucieczką 
się  do  obozu  ratuje.    DzSi  także,  gdy  kilka  d^ia]; 
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burzących  prowadzono  drogą  idącą  na  zacho- 
dniey  Cholina  stronie,  oblężeni  uczynili  wy- 
cieczkę; lecz  wielki  wezyr  Huseyn-pasza  po- 
spieszył na  odsiecz  z  damasceńskiemi  zaciągami, 
i  większą  część  nacierających  w  pień  wyciąŁ 
W  czasie  tey  rozprawy  paź  jeden  DUat^er-pa^ 
szy^  uciekł  do  niewiernych,  i  sprośnie  odstą- 
pił wiary  wielkiego  proroka, 

19  szewala  (a6  sierp.).  Otworzono  zapisy 
wolonterów,  i  wydany  był  rozkaz  zbudowania 
mostu  na  rzece  Turla.  Hospodar  wołoski  przy- 
jął na  siebie  wykonanie  tego  zlecenia,  woysku 
zaś  zapowieds^ianem  zostało,  aby  się  na  jutro  do. 
walnego  przygotowywało  szturmu^ 

20  szewala  (  27  sierp,),  O  świcie  już  wszy- 
scy  gotowi  są  do  boju:  beylerbejowie  otrzymu- 
ją rozkaz  iść  naprzód,  do  szturmu,  ą  zą  nimi  śi- 
lihdar,  (*)  i  białochorążni  jancs^arpwie.  Około 
tysiąca  wolonterów  i  żołnierstwa  różney  broni 
uderzają  pierwsi  na  tabor;  walka  wzmaga  się  o- 
koło  południa,  idzie  gęsta  z  obustron  strzelba 
i  trwa  aż  do  zachodu  słońca;  lecz  się  do  wałów 
dia  rzęsistego  ognia  zbliżyć  niepodobna;  cała  al- 
bowiem twierdza  z  jednego  zdaje  się  bydź  ula- 
ną płomienia,     Nakoniec  janczarowie,  zapaleni 


{^\     Wielki  mieczny  sułtana:  część  serajow^y  sLrazy  zosta- 
my ^la  pod  jego  dowódzlwem. 
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pową  o  tryumf  wiary  żarliwością,  uderzają  zno- 
w  u  na  tabor,  i  na  okopy  wpadają  osadzone  nie- 
raieckiemi  posiłkami:  już  się  sczęśiiwie   w  moc 
zvvjciczców    kilka    dostaje  bateryy  ,  skąd  dwa 
mozdzijerze ,  trzydzieści  znamion ,  dwie  wielkie 
cHorągwie  i  mnóztwo  niewolnika  z  Niemców  i 
Łełiów  do  obozu  padiszaha  odsyłając  lecz  uwie* 
dzeni  chciwością  łupu ,  gdy  się  wozów  rabun- 
lcie«i  trudnią,  widzą  nadchodzącego  nieprzyja- 
oiela,  i  nikczemnie  opusczają  drogo  zdobyte  sta« 
^^o^wisko.     Druga  kolumna  janczarów   w  tymże 
easasie  uderza  na  zachodnie  wrota  Cholina^  i  już 
jest  prawie  na  punkcie  utkwienia  znamion  islamu 
xi«i     ścianach  niewiernego  zamku ,  gdy  nadaremnie 
c^SŁ^  na  płonnem  straciwszy  wahaniu  się,   noc 
ołcoio  siebie  postrzega,  i  po  kilku  próżny cłi  u- 
siło -^aniach  z  niczem  wracać  się  musi.     Podług 
nania  jeńców,  zdobycie  twierdzy  było  nieu- 
nne,    jeśliby  janczarowie,   miasto  rabunku 
-vvo^ów,  zrównymże  zapałem  byli  na  dalsze  ude- 
T^y^^i  okopy;  nieprzyiaciel  bowiem  już  tabor    o- 
pi>s«i(5  był  gotów,  i  ratować  się    ucieczką,  gdy- 
y>y   xittu  niebaczna  chciwość  zwycięzców  nie  na- 
g^r^czyłaf  sposobu  odebrania  straconych  szańców. 
"W^  ^^y  rozprawie    około    tysiąca  niedowiarków 
-p^dlo  pod  mieczem  muzułmanów, 

21.  szewala  (  28  Sierp:).  Woysko  nie  przed- 
^iębiorąc  nic  stanowczego,  przestaje  na  nieuży^ 


\ 
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tecsnem  ssturmowaniu  z  dział  do  twierdzy,  gd} 
tymczasem  niewierni,  usypaniem  nowego  taba 
ru,  znakomicie  się  wzmacniają.  Kantemir^Mh 
rzh^  wojownik  niepospolitey  waleczności,  któ- 
ry się  z  kilką  tysiącami  swych  Tatarów  na  tój 
znaydował  wyprawie,  rozpusczająe  zagony  w 
kray  nieprzyjacielski,  spędzał  mnóztwo  dobyta 
ku  i  braóców  do  obozu  Osmanów,  przez  co  za< 
służył  na  względy  padiszaha,  i  dla  czterech 
swych  dostoynieyszych  dowódców  rządy  san* 
dzaków  otrzymał.  Dla  pewnych  przyczyn  cha« 
krymski  nie  był  dlań  równie  przychylnym;  o- 
wszem  starał  się  zawsze  upośledzać  tego  bohą« 
teraj  lecz  sułtan,  skoro  się  o  tern  dowiedział, 
przyzwał  go  do  siebie  i  bessarabski  ijalet  w  rzą- 
dy mu  darował  (♦).  Nazajutrz  liantemir  przez 
Turłe  się  przeprawił ,  i  przeszedł  na  rabunek 
nieprzyjacielskićy  ziemi,  skąd  mnóztwo  niewol- 
nika i  dobytku  przypędził,  a  razem  oder^nąl 
żywność  oblężonym, 

22  szewala  (  2g  sierp. )«  Drugi  szturm  na<> 
kazany  został.  Wszystkie  piesze  i  konne  pułki 
występują  pod  bronią,  i  na  przeciwko  tabory] 
nieprzyjacielskiego  aż  do  godziny  czwartey  pc 

r  ■  ■  ■!  II  ■■»■■■  I      ■  ■      ■■■  ■  ma 

^*)     Podług  prawideł  dyplomatycznego  [stylu    Osmanów 
mianować  kogoś  rza^dcs^prowincyi,  lyyraza  się,  €(ąroi4^ąi 
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południu  w  beftczynności  oczekują.  Nakoniec 
szturm  walny  dastaje^  woysko  posuwa  się  na- 
przód; lecz  zląkłsaiy  się  rzęsislćy  niewiernych 
strselby,  z  niczem  na  mieysce  powraca.  Nastę- 
pny dzień  podobnież  schodzi  w  bezczynności. 

34  szewala  (3i    sierp.),  szturm  tnseci  nie 
swickszem  wykonany  powodzeniem.    Piesze  ro- 
ty^  stojąc  na  wyższey  stronie  C/io£ina,  pierwsze 
odbierają-  rozkaz  szturmowania ,  i  licznemi  cią- 
g;Qą  tłumami.  Za  nimi  ptttępują  od  Tarły  bey- 
lerbejowie   Dijarbekra  i  Anatolu^   oraz  kara* 
maiiskie  i   siwaskie  woyska:   następnie  szykują 
się  alepskie  zaciągi  i  damasceńskie ,  oraz  bokowe 
slraże,  Wołochy  i  Tatarowie.     Niewierni,  po- 
strzegając skąd  szturm  ma  bydź  przypusczony, 
idągają  na  tę  stronę    naylepsze   swe   woysko, 
walka  zaczyna  się  o  południu,  a  w  tymże  czasie 
DHaH^er-pasza  z  oddziałem  piechoty  i  nieco  jaz- 
dy^  z  przeciwnego  uderza  boku.     Bitwa  z  nad-, 
^wyczayną  zaciętością  trwa  az  do  godziny  czwar^ 
idy:  wtenczas  z  nowym  wpadają  gwałtem  sipa- 
bowie  i  lekkie  silihdarskie  chorągwie;  Togan* 
diy-Ali-pasza^  z  drugi^y  strony  rzeki  ^  silnym 
s  dział  ogniem  wspiera   ich  natarcie;  wszystkie 
jednak  usiłowania  zostają  bez  skutku ,  i  za  na- 
deyściem  wieczora^  oblegający  do  namiotów  po- 
wracają.    Jeden  z  tatarskich  mirzów,  który  się 
az  pod  Kamieniec  {liamanczd)  był  zapędził,  o- 
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koło  sta  wozów  z  żywnością  odbił  nieprzyjacie- 
lowi ,  i  mnóztwo  niewolników  do  obozu  przy- 
prowadził. Niewierni,  ściśle  będąc  opasanymi, 
głód  w  twierdzy  poczuwać  zaczynają,  i  kilka 
.  języków  dla  i6y  przyczyny  ucieka  do  obozu 
muzułmanów. 

25  szewala  ( i  wrześ.).  Aga  janczarów  z  do« 
stojeństwa  zrucony,  a  w  jego  mieysce  dowódcą  tdy 
broni  AH^aga  mianowany  został. 

27  i  28  szewala  GS  i  4  vvrześ.).  Dnia  27 
xiężyca  szewal,  beylerbćy  budyński  Karakcisz^ 
Muhammed-pasza^  świeżo  z  posiłkami  przyby- 
wający, stawa  na  przeciwko  taboru.  Nazajutrz 
rozkaz  padiszaha  zaleca  wszystkich  użyć  sit  i 
cppsobów,  żeby  koniecznie  opanować  twierdzę, 
Woyska  szykują  się  do  boju,  i  w  naygorętsz^y 
walce  Karakasz  otrzymuje  rozkaz  dotarcia  oko« 
pów  nieprzyjacielskich  na  czele  rumilskich  za- 
ciągów. Mężny  ten  wódz  z  gwałtownym  rzuca 
się  pędem,  przenika  aż  do  taboru,  i  gdy  już 
znamię  zwycięztwa  ma  utkwić  na  wałach,  prze- 
szyty dwiema  kulami,  męczeński  wieniec  z  nie- 
wiernych rąk  odnosi.  Towarzysze  z  trudem  ra- 
tują ciało  tego  bohatera,  i  woysko  cofa  się  na- 
zad.  Niewierni  napełnili  powietrze  radośnemi 
hey!  hey!  okrzykami,  sułtan  zaś,  głęboko  prze- 
jęty smutkiem,  do  namiotu  powrócił. 
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29   szewala  (  6  wrześ. ).     wojownicy  isla- 
^^u  uderzają  na  idącą  do  taboru  żywność,  która 
s^^  łupem  ich  staje:  wprawdzie  oddział  niewier- 
"^ych  nadbiega  dla  dania  im  odporu;  lecz  Kan- 
temir  i  Czerkies-Huseyn-paszd^którzy  się  na  tam- 
tey  stronie  rzeki  znaydowali,  zmuszają  go  do  u- 
cieczki.     Drugi  oddział  Łehów  około  tysiąca  lu- 
dzi   wynoszący,    ciągnął  podobnież    na  pomoc 
twierdzy,  prowadząc  około   sta  wozów  ładow- 
nych żywnością.     Kanl^emir  uderzył  na  nich  i 
ubił  nieco  ludzi;  lecz  pozostający  cofnęli  się  do 
miasteczka,  gdzie  ten    dowódca  nic  przeciwko 
nim  dokazać    nie   może.     Przetoż  stosownie  do 
jego  żądania,  Husćyn  i  Hadieki  paszowie,  z  od- 
działem artyleryi,  w  pomoc  posłani  mu  zostali. 
1  zil-kade  (7  wrześ.).    Podług  świadectwa 
Hasan  •  Beyzadó  ^  który  historyą  tćy  wyprawy 
napisał,  przyczyną  męczeństwa  Rarakasza  był 
niewątpliwie  sam  Haseyn^  ówczesny  wielki  we- 
zyr.  Ten  znając,  iż  z  obecnych  w  woysku  pa- 
szów,  Karakasz^  dla  swey  biegłości   w  sztuce 
wojennćy,  dla  niepospolitych  przymiotów  i  wiel- 
kiego męztwa,  mógł   jeden  tylko   na  pierwszą 
w  państwie  bydź  wyniesionym  dostoynośc,  po- 
słał  go  umyślnie  w  naygwałtownieyszy  ogień  i 
żadnych  za  nim  nie  wyprawił  posiłków.  Gdy  tak 
z  jego  winy  padł  rycerz,  na  którym  cała  nadzie- 
ja  woyska  i  pewność  zwycięztwa  polegały;  Hu» 
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sćyn  strącony  został  z  tmędu^  a  na  jego  tniey* 
sce  przyzwany  Dilawdr-paszó^  beylerbey  Di^ 
Jarbekru* 

3  zil-kadó  (9  wrześ.)  Huseyn-paszd  zawo« 
lany  będąc  do  namiotu  padiszaha  y  otrzymał  ty« 
tuł  drugiego  wezyra,  i  dowództwo  sił,  za  rze- 
ką Tarlą  stojących.  Tymczasem  oddział  Łehów^ 
z  pięciuset  ludzi  złożony  ,  uderza  na  At-ohla^ 
nóv^\  (*)  lecz  od  Tatarów,  którzy  im  na  pomoc 
pośpieszyli,  zmuszony  iest  do  odwrotu,  ze  stratą 
dwustu  ubitych.  Z  drugiey  strony,  cztery  ty- 
siące niedowiarków,  za  przewodnictwem  zbiegłe- 
go niewolnika,  który  islamskićy  odstąpił  wiary 
wpada  z  nienacka  na  siwaskie  i  karamanskie  o^ 
boży.  Bey  kaysanyyski,  niedbale  strzegący  tego 
stanowiska,  odnosi  męczeński  wieniec;  Łebo- 
wie  rabuią  i  burzą  namioty  paszow  Raramanu 
i  Sii^asUy  i  przenikają  aż  do  rumiiskich  zacią- 
gów, których  widząc  gotowych  do  boju,  wraca* 
ią  się  do  taboru. 

6  zii-kade  (  n  Wrześ:)  most  na  rzece  ukod- 
czony  został.  Hasćyn-pasza  niezwłocznie  z  trzy* 

daue* 


(*)  OMan,  znacsy  po  turecku,  chłopca,  pasiai  At^OKUi'- 
ny,  czyli  ohłanowie  konnic  jest  rodzay  bokow^y  straży 
u  sułtanów.  Od  tego  wyrazu  Ohłhn,  po  tatarska 
UMan,  pochodzi  nazwisko  naszych  Ułanów. 
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dziestu  djdał  na  drugą  stronę  przeprowadzonych | 
wewnętrzną  częśd  taboru  szturmować  zaczął. 

6  zil-kade  (la  września).  Nieprzyjaciel  o- 
puscza  swóy  tabor  nad  brzegiem  Turły,  i  wy- 
żćy  się  nieco  w  ^ębokim  lesie  rowem  opasuje. 

Dnia  f  zil-kade  (i3  wrześ.) ,  w  nocy,  Łe« 
howie  czynią  wycieczkę  na  Huseyna^  Czerkids* 
Huseyna  i  Togandijr^  paszo  w,  którzy  lewy 
brzeg  Turły  oblegali.  Oddział  niedowiarków 
około  ośmiuset  ludzi  mający,  wypada  o  godzi* 
nie  jedenastey  w  nocy,  i  rzezią  napełnia  ihbóz 
tych  dowódców.  Broniąc  się  mężnie,  Togan* 
dŁjr-pasz&  pada  męczennikiem  za  wiarę,  i  bey 
boliyski  ciężko  raniony  zostaje.  Prawowierni 
z;abierają  kilka  bębnów  i  nieco  żywych  języków; 
lecz  Huseyn-pasz&y  dosiadłszy  nieu jeżdżonego 
konia,  rńtuje  się  ucieczką.  Wołochy,  strzegący 
mostu,  żadnćy  nie  ponieśli  straty. 

8  zil-kade  ( i4  wrześ.),  piąty  szturm  wal- 
ny z  rozkazu  padiszaha  był  przedsięwzięty.  — • 
Wszystkie  się  piesze  i  konne  roty  uszykowały 
pod  bronią  na  przeciwko  taboru  i  stały  w  ogniu 
ai  do  godziny  czwartćy  po  południu,  kiedy  ru- 
milskie  zaciągi  i  chan  ze  swymi  Tatary  z  nie-, 
wypowiedzianym  natarli  zapałem.  Dwa  razy  do 
tyla  już  bliskie  było  zdobycie  taboru,  iż  żywych 
jeńców  z  nieprzyjacielskich  zachwycono  oko- 
pów; lecz  niedołężne  działanie  janczarów  z  rąk 

12 
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prawie  yrydarło  nam  zwyclęztwo,  noc  zal  dal* 
.  szym  przeszkodziła  usiłowaniom ,  i  woyska  do 
obozów  wróciły.  Nazajutrz  ^  w  nagrodę  swćy 
waleczności  9  chan  wspaniałem  został  odziapy 
futrem. 

10  zil-kade  (16  wrzes.),  ciemna  mgła  na- 
pełniała widnokrąg;  ziemia  pokryła  się  śniegiem 
i  uczuć  się  dały  początki  północnego  zimna- 

11  ziUkade  (17  wrześ.),  konieczne  zdoby« 
cie  talioru  woysku  zaleconem  zostaje.   Wszyst. 
kie  4>ez  wyjątku  pułki  występują  pod  bronią  do 
szturmu;  wolontery  uderzają  pierwsi  na  okopy 
niewiernych,  i  straszna  wsczyna  się  bitwa.  Łe- 
howie,  z  całą  siłą  wychodzą  na  pole ,  dają  od- 
pór nacierającym  9  i  nazad  do  taboru  wracają , 
chańscy  jednak  Tatarowie  zdołali  im  tabrać  o« 
koto  czterdziestu  niewolników,  kilkunastu  zas 
ludzi  w  nurtach  rzeki  potonęło.     Woysko  po- 
wraca do  namiotów,  i  szósty  ten  atak  nie  wie- 
chy jak  pierwsze  przynosi  pożytku;  lecz  w  tym 
ostatnim  razie,  tracimy   mnóztwo  ludzi  i  koni^ 
oprócz  znakomitćy    liczby  ranionych. 

Nazajutrz  wezyrowie  zwołani  są  na  radę 
do  namiotu  padiszaha,  na  którćy  nowy  szturm 
uchwalony  zostaje.  Sułtan  wyraźną  oświadczył 
wolą,  iż  nie  pierwey  stąd  odeydzie,  aż  po  zdo- 
byciu nieprzyjacielskiego  taboru.  "  Jeśli  zaś  te- 
"  go  potrzeba,  mówił  on  dalćy,  tu  pod  tym  na- 
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^^ miotem  dmowad  będę:  wy  zatem  znacie  mą, 
^^  wola,  i  stosownie  do  mego  działajcie  postano- 
^'  wienia/'  Zapowiedziano  więc  wojsku,  ie  je- 
scze  się  dni  trzydzieści  oblężenie  przeciągnie ,  a 
tymczasem  Nur-f (2-diit ,  sułtan  tatarski  (^),  po- 
szedł na  splądrowanie  nieprzyjaciebkićy  ziemi, 
skąd  okdto  statysięcy  niewolników  przypędził. 
Tym  sposoI)em  brańcy  w  obozie  są  kupowani 
za  I>ezcen. 

Widząc  kray  własny  częstemi  opustoszony 
zagonami,  a  zdrugićy  strony  głód  i  drożyznę 
w  oI>ozie,  Łehowie  składają  radę  względem  za- 
warcia pokoju,  i  dnia  i3 xię£yca  zil-kade  (19 
wrześnią)  wysyłają  do  hospodara  Iflaka  chorą- 
giew ze  stu  ludzi  złoioną.  Pogłoska-  Więc  bli* 
skiego  przymierza  po  muzułmańskim  rozchodzi 
się  taborze.  Tymczasem  dnia  i4  tegoż  miesią- 
ca trzydzieste  pierwsze  działo  posłanem  zostaje 
w  pomoc  Kaniemirowi^  który  oddział  nieprzyja* 
cielski  oblegał  w  bliskiem  miasteczku  odmieysca, 
kędy  ci  niewierni  wozy  swe  z  żywnością  zato- 
pili. Husćyn- pasza  j  prowadzący  ten  oddział 
artyleryi,  plądruje  i  pali  pomienione  miasteczko; 
poczem  się  nazad  do  obozu  wraca.     Nakoniec 


U  Ki^mskicb^  jak  i  u  dalszych  Tatarów,  panujący  no« 
sił  naswisko  chana\  synowie  zaś  i  xiążęta  krewni 
mieli  tjtal  auitanów. 

12* 
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dnia  20  zil-kade  (26  wrześ.)  posebtwo  złożone 
z  kilku  znamienitszych  niedowiarków^  przybyło 
do  taboru  muzułmanów,  z  przełożeniem,  że  się  ' 
z  pokorą  poddają  rozkazom  naysczęśliwszego  pa- 
diszaha  (^),  byleby  ich  zbrodnie  i  bunt  prze- 
ciw piemu  podniesiony,  łaskawie  im  przebaczo- 
ne zostały  (**).  Sułtan*  do  dobroci  skłonny,  przy- 
stał na  podpisanie  pokoju  na  warunkach  trakta- 
tu zawartego  za  czasów  Suleymana. 

Hasan  -  Beyzddó  następną  czyni  uwagę 
względem  całego  tey  woyny  toku.  Gdy  Ka- 
rakasz  zdradą,  jakeśmy  wyz^y  widzieli, 
Haseynuy  nikczemnie  na  zgubę  poświęcony 
został,  i  muzulmani  w  dniu  owym  mnóztwo  o- 
gromne.  utracili  żołnierza,  woysko  smutkiem 
przejęte  i  oburzone  na  wodzów,  ostygło  w  za- 
pale i  odtąd  nie  chciało  już  więcćy  ze  zwykłą 
dzielnością  szturmować  do  taboru  niewiernych* 
Iliepomału  też  przyłożyły  się  do  powszechnego 


(*) 


Jestto  t3rtuły  który  Oamanowie  daji^  swym  samowłtd* 
oom,  podobnie  jak  my  mówimyi  Nayjąinuyaty  Par 
nie! 

(**")  Jestto  sposób  tylko  mówienia  u  tureckiego  dwora 
używany  dla  utrzymania  prostego  ludu  w  przekonaniu 
o  niezniierney  wyższości  osmańskich  samowładców  nad 
królmi  wszystkich  innych  narodów*  Dziejopitowie 
państwa,  używać  muszi^  tych  szumnych  urzędowych 
wyraieńj  aczkolwiek  znaji^  we¥mctrsni|  ich  wartośdi 
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niezadowolnienia,  błahe  narody;  jakiem!  darzono 
przynoszących  nieprzyjacielskie  głowy^  lub  jeń* 
ce  a.  ppla  potyczki  inriodących.  Aga  Drzwi  Sczc- 
śliwosci  {*)  i  Huśeyn-pasza^  ówczesny  wezyr, 
byli  twórcami  niezgrabnego  pknu  tey  wyprawy 
i  pn^yczyną  wss^ystkich  naygrubszych  przeciw- 
ka sztuce  wejenBey  omyłek.  Dila§v4r*  pasza j 
gdy  zająt  mieysce  Huseyna^  niemnićy  popełnił 
szkaradnych  błędów,  ani  iadnego  nie  wykonał 
poruszenia,  jakie  sam  zdrowy  rozsądek  doradzał. 
Mirzi  -  Kantemir  ^  służąc  na  t^y  waynie  z  całą 
gorliwością ,  walecznie  krew  przelewał  w  spra* 
vrie  muzułmanów;  co  w  czasie  noendy  nieprzy-: 
jacioi  wycieczki,  jeden  wstrzymał  ich  zapęd  i 
do  odwrotu  przymusił;  *  który  tyle  niewiernych 
wytępił,  tyle  nieczystych  dusz  kozackich  w  pie« 
kielue  stoącił  otchłanie;  dzielność,  mówię ,  tego 
bohatera  ściągnęła  mu  tylko  wieczną  nienawiść 
dywanu;  i  jeśli  wielkie  jego  dla  dobra  islamu 
przysługi  nagrodzone  zostały  pomiescseniem  ga 
1^  liczbie  osmańskich  urzędników  y  ten  błahy 
domiar  sprawiedliwości  jedynie  przypadkowćy 


"r?" 


«j^,  t ' j ,  "  dowódca  dziewcząt  '*  Wzniewieściałym  ae- 
raja  padiszahów,  rzezaniec  teix  bywa  nąyczęści^y  sa« 
mowladjią  osobą,,  a  zaw9Z.e  prawie  jedynym  urzędni- 
kiem, mającym  wolny  przystęp  do  sułtana^  i  cale  je- 
go zaniknie.  U  naszych  dziejopisów  jśgą-Basia  zwany. 


lii  .,..); 
1.0 


łasce  padiszaha  był  winien.  HaEidmani  widzie- 
li ba  tóy  wyprawie  mnóstwo  prawowiemydi  u- 
mccsonych  za  wiarę,  i  chociai  %  dnigi^y  stro- 
ny'  około  sta  tysięcy  niedowiarków  tak  w  !»• 
twaćh,  jak  wczasie  licznych  zagonów,  wyginę* 
lo;  woysko  jednak,  po  stracie  naydzielnieysBych 
wojowników,  z  niechędą  daw^  się  powodować 
wodzom  i  nayostyglćy  działało.  Sułtan  tei,  zraio- 
ny  niemęztwem  ii^nierzy,  gdy  zdobycie  taboru 
widział  piepodobnem  prawie  do  uskutecznienia, 
pragnął  jui  tylko  zamknięcia  wyprawy,  i  chę- 
tnie na  pokóy  zezvfoUł,  skoro  się  obie  strony 
zbliiyły  ku  sobie  nawzajem  za  poirednictwem 
Badułoi  jednego  z  bojar  wołoskich,  wyniesio- 
nego  na  to  hospodarstwo.  Zaczęły  się  więc  u- 
kłady,  skutkiem  których  Lehowie  obowiazali 
się  wróció  padstwn  Osmanów  niewielką  twier- 
dzę Cholfn,  zdawna  przynależącą  do  Multaa  , 
wczasie  zaS  rokoszu  Gaszpara  przez  zdradę  wy- 
daną niewiernym,  kędy  oni  potem  trzymali  za- 
łogę ,  z  dwustu  lodzi  złożoną ;  oraz  powicią- 
gnąó  kozaków  od  najazdów  na  posiadłości  osmaó* 
skie.  Za  pewność  wypłacenia  umówionźy  da- 
niny ,  Lehowie  przysłali  w  zakład  kilku  zna- 
mienitszych niedowiarków,  a  sułtan^  widząc  nad< 
chodzącą  zimę,  w  dniu  33  ail-kade  (a8  wrzcś.) 
udał\>ię  3tiid  do  \Vysokief;o  Scz<^:śliwości  Progu. 


I:« 
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Uwaga.  Godne  jest  nader  uwagi ,  ii  po* 
mimo  strat  niesmiernych ,  które  nieprzyjaciel 
wczasie  trzydziestocztero*dniowego  poniósł  oblc- 
ienia;  pomimo  znisczenia  kraju  mnogiemi  zago« 
nami  Tatarów;  mimo  niemcztwa  nakoniec,  z  ja« 
kiego  Słowianie  Lehami  zwani,  znajomi  są  mię* 
dzy  niewiernymi,  zdobycie  taboru  nie  uwieńczy- 
ło islamskiego  oręża,  chociaż  dwóch  wielkich 
mocarzów  przyszło  na  ich  pognębienie  na  cze- 
le woysk  niezliczonych,  a  w  obozie  oblęieńców 
króla  ich  iiawet  nie  było,  lecz  tylko  młody  syn 
jegoi^zupią  dowodził  garstką.  Ten  sczegulniey- 
Sty  wypadek  uczyć  powiniea  dzierżących  nay« 
wyższą  władzę  9  jak  dalece  znajomość  dziejów 
potrzebną  jest  sprawującym  rządy  narodów,  a* 
by  umiejąc  mierzyć  swe  siły,  nie  stawali  się  i- 
grzyskiem  dumnych  i  przesadzonych  o  swćy  po- 
tędze  wyobrażeń,  I^ie  powinniśmy  opuścić  tu 
anegdoty,  dochowaaćy  w  jednym  z  osmańskich 
dzieiopisów,  a  która  żywicy  uad  wszelkie  opi- 
sy, maluje  ciemny  i  zuchwały  sposób  myślenia 
tych,  co  swą  radą  naywięcćy  na  wypadki  tćy 
woyny  wpływali,  Btlff^yn^pasza^  gdy  jescze 
był  wezyrem,  naychętnićy  używał  zdania  pew- 
nego DU}ag'Muhammód^paszy^  któremu  stan 
pogranicznych  prowincyy  i  sąsiedzkich  krajów 
należycie  był  wiadomy.  Muhammed  byt  ucze- 
stiilkiem  wszystkich  obrad  Huseyna ,  który  go 
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silnie  stiłtaoowl  zalecał  i  nawet  przywioti  ras 
do  jego  namiotu.  Tam  Saleymarti  Aga  Drzwi 
ScEcśliwości  (*) ,  rzeki  do  Muhammeda:  "  po- 
'*  wiedz  nam  paszo,  czy  król  Łehów  |est  w  sta- 
**oie  oprzeć  się  potędze  padiszaha?" —  "Tak 
"naleiy  działać,  odpowie  pasza,  jak  gdyby  byt 
"  w  stanie  mierzyć  się  z  nami.  Jeśli  jest  siab- 
**szym,  oręi  naysczęśUwszego  padiszaha  tym 
^*  pewnieyszy  będzie  świetnego  powodzenia  i 
"chwaty."—  Te  słowa  obraziły  rzezańca,  któ- 
ry wyobrażał  saraowladcy  świat  cały  nagięty 
pod  jego  stopami,  i  w  obfitym  pochlebstw^  wy- 
lewie, ukrywid  wszystkie  tćy  wyprawy  trudno- 
Sci;  srogo  więc  ofuknął  się  na  Mahammeda^ 
mówiąc:  "  myimy  cię  dotąd  za  rozumnego  uwa- 
'^iali  cdowieka;  lecz  dziś  widzimy,  źeś  wcale 
'*  nieświadom  rzeczy.  Ten  twóy  król  Lehów,  co 
"  za  pies  taki,  izby  się  z  władcą  z  domu  Osma- 
"  nów  śmiał  mierzyć?"—  "Nigdy  nie  należy, 
'■'skromnie  odpowie  pasza,  błahym  nawet  po> 
"  gardząc  nieprzyjacielem.  Niewierni ,  podług 
"słów  Kur*anu,  Jeden  wszędzie  składają  nom 
*'rrf<i  Tę  woynę  nie  ziednymi  więc  toczymy 
*'Iiehami;  Niemcy,  MosKfJe;  Kozacy,   a  mośe 


(*)    Nacielnik  ciarnych   r9seEańo6w,<4-|iowieriiik  sultans: 
pair*  prsypiaeŁ  na  stronie  lyt. 
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^^  nawet  FrancuKii  Hisspani  i  Papież,  jedni  ich 
^^  posiłkami ,  drudzy  pieniędzmi  i  wpływem 
^^  wspierają;  wszyscy  bowiem  niewierni  bronią 
^^  całości  swćy  wiary/'  Murzyn  jegomość  bar«* 
dzicy  jescze  wpadając  w  zapał,  ^^  cóżto ,  zawo-c 
**  łat,  to  ci  się  zdaje,  że  tych  potępieńców  obro- 
^^  na  rooze  coś  znaczyć  w  porównaniu  z  potęgą 
^^  padiszaha?**  Rzezaniec  nieprzestając  na  tych 
niedorzecznościach,  zbijał  daley  mniemanie  pa- 
szy gwałtownieyszemi  jescze  wyrazy,  i  nako^* 
nieć  do  ihilczenia  go  przymusił.  Takiemi  wła-* 
śnie  pochlebstwy  ciemni  i  zuchwali  powiernicy 
Osmana  oddalali  odeń  wszelki  cień  prawdziwe- 
go o  rzeczach  pojęcia,  a  marnym  dymem  potęgi 
i  wielkości  napawając  go  bezprzestanku,  malowali 
wszystko  wkolorach,przyjemnie  łudzących  lunyst 
domnemi  rozegrzany  wyobrażeniami ,  aż  nako* 
nieć  przywiedli  go  do  wyprawy,  którćy  przed- 
sięwzięcie ani  sposób  wykonania  wcale,  mu  nie 
zjednały  zasczytu. 

(Wiadomo,  iż  Osman  powróciwszy  z  pod 
Chocima,  w  Stambule  od  janczarów  zamordo- 
wany został.  Dość  jest  tu  namienić,  iż  jedną 
z  głównych  przyczyn  niesczęśliwego  zgonu  tego 
młodzieńca,  jedną  z  nayważnieyszych  pobudek 
do  rozjątrzenia  przeciw  niemu  niesfornego  żoł- 
dactwa,  była  ta  niepomyślna  pod  Chocimem  wy- 
prawa.   Dalsztt  okoliczności  morderstwa  Ósma* 
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na  wiadome  są  skąd  inąd;  lecz  dtiejopisowie  na« 
si  nie  powinni  milczeniem  pokrywać  skutków^ 
jakie  ta  woyna  powiększmy  części  wywarła  na 
'los  jey  wodza ,  tómbardzićy  ie  ich  sami  osmań« 
scy  kronikarze  nię  tają.) 


{Tom  pićtwstf,  airona  3S3.) 

W  pierwszych  dniach  xięiyca  mnharrenl, 
roku  io3a  (na  początku  października,  iGi2%)^ 
moskiewski  naprzód,  a  potiE^m  lehski  posłowie 
do  Stambułu  przyhyli:  ten  ostatni  wjechał  s  or- 
szakiem  siedmiuset  konnych  służalcóW)  i  niesły* 
chana  okazałością,  Dway  posłowie,  gdy  się  w  pa* 
tacu  zeszli  wezyra,  natychmiast  grubcimi  skłóci- 
li się  słowy;  Moskale  bowiem  zostając  w  nie- 
przyjaźni  z  Łehami,  zachęcali  przedtem  dywan 
do  podniesienia  przeciwko  nim  woyny,  chcąc 
polączonemi  ten  naród  wytępić  siłami ,  przetoi 
Lehowie,  nadęci  powodzeniem  swćy  broni  wcza- 
sie  oblężenia  taboru  ich  pod  Ghotinem,  wpa- 
dli po  tćy  wyprawie  z  nowym  na  Moskali  sa- 
pałem, znieśli  ich  woyska  i  niedobitki  wgłąb 
moskiewskich  krajów  przegnali;  co  przymusiło 
_cara  do' wyprawienia  posłów  przez  Kaftę,  ieby 
się  znowu  u  Drzwi  SczęśUwości  starać  o  sojasi 
na  pognębienie  wspólnego  nieprzyjaciela.  Niecc 
M&  przedtem  Lehowie  dwadzieścia  tysięcy  woy- 
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ska  posłali  byli  na  zagony  do  Multan  i  na  Wo- 
toscsymę;  {^)  lecz  wojewodowie  tych  krain, 
uwiadomieni  o  sbliźającćy  się  chatastrae,  we« 
swali  na  pomoc  Kaniemira^  paszę  Sylistryi, 
który  doścign^  i  zniósł  niewierne  kupy,  a  wpadł- 
azy  potem  w  granice  nieprzyjacielskiego  kraju, 
siemię  lehską  szeroko  splądrował  i  złupił,  Z  te- 
go powodu,  posdt  lehski  domagał  się  usunienia 
Kantemira  z  Sylistryi ,  na  co  jednak  nieprzy* 
stał  wezyr,  obrażony  sczupłośdą  przyniesionych 
darów  i  niezłoieniem  umowionćy  pod  Choti* 
nem  daniny;  tóm  bardzićy  ie  Kantemir  silnie  mu 
przekładał,  izby  posła,  dopóki  haraczu  nie  wy* 
płaci,  z  Konstantynopola  nie  pusczał,  ani  dawał 
wiary  kłamliwym  jego  słowom,  ale  raczóy  czter* 
nastu  woyskowych  dowódców,  którzy  się  w  je« 
go  znaydowali  orszaku,  bŁ  do  wypełnienia  wa- 
runków przymierza,  pod  ścisłą   zatrzymał  stra« 

{Tom  pUfwnzy^  ątrond  4i3)^ 

Kiedy  flota  cesarska  bawiła  w  KafGe,  za- 
jęta sprawą  tatarskich  chanów,  Kozacy,  na 
i5o  czaykach,  spuściwszy  się  na  Morze  Czarne, 

(*)  Rozumieć  tu  tra^eba  o  samowoluem  wpadnieniu  Ko- 
zaków na  Wołosczyznę. 

(**)  Wezyrem  był  wtcnczaa  GiurdU-Muhammed-pcuth^ 
od  naszycU  pisarzów  bai^barzyńsko  Diiurdiim  prze- 
zwouy. 
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uderzyli  w  dniu  4  xiciycA  S2ei^ar(7  paździer. 
1634)^  na  jednę  z  wiosek  nad  ciaśoiną  caro- 
grodzką leżących)  Jenildoy  zwaną ,  którą  splą< 
drowali  i  wczc^i  spalilL  Skoro  wieść  o  tak  nie- 
slychanem  zuchwalstwie  do  Stambułu  doniesio- 
ną została,  bokawe  straże  padiszaha:  m^włocz- 
nie  się  na  okręty  rzuciły,  śpiesząc-  na  mijeysce 
rzeczon^  swawoli,  lecz  potępieńcy  wokamgnie^ 
niu  na  otwarte  uciekli  morze. 

{Tom.  pieruf8%y  j  9trt  4ji/.) 

Redzdb-pasza ,  główny  dowódca  sił  m(M% 
skich,  który  (w  i6a5)  udał  się  byt  na  Monę 
Czarne  z  eskadrą  z  49  galer  i  gałiotó w  zioioną , 
krążąc  wzdłuż  zachodnich  brzegów,  j^ybyt 
do  uyścia  Dniepru  (Uzy) ,  i  tam  się  od  miesza 
kańców  dowiedział,  ze  trzysta  kozackich  csaj^ 
wypłynęło  na  nowe  rabunki,  jak  wieść  niosła, 
ku  Trebizondowi  i  Synopowi.  Mniemaiąc  idi 
dopilnować  w  powrocie  ,  przez  półtora  miiesią- 
ca  strzegł  uyścia  pomienioney  rzeki;  lecz  nako- 
nieć,  wiedziony  troskliwością  by  zuchwalcy  nie 
uderzyli  znowu  na  ciiaśninę  carogrodzką,  obna« 
żoną  ze  straży  morskiey,  popłynął  wzdłuż  brze- 
gów ku  południowi,  nie  tracąc  ziemi  z  widoku. 
Na  wysokości  miasteczka  Kara-harman  cwane- 
go, dały  się  widzieć  czayki  kozackie ;  poczynio- 
no zatem  przygotowania  do  boju,  lecz  ze  czter- 
dziestu  trzech  galer,  które  tę  wyprawę  składa- 
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',  dwadzieścia  i  jedna  tylko  znaydowały  się  w 
tńnadzie,  okdto  statki  admirała,  inne  bowiem 
a  niedostatku  wiatru  i  zmordowania  wiośla- 
y  daleko  w  tyle  pozostawały.  Korzystając  z 
eh  okoliczności  9  potępieńcy  śmiało  uderzyli 
i  galery,  z  których  każda  z  osobna  miała  tym 
osobem  po  dwadzieścia  prawie  czajek  przeciw- 
I  sobie;  co  tćm  większem  groziło  niebezpieczeii- 
Mrem^iz  jedna  czayka,  iakich  dwadzieścia  przy 
umyślnym  wietrze  mato  iest  przeciw  iedney 
lerze,  wczasie  doskonatey  ciszy  sczęśliwie 
lią  mierzyć  się  może.  Dziewięć  tylko  galer  osa- 
onych  było  janczarami ,  każda  zaś  czayką  pię. 
iesiąt  liczyła  zbroynych  strzelbami  kozaków, 
^sczęta  się  straszliwa  bitwa ,  w  którćy  mu« 
tłmani  z  niewypowiedzianem  męztwem  i  osta- 
czn%  walczyli  rozpaczą;  statek  kapydan-paszy 
nayokropnieyszem  zostawał  niebezpieczen- 
wie,  i  omało  nie  stał  się  pastwą  rozjuszonćy 
aałastry;  potępiepcy  bowiem,  poznawszy  go 
>  trzech  latarniach  zdobiących  tylną  ścianę, 
ucili  się  nań  z  wściekłością  z  boków  i  z  przo- 
h  S^T^  ^  ^^^  działami  i  liczną  strzelbą  ręczną 
fi  osadzony.  Pomimo  gęsto  padających  trupów, 
iirieście  pohańców  wdrapało  się  na  statek,  wal- 
i  nayzażartsza  zaczęła  się  na  pokładzie,  i  od 
"zodu  statku  do  inasztu ,  cała  przestrzeń  tak 
siłami  niedowiarków  zawaloną  została,  że  się 
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prsebrać  ju£  było  niepodobna.  Wioślarte  tey 
galery ,  wszyscy  s  jeńców  kozackich  stozeiu , 
przestali  robi<i  wiolami,  i  pewnieby  wraz  z  nie- 
przyjacielem uderzyli  na  muzutinanóWł  gdyby 
im  wprzódy  nóg  nie  zakuto  w  £eUza.  Gdy  więc 
inne  statki  mniemały ,  ie  admiralski  jui  tonie  o> 
pustoszony  przez  Kozaków,  męstwo  nadludzkie 
prawie  waleczoey  jego  osady  odnosiło  wtenczas 
nayświetnieysze  zwycięztwo;  skoro  bowiem  po- 
kład od  napadu  potępieńców  oswobodzony  zo- 
stał y  dany  wystrzał  z  jedney  i  zdrugiey  Ściany, 
mnóstwo  czajek  po  obu  stronach  w  morskiey 
pogrążył  toni.  Galera  kietchody  (*)  admiralicyi 
w  niemnieyszem  znaydowata  się  niebezpieczeń- 
stwie, i  zrównąi  odwagą  pokonała  swych  napa- 
stników. Lecz  wiele  innych  statków  ]aŁ  się 
stawało  pastwą  roziartego  niedowiarstwa;  ]u£ 
muzutmaui ,  widząc  nieochybną  zgubę,  padali 
na  twarz  wołaiac  o  ratunek  do  Boga ,  gdy  okro- 
pna cisza,  która  dotąd  nie  dopusczaiac  nieść  wza- 
jemney  pomocy,  kaidą  galerę  własnemu  zosta- 
wiała losowi,  za  nadey joiem  silnego  wiatru  sczę- 
Sliwie  rozproszoną  zostaje.  Wypełniaią  się  ia- 
gte;  £ycie  i  nadzieja  wracaią  w  piersi  rozpacza- 
jących wojowników,  i  w  kilka  chwil  mnóstwo 
wywróconych  i  zgruchotanych  łódek  pokrywa 

(*}    Ooiorcj,  mmiutaikt. 
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monse  tysiącami  nieprzyjacielskich  trupów ,  a 
s  Inysta  piędziesiąt  czajek,  trzydzieści  ledwo 
dopada  brzegu ,  gdzie  się  garstka  potępieńców 
ucieczką  ratuje. 

Utarczki  morskie  ,Kozaków  równie  są  niebez- 
juecsne,  iak  ciekawe  i  nader  dziwne.  Czayki 
ich  sztucznie  wiązane  z  sitowia  i  prątków,  gdy 
mocna  powstanie  fala,  nie  toną,  lecz  prawie  się 
wyp^niaią  wodą,  w  którey  zanurzeni  do  pasa 
pocha4cy  {*)  biją  się  do  upadłego.  Śmiało  po« 
wiedzieć  można,  ii  zuchwalszego  narodu  od  Ko- 
saków,  mnićy  dbającego  o  iycie,  mniiy  czuiące- 
go  wstrętu  do  śmierci,  na  ziemi  znaleśó  niepodo* 
bna.  Podług  świadectwa  osób  morskiey  świado« 
mych  rzeczy,  chałastra  ta  zręcznością  i  odwagą 
w  podobnych  na  wodzie  bitwach,  strasznieysza 
jest,  nii  inny  iakikolwiek  naród,  a  walka,  którąś 
śmy  opisali,  nie  może,  podług  ich  zdania,  z  żadną 
na  świecie  iść  w  porównanie.  Dosyć  jest  powie« 
dzieć,  ie  po  rozbiciu  ich  siły,  od  samego  rana 
do  godziny  prawie  czwartey  siedemdziesiąt  zale- 
dwo  czajek  zatopić  zdołano,  i  nie  inaczey  iak 
ifirszystkich  sił  dobywając,  resztę  ich  potrafiono 
juiiszczyć.    Po  odniesieniu   tak  świetnego  zwy- 

—  

(*)  Autor  powiada,  zanurzeni  po  B%yj^;  lecz  to  jcit  tylko 
sposób  mówienia,  nic  wifcey  nie  wyrazaji^cy,  jak  w  czi^ści 
umurteni  w  uf  odzie. 
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cicKtwa,  noc  na  tychże  pnepędzono  wodach,  na« 
zajutrz  zaś,  oprócz  stu  siedemdziesiąt  zabranych 
czajek ,  siedemset  ośm^esiat  żywych  niedowiar- 
ków wziętych  w  niewolą  naliczono. 

(  Tom  pierwafty^  firon:  34ł,  ^ 

W  roku  io35  (1626),  chan  krymski  pńy- 
słał  koniusa^go  swego,  imieniem  Zulfykar-agCj 
z  listem  do  naysczęśliwszego  padiszaha ,  prosząc, 
aby  ułożony  w  roku  przeszłym  z  kapydan-paszą, 
plan  zbudowania  dwóch  twierdz  nad  ITzą 
(Dnieprem) ,  do  skutku  był  przywiedziony;  al- 
bowiem zamek  ,  którym  za  czasów  Saleymana 
obwarowano  uyście  tey  rzeki,-  już  się  był  w  gru* 
zy  rozsypał ,  i  czayki  kozackie  iadnćy  w  prze« 
chodzie  na  wody  Czarnego  Morza  nie  znaydo* 
wały  tamy.  Zamiar  ten  uznany  został  za  poży- 
teczny, i  ponieważ  chan  zbudowanie  jednego  zam- 
ku, na  jedney  stronie  rzeki,  przyymowałna  siebie; 
drugiey  więc  podobney  t^y  warowni  wzniesienie 
na  przeciwnym  brzegu,  porzucono  kapydan-pa- 
szy ,  który  z  iiotyllą  na  Morza  Czarne  wypływał* 
Wojewodowie  Jflaku  i  Bohdana  otrzymali  roz- 
kazy dostarczenia  wszystkich  potrzebnych  ma- 
teryałów,  a  Tatarzy,  dawania  ezynney  pomocy 
robotom,  które  się  zaraz  w  miesiącu  kwietniu  roz- 
poczęły, w  mieyscu  Togan*Głeczydi  zwanem. 
Ma&an-pasza^  wali  bośniacki,  człowiek  rozsą- 
dny i  dzielny ,  mianowany  był  rządcą  uzy yskie- 

go 
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go  ijaletu  (Besarahii)^  zęby  zaś  da<5  mu  więcej 
do  działania  sposobów  ,  i  wielkorządztwo  to  u- 
czynić  niezłomnem  przedmurzem  państwa,  def- 
terdarstwo  dunayskie  skasowanem  zostało ,  a  na- 
tomiast nowy  urząd  uzyyskiego  deflerdara  utwo- 
rzony. Ponieważ  zaś  zbudowanie  twierdz  rze- 
czonych, wymagało  wprzódy  osuszenia  koryta 
Dniepru;  dano  więc  rozkaz  '  kafTeyskiemu  bey- 
lerbejowi,  spędzić  z  rydlami  dziesiątą  część  rol- 
niczćy  ludności  tey  krainy ,  dla  zwrócenia  wód 
pomienionćy  rzeki  do  inney  pomnieyszćy,  którą 
Bałg^-snjii  zowią,  płynącćy  między  Ferekopem 
1  Dnieprem.  •  .  .  •  « • • 

•• ^• 

W  tymie  roku  jeden  ze  znakomitszych  do- 

'^^rodców  łebskiego  woyska,  przybył  w  poselstwie 
^o  Wysokiego  Progu,  z  listem,  oznaymującym 
^>  sczęśliwćy  przeciw  Kozakom  wyprawie,  o  stra- 
ceniu wielu  przednieyszych  bejów  tey  chałastry, 
spaleniu  ich  czajek,  i  wziętem  od  nich  przyrze- 
uczeniu ,  iz  się  więcćy  spusczać  na  Morze  Czar- 
nie poważą.  Gdy  tak  fząd  łebski  wielo- 
tnemi  nalegał  prośbami  o  wyprowadzenie  Kan- 
^^emira ,  który  w  Kilii  i  Jlk-kiermanie  osadzony 
^yyt  z  nogayskiemi  uymakami ,  dla  powściągnienia 
^cozackich  napadów;  padiszah  zatem  posłał  nie- 
włoczne  do  chana  rozkazy,  ażeby  tak  jego,  jak 
ystkich  budżackich  Tatarów,  dobrowolnie  czy 

13 


i 


i84 

gwałtem  stamtąd  do  Krymu  przeniósł,  chcąc  tym 
sposobem  ubezpieczyć  zobopolną  oboyga  państw 
spokoyność*  Lecz  w  tymże  czasie,  pomin^o  zniscze- 
nia  wielkit^y  czyści  burzliwych  hord  kozackich  , 
przez  Redieb'paszc  na  wodach  Morza  Czarnego; 
,mimo  wytępienia  ich  przez   Lehów  w   czasie  o- 
statniey  wyprawy  króla ;  sześdziesiąt  czajek  wy- 
szło znowu  zuyść  Dniepru,  i  rabunkiem  bawić 
się   zaczęło.     Posłano  ze   Stambułu  kilka  galer^ 
któjfe  zachwyciły  około  trzydziestu  łódek,  i  do  Wy- 
sokiego Progu  przywiodły;  inne  rozsiały  się  po 
morzu;  chciwe  zaś  łupieztwa  Tatary  chciały  ko- 
rzystać z  tey  okoliczności,  dopominając  się  u  dywa- 
nu, iżby  im  nie  wzbraniał  lehską  najeżdżać  ziemię, 
kiedy  się  Kozacy  rozbojami  bawić  nie  przestają. 
Odrzucono  jednak  ich  żądania,  a  z  królem  Łehów, 
za  pośrednictwem  przysłanego  z  listami  komis- 
sarza,  zawarto  przymierze  na  dawnych  warun-^ 
kach   Siuleymana  j  i  kopiją  tego  traktatu    do 
Krymu^  dla  wiadomości  chana,  posłano. 

{Tom  pierwszy j  atr.  45 S). 

Mtdiammćd  -  Giray^  chan  krymski ,  który 
za  namową  brata  swego  Szdhin  -  Giraja ,  nik- 
czemnego matacza  i  człowieka  niespokoynego, 
odważył  się  był  na  różne  zuchwałe  przeciw 
woli  szehrijara    (*)    postępki,    i  zniósł  buntp* 

(*)     Mówiliśmy  wyi^y,   iż   Szehri/ar,    Chunkihrj    Chan^ 
Chakan^Szah^Padisza/i^i  t  d.ySs^różpe  tytviy  sułUiuu 
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wniczym  orężem  Bedzćb-paszę  ^  głównego  sil 
morskich  dowódcę;  juz  nawet  do  drugićy  gotował 
się  woyny,  gdy  Szahin  pod  Dobrucami  (Dobru* 
cze)  na  głowę  zbity  został  od  Kantemira^  i  do 
ucieczki  zmuszony.  Po  Urn  zwycięztwie  Kantemir 
otrzymał  w  nagrodę  giumiułdżyński  sandżak, 
i  rozkaz  gotowania  się  na  wyprawę  do 
Krymu  y  dokąd  też  lądem  wezyr  Banałuka^ 
ły-Huseyn-pasza  i  Kienaan^pasta zUcznem  po- 
ciągnęli woyskiem,  a  Hasan^paszńy  wielki  ad« 
mirał)  udał  się  z  flotyllą  od  dziewiędziesiąt  piaciu 
różnćy  budowy  galer,  prowadząc  z  sobą  Dia* 
nibćg-GiraJa^  mianowanego  chanem  Krymu^  i 
Dewlćt^Giraja^  który  znowu  na  dostoynośó 
Kałgay-sułtana  (^),  czyli  namiestnika  chańskie- 
go,  był  wyniesiony.  Za  przybyciem  Hasana 
doKaj(jfy,(wrokuh.  1037—1628  eh.),  buntownicy 
z  orężem  w  ręku  chcieli  raz  jescze  sprzeciwić 
się  woli  padiszaha;  lecz  pokonani,  musieli  w  kra- 
jach słowiańskich  szukać  przytułku  i  wsparcia. 
Osadziwszy  Dianibega  na  tronie,  Hasan  po- 
płynął ku  uyściom  Dniepru,  gdzie  nowy  zbu- 
dował zamek,    dla  zasłonienia  tych    krain    od 

^*)  Pisarze  nasi  wyraz  Kałgay,  przerobili  na  Gałg^  lub 
GaH^,  Wiek  nasz  jest  nadto  zamożny  w  sposoby  o- 
ciągnienia  prawdziwych  o  kazdćy  rzeczy  wiadomością 
ieby  się  dziś  jescze  dopu8cza<5  podobnego  kaleczenia 
wyrazów. 

13* 
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w  t4y  rozprawie,  miat  uciętą  głowę ,  którą  kaf- 
feyski  beylerbćy,  Mahammód-pasza^  dla  prze- 
strogi niewiernych,  na  ścianach  tćy  twierdzy 
utkwić  rozkazał. 

Około  tegoż  czasu ,  poseł  Łehów  imieniem 
Koryczky  (Korycki)  przybył  do  Carogrodu  z  li- 
stami króla,  na  które  następna  odpowiedź  po- 
słaną została.  Stosownie  do  żądania  łebskiego 
rządu,  bejowie  Sylistryi^  Benderu^  ^k-kierma-' 
na. i  Nikopola^  oraz  Tatarowie  budżaccy,  od- 
dawna  już  siurowe  odebrali  rozkazy,  aby  się  ża- 
den z  nich  nogą  na  ziemię  lehską  wstępować 
nie  ważył.  Wzajemnie  król  lehski ,  zajęty  od 
trzech  lat  zaciętą  ze  Szwedami  woyną  C^),  na 
którćy  się  syn  jego  i  hetmanowie  znaydowali, 
uroczyście  przyrzekł  Wysokiemu  Progowi,  że 
się  Kozacy  odtąd  na  wodach  Morza  Czarnego 
nie  ukażą ,  i  w  poszanowaniu  muzułmańskie  za- 
chowają granice.  Przecież,  gdy  przyszły  skar- 
gi z  nadmorskich  Rumilii  i  Anatolii  krain ,  iż; 
się  ta  niesforna  chałastra  nowych  dopuscza  roz- 
boiów,  przez  wysłanych  dowódców  zachwyce- 
tmsie  zgodnie  wyznali,  że  się  nie  z  własne- 
ttchnienia  puścili  na  Morze  Czarne,  lecz 
naznaczeni  w  pomoc  Szdhin-Girajowi^  któ- 
rząd  lehski  kilkunastu   tysiącami  Kozaków^ 

"^    SgwedóWy  J9wkdi  sowią. 
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posiłkował.  Wiadomość  ta  w  całdy  śupełności 
potwierdżoiią  została  przez  Hasan*  paszę  y  do- 
wódcę flot  cesarkich,  który  się  naygruntownidy 
upewnił,  iź  nie  tylko  rząd  lehśki  posyłał  rze- 
czoną pomóc  Szahino^i;  ale  nadto  Kozacfy  sa- 
mi codziennie  spusczać  się  po  Dnieprze  i  brze- 
gów morskich  napastować  nie  przestają.  Te  nad- 
użycia, zgodnie  zaświadczone  od  władz  miey- 
scowych ,  zmusiły  dywan  posłać  dla  strzeżenia 
Dniepru,  Kienóan-paszę  z  woyskiem  czternasta 
sandzaków  i  licznym  czato wników  zaciągiem, 
wcelu  zatamowania  kozackich  wycieczek,  i  przey- 
knowania  zbiegłych  z  Szahinem  Tatarów,  jeśli- 
by się  ukazali  w  tćy  stronie  że  jednak  pomie- 
niona  załoga  ma  pilnie  zaleconem^  sobie  posza- 
nowanie ziemi  lehskićy;  azatem,  jeżeli  ze  strony 
króla,  równie  skuteezne  Środki  nie  będą  przed- 
sięwzięte  dla  zachowania  pokoju;  rząd  khski  ża- 
dnego nie  będzie  miał  prawa  obwiniać  o  nie- 
przewidzianą napaść,  gdy  pasza  uzyyski,  Kon- 
temir^  i  dalsi  pogranicznych  sił  dowódcy,  otrzy- 
mają rozkaz  szukania  w  kraju  lehskim  pobytu 
Szahina.    . 

(  Tom  pieru^say,  9ir:  Óa4^  ) 

Wciągu  tegoż  roku  (io4ohidżry,  t.  j.  i63o 
i63i  Chr)  rządca  uzyyskiey  prowincji,  Murte^ 
za-pasza^  odnowił  traktat  pokoju  z  naczelnym 
Lehów  hetmanem,  Istanisłcn^  Korsd  (?),  i  akt 
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tego  przymiena  wraz  a  Ustem  hetmana,  do  Dnwi 
Sczęśliwości  odesiał.  Traktat  rzecau>ny  z^  siedmiu 
następujących  składał  się  warunków. 

!•  Z  wysp  zajętych  przez  lehskich  Kozaków, 
naród  ten  ma  bydź  wyprowadzony,  a  same  wy- 
spy osadzone  ludźmi  pewnymi  i  spokoynymi. 

II.  Zabrane  na  Tatarach  jeńce,  do  Wysokie- 
go Progu  odesłane  będą, 

III.  AlpAgd  niezwłocznie  posłany  będzie 
ze  strony  otoma^skiey,  dla  dopilnowania,  aby 
Kozacy  opuścili  rzeczone  wyspy. 

IV.  Gdy  z  obustron  woysko  rozpusczone  zo- 
stanie ,  poseł  lehski  uda  się  do  Carogrodu ,  dla 
ostatecznego  zawarcia  przymierza. 

y.  Chanowi  tatarskiemu  zwyczayna  opłata 
corok  zaliczaną  bydź  nie  przestanie. 

VI,  Ze  strony  otomańskiey  Tatarzy  od  na- 
padów będą  pohamowani, 

VII.  Poszanowanie  granic  łebskich  surowo 
zaleconem  zostanie,  tak  mirzom  Kantemiro§9i ^ 
Teymuremu  i  Urakot^i ,  jako  też  ok-kiermaA- 
$kim  mieszkańcom. 

Umowa  ta  podpisaną  została  na  nowiu  xię- 
zyca  sefer,  roku  io4o  od  ucieczki  proroka  (3o 
sierp:,  i63o),  i  od  pomienionycb  mirzów  wzię- 
to urzędowe  zapisy ,  w  których  się  obowiązali 
stosownie  do  powyższych  zachowywać  warun- 
ków. 
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(  Tom  pUrwsty  Hr:  5yi.) 

W  pierwszych  dniach  xicżyca  ramazan,  ro- 
ku io43  (około  środka  lutego,  1633), przybył 
w  poselstwie  do  Carogrodu,  jeden  ze  znamienit- 
szych Łehów,  który,  jak  powiadano,  był  wezy- 
rem ich  króla.     Abaze-paszcL ,  beylerbey  uzyy- 
ski,  miał  poruczone  sobie  układy  o  zawarcie  przy- 
mierza z  tym  narodem.  Łehowie  iąddli  otrzymać 
pokóy  na  warunkach,  umówionych  za  czasów 
Siuleymana  cesarza:  lecz  ten  znamienity* władca 
tak  z  powodu  przyjaźni  z  Sindiyzmendem  (Zyg- 
muntem) ich  królem,  jak  przez  wzgląd  na  usługi 
przezeń  okazane,  na  lekką  bardzo  zezwolił  był 
daninę;  gdy  przeciwnie,pbdług  traktatu  zawartego 
%  cesarzem  Osmanem  wczasie  chotińskićy  wy- 
prawy, król  przyjął   obowiązek  płacenia  coro- 
cznie znakomitego  haraczu.  Przetoż  Abazi-pasza^ 
odmówiwszy  zawarcie  przymierza   pełnomocni- 
kom królewskim,  jedno  pod  warunkiem  płacenia 
żdtdu,  jaki  pod  ChoŁinem  był  ugodzony;  przełożył 
dywanowi,  że  nie  inaczćy  traktować  o  pokóy 
z  Łebami  należy,  jak  po  wypełnieniu  przez  nich 
tego  artykułu;  oraz  że  zaległy  od  lat  dziesięciu  ha- 
racz ,  wynosi  tak  ogromną  summc  ,  jakićy  skarb 
muzułmański  pozbawiać  żadną  nie  wypada  mia- 
rą. Skoro  list  tego  urzędnika ,  złożony  padiszaho- 
wi ,  oświecił  go  względem    prawdziwego  stanu 
naszych  zLchami  stosunków;  władca  islamu  po* 
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stanowił  natychmiast  zmusić  niedowiark&w  orę- 
iem  do  wykonania  ich  powinności  j  i  Martezń- 
pasap ,  beylerbeja  Dijarbekru,  który  niegdyS  bu- 
dyilskim  będąc  rządcą  miał  zręcznośtf  poznać  nad- 
graniczne krainy  Niemiec,  i  Łehistanu  (Fobki), 
przyzwawszy  do  Wysokiego  Progu,  serdarem  go 
tćy  wypraMry  mianował,  "Wysłano  'więc  natych- 
miast  rozkazy  do  Aiuczafca,  względem  zbudo. 
wania  mostu  i  zgromadzenia  zapasów  iywnoSo, 
sam  zaś  sułtan  wyjechał  ze  świetnym  orszakiem 
do  Adryanopola.  Napróino  Ichski  pos^  prol- 
bami  usiłował  odwrócić  gotującą  się  burzę:  nic  pa- 
diszaha  nie  mogło  zachwiać  w  przedsięwzięcia , 
i  pokóy  niewiernym  wypowiedziany  został;  po. 
słowi  jednak  wspaniałomyślnie  pozwolono  wró- 
cić się  do  oyczyzny.  Gdy  więc  Murteza-pasza  o- 
trzymał  naczelne  tćy  wyprawy  dowództwo,  ji- 
bazć  odwołany  od  granic  przybył  do  Adryano- 
pola,  gdzie  się  tyle  izełuijarowi  podobał,  iż  wład^ 
ca  islamu  chdfd  go  mieć  uczestnikiem  wszystkich 
swych  zabaw,  polowania  i  rozmów  {*). 

Woysko  ,  w  sześdziesiąt  dział  opatrzone,  ru- 
szyło z  przy  ległby  Stambułowi  płascayzny ,  Da- 


(*)  Niedługo  Abaie-poMa  zaytnował  ten  niebeepiecEny  u- 
Ti\<\  ulubieóca  przy  boku  Miurada  /^;wedwą  bowiem 
luieai^cc  potem,  z  rozkazu  pana  byl  uduszony.  ( »W* 
iha.  p.  5;/). 
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ud^paszń  zwaney,  Tdnia  t8  xięiyca  szewM  (  i3 
kwiet,  i633)  stanęło  w  Adryanopolu^  gdzie  od 
wysłanego  wprzódy  na  lehskie  granice  koniusze« 
go,  imieniem  Szahin-jigi ,  odebrano  wiadomość, 
ii  Łehowie  zajęci  woyną  z  Moskalami ,  iądają 
poddać  się  z  pokorą  woli  padiszaha.  (Stron.  58o) 
Wogulnośdi  wyjąwszy  paszów  tych  prowincyy, 
do  którydi  wprzódy  posłane  były  rozkazy ,  aby 
do  woyny  przeciwko  Persom  potrzebne  czyniły 
przygotowania,  wszyscy  inni  do  Adryanopola 
ze  swemi  przybyli  posiłkami.  Po  odebraniu  rze- 
czoney  wiadomości  od S^ahin-Agi^  Murtezapa^ 
sza  nowe  otrzymał  zlecenie  ciągnąć  na  granice 
lehskie  dla  zawarcia  przymierza  lub  toczenia  woy- 
ny, na  czele  diwudziestu  pięciu  tysięcy  Bośniaków, 
do  których  rumilskie  zaciągi  pod  wodzą  Masta^ 
JA^paszy  syna  Dżan-pulata ,  oraz  regularne  woy- 
sko  semenderskiego  i  dabzych  rumiłskich  san- 
dżaków  z  pociągiem  dwudziestu  piąciu  dział  ar- 
tyleryi,  przydanemi  zostały,  Z  tą  siłą  wyciągnął 
serdar  z  Adryanopola^  iw  iłu^czufruDunay  prze- 
szedłszy, stanął  na  ziemi  wołoskiey ,  gdzie  na  pła- 
sczyznach  jer-giokskich  powtórną  od  Szahin-A' 
gi  odebrał  wiadomość,  iż  Lehowie  chcą  rzeczy- 
wiście bydź  posłusznymi  rozkazom  sułtana.  Wład- 
ca islamu,  powierzywszy  pełnomocnictwo  tćy 
wyprawy  Murieza-paszy ,  w  pierwszych  dniach 
xi<;życa  scfcr,  roku    io44  (około  środka  lipca, 
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i633)  udał  się  na  powrót  do  Carogrodu.  Wkrót- 
ce Szdhin^Aga  przybył  z  posłem  króleskim  do 
obozu  serdara;  tego  Murteza^paszd  zatrzymał 
przy  sobie ,  Szahina  zaś  z  umówionym  traktatem 
posłał  do  Drzwi  Sczęśliwpsci ,  gdzie  padiszah 
potwierdzić  raczył  zawarte  przezeń  przymierze 
na  siedmiu  ułożonych  w  roku  io4o  (i63o)  wa- 
runkach, i  dozwolił  mu  rozpuści<5  woysko.  Przy 
tćy  okoliczności  9  Szahin^Agiy  którego  serdar 
w  przedstawieniu  swem  do  sułtana  względe 
pokoju,  niepospolitemi  wyniósł  pochwałami 
wspaniale  nagrodzony  został  urzędem  kietchod 

Podług  powieści  niektórych  rocznikarzów — 
Szdhin^Agd.  nie  widział  się  wcale  ż  królem 
hów,  i  tylko  na  granicy  siedząc ,  poselstwo  s 
jodprawiał;  przyczyna  zaś  tćy  sczegulnieyszey  ł 
iwości  i  pośpiechu,  zjakiemi  oni  Murteza zawa- 
li pokóy  z  nieprzyjacielem,  była  następująca.  B 
hadyr-Giray-y  osadzony  w  mieście  Jańboly^  mB 
jąc  brata  imieniem  Islam^Giraja  juz  od  lat  sie- 
dmiu  w  niewoli  u  Łehów,  dał  serdarowi  w  po* 
.darunku  dwa  pyszne  konie  i  wiele  kosztownych 
sprzętów,  zaklinając  go  na  wszystko,  aby  niesczę* 
śliwego  xiąźccia  z  rąk  niedowiarków  oswobodzit 
Marteza-pasza  przyrzekł  mu  nayuroczyści^y  tę 
posługę,  i  kryjomo  Szahinot^i  polecił  starać  się 
jak  nayusilnićy  o  wyzwolenie  Islam-Giraja ,  któ- 
rego ten  w  rzeczy  samey  przyprowadził  z  sobą, 
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dawszy  zaiS  w  zamian  dwóch  znakomitszych  jeń- 
ców łebskich.  Poczem  Szahin  odwiózł  go  do 
Konstantynopola:  lecz  ponieważ  Murteza-pasza 
ukrywał  przed  padiszahem,  że  się  ten  poseł  nie 
widział  z  królem,  a  z  drugićy  strony  lękał  się,  żeby 
sam  Tslam^Giray  nie  wygadał  tajemnicy ;  posta* 
rał  się  zatem ,  aby ,  nie  pokazując  go  sułtanowi, 
natychmiast  do  Tańbolu  odesłano-  Martezd-pa* 
sza,  za  powrotem  do  stolicy ,  dostąpił  znamieni- 
tego zasczytu,  otrzymując  w  małżeństwo  siostrę 
szehrijara ,  wdowę  po  Tiusuh-paszy  pozostałą. 

(  TompierwaMiyy  ałr.  €3o;  Tom  drugi,  str»  5,  £8), 

W  roku  1047  (1637)  Hisam-Giray  udając 
ii  z  rozkazu  padiszaha  ciągnie  na  wyprawę,  zwo* 
łał  nogayskie  uymaki,  które  okolice  Azaka  (  A- 
zowa)  zaymowały ,  i  poszedł  z  nimi  rozstrzygać 
orężem  własne  zatargi  z  budżackiemi  Tatary. 
Łehscy  Kozacy  nie  zaniedbali  korzystali  z  chwili, 
kiedy  Azak  bez  ochrony  pozostał,  i  otr^mawszy 
od  moskiewskiego  króla  posiłki  {*)  uderzyli  na 
twierdzę,  którą  po  krótkiem  oblężeniu  zdobyli. 
Większa  część  znaydujących  się  w  mieście  mu- 
zułmanów w  pień  wycięta  a  reszta  w  niewolą  u- 
prowadzaną  została 

(*)  Było  to  raczy  w  ten  sposób ,  ii  się  bez  wiedzy  nawet 
Cara  powiadali  z  dońskiemi  Kozakami ,  i  spoinie  na  A^ 
aów  napadli. 


do  Rajfy^  gdzie  na  załodze  przez  całą  pozostały 
zimę. 

Następndy  wiosny  Sult&n-zadó^Muhammed^ 
paszo,  mianowany  serdarem  wyprawy  pod  Azdk^ 
gdy  przybywszy  do  Kaffy^  złączył  się  z  licznenH 
woyskiem  Tatarów  i  już  gotował  wyciągnąć  w  po — 
le,  przyszła  niespodziana  wiadomość,  że  Kozacy — 
nie  widząc  obiecanycli  od  moskiewskiego  króU  ^ 
posiłków,  dobrowolnie  twierdzę  opuścili.  O^Ki 
dział  więc  Tatarów  wysłany  był  na  zwiady-^ 
i  rzeczywiście  znalazł  zamek  swobodny  od  ni^^« 
przyjaciół,  którzy  uchodząc ,  podpalili  gp  zjedn 
sirony.  Muzułmani  zatem  zajęli  twierdzę  b 
wystrzału,  i  swoją  osadzili  załogą. 

(  Tom  drugij  air.  S4.  ) 

W  roku  io53  (i643)  przybyli  posłowie  od 
moskiewskiego  hospodara  ISIichanlo  Kodrozik  {*) 

(Mi. 

(^)  W  ogulności  w  pismach  wschodnichi  w  których  róinica 
liter  powickszćy  cz^śd  od  kropek  sawisła,  gdy  kropki 
te  nie  będą  na  swem  mieysca  przez  kopistów  postawia- 
ne (co  się  nayczc^cićy  w  cudzoziemskich  imionach  wła- 
snych przytrafia)  y  wyraz  naydziwacznićy  skaleczony 
bywa.  W  t^m  władnie  mieyscu,  nie  tylko  kropki  są 
niewłaściwie  oznaczone,  ale  nawet,  co  zapewne  z  błęda 
drukarskiego  pochodzi ,  głoski  są  przestawione  i  zmie- 
szane. Poprawiając  należycie  wyrazy  Michanio  Ko^ 
drozik,  znaydziemy,  ii  autor  pisał  je:  Michaiło  Fo* 
drowiki ,  co  tak£e  jest  zepsutein  z  wyrazów'  Michayło 
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XMiTchayło  FedorowicŁ)  zwanego,  z  żałoba  na  Ta- 
taraW)  którzy  wetując  za  wzięcie  Azaku  przez 
Icozackie  hordy^  wpadli  na  ruską  ziemię,  i  wiele 
krain  opustoszyli.     Król  też  lehski  pisał  list,  uty* 
skując  na  Tatarów  krymskich,  i  prosząc  wypro« 
'Wadzenia  tycfa^  którzy  w  Budiaku  osiedli,  (str. 
63)  W  następnym  io54  (i 644)  roku,  ten£e  król 
Łady^laus^  pisał  powtórnie,  zanosząc  skargi  ^a 
Tatarów )   i  obowiązując   rząd  otomański,   aby 
pohamował  idi  od  zagonów  na  ziemię  lehską, 
tóm  bardziey  iŁ  Kozacy  uskromieni  zostidi,  i  gra- 
nic muzułmańskich  nie  napastują.     Co  się  zaś 
tycze  jurgieltu  Tatarom,  to  nie  jest  iadną,  mó« 
wił  on  dalćy,  powinnością  z  naszły  strony,  ani 
też  daniną;  lecz  tylko  podarkiem,  'który  przod- 
kowie moi  obiecali  im,  dla  zachowania  granic 
w  bezpieczeństwie  od  ich  napadów.     Następnie 
prosił,  aby  Tatarzy  budziaccy,  którzy  pierwóy 
do  Krymu  byli  przyprowadzeni,  a  potom  wró- 
cili się  nazad  i  znowu  w  Budiaka  osiedli,  po- 
wtórnie stamtąd  ściągnionymi  zostali. 


^^ 


J^-edoroudcs ;  gdyi  cudzozieincy ,  którsy  pospolicie  nie 
snajfl^  polskićy. pisowni,  nasze  cz  wymawiajs^  jak  kz  lub 
JT,  stfl^d  poszło,  ii  Francuzi  i  Anglicy,  wyra«  Gar,  który 
Czat  jpiazt^  podług  staropolski^y  pisowni,  nie  inaczćy 
wymawiaje^  jak  l^xar  lub  Xat.  Podobnymze  sposobem 
Chocim  Choczim,  Czernowicz,  i  t.  p.  brsmisy  w  ustach 
Francosii  Szetz^y  XernopiXf  i  t.  d. 
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Ńa  nowiu  xiczyca  rebi-ul-ewwdl,  roku  io58 
(i6  mar.,  i64f8)  posłowie  chana  przybyli  do  Ca- 
rogrodu  z  Ustami,  w  których  władca  ten  dono- 
-sił,  ii  Kozacy,  mieszkający  nad  rzeką  Uzy^  w 
mieyscach  Sary-kamysz  (żółte  sitowie,  t.  j.  Po- 
robi) zwanych ,  którzy  dotąd  w  poddaństwie 
łebskiego  króla  zostając,  bawili  się  rozbojami  na 
brzegach  Morza  Czarnego,  i  wczasie  wyprawy 
chotinskićywalczyli  przeciw  islamskim  zastępom, 
zrażeni  uciskiem  i  niesłusznością  Łehów,  otwar- 
cie zrucili  z  siebie  uciążliwe  jarzmo,  i  przez 
swych  bojarów  prosili  chana,  aby  wziąwszy 
«akładników  w  ścisłe  z  nimi  wkroczył  przymie- 
rze ,  obiecując  zerwać  wszelkie  z  Lehistanem 
związki,  i  odtąd  przelewać  krew  swoje  za  spra- 
wę islamskićy  wiary.  Chan,  który  wspomnio- 
nych  bojarów  ze  wszelką  czcią  przyjął,  zjgodsdł  się 
na  przełożone  sobie  warunki,  i  Kozakom  obiecał 
przysłać  pomoc,  dla  wyprawienia  walnego  na  zie* 
mię  łebską  zagonu ,  upewniając  ich  przytem,  ii 
rychła  przeciwko  temu  krajowi  woyna  jut  jest 
uchwaloną  w  dywanie.  (  Str.  932 )  W  jesieni 
następnego  roku  1069  (i64g)  chan  powtórną 
przysłał  wiadomość,  iż  po  uczynionćy  na  Łe- 
hów wyprawie,  pokóy  z  nimi  zawarł  i  do  Kiy« 
mu  powrócił;  lecz  po  wziąwszy  wiadomość,  że 
wczasie  jego  niebytności  dońscy  Kozacy  spuści- 
li się  na  morze,  i.  na  brzegach '£u2gar^i  dwa 
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osmańskie  statki  splądrowali;  posłat  natychmiast 
do  moskiewskiego  cara  zapowiadając  mu  krwa* 
wą  zemstę  za  niesforność  jego  Kozaków,  i  swym 
Tatarom  do  wyprawy  na  Moskwę  gotować  się 
kazał. 

{Tam  drugi-  sir.  3jy). 

W  miesiącu  muharremie  roku  io65  (listop* 
grud.,  1662),  przybył  do  Carogrodu  pewny  mu- 
zułman, z  listem  od  hetmana  Kozaków  do  mu£- 
tego ,  uręczając ,  ie  ściśle  znajomy  jest  z  wo- 
dzem tego  narodu;  że  oraz  miał  zręczność  mó- 
wić s  nim  na  osobności ,  i  poznać  nayskrytsze 
jego  zamiary.  Podług  jego  upewnienia  i  wy- 
znań samego  hetmana,  Kozak  ten  mężny,  przed« 
siębiorący,  pełen  przezorności  i  dowcipu,  był 
niegdyś  w  Konstantynopolu,  jeńcem  pewnego  u- 
rzędnika  floty  cesarskićy,  i  mieszkał  wdzielnicy 
KcŁsimi-pasza  zwanćy,  skąd  uciekł  w  towarzystwie 
kilku  innych  ze  swego  narodu  niedowiarków. 
Ród  znamienity,  uświetniony  męztwem  osobistem 
i  rzadką  roztropnością,  wywiódł  go  stopniami  na 
dostojeństwo  naczelnego  wodza,  lecz  jako  xy  czasie 
Si^ey  niet^oU  przyjął  byt  tciarę  muzułmańską^ 
tak  też  znaydując  się  dziś  na  sczycie  godności, 
zawsze  przywiązanie  do  islamizmu  zachował,  i  je- 
śli nie  objawia  go  uroczyście,  to  jedynie,  aby  wła- 
dnąć  umysłami  swych  niedowiarków,  łacniey  mógł 
jaką  usługę  osmańskiemu  okazać  państwu.  Silnie 
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dziś  ojąMtaty  wodze  nay\tyls%ey  nad  Robakami 
władzy,  odkrył  samiary  swe  chanowi,  i  widząc 
się  z  Tsldm-Gifajcm.',  gdy  teo  nie  chciał  wierzyć 
sczerości  jego  wyznań,  przekonał  go  dostatecznie 
odprawieniem  z  nim  razem  wieczornego  nama- 
zu,  (*)  i  czytaniem  Kur*anU  obyczajem  prawego 
muzułmana.  Lecz  to  jego  usiłowanie  około  prze- 
świadcsenia  chana,  o  rzeteloem  trwaniu  w  raz 
przyjętey  wierne  proroka,  przyprawiło  go  o  nie- 
bezpieczeństwo utracenia  życia:  albowiem  Koza- 
cy składujący  jego  orszak,  łacno  powziąwszy 
wiadomośii  o  tym  postępku  hetmana ,  burzyć  si^ 
i  śmiercią  mu  grozić  zaczęli.  Wódz  przerażony 
wyobrażeniem  gwałtownych  skutków,  któreby  te 
okoliczność  za  sobą  pociągnąć  mogła ,  starał  si<^ 
co  nayśpieszniey  uśmierzyć  porywcze  niedowiar- 
stwo, przysięgą  podług  ich  obrządku  wykonaną, 
zbudowaniem  kościoła,  i  wypełnieniem  w  ich 
oliecaości  wszystkiego,  cokolwiek  o  niezmiennein 
jego  do  wiary  cłirześciańskiey  przywiązaniu  mo- 
ttoch  kozacki  było  w  stanie  przekonaćj  czego  na- 
koniec  wyśmienicie  dokazał.  Fo  tym  wypadku, 
napisał  list  do  muAego,  i  powierzył  go   wspo- 

(*)  Namis,  modlitwa  muzułmańska ,  składa  się  i  pewncy 
licsby  pokłouuw  i  z  formuł,  klóre  modlący  aię  odmawia 
w  jęsyku  arahakim.  Kaidy  mualim,  albo  jnk  my  mó- 
wimy, moznłman ,  obowif^any  jeit  cołlncń  pięó  talddi 
odprawić  namatoH',  w  godsinacli  osnacsonycli. 
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ninSon^  osobie,  kt^rey  ra^em  poruczył  donieść 
o  wszystkich  neczonych  sczegiitach.  Łisl  sawie* 
rat  oświadczrenie  hetmana ,  iż  ma-  pod  3wą  wła« 
dzą  przęsło  trzykroć  sto  tysięoy  bitnego  i  dobrze 
uzbrojonego    źotnierza-  ku  usluds^e  padisaaha , 
T  czeka  tylko  na  jego  rozkazy  ^  ałty  m^gt  rzeczą 
samą  dowieść  sw^y  gorliwości:  o  sprawę^  islamu. 
Tai  sama  osoba  doniosła  rządowi ,  ie  syn 
hetmana,  dzisia  zięć  hospodara  muUadskiegcs  ma 
pod  swem  dowództwćm.  czterdzieści  tysic<>y  Ro» 
żaków ,  opatrzonych  wyśmienita  bronią  ogniatą. 
Córka  tegeLhQ3padara  była.  w  GarogradziC)  ji^ke« 
smy  wyzćy  mdwiH,  zdkładmcą  wierności  swego 
oyca,  i  gdy  ten,  w  celu  wydania  za  mąż  za  syna 
hetmana^  starał  się  otrzymać  j[ą  nfizad,  uymująo 
cd:onków  dywanu  darem   ogromnych  bogaietws 
Hez&r-paed-.^med^paszdy  znany  s,  łakomstwa, 
gwałtów   i  wydzierstw ,.  wyr^dzonycK  kupcom 
i  wiełu  dostatnim  w  stolicy  codzinom.,  skwapłi* 
wie  przyjął  kosztowne  podarki;  dziewł^  jednak 
nie  wydał ,  snadź  przejęty  oł>dWd ,   aby  się  to 
wieHcorządey  z  wodzem  Kozaków  połączenia  grof« 
nem  i  meł>ezpiecznem'  dla  padstwa  nie  stało.  Na- 
stępny po  nim  wezyr,  Męwlewi-Muhammid^ 
•paszd  >  podobniei  odmdwił  t^y  powolności  hos« 
podarowi,  i  datku  nijs  przyjął;  lecz  gdy  na  iniey<- 
sce  jego  Murdd-paszd  mianowany  został ,  ten , 
za  poradą  Bektdsz-agi ,  dał  się  uwieść  potęinym 


{Hrzekupem  wielkorządcy,  i  pozwolił  na  spokre* 
wnieoie  się  jego  z  hetmanem.  Za  tak  znamieni- 
tą usługę  wódz  Kozaków  i  hospodar  ciągle  rze- 
czonego agę  obsyłali  darami,  utrzymywali  z  nini; 
listowne  związki,  i  tak  dalece  na  swoje  przecią- 
gnęli go  stronę,  ze  się  nakoniec  stał  ich  prawdzi- 
wym  u  dywanu  agentem.  Ze  zaś  stronnictwo  te- 
go urzędnika  śmiercią  byto  skarane;  hetman  więc 
słuiby  swe  i  poddaństwo  zalecając  dziś  islamskie^ 
mu  rządowi,  domagał  się,  przez  oddawcę  rzeczo- 
nego listu,  pomsczenia  krwi  Bektasza^  na  głowie 
tych,  którzy  byli  zguby  jego  przyczyną. 

.  W  krotce  potem  (str.  386)  przyjęto  w  Caro- 
grodzie  czterech  posłów  hetmana  (*),  ludzi  scze- 
gulnieyszego  plemienia ,  mających  włosy  płowe 
i  błękitne  oczy.  Żądali  oni,  aieby  ich  hetman, 
który  się  w  poddaństwo  naysczęśliwszego  padisza- 
ha  zaciągnął  i  w  tćy  w  chwili  wraz  z  chanem  to- 
czył woynę  z  Łehami,  znamieniem  i  bunczukiem 
uczczony  został;  ze  względu  zaś,  ii  on  wiccey  nii 
Multany  i  Wołosczyzna  może  wystawić  woyska , 
prosili,  aby  mu  kilka  powiatów  z  multańskiey 
wydzieliwszy  ziemi ,  nadał  je  z  tytułem  ijalctu 
(to  jest,  osraańskićy  prowincyi)  (*♦).    Na  radzie 

dywanu  uznano  za  pożyteczną  i  właściwą ,  dać  mu 

*         iiiii  ■.»     I  ■•.i»  ' 

(*)     Chmielnicki  many  był  u  Turków  i  Tatarów,  pod  imie- 
niem Kardłisz^kazagy^  to  {est  brat  Kozak, 
(**)     Rzi^dcy  ijaleŁów  majs^  doatoynoś^  pasKÓw, 


bunczuk  i  zDamie)  Łeby  tym'  sposobem  pny wią« 
zać  do  siebie  tego  straszliwego  smoka;  lecz  me 
chciano  całości  Multan  naruszać:  przetoi  własny 
kray  jego  z  tytułem  ijalelu  byt  mu  postąpionyi 
i  przy  wilćy  na  tę  dostoyność  posłany. 

Tymczasem  {sir.  ifi%)  Kozacy  i  Tatarowię 
prowadzili  woynę  z  Łehiami.  Chan ,  zawarłszy 
sojusz  z  hetmanem,  wyprawił  doń  swego  atały«^ 
ka  (*)  imieniem  Sefer^agę^  dla  powzięcia  do^ 
kładnych  o  stanie  spraw  łebskich  wiadomości ; 
wódz  zaś  Kozaków  przysłał  mu  zachwyconego 
na  nieprzyjacielskićy  ziemi  języka,  i  dostarczył  daU 
szych  szczegułó  W)  z  innego  pochodzących  źródła, 
a  które  teo  ostateczny  dawały  wypadek,  i£  król,  je- 
5cze  od  roku  przeszłego  czyniąc  przygotowania 
przeciw  Kozakom ,  zgromadził  na  polach  miasta 
Jlbadyr  (Lwowa)  około  sto  piędziesiąt  tysięcy 
woyska,  tak  z  pospolitego  ruszenia,  jak  z  posiłków 
danych  mu  przez  I^iemców ,  których  dwadzieścia 
tysięcy  liczono:  teraz  zaś,  wyszedłszy  %  Jlbadyr a^ 
ciągnie  prosto  do  ziemi  kozackiey.     Jeżeli  wyso- 

I  ■!   ■>■■■■■        I      I  1  IW    I  <  II  "  '  '  '  ' 

(*)  jśtaijk^  urząd  znajomy  u  wielu  tatarskich  narodów, 
jako  ZtoŁey  Hordy  czyli  chanów  kypczackich ,  u  Uzbe- 
ków  w  Bucharii  i  w  Charetmie  czyli  Chtu^ie^  u  Tata- 
rów krymskich ,  i  t.  d.  U  tych  ostatnich  Ataiyh  znaczył 
toi  samo^  co  wielki  wezyr.  Miałem  zręczność  mówi6 
obszernićy  o  Atałykach  w  Supplement  a  Phist.  generale 
des  Hims  ^  des  Turks  et  des  3źogols,  etc.  />•  ^;r« 
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ki  chan,  mówił  hetman ,  na  pomoc  nam  nie  przy- 
będzie, król  zburzy  nasze  siedziby  i  kray  aa« 
garnie;  albowiem  nie  jesteśmy  w  stanie  oprzeć  się 
jego  siłom.     Chan  postał  natychmiast  gońców  po 
bejów  pokoleń  Mankyt^  Szyrfn ,  Syndzim  i  po 
dalszych  karadiyyskich  mirzów ,  z  którymi  na 
walney  radzie  postanowiono,  w  przeciąga  doi 
dziesięciu  wyciągnąć  w  pole,   a  tymczasem  wy- 
prawić przednią  straż  do  Kozacyzny,  dla  uwia« 
domienia  hetmana  o  rychłem  nadeyściu  Tatarów. 
Stosownie  do  tego  rozporządzenia,  Osmdti-agći 
otrzymał  dowództwo  nad  oddziałem,  z  tysiąca 
prawie  Tatarów  złożonym,  i  wraz  z  hUim-rmrzą^ 
jednym  z  synów  Uraka^  naprzód  wysłany  został; 
sam  zaś  chan  z  całem  woyskiem  wyciągnął  z  Biig- 
czó-Serajuy  swćy  stolicy,  dnia  27  xiężyca  sze- 
wal  (10  wrześ.,  i653),i  piątego  dnia  stanął  w  K- 
renk^mdnj  nadgranicznćy  twierdzy  swojego  kra- 
ju.    Po  dwudniowem  wytchnieniu  w  okopach 
tego  miasta,  woysko  tatarskie  w  dalszą   ruszyło 
drogę  i  dnia  5  Xicżyca  zil-kadA   (16  wrześ.)  ne* 
kę  C/z^  przebyło.     Zbliżywszy  się  do  brzegów 
rzeki  Ak-siiy  chan  odebrał  od  padiszaha  tnieci 
i  wspaniałą  suknię ,  które  wdział  na  ^c^  t^C^Y' 
Kwoitem  uszanowaniem;  stamtąd  poci\v\^^\  ^^^^^ 
przess  miasteczka  ChaczcpUk^  i  ^^^^"^-^^^^cC^^^^^ 
cił  nakonicc  obozy  nad  brzcgieip  j^     ^^^^         6C\^^^^ 
ra  I  w  gor^yatem  lbez[necznem  miei. —         ^^ 


ao7 

wrócił  dod  Osman^aga  z  obozu  hetmana)  ana« 
zajutn,  gdy  chan  z  woyskićm  stanął  nad  brzegiem 
raeki  Babiydid  na  przeciwko  W3i  Markoskd 
i  Siukiuszki  (?)  przybył  hetman  w  towarzystwie 
kilkadziesiąt  Kozaków  i  pewnego  Łipunii  niegdyś 
hospodara  Bohdana.  Wódz  tea  przypusczony 
hjl  do  ucałowania  ręki  Isldm-Girajay  a  towarzy- 
szący mu  bejowie  kozaccy  i  starszyzna  futrami  o- 
dziani  zostali;  poczem  hetman  do  swego  powrócił 
obozu.  Nakoniec,  po  kilku  dniach  drogi  woy« 
sko  uyrzało  się  w  krainie ,  usian^y  wioskami , 
klóre  w  niezUczonem  mnóztwie  rozciągają  się  nad 
bii^egami  rzek  Bablydidy  Usu  i  Frantyfdk  (^?), 
wpadających  do  Tarty  ^  i  gęsto  zaymują  kray 
cały,  od  zamku  Par  (Bar),  mieysea  pobytu  het* 
mana,  do  samego  Kamcuic&d  (  czyli  Kamieńca  )• 
Ęx>sc  tatarski  pomykał  się  wzdłuż  Tarły ^  Koza* 
cy  zaś  ciągnęli  po  drodze  koczmarską  zwaney, 
a  całe  to  ogromne  woysko,  opatrując  się  zawsze 
w  dwudniową  dla  kpni  żywność,  plądrowało  wsi 
i  miasteiizka ,  leżące  na  przechodzić ,  i  niewypo* 
wiedzianą  ilość  owiec ,  miodu,  masła  i  dalszych 
zapasów  zgromadziło.  Ludu  nie  zapędzano  w  nie* 
wolą,  i  nawet  zabranych  jeńców  swobodnie  pu* 
sczać  kazano;  a  tak  x;ołnierstwo  przybywając  do 
mieysc  zamieszkałych ,  szukało  tylko  nasycenia 
9Wyoh  żądzy  wszelkim  rodzajem  wygód  i  uciech 
i  przestawało  na  zburzeniu  domów.     Skoro  obo« 
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j.      •  *'  mówione  niegdyś  z  Łehami,  oblężonym!  przes 

j[F  I  '^nas  w  zamku  Aryzad  (?)  nie  znasz^^y  winj 

^^  zostało  naruszoncm:  sami  bowiem  łamiae  wa« 
i^J'  ^^runki  pokoju,  dali  powód  do  przes^orocznćj 

j3^,,  '^  woyny,  w  którdy,  chociaż  z  ich  strony  czter- 

,if!r;  ,  j:  ■;  ^^dzieści  prawie  tysięcy  żołnierza  zgin^o,  my- 

*^śmy  jednak  mnóztwo  naywalecznieyszych  po- 
^^stradali  bejów.  Z  tćm  wszystkiem  będziemy 
;.  }:',  j  ^  zawsze  stali  przy  warunkach  rzedzonego  przy- 

^^  mierzą,  i  ja  oddaję  tylko  do  zdania  wodzów, 
\  '  ^^  czy  w  tey  okoliczności  pożytec^a    jest    dla 

~k}i,     It  i  ^'  muzułmańskiego  ludu  przystąpić  do  ugody  z 

*^  nieprzyjacielem."    Zwołano  więc  walną  radę, 

na  którey  jedni  za  pokojem,  inni  głosowali  prze- 

^  ciwnie,  radząc  korzystać  z  chwilŁ,  i  przedłużę- 

'=Vi^''^  niem  do  pewnego  czasu  oblężenia,  zupełne  od< 

*4r:  ■.   ,  nieść   nad  niewiernymi  zwycięztwoj   tćm  bar. 

lll  :^;  '   *  dziey,  że  już  od  dni  siedemdziesiąt  zupełny  cier« 

;i-^',  pią  niedostatek  żywności,  i  w  naysn(iutnieys2;em 

ił^rj  znaydują  się  położeniu;  inni  nakoniee  tego  byli 

"^'  mniemania,  ażeby,  gdy  tabor  nieprzyjacielski  lu 

*  zostaje,  pozbawiony  sposobów  wyci§gniania   w 

pole,  Ttitarowie,  rozpuściwszy  zagony,  cały  kray 
splądrowali,  spalili,  i  zaszli  nawet  aż  do  War- 
szawy; twierdząc,  że  się  drugi  raz  podobna  nie 
nadarzy  pora,  iżby  równie  jak  dzisiay  królestwo 
bez  naymnieyszey  obrony  siało  otworem  dla  nie- 
przyjaciół, Chan  jednak  pcłe.n  łaskawości  i  do- 
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broci,  zlitował  się  nad  niesczościem  cierpiących, 
i  przytaczając  mądry  ów  przepis,  iż  "  niegodnym 
^^  bohatera  jest  dziełem,  wojować  proszącego  o 
**  pokóy  nieprzyjaciela/*  skłonił  się  do  zawarcia 
przymierza.  Obecni  bejowie  i  znakomitsi  woyska 
naczelnicy,  niemogąc  się  sprzeciwić  woli  pana, 
żądali,  aby  przynaymnićy,  ponieważ  rząd  kraju 
łebskiego  w  ręku  bejów  (panów)  zostaje ,  nie- 
przyjaciel dał  w  zakład  .dwóch  znamienitszych 
bejótv  swoich,  których  corok,  przesyłając  nale- 
żną opłatę,  będzie  miał  prawo  na  dwoich  nowych 
zamieniać.  Warunek  ten  uznany  byt  od  chana  za 
przyzwoity,  i  posłowie  z  taką  odpowiedzią  od- 
prawieni zostali.  W  obozie  króleskim  wszyscy  wo- 
dzowie tego  byli  zdania  na  radzie,  że  się  na  wszyst- 
ko zgodzić  należy,  gdyż  W(»ysko  głodem  wyni- 
sczone,  niecierpliwie  znosi  ten  stan  nędzy  i  nie- 
sczęscia,  z  którego  żeby  się  wydobyć,  gotowe  jest 
dobrowolnie  póyść  w  niewolą.    Przetoż  łebscy 
dowódcy,   udawszy   się  pod  Kamieniec,  żądali 
wyznaczenia  ze  strony  tatarskiey  pełnomocnika 
do  układów:  Molld-Ghani-aga^  człowiek  prze- 
hiegły  i  pełen  dowcipu,  wysadzony  został  na  ten 
urząd,  i  udał  się  do  twierdzy;  a  za  nim  nazajutrz 
wysłany  był  oddział  piąciu  tysięcy  jazdy,  pod 
dowództwem  5e/cr-agz,oraz  Szyryn-beja,  (t.  j.  zię- 
cia lub  szwagra  chana)  i  dalszych  mirzów  tatar- 
skich.    Pod   Kamieńcem  nieprzyjaciel   stał  już 


Z  uszykowanemł  pułkami ,  i  gdy  mutułmani  na 
przeciwko  ich  podobnież  rozwin^*li  swe  roly^ 
dowódca  nieprzyjacielskie  Kytłazyusz  (?)  w  to* 
warzystwie  dziesięciu  innych  e/nirrfw^  (szlachty)^ 
a  ze  strony  tatarski^y  podobnież  dziesięciu  6e- 
yo^e  między  którymi  znaydowali  się  wspomnie- 
ni  wyż^y  Scjer  aga  i  Szyryn-bey,  wyszli  na 
środek  dla  umówienia  warunków  pokoju.  Roz- 
poczęły się  układy,  w  których  pełnomocnik  mu- 
zułmański siłą  zarzutów  i  zręcznem  rozumowa- 
niem, zwycięzko  przekonywał,  zbijał,  i  do  mil- 
czenia przeciwników  przywodził,  tak  dalece,  iz 
gdy  przyszło  do  ostatecznego  sporów  wypadku, 
ten  im  nieodmienny  założył  warunek,  ażeby,  o- 
prócz  zaliczania  Tatarom  zwykłey  opłaty,  w  na- 
leżnem  mieli  poszanowaniu  granice  państw  wiel- 
kiego padiszaha;  żeby  do  ziemi  kozacki<Sy  żadne- 
go nie  rościli  prawa,  żadn^y  temu  narodowi  nie 
wyrządzali  krzywdy  ani  napaści;  żeby  nakoniec 
w  przyjaźni  zostawali  z  przyjaciółmi  chana ,  a 
przeciw  jego  nieprzyjaciołom  obowiązali  się  da- 
wać ,  na  zapotrzebowanie ,  wojenne  posiłki.  — » 
**  Wreszcie,  mówił  daWy  pełnomocnik,  te  ogro* 
*'.mne  zastępy  Kozaków,  oraz  krymskich  i  no- 
**  gayskich  Tatarów,  które  tyle  kosztu  poniosły, 
"tyle  przecierpiały  trudu,  z  niczem  do  domu 
^^  powrócić  nie  mogą:  przetoż  musicie  się  zgo- 
*'  dzić,  ażeby  te,  które  wam  wskażą,  wioski  i  grody 
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^^  wolno  im  było  złupid,  dla  wynagrodzenia  strat 
^^poniesionych  na  wyprawie;  inaczey  pokoju 
^^  mieć  nie  będziecie  i  kraje  wasze  od  Jlbady" 
^^  ra  do  JVaTszawy  wnet  ogniem  i  mieczem 
^^  spustoszone  zostaną/'  Niewierni  słuszności  te- 
go zadania  niczem  zbić  nie  będąc  w  stanie ,  pro- 
sili Tatarów,  ieby  im  do  jutra ,  dla  złożenia  u  sie- 
l>ie  rady,  czasu  dać  raczyli.  Uczyniono  zadosyć 
ich  żądaniu;  lecz  gdy  bejowie  tatarscy  wrócili  si^^ 
do  namiotów,  starzy  i  doświadczeni  wojownicy, 
silnie  powstali  przeciw  zawarciu  przymierza  z  tak 
osłabionym  nieprzyjacielem,  wołając  jednogłośnie, 
ii  MoUd^Ghani-agę y  którego]  niewierni  w  zakła- 
dzie u  siebie  zatrzymali,  odebrać  należy,  a  zewsząd 
rozpuścić  zagony  i  plądrować  nieprzyjacielska 
ziemię,  choćby  nawet  przyszło  na  niey  przepę- 
dzać zimę.  Posłano  więc  do  twierdzy  KaytaS" 
agę  i  mirzę  Mahammeda ,  żeby  mollę  uwolnić 
i  zapowiedzieć  Łehom,  iż  pod  żadnemi  warun- 
kami pokóy  zawarty  bydź  nie  może.  Przeraże- 
ni tą  powiną  nieprzyjaciele  wszelkim  próśb  i 
namów  rodzajem  starali  się  odwieść  od  przed- 
sięwzięcia, i  swych  bojaróf^  jednego  po  drugim 
posyłając  do  tatarskich  wodzów,  znowu  ich  na 
układy  wzywali.  Powtórnie  więc  rozwinięto 
szyki  i  dziesiąciu  mirzów  wystąpiło  na  środek, 
dopominając  się  ścisłego  zachowania  przełożo- 
nych wczora  warunków,  wolnego  złupienia  od 
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Tatarów  i  KoKaków,  wsi  i  miasteczek  ^  na  icli 
drodze  leżących*  "Wam,  odpowiedzieli,  po* 
** zwalamy  rozesła<5  JŁ wy czayne  podjazdy,  i  fca* 
*'  brad  co  się  znaydzie  na  otwartych  polach;  lecz 
^^  Kozakom  żadną  miarą  dopuścić  tego  nie  może* 
*'my.  Wreszcie,  wolimy  umrzed,  niilikray  nas« 
"  dobrowolnie  oddawać  na  pożogę  i  zniscsenie; 
*'  przetoż  nie  wymagaycie  rzeczy  niepodobnych 
^>'do  spelhienia.'*  Chcąc  zatem  okazać  powol- 
^  ność  ńa  ich  usilne  prośby,  pełnomocnicy  rzekli! 
*'  daycież  więc  dwóch  zakładników,  których  co* 
rok  będziecie  mogli  odmienić;  '*  a  tak  po  odsta* 
pieniu  naytrudnieyszego  warunku,  wzięli  w  za* 
kład  przymierza  synów  serdara  jednego  woje- 
wody, i  traktat  pokoju  dnia  aS  xiężyca  muhar* 
rim,  roku  io64  (5  grud.,  i653)  na  wymienio* 
nych  wyżćy  punktach  zawarli*  Tegoż  dnia^ 
wróciwszy  do  chana  przebywającego  w  ssamku 
Wisiały n^  woysko  tatarskie  podniosło  obozy  ^ 
i  do  Krymu  wracać  zaczęło.  Zaledwo  w  dro- 
gę  wystąpiono ,  gdy  się  Tatarzy  jęli  na  rabunki 
zapędzać;  i  chociaż  chan,  złożywszy  radę,  chciał 
wymódz  na  dowódcach ,  ażeby  danćy  nieprzy- 
jacielowi obietnicy  ściśle  przestrzegano;  wszyscy 
jednak  zgodnie  odpowiedzieli,  że  niepodobna  u* 
trzymać  w  posłuszeństwie  żołnierstwa;  gdyż  no- 
cami, bez  wiedzy  naczelników^  całe  pułki  odłą- 
czają się  od  obozu.     Tak  więc^  we  dwa  dni  po* 

wy  i- 
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vryiściu ,  chan  wolał  dać  wyraźne  pozwcde&te 
znajdującemu  się  przy  nim  woysku,   zapuścić 
po  stronach  drogi  zagony,   zalecając  jednak  ze« 
brać  się  wszystkim  do  Duhna^  gdzie  sam  miał 
stanąć  taborem.  Tymczasem,  postępując  z  ci^kim 
obozem  i   oddziałem  straży,   gdy  przybył    nad 
rzekę  Diszno  (?),  znalazł  pi^eprawę  nader  nie- 
bezpieczną, z  powodu  ciągłych  desczdwi  od  któ« 
rych  lód  byt  stopiony;  przetóż,  za  zdaniem  ra* 
dy  udał  się  drogą,  Diorna-islach  (czarnym  szla« 
kiem)  zwaną,  która  prowadząc  przez  kray  gęsto 
wioskami  usiany,  ciągnie  się  w  pośrodku  rzek, 
z  jednćy  strony  wpadających  do  Turly^  z  dru- 
gićy  zaś  do   Ak-sa  (czyli  Bugu).     Oddziały  ta« 
tarskie,  nakształt   fal  morskich  lub  pożaru  wia- 
trem rozdętego,  rozlały  się  po  okolicznych  wło^ 
ściach,  gdzie  mnóztwo  niewolników  i  łupu  za- 
garnęły.    Całe  nakoniec  woysko  przybyło   do 
KarUKonstanlyn :  mieszkańcy   tuteysi  nie  byli 
wstanie  oprzeć  się  muzułmańskim  zastępom;  prze- 
toż  Tatarowie  zajęli  zamek,  skąd  inąd  mocny  i 
obronny,  w  którym  znakomitą  znaleźli  zdobycz. 
Ku  wieczorowi  podjazdy,   wracające  z  zagonów^ 
zebrały  się   do   głównego  obozu  bogatym  obcią- 
łone  łupem ,   i    w  miesiącu  sefór    (  w  ostatnich 
dniach  i655)  przybyły  na  oy czystą  ziemię  z  wy- 
prawy,  na  którey  Tatarzy,    zabrnąwszy  ai  do 
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i^Mett-^M^  liat prawie,  zbroyna  chałastra,  snajo* 
lAa  w  dziejach  naszych  pod  imieniem  zapbroEkich 
lioKftk^wytAk  silnie  wpływała  na  los  i  śpokoy* 
if^  PołsKi^tyłe  {^y  klę^k  i  nawałnic  sprowadzi* 
łalub  j^ata^  że  niezmiernie  wainą  pKy^sttig^ 

BMyniłby  dsiejom  narodowym  pisarz,  któryby 
umiejętnie  przedsięwziął  i  systematycznie  Hiło^ył 
*^feisteryą  stosunków  Polski  z  Kozakami-.  — -Ten 
pAtedtniot  mógłby,  pod  piórem  wymownego  i^rzeV 
nikliwego  d^iejopisa  ^  równie  piękny  dla  ttaśzey 
littiifattfrif  zostawić  pomnik,  jak  wóyna  pelepone- 
ska  dla  greckićy,  lub  trzydziestoletnia  dla  jedne- 
go z  sąsiednich  nam  ludów.  .  Twory  tak  fizycz- 
nego jak  politycznego  światów,  już  od  kilku  ty- 
sięcy lat  przybrały  te  postaci,  pod  któremi  rozwa- 
żamy je  dzisiay :   cząstki  i  zasady  je  składające 
skupiły   się  w  rozliczne    ciała  wtenczas  jescze , 
kiedy  oko  człowieka  zamknięte  było  na  działania 
natury:  stąd    dzisiay ,  po  błędnych    manowcach 
domysłu  musimy  dociekać  trybu,  podług  jakie- 
go przyrodzenie  postępowało  w  pierwotnem  tych 
ciał  tworzeniu*     Natura,   kończąc  swe    wielkie 
-  dzieło,  zaledwo  trzy  lub  cztery  przedmioty  zosta- 


'Wiła  w  królestwie  nieiywolnem  do  uzupełnienia 
w  przeciągu późnieyszych  wieków;  i  na  tych  tylko 
d^iś  rozpoznawać  możemy  jćy  twórczy  porządek 
działania.  Lecz  w  świecie  polilycznym  nie  dano 
nam  postrzegać  dziwnego  trybu  tworzenia  się  pier* 
wszy  eh  zawiązek  ludów  i  udzielnych  towarzystw; 
ostatnim  podobno  tego  rodzaju  wypadkiem  by« 
li  Kozacy,  na  których  zarod^pocz§tek,  wzrosty  roc- 
plemienie,  a  naostatek  na  przeyście  do  stanu  porzą- 
dnego lecz  zupełnie  nowego  ciała  politycznego,  je- 
śliśmy nie  sami  patrzali,  to  przynaymnićy  no- 
wożytne  dzieje*  W  tychże  prawie  mieyscach, 
gdzie  mieszkały  niegdyś  niepomne  na  płeć  swo* 
ję  Amazonki,  zjawił  się,  przed  trzema  zgorą 
wiekami,  naród  niemnićy  dziwaczny^  lecz  w  od- 
wrotnym wcale  sposobie,  jak  tamte  bez^^ucze- 
stnictwa  mężczyzn,  tak  ten  bez  kobiet,  składa- 
jący polityczną  społeczność.  Wszy slkie zjawienia,- 
które  znamionowały  byt  i  życie  tego  potwornego 
ciała,  są  tak  ciekawe,  tak  zdolne  doprowadzić  do 
^ębokich  i  niezmiernie  interesownych  postne- 
Łeń;  związki  jego  z  Polską ,  Moskwą ,  Krymem 
i  Turkami  w  tak  rozmaite  i  dziwne  mienią  się 
światła  i  w  tyle  rozlicznych  obfitują  wypad- 
ków ,  iz  godne  byłyby  zająć  uwagę  nayuczeii- 
szych  w  Polscze  dziej  opisów,  i  skłonić  ich  do 
przedsięwzięcia  tak  ważnćy  pracy,  w  którćy 
historya  rządu,  obraz  środków  i  obyczajów  pol- 
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skiego  narodu  i  sąsiednich  ludów  w  novrem  zu- 
pełnie świetle  ukazaćby  się  mogły. 

Nie  jest  tu  mieysce  rozwodzić  się  obszerniey 

o  Kozakach:  powiem  tylko  w  krótkości  o  ludu  te- 

; 'H;r^.;  go  imieniu,  którego  źródłosłów  dotąd  na  ziemi 

^'■!i  i[ ,'.      j  polskićy  zdaje  się   pod   wątpliwością  zostawać. 

■;|  "Wyraz  Kozak  nie  pochodzi  wcale  od  kozy^  ani 

'  ^-  ^\     ,  od   podobnego    mu  słowa ,    które   w  perskim , 

i  tureckim  językach  ''łotra*'  ma  oznaczać.  Na- 
ród  Kyrgyz^  od  nas  Kirgizami  zwany ^  który  się 
rozciąga  po  obszernym  szlaku  pustyń  od  granic 
Kaszgeru  (*)  do  północnego  rogu  Morza  kaspiy* 
0    ł '•  ^  skiego,  dzieli  sczegulnićy  na  trzy  części,  wielką, 

średnią  i  małą  hordy;  oraz  na  dwa  główne  po- 
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jrj[ ;     ;  I  kolenia,   z  których    pierwsze  "wielką  hordą  ** 

'^'    .  ii  zwane,  i  zaymujące  część  pustyń  ponad  Wielką 

Bucharyą,  około  Tiurkistanu  i  północno-zacho 
dnićy  krawędzi  państwa  chyńskiego,  bierze  wy 
łącznie  imię  Kyrgyzow.  Drugie  plemię,  na^^śre 
dnią^'  i  "małą"  hordy  rozdzielone,  ma  imię  Ka 
zdk  za  narodowe  i  sobie  tylko  właściwe  nazwi 
skp,  które  jednak  Rossyanie,  dzisieysi  tego  po 
kolenia  zwierzchnicy,  na  wyraz  Kaysak  lub 
Kirgiz-Kaysdk  przetworzyli.  Pisarze  Wischodni, 

i ^ — _^ 

(*)  Powinienem  tu  ostrzedz,  ze  gdzie  piszę  ke,  ge^tAm  gło- 
ski te  twardo,  nie  zaś  Łie,  gie,  jak  czynii^  Wołyniani«, 
wymawiad  należy.  Gdzie  się  mięko  wymawiając  kładę 
it*e,  gie,  jah  np.    Giermijan^   Iskieiuier. 

\ 
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tnianowicie  Persowie  iBucharczykowie)  dają  nie- 
kiedy  i  ^^  wielkiey  **  nawet  hordzie  nazwisko  /fo- 
zaków;  niekiedy  zaś  wszystkie  trzy  pod  ogulneoi 
Hyrgyzó^  zamykają  imieniem.  Rozboje  i  ^^agp- 
ny  tych  koczujących  pokoleń  tak  je  strasznemi 
i  sławnemi  uczyniły  w  środkow^y  Azyi;  jak 
krymskich  i  nogayskich  Tatarów,  napady  ich  na 
polskie  i  ruskie  krainy.  Lecz  jako  ci  Kyrgyzy 
albo  raczćy  Kazaki^  wycieczki  swe  zawsze  kon- 
no wyprawiać  zwykli,  i  równie  żwawo  uderzać, 
rabować,  iak  uciekać  z  zachwyconym  łupem; 
tak  też  imię  Kazdk^  napełniające  strachem  miesz« 
kańca  Chiwy  czyli  Charezmu^  Bucharyiy  Ijtasz^ 
geru^  pogranicznych  rosyyckich  posiadłości,  i  w  o- 
gólności,  wszystkie  karawany,  ciągnące  po  han- 
dlowych środkowćy  Azyi  drogach ,  oddawna 
już  dawane  być  zaczęto  w  tych  stronach  wscho- 
du wszelkim  gromadom  konnych  rabusiótń^.  Sła- 
wa tych  plądrowniczych  wypraw  kyrgyzkich 
Kazakói^^  i  bojaźń  którą  ich  spotkanie  rodziło, 
były  po wpdem,  iż  wkrótce,  różne  rozboynicze  ku- 
py innych  nawet  pokoleń,  gdy  3ię  na  zagony  (u 
nich  akyn  albo  agjf^/i  zwape)  pusczaly  i '  przy- 
bierać zaczęły  imię  Kazakdt^^  za  chlubne  i  boha- 
terskie uważane  od  rabusiów.  Podobnież  u.  mo» 
reyskich  Maynotów,  imię  pieszych  rozboyni- 
ków,  powiązanych  w  wojenne  oddziały,  i  gro- 
madnie lub  cząstkowie  wyprawujących  zagony, 
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Stało  się  zasczytn^m  i  narodowem  całego  pokole- 
nia nazwiskiem^  tak  dalece  że  wyraz  kai^<*  *'zło- 
dzi^y/*  z  chlubą  od  nich  jest  używany  (*).  Tak 
też  właśnie ,  iraie  Uygurófv ,  hordy  tureckiey 
dzikićy  i  łupieżney,  która  używa  mongolskiego 
pisma^  i  którą,  z  powodu  źle  upatrzonego  podo- 
bieństwa między  temi  głoskami  a  syryyskićm  a- 
becadłem,  PP.  Łangles  i  Klaproth  chcieli  nam 
narzucić  za  wynalazczynią  nauk  i  cywilizacyi, 
nabyło  w  wielkićy  Tartaryiniemnieyszćy  w  tym- 
że rodzaju  sławy ,  tak ,  że  wyraz  Uygiir  ozna- 


(*)  W  Grecyi,  od  naydawnieyszych  czasów,  morscy  i  li^- 
dowi  rozboynicy  składali  zawsze  oddzielną,  jawnie  t 
nawet  szanowana^  klassę.  Dosyć  jest  przytoczyć  ta 
wyrazy,  któremi  się  Nestor  pyta  u  Telemacha  o  jego 
ród  i  rzemiosło; 

^  Przychodnie,  powiedzcie  mi  kto  festcście ,  i  skąd 
*<po  mokrem  płyniecie  przestworzu?  Czy  za  jaka^  prxY- 
« chodzicie  potrzebą,  czyli  tei  błądzicie  po  morzu,  jak 
<«  rozboynicy,  nadstawiając  życia  dla  zdobyczy,  i  dru- 
<«gim  klęski   gotując?"  {Odjrss.  II/,  yt,  sqq.). 

Nestor  zapewne  nie  spotykałby  swoich  gości  po- 
dobnem  pytaniem,  gdyby  nazwisko  rozbóyników  by- 
ło n  nich  obrazaiąccm,  Inb  /.eby  rozboynicy  nie  mogli 
wtenczas  przychodzić  bezkarnie  na  dwór  królów,  i  od 
nich  gościną  przyimowani  nie  byh*. 


cza  dziś  u  Mongołów  (♦) ,  wszystkie  zbroyne 
bandy  jeźdców,  pędzących  na  zagony^  i  ma  toż 
samo  użycie,  co  wyraz  Kazak^  w  środkow^y  i 
zachodnich  stronach  pułnocn^y  Azyi.  Inne  na- 
wet  włóczęgów  kupy,  gdy  się  konno  wyprawia- 
ją na  rabunek,  przybierają  tam  imię  Vy garów ^ 
znamienite  w  plądrowniczem  rzemiośle. 

Tym    więc  sposobem   imię   Kazak   nabyło 

-w  Azyi  wzlętości  i  sławy,  tak  dalece  że  w  Hi/i« 

dustanie  nawet  wyraz  Kazak^  oznacza  konnych 

rozbóyników ,  ''  the   moanted  robhcrs'^   (Soo- 

Krab,  by  James  Atkinson,  Calcutta,  ]8i4,  pag. 

7).     Pierwsze    włóczęgi,  zbiegłe  z  krajów    ru« 

skich,  które  się  związały  w  kupy  wojenno-roz« 

lK>yiucze  na  błoniach  zawartych  między  Wołgą 

i  Donem,  zaczęły  się  bawić  tem  rzemiosłem  pod  i« 

jnieniem  Kazakópp^  jako  dającym  im  pr^wo  do 

rabunku  i  zagonów;  chlubnem  dla  łotrów,  sła« 

Mrą  nabytą  w  tym  zawodzie  przez  kyrgyzkie  po- 

/*)  fiiiektórzy  nasi  pisarze  ^  uganiając  się  za  doUadnościi^ 
•w  imionach  własnych,  zamiast  z^vyczaynego  nazwiska 
JHongołow^  pisać  zaczęli,  Moguiy,  mniemaje^c,  iż  będi^ 
poprawnieyszymi,  jeśli  wyraz  skaleczs^  z  arabska.  Ży- 
czyłby im  mozua,  aby  znowu  do  Mongołów  powróci- 
li; albowiem  nasza  forma  tego  wyrazu  bliższą  jest  ni2 
inne  do  prawdziwego  brzmienia.  31ongołowie  w  swoim 
jęscyku  zowią  się  Moiigu,  albo  raczey  MffgUy  w  licz-' 
bie  zaś  lunogićy  JMągusUy  lub  M(fguzu, 
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kolenia;  i  dawanem  pospolicie  W  owych  stronacli, 
ludziom  podobnego  sposobu  życia.  Naśladowcy 
ich,  którzy  się  wkrótce  potćm  zjawili  nad 
Dnieprem )  przybrali  toż  imię,  uświetnioae  już 
nad  Donem,  wprawnościa  do  łupieztwa  tamecz- 
nych Kazaków  słowiańskich,  a  wyraz  Kozaka 
jest  tylko  jego  zepsuciem,  zrodzonem  w  ustach 
słowian,  u  których  samo^oski  a  i  o  albo  się  je- 
dnostaynie  wymawiają,  jako  u  Rossyan,  albo, 
jak  u  Polaków,  ustawnie  się  jedne  zamieniają 
na  drugie  (*), 

Kronikarze  nasi,  jak  Piasecki,  Petrycy>  Ko- 
bierzycki  i  Sobieski,  wspominają  ogulnie  tylko, 
i  jak  to  nam  zwyczayna,  w  przesadzony  sposób, 
o  wyprawach  Kozaków  na  Morze  Czarne,  ich 
rabunkach  i  napadach.  Zebrałem  więc  tu  wszy- 
stko, cokolwiek  w  tym  przedmiocie  zachowały 
nam  osmańskie  roczniki,  raz,  aby  daó  po&nać 
los  przedoieyszych  wycieczek  tego  ludu;  drugi 
raz,  żeby  okazać  pilnym  i  gruntownym  bada- 
czom, co  dzieje  tureckie  zawierają  wsobie  w  tym 
względzie,  ażeby  tym  sposobem  uwolnió  ich  od 
mozolnego  szukania  w  xięgach  tureckich  tego, 
co  się  w  nich  nie  znayduje.  Ten  właśnie  cel 
ninieyszey  pracy,  zgromadzenia  wszelkich   bez 


(*)    Rossyanie  chociaż  piszs^  Kozaka  wymawiaji^  przedei 

JLązdk, 


braku  mieysc  opisów,  wiadomości  i  wspomnień, 
zawartych  w  rocznikach  osmańskich   a  związek 
mających  z  rzeczami  polskiemi,  był  powodem, 
iem  się  ośmielił  dać  t6j  xiążce   napis  ^^  Colłe« 
ctanea,^'  wyraz  dotąd  niewyszły  za  próg  literac- 
kich pracowni,  gdzie  oznacza  ''surowy  zbiór 
tń^eiągów  i  not^  jakie  pracowity  pisarz  zbie* 
m  i  wypisuje  dla  siebie^  odczytując  wszystko 
eo  się  tylko  ściąga  do  przedmiotu^   o  którym 
ma  pisoid.*'  Nie  szukam  więc  innćy  stąd  chwa- 
ły, jak  przygotowania  podobnego  zbioru  z  dzie« 
jopisów  tureckich,  dla  tych,  co  z  większą  nad 
moje   zdolnością  i  z  gruntownieyszemi  wiadomo- 
ściami,około  narodowcy  historyi  pracować  zechcą. 
Widzieć  można  z  wyjątku ,  jakiśmy  o  wy« 
prawie  Kozaków  do  Synopu  przytoczyli ,  ii   ta 
wycieczka  wcale  dla  nich  nie  była   pomyślną* 
Kobierzycki  (pag,  65 1)    nie  wcześnie   wspomina 
o  bitwie  morskićy ,  w  którćy  Kozacy  mieli  "  za* 
bić    baszę  Cylicyi  (?)  i  trzy  okręty  zatopić  mu 
w  morzu ; '"  gdyż  walka  ich  z  kapydan^paszą , 
Redieb  zwanym  (bo  o  tćy  zapewne  chce  mówić), 
zdarzyła  się.  daleko  pózniey,  w  roku  1626,  i  w  nićy 
Kozacy  api  *' baszy  Cylicyi"  nie  zabili,  ani  trzech  o- 
krętównie  zatopili  (*)•  Kończąc  te  kilka  uwag  o 


(•)     Chociaż  trudno  jest  zgadu^d,  gdzie  podług  ataropohkiSy 
jeografii  leZala  Cylicya;  łatwo  jednak  vridzic6,  £e  sac*^ 
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zaporożcach,  z  nieśmiałością  odważani  się  namienid 
o  pięknem,  lecz  niedokładnem  wyrażeniu  jedne* 
go  z  nayzastużeńszych  w  naszey  literatui^e  i  oby« 
watelskim  zawodzie  mężów,  który  dwakroó  w  wy^ 
bornćm  swem  dziele  powiadacie  ^^  sułtan  patrzał 
^^nie  raz  w  gniewie  z  rozkosznych  ogrodów 
*>  (i  okien,  ^  drugióm  mieyscu  )  swego  seraju^ 
^^  na  zapalone  od  Kozaków  pod  samym  Carogro- 
^'  dcm,  i  dymiące  się  włości  i  grody.**  Wymo* 
wny  ten  wyraz  oprócz  nieprzyzwoitośd  używa* 
nia.hyperbol  w  historycznem  opowiadaniu,  grze- 
szy trojaką  niepoprawnością:  naprzód  iż  się  Ko* 
żacy  nie  wielokrotnie^  lecz  raz  tylko  wcisoęłi 
na  ciaśninę  carogrodzką,  i  tam  wieś  Jeni^-kióy 
podpalili ;  powtóre,  że  i  tey  wsi  nawet  ze  Stam- 
bułu ani  z  ogrodów  seraju  nie  widaó;  nakoniec,  ie 
ten  wypadek  jest  daleko  póżnieyszy  od  csasu^ 
w  którym  go  szanowny  autor,  umieścił,  bó  jui 
po  woynie  chocimskićy,  wrokui  624,  dnia  7  paź* 
dziernika ,  zdarzony.  P.  Kon$tantynów ,  jeden 
z  szacowanych  pisarzy  dziejów  ruskich ,  idąc 
za  powagą  narodowych  rocsnikarzy  powtórsył 
tę  śmieszną  wiadomość  o  wzięciu  Azowa  przes 

nowiiy  Kasztelan  źle  dosłyszaną  "wieść  powtarza?.  Co 
miał  pasza  Tursitsii^  od  granic  Karamanii  i  Syrii^  robid 
na  Morzu  Czarnein,  a  bardzi^y  jescze,  }akim  niepoję- 
tym trafem  znaydoWal  się  na  flocie,  którs^  u  Turkótr 
zawsze  kapydan-paszowie  dowodzsy? 
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KoKaków:  ^'sa  panowania  Michała ,  mówi  on, 
*'(  1637 ).  dońscy  Kozacy,  połączeni  z  zapo* 
^^  rozkiini,  którzy  pod  władza  Polski  zostawali^ 
^^  szturmem  dobyH^zofPa  i  odparli  potężne  woy» 
^^  sko 'Sułtana /&ra/tuna ,  wynoszące  fi5o>ooo.(!) 
^^lud«t^^z:któr ego  przeszło  go,ooo(!)  położyli  tru« 
**  p«n.  Wszystkie  zapasy  żywności,  skarb,  ar- 
*^tyferyai:i  przywieĄone  materyały  dla  utwier- 
5f  dzenia  ściiąn  Azowa'  dostały  się  w  moc  zwycięż- 
*'  ców  (Ifr.  Rassiyskąja  Istoriay  Cza$V  11^  sir. 
^^  *44)."  Wpyna  w  guście  prawdziwie  wschód* 
nimi  Na  sczęście,  że  tam  Turków  i  dziesiątćy  częr 
śd^e^  nie  ł>yłov  (♦)• 

./Etzeydżmjr  do  wyprawy  Żółkiewskiego.  Jar 

cno  się:. z  dwoistego  opowiadania  rocznikąrzy  tu« 

recki4^  okazuje,  że  Osmanów  wraz  z  Tatarami  za* 

ledwo  kilkanaście,  lub  naywięcey  dwadzieścia 

kilka  tysięcy  było   na  tóy  wyprawie.   Dziejopis 

turecki  świadczy,  że  ięh  woysko  dziesiąciu  tysięcy 

nie  przećboda^ito.;  jakkolwiek  bądź.,  rachunkiejoi 

jfiąwel.-dowie^c  można;,  że  wszystka  ich  siła  nie 

praewyiszała  dwudziestu  pięciu  lub  sześciu,  ty- 

^ę^w .  Jshiend^r-pas^a^^^ylerh^y  Sylistryi,  ni^ 


■"         I      H' 


^*)     DragA  pod  Azow  wyprawa  y  dokonana   przes  RoMjran 

'    ^ir * roJLu  1 646  ( 1  o56  hidżry)  była  równiei  iriepomyślnij. 

•   liówł  o  niey  Naimh  Tom-II,  str.  1 1 5*  Na  t^y  za^,  wcza- 

m-którćy  tyle  Turków  ubito,  nie  wice^.  było  Koza- 

kówj  jak  picó  ty**ccy»  •  . ' 
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ścią.     Ta  wzgarda  dokładności ,  ta  porywczość 
do   wyobrażania     wszystkiego    w  ogromnych  i 
zadziwiających  postaciach ,    są  przyczyną   Łe   u 
nas  nigdy  mniey,  jak  sto,  dwakroć,  trzy  i  czte- 
ry kroć  sto  tysięcy,  nie  bywało  nieprzyjaciół;  żeś- 
my oraz  ich   zawsze   równie    wielkiemi  ubijali 
massami.     Turcy  podobnież,  skoro  widzą  zgro- 
madzenie ludu  kilkanaście  tysięcy  wynoszące , 
nie  inaczćy  powiedzieć  umieją,  jak:  ma  la  fcie- 
Idm,  Jaz  bin  ademJ  "trudno  wysłowić  I  sto  ty- 
sięcy ludzi !  *'  alboli  tez:  *'  ilość   wszelkie  prze- 
chodząca wyobrażenie!'*  i  t.  p.    Lecz  historyk 
dzisieyszy,  żyjący  w  wieku,  w  którym  wygóro- 
wanie nauk,  mających  na  celu  dociekanie  taje- 
mnic   przyrodzenia  i   prawd  ukrytych   w  jego 
tworach,    wzbudziło   powszechne  zamiłowanie 
dokładności,   szukać  powinien  rzetelnćy  miary 
tych  narodowych  uniesień,  i  zimną  rozwagę  za- 
stawiać   podobnym   gorejącćy  wyobraźni  sym- 
ptom atom.     Wiemy,  na  sczęście,  ile  Żółkiewski 
przy  sobie  miał  żołnierza;  dowiedzmy  się  więc 
od  dziejopisa  nieprzyjacielskiego,  że  sity  prze- 
ciwnćy  strony  trzy  tylko  razy  przewyższały  Kcz- 
bę  naszych,  i  ten  stosunek  znaydziemy  ai  nad- 
to odpowiednim  wypadkom  tćy  pamiętncly  woy- 
ny«     Niesłusznie    dziejopisowie    nasi    oskarżają 
Jskiendera  (od  nich   zabawnie    Skinder ^has^ą 
zwanego)  o  podstępne  zatrzymanie  posła,  wyprą- 

wio- 


wionego  doii  z  przełożeniem  pokoju.  Widzimy, 
ie  ten  wódz  i  wszyscy  nawet  nieprzyjacielscy 
naczelnicy,  skłaniali  się  chętnie  do  zawarcia  po« 
koju,  co  tern  mocnieyszym  jest  dowodem,  ie 
siły  ich  wcale  tak  wielkie  nie  były;  smutne  za& 
pastępstwa  czoczorskićy  wyprawy  prosto  nie- 
zręczności naszych  dowódców  przypisać  naleiy. 
Czując  swe  położenie,  jakże  wypadało  żądaó 
w  zakład  od  nieprzyjaciół,  osoby  Kantemira^ 
którego  nieugięty  i  dziki  charakter  nie  mógł 
bydź  tayny  poradnikom  hetmana?  Owszem,  dzi« 
vrió  się  należy,  iż  się  nikt  w  polskim  nie  zna* 
lazł  obozie,  któryby  przełożył  wodzowi,"if  podo* 
hnj  warunek  był  niechybnem  godłem  niepo« 
myślnego  skutku  poselstwa.  Chodziło  naszym 
o  ł>ezpieczne  Dniestru  przebycie:  cóż  więc  Kan* 
tfimir^  choićby  się  nawet  Jskienderot^i  być  nie* 
posłusznym  ośmielił,  bez  dział,  bez  ognistćy  strzel- 
by, l>ez  piechoty,  mógł  polskiemu  woysku  do- 
radzić?  Żółkiewski  byłby  sczęśliwie  stanął  na 
oyczystćy  ziemi ,  gdyby,  mfastor  tak  źle  wyra- 
chowanego żądania,  wybór  zakładników  byt  do 
-^roli  seraskiera  zostawił  (*)• 

i^)  Oprócs  Skinder^baszy^  często  na  iij  wjrprawie  wspo* 
minany  jest  od  naszych  dziejopisów  Dzialei  -  Gśr^f 
to  imię  *^  DewUt^Girhy*^  pisać  należy.  Podobnież  mia- 
•to  Gałga,  lepimy  jest  przywrócić  prawdziwe  tego  wy* 
run  brimieniei  Kałgdj^sułtan,  lub  prosto,  Kałgdf. 

16 
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"  Dziennik  wypravvy  chocimsld^y,"  docho- 
wany przez  tureckiego  dziejopisa,  jest  niezmier- 
nie ważnym  dla  naszey  históryi  materyatem;  al« 
bowiem  możemy  cieszyć  się  nadzieją,  ie  uyrzym 
nakoniec  jeden  z  nay  ważniejszy  eh  w  dziejach 
narodu  wypadków ,  otrzaśniony  z  dziwacznych 
upstrzeń,   jakiemi    go    łatwowierność    naszych 
przodków   oszpeciła ;    ze  nay wspanialszy  może 
pomnik  chwały  Polaków  opisanym  nareszcie  zo- 
stanie z  tą  dokładnością  i  prawdą ,  na  jaką  ze- 
wszechmiar  zasługuje.  Biorąc  wiadomości  o  dzia- 
łaniach naszego  woyska  z  krajowych  rocznika- 
rzy,    wszystko  zaś  co  się  nieprzyjaciela   tycze, 
z  wtasnyohże  jego   wyznań ,   będziemy  pewni , 
że  nic  nie  powiemy,  czego  nigdy  nie  było.    CoV 
mamyż  jescze  przed  sobą  samymi  nasze  wady 
ukrywać?  mamyż  się  pysznić  z  tego,  co  nas  w  o- 
czach  cudzoziemców  poniża?  po  okropnych  błę- 
dach naszych,  drogo  okupionych  tyla  niesczęścia- 
mi,  piękna  szlachetnych  uczuć  sława,  nabyta  w  o« 
statnich  czasach,  nie  jestże  godną  abyśmy  wy- 
znaniem naszych   przywar,  tym  pierwszym  do 
poprawy  krokiem,  śmiałością  nie  daną  ludom  cie- 
mnym i  barbarzyńskim,  okazali  światu,  że  scze- 
rze  dążymy  do  ukształcenia  w  narodzie  cywili- 
zowanego i  europeyskiego  charakteru  ?  Tak  jest: 
wyznaymy  przed  sobą  snmymi,  że  smutna  ocię- 
żałość do  mjśleniaj  uiewslrzymana  porywczość 
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do  rychłego  tworzenia  wyobraieił^  uprzedzają- 
ca zawsze  rozwagę  i  czas  potrzebny  do  zebra- 
nia przyzwoitych  o  rzeczy  wiadomości;  imagina- 
cya  wrząca,  gwałtowna ,  przeobrażająca  nat|^- 
miast  też  same  wyobrażenia  w  hyperboliczne  po- 
staci (*),  a  stąd  małe  zamiłowanie  prawdy,  lekl^^ 
myśhiośd,  przechwalanie  się,  łatwowierność,  nie«^ 
dokładność  we  wszystkiem ,  były  od  dawna  u- 
mysłowemi  szlachty  polskićy  wadami.  Te  naro« 
dowe  przywary  tak  są  mocno  wypiątnowane 
wsczegulnościna  historycznych  pracach  naszych 
poprzedników,  że  się  dziwić  wcale  nie  nale- 
ży surowemu  sądowi,  jaki  dawał  o  nich  Schło* 
tzer  i  niektórzy  insi  krytycy  zagraniczni.  Dzi- 
sieysi  pisarze  dziejów  narodowych  z  naywick- 
szą  ostrożnością ,  ba ,  mówię ,  z  nieufnością  na- 
wet, używać  powinni  podań  dawnych  roczni- 
karzy  naszych;  inaczćy  bowiem  napełnią  sAńre 
stronice  błędami,  a  co  gorsza,  mogą  nayniewin- 
jaićy  powtórzyć  kłamstwa:  bo  kłamstwem  nazy- 
\?am  powieść  o  rzeczach  nigdy  niebyłych.  Co 
się  w  sczegulności  tycze  opisów ,  jakie  nam  o 
woynie  chocimskićy  zostawili  Petrycy,  Sobie- 
ski i  Kobierzycki,  wszystko  prawie  cokolwiek 
mówią  o  Turkach,  jest  skażone  błędami,  niewia- 

(*)  Pani  Stin^l  trafnie,  w  jediiem  z  dzieł  swoićh^uwaia^ii 
Polacy  majs^  coś  prawdziwie  wschodniego  w  swćy  i- 
maginacyi. 

16* 
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domością,  nawp<^dosłyszeniein ,  niekiedy  nawet 
oczywistym  fałszem.  Niepodobna  byłoby  wyli- 
czać i  zbijad  wszystkie  niedokładności ,  jakiemi 
ta  część  icłi  opowiadania  w  każdym  prawie  okre« 
sii^est  przepełnioną;  gdyż  rozwinięcie  dowo- 
dóW)  które  u  nas,  dla  małey  znajomości  rzeczy 
Wschodnich,  przyszłoby  od  naydalszych  wykta« 
^/dać  początków,  niezmiernie  daleko  odwiodłoby 
nas  od  przedmiotu  i  celu  tćy  książki.  Przestanę 
tu  na  wskazaniu  niektórych  faktów;  co  się  zaś 
do  innych  drobnieyszych  lub  ogulnych  ściąga 
okoliczności,  tych  objaśnienie"  znaleść  można  w 
licznych  i  wybornych  dziełach  o  wschodzie,  któ- 
re już  Europa  od  dawna  posiada. 

I.  Liczba  Turków,  którzy  się  na  wypra- 
wie chocimskićy  znaydowali,  jest  wyraźnie  i  hy« 
perbolicznie  przesadzona.  Miasto  czterechkroć 
stu  tysięcy,  naznaczonych  od  naszych  dziejopi. 
sów,  dość  jest  połowę  tego  położyć:  przeświad* 
czymy  się  o  tćm  z  wysczegulnienia  sił  otoman- 
skich  ściągnionych  na  tę  woynę ,  co  razem  oka- 
£e,  których  krain  rządcy  na  nićy  byli  obecni; 
nasi  bowiem  dziejopisowie  o  takich  nawet  wspo* 
minają  paszalikach,  jakich,  bez  wątpienia ,  na 
kuli  ziemskićy  nie  było. 

i)  Beylerbćy  rumilski,  Jusuf-pasza;  ta  pro- 
wincya,  wzięta  w  całey  obszernośd,  dostarcza 
na  woynę  22,000  żołnierza. 
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2)  Bey lerbiy  anadolski  ^  Has&n » paszA  9 
woyska  sw^y  prowincyi,  25,ooo  (♦).  & 

3)  Beylerbcy  uzyyski,  Kior^Husśyn^pa^ 
8za^  nayy^iccćy,  jeśli  mógł  wyprowadzić  w  po- 
le, 8,ooo. 

4)  Beylerbey  budyński,  Earak&sz  •  Ma^ 
hammed-paŚzay  io,ooo. 

5)  Beylerbey  bośniacki,. ..•  i4,ooo. 

6)  Beylerbey  Diarbekru,  DUaf^ór^paśzA 

10,000. 

^   7)    Fa^zą  Siwasu,  Jłbaąaid^-HMon-paszi^ 
6,000^ 

8)    Fass^  Rarąmąnu,  MastafĄ-pasziy  5,ooo. 
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(*)  Kładę  tu,  wssędne  prawie,  flośddomysławąi  lecswifk^ 
$Z9^  mi  iesŁ  podaną  wdefterze^  csyli  rejestrach  pań- 
stwa. Doić  iest  przypomnjedi  ie  pasM  egiptkli  nay« 
potcinieyszy  z  wielkor^sądców  otomańskich,  daje  ^Iko^ 
na  tegoroczną  wyprawę,  8,Q0Q,  iołnierza,  a  to  wosta« 
tni^y  państwa  potrzebie,  ieby  sprowadzić  do  słussniy 
miary  przesadzone  ^▼yobrazenia  •  nieprzeliczonoloi 
woysk  tureckich.  Co  do  mnie,  sczerz^  przekonany  jesteo^ 
(nie  narznca jąo  jedąak  inaym  przekonania,  które  się  tfl* 
ko  z  bliższego  i  osobistego  poznania  rzeczy  nabywa)^ 
ze  żaden  z  beylerbejów  lab  paszów  ta  wymienionych 
i  połowy  tych  posiłków  nie  przyprowadził,  lub,  jeśli 
je  rzeczywiście  przywiódł,  połowa  przynaymnićy  iot«» 
nierstwa,  po  odebrania  żołda,  swoim  zwyczajem  naoi- 
la  chorągwie  wprzódy,  nim  ayrzano  nieprzyjaciela* 


f. '  ' 
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9)  Pasza  Alepu,  nowo  mianowany  Tny-^ 
jmr-hey-pasziL^  3,ooo, 

10)  Pass^  damasceński,  albo  Szamu,  No- 
gay^pasza^  5,ooo.  (*) 

11)  Beylerbey  Kieffayski,  Czerkies^Ha* 
9iy7hpaszd^  5^ooo. 

la)    Wołochy,  6,ooo.  * 

i3)  Tatarowie  krymscy,  pod  Dioiti&dg* 
^ir&y^chanemj  10,000* 

i4)  Tatarowie  bessarabscy,  pod  Mirzą 
Kantemirem^  5,ooo. 

fVoyska  regularne.  Janczar ot^ie^  podług 
rachunku  naszych  dzięjopisów,  zapewne  prze- 
sadzonego, 30,000. 

Slpahóv^  \\cz^6  można  okoto  2S,ooo. 

Slraie  sułtana,  licząc  w  to  woyska  rozmai- 
tóy  broni,  przebywające  w  stolicy,  i  artyleryą^ 
i4,ooo. 

Tak  więc  (przez  wzgląd  na  liczną  hałastrę 
duialców  i  loźną  hołotę,  która  obozy  Turków 
Mwala),  pomnażając  nieskończenie  ilości  posił- 
ków, dostarczanych  zwykle  od  rządców  różnych 
prowincyy,  nie  wicc^y  naliczyć  można,  jakdwa- 
kroć  sto  tysięcy  nieprzyjaciela.     Nie  było  więc 

(*)  Z  paszo  w  pomnieyszych^  którzy  do  beylei*be]08tw  na- 
lecą wspominani  są:  Hadhehi^pasza  ^  bey  salouicki,  o- 
raz    Togandhjt^Ali-pcLszcŁf  I)l6ag-Aluhammed''p(uxa,  £ 

Kupydan-pao-za   z  eskadrsy  galer.  . 
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na  tey  wyprawie  ani  xaciągów  egipskich  ^  ani 
Arabów,  ani  owego  nieznajomego  z  Afryki  lii- 
du,  mającego  długie  brody  (*),  o  jakich  u  na- 
szych dziejopisów  jest  mowa.  Widzimy  nawet, 
ze  nie  wszystkie  europeyskie  prowincye  odebra- 
ły rozkaz  dostarczenia  na  tę  woynę  posiłków, 
co  raz  bydź  mogło  z  tego  pawodu,  źe  od  nich 
wzięto  pieniężne  okupy;  drugi  raz  $tąd,  ie  suł- 
tan ,  utrzymywany  od  pochlebców  w  przekona- 
niu o  łatwości  tćy  wyprawy,  i  tę  ilość  aż  nad- 
to mniemał  być  dostateczną.  Wreszcie,  dla  prze- 
świadczenia, ie  Turcy  nie^ą  nawet  w  stanie  ścią- 
gnąć na  raz  czterech  kroć  sta  tysięcy  iołnierza, 
przytoczę  tu  świadectwo  D'Ohssona,  o  wojen- 
nych Otomanów  środkach,  tern  mnićy  podey« 
rżane,  iż  autor  znajomy  jest  bardzo  ze  swćy  mi- 
łości i  stronnictwa  dla  tego  narodu.  ^^  Fowjtórz- 
**my  turaz/e^cze,  mówi  on  (T.  III,  xięg.  vij)^ 
^^  iż  zastępy  otomanskie  złożone  są  naybardzićy 
**z  woysk  nieregularnych,  zaciąganych  tylko"^ 
^^na  sześć  miesięcy,  które  nie  będąc  adolneiiii> 
^^  uleda  żadnćy  karności,  pozbawione  wojenne? 
^^go  doświadczenia  i  nieświadome  sztuki,  licz- 
*'  bę  ich  raczćy,  nie  zaś  siłę  powiększają.  Wpraw- 
**dzie,  na  pierwszolełnie  pole  rząd   może  wy- 


(*)     Afrykańskie    narody    poiaji^   hrod^   krótką    spiosastą  i 
rzadką. 


I 
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oprowadzić    oJcolo    trzechkrod   sta  tysięcy j  i 

*  jeśli  pomyślność  wieńczy  wyprawę,  nie  cierpi 
^  niedostatku  wojowników ;  lecz  naymnieysza 
^klęska  całe  wydziera  im  mcztwo;  iołdactwo 
^  rzuca  obóz  tłumami  i  ucieczka  powszechną 
^  się  staje.  Nowe  zaciągi  odbywają  się  z  tru« 
^  dnością,  jak  t^lko  zniknie  nadzieja  wdarcia  się 
^  na  nieprzyjacielską  ziemię  dla  nabrania  łupów. 
^  Wyobrażenia  zabobonności  silnie  się  wtenczas 
^  do  ostudzenia  i  przerażenia  umysłów  przyczy* 
^  niają:  lud  i  woysko  przypisują  klęski  gniewowi 
^  niebios  i  niesczęściu  do  o$oby  władcy  i  urzędni* 
^  ków  jego  przywiązanemu,  a  każdy  się  leniwie 
^  oddaje  woli  przeznaczenia,  nie  badając  miey* 

*  scowych  niepowodzenia  przyczyn," 

Łatwo  więc  jest  przeniknąć,  dla  czego  wy- 
prawa Osmana  tak  była  niepomyślną:  ucieczki 
osłabiły  zawczasu  regularne  zastępy  woyska ,  i 
nim  się  jescze  zbliżono  ku  Chocimowi,  znikła 
już  była  połowa  janczarów ;  żaden  nakoniec 
wódz  znamienity  (wyjąwszy  Karakasza) ,  nie* 
był  obecnym  w  obozie  młodego,  upartego ,  wy- 
chowanego w  klatce   (♦)  sułtana ,  Ferhdd , 


(*)  Klatką,  hąf^a^  nazywa  się  <' Stary  Sęrąy,"  gdzie  wści- 
•lem  więzieniu  zawarci  ss^  xis^icta  panującego  domu. 
Tam  ci  niescześliwi,  otoczeni  zgrafą  niewiast,  eunu- 
chów i  sŁrainików,  rosną  w  ciemnocie,  odurzeniu,  nay- 
dfiwacznieyazycb  puchlebatwach,  i  zupełnćy  o  wasyst- 


nan^  Jshiendir^  pod  którymi  woyska  islamskie 
świetne  odnosiły  zwycięztwa,  jui  nie  iyli. 

II.  Sułtan,  jak  widzimy,  niebyt  wcale  pod 
Kamieńcem,  jak  się  Piaseckiemu  zdawało.  Przy* 
pisane  mu  słowa  są  tak  śmieszne,  tak  niestoso- 
wne  w  ustach  muzułmana,  tak  dzikie  w  tarec« 
kim  języku,  ie  nie  są  wcale  godne  po wtarzania^ 

nL  Opis  obrony  go  (czyli  70)  Kozaków 
w  jaskini,  jest  wcale  niedokładny  u  naszych  dzie* 
jopisów.  Ani  sułtan  strzelał  sam  do  złapanych  jeń* 
ców,  gdyż  o  tem  nie  mówi  rocznikarz  turecki, 
który  nie  tai  wcale,  jeśli  Jego  wysokoió  raczy  w 
pewnćy  okoliczności  uiyó  tćy  piewinnćy  u  Os« 
manów  rozrywki;  ani  ów  zabawny  Kur^hcLsza 
od  Kozaków  tam  został  ubity.  Prawdziwe  imię 
tego  dowódcy,  iest  Kior*Husdyn"pa8z&  {^)i 
pisance  zaś  nasi  dwakroó  zamordowali  go  na 
woynie  chodmskiey,  raź  pod  imieniem  Kur^ba^ 
9cy,  drugi  raz  pod  tytułem  baszy  SylistryU  prze* 
ciei  Husiyn^paszdj  beylerbey  uzyyski  (bo  go 
tak  zwali  Turcy),  wyszedł  sczęśUwie  zt^y  wy- 
prawy^ nie  będąc  ani  razu  ubitym.  Wodzowie 
otomaóscy,  którzy  padli  pod  Chocimem,  są:  bey* 


.^ 


kiem  niewiadomoćci^  Nie  dziw  zatem^  je jli  z  takićy  szko- 
ły na  tron  wyszedłszy,  pańitwem  rządzić  nie  umieją. 
(»)    Kior  znąozy  łlepy^  irótko-widtącj^  nawet  niekiedy^ 


24o 

lerbey  bośniacki;  Karakasz-Mithnmmid 
beylerbey  budyński,    i    Togandzy-Ali 

IV.  Potrzeba  nie  znać  dumy,  pog£ 
całego  świata,  uprzedzenia,  i  hyperbolici 
swey  potf^dze  wyobrażeń  władców  olom; 
ieby  choć  na  chwilę  przypuścić,  jak  cz 
si  rocznikarze ,  jakoby  Osman  miał  si^ 
do  szukania  wykrętnym  sposobem,  przea 
dora  wołoskiego,  pokoju  z  obliczonymi, 
się  być  rzeczą  pewna,  jak  z  pomiarkow 
zoych  okoliczności,  wymienionych  w  ds 
wyprawy  wnosić  można,  ze  Osman  ni 
nie  o  tćy  nie  wiedział  intrydze;  mogła  \ 
raczćy  dziełem  wodzów,  przy  krzących  so 
jenne  trudy  wśród  słot,  zimna  i  niepomj 
albo  raczey  wybiegiem  samego  hospodai 
ry  dla  całego  obozu  dostarczać  musiał 
ści,  podeymować  własnym  kosztem  pew 
wyprawy,  i  widzieć  kray  własny  wys 
na  łupieztwo  niesfornego  źotdacŁwa. 

V.  Co  się  tycze  daniny,  nie  zdaj 
być  rzecz-  dostatecznie  wj-jaśnioną,  czy 
dla  iatwieyszego  zawarcia  pokoju,  nie  p 
cali  jćy  pod  Chocimem,  lub  przynaymn 
zostawili  Turków  w  rozumieniu,  ze  się 
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^^  ny  był  nadzieją  trybutu,  czego  naszy  nie  sup« 
'*  primo  wali  zaraz.'*  (Legacya  do  Tarfik^  str.  a4). 
Względem  przedstęwzictćy  od  Turków  wy- 
prawy przeciw  Polakom,  w  roku  i633,  pod  wo- 
d«^  Murtezu' paszy ^  przydamy  tu  uwagę,    ii 
prawdziwą  przyczyną  tźy  skwapliwości  Osma- 
nów do  zawarcia  pokoju,  była  zaczynająca  się 
^W^oyna  perska,  a  bardzićy  jescze  i  stracenie  ^. 
baie-paszy-y  który  ją  podusczył.  Zawistnicy  te- 
^o   ulubieńca  znaleźli  zręczność  odkrycia  przed 
sułtanem  wszystkich    nadużyć,   jakich    się  on 
>v  szafunku  łask  pańskich  dopusczał,  i  AhaŁe^ 
pasza  dwumiesięczne  u  dworu  znaczenie   gar- 
^Uem  przypłacił.     Behadir^Giray^  który  korzy- 
9tA  z  tych  okoliczności  dla  oswobodzenia  brata 
SMego  Jslam-Giraj a^  jest  tenże  sam,  który  nie- 
^ugo  potem  mianowany  był  chanem;  (*)  Jslam^ 
^iray^  naznaczony  przy  nim  na  urząd  Kałgay 
^ultaita,  zaymował  następnie  tron  perekopski, 
^  za  swą  niewolą  krwawo  mścił  się  na  Polscze 
W  czasie  Chmielnickiego  buntów.    Co  się  tycze 
tego  hetmana  Kozaków,  nayważnieysza  wiado- 
mość, jaką  o  nim  dają  roczniki  osmailskie,  jest 
ta  zapewne ,  iż  w  czasie  swćy  niewoli  w  Caro- 
«rodzie,   odstąpił  był   chrześciańskiey  wiary,  i 
przyjął  islamizm;  okoliczmość,   zgodna  wpraw- 


/#)     Ob.  Tarychy-Nainya,  Tom  II,  itr.  li 5. 
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wyprawa,  zgadsa  się   lapotnie  z  ng61iićm    Krajowych 
l'ul(iltioIi   pisarzy   o  tćy  wyprawie   wspominaaićm. 

Og61nieysze  i  nie  tyk-  wyaczegulnionc  pires  Chod- 
ktf  Saad-ed  dina  odwrotu  opijanie  dowodzi  trudnego 
w  odwrocie  Turków  pulożcnia.  Z  tjjd,  lei  same  ra^Łi 
klórc  w  pustfpie  łutwe  du  przebycia  były,  stafy  sif 
trudrićy  przupruwy.  Zaiez  pićrwsza  wielka  do  przeby- 
cia izekn  (fltr.  B3 )  na  któity  Polacy  most  zniscsjii, 
była  tu  rzóka  San.  Następni'  wąwozy,  bitwy  i  kilko- 
diiiawe  odwrotu  drogi,  dostatecznie  dowodzą,  ic  Per- 
mttaelii  (str.  84)  nic  just  ow^m  znamienitem  miaatćin 
Przemyślem ,  tak  bliskim  Przeworska  i  Radymna ,  ale 
jukJćm  inndui  i  mtiieyszem  i  ndlcglćy£:*ćm ,  a  tem  lesl 
miasteczko  Prtemytlany,  także  też  na  Rusi  Czerffon^y 
iia  południc  Glinian  i  Gotogurów,  między  Lwowćm  i 
tinltczćtn,  nad  struniiciiit^m  du  rzeki  Hohatynki  wpa- 
il.-LJąnym  pufo/.une.  Z  tąd  jiiL  udało  się  Turkom  da 
Dniestru  i  Bogdan  u  dostać. 


n. 


i 


m  I.  sti'.  8 1  tbliiywtsy  «tf  u/ieczor^m  do  miotła  un 
iiifm  nadamja,  poniewdk  niewierni  pilnie  striegU  wrol 
i  duchiiw,  Jatda  więc  prawowUrna  noc  w  otolicach 
prscp^dzita.  Inny  rękopism  Saad-ed-dina;  którym  p4- 
£uiiiy  nabył,  miasto  tćgo  wyraźcnta  nastręcza  nieco  od- 
mienną Ickcyą,  i  jak  mniemam,  prawd^siwsz^:  zblity- 
wasysi^  wiecsore'm.  do  miasta,  imieniem  Rfidomja,  uz/rn- 
csa*  wialnie  gdy  woysio  ciemności  oblegać  taczynąio 
•frota  i  dachy  iiieu/iemych,  jazda  islamska  noc  •*■  oto- 
ttr.anh  przep^dtii  miuiała.  To  wyrażenie ,  bardsićy 
zgodne  z  kwiecistym  dziejopisa  stylem,  nic  innego  nie 
Bnaczy,  jak:  Ifieceorem,  gdy  mrok  nocy  tacsynai  jul 
padai,  i  t.  d. 


d 
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^^  Kantemir-Mirza  ^  który  s  chanami  Tata« 
^^  rów  w  ciągłych  byt  waśniach  i  niepokojach, 
*' przyzwany  został  W  roku  io47  (1637)  do  Ca* 
^^  rogrodu,  gdzie,  wcelu  oddalenia  go  od  granic 
^^  krymskich,  mianowany  był  rządca  kara-Iiisar- 
^^  skiego  sandzaku.  Ten  wódz  miał  trzech  sy« 
^^  nów,  zktórychi  dwóch  starszych  zostawił  byt 
^^  w  swem  pokoleniu;  jednego  zaś,  naymłodsze- 
^^go,  z  sobą  do  Stambułu  przyprowadził.  Za- 
c^bieraiąc  się  w  drogę  do  Kara^Hisaruj  Kante- 
<«  mir  przyiechał  byt  do  Skutariy  skąd  miał  pro* 
**  sto  udad  się  do  sw^y  prowincyi;  lecz  na  wy* 
^^  jezdnem,  syn  jego,  dziecko  wychowane  w  dzi- 
^^  kości  tatarskiey  i  obyczaiem  swego  narodu, 
^^  u  którego  zabijać  ludzi  bez  przyczyny  mają 
^  sa  igraszkę,  swobodnie  pusczaiące  wędzidła  swćy 
«« porywczości,  mniemało,  £e  wstolicy  padiszaha 
^^  równie  bezkarnie,  iak  w  jego  nymakach,  po« 
^^  dobne  czyny  uchodzić  mogą:  przetoż,  przez 
*'  swawolę,  ubiło  jednego  człowieka.  Mały  ten 
<«  zbrodniarz  został  natychmiast  schwytany, 
**  i  przywiedziony  do  szehryara  (Murada  IV)j 
^^  który  ściąć  mu  głowę  a  ciało  do  oyca  odesłać 
^^  kazat.    Lecz  rozmyślając  potem  w  swey  mądro- 

niz  na  obel^  casłogiwać  powinien.  Kaniemir  był  nie«> 
apokoynjy  borzliwy,  łakomy,  okrutny,  miał  słowem 
wszystkie  wady  dzikiego  bohatera;  lecz  nie  przeto 
mni^  był  mcinym  i  dzielnym  swego  narodu  rycerzem. 
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**  ści,  że  rozjątrzony  śmiercią  syna,  Kańtemir 
•*  wieczną  domowi  Osmanów  poprzysięże  niena« 
•^  wiśd;  a  z  drugiey  strony  pomnąe  iż  zatargi  je- 
^^  go  z  chanami  krymskimi  były  zawsze  powo- 
**  dem  do  krwawych  niepokojów;  sułtan  za  ar- 
"  cy- przyzwoitą  rzecz  osądził,  sprzątnąć  go  ze 
^^  świata.  Stosownie  więc  do  tego  postanowienia 
*^  wysłany  bostandżjK-basżjK  ze  stryczkiem  do  SkU" 
^^  tari,  udusił  tego  straszliwego  rycerza  na  dniu 
"17  xic£yca  sefór  (2  lipca).  Śmierć  Kantemira 
'^ile  smutku  pomiędzy  nogayskieini  uymakami, 
**  tyle  w  Krymie  radości  sprawiła,  a  mądry  ten 
^^  postępek  sułtana  został  naypomyślnieyszym 
^^  uwieńczony  skutkiem;  gdyż  skoro  chan  z  upo- 
*'  mnienia  dworu  uprzeymym  się  dla  Talarów 
^^  nogayskich  okazał,  lud  ten  w  ścisłe  wszedł  z 
"  nim  przymierze  i  ochoczo  poddał  się  jego  pa- 
*'  nowaniu.'* 


KoŃuc  ToMiF  Pierwszego* 


POPRAWKI. 


I. 

Tom  I.  str.  7a  i  nast^pu ja^ce ,  na  którydi  jest  wtargnienie 
do  Galicy  i  w  roku  1 4^8.  Oznaczenie  mieysc  w  t^y  wy- 
prawie przez  Turków  nawiedzonych ,  sdaje  się  zasłu* 
giwać  na  niektóre  odmiany.-—  Zaraz  przy  przeprawie 
Turłei  czyli  Dnientru,  warownia  Terhowa  (stronica  77} 
zdaje  być  Korohowem^  albo  Soroką, '^^ 

Inne  miasto  nad  wodami  jeziora  leź^^e  (stron.  78) 
są  Brzeiany. 

Przy  Goiogurjf  zamek  Kaliali  (str*  79)  zdają  się 
być  Gliniany.  Szukając  dalćy  po  drodze  jednym  s^.la- 
kiem  mieysc  dalszych,  (gdyż  bardzo  rozatrychnibne 
mićysca  wyprawy  by6  nie  mogły),  miasto  lU  wpraw- 
dzie dość  wypada  na  Lwów:  niepodobna  jednak  przy- 
puścić, aby  miało  się  stać  całkowicie  pastwą  płomieni, 
gdy  o  tem  krajowi  pisarze  nic  nie  wiedzą;  Turcy  tei 
sobie  nie  przyznają  ażeby  mieli  w  nim  znaydujący  się 
zamek  kr  oleski  złupić.  Wszakże  przedmieście  jakie 
Lwowa  spalone  być  mogło:  jeićli  tylko  wblizkości  nie 
było  wówczas  jakiego  zamku  króleskićgo  podobnie  do 
Iii  nazwanego,  który,  tak  jak  wiele  w  innych  stronach 
kraju,  z  czasćm  zniknął. 

Co  do  miasta  Sanadta  to  Dubieckowi  odpowiada, 
bo  dalsze  JRadomjti  (str.  81)  jest  Radymno^  a  Bruska 
wypada  na  Przeworsk ,  tak,  ie  to  jest  ostatni  termin 
wypra>vy  turcckiey.  Złupiwszy  okolice  Przeworska, 
wzięli   się   Turcy  do  odwrotu.     Dopóty  doprowadzona 
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mied  chcieli  za  granicę  swych  dzierżaw,  do- 
póki traktat  zawarty  przez  Żółkiewskiego 
nie  uprzątnął  główney  niezgod  przyczyny, 
idobrowolnem  zrzeczeniem  się  prawa  do 
tych  niesczęśliwych  ziemie;  prawa,  ucią- 
żliwego już  dla  Polski  z  powodu  pułnoc- 
nych  zawieruch,  a  jescze  bardziey  dla  na- 
głego rosprzfgania  się  pierwiastków  naro- 
dowcy potęgi,  które  w  odmęcie  powszech- 
nego nieładu  i  zawichrzenia,  juz  powstawa- 
ły na  się  gwałtownie,  już  się  w  samom  ło- 
nie oyczyzny  ścierać,  walczyć  i  nisczyć 
wzajemnie  zaczynały.  Lecz  zaledwo  ten 
przedmiot  waśni  został  usunionym,  gdy 
niesforność  Kozaków  dała  powód  do  no- 
wych rosterków,  które  trwając  lat  sześdzie- 
siąt  z  okładem,  obcą  wojen  przyczynę  za- 
mieniły wreszcie  na  smutną  potrzebę  wy- 
diwignienia  naypięknieyszey  części  naro- 
dowych dzierżaw  zpod  jarzma  i  nawału  gro- 
źnego nieprzyjaciela.  Stąd  się  zaczyna  trzeci 
i  ostatni  okres  wojen  tureckich,  już  nie  po- 
stronne względy,  lecz  obronę  własnego  kra- 
ju mający  na  celu;  okres  świetnie  rozpoczęty 
pamiętnćm  pod  murami  Wiednia  zwycięz- 
Łwem^  lecz  potem  niedołężnie  popierany. 
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1,  nakoniec,  zamknąi^Ły  dóś6  pomyślnem 
dla  nas  w  Karłowicach  przymierzom. 

Różne  okolicznością  a  nay  bardziey  mićy- 
scowy  niedostatek  historycznych  pomocy 
do  nowszych  dziejów  Polskie  zmusiły  mię 
do  odstąpienia  w  tym  tomie  od  przyjętego 
w  pierwszym  układu,  przyłączania  '^Uwag'* 
na  końcu  każdego  okresu^  w  celu  porów- 
nania i  objaśnienia  obustronnych  opisów  je- 
dnych i  tychże  samych  wypadkowy.  By  więc 
-w  niektórych  mieyscach  przerwać  suchość 
opowiadania^  starałem  się  odwrócić  uwa- 
gę czytelników  od  jałowćy  powieści  turec- 
kiego dziejopisa^  ku  żywszym  nieco  obra- 
zom dziwnych  obyczajów  jego  narodu^  m 
nas  po  większćy  części  nieznanych  i  niewia- 
domych. Dla  tćgo,  dodając  liczne  przypi- 
sy,  miałem  na  celu  umieścić  w  nich  co  nay- 
więcćy  istotnych  o  Turczech  wiadomością 
których  upowszechnienie  w  kraju  naszym 
nie  może  ani  być  obojętnem  dla  ogulney 
oświaty^  ani  małoważnem  dla  nas  miano- 
wicie, we  względzie  dokładnieyszćy  znajo- 
mości ludu^  którego  imię  wyryte  jest  i  na 
świetnych  pomnikach  narodowcy  chwały, 
i  na  żałobnych  stronicach  klęsk  i  niesczęść 
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hi  i 


oyczyzny  (*).  Zostamam  więc  innym,  c< 
są  bliższymi  potrzebnych  źródeł,  starani< 
około  krytycznego  porównania  i  sprawdzę 
nia  opisów,  podanych  od  rocznikarzy  o 
boyga  narodów,  sam  przestając  na  pozio 
mćy  chwale  zdostarcsenia  pewnćy  ilości  su 
rowy  eh  materyałów,  mog^^cych  posluźyi 
do  dopełnienia  lub  sprostowania  wielu  v 
dziejach  naszych  okoliczności,  które  prze 
si^d  chełpliwość  lub  nieuwaga  fałszem  i  u 
rojeniami  skaziły.  Gdyby  zaś  praca  moj. 
iadnćgo  w  tey  mierze  nie  przyniosła  pozyt 
ku;  jeśliby  surowa  i  bezstronna  krytyka 
lub  obrażony  przesad  czerpać  z  nićy  ni 
rad^ły;  tedy  poświęcam  ją  chętnie  na  pro 
ste  zaspokojenie  ciekawości  tych  którzy,  ni 
biorąc  śledzionnćgo  tytułu  badaczów,  ze 
chcą  wiedzieć,  co  się  tei  w  rocznikach  O 
smanów  o  rzeczach  polskich  znaydujep— 
Nie  łudzę  bynaymniey  siebie,  i  wićm,  i 
wielu  zaaydzie  się  takich,  co  wszystkin 
narodowym   przedmiotom    lubiąc    dawa 


(*)  Naywif  kcza  czę jć  lych  wiadomoćci  wyjęta  jest  zD'Ohi 
sona,  i  artykułów  którćm  pned  kilką  laty  uiuicicił  bj 
w  rótnych-  numcracb  Dzienułka  Wileńskiego, 


barwy  łudzące  oko,  z  zapałam  przeciw  t^ 
pracy  powstaną.  Wiem,  2e  silnie  trącany 
samolubstwćm  odda wnajuź  narodowy  spo- 
sób myślenia  przybrał  u  nas  błędny  i  nie* 
sczęśliwy  kierunek,  wiodący  nas  zawsze  do 
2nac2&enia  wzgardzonym  piątnem  czernidła^ 
mrszystkicb  mniey  pochlebnych  dla  kraju 
naszego  prawd  i  postrzeżeń.  Pod  prawem 
takowego  mniemania,  silna  w  otręt wieniu 
umysłów  narodowa  miłosc  własna  nie  do- 
zwalała, nigdy  uczynić  szlachetnego  do  po- 
prawy kroku:  długośmy  więc  zostawali  w 
uśpieniu,  bawieni  marami  niezbędnych 
przesądów,  dopóki,  sczęśliwym .  trafem , 
wniesione  światło  nauk^  nie  bez  przykro- 
ści rozwai-łszy  nam  powieki,  całćy  czczośd 
naszego  stanu  nie  ukazały.  Otrząsnęliśmy 
się  wprawdzie  z. wielu  niezasczytnych  przy- 
wara wieleśmy  ich  zapomnieć  musieli  śród 
nawału  niesczęść  oyczyzny;  wiele  nakoniec 
ustdj>iło  chwalebnieyszym  zwyczajom  roz- 
postrzenioney  oświaty  i  porządnieyszega 
postanowienia  kraju:  ale  się  dużo  jescze  u- 
kry  wa  pud  maską  źle  zrozumianey  narodu-^ 
wości,  pod  klórą  nayczęściey  tai  się  zgu- 
buc    iiiepubiażanie    dla  tego  wszystkiego , 


cokolwiek  dąiy  do  odkrycia  wad  charak 
teru  narodowego,  co  śmiebzą  i  nieskrępo 
waną  przesądami  rf  ką  zdziera  czarowną  o 
ponę ,  }aką  miłość  własna ,  jedynie  prze: 
trudność  do  poprawy,  na  niechlubne  jćg< 
wyboczenia  zarzuca.  Rzecz  pewna,  2e  tal 
we  względue  obyczajowym,  jak  umysło- 
wym X  towarzyskim,  jesteśmy  dziś  więććj 
warci  od  przodków  naszych:  nie  mam;; 
więc  czćgo  zazdrościć  ich  przymiotom,  an 
potrzeby  uwielbiać  ich  przywary;  owszćir 
chlubić  się  powinniśmy,  ieśmy  stanęli  ni 
tym  stopniu  oświaty,  z  którćgo  możemy 
rozwaiać  je  z  bezstronnością,  i  wolni  oc 
ich  przesądów,  z  ich  wad  i  błędów  uży- 
tecznie dla  ulepszenia  siebie  korzystać.— 
<*  Sczćre  wad  i  błędów  zeznanie ,  mówi  je- 
"den  ze  wschodnich  poetów,  jest  godłćn 
'*  poznanćy  drogi  prawdy;  tajenie  zaś  ich  : 
<'  samochwalstwo  dowodzą  duszy  znikczem- 
**  nionćy  występkiem  i  próinćy  szlachetne- 
"go  uczucia  (*)." 

Uzupełniwszy  zbiór  tćgo  wszystkiego 
cokolwiek  we  względzie  rzeczy  polskich  jesi 


(*)     Szoycb  Hus&m  ot  Uaitjri. 
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i  u  dziej  opisów  otómanskicti  znajome,  nie 
^wahalćm  się  przyłączyć  w  *^Dodatku'*  trzy 
*podroźe  do  krajów  naszych,  odbyte  i  opi- 
jane przez  Turków.  Pierwszą  jest  poselstwo 
Muhammed-jigi  do  Polski  w  roku  l^5^i 

r 

drugą^  poselstwo  do  Pruss  w  1766  i  prze- 
jazd przez  kraje  polskie  Resmi-Efendego^ 
opis  nader  ciekawy  we  względzie  tureckie- 
go sposobu  poymowania  rzeczy  (^)y  trze- 
cią nakoniecj^  poselstwo  Dermsz-Efende-' 
^o  do  Rossyi,  w  roku  i655. 

Nic  tak  dokładnie  i  żywo  nie  daje  po- 
:3uxa6  obcego  ludu,  nic  nas  bardziey  nie 
ifrprowadza  w  naygłębsze  taynie  jego  spo- 
<sobu  myślenia,  przesądów  i  namiętności, 
jak  czytanie  tworów  narodowych  jego  pi- 
;sarzy.  JesŁto  zwierciadło,  o  którego  dobro- 
ci sądzić  natychmiast  możemy  z  mnieyszćy 
lub  większey  wierności  odbitych  w  nićm 
uprzedmiotów.  Podróż  więc  Resmi-Efend^* 
^o  ze  wszech  miar  na  uwagę  zasługiwać  po- 


[*)  Baron  Diet  wytłumaczył  przed  kilks^  laty  tcz  sarnę  po* 
drói  na  język  niemiecki ,  i  wydał  jt\  w  Berlinie.  Nie 
zdarzyło  mi  się  nigdy  widzieć  l^go  iłumaczenia^  klóre, 
jeżeli  wierzyć  tym  co  je  czytali  i  ma  być  bardzo  niedo- 
kładne i  bl^due. 
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winna:   czytelnika  nie  obeznany  osobiście 
ze  Wschodem,  znaydzie  w  jćy  opisaniu  pe- 
wnićyszą  nad  wszelkie  powieści  skazowkę 
umysłowego  Otomanów  ćwiczenia,  i  wier- 
ny obraz  ich  sposobu  pojmowania  rzeczy; 
uyrzy,  jak  przedmioty  europeyskie,  widzia- 
ne przez  środek  wschodnich   wyobrażeń, 
w  miarę  większego  lub  mnieyszćgo  odda- 
lenia, ju2  to  odmienne  przybierają  kształ- 
ty, juź  sif  w  zwyczaynych  ukazują  posta- 
ciach ,  juz  nakoniec  jawią  w  dziwacznćm 
przewróceniu  do  góry;   osądzi  nareszście,^ 
czy  słusznie,  upojeni  przesądami  naszły  cy— 
wilizacyi,    którą  jedyną  być  mniemamy ^ 
zwykliśmy  Turków  uważać  za  naród  wszel- 
kiey  pozbawiony  oświaty  (*).  Tak  jest,  mo- 
gą być  w  istocie  rzeczy  ludzkich  dwie  cał- 
kiem różne  f   zgoła  niepodobne  do  siebie, 
lecz  równie  dobre,  cywilizacye. 

Nie  Francuzi  i  Niemcy,  nie  Włosi  i 
Polacy  są  cudzoziemskiemi  i  obcemi  dla 
siebie  ludy:  Wschodni  i  Zachodni—  oto 


(*)     ^yrAzy  oświata  i  cywiUzacya  biorę  za  jednoznaczne,  i 
>  '     nio  innego  nie  rozumiem  przez  oświaUif  jak  co  Francu- 
zi przez  wyraz  ciuiUaation  rozumieją. 
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są  dwa  wielkie  na  kuli  ziemskiźy  narody. 
W  Europie,  jedna  wiara  i  teź  same  od  nióy 
zajęte  prawidła  działania  serca;  jednaki  duch 
ustaw;  języki  ze  spolnych  pochodzące  źró- 
deł; charaktery  mnićy  lub  wiccćy  wprzó- 
dy wydatne  i  zwyczaje  dawnióy  sobie  prze-  | 
ciwne,  dziś,  mocą  wzajemnćy  potrzeby  i 
zetknienia,  do  jednostaynćgo  przywiedzio- 
ne poziomu;  jednakie  wszędzie  przedmioty 
umysłowego  ćwiczenia;  teź  same  zasady  i- 
maginacyi;  teź  same  cnoty,  przesądy  skłon- 
ności i  upodobania,  Czynią  Zachodnich  je- 
«dnym  prawie  narodćm,  jedną  razem  cho- 
dowaną  rodziną.  Z  drugiey  strony,  na 
Wschodzie,  różnorodne  niegdyś  pierwiast- 
ki, przetopione  i  zlane  w  jedne  ogromną 
massę  w  straszliwym  wybuchnieniu  islami- 
zmu,  stanowią  dzisia  osobne ,  zupełnie  ró- 
żne ciało,  tak  co  do  istoty  jak  wszystkich 
prawie  własności  przeciwne  temu,  którego 
jesteśmy  cząstkami.  Wiara;  prawa,  oby- 
czaje, nałogi  i  wyobrażenia,  zgoła  wszyst- 
ko jest  odmienne,  wszystko  przekątnie,  że 
tak  powiem,  przeciwpołożne  z  naszemi.— 
Jak  obszerne  i  żyzne  dla  człekoznawcy  po- 
le do  na  y  cieką  wszy  eh   badań  i  głębokich 


rozmyślań!  Tu  widzi  on  jak  człowiek  czu- 
le się  wzrusza  z  powodów ,  które  na  ninoi 
żadnego  nie  czynią  wrażenia;  ouembtym  iest 
na  przedmioty^  co  tego  w  zachwycenie  przy- 
wodzą; śmieje  się  z  okolicznością  które 
rozrzewniają  lub  trapią  Zachodnich;  ko- 
cha, co  tym  się  szpetnćm  wydaie,  i  po* 
jąć  nie  może  upatrzonćy  od  nich  piękności ; 
tu  póznaie  nakoniec,  jak  można  być  ina- 
czćy  obyczaynym,  inaczźy  cnotliwym^  ina- 
czćy  rozumnym,  i,  nieznająonic  prawie  ztć- 
go,  co  my  nauką  zowiemy,  być  nie  mnićy 
od  nas  uczonym.  My  na  Zachodzie,  sprawą 
naszćy  wiary,  którey  tajemnice  przyjęliśmy 
w  językach  Homera  i  Wergilego,  jesteśmy 
dziedzicami  nie  tylko  oświaty  dawnych  Gre- 
ków i  Rzymian,  ale  nawet  ich  sposobu  my- 
ślenia ,  uczuć  i  imaginacyi«  Jesteśmy  ucz- 
niami tych  ludów  nawet  powiększmy  czę- 
ści w  dowcipie  i  zabawach  naszych;  ani  czuć 
umiemy  inney  piękności  nad  tę,  jaką  nam 
wyobrazili  Starożytnie  ani  myślić  inaczey, 
jak  podług  prawideł  od  nich  wymyślonych: 
co  większa,  takeśmy  się  wyzuli  z  siebie  sa- 
mych dla  Greków  i  Rzymian,  tak  daleko 
posunęliśmy  śmieszność  niewolniczego  na- 
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śladowania  mistrzów^  których  nam  traf  na- 
darzył; źe  dotąd  opiewamy  z  zapałem  ich 
bóztwa^  chociaż  w  nie  wierzyć  nie  chcemy; 
ie  gwałtem  zmuszamy  siebie  do  uwielbia- 
nia dziwolągów  ich  imaginacyi,  chociai  czu-> 
jemy  całą  ich  niedorzeczności;  źe  nakoniec^ 
zapomniawszy  na  prawa  serca,  które  samo 
wybierać  powinno  w  przyrodzeniu  przed- 
mioty swego  upodobania,  utworzyliśmy  so- 
bie sztuczną  imaginacyą^  sztuczne  piękno- 
ści, i  sztuczne  pojęcia,  z  nami  ani  z  otacza- 
jącym nas  światem  żadnego  niemające  związ- 
ku. Nie  chcę  bynaymnićy  obrażać  klasy<- 
ków,  to  jest,  usiłujących  myślić  głowami 
starożytnych  Greków;  ale  uczucia  i  wyo- 
brażenia Niemca  lub  Polaka  w  XIX  wie- 
ku^ przybrane  w  Kupidynki,  Fauny  i  Sa- 
tyry, nie  insze  czynią  na  mnie  wrażenie, 
jak  drzewa  sadowe^  postrzyżone  w  sztucz- 
ne postacie  niezgrabnie,  naśladujące  posą- 
gj  urny  i  piramidy.  ^ 

Plemię  tureckie,  które  dziś  więk- 
szćy  połowie  Wschodu  panuje  >  będąc 
przez  różne  azyatyckie  burze  wpędzonym 
na  muzułmańską  ziemię,  wraz  z  wiarą  A- 
rabów  przyjęło  ich  obyczaje^  mniemania^ 
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przesądy^  imaginacyą  i  nauki.  Język  arab- 
ski, a  potćm  perski,  stały  się  dlań  klassycz- 
nemi;  i,  jak  my  od  lat  młodocianych  przy- 
wykamy  uwielbiać  Wirgilego  i  Homera^ 
tak  oni  nawzajem  uczą  się  czu<5  obce  dla 
się  piękności  Muallakat  i  Firdewsego ;  jak 
^y  pysznim  się  ydadomością  dziejów  hel- 
leńskićy  rzeszy  i  potęinega  Rzymu^  tak  o- 
ni  zgłębiają  historyą  Persów,  Chalifatu  i 
setnych  dynaslyy,  które  się  koleyno  wzno- 
siły i  upadały  na  zwaliskach  nayrozleglóy- 
szego  w  świecie  mocarstwa;  jak  my  naresz- 
cie orientalistów ,  tak  cmi  swych  okcyden- 
łalistów  miewają.     Gdyśmy  więc,  sprawą 
jiaszego  wychowania,  stali  się  Grekami,  za 
cóź  się  mamy  oburzad,  £e^  Turcy  arabanu 
zostali?  Na  jakićy  sczegulnieyszey  powadze 
wymagać  chcemy,   ażeby  wszyscy  ludzie 
mieli  też  same  co  my  przesądy;  to  tylko 
znaydowali  pięknćm,  co  się  nam  podoba; 
a  posiadając  własny  rozsądek  i  różne  wca- 
le położenie  na  globie,  patrzyli  na  rzeczy 
koniecznie  z  tegoż  co  my  stanowiska,  i  to 
jescze  przez  czarowne  pryzma  naszych  u- 
rojeń,  któreśmy,  mocą  nałogu,  za  rzeczy- 
wistość brać  nawyku?  Jak  oświata  europey- 
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ska  jest  tylko  mni^y  lub  więć^y  (wstosunku 
do  potrzeb  naszych)  udoskonalonem  prze* 
dłużeniem  greckićy  cywilizacyi;  podobnie 
teź  oświata  Turków  nie  jest  co  innego,  |e-» 
dno  zastosowanie  arabskiey  cywilizacyi  do 
narodowego  ich  charakteru*  Nie  przeczę^ 
iżby  mogła  być  lepimy  rozwiniętą  i  do  wyż- 
szego przyprowadzoną  poloru:  nie  dopu- 
ściły jćy  tego  rozmaite  okolicznością  a  mia- 
nowicie potrzeba  ciągłego  wspierania  orę- 
żem państwa  założonego  przemocą  na  chy- 
bionćy  dla  pokoju  i  moralności  posadzie^ 
a  co  większa,  przy  samćm  poczęciu  rażo- 
nego jadowitym  zarodem  nieładu;  lecz  nie 
przeto  cywilizacya  Otomanów  jest  zupeł- 
nie godną  pogardy.  Owszem  podobnie  jak 
nasza,  ma  ona  swe  dobre  i  złe  strony,  swe 
wady  i  zalety.  Prawdziwa  zaś  filozofija  skro- 
mnie porównywa,  ocenia,  oddaje  sprawie- 
dliwość, a  nie  wiadomość,  tylko  zuchwale 
odrzuca  i  gardzi. 

Jednym  z  wypadków  tego  sprzeczne-, 
go  o  rzeczach  wyobrażenia,  jest,  w  scze- 
gulności,  owa  niepościgniona  różność  po- 
jęć o  piękności  stylu  u  Wschodnich  i  Za- 
chodnich. Slyl  Liwiusa  i  Saad-ed-dina  już 
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tiie  mówię  odrębne,  ale  tak  dalece  są  wbrew 
przeciwpołoźne  sobie,  jak  w  naszem  wy- 
obrażeniu szpetnoś<5  i  uroda:  przecież  dla 
tychy  €0  zarówno  wdzięk  obudwoch  czuć 
mogą  9  oba  są  równie  zachwycające  i  pię- 
kne^  gdyż  oba  w  tym  do  siebie  znaydują 
się  stosunku,  jak  powaby  Charyt  Hellady 
i  czarownych  Peri  Wschodu.  Cichy,  ła- 
godny i  prosty  tok  naszego  opowiadania 
ma  swą  istotną  piękność,  jak  w  wieyskim 
utworze  kwieciem  ubarwione  równiny,  jak 
roskoszne  łąki,  spokoyne  i  świeże  gaiki, 
gdzie  się  przyrodzenie  z  całym  urokiem 
swćy  prostoty  ukazuje.  Przeciwnie  nadę- 
ty i  szumny  styl  Persów  lub  Otomanów, 
(iż  wschodniego  użyję  porównania),  przy- 
bierać  powinien  zdumiewającą  okazałość 
wzburzonego  oceanu,  który  po  ogromney 
przestrzeni  toczy  piętrzące  się  fale  (hemczu 
bahri  mewwadz)j  i,  nakoniec,  roztrąca  je 
o  skały  z  łoskotem  i  trzaskiem:  ponieważ 
zaś  oba  z  równą  dokładnością  zdolne  są 
wyrażać  pojęcia  ludzkie,  nie  widzę  zatem 
przyczyny,  dla  czegobym  jeden  miał  prze- 
nosić nad  drugi. 
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Lecz  styl  Olomanów  z  powodu  dziw- 
nćy  własności  języka^  nadzwyczaynie  ob- 
iiŁego  w  imiesłowy  i  gerundia,  praybiera 
jesczę  nową>  prawdziwie  olbrzymią  postad. 
Okres  tm*ecki  ma  coś  istotnie  wspaniałego 
i  wielkiego:  jestto  obraz  ich  pyszney  krainy, 
w  którey  każdy  krok  skupia  inaczey  ota- 
czające doliny  i  góry,  i  jedne  okolicę  mie- 
ni w  nowe  coraz  i  niespodziane  widoki. 
Lecz  ta  sczegulna  własność  języka  może 
4la<S  razem  wyobrażenie  o  niewypowiedzia- 
Miij  trudności  robienia  zeń  przekładów  na 
akąkolwiek  z  mów  europeyskich,  w  kto- 
jrch  nadętośc  wschodnia  byłaby  potwor- 
^  piramidalna  zaś  wielkość  tureckich  o- 
:Kres6wy  ciężką  ^  nużącą  i  zabóyczą.    Szyk 
wet  myśli  i  logiczny  porządek  wyobra- 
^  są  u  Turków  doskonale  wspaczne  tym, 
l«ie  my  na  Zachodzie  zo wiemy  "przyro- 
onemi,"  to  jest,  zgodnemi  z  naszym  spo- 
em  poymowania  rzeczy.  Stąd  wypada, 
biorąc  do  tłumaczenia  turecki  okres  nay- 
cściey  trzeba  go  na  pierwiastki  rozłożyć, 
dopiero  szykować  w  porządek,  do  ja- 
i^fBgośmy,  w  tworzeniu  i  wiązaniu  pojęć, 
^^^>nysł  nasz  od  dzieciństwa  przyzwyczaili. 
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Co  się,  wsczegulności,  tycze  stylu  He- 
snńrEfendegOj  ten  wszędzie  prawie  jesl  cu- 
downie piękny,  lecz  piękny  w  sposób  na 
Wschodzie  tylko  uznany  za  taki.  Czuję  aź 
nadto,  jak  dalece  w  polskim  języku  miećby 
należało  styl  wzorowy  i  gładki,  żeby  w  tłu- 
maczeniu wydać  wszystkie  powaby  orygi- 
nału,  i  czytanie  przekładu  w  równymźe 
stopniu  uczynić  przyjemnenft.  Winieniem 
zatćm  żądać  w  t3^  względzie  pobłażania 
czytelników  9  do  którego  stąd  tylko  mogę 
rościć  prawo  9  żem  starał  się  nieudolność 
polskiego  opowiadania,  okupić  wiernem 
(ile  możności)  wyłożeniem  myśli  pisarza: 
uprzedzić  jednak  muszę,  że  chcąc  do  na- 
szćy  logiki  zastosować  tok  powieści,  mu- 
siałćm  w  wielu  mieyscach  dopuścić  się 
znacznych  przełożeń^  i  rzeczom  odmienny 
szyk  nadać.  \^ 

Pisałem  w  St.  Petersburgu 
Ą  stycznia,  1826. 


DALSZE  WOYNY 

Z  OTOMANAMI 

Z  porodu  Kozakóii^y  za  panowania 
Michała  i.  Jana  II  Ty  ai  do  soju- 
szu z  jiustryją. 
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z  Roczników 
RASZYD-EFENDEGO, 

(Tom  ly  8łri  65 y  perso)» 


UlŁok  hidzry  1082  =  1671  po  Chr.)*  Nieco 
przedtem  posłowie  pewnego  niedowiarka  imię* 
niem  Doroszcnko^  wodza  sary-kamjszskich  Ko- 
zaków^ (*)  przybywszy  do  państw  osmańskich 
kiedy  się  sułtan  z  całym  dworem  w  Jeni-sze- 
łiir  znaydował,  prosili  z  pokorą  o  zasczycenie 
ich  opieką  przeciw  Lehom  i  Talarom,  obiecu- 
jąc wzajem  służyć  na  woynach,  jakieby  się  to- 

^*)  Sarjf  kamysZy  znaczy  "żóUe  sitowie."  Sary-kamJ9% 
Katagjfy  "  Kozacy  żółtego  sitowia*,"  tak  Turcy  nazywa- 
jąc Kozaków  Zaporozkich^  czyli  Nizowcóuf. 
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czyły  na  granicach  RamiliL  Padiszah  taskawie 
przystał  na  te  warunki,  i,  podług  ich  zadania, 
udarował  hetmana  bębnem  i  bunczukiem.  Wkrót- 
ce potćm,  Adil-Giray^  człowiek  niespokoyny  i 
zuchwale  wdający  się  do  rzeczy  naymnidy  do 
siebie  należnych,  pewney  części  tych  Kozaków 
narzucił  beja  ze  swego  ramienia,  potępieńca  imie- 
niem Hanenko  y  co  dało  liczne  powody  do  nie- 
zgod i  niepokojów  domowych  w  tym  narodzie; 
gdy  z  drugiey  strony,  Lehowie,  wszelkim  nie- 
słuszności i  krzywd  rodzajem,  uciskali  Doro- 
szenkę  i  Kozaków,  pod  opieką  Drzwi  Sczęśli- 
wości  zostających.  Ten  niesczęśliwy  stan  rzeczy 
u  Zaporożców,  skoro  padiszahowi  przedstawio- 
nym został;  Adil-Giray  był  natychmiast  wygna- 
ny  z  tronu  krymskiego;  do  króla  zaś  Lehów 
następny  list  posłano. 

Kopija  cesarskiego  listu. 

*'  Naypotężnieyszy  z  domu  Osmanów  wład— 
*'  ca ,  szehryar  (*)  nieprzeliczonych   narodów  m, 

(*)  Mówiliśmy  w  tomie  I,  ze  samowładcy  oŁomańscy  uiy — 
waią  rożnych  perskich  i  arabski  eh  ty  tułów,  które  wtycK 
dwóch  językach  slui.ą  na  oznaczenie  naywyższey  wła^M 
dzy.  Szehryar^  znaczy  mocarza,  padiszuhy  wielkiego- 
'  króla,  Szehinszahy  króla  królów,  sułtan,  dowolno-wła  - 
dnego  pana  I  A«<T>for»}f,  hospodara;  chan^  wyraz  tu — 
recko^mongolski^  znaczy  toi,   co  król  lub  szah;  cka^ 


'  pokoleń;  świetny  xiVzyc  samowładztwa;  słoiice 

*  rzęsisto  jaśniejące  blaskiem  potęgi  i  wielkości; 

*  perła  poświętney  konchy  chalifatu ;  gwiazda 
'  ludorządztwa  i  świato władztwa;  sługa  dwóch 
^  świątyń,  Mekki  Szanowney  i  Medyny  Jaśnie- 

*  jąc^y,  (*^  miast  nayszlachetnitJjszychinaybło- 
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tan,  u  Tatarów  i  Mongołów  kagan^  wielki  król,  i  t.  p, 
^  Powszechne  mniemanie  wAzyi  przywiązuje  tytuł  cha^ 
na  wyli^cznie  do  C*ing\z^chana  potomków:  dla  tego  te2 
B  Tatarów  krymskich ,  Uzbeków  charezmskicb  czyli 
Chywińców,  i  bucharskich,  panuj(\cy  brali  tytuł  chanów,  * 
xiązęta  zaś  krewni  nazywali  się  auUanamij  co  n  nich 
mniey  znaczyło.  Sułtanowie  stambulscy,  którzy  ród 
swóy  nacjągajs^  do  pokrewieństwa  z  domem  Czinglz- 
chana,  podobnież  uiywaii^  tego  tytułu.  Wiadomo,  ii 
Selim  /.  nabył  od  Muhammeda  XII  praw  chalifatu; 
stąd  tez  władcy  osmańscy  biorą  niekiedy  tytuł  chalifów. 
Chanowie  jednak  bucharscy  nie  uznają  nad  sobą  du* 
chownego  zwierzchnictwa  sułtanów  carogrodzkich,  któ- 
rych zowią  Cezarami  rzymskimi,  Kaysari-Rum;  lecz 
sami  biorą  tytuł  chalifów  lub  władców  prawowier- 
nych, EmiruH-muminin,  Podobnież  czynili  cesarzo- 
wie  indyyscy,  zwyczaynie  Wielkimi  Mongołami  zwani. 
Król  Kabulski  jest  także  chalifą  w  swym  kraju:  po* 
dobniez  cesarz  marokański* 
V.  J  Wszystkie  znacznieysze  miasta  mają  u  Turków  sczegul- 
ne  swe  przydomki,  nadane  albo  od  pewnych  oko- 
liczności mieyscowych  lub  religiynych,  albo  tez  przy- 
dane tylko  dla  rytmu,  jak  na  przykład:  Szam  dlennet-me^ 
sziim,  "Damaszek  rajo  wonny,''  który  takje  nazywaji^ 
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"  goslawicństych  jia  Biemi ;  opiekun  i  rxądc; 
"  Swictźy  Jerozolimy;  władca  irzech  nayoka 
"  aalszych  grodów,  zaidrość  podniecających  v 
"królach  całego  świata,  Stambatot  Adryano 
^^pola  i  Brusy;  pan  Damaszka  woniejącegt 
"  zapachem  raju  i  Bagdadu  domu  sbawienia 


Babu^i-hieabi,  "wrotami  świątyni  aiekkańsktey,  Kita- 
by,"  Bt^d,  it  jest  śrudkowym  jtuiiklćiu,  do  którego  sclio- 
dc^  się  lewai^d,  pobojne  ttumy  pielgrsymów,  Łtón 
potem  ogromrK^  karawaną  do  Metki  sti\d  wyriusai^ 
Mttha  ma 'przydomek  "szanowney,"  a  przyczyny,  żi 
■ię  tam  prorok  orodiil,  Meki-Ui-miutierreme;  Źdedym 
noai  imię  "  jainiej^cey  "  z  powodu  grobu  J^uAomnim/fi 
wydającego  podług  mniemania  mucułinanuw,  blask  nie- 
zgaity,  Mtdinei-miuriewwiri;  i  t.  d,  ^ieodraecKy  ti 
będsie  napomkiiąd,  ie  grób  Muhammtda  nie  jest  wca- 
le lawiewony  na  powietrzu,  jak  poipoUcie  u  naa  mnie- 
aisją,  i  jak  aawet  pokazują  w  panor^acb,  "podłuj 
wizerunków  z  natury  zdeymowanycb."  Grobowiei 
prawodawcy  islamu  stoi  poproatu  na  ziemi,  i  nigdy  in- 
negn  nie  miat  potoienia;  owa  aai  wywietrzała  powieś' 
o  zawieszeniu  jego  trumny  w  powietrzu  za  pomocsj  ma 
gneiów,  nie  jest  nic  innego,  jedno  stara  anegdota,  któri 
aic  w  ciemnych  nmysłacli  wylęgła,  i  oddawna,  bez  nay 
,  mnieyszćy  zasady,  krążyła  po  łatwowiernych  głowacl 
na  Wschodzie  i  n^  Zachodzie.  Zdarzyło  mi  się  czyta' 
w  jednym  pisarzu  arabskim,  źe  trumna  Zerditszła  czy 
li  Zoroaalra  była  niegdyś  tym  sposobem  zawieszoną 
a  jeden  z  perskich  autorów  ten  sam  dziwoląg  przypi 
auje  grobowi  Wielkiego  Lamy. 


c^ 
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ox^z  jedynego  na  całey  ziemi  Eairu; —  tudsiei 
^^rabistanii^  yilepu^  oboyga  Iraków^  Basry^ 
JLśachsy^  Deylemu  ^  Rakki^  Masula^  Szc/in- 
^Łiru^  PVanay  Dijarbekrn^  ZuUkadryi,  Kiur'- 
distanuj  Giardiistana  ^  {^)  Bumu^  Smasuj 
Jiararnanu^  MagrcbU',  (*♦)  Tunisu^  Algieru^ 
Trypoli^  Ahissynii  i  wszystkich  krajów  aż  da 
równika;—-  takie  Moreiy  Cypru^  Bodu^  Chu 
4>s  i  wszystkich  wysp  Morza  Białego;  (**♦)  — 
'^  ^nadolii^  Rumilii^  ziem  tatarskich,  stepów 
*^     Aypczackich    i  wszystkich    owych   stron    uy- 

(^J^  Giurdzysłatij  u  nas  Georgij ą^  u  Rossyan  Gruiyją  zwa- 
ny. Ginrdil,  po  turecku  to  i  co  Georgij anin^  w  naro* 
dowym  języku  zowie  się  Kardweh. 

C*"^^  Magreh  znaczy  właściwie  "Zachód."  Arabowie  ^li 
to  imię  pułnocnćy  AIryce,  która  wzgl^d^m  niok  leiEj 
w  stronie  %achodni(5y«  Łeoz.dzić  przez  Magreb  rozu- 
mieją Barbaryąi  si;\ŁMagrebiiiowiey  znaczy  toź  co  Bar^ 
bąreski  (  Barbareschi^  ]  albo  mieszkańcy  fiarbaryi. 
(*^*)  To  jesl,  Śródziemnego,  albo  raczmy  greckiego  Archype^ 
Ittgu.  Turcy  nazywajs^  Morzem  Czarnćm^  Kard-denls^ 
dawny  Pontus  Euxlnus^  a  sti^d,  JSdarmara-*  Helespont^ 
Archypelag  i  całe  morze,  lezs^oe  za  ciaśnini^  carogrodzko^ 
mianują,  przez  przeciwpołoinośd,  "Białćm"  jśk-denis. 
Te  Nazwiska  pochodzą  jescze  o4  czasów  Średniego  Ce* 
sarsŁwa  greckiego,  i  w  tamtych  nawet  wiekach  po- 
wszechnie u-Zywanemi  być  musiały,  gdyż  do  dziśdnią 
u  marynarzów  i  mieszkańców  nad-srodziemnomorskich, 
Archypelag  i  przyległe  wody  nie  insze  mają  imie^^  jak 
**  Morza  Białego,"  ii  Mar  Biąnco. 
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"maków  i  pokoleń; —   Bosnii^   Sermi^   Bal 
^^  garyi^   /flaka  ^    Bohdana  i  tysiąca  dalszyc 
^^  ziem ,   krain  i  królestw ,   których  opisać  ani 
*^ wyliczyć    niepodobna,   pan   i    dziedzic  jedy- 
*^  ny; —    padiszah  naysprawiedliwszy  i  saehin- 
^^  szah  naymitosiernieyszy;  sułtan  syn   sułtanów 
*'  i  chakan  syn    chakanow,  nieprzezwyciężony, 
*' zawsze    zwyciężający,    Muhamhkd-chan,   syn 
^^Ibbahim-chan\,  syna    Muhammecd.chvna;«-  za- 
*'sczytowi  przemożnych  królów  chrystusowych,      ^^ 
**  ozdobie  wybranych  władców  jezusowych;,  po-     — -^ 
*'tcżnemu   obrońcy  sprawy  narodów  chrzęści-      — - 
^^  ańskich;  ozdobnemu  szatą  wielkości  i  powagi;       ^ 
*'  potomkowi    szlachetnego    rodu    zoamienitych       -^ 
'^  przodków   i   naddziadów  ;  królowi   rzeczypo-  '      *" 
*'  spolitey  lehskiey  i  saraowtadcy  wszystkich  do 
^^  nićy  należnych  ziem  i  krain,  Michałowi  pier- 
**wszEMU  (oby  go  Bóg  przed  śmiercią  na  dro- 
*'  gę  prawdziwey  wiary  nawrócić  raczył!)   (*), 
*'  złożywszy  liczne  i  uprzeyme  pozdrowienia,  tu- 
*^  dzież   oznaki  sczerey    przyjaźni  i  naylepszey 
*' zgody,  przystępuje  do  wytusczenia  przedmio- 
*'  u  ninieyszego  listu.  (**). 

Ob.  niiey,  w  przypisie  do  listu  wielkiego  wezyra* 
}    iP^orygiuale  teu  wstęp  jest  opusczony:  autor  natomiast 
Uadzie  zwyczayne  skrócenie..    '^  po  tytułach,^  baad  el 
0igabf  poczem  wprost  zaczyna  text  pisma.  W  dumacze- 
Ilitii  położyłem  teu  wstęp   z  innego  listu,  £eby  dać  po- 


^^  Wiadomo  wam,  iŁ  hetman  Doroszenko^ 
^^  który  ze  wspaniałości  Nas^ćy  otrzymał  bun« 
^^  czuk  i  boben,  wstąpił  wraz  z  całym  narodem 
*'  Kozaków  w  poczet   niewolników  Wysokiego 


snąć,  tak  sposób  pisania  oŁomańskicIi  władców^  jak  ich 
tytuły.  Czytelnicy  nasi  widzieć  tu  mogi^,  ie  sułtano* 
>vie  tureccy  nie  nasywaji^  siebie  wcale  ^' synami  słońca,? 
ani  '^  bracią  xięzyca,"  jak  powszechnie  u  nas  roznmielą. 
Wszystkie  listy  tureckie  perskie  a  nawet  i  arabskie,  ma- 
ją jeden  niezmienny  porządek,  %  małemi  co  do  wyra- 
zów i  ozdób  stylu  odmiaiubni:  arynga  ich  jest  następu- 
jąca: 

>  ff^apar.iałomyśl^^  szanowny^  rozumny ^  powakny  «- 
fendif  sułtanie  m6y.'~^  Mustafa  Ago,  panie  mHościny:  — 
Niech  go  Bóg  w  zdrowiu  zachować  raczy!  ^^  Perły 
uprzeymych  pozdrowień  i  kleynoty  nayeczerszych  powi^^ 
iuń,  złożywszy  ci  wdarze^  w  nayzywszey  przyiaźnd  i 
prawdziwem  zaufaniu  mam  cl  donieść  co  nasł^uie: 
i  Ł.  d.  Na  końcu:  Bąd£  zdrów^  Sługa  hoiy^  Ahmhd^ 
Efendi. 

Jeśli  się  pisze  do  urzędnika  lub  wyzsz^y  jakićy  oso* 
by,  wtenczas,  miasto  początku,  jakiśmy  przytoczyli 
yfyieyt  używa  się  następna  formuła: 

Śmietano  urzf^drUków  i  wzorze  moknowładców ! 
ff^spaniałomyśiny  powahny  szanowny  efendi,  sułta-' 
7ue  móyy  Mustafa-Ago, !  i  U  d.  Oprócz  podpisu,  kła^ 
dzie  się  zawsze  pieczęć  u  spodu  listu,  i  zaniedbanie  tćy 
formalności  byłoby  poczytane  za  naywiększą  uiegrze- 
czność.  Na  tych  pieczęciach,  oprócz  imienia  osoby, 
pospolicie  bywa  jakikolwiek  napis,  zawierający  zdanie 
moralne  lub  wiersz  jaki  Kurhanu. 


li- 
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■  ^'r'  **  Progu  Naszego,  i  ie  przez  to  samo  ich  siemia 

lił  ■:(":  i  **  do  obszernych  paiistw   Naszych   wcieloną   zo- 

''•^  ^^'  "stata.  Jako  zaś  opieka  i  ochrona  krajów  i  na- 

f  *'  rodów  podwładnych,  jest  pierwszym  obowiąz- 

**-kiein  panujących;  tak  leż  My,  przedltini  jc- 
*'  scze ,  nie  omieszkaliśmy  posiać  do  was  listy 
*'prŁjjemną  pachnące  wonią,    (*)    z  u  pomnie* 


m 


(*)  liiitj  cesanów  i  ministrów  tureokicli  są  zawsze  xawi- 
ni^te  w  złotogłów  lub  iniit^  jakt^  kosztowną  matcrj-ą, 
którą  mają  we  zwyczaja  nasycać  wonią  muska,  if  nas 
pospolicie  myjsliem  zwanego.  Ten  aromat  |Cłt  godłom 
przyjaznych  uczuć,  i  wonią  po^icconą  r.ochankótn  na 
Wsohodzia,  podobnie  jak  ruia,  nay ulubię liszym  ich  kwia- 
tem. Twory  poetów  wschodnich,  Łtóizy  nie  wierzą 
yf  Wenerc  ani  Kupidynai  i  nie  poyiuują,  jakim  sposo- 
bem my,  co  podobnie!  nic  wierzym  w  pogańskie  bogi 
*' greckich  giaurow,"  wzywać  i  wielbić  ich  możemy  w 
naszych  poezyach,  napnłnione  są  pochwałami  tych  dwóch 
przedmiotów,  uwoZanycli  x*  pierwsze  sprężyny  pię- 
Icności  rymotworczey.  Użydo  myszkit  j-si  nader  wiel- 
kie i  powszechne  w  całcy  Azyi:  w  Rossyi  nawet  niższy 
Btan  obywateli  i  kupcy,  a  mianowicie  ich  żony  i  cór- 
ki, lubią  niewypowiedzianie  ten  zapach,  poświętny  mi- 
łości i  uciechom.  U  mis,  w  czasach  dawnicytzych, 
myszk  w  wicikioin  byt  użyciu,  i  wątpił;  zdni^  się  nie 
można,  że  wyrazy  musiał  sic,  u-rmusiany,  unUsgać 
ai^  (  uiiiisfcBĆ  >i«  ),  iinih^,  i  t.  d.  począttk  swóy  wzię- 
ły od  nazwiska  tńy  kuszł.iwiiiy  woni,  i  zwyczaju  ata- 
roświnckich  zalolnikórt-  tudzież  ich  "kochanych rybek," 
napawania  się  jćy  zapachem.     Mysik  zowie  się  w  a- 
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^^  niem ,  iż  b€q^Aecz«iistwo  ziem  kozackich  za« 
'•  strzeżone  jest  warunkami  istniejącego  między 
'*  nami  przymierza.  Gdy  atoli  dzisia  do  Cesar- 
*'  skich  uszu  Naszych  dochodzi  wiadomość ,  że 
^^Wj  sami  osobiście  z  woyskiem  na  ziemie  rze* 
^^  czonego  hetmana  następujecie,  i  zagrażacie  po« 
*^  żogą  i  spustoszeniem  siedliskom  jego  Kozaków; 
^*  przetoż,  chociażeśmy  pierwey  postanowili  zi- 
*'  mc  w  AnadoUi  przepędzić;  z  tego  jednak  po* 
*'  wodu  zwyciczkie  woyska  nasze  na  zimowe 
**  leże  do  Adryanopola  zwracamy,  i  Was  chce- 
*'my  ninieyszym  uprzedzić  listem,  abyście  się 
''  wstrzymali  od  wyrządzania  bezpraw  i  gwai- 
**  tów  rzeczonemu  hetmanowi,  ziemie  i  posiadło^ 
V*  ści  kozackie  wpokoju  i  bezpieczeństwie  zosta- 
^^  wili ,  i  sami  nie  naruszając  warunków  przy** 
"  mierzą,  wrócili  się  z  woyskiem  w  granice  kra* 
**'jów  Waszych.  Inaczćy  bowiem  wszelki  krok 
"nieprzyjazny  z  Waszćy  lub  woyska  waszego 
*^ strony,  poczytamy  za  dobrowolne  zdeptanie 
"  przymierza  na  którem  opiera  się  zgoda  między 
'^  dwoma  phństwami,  i  na  przyszłą  wiosnę  z  ca-i 
"łą  wielkością  i  potęgą  naszego  chalifatu,  na 
** czele  woysk  nieprzezwyciężonych,  liczniey-- 
^' szych  od   gwiazd   i   nad  lwy    mężnieyszych , 

rabskim  Języku,  Mmk-y  w  perskim^  Mtszk)  w  tureckimi 
MUi:  alho  Minsk.  i  t.  d. 


lO 

**  przeciwko  Wam  póydzieiny.t.^przeloż  w  wo] 
**  jest  Waszey,  wybierać  pokóy,  lub  być  gole 
*'  wybii  do  boju/* 

Po  wysłaniu  takowego  listu,  woyna  prze 
ciw  niewiernym  w  całem  państwie  ogłoszotią  ze 
stsla  i  rozkazy  wydane,  aby  się  woyska  Rumi 
lii  i  Anadolii  na  dzień  25  kwietnia  (1672)  po< 
Jtdryanopol  zgromadziły.  Za  nadeyściem  wio 
sny,  dnia  23  xicźyca  zil-kadS  (23  marca)  zna 
mienitsi  urzędnicy  państwa,  przybywszy  ze  zwy 
czayną  okazałością  do  zamku  sułtana,  uroczy 
ście  wynieśli  wpole  chorągiew  cesarską;  do  cha 
na  zaś  krymskiego  postano  listy,  z  wezwanien 
na  woynę ,  oraz  podarki  w  futrach  i  dalszy  cl 
kosztownych  sprzętach,  tak  dla  niego,  jak  dli 
cfiićy  rodziny  chańskićy  i  przednieyszych  mir' 
zow  tatarskich,  przyłączając  dlań  pięć  tysięcy 
czerwonych  złotych  "na  boty,"  dar  zwyczayny, 
który  sułtanowie  czynić  zwykli  władcom  Pe- 
rekopu^  ilekroć  ich  na  woyno  przyzywają,  W 
jidryanopolu  podobnież,  wspaniałość  samowład 
cy  hoyne  wylewała  dary  na  znakomitych  urzę- 
ioików  państwa,  z  których  każdy  odebrał  w  po- 
arunku  po  kilka  pysznych  bachmatów  ze  sta 
;eń  cesarskich. 

Dnia  4  xicżyca  muharrem,  io83  (4  maja 
1678),  powrócił  do  Adryanopola  Ahmed-^Cza 
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,  (*)  posłany  z  listem  padiszaha  do  króla  Le- 
w,  i  w.  wezyrowi  złożył  następny  odpis: 
Tłumaczenie  listu  króla. 
''Po  tytułach): —  Wyczytujeiny  z  listu  któ- 
:K^ście  do  nas  przez  Czausza^  waszego  niewól* 
.iziika,  przed  kilką  miesiącami  pisali,  żeście  zbun- 
towanego przeciw    nam    Kozaka  Doroszenkę 
jf>rzyjąwszy  pod  Cesarską  opiekę  Wasze,  za- 
sczycili  bogatym  futrem  i  chorągwią,  a  Koza* 
ów  jego   dowództwa  wraz   z  Ukrainą  kędy 
i  siedliska  swe  mają,  pod  panowaniem  Wa« 
szem  umieścić  raczyli.  Postrzegamy  też  z  wy* 
x*€izów  listu  Waszego,   że  za  naruszenie  przy- 
nnierza  istniejącego  między  nami  bierzecie  po«> 
słanie  pewney  części  Naszego  woyska,  wcelu 
osadzenia   nadgranicznych  twierdz,  zamków  i 
miasteczek  Naszych,  wykonane  jedynie  wza» 


c^ 


miarze  powściągnienia  zagonów   tatarskich;  i 

\  )  C%au8%ou4ey  ss^  to  urzędnicy,  których  sułtan  posyła  z 
fermanami  lub  ustnemi  zaleceniami,  poruczając  im  wy* 
konanie  swey  woli:  noszą  oni  wysokie  laski  ze  srebrny- 
mi gidkami,  jako  znak  swego  urzędu.  Paszowie  mają 
także  swych  czauszów.  Ostatni  cesarzowie  greccy  u- 
trzymywali  na  swym  dworze  podobnegoż  rodzaju  u- 
rzędników  od  posyłek,  których  czauszami  Tjaou^ioj, 
zwapo.  Na  całym  Wschodzie  posłów  nie  inaczey 
uważają,  jak  za  prostych  posłańców  z  listami,  i  dla 
tego,  nigdy  znakomitych  osób  do  tey  posługi  nie  uzy- 
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*'xe  za  to,  w  roku  teraźnieyszym ,  królestwo 
"  nasze  najechać  chcecie.  —  Wiadomo  jesi 
"  całemu  światu,  jak  święcie  i  rzetelnie  przód- 
*'kowie  Nasi  dochowywali  sojaszów  i  przy- 
**  jaźni,  zawartych  z  Wysokim  Progiem  Waszey 
".SczęSUwości:  ani  są  tayne  anającym  sprawy 
'* narodów,  znoje,  klęski  i  przykrości,  jakie 
*^  rzeczpospolita  nasza  tak  długo  i  tak  cierpli- 
*'wie  ponosiła,  by  wstrzymad  tychże  Kozaków 
**  od  spusczania  się  na  Morze  Czarne,  i  pusto- 
**  szenia  strzeżonych  od  Boga  państw  Waszych, 
*^  a  tym  sposobem  dobrą  przyjaźń  i  zgodę  sąsiedz- 
**  ką  nietkniccie  zachować.  W  tym  właśnie  ce- 
**la,  nie  wahaliby  się  ukarać  surowo  kilku 
*' hetmanów  kozackich,  a  nawet,  w  ich  własnym 
*'  kraju  zbudowawszy  twierdze  i  zamki ,  załogi 
'*  nasze  tam  utrzymywać,  i  wszelkich  dokładad 
"  starań ,  aby  niespokoyny  umysł  i  łupiezaość 
"  tćy  chatastry  nie  stały  się  powodem  do  niezgod 
*^  między  dwoma  państwami.  Lecz  jeśli  aż  nad- 
*'  to  drogo  kosztujące  nam  usilności  około  nay- 
"  Swiętszego  dochowania  przyjaźni  Wysokiemu 
"  Progowi  Waszemu,  byty  z  jedney  strony  po- 
*'  mjślnyra  uwieńczone  skutkiem;  tedy,  też  sa- 
*'  me  starania  stały  się  dla  Bzeczypospolitey  źró- 
*' dłem  mnogich  klęsk  i  cierpień:  albowiem  Ko- 
"  zftcy,  niemogąc  plądrować  ziem  islamskich,  z 
"których  przedtćm  obfite  łupy  zdzierali,  smu- 
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"  szeni  wyrzec  się  łotrostwa  i  rozbojów,  podnie* 
^Vśli  przeciw  Nam  znamiona  rokoszu,  doświad* 
**  czali  rozmaicie  jakoby  się  wyłamać  z  pod  pa- 
**nowania   Naszego,  i,    raz  z  Tatarami,  drugi 
*'  raz  z  Moskwą  połączeni ,    ciągłe   az   do  dnia 
*'  dzisieyszego    zaburzenia,  bezprawia  i  zagony 
*'  na  granicach  naszych  czynili.  Pewną  jest  nad- 
^^  to  rzeczą,  że  warunki  istniejącego  dzisia  mic- 
*'  dzy  nami  przymierza    ściśley   daleko  i  świc- 
^'  cćy  przez  Nas,  niż  ze  strony  Sczęśliwości  Wa- 
^'  szey    były   wykonywane :    albowiem ,   jescze 
*'  przed  Doroszenką^  Tatarowie,  połączeni  z  ko- 
**  zacką  siczą,   mnóztwo   miast    i  zamków    Na- 
*'  szych  wielokrotnie  splądrowali  i  zburzyli;  i  te- 
*'  raz  nawet,  pod  pozorem  dawania  pomocy  te- 
^^  mu  hetmanowi ,   nieraz  na   granice  nasze  na« 
*'  padłszy,  ziemie  Rzeczypospolitey  opustoszyli. 
"  Cóż  dopiero  powiemy  o  rosczeniu  prawa   dtf 
"  Ukrainy ,    dziedziczney  ziemi  Naszey ,    którą 
"  Wasza  Sczęśliwość  swą  własnością  pazwać  ra- 
*'  czyłeś.     Ta   kraina ,   odwiecznym   spadkiem  i 
*' dziedzictwem    poprzedników    Naszych,    nie- 
*^  zaprzeczenie  do  Nas  tylko  należy,  i  sam  Do- 
^^  roszenko  nie  jest,  jedno  poddanym   Naszym. 
*'  Przyzwoitąż  więc  było,  albo  zgodną  z  duchem 
^sprzymierza  rzeczą,  ziemię  od  tylu  wieków  z 
''woli  Naywy/szego  i  prawćm    dziedzictwa  od 
''Nas  posiadaną,   z  pod  władania  Naszego  za- 
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**  garną  wszy ,  nadać  ją  jednemu  z  naypodley- 
"  szych,  niewolników  Progu  Naszego?  postąpić 
*^  nikczemnikowi,  burdzie,  potępieńcowi  godne- 
''mu  wzgardy,  który,  zapomniawszy  na  Ystyd 
**  i  uczciwość,  przywiązał  się  był  wprzódy  do 
*'  strony  moskiewskiego  cara,  lecz  i  stamtąd,  dla 
^^  poznaney  przewrotności,  obłudy  i  zdradliwe- 
''  go  serc?,  rychło  był  odegnany?  Car  albowiem 
"  nad  poddaństwo  tego  zdraycy,  przeniósł  Na- 
*'  szc  króleską  przyjaźń;  bo  stałość  Nasza  i  nie- 
*'  zachwiana  wierność  w  dochowaniu  zawartych 
"sojuszów,  az  nadto  między  królami  jest  wia- 
'*  domą  i  doznaną.  Co  się  zaś  tycze  dzisieyszych 
*'  okoliczności,  tedy  dla  uchylenia  wszelkich  nie- 
''porozumień,  wkrótce  do  Strzemienia  Wasze- 
44  gQ  ^*^  posła  wyprawić  nieomieszkamy;  Doro- 
^'  szenkę  i  jego  Kozaków  na  tey  stopie  jak  sri 
'^  teraz  zostawim;  a  dopóki  wzajemne  zayścia  i 
"  urazy  po  przyjacielsku  ułożonemi  nie  zosta- 
''ną,  cieszyć  się  chcemy  nadzieją,  że  ze   stro- 

(*)  "  Strseemie  Cesarskie,"  rikiabi-Jiumajiin,  w  ubycia  dy- 
ploDiatycznem  to£,  co  "  obecnośd  sultańska."  Być  za-- 
ufoianym  do  Strzemienia  Cesarskiego,  oznacza  po  pro- 
stu, przyzwanym  byd  do  sułtana.  Te  wyraienia  8i\ 
scząlkami ,  pozostałemi  z  dawnego  sposobu  życia  znie- 
wieściałycE  dziś  władców  otoman skich,  którzy  niegdyś 
pędzili  dni  na  koniu,  w  obozach,  wśród  sczęku  oręża 
i  wojennego  zgiełku. 
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''  ny  Sczęśliwości  Wasz^y  pokóy  i  oddawna  i- 
*^  siniejące  przymierze  bez  przyczyny  zerwane 
'^  nie  będą;  gdyż  Bóg  nay wyższy  sędzia  królów, 
'•  surowo  zwykł  karać  depcących  prawa  słuszno- 
''•  ści.  Wiek  i  panowanie  Sczęśliwości  Wasz^y 
**  niech  bodą  trwałe  i  niezachwiane!'* 

Po  otrzymaniu  tego  listu,  ponieważ  nieprzy« 
zwoitą  dla  padiszaha  byłoby  rzeczą  powtórnie 
pisać  w  tym  samym  przedmiocie,  poruczono  za- 
tćm  wielkiemu  wezyrowi,  dać  nan  zwyciczką 
odpowiedź  w  piśmie  do  namiestnika  królewskiego* 

Kopija  listu  W*  TYezyra. 

*^  Wzorze  wielkich  urzędników  wyznaw« 
*'ców  chrystusowych!  podporo  możnowładców 
''  czcicielów  jezusowych!  łebskiego  państwa  kan« 
"  clerzu  ,  Kanczyłarybs  Andryjd  Sachky  (♦) 
*'  (oby  cię  Bóg  przed  śmiercią  £iawrócit  na  dro- 
'*  gę  prawdziwey  wiary!  (**) 

(^  Jest  to  zepsute  imię  zapewne  Jędrzeja  OlsiOwskięgOf 
podkanclerzego  koronnego.  Kanclerzem  koronnym  byt 
wtenczas  Jan  Lesczy liski, 

(**)  Zwyczayny  sposób  pisania  do  wszystkich  chrzejciańskich 
ministrów,  znamienitych  osób,  a  nawet  i  władców. 
Arabowie,  a  za  nimi  Persowie  i  Turcy,  zwykli  zawsze 
po  imionach  własnych  kłaść  pewne  formuły  modlitwy, 
życzenia,  lub  przeklęstwa.  W  listach  do  znakomitszych 
róznowierców,   pospolite   u   Turków    wyraienie   jest: 


4 

Jś 


^^  Za  arcy^przyjemną  i  poiądaną  poceyŁuje* 
^^  my  dla  siebie  powinność  upewnić  Was  o  nie^- 
^^  zachwianej  przyjaźni  naszćy  ku  dostoyn^y 
''  waszćy  osobie,  i  donieść  razem  że  posytany  do 
**  kraju  łebskiego  Ahmed ,  czausz  dworu  nay* 
^'  potężnieyszego  pana  mojego,  złożył  u  Wyso* 
*' kiego  Progu  światowładztwa  i  wielmożności 
*'  nay wspanialszego ,  nay wickszegoy  naypraewa* 
^^  żnićyszego  padiszaha  i  króla  królów  (którego 
^^  chalifat  niech  Bóg  przedłużyć  raczy  do  skoii* 
^'  czenia  wieków!),  list  nayjaśnieyszego  naychwao 

le. 

—^^ ■■      — -  - . — 

ChiUimeś  awahybuhu  bilchayr^  to  jest.  <' tenuinentnr 
feliciter  finei  ejus/'  co  znaczy:  oby  on  nie  amarł  vr 
niedowiarstwie^  potcpior!3'm  czyli  niemuzułmanćiii. 
Hiszpani  którzy  w  swym  języku  wiele  słów  i  wyraićn 
arabskich  zatrzymali^  u£y wa]s\  dots^d  niektórych  foimat 
tćgo  rodzaju:  tak  naprzykład,  do  imienia  króla  {Mma- 
J2\cego^  zawsze  dodawać  zwykli:  [el  rey)  qu€  JDum  gu* 
arde!  (Król  —  którego  niecli  Bóg  zachowa!).  JeatŁo 
pospolita  w  podobnym  razie  formuła  arabska,  Chafdma- 
hiClłahl  Jednakże  w  tóm  wyrażeniu,  ^^  termineniur 
feliciter  fines  ejus,^'  uważać  należy  nie  pospolitą  gne- 
cznośd  otomańską;  bo  chociaż  te  słowa  nie  inny  cel  ma- 
ją, jak  aby  się  osoba  do  którzy  list  pisze,  na  muzułmań- 
ską wiarę  przed  śmiercią  nawróciła;  przecie'2  tak  )6 
misternie  i  dwuwykładnie  ułożono,  ze  pycha  rózncH- 
wierca  może  nie  chcieć  ich  zrozumieć ,  i  oszczędzić  so- 
bie nieprzyjemność  urazy. 
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*Mebniźysżego  króla  i  samowładcy  Ldhistana^ 

•*  szanownego,  arcy-miłego  i  potężnego  pr^yja- 

^  ^  cielą  naszego,  i  razem  oddał  mi  drygi  list,  je^^ 

**go   (*)  do  mniś  przyjaciela  waszego,  pisany, 

*^  wraz  z  listem  Waszźy  Miłości.   Powtórne  te£ 

**  listy  od  Was  otnńymaliśmy  z  rąk  waszych  po- 

^^słanców;  i  gdy  te  wszystkie  pisma,  wytlumd* 

**czone  na  język  turecki,  s&lożonćmi  zostały  u 

^^Wspaniałego  Strzemienia  padiszaha,  2  niema« 

^^łdm  wyczytaliśmy  podziwieniem^  iź  wy  Ukra* 

^^  inp  dziedziczna  Waszą  ziemią,  a  jćy  mieszkań- 

^*  ców,  poddanymi  waszymi  mianu jeclei   Ściśle 

**  mówiąc,  jeden  tylko  Bóg  ffay wyższy,  panem 

•^  ludzi  i  krajów  nazwanym  byó  może;  ale  ten* 

•^  że  przedwieczny  rządca  światów,   z  powodu 

*•  niewyczerpanego  miłosierdzia  i  dobroci  swo* 

^*  jźy,  w  nieodmiennym  ma  zwyczaju,   krainy 

*^  zawieruchą  domową  i  długim  beźrządem  stra* 

•*  pione  umiesczać  na  ostatek  pod  dpieką  potężnych 

**i  niezwyciężonych  mocarzów,    aby  cierpienia 

**  iniesżkańców  nagrodzić  lubą  słodyczą  pokoju  1 

"bezpiecfceństwai  Tą  właśnie  drogą,  naród  Koza« 

"ków  dostał  się^  z  woli  Opatrzności,  pod  pa^. 

^^  noWanie  domu  Osmanów.  Lud  ten  zawsze  swo^ 


f^\  Te  rrjTBtj  dowodzą^  iż  król  HAoi  pisał  do  weżyt«« 
Rzecz  pewiia;  ze  sułtan  digdyby  się  nie  zniżył  sam  pi^ 
śać  do  Kltńclerza  wielkiego  koronnego. 
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"  bodny  i  udzielny,  na  wierze  licznych  sojusaów, 
^^  przymierz  i  warunków  poddał  się  był  dobro« 
^^  wolnie  pod   wasze    zwierzchnictwo,  i  w  tym 
^^  stanie  wickszćy  lub  mnieyszćy  uległości,  przez 
^  długi  czas  wiernym  wam  zostawał.  Nakoniec, 
^^  gdy  dtuzćy  nie  mógł  znosić  ucisków,  bezpraw 
"  i  uciemiężenia,  jakiemiście  go  przywalali;  gdy 
**  pozbiłwiony  swych  przywilejów  i  swobód  wi- 
^^  dział  zawarte  z  wami  umowy  od  was£e  samych 
^^  zdeptane;  by  ocalić  swą  ziemię  i  mienie,  wsiał 
^^  się  sprawiedliwie  do  broni,  wypowiedział  wam 
^^  posłuszeństwo,  i  krwawo  z  wami  rozprawiać 
^^  się  zaczął  orężem.  Ta  jednak  nieprzyjazna  po- 
"  stawa,  którą  Kozacy  względem  was  przybrać 
**  musieli ,  nie  wyjednała  dla  nich  spokoyności 
"  ani  bezpieczeóstwa:  przetoż,  wybiwszy  się  z  pod 
^^  waszey  władzy,  niepodlegli  juz,  i  zupełnie  u- 
^^  dzielni ,  szukali  opieki  u  mężnych  i  niezwal- 
"  czonych  chanów  krymskich ,    zawsze   przyja- 
"  źnych  wysokiemu  domowi  Osmanów,  i  odda- 
"  wna  z  nim  powiązanych  nayściśleyszemi  ogni- 
^^  wami  zawisłości  i  zjednoczenia.  Gdy  jednak  po- 
*'  mimo  tego,  wy  płonneście  tylko  słowa  i  bez- 
^^  skuteczne  dawali  obietnice  względem  zostawię- 
*'  nia  Kozaków  w  spokoyności,  a  z  drugiey  stro- 
**  ny,  w  osobne  z  chanami  Krymu  wkroczyliście 
"  przymicrzejKozacy  więc  za  pośrednictwem  tych- 
'•że  chanów  W  których  woysku  odtąd  za positko- 
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*' we  i  sprzymierzone  pułki  byli  uwaźanemi,  szu- 
kać musieli  opieki  Wysokiego  Progu,  i  pro* 
^^  8ić  o  zasczycenie  ich  wodza,  bunczukiem  i  cho« 
•*  rągwią.      Drzwi    Sczęśliwości    przeważnego , 
^^  \;ielkiego  padiszaha,  pana  mojego,  otwarte  są 
^^  zarówno  dla  wszystkich  niewolników^  szuka« 
^^  jacych    ucieczki  pod    cieniem   potężnćy   jego 
*'  ochrony:  tak  więc  pokorne  prośby  Kozaków 
^*  łaskawie  były  wysłuchane,  i  słuiby  ich  przy- 
^^  jęte,  a  naczelnego  wodza  tego  narodu  wspa- 
^'  niałość  szehinszaha  zasczyciti  raczyła  znamiona- 
**  mi  nay wyższego    dostojeństwa.    Długo   dosyć 
*'  rzeczy  zostawały   w  tym   stanie:   jakże  więc 
^^  dzisiay    Ukrainę    dziedziczną    ziemią    waszą 
^^  nazywać  możecie )  lub   chcecie  naznaczać  dla 
"niey  rządców  z  waszego  ramienia?  Na  jakićy 
"  sczegulnieyszćy  zasadzie,  waszym  zowiecie  pod* 
*^  danym  naród,  który  od  tak  dawnego  juz  cza* 
*'  su  źrucił  z  siebie  wasze  panowanie,  i  w  otwar* 
*'  tey  z  wami  woynie  zostawał?  Gdy  się  miesz- 
'*  kaiicy  jakiey  krainy,  zostawieni  bez  pomocy 
*'i  wsparcia,  chcąc  orężem  zdobyć  swą  wolność 
^^na  uciemiężycielach ,  ucieka  pod  opiekę  prze- 
•^  ważnego   jakiego  samo  władcy,  czyUż  ten,  dla 
*^  obrony  niesczęśliwych,  nie  jest  panem  wybo- 
•*'ru   tych  środków,   jakie  mu  jego   mądrość  i 
•*  zbieg  okoliczności  doradzają?  Azaliż  potężny, 
*'  waleczny,  wielowładny  padiszah  jegomość,  pan 
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**  móy  najłaskawszy  (którego  niech  Bóg  wspie^ 
^^  rać  i  ukrzepiać  raczy!),  dla  oswobodzenia  u* 
^^  ciemiężonego  ludu  od  napaści  i  ucisku  nieprzy* 
^^  jaciół,  ludu  błagającego  wspaniałey  jego  opie- 
^^  ki,  nie  jest  mocen  użyć  wszelkich  sił,  irodków 
**  i  sposobów?  Tak  więc,  ktokolwiek  sprawitK- 
^^  dli  wie  i  bacznie  rzeczy  przenikać  będzie ,  ła«^ 
**  cno  zdoła  osądzić,  z  czjjćy  strony  wynikło^:^^:l< 
^^  naruszenie  istniejących  przymierz  i  sojussów:^  ^vir 
**  zawsze  atoli  pan  móy  naypotęźnieyszy  uynjy"'^^-) 
^^  zprawdziwem  zadów oleniem^  jeżeli,  nim  zwy 
*'  ciężkie  jego  zastępy  przyciągną  na  wasze  gra 
**  nicę,  i  z  obojćy  strony  rozpoczęciem  nieprzy-^-""^ 
**  jacielskich  kroków  pokóy  nieodzownie  star— ^'^^^ 
^^  ganym  zostanie,  zechcecie  przez  posty  ułatwićS^ 
^^  zaszłe  nieporozumienia,  i  obmyślić  przyzwoite 
^^  środki  do  stłumienia  wybuchającego  pożaru 
*•  woyny.  Jeśli  zaś,  przeciwnie,  spór  orężem  ma 
*^  być  rozstrzygany;  tedy  wypadek  walki  zależeć 
*'  będzie  cd  przenayświętszćy  woli  tego ,  który 
**  ziemię  i  niebiosa  z  niczego  wyprowadził,  któ- 
**  ry  od  lat  przeszło  tysiąca  wznosi  potęgę  isla- 
**  mu  na  pognębienie  jego  wrogów,  i  znamiona 
*'  wiary  proroka  niezgasłym  blaskiem  zwycięz- 
^' twa  otaczać  raczy.  Wielki,  przeważny,  nie- 
•*  zwyciężony  padiszah  i  pan  nasz  naymiłolci- 
*'  wszy  wyruszy  nieodzownie  z  Adryanopola  na 
^  dniu  8  bieżącego    xicżyca  sefer    (26  maja),  z 


^'całą  potęgą,  świetnością  i  sczęsciem,  na  czele 
^^  Yfojsk niezwalczonychilicznieyszychod gwiazd 
^^  na  niebie,  i  ciągłym  taborem  zmierzać  będzie 
^*  ku  granicom  waszym:  przeto  chcieycie  jak 
**  nayrychlćy  przysłać  odpowiedź  na  list  niniey« 
^^  szy,  albowiem  wićcie,  iż  kaidy  dzień  zbliża- 
**  nia  się  do  granic,  grozi  coraz  nieuchronnićy- 
^*  szem  niebezpieczeństwćm  woyny,  i  coraz  pcv- 
^^  tęźnieysze   przeszkody  do   pojednania  się  za« 


stawia/* 


DZIENNIK  WYPRAWY. 


Dnia  4   wieżyca  se£^  (22  maja),  ro&dane 

X>yły  woysku  upominki:  dnia  6,  aga  janczarów 

'vwyr uszył  pierwszy  z  Adryanopola  na  woynę 

X^łiską,  a  nazajutrz,  główny  kwatermistrz,  fco* 

rMakczy^  wyprowadził  w  pole  bunczuk  cesarski 

a&^  zwykłemi  obrzędami,  i  dnia  8  sam  sułtan,  a 

c^^łym  przepychem  świetności  i  sczęśliwą  wró- 

źl>a,  udał  się  w  drogę  ku  nieprzyjacielskim  gwh* 

*^icoro.  Pierwszym  taborem  stanęło  woysko  pod 

^^*  ^ią  Cziomliuk;  drugim  nazajutrz  pod  Degirmin* 

^^<>ju;  trzecim,  dnia  lo,  ipodJenicze-kyzyhahadt^ 

^  ^łiia  11  przybyto  do  miasteczka  Janboio,  gd^ie 

^    l^rzy czyny  desczu  i  dzień  następny  przepędzi-^ 

''^^    Dnia  i3^  rzucono  obozy  pod  Seraj emf  i4  i 

.^^^  na  polach  miasteczka  Karya-abad;  i5,  pod 

^ia5teczkiem  Aydiis;  dalćy,  pod  Jiirfie,  gdaie 
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z  powodu  nawałnicy  i  grzmotów  i  dzień  nastę- 
pny zabawić  przyszło;  dnia  zaś  ig,  pod  Koya* 
ranem^  a  ao,  pod  SudŁulńr  noc  przepędzono. 
Nazajutrz,  przebyło  most  pod  wsią  Kioprih* 
kio/iu.  Z  przyczyny  ciągłych  desczów  i  okro- 
^  pnego  błota,  padiszah  jegomość  z  bunczukiem  i 
chorągwiami,  w  towarzystwie  przednieyszych  u- 
rzędników  stanu,  (♦)  udał  się  w  prostym  kie- 
runku od  gór  Balkanu  ku  granicy;  wozy  jednak 
i  dalsze  ciężkie  dostatki  pomykały  się  dawną 
drogą  woyskową.  Natłok  ujuczonego  dobytku, 
powozów  i  wszelkiego  rodzaju  pociągów  tak  był 
wielki,  ie  szatry  cesarskie  nie  mogły  przybyć 
w  porę  na  mieysce  noclegu,  i  padiszah  jegomość 
noc  musiał  przepędzać  pod  namiotem  towarzy- 
szącego mu  w  drodze  paszy,  jego  powiernika. 
Drogi  błotniste  i  grzązkie  niemniey  też  przyczy- 
niły zamitrężenia  i  nieporządku.  Srebrny  wóz 
Naywstydliwszćy  Chaseki^sultdn  jćymości  (*♦) 


(*)  Godną  byó  może  ciekawość  czytelników  wiedzieć  ii 
*'  ursędnicy  stanu^**  nazywa]^  się  po  tureoku  Erkianir-d^^ 
wUty  to  jest,  "podporami  sczęśiiwości  potęgi." 

(^)  CAasekl-sultan  znaczy  zona  prawna  tureckiego  cesanea, 
czyli  jak  my  nazywamy  sultanka,  yryiaz  nieznany  w 
tureckim  języku,  w  którym  imiona  nie  mają  rodzajów, 
a  tak  sułtan  i  sułtanka  noszą  zarówno  tytuł  «i^ci/».  Dzi- 
«iay  jednak  matki  tylko  pnniijacycli,  tudzież  ich  aioatry 
i  córki    używają   tytułu    auUaneky  E!^yi9   od  pewnego 
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tak  okropnie  uwiazł  byt  w  bagnie,  ie  go  żadną 
miarą  wydobyć  stamtąd  uie  umiano:  wielki  we- 

ezasuy  sułtanowie  zon  nie  biorą.  Harem  ich  składa 
się  z  niewolnic  czerkaskicli  i  georgijańskich^  które  wy- 
bierajs^  dla  cesarza  celnicy  konstantynopolsay,  kiedy 
Łen  towar  przez  ich  komety  przechodzi,  fiaba  serajo- 
wa  pilnie  ye  opatruje,  aby  zadnćy  w  ciele  wady  lub  u- 
łomności  nie  miały^  a  skoro  S9^  kupione,  mistrzynie  wy- 
uczajs^  je  zas^d  wiary  mahometańskićy,  caytad,  pisad, 
szyć  i  haftować;  zdatnieysze  zaś  muzyki  i  tańców.  Po 
skończeniu  tego  nowicyatu  wchodzą  między  niewiasty 
haremu,  które  się  na  pięć  podzielają  stopni^^  to  iest,  na 
'spanie"  kadyn^  czyli  wyłączne  oblubienice  sijJtana; 
towarzyszki,  przeznaczone  ku  jego  usłudze,,  gdy  j<est  w 
haremie;  nustnyme,  zaymujące  się^  posługą  kadyn,  suł-> 
tanek  czyli  xięzniczck  krewnych,  i  suł tanki -matkij^ 
tudzie£  dozorem  dzieci  sułtana;  uczenniczti,  czyli  spo- 
sobiące  się  na  wyź  rzeczone  godności,  i  dziewczyny 
służące.  Oguł  wszystkich  dochodzi  600,  a  przełożona 
nad  niemi  zowie  się  Fiiahjh^kadyuy  ''panią  namiestni- 
ezką,"  albo  wielką  mistrzynią,  którą  wszystkie  i  sam 
nawet  cesarz,  mają  w  poszanowaniu.  Jćy  pomocni- 
czka  jest  Chaznedar-kadyny  czyli  podskarbini  haremu, 
zawiadująea  wszystkiemi  jego  rozchodami  ikassą.  Ka- 
dyn, czyli  urzędowych  oblubienic  cesarza  jest  tylko  cztery, 
noszą  one  imiona  pierwszćy,  drugićy,  i  t.  d.,  i  tąz  cie- 
szą się  godnością,  co  dawne  sułtanki,  czyli  zony  ce- 
sarskie. 

Skoro  niewolnica  wyniesioną  zostanie  na  stopień  ka- 
dyny,  wielka  mistrzyni  wprowadza  ją  do  pokoju  sułta- 
na w  haremie,  ^  obleka  w  bogate  futro  sobolowe.     Przy-* 
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zyr,  uwiadomiony  o  tym  wypadku,  sam  p09jfi 
szył  na  mieysce,  i  po  długich  lecz  nadaremnym 

jąwszy  tę  osnakę  łaski,  nową  oblubienica  pn^jstępi 
do  ucałowania  kraju  szaty  sułtana,  który  «adza  ^  pr 
•obie.  Tegoi  dnia  obeymuie  w  posiadłość  osobne  pok 
je,  przeznaczone  na  jćy  mieszkanie;  wyznacfsają  się  ni 
wodnice  do  usługi,  i  między  dworzanami  mianowani 
lirzędnicy  jćy  dworu,  których  ona  ni^dy  nie  widzi* 

Wielu  sułtanów  pojęło  ^a  iony  swe  niewolnice^  n 
^noszs^c  id^  wprzódy  na  stopień  kadjm,  Uiyli  o 
(ego  sposobu  dla  zaspokojenia  trwo|B[i  własnego  sumi 
Hii^  p^awo  bowiem  nie  pozwala  hańbić  niewolą  08< 
|ir0(lzonych  wodnie  i  na  łonie  wiary  proroka;  przet 
zwiąik;  miłosne  pana  z  niewolnicą  w  tenczas  tylko 
godziwe,  gdy  on  jest  pewnym  ie  się  nie  urodziła  m 
f  ^łn^pką  i  wolną.  Jeśli  zaś  nie  ma  pewnych  na 
dowodów,  a  zyć  z  nią  żąda,  powinien  ją  wprzódy 
'wolni(5  i  za  zonę  pojąó.  Sułtan  w  takim  razie  bier 
w  inałieństwo  swą  wyzwolenicę,  bez  żadnych  urocz; 
stych  godów,  i  tylko  w  przytomności  ninftego,  któi 
zapisuje  akt  ślubu.  Muatafh  III  i  jlhdtd-hamed  di 
niedawno  przykłady  podobnych  małżeństw;  lecz  t( 
znamienity  związek  nie  nadaje  now^y  kadynie  pra 
wyższych  nad  swe  rówienniczki,  pozwalając  jćy  tyli 
YO^zkj  nieco  osobistego  znaczenia  i  powagi.  Tak 
i^ony  fizywają  tytułu  Wha^ekl-sulta^^ 

Towarzyszki,  Giedikti,  usłnguią  sułtanowi,  gdy  a 
do  haremu  udaje*  Dwanaście  poipiędzy  niemi  naymłó< 
ązych  i  nąypięlcTiiey szych,  nosi  tytuł  *'  pokojówek,'*  Odi 
łjfk^  a  każda  mą  osobny  urząd,  jako  stolniczki,  atątn^ 
podczaszyni,  itp,  odpowiednie  urzędi^kom  n^ęzkich  p 
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usSowaniach  własnego  nawet  konia  przyprsąds 
do  pojazdu  musiał.  Nareszcie,  po  tysiącznydi  i 

kojów  sułtana.  Do  nich  tei  naleiy  zasczyt  posłagiwa- 
nia  i  mycia  cesarza  w  łaźni  baremowey.  W  tym  kwie- 
cie Mrybranych  piękności  miesczs^  się  sczęfliwe  przed- 
mioty jego  niewierności  ku  poważnym  kadynóm;  ta  zaś, 
która  względami  pana  nczconi^  zostanie,  bierze  tytuł  Ik^ 
bałf  to  jesty  ^^upodobanki**  albo  Chas^Odaiyt^  ^gar^ 
drobianćy  jego  wysokości,*^  a  raczmy  dosłownie,  ^  ieyb^ 
poto/ówjti/*  Jeżeli  się  uczuje  w  błogosławianjrm  stanie; 
t^dy  wynienions^  bywa  na  dostoynośd  kadyny,  a  pier^ 
wszy  jey  urzs^d  pokojówki  oddany  jest  w  tencsas  nay- 
godnieysz^y  pomiędzy  ^towarzyszkami." 

Część  seraju  zamieszkana  od  kobiet,  obwiedziona  jest 
grubym  i  wysokim  murćm:  jedne  doń  tylko  prowadzą 
wrota,  zawarte  dwoma  bronzowemi  drzwiami  i  dwoma 
innemi  z  żelaza.  Czarne  eunuchy  czuwają  tu  w  dzied 
i  w  nocy,  i  sam  ich  naczelnik  nie  waiy  się  przestąpid 
tego  progu  świątyni  wdzięków  bez  wyraźnego  rozkazu 
sułtana.  W  pośrodku  haremu  wznosi  się  budynek,  prze- 
znaczony na  pokoje  cesarza:  przednieyaze  z  iiich  są,  po-« 
kóy  sypialny  i  sala  tronowa.  W  pierwszym,  na  wyso- 
kióm  podwyższeniu  stoi  łoże  sułtana,  osłonione  atłaso- 
wemi  firankami,  bogr%>  szytemi  złotćm  i  perłami:  Sck 
fa,  okryta  złotogłowiem,  otacza  resztę  ścian  tego  poko- 
ju. W  sali  tronowey  cesarz  przyymnje  xięźniczki  kr^ 
wne  i  kad3my,  i  obchodzi  wielką  część  uroczystości  re- 
ligiynych  i  dworskich.  Izba  ta  wyłożona  złotćm  obi- 
ciem, ubrana  jest  w  bogate  sofy  i  trony  rzęsisto  błyaczą-! 
ce  złotóm  i  drogien;|i  kamieniami,  ustawione  po  czterec(% 
}ey  rogach*    Zą  ^m  gmachem  wsuosi  sif  drug^  llQi%« 
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niewypowiedzianych  trudach  wydzwignioDo  wóz 

z  błota,    isułtanka  jeymość  juz  po  zachodzie  słoń- 

j 

ny  s  izb  iS,  i  zwany  skarbcem  haremu:  zawiera  on 
•przęty  i  szaty  cesarza,  i  jest  pod  zawiadowanićm  pod- 
akarbini.  Dalćy  jest  przepyszita  łaźnia,  wy^na  mar* 
morem  i  wsparta  kolumnami  zporfinu 

Obszerna  sala  okrągła,  zwana  So/a,  prowadzi  z  je- 
dnćy  strony  do  pokojów  sułtana,  z  drogiey  do  mi^zkań 
kadyn,  zabudowanych  naokoło rzeczonćy  sali*  Miesz- 
kanie każdćy  kadyny  zawiera  i  a  pokojów,  z  tyła  są  in- 
ne, przeznaczone  dla  wielkićy  mistrzyni  i  podskarbim 
haremut  Każda  kadyna  ma  udzielną  dla  siebie  łaźnią* 
podobnie  jak  wielka  mistrzyni:  dla  reszty  harema  jest 
łaźnia  spoina,  zawsze  otwarta  i  ogrzewana  w  dzień  i 
w  nocy. 

Kadyny  rzadko  się  widują;  bdwiedzają  siebie  wzaje- 
mnie w  dni  tylko  uroczyste,  i  choćby  się  nawet  kocha- 
ły, nie  mogą  bywać  u  siebie  bez  pozwolenia  sułtana,  a 
przynaymniey  wielkićy  mistrzyni.  Pensye  ich  są  odpo- 
wiednie stopniom;  pierwsza  odbiera  dziesięć  kies  ua 
miesiąc,  czyli  60,000  piastrów  na  rok;  inne  mają  po 
jednćy  kiesie  mniey  coraz,  tak  dalece,  że  wielka  mi-«- 
strzyni  jest  płaconą  po  pięć  kies  na  miesiąc  a  po  trzy^ 
podskarbi  ni  haremu. 

Sułtan  względami  swćmi  obdarza  kadyny  kole3'no:^ 
każda  z  nich  ma  wyznaczony  dzieii  dla  siebie,  i  chyba^ 
ze  ta,  na  którą  koley  przypada  {newbełh),  jest  n'u 
zdrową,  wtenczas  ledwo  pozwala  sobie  przestąpić  ten 
porządek.  Gdy  noc  przepędza  w  haremie,  spi  zawsze 
w  swoim  pokoju,  dokąd  przybywa  na  ten  dzień  przy- 
padająca kadyna,  jeśli  jest  zaproszoną.     Jeżeli  sułtan 


ca   do  obozu  cesarskiego  przybyła.    Cały  dzień 
następujący  na  tymże  spędzono  taborze,  dla  da- 

kaze  sawoład  J8\  przed  wieczerzą,  ]e66  jćy  podają  na  oso- 
bnym stoliku,  gdyż  tylko  same  sułtanki,  to  jest,  xiciniczki 
krewne  oesarza,  przypusczone  są  do  jego  stołn.  Rzad- 
ko bardzo  się  zdarza,  aby  sułtan  odwiedzał  kadynę, 
chyba  ze  sama  lub  dziecko  jćy  zachoruje.  Uekród  prze- 
nika w  głąb  haremu,  wdziewa  zawsze  obuwie  arebrćm 
podkute,  którego  dźwięk  oznaymuje  zdała  jego  przy- 
bycie, i  przestrzega  kobiety,  aby  unikały  pańskićy  obe* 
cności.  Znaleśd  się  na  przechodzie  samowfadcy,  jestto 
uchybić  mu  uszanowania:  dla  tćy  samóy  przyczyny,  gdy 
sułtan  przechadza  się  po  ogrodach  seraju;^  wszyscy  od- 
dalić się  stamtąd  powinni*  Nieostróznfoid  w  podobnym 
razie  surowo  nawet  bywa  karaną:  zowią  to  potrąeió 
cesarza^  Chunkiara  czatmak. 

Nudna  jednostaynośd,  panująca  w  haremie,  bywa 
niekiedy  przerwaną  z  okoliczności  połogu  któriśykolwiek 
kadyny.  We  trzy  dni  po  rozwiązaniu  przechodzi  ona 
do  wspaniałego  pokoju-  który  dlanićy  przygotowywa- 
ną. Łozę  okryte  pawilonem  z  karmazynowego  atłasu, 
rzęsisto  naszytym  mnóztwćm  rubinów,  smaragdów  i 
pereł,  ozdobione  jest  po  rogach  cztćrma  srćbrn^mi  gał* 
kami,  okrytemi  sutem  wysadzaniem  z  drogich  kamieni, 
i  ubrane  dwónastą  duźemi  kutasami  z  pereł  i  rubinów, 
zawieszonemi  pod  wierzchem  kotary:  obicie  z  atlasu 
karmazynowego  i  błękitne  sofy  atłasowe  bogato  wyszy- 
wane, składają  resktę  pokojowego  ubrania,  które  każda 
kadyna  przy  pierwszym  połogu  odbiera  od  cesarza  w 
podarunku:  lecz  uiywa  je  nie  wiechy  jak  6.  tygodnia 
poczym  cały  ten  sprzęt  składają  w  skarbcU;  skądwttiiT! 


5. 

Dnia  a3  sięźyca  sefer  (lo  czerwca),  rauc 
no  obosy  na  stanowisku^  ^idtn^  zwanem,  gds 

dnieniem  kadyn  jeat  niecnynnof^,  liedienie  i  luU 
dalnych  Kwi  kobiet  serK)owyoli,  poełii|ft  próżnni^cj 
paniom  i  wyssywanie;  awyCKaynt^  irnkwĄ  ject  łsźn 
i  prtechadzka  po  ogrodach. 

Kolnęły  europeyikie,  i  męzciy£tii  któny  tak  myś 
jak  komety,  mylnie  roaumie ji^i  j^oby  niewiuty  toreck 
b^ły  lUMOMfśUwe.  Ten  jeit  tylko  nieaisf^wym,  k 
siebie  sa  takiego  uważa,  i  dręczy  awóy  umysł  wyobr. 
jeniem  innego  stuin,  którego  posiada-  nie  moi«:  ki 
biety  *»i  tureckie  C2uj<|  sup«łnie inny  lodaay  sćsędiiwi 
id,  jak  nasse^  tak  dalece,  ie  równie  byłyby  nieacscśl 
iremi  pouadając-  BcifBbroM  Europejek,  jak  t^  b^d 
paniami  >cscJliwo&f  Tnrcsynek.  Kobieta  toreck 
irydiowana  w  pięknym  prcesądzie  nayntroirsu 
wstydliwoioi,  wolałaby  nmneć  rraey,  jak  twai 
■woję  pokazad  obcemu  mcicsyinie;  a  tak,  niema  nawi 
wyobrażenia  o  tćm  górnóm  sos^ciu,  ukasania  aą  nay 
pifknieysHi  na  balu,  radmienia  wuystkich  świetno^ 
pofazdu,  przyprowadzenia  przyjaciółek  do  roipaci 
wytworem  swego  ubioru,  i  do  wiciekłofoi  porwanići 
im  oacicidów  ioh  wdzięków,  nakoniec  oglądania,  oprńt 
męia  licznych  wielbicielóvr,  i  dwa  racy  tyle  sudrc 
Inych  i  zazdrośnic  Kobiety  wschodnie  zakładają  przt 
ciwnie  swe  sozęicie  na  łubem  próżnowania,  na  wzbu 
dtenia  sawijci  w  innych  haremach  wielojci^  bwj'c 
sialów,  kleynotów  i  niewolnic,  na  czułych  staraniac 
około  diieoł,  które  własnemi  karmie  piersiami,  i  n 
podobaniu  się  jednemu  tylko  m^czyziiie,.  z  którym  ^ 
małżeńskie  zwit^ki  wst^iły.    Sposoby  życia  Europey 
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dwa  dni  następujące  przepędzono.  Dnia  26^  w 
Uszcnli;  27,  w  Hadijr-okłu^  Pożary;  28 ,  pod 
wsią  Masó4}eyf  99,  na  dolinie  Kornaly  zwanćy; 
dnia  3o  (?)  (*),  w  Tehjar-sujii  odbyło  noclegi, 
W  tern  osŁatnit^m  mieyscu  zabawiwszy  takie 
pierwszy  dzień  xiężyca  rebi^ol-ewwćiy  nazajutrz 

czyka  i  Tarka  tak  v\  róinorodne,  tak  niepodobne  do 
Biebie,  że  wcale  nie  mogi^  ii6  s  aoba^  w  porównanie:  u 
nas,  wesoło  dsień  prsep^dzid^  nazywa  się  spa6  t  rana 
do  eodziny  dziesiąty;  wylecieć  poŁdm  na  modne  prze- 
chadzki; lometkować  i  byd  lometkowanym;  oddad  kiU 
ka  odwiedzin  ładnym  i  dowcipnym  kobietom;  potom 
«jeśd  wesoły  obiad  z  przyjaciółmi;  zagrać  kilka  rober- 
tów  wista,  jeśli  można  scz^wie;  nakoniec  byd  w  te- 
atrze,  i  skończyd  dzień  na  balu,  w  odurzaja^cyoŁi  wirach 
tańca  i  zalotnictwa.  Przeciwnie,  poważny  Turek,  któ- 
ryby kałdy  z  ^ch  uczynków  za  nay większa^  hańbę  dla 
siebie  poczytiJ,  wychodzi  częstokroć  z  rana,  i  usiadłszy 
pod  rozłoiystym  jaworem,  kurzy  tytnń,  napawa  się  wonii| 
kwiatów^  czyta  niekiedy  xii^ę,  a  większą  część  czasu  nic 
nie  myśląc,  patrzy  na  cudowne  widoki  przyrodzenia,  i 
ku  schyłkowi  dnia  wraca  do  domu,  rad  nieskończenie 
że  dzień  tak  wesoło  przepędził.  Miłość  te£  kobiet  tu« 
reckich  jest  wcale  róina  od  miłości  Europejek,  tak  wy- 
łącznych w  swoich  uczuciach.  Małżonka  OsmanF^Pas^y 
( Hr.  de  Bonneyal)  nalegała  nań  ustawicznie,  aby  wię* 
cćy  zon  pojął,  gdyi  jóy  jedndy  nudno  było  w  hare- 
mie. Co  się  zaś  tycze  liczby  sczęśiiwych  małżeństw,  w 
tym  względzie  my,  niestety!  nie  możemy  iść  w  porów  - 
nanie  z  bisurmanami. 
(*)    Tu  jest  wyraźna  omyłka,  gdyż  sefer  ma  tylko  dni  29. 


a*^*^    ;u«e  podwładne  \    .      rniui'^''^.^r^,o^0^ 
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który  także  z  posiłkami  swego  wielkorządztwa 
przyzwany  był  na  tę  woynę ,  wyprawił  w  obe- 
cności padiszaha  okazkę  rotnego  żołnierza  i  za«^ 
cMjgów  swźy  prowincyi,  za  co  odeń  futrem  so. 
bolowdm  został'  udarowany.  Podobnegoż  zasczy- 
tu  dostąpił  on  na  posłuchaniu  u  wielkiego  we- 
zyra, który  nawet  kilka  przednieyszych  osób 
z  jego  orszaku  futrami  odziać  kazał.  Tegoi  dnia, 
aga  janczarów  wystąpił  pierwszy,  podług  zwy- 
czaju, w  dalszą  drogę  ku  granicom  nieprzyja- 
cielskim; ponieważ  zas  przyzwoitą  zdało  się  być 
rzeczą  padiszahowi,  aby  jSaywstydliwsza  ChasC'^ 
ki-sułtdn  jeymość  przez  czas  wyprawy  w  fia&a- 
dagy  pozostała;  przetoź  jeden  z  wezyrów  dywa- 
nu,  {*)  który  w  Adryanopola  jescze  naznaczo- 


iawcami  ich  docliodówy  i  przedf  iei^zawiafa^  powiaty  esy- 
li  kcuIyfyHf  bejom  i  różnego  uaswania  nrzędnikóm. 
(*)  Dywan,  czyli  rada  państwa,  składała  się  pierwćy  * 
aiedmia  wezyrów,  pod  przewodnictwem  wielkiego  we- 
zyra, czyli  sadr-azema\  lecz  ich  niesnaski,  matactwa  i 
podstępne  knowania  zmusiły  sułtanów  nayprzód  do 
zmnieyszenia  ich  liczby,  a  potćm  do  zupełnego  ich  śnie* 
sienią.  Zwano  ich  urzędowie  '' wezyrami  djrwann," 
diwan'Ufe%ir\j  w  pospolitćm  za<  użyciu,  kubhh-weari^ 
to  jest  '^  wezyrami  z  pod  kopid^y,"  dla  tego,  że  ti^  dywan 
zbierał  w  sali,  okrytćy  daza^  kopuła^,  i  połozonćy  na 
zewnętrznym  dziedzińcu  seraju,  u  wrót  '^  cesarskiemi " 
zwanych,  habi-humajim,  D3rwan  dzisieyszy  który,  o- 
prócz  nudnych  obrzędów,   nio  nie   zachował  z  owcy 
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ny  był  dowódca  straży,  towarzyszac^y  tóy  pan 
w  j^y  podróiy,  potwierdzony  zosiat  w  t^tn  do 

ittwniy  wiapncBsłym  wieku  rady,  sktada  się  i  o^mii 
c>tonk6vr:  wielkiego  wez]rr«,  kapydśn-pany,  dwóci 
kazylaakierow,  niazandiego,  to  {eit,  urzędnika,  któregi 
obowii^zki^m  jest  krejliu  cyfrę  cesarską  aa  ftrmanach 
czyli  rozkazach,  i  berałack,  albo  patentacli^  oraz  trzeci 
defterdarAw,  czyli  podskarbicli.  Ci  wMyscy,  przybyw 
Biy  ■  okaiatoici^  do  aeraju.  wchodzą  do  aali  w  odwro 
tnym  porzi^dka  awych  godności,  w  uroczystych  ubio 
rach  i  wbuUch,  iEaaiadaji)  nakrceslach  pa  enrapeysku 
Czaiisi-basz^)  to  jest,  naczelnik  czausiów,  gra  tu  rui 
wielkiego  woźnego.  Bada  zaczyna  się  o  wschodzie  sluń 
ca,  od  obejrzenia  pieczęci,  przylożonycli  na  archy 
wach,  Czailita-baazj'  odrywa  jeosŁrń/nie,  i  otwiera  pa 
piery,  do  których  nikt  nie  zagląda,  Wchodzą  zaluji^c 
z  prośbami,  którym  ten  urzędnik  atawić  się  pozwoli: 
dwóch  referendarzy  czyta  je  na  przemiany,  i  wnel  za 
pisuje  na  nich  wyrok  wielkiego  wezyra;  niszandf^  cią- 
gle kreńti  cetankie  na  nowych  rozkazach  cyfry,  dali 
radcy  siedzą  w  milczeniu,  chyba  £e  będą  o  co  zapyta 
nymi;  a  w  godzinę  kończy  się  dywan  ZHpieczętowa 
nićm  papierAw  nanowo;  ci  tni  którsy  wystuclianyn 
by<!  nie  mogli,  odesłani  u;  do  dywanu  porty,  o  kt/iryi 
wnet  powiemy.  Takie  posiedzenia  bywaji^  co  »%ci 
tygodni,  a  po  nich  zawsze  wspaniałe  śniadanie.  Jan 
cznrAm  tez,  którzy  stnją  uszykowani  po  skriydlar 
dziediifica,  snłtan  wydaje  sczegulnieyszą  ucztę;  kuchcik 
wynoszą  im  sKeśfset  kociołków  miodzianych,  napełnić 
nycb  siipą  z  ryżu,  ktsdąt;  przy  każdym  trzy  okrągłe  i  płas 
kie  cblf-by.     K«  dane  hasło,  janciarowie  rzucają  się  p^ 
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stO]€iistwie  i  mianowany   r^dcą  pomieniónego 
miasta. 


dem  na  kociołki,  porywają  i  unotza^  je  ua  mieyaca,  gdaie 
jeść  natychmiast  siadają:  lecs  jeieli  stoją  spokoynie  i 
wcale  się  nie  russają,  jestto  smatny  znak  ich  niesado^ 
wolenia,  i  zapowiedzenie  rychłego  buntu.  Poozem  u- 
rzędnicy  mają  sczęście  być  przy^nsczonymi  do  oblicza 
pańskiego.  Dywany  nadzwyczayn«  składane  bywają 
albo  dla  wydania  woyskóm  płacy,  albo  dla  przyjęcia 
cudzoziemskiego  posła,  ^po  których  takie  jest  wyborna 
śniadanie. 

Dywan  porty,  albo  co  my  zwyczaynie  "Porta**  na- 
zywamy, zbiera  się  trzy,  cztery  i  pięć  razy  na  tydzień 
w  przepysznćy  sab',  w  którćy  ten  sczegulny  daje  się  czy* 
lać  napis:  Jzdna  godzina  sprawisdijwości,  łbpsza'  izst 
OD  siEDSKDziEsnjciu  ŁAT  modłów.  Zasiada  wnićy  wiel« 
ki  wezyr,  mając  przy  sobib  dwóch  kazylaskierów,  czy- 
li sędzich  woyskowych:  przy  weyściu  stoją  dwa  szere- 
gi janczarów.  Z  jedućy  strony  drzwi  pro^wadzą  do  sa« 
li,  wktórćy  daje  posłuchania  reis-efendi,  to  jest,  mini- 
ster spraw  zewnętrznych;  z  drugićy  do  izby  defterdara 
czyli  podskarbiego.  Przychodzący  do  sądu  wezyra  z 
prośbami,  muzułmani,  stoją  na  przedzie,  a  z  tyłu  nie- 
wierni czyli  Giaury,  Za,  przywołaniem  spraw,  refe- 
rendarze czytają  na  przemiany  prośby,  iałujący  sami 
wykładają  swe  dowody;  wezyr  jedne  odsyła. na  roz- 
trząśnienie  do  przyzwoitych  sądownictw;  na  drugie  na- 
tychmiast daje  wyrok,  który  zapisują  na  prośbie;  znale- 
zionych zaś  winowayców  biją  kijami  w  pięty  na  dzie- 
dzińcu, albo  tel  w  izbie  sądowćy.  Lecz  pokrzywdzone 
kobiety  muzułmańskie  nie  odbierając  sprawiedliwością 
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Dnia  6  tegoł  ni^yca,  Woyskó  opuściło  po- 
la Babd-dagjr^  %  pierwszćy  nocy  rzuciło  obozy 

mówiła  często  dość  ostre  namiestnikowi  prawdy.  Po 
trzygodnnnćm  posiedsenin,  prace  sądowe,  jak  zwycsay- 
nie,  koBCsa^  się  śniadaniem. 

Odtąd,  jak  wielki  dywan  został  czczym  obrzędem,  w 
wainieyszych  sprawach  państwa  wez^r  zwołuje  do  sie- 
bie na  tajemną  radę  wielkich  ui*zędników  stann,  a  nie- 
kiedy raz^m  z  nimi  muftego,  dawnych  ministrów  i  Cho^ 
diagianow,  to  jest,  naczelników  rozmaitych  wydziałów 
i  biór  ministeryalnych.  Kiahja-bey^  czyli  namiestnik 
osobisty  wezyra,  i  rnt^fendi^  -są  takie  obecnymi,  a 
ten  ostatni  czyta  przed  radą  urzędowe  papiery.  ''  Wiel- 
ki wezyr  wykłada  przedmiot  obrady,  i  zasięga  nayprzód 
zdania  naczelnika  wiary.  Ten  zwyczaynie  daje  odpo- 
wiedź czczą  i  niepewną,  xeby  zostawić  innym  wolność 
wynurzenia  swych  mniemań.  Ale  członkowie  rady 
wsti^mani  są  bo  jaźnią  sprzed  wienia  się  zamiarom  pier* 
wszego  ministra.  Napróiuo  on  ich  wzywa  i  nagli  do 
mówienia^  napróino  stara  się  oblodzić  ich  gorliwość  o 
dobro  wiary  i  kraju:  wszyscy  mu  odpowiadają^  ze  on 
wie  lepimy  co  czynić;  źe  jest  pełnym  światła  i  doświad- 
czenia męićm,  posiada  ufność  i  władzę  pana  dwóch  lą- 
dów^ ze  doń  nalepy  dać  wyrok,  postanowić,  rozkazać; 
ich  zaś  jedynym  udziałem,  posłuszeństwo.  Jeieli  je- 
soze  nalega,  schylają  pokornie  głowy,  przykładając  rę- 
kę do  ust  i  do  czoła,  co  jest  znakiem  dziękczynienia  i 
wymówki.  To  ponure  milczenie  jescze  się  zaciętszćm 
staje,  gdy  chodzi  o  wypowiedzenie  pokoju,  lub  jego  za- 
warcie. Przedmiot  jednak,  który  się  dla  nich  wydaje 
być  naywainieyszym,  jest  prawność  jakiego   zamiaru 
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vr  'Kytłyt^y^  następowy  aal  jpod  Isakcz^.  Pier- 
w^y  jescze,  skoro  tyllęo  wyprawa  przeciw  Le- 

lab  przedsięwzięcia:  ten  jeden  sdoloy  jest  eneźwid  o- 
bojętność  i  nawet  rozróinid  mniemania.  Częstokrod  w 
podobnych  zdarzeniach  niemowie,  to  jeat^  członki  ciała 
prawoznawczegOy  silnie  zbijali  zdanie  wielkiego  wezyra 
i  mnflego;  lecz  nigdy  nie  uszło  im  to  bezkarnie^  gdyi 
aazajotrr  zaraz  wystani  byli-  n«  wygnanie, 

''  Te  posiedzenia,  na  których  członkowie  mają  tylko 
głos  radzący,  w  tym  jedynie  bywają  sktidane  celu,  aby 
postanowieniu  jakiemu  aadad  przed    narodiśm    piątno 
prawnofoi,  czyniąc  jego  uczestnikami  muftego  i  pier- 
wszych urzędników  stanUj^  a  zasłonie  w  razie  niiesczę- 
fliwego    powodzenia,  samowładcę   o&  przygtny,  albo 
raczćy  uniewinnid^  w  jego  oczach  wielkiego   wezyra. 
Często  tez,  gdy  chodzi  o  zrobienie  postanowienia  szko- 
dliwego sprawie  lub  godności  państwa,  rostrópny  we- 
zyr tak  umie  zdaniami  posiedzenia  kierowa-  2e  obra- 
dy żadnego  stanowczego  nie  nastręczają  wypadku.    Z'o» 
stawia  on   wtenczaa  samemu  sułtanowi  rostszygnienie 
sUzkiego  przedmiotu,  kt6ł*yby  członków  dywanu  mó^ 
na  odpowiedzialuośd  narazid;     Nikczemne  pochlebstwo 
wysila  się  wówczas  na-  uroczyste  wyrażenia  o  iwii^ 
Ile,  mądrotci  i  nadprzyrodzonych  władcy  przymiotach. 
Mówią  mu,  ie  będąc  głową  muzułmanów,  jest  nacz3rniem 
łaski  Boga  i  niebieskich  natchnień;  jedynym  z  ludzi, 
prawdziwie  w  stanie  zgłębiad  rzeczy,  waiyd  okoliczności 
i  miarkować  ogót  wypadków  świata,  tehj  %-  nich  wy- 
ciągnąć zbawienne  rady,  i  wziąd  postanowienie  nayzgo^ 
dnieysze  ze  sprawą  wiary  i  państwa.     Tu  się  zaczyna- 
ją wyścigi   na  pochylały   i  gijieczności  między  samo^ 
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bóm  uchwaloną  została,  natychmiast  pawierzo* 
no  przygotowanie  materyałów  do  budowy  mo- 
stu na  Danaju ,  jednemu  z  belgradzkich  zat« 
mow,    (*)   imieniem  Jasuf-AdzCj  urzędnikowi 

władoi^  a  pierwszym  minisŁrćiDy  który  uakoniec  otrzy* 
ma  zawsze  potrzebny  rozkaz,  jako  wypławajs^cy  s  je- 
dynóy  woli  sałtana;  co  jednak,  w  razie  niepomyślnych 
wypadków,  nie  ubezpiecza  go  ani  przeciw  narzekaniom 
ludu,  ani  od  niełaski  pana. 

*^  Podobne  rady  odbywane  były   dawni^y  w  terają, 
pod  przewodem  samego  sułtana:  członki  dywanu  two- 
rzyły około  niego  półkole,  siedzt^c  na  ziemi  na  niewiel- 
kich kobiercach;  lecz  od  czasów  Ahmeda  JII^  rzadko 
się  takie  dywany  zbierafi^  w  zamku  cesarskim.     W  nie- 
bezpiecznych i  gwałtownych  razach  by waji^  posiedzenia 
nadzwyczayne,  zwane  ^^  dywanem  stoja^cym,*'   a/aŁ-di^ 
i4>an^j  ponieważ  cała  obrada  odbywa  się  stoji^c    (Jff. 
D'Ohsson  T.  III  p.  364), 
(*)    Zdobywcy  otomaóscy,  zabierając  orężem  kraje,  część 
dóbr  ziemnych    zostawiali   dawnym  ich  właścicielom, 
Chrześcijanom  i  Żydom,   pod  imieniem    haraezouych^ 
charad2-jeri.     Dobra  nabyte  lub  wydarte  przez  muzuł- 
manów stały  się,  stosownie  do  woli  prawa,  dziesięcina 
nemi,    uszr-jeri;   g^ji   mahometani   płacą   lo  od  sta 
ziemskiego  podatku.     Wielka  zaś  część  dóbr  niemcho- 
mych,   zabrana  na  rzecz  skarbu,  i  pomnożona  z  ozasćm 
konfiskatami  i  dziedzictwem  po  zmaj*łych  bez  prawnego 
następcy,  utworzyła  trzeci  rodzay  włości,  które  siar-^ 
howemi  nazwać  można.     Te  ostatnie  rozdane  zostały  w 
wielki^  części  różnym  urzędnikom  woyskowym  a  na- 
wet i  cywilnym,  z  prawami  panów  lennych,  czyli  |>a^ 
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który,  pomimo  s^dadwega  wieka  łączył  niepo* 
spoliią  czynność  ze  zdatnością  i  wyrozumieniem 
rzeczy.  Skoro  ten  we  wsiach  Gradiska  i  Poio* 
gay  z  których  ostatnia  nad  Drat^ą^  owa  zaś  nad 
brzegami  Satń?y^  są  położone,  zbudował  potrze- 
bną ilość  pontonów,  a  wojewodowie  Bohdana 
iljlaka  dostarczyli  dalszych  materyałów;  naQfch* 
miast  Osman -Pasza^  mutesarryf  sandiaku  (*) 

r^nów  feudaUiycłi)  nad  ich  rolnikami,  i  obowii^jpkieni 
doslarczaniay  w  razie  woyny,  pewnóy  liczby  konnych 
żołnierzy  a  rysztunkiem,  których  spahami,  s^ahl,  ta 
jest,  ^<  jazdą '^  nazywając.  Tdtie  nadania  sowii^  aie  l^-« 
mar;  a  ich  właściciele  suńm^  albo  ayjan*  My  tą  me-> 
kiedy  mianufemy  ich  ''  panami  tymamjrmi;  ^  nayosf ścićy 
tui  ajanami  i  Maimarhif  pie  chca,o  im  dąwad  imienia 
^baronÓMr.;"  (chociażby  było  naywłaściwase)^  dlatego 
tylko,  azcby  Turków  nie  picerabiad  na  Gotów,  ^ja^ 
mami  aowii^  ich  naybardziiśy  w  Asyi;  w  Enropie  zai 
mają  iiaf&wisko  zaimóu^.  Podlegają  oni  dowódcy  okrę-* 
gowemU)  czyli  chorąieroUy  Bu-ha8%yi  kilka  oknęgów 
miewają  swego  pułkownika,  jiłay^^^i^  a  ten  ostatni 
zostaje  pod  rozkazami  sandkak-^bejnf  albo  rządcy  pa- 
azałykii.  Ci  wszyscy  turzędniay  byli  takie  i  sami  pa- 
nami tyraarnymi,  i  mieli  >abowiązek  doatarozania  pe« 
wney  liczby  jazdy;  w  czasie  zaś  pokoju  sprawowali  w 
swych  okręgach  powinności  unędników  porządkowydk 
pod  naczelnictwem  rządcy  tey  prowiocyi. 
'^  Mówiliśmy  wyżey,  co  są  aandlakii  rządcy  ich,  tak  pa- 
szuwie,  jak  innego  tytułu  urzędnicy,  zwani  8ą,mut0« 
aarrylami^  to  jest,  achninisirąlores^  usufruciuatriii     lt%^ 
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nikopolskiego ,  świadom  raeczy  '  budownicsćy , 
wystawił  gruntowny  most  pod  Isatczjr  na  pię- 
dziesiąt  siedmiu  łodziach,  mający  długości  sie- 
demset piędziesiąt  arszynów,  {*)  szerokości  zaś 


siadać  {e  mogą  dwojako^  albo  jako  rsądcy  i  dzieriaw* 
cy  ich  dochodów;  albo  jako  mający  ich  dochody  prse- 
snacsone  dla  siebie  na  zyciej^  gdyi  rsąd  nikoma  nie  da- 
je płacy,  a  tylko  ten  lab  ów  sandiak  wymacsa  na  ob* 
darcie  un^nikowi,  którego  u£ywa  lub  nagradza.  Jest- 
to  panią  b^ne  merenUum ,  rodsay  starostw  naasych. 
Tacy  matesarryfowie  sowią  się  ^  obrokowymi,^  wuue^ 
śarryfi  ber  wedSJu  arpaiyk  oidn. 
(*)  Ar9%yn  jest  wyras  tnrecko-tatarski,  i  w  Eonsłaniyno^ 
polu  k'ównie  miersą  na  ar8Z3my,  jak  w  Mosku^ie  albo 
JKoMomu,  Nazwiska  monet  rossyyskich  są  także  mon« 
gdlsko-tatarskie:  deńga  znaioma  jest  dotąd  w  Bueha^ 
Pyi^  Kaa%ger%e  i  Chiwie  pod  imieniem  tengŁ  Ałi^n^ 
wyraz  tatarski,  znaczy  właściwie  ^  złoto/'  Zle  bardzo 
wywodzą  nazwiska  rubla  i  kopiejki,  od  rąbania  i  hn 
pieynikai  takie  iródłoslowy  są  w  rodzaju  eamoeiUow 
-które  od  samo^iadów  pochodzić  mają.  Rubl,  Hub, 
jest  wyraz  arabsko-tatarski,  wzięty  przez  zdobywców 
dawnćy  Riui,  od  muzułmanów  Charezmu*  Riipije 
indyiskie,  tureckie  rubije  i  rossyyskie  ruble,  albo  raczey 
rubife  (gdy£  Rossyanie  do  spółgłosek  miękidi  głoskę 
I  dodawać  zwykli,  jsk  semUa,  miasto  %iemia\  ZoMiiiwl 
miasto  Za^łau*-,  lub/idi,  miasto  lubiju,  i  t.  d  ),  pocho- 
dzą z  jednego  źródła  od  wyrazu  arabskiego  ruh^  któ- 
ry znaczy  "czwarta  część,  czwiero."  Wzmianka  pier« 
wszą  o  rublach  jesldupiero  pod  panowaniem  Tatarów 
i  w  rzeczy  samey,  rubl  uwoczesny  byt  czwartą  częścią 


piędzićsiąt.  Gdy  woysko  «ia  polach  tego  miasta 
zatoczyło  obozy,  ferman  cesarski  zalecił  beyler* 
bejom,  dnia  8  liężyca  rebVul'eti^wól^  przeyść 
z  pułkami  na  drugą  stronę:  nazajutrz  aga  jancza- 
rów przebył  mo&t  z  swćmi  rotami,  i  rozbił 
namioty  na  lewym  brzegu  Dunaju^  a  dnia  ii, 
światowładny  padiszah  jegomość ,  z  całą  potę« 
^ą  i  majestatem,  ruszył  z  pod  Baba-dagy^  i  na 
kartalskidm  polu  załoiył  swóy  obóz.  {*)  Tu 
odebrano  listy  od  wojewody  Bohdana  ^  uprze- 
dzające, że  nieprzyjaciel  gotuje  się  najechać  i 
opustoszyć  to  wielkorządztwo.  Gdy  ta  wiado- 
mość stwierdzoną  zostafe  zeznaniem  trzech  jęs&y« 
ków-;  zważając  zatem,  iż  hospodar  nie  jest  w  sta- 
nie dać  odporu  nieprzyjacielowi,  wyznaczono 
Jcu  obronie  tćy  krainy  i  zgromadzonych  tam  dla 
•^oyska  zapasów  żywności,  beylerbejow  bosniac- 
Jkiego  Ibrahim-Paszę  i  Ali-Paszę^  anadolskiego. 


grzywny  srebra,  yraidfi4j  około  funta.  Tatarowie  im 
tego  ciasa  zowią  kopieykę,  topik  i  kiepik:  ten  wyraa 
w  ich  jeżyka  oznacza  ^^  psa "  i  wi^tpić  nie  można,  źe 
to  nazwanie  pochodzić  mosi  od  wyobrażenia  tego  swie-« 
szęcia,  które  się  na  dawnych  kopieykaeh  tatarskich 
znaydowad  mogły.  Wiadomo  ie  róine  pokolenia  ta« 
tarskie  i  mongolskie  miały  sa  herby,  postaci  rozmaitych 
zwierząt. 
^^  Pole  kartalskie,  Kartał^tahrasj^y  to  jest  "pole  orle,** 
płasczyzna  sławna  potćm  przegrania  Tnrków  w  czasie 
wyprawy  feldmarszałka  Aumiancou^ih' 
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!K  zaciągami  tych  ijaletow.  OsmAn-Paszń^  mu- 
tesarryf  nikopolskiego  sandzaku,  odebrał  pole- 
cenie przyprowadzić  na  Prut^%  Dunaju  statki 
ładowne  żywnością;  Miurńci^PaszA^  mutesarryf 
sandżaku  kiangaryyskiego ;  przywieść  z  Kilii 
działa  i  dalszy  rysztunek:  a  straż  mostu  obudo- 
wanego na  Dunaju  pod  miastem  Isakczyy  po* 
wierzono  Mahammćd-Paszy^  cłiudawendigiar«^ 
akiemu  mutesarryfowi.  Dzień  jedenasty  i  cztery 
następne  woysko  przepędziło  na  tćm  samćn^  ata-^ 
nowisku:  wali  Alepu^  wezyr  Kaplńn^Mustafń-L 
Pasza;- {^)  AH-Pasz&^  beylerbey  JBiaramaniii 
Kiucziuk-Muhammed' Paszo.  ^  mutesarryf  san 
dżakaw  Hamid  i  Bey^szehriy  oraz  bejp 
Kyr-szehri  i  Syrmii^  odbyli  w  obecności  padi 
szaha,  popis  rolnego  żotnićrza  i  zaciąifiyck  puł« 
ków  swycb  prawincyy;  i  za  piękną  postawę  tc^ 


{^)    Nie  trzeba  brad  za  jedno  tytułów:  wieU^iego  wesym,  wr 
wezyra.     Pierwszy  zowie  się  po  turecka  Sadr-az^mg,- 
ta  Jest,    « główny  prezes,"  przeto,  iz  px:ezydu]e  w  dy— ' 
wanie,  gdzie  inni  aasiadajs^  wezyrowie.     We^iyrein, 
u^ezlr^  zowie  się  każdy  pasza  txzy  tu  lny*     Kap4an,^ny — 
raz  turecki,  oznacza  tygrysa:  injie  tego  zwierzęcia,  ró — 
w  nie  jak  imię  lwa  arałan  lub  asian   wyrażaji^  u  Tur — -"::^r" 
ków  męzŁwo  i  siłę;  stąd  wiele  bardzo  osób  nosiło  fe  ziff** 
przydomek.     Matka  sułtana,  piesczącsię  ze  swym  Nay*-^ 
snzęśllwszym   lynem,   mówi  doń  zawsze  "móy  Iwic,**^ 
lub  "móy  tygrysie/*  Asian/n^  Kapior^m! 
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go  woyska,  alepski  wali  zasczjcony  został  bo- 
gatym futrem  sobolowćm,  dalsi  zaś  dowódcy 
zwyczaynemi  chyratami  (♦).  Dnia  16,  woysko 
wyruszyło  w  drogę,  i  stanęło  na  płasczyznie 
Girkbł;  gdzie  beylerbey  adaiiski  HasSyn^Paszó, 
i  Ibrahim^  bey  selejfkiyski ,  odbyli  przed  na- 
miotem padiszaha  okazkę  swych  zaciągów,  za 
którą  bogate  chyraty  i  zadowolenie  cesarskie 
otrzymali. 

Dnia  17,  obozowano  pod  Chandak-Ui  ^  a 
nazajutrz  w  mieyscu  Zerinisz  zwanem:  nast^ 
pnie  pod  wsią  Berestina^  d^\4f  w  Giegićdi* 
Bogazjr^  Łabaszta^  Jagbt^  i  nakoniec  w  Prth 
zist.  Wydany  w  ciągu  t^y  drogi  ferman  ozna« 
czył  porządek ,  w  jakim  pułki  i  chorągwie  ró* 
żnych  prowincyy  szykować  się  miały,  stosownio 
do  godności  ich  rządców,  ód  przyjęcia  nay- 
wyższego  powitania  (**):  i  tak  odtąd,  kietcho* 


(*)  Chyłat  wyraz  arabski,  oznacza  na  całyai  muzułmana 
•kim  Wschodzie,  szatę  zasczytna^,  któri^  saraowłacicyluhi 
icłi  namiestnicy  nagradzają  osoby,  co  na  ich  łaskę  za« 
•łogują.  Ten  obrządek  odpowiada  u  nas  zwyczajowi 
rozdawania  wstęg,  gwiazd  i  krzyżów.  Od  wyrazu 
Chytaty  pochodzi  ruskie  chalht^  snacząoe  '^  wierzchnią 
suknią*" 

(**)  U  Turków  jest  zwyczajem,  ii  sułtan,  gdy  się  ukazuje 
ludowi  lub  woysko  ogląda,  sam  nayprzó.d,  przez  pychę 
wita  naród  lekkićm  schyleniem  głowy,  ani  ktokolwiek 
Imię  poidrpwid  go  pierw^y.  w  teaic^as  ^dopiero  obecni 
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ówczesny  wojewoda  Bohdamii  Dalba; ,  uście« 

ła^  kazał  kosztowną  materyą  drogę  pod  stopa* 
mi  padiszaha ,  i  złożył  w  darze  u  jego  Strze- 
mienia chandiar  (*)  osypany  drogićmi  kamie- 
niami, dwa  lutra  z  nayprzednieyszych  sobolów^ 
cn^az  mnóztwo  bogatych  złotogłowiów  i  świetnych 
materyy,  za  co  nawzajem  był  zasczycony  v{spa« 
niałym  chyratem.  Dnia  ag  był,  w  obecności  suł- 
tana, złożony  walny  dywan,  dla  rozdania  łask 
i  darów  woysku  wszelakićy  broni:  tym  sposo- 
bem, między  janczarskie  ody  {**)j  pułki  zacię- 

(*)  U  nas,  zepsutym  wyrazem  nazywa  się  kindlał^m:  wła« 
idwy  na  to  wyraz  turecki  jest  Jaiag^]  chandiar  wzif* 
ty  jest  z  perskiego  i  arabskiego. 
(^)  Oda,  albo  jak  zwyczajnie  zowiemy,  oriOj  jest  rota  jan«- 
czaróWy  która  naymnićy  fioo  ładzi  zawierać  powinna: 
rzadko  jednak  dzisieysze  ody  maj^  pi<^ti^  część  tćy  licz« 
by  rzeczywistego  żołnierza,  ^da  oznacza  ''izbę/'  i 
ma  swego  dowódcę,  którego  odor-hastyj  to  jest^  '^na- 
czelnikiem  izby'*  zowia^.  Oci^  podzielają  się  na  mniey- 
8ze  dowództwa,  albo  kapralstwa,  które  jamakanu  n^ 
zwane;  jamak^  znaczy  właściwie,  ''rodzina/'  Dowód- 
cami yamaitóf^  są  oMoróadzy,  '^  naczelnicy  polewki,''  po- 
nieważ do  nich  należy  zawiadowaó  kociołkami  oify» 
Kociołki  te  są  w  takićm  właśnie  u  nich  poważenia,  fak 
>y  naszych  woyskach  chorągwie,  aio(2a,  którćy  naczynja 
Łuchenne  staną  się  łup^m  nieprzyjaciela,  jest  wymaza* 
«ią  z  pocztu  janczarów,  i  niczem*  hańby  swćy  zmyć  oie 
moie.     Wreszcie  tytuł  czorbadiych  stał  się  dzisiay  ró- 


/ 
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Ji)ywał  ze  swemi  Kozaki ,  mieli  spotkanie  z  od« 
działem  t^y  chałastry,  wynoszącym  około  trzech 
tysięcy  ludzi,  którzy  z  zamku  Braszt  (♦)  na  po- 
moc mu  pospieszali.  Gdy  oddział  takowy  ściśle 
osaczony  został  od  islamskiego  woyska  i  samego 
Doroszenkii  kolumna  Łehów  ciągnąca  z  Baru^ 
połączywszy  się  z  Hanenką  w  zamku  Ładyiyn^ 
pomknęła  spiesznie  przeciw  Tatarom,  chcąc^dać 
odsiecz  oblężonemu  oddziałowi  Kozaków.  Sto- 
czoną  była  żwawa  potyczka,  w  którzy  mnóztwo 
nieprzyjaciół  wiary  stało  się  pastwą  miecza, 
większa  zaś  część  poszła  w  niewolą  zwycięiców, 
a  dowódcy  %  trudnością  ratowali  życie  uciecz- 
ką. Te  sczeguły  listu  chana  były.  potwierdzone 
zeznaniem  przysłanych  języków,  z  których  gdy 
wyczerpano  potrzebne  wiadomości,  sułtaii  roz- 
kazała przed  swym  namiotem  ściąć  im  niewier- 
ne głowy,  a  posłańcom  chana  wspaniałe  rozdaij 
chyraty. 

Dnia   5   tegoż    xiężyca    woyska  zatoczyły 
obozy   na  płasczyznie     fVleslonicza:   nazajutrz 

od- 

nędzna  mieścina,  która  się  {ednak  podnosi  i  sakwita 
za  staraniem  JW*  Michała  Sobańskiego  dzisiejszego  jey 
właściciela,  z  powodu  założonych  tam  przezeń  rozmai- 
tych rękodzielni.  Siady  wałów  dotąd  się  widzieć  dają. 
(*)  Braszły  jest  niechybnie  Bradaw^  niegdyś  bardzo  ob- 
ronny zamek;  leżący  o  3.  mile  polskie  od  Ładyhyna* 


49 

odbyły  nocleg  w  Kier  czy  nie  ^  gdzie  szehinszah 
jegomość  dał  ustoy  rozkaz  muhafyzowi  (f)  bo* 
sniackiemu,  zgromadzić  potrzebne  materyały  i 
co  nayrychlćy  wystawić  most  oa  Turle.  Dnia 
8,  gdy  sułtan  przybywał  na  stanowisko  JWo- 
dadkd^  Tatarowie  MusLofd^Paszy^  powiernika 
i  towarzysza  podróży  Jego  Sczęśliwości,  wraca- 
jąc z  zagonu,  przyprowadzili  do  obozu  kilka 
tysięcy  rogatego  bydła  i  dwieście  piędziesiąt 
brańców,  za  co  wspaniale  nagrodzonymi  zostali. 
Dnia  9,  we  środę,  gdy  się  rozłożono  obozem 
w  Banar-Baszy ^  o  milę  prawie  od  Cholina^ 
niewierni  stojący  w  miasteczku  Iztvancza  (*♦) 
potożonem  na  przeciwnym  brzegu  Tnrly  która 
stamtąd  o  godzinę  drogi  jest  oddalona,  skoro 
powzięli  wiadomość  o  nadchodzeniu  zwycięż* 
kich  zastępów  islamu,  opuścili  to  stanowisko,  i 
teyżenocy  ze  strachu  w  głąb  kraju  uciekli.  Na- 
zajutrz  muzułmani  zajęli  rzeczony  zamek,  do- 
kąd na  załogę  wyznaczono  pięć  od  janczarskich 
pod  dowództwem  Kiucziuk-Mahammed-Paszy 

i  beja  selellciyskiego,  oraz  trzysta  ludzi  konnych 

• 

(*)  Muhafyz,  wyraz  arabski,  w  urzędowym  Turków  ję- 
zyku, znaczy  właściwie  "dowódcę  twierdzy.''  Często 
jednak  ten  tytuł  dawany  bywa  beylerbejoin  i  paszom 
rzi^dzi^cym  sandźakaini*,  jeśli  sa,  razem  dowódcami  twierds 
położonych  w  prowincyi,  któr^  posiada js^. 

(**)     Tak  Turcy  zow'^  Zwaniec. 
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i  dwieście  pieszych  z  sekbanów  {♦)  wielkiego 
wezyra,  i  sto  piędziesiąt  z  sekbanów  kazm-me- 
kamskich.  Chcąc  pospieszyć  budowę  mostu,  sam 
wielki  wezyr  udał  się  z  kaim-mekamem  (**)  na 
mieysce,  i  kazawszy  tam  rozbić  dla  siebie  ni«- 
wielkie  namioly,  oba  jęli  starannie  doglądać  ro- 
botników:  żeby  się  zaś  ubezpieczyć  od  chytro- 
ści  i  niespodzianego  napadu  nieprzyjaciela,  z  tey 
strony  usypać  baterye,  przeciwny  zaś  brzeg  o- 
strokołcm  obwarować  kazali. 

Dnia  12  tegoż  xic/.yca  ChaliUPasza^  muha- 
fyz  uzyyski,  przeprawił  się  w  nowo  zbudowa- 
nych łodziach  na  drugą  stronę  rzeki,  a  we  dwa 
dni  potem  Miurad-Pasza^  mutesarryf  kiangaryy- 
skiego  sandżaku  ,  odebrał  rozkaz  połączyć  się 
z  tym  dowódcą.  Dnia  27,  Martczd  Faszo^  si- 
waski,  i  Ha^cy a- Pfl5za,  maraszski  beylerbejowie, 
odbyli  zwyczayny  popis  swych  zaciągów  przed 
namiotem  padiszaha ,  i  za  piękna  tych  woysk 
postawę  wspaniałemi  chyratami  nagrodzeni  zo- 
stali; stanowiska  zaś  dla  nich  wyznaczone  były 
na  skrzydłach  obozu.  W  dniu  18  xię/.yca,  to  jest^ 

(*)  Seiban;ten  wyraz  t?nmaczy<5  można  przez  strzeleoy  alb 
jegery  właściwie  zaś  znaczy  "myśliwego."  Sekhtinowie  s 
piesi  i  konni:  są  to  lekka  jazda  i  lekka  piecbota  nadworni 

(**)      FCaim-makłtm  w  nieobecności  wielkiegd  wez3'ra  jest)V 
go  zastępcf^:  właści\%'ie    zaś   sprawuje    pod    nim    nrz 
ministra  spraw  wewnętrznych. 
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dziesiątym  od  zaczęcia  budowy,  ukończono  most 
na  Tarle^  i  nazajutrz  aga  janczarów  zwoyskiem 
swey  broni  przeszedł  na  drugą  stronę;  a  dnia 
20  padiszah  jegomość*  z  całym  taborem  stanął 
na  ziemi  lehskiey.  Ponieważ  mieysce  przeprawy 
o  pięć  lub  sześd  godzin  drogi  oddalone  było  od 
Kamieńca  (Kamanydża):  przeto  kaim-mekam-pa* 
sza  i  wali  Alepu,  wezyr  Kapłan-Mustafd-Pa^ 
S2,  ,  oraz  wali  bośniacki,  wezyr  Ibrahim-Pa* 
szdy  w  towarzystwie  niektórych  bejów  dowoi 
dzących  oddziałami,  i  głównego  naczelnika  ar- 
tyleryi  {Topczii  haszy)^  udali  się  ku  tćy  twier- 
dzy z  rozkazu  sułtana,  w  celu  rozpoznania  iniey- 
sca.  Gdy  przybywszy  pod  Kamienice ,  badać 
zaczęli  jego  położenie,  nieprzyjaciele  wiary  wiel- 
kiego proroka  osypali  ich  z  wałów  rzęsistym  o- 
gniem  z  dział  i  ręczney  bi*oni ;  sprawą  jednak 
Opatrzności  Naywyższego,  prawowierni  więcćy 
nad  jednego  sekbana  i  jednego  konia  nie  stracili, 
chociaż  sekbanowie  paszo  w  lekkie  mieli  utarcz- 
ki z  piechotą,  która  z  okopów  uczyniła  wyciecz- 
kę: nareszcie,  cała  kolumna  sczęśliwie  powróci- 
ła do  obozu  ku  wieczorowi,  prowadząc  w  try- 
umfie schwytaną  dziewicę  i  jedne  głowę  nie- 
przyjacielską. Ka/m-mekam  i  wielki  wezyr,  u- 
padhzy  na  twarz  przed  samowładcą,  mieli  sczę- 
ście  uwiadomić  go  ze  wszyslkiemi  sczegułami  o 
wypadku  tey  pod  Kamieniec  wycieczki. 

4* 
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DukaSy  wojewoda  Bohdana^  wtrącony  zo- 
stał do  więzienia  z  rozkazu  szehinszaha,  do  któ« 
rego  wiadoraości  doszły  niegodne  jego  na  urzędzie 
postępki  i  opieszałość,  okazana  w  spełnieniu  pole- 
conych mu  działań  wojenoycłi.  Selim-Giray^ 
chan  krymski ,  który  dążył  z  swem  woyskiem 
do  obozu  cesarskiego,  błagał  przez  posły  po- 
zwolenia uderzyć  czołem  przed  majestatem  nay- 
potęźnieyszego  pana;  przychylając  się  łaskawie 
do  jego  żądania,  i  chcąc  władcę  Tatarów  przy- 
zwoifcie  uczcić,  sułtan  wyznaczył,  dnia  2i  tegoż 
xiężyca.  Kapłan- P asze  ^  walego  Alepa^  Ibra^ 
him-Pasze^  anadolskiego,  i  A/i^  rumilskiego  bey- 
lerbejów,  tudzież  ChaliUPaszę^  uzyyskiego  mu- 
hafyza,  na  spotkanie  i  przyjęcie  Giraja.  Gdy 
ten  z  licznym  orszakiem  zbliżył  się  do  ich  na- 
miotów, pomienieni  paszowie  wyszli  przeciwko 
niemu,  i  zaprowadzili  go  uroczyście  aż  do  miey- 
sca,  gdzie  zsiadłszy  z  konia,  przyjęty  był  pod 
wspaniałym  namiotem,  i  posadzony  na  pierwszem 
mieyscu,  (*)  z  oznakami  naywiększćy  uprzey- 
mości  i  uszanowania.  Nakoniec  po  śniadaniu, 
będąc  wprowadzony  do  namiotu  padiszaha,  miał 
sczęście    ucałować    kray    szaty    (**)    potężnego 

(*)  U  Turków,  naywyiszc  mieysce  jest  w  rogu  sofy,  po- 
nieważ naywygodnieysze  do  swobodnego  wylęgania  się 
wśr6d  wezgłów. 

(**)     Podług  obrządków  osmańskiego  dworu,  kafdy  arzi^d 
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władcy  Osmanów,  który  łaskawym  skinieniem^ 
dat  mu  znak  ażeby  usiadł,  i  po  kilku  chwilach 
kazał  mu  powstać  znowu.  Clian  uniesiony  tak 
wdziccznem  przyjęciem  i  względami  światowład* 
cy,  wylał  się  w  naygorętszych  wyrazach  na 
zaświadczenie  uczuć  wierności  i  poddaństwa,  a 
sułtan,  chcąc  uzupełnić  wielkość  swych  łask  i 
dobroci,  po  krótkićy  rozmowie,  kazał  zatknąć 
mu  za  zawóy  pyszne  pióro  brylantowe,  za  pas 
wspaniały  kindżat  z  rękojeścią  osypaną  dro« 
giemi  kamieniami,  i  wdziać  nań  pułfutrze  sobo* 
lowe  powleczone  złotogłowiem,  a  na  wierzch 
bogatą  szatę  króleską.  Do  tyla  zasczytów  doda* 
ny  był  jescze  koń  wyśmienity,  pod  ozdobnym 
rzędem,  którego-  strzemiona  sypały  blask  rzęsi- 
sty z.  mnóztwa  kosztownych  kamieni.  Po  skon- 
czonem  posłuchaniu,  chan,  ucałowawszy  znawu 
szatę  padiszaha,  odprowadzony  był.  przez,  wiel- 
kiego wezyra  az.  do  jego  namiota,  a  przez  in- 
nych paszów,  wysadzonych  na  to  przyjęcie,  aż. 

do  własnegp  obozu.. 

♦ _ 

ma  8\vóy  sczególny  sposób  składania  czci  sułtanowi. 
Wezyr  trzykrod  uderza  czołem  przed  samowładc^  i 
śpieszy  potćm  ucałowad  naysczęśliwsze  nogi;  lecz  suł- 
tan nie  dopuscza  mu  tego^  okrywa ji^c  je  połą  swey  su- 
kni. AYielki  muity  schyla  się  do  kraju  szaty  na  pier- 
siach sułtana,  który  mu  w  tymie  czasie  podstawia  dłoń 
do  ucałowania.  Kapydan-pasza  i  defterdarowie  całuj[|^ 
kraj  poły,  i  t.  d. 


V 

«. 


54 

Dnia  22  (5  sierpnia),  Doroszenko^  hetman 
sary-kamyskich  Kozaków^  przyjęty  łaskawie  do 
poddaństwa  domu  Osmanów  wtenczas  jescze, 
gdy  mu  chorągiew  i  bęben  posłane  były  od  pa- 
diszaha  ,  dopraszał  się  zasczytu  upadnienia  na 
twarz  przed  Strzemieniem  sułtana,  i  był  mu 
przedstawiony  przez  czań.sz.baszjj^-agę.  Upadłszy 
na  ziemię  przed  potężnym  szehinszahem,  wódz 
ten  starał  się  w  naymocnieyszych  wyrazach,  za- 
świadczyć swe  poddaństwo,  wierność  i  posłu- 
szeństwo bez  granic,  i  nawzajem,  ze  strony  sa- 
mowładcy,  byt  upewniony  o  niezmienney  dla 
siebie  łasce;  poczem  otrzymał  odeń  w  podarun- 
ku bogaty  chyrat,  buławę,  i  konia  pod  sutym 
rzędem.  Następnie,  osądzono  za  przyzwoita  od- 
dalić od  rządów  Maltan  wojewodę  Dukasa^  u- 
więzionego  za  dostrzeżoną  opieszałość  i  nieżycz* 
liwe  postępki,  a  wynieść  na  to  dostojeństwo  pe- 
wnego bojarzyna,  imieniem  Stefana. 

Dnia  23  (6  sierp).  Sułtan  z  całem  woyskiem 
zatacza  obozy  na  płasczyznie  kamienieckiey,  i 
czynić  każe  przygotowania  do  zdobycia  twier- 
dzy. Nieprzyjaciele,  pilnie  uważając  z  wałów  po- 
ruszenia rozkładającego  się  taboru,  tak  trafnie 
dają  z  kilku  dział  ognia,  że  w  tę  same  chwilę, 
kiedy  sułtan  wchodził  pod  przygotowany  dla 
siebie  namiot,  kula  przeszyła  jego  ściany  i  pa- 
dła nieco  dalćy  w  przyległym  lesie.    Fadiszah, 
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kaie  przełożyć  niewiernym  warunki  kapitula- 
cyi,  obiecując,  iż  jeśli  się  zdadzą  dobrowolnie, 
b(^'da  mogli  swobodnie  z  rodzinami  i  całem  mie* 
niem  udae  się  dokąd  podoba:  w  przeciwnym 
zaś  razie ,  gdy  twierdza  szturmem  zdobytą  zo* 
stanie,  wszyscy  w  pień  będą  wycięci.  Nieprzyja- 
ciel, pomimo  tey  groźby,  ufny  w  obronność  twier- 
dzy, odrzucił  uczynione  mu  przełożenia;  prae^ 
toż  w  obozie  prawowiernych  oblężenie  Kamień- 
ca  jest  nakazane,  i  wielki  wezyr  zawołany  do 
namiotu  padiszaba,  odbiera  w*  podarunku  dwie 
zwyczayne  szaty,  sobolami  podszywane ,  i  po^ 
trzebne  zalecenia  otrzymuje. 

Dnia  24  (7  sierpnia).  Wielki  wezyr  zaymu- 
je  środek  oblegającego  taboru  z  janczarami  sto- 
łecznćy  straży  i  rurailskiem  woyskiem:  na  pra- 
wem skrzydle,  staje  drugi  z  porządku  wezyr  i 
powiernik  sułtana^  Mustafa  -  Pasza  ^  z  anadol* 
skiemi  zaciągami,  i  pułkami  dowództwa  zagara- 
dżj^-baszego  (*);  lewą  nakoniec  stronę  twierdzy 
opanują  kaim-mekam,  czyli  namiestnik  wielkie-, 
go  wezyra,  Kar  a  -  Mustafa  -  Pasza  ^  z  posiłkami 
SUs^iisu  i  Karamanu ,  oraz   rotami  samsondżia- 


(*j  Zagaradiy-baszyy  iest  urząd  dworski,  znaczący  Łow- 
czego, właściwie  zaś  ''naczelnika  go uczćj  psiarni v''  ]ecs 
zagaradz.y-ba8zyy  jest  jednym  z  agów  odzakowych,  o 
któsych  mówiliśmy  wyZćy,  i  dowodzi  odząkietn^  ozyli 
dy  wizyą  janczarów,  od  kilku  tysięcy  ludzi. 


56 

baszego  {*).  Po  zaciągnienlu  oblężenia,  rozdano 
rydle  janczarom  dla  usypania  okopów.  Tymcza- 
sem nieprzyjaciele  wiary  okrywali  tabor  oblega- 
jących  rzęsista  z  wałów  strzelbą,  nikogo  jednak 
nie  ubili. 

•  Dnia  25  (8  sierpnia).  Z  prawego  i  lewego 
skrzydeł  zaczęto  strzelać  z  dział  na  oblężonych. 
Około  południa,  potępieńcy  wywiesiwszy  na 
ścianach  znamię  do  rokowania,  wysłali  do  obie* 
gających  z  przełożeniem,  iż  (byleby  dziś  zaprze- 
stano strzelby,  w  nocy  złożą  u  siebie  radę  i  na- 
zajutrz zamek  dobrowolnie  wydadzą.  Wielki 
wezyr  odpowiedział,  iż  na  gołe  słowa  żadnych 
układów  czynić  nie  będzie;  a  zatem,  jeśli  rze- 
czywiście mają  ten  zamiar,  przysłać  powinni  za- 
kładników, i  od  nas  wziąć  nawzajem.  Chytre 
niedowiarki,  miasto  powtórzenia  tych  warunków, 
zaczęły  dawać  silnego  ognia  z  dział  i  ręczney 
broni;  poznano  więc,  iż  to  był  tylko  zdradli- 
wy podstęp,  wymyślony  w  celu  nagłego  wstrzy- 
mania żarliwości  woysk  islamskich  w  chwili  nay- 
większego  zapału ,  a  tym  sposobem  oburzenia 
żołnićrstwa  przeciw  dowódcom,  a  może  nawet 
przywiedzenia    go  do   buntu.     Obrońcy  jednak 

(*)  Sans  o  ndzic' baszy,  właściwie,  "  dozorca  charcianćy 
psiarni/'  jest  także  {ednym  zagów  odżakowyck,  i  po« 
dobnie  jak  za^aradzy-baszy  ma  pod  swetn  dowództwem 
kilka  tysięcy  janczarów. 
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wiary,  z  niepohamowaną  natarczywością,  znowu 
strzelać  na  niewiernych  zaczęli. 

Dnia  s6  (g  sierpnia).  Kazm-mekam ,  który 
wczora  jescze  na  swojera  skrzydle  wszędzie  po- 
zataczał  działa,  dziś,  stosownie  do  woli  padisża* 
ha ,  kazał  ze  wszystkich  bateryy  dać  wystrzał 
w  jednymże  czasie,  przez  co  w  ścianie  twier* 
dzy  uczynił  niewielki  wyłom,  i  pewną  ilość 
niedowiarków  zgruchotat.  Przez  dwa  dni  nastę- 
pujące podobnież  z  dział  szturmowano  do  twier- 
dzy. 

Dnia  9g  (12  sierpnia).  W  przypusczonym 
szturmie,  ochotnicy  z  janczarów  za  ciągnieni  {^) 


(*)     Ochotnicy,  po  turecka  serd^n-fieoztiUry  to  jest  *' 

leńcj;''  w  kazdem  oblężenia  ważnieyszem  dowódca 
każe  otworzyd  xięgc  wpisów;  zacie^gajc^  do  nićy  swe 
imiona  ci,  którzy  mało  dbajc^  o  życie,  lub  sławni  sc^  w 
obozie  z  waleczności  i  odwagT.  Gdy  się  ie^dana  ilośiS 
ochotników  nazbiera,  zamyka js^  ^^gCy  i  tworzi^  z  nich 
oddziały  pod  dowództwem  naczelników,  wziętych  z  po- 
środka  ichze  samych.  Obowiązki  serden  gieciŁilerów 
odpowiada  js^  dokładnie  znaczeniu  ich  nazwiska;  rzuca- 
ją się  oni,  jak  wściekłe  zwierzęta,  tam  gdzie  naywię* 
ksze  jest  niebezpieczeństwo  i  pomimo  naystraśliwszego 
ognia,  wdzierają  się  na  mury,  lezą  na  wyłomy,  i  dopó- 
ki nie  wybiją  ich  co  do  nogi  lub  nazad  nie  odwołają, 
nie  zeydą  zo  swego  stanowiska.  Za  tak  okropną  służ- 
bę otrzymują  na  dzień,  oprócz  płacy  którą  pierwćy  po- 
bierali, jescze  3o  par  (złoty  1),  które,  po  skończonem 
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zbliżyli  się  aż  do  foss  zamku.  Nazajutrz,  ciż  o- 
chotDicy  wespół  z  rumilskiemi  rotami  posuncU 
się  aż  do  kamiennicy  ściany,  okrywając^y  nie- 
przyjacielskie baterye,  i  niewierni,  przerażeni 
tym  postępem,  cofnęli  się  za  mury  samtJy  twierw 
dzy.  Tegoż  dnia,  poseł  od  Rzeczypospolit^y  przy- 
był do  taboru  padiszaha,  i  był  podeymowanj- 
ze  wspaniałością ,  przyzwoitą  wielkiemu  dwo- 
rowi władcy  prawowiernych.  Beylerbey  Dijar^ 
'bekru^  który,  z  swtJm  woyskiem  nadwornćme  i 
zaciągami  ijaletu,  przeszedł  był  Dunay  pod  /saJt- 
czjr  i  miał  rozkaz  sprowadzić  do  taboru  działa 
oraz  dwa  tysiące  centnarów  prochu,  został  na- 
znaczony dowódcą  w  Baba- da gy:  z  tego  powo- 
dh,  przysłał  pomienione  prochy  przez  swego 
namiestnika,  czyli  kietchodę,  i  jałyyskiego  beja; 
przewiezienie  zaś  dział  komu  innemu  poruczyć 
musiano.  Wybór  padł  na  Osman^PaszCy  mule- 
sarryfa  sandżaku  nikopolskiego* 

W  dzień  czwartkowy,  na  nowiu  xicżyca  dzu- 
mazy'1-eww.eł  ( 1 4  sierpnia),  skoro  naymocnieysze 
opanowano  baterye,  na  których  nieprzyjaciel  całą 
dzielność  oporu  zasadzał;  czoło  naywaleczniey- 
szego  żołnierza,  w  czasie  przypusczonego  sztur- 


ohlęzciiiu,  zamieniając  się  dla  nich  w  dożywotnie  pen- 
sye.  Wyraz  rossyyaki  S-urna^sszed^iZfy,  albo  "szaleniec,* 
jest  duAluwiieui  tłumacze uieiu  nazwiska  serden-^ieczĄ. 
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nm,  wpada  na  ścianę  twierdzy,  zatyka  znamię 
islamu,  i  gdy  tymczasem  spiesznie  podkopywa- 
no miny,  żeby  otworzyć  drogę  posiłkom;  mę- 
żny ten  oddział  utrzymuje  się  aż  do  zachoda 
słońca  przy  zdobytym  stanowisku,  na  którem 
wielu  dzielnych  wojowników  męczeński  wieniec 
odnosi.  Nazajutrz,  w  piątek,  rzucono  ogień  w  pod- 
kopane prochy:  drzewo  i  kamienie  wchodzące 
do  budowy  ściany,  z  okropnym  łoskotem  i  trza- 
skiem, na  powietrze  wzlatują:  nieprzyjaciel  zo- 
staje przerażony;  lecz  zdziałany  wyłom  ukazu- 
je oblegającym  za  murem  zewnętrznym ,  drugą 
również  gruntowną  ścianę.  Gdy,  tym  sposobem, 
pierwszych  usiłowań  pomyślny  nie  uwieńczył 
skutek,  czynnie  się  zaprzątniono  około  wprowa* 
dzenia  drugiego  podkopu. 

Dnia  3  xicżyca  dżumazy^l-ewwel  (i6  sier- 
pnia), nieprzyjaciel  przywiedziony  do  ostatec^ 
ności  wywiesza  znowu  hasło  do  rokowania;  z  o- 
strożności  joidnak,  aby  ten  krok,  podobnie  jak 
na  początku  oblężenia ,  nie  był  chytrze  tylko 
wymyślonym  podstępem;  uchylono  się  od  wszel- 
kich  z  oblężonemi  układów  i  żądania  ich  odrzu- 
cono. Przecież  niewierni,  którzy  się  wprzódy 
targnęli  tego  wybiegu,  ufając  w  niedobytośd 
twierdzy  i  liczne  do  obrony  środki;  teraz,  po- 
znawszy dzielność  wojowników  islamu  i  niepo- 
dobieństwo dłuższego  oporu,  zaczęli  postępować 
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Z  otwartością.  Wysłani  od  nich  pełnomocnicy 
przywiedli  do  taboru  pięciu  niedowiarków  na 
zakładników,  i  o  kapitulacyą  prosili.  Wielki 
>yezyr  doniósł  o  ich  żądaniu  padiszahowi,  któ- 
ry, po  pilnem  zważeniu  okoliczności,  przystał 
na  proiby  oblężeńców,  a  tym  sposobem  zdanie 
twierdzy  na  następnych  warunkach  umowionem 
zostało. 

^'I.  Mieszkańcy  twierdzy  Kamieńca,  oraz. 
^^  zamków ,  miast  i  włości  doń  należących ,  ci 
*'  sczegulniey  którzy  na  mieyscu  pozostać  zechcą, 
^^  zachowają  wolne  i  nienaruszone  posiadanie 
^^  wszelkiego  mienia  i  własności;  im  zaś  samym, 
^^ani  ich  rodzinom  i  ludziom,  żadnych  krzywd 
**i  uciemiężenia  czyniono  być  nie  ma. 

''•IL  Ci  którzy  zechcą  opuścić  miasto  i  na- 
*neżną  doń  ziemię,  a  wynieść  się  gdzieindziey, 
^'mają  prawo  uczynić  to  z  sobą,  zeswemi  rodzi- 
*^  nami  i  ludźmi,  równie  jak  z  dobytkiem  i  wszel- 
*'ką  inną  własnością;  ani  ze  strony  Osmanów 
*'  w  czemkolwiek  czynione  będą  ucisk  lub  prze- 
*'  szkody:  owszem  dla  ochrony  i  bezpieczeństwa 
*'  osób  i  własności,  przydaną  zostanie  straż  woy- 
*'  skowa  5  która  ich  przeprowadzi  w  zdrowiu  i 
*' całości  aż  do  mieysca,  kędy  nowy  dla  siebie 
^'  wybiorą  pobyt. 

^^III.  Jako  zaś  pozostający  w  Kamieńcu  o- 


"  bywatele  są  wiary  Frańkot^  (♦),  ormijańskićy 
*'  lub  grecki^y;  przetoż,  z  liczby  kościołów  znay- 
'^  dujących  się  w  twierdzy,  będzie  im  zostawić* 
*'ną  przyzwoita  ilość  świątyń,  i  wolność  spra- 
"  wowania  czci  bożćy  podług  obrządków  ich 
"wyznań  jf**);  xicży  zaś,  popom,  i  służalcom 
"  kościelnym  kmywd  ani  ucisku  czyniono  być 
^'  nie  ma. 

"  IV.  Cl,  którzy  Jse  szlachty  lehskićy  (6cy* 
^'  zade)  i  xicży,  w  Kamieńcu  pozostać  zechcą, 
*' w  ich  domach  i  pokojach  żołnierze  nie  mają 
*^być  stawieni. 

'^V.  Woysko  lehskie,  składające  załogę 
*'  twierdzy,  wyydzie  z  bronią,  rodzinami  i  mie- 
*'  niem,  w  bezpieczeństwie  i  pokoju  ze  strony 
*'  Osmanów:  i  gdy  ninieysza  kapitulacya,  zawar- 


(*)  Pod  wyrazem  "wiary  Franków,"  rozumied  należy  koś- 
ciół święty  katolicki  rzymski. 

(**)  Przyzwoita  jest  ostrzedz  bacznego  czytejnika,  któryby 
chciał  wiedzieć  prawdziwe  tego  aktu  wyrażenia,  ie  w 
tćm  mieyscu,  niepoświcceni  światłem  hoskićy  wiary  i 
dumni  zwycięzcy,  użyli  słów,  które  tylko  niewiernym 
przystać  moge^.  W  oryginale  tćy  kapitulacyi,  miasto  wy* 
razów  ''zostawiona  im  będzie  wolność  sprawowania  czci 
boźćy  podług  obrządków  ich  wyznań,"  harde  bisurma* 
ny  położyły  to  świctokradzkie  wyrażenie:  ayini  baty-^ 
Uarynj  idzrh  ettihlerindi  dachl  u  łearriiz  ołunfnaja\ 
t.  j.  ''nec  in  exercendis  futilibns  yani8C[ue  ritibus  eoruoi 
opprimentur  ant  impedientur.'! 


^^  ta  w  piąciu  artykułach  i  pieczęcią  padiszaha 
*'  stwierdzona,  oddaną  mu  zostanie,  otworzy  bra- 
*'  my,  i  twierdzę  woysku  islamskiemu  wyda/' 

Niewierni  żądali  mieć  powyższą  kapitulacyą 
wydaną    sobie   w  języku   łacińskim.     Fadiszah 
przychylić  się  raczył  do  ich  prośby,  i  po  wza- 
jemnćy  wymianie  tego  zapisu,  ^ieroza  na  dniu 
3  xięiyca   dżumazy^l-eww^l  (16  sierpnia),  zaję- 
tą została  w  imieniu  władcy  islamu.  Po  zawar- 
ciu  umowy,    niedowiarstwo   saltat  zwane   (*), 
gdy  widziało,  iż  twierdzę  opuścić  należy;  nie- 
ch cąc  zostawić  nieprzyjacielowi,  ostatki  prochu 
rozdzielić  pomiędzy  siebie  postanowiło.  W  czasie 
tego  podziału ,   iskra  zarzucona  z  lontu  zerwała 
cały  ten  zapas  w  krotce  po  zachodzie  słońca:  po- 
żar, straszliwy,  z  łoskotem  i  gromem,  wyleciał 
na  powietrze ,  i  w  oka  mgnieniu ,  tak  mocna  i 
prawie  niedobyta  twierdza  w  stos  gruzów  zamie- 
nioną została.    Kilkaset  niedowiarków  postrada- 
ło życie  w*tem  wybuchnieniu.  Dnia  5,  woysko 
islamskie  miało  pozwolenie  opuścić  bateryeido 
namiotów   powrócić:    radość    była    powszechną 
w  obozie:  wszyscy  sio  wzajemnie  pozdrawiając, 
winszowali  sobie  tak  świetnego  zwycięztwa.  Na- 
zajutrz, jenerał  dowodzący  w  Kamieńcu  złoż}t 


(*)     Jestto  zapewne  mowa  o  źołnierstwie  polskiem;  saUat^ 
Edaje  się  być  zepsuciem  wyrazu  so^dal. 
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osobiście  wielkiemu  wezyrowi  klucze  tij  twier- 
dzy, i  prosił  o  pozwolenie  powrotu  do  swego 
kraju.  Wezyr  kazał  go  odziać  chyra tem,  i  sto- 
sownie do  jego  żądania,  dad  wychodzącym  z 
Kamieńca  mieszkańcom ,  .  trzysta  wozów  pod 
przewoź  ich  ciężarów  i  sprzętów.  Kapłan-Ma^ 
stafa-Pasza^  wali  Alepu^  i  beylerbey  rumilski 
Mnhamm^d-Pasza^  otrzymali  rozkaz  przepro- 
wadzić ich  w  całości  aż  do  mieysca,  dokąd  sami 
póyść  zechcą. 

Dnia  6  xicżyca  dżumazy'1-ewwel  (19  sier- 
pnia), wszyscy  w  ogulnoścr  oblężericy  opuścili 
twierdzę,  i  okryci  niesławą  przegranćy,  ku  oy- 
czystym  siedliskom  pociągnęli.  Odwiecznym  na 
dworze  Osmanów  jest  obyczajem,  iż  po  znako- 
mitem  zwycięztwie  nagrody  i  łaski  rozdawane 
bywają  wodzom  i  wielkim  urzędnikom  stanu: 
przetoż,  dnia  7  tego  xicżyca,  znamienitsze  oso- 
by taboru  udały  się  z  powinszowaniem  do  na- 
miotu padiszaha,  gdzie  stanąwszy  w  półkole  po- 
dług stopni  swych  dostojeństw,  odziane  były  z 
rozkazu  samowladcy  szatami  z  pysznego  złoto- 
głowiu, futrami  sobolowemi  i  chyPatami.  Szey- 
chuM-islam  (*),  imieniem  Mynhary-zade-Jahja* 

(*)  SzeychiCl-Ulam^  -właściwie  ^'doktór  islamu;"  jćstto 
tytuł  inuf^ego.  Islam  oznacza  w  iczyku  arabskim  ''  pod  • 
danie  się,''  a  musUm  ^' poddaja^cego  się."  Zrazu  rozu- 
miano to  o  poddaniu  się  proroctwu  Muhamnieda\  po 
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Efendi^  który  dla  zdarzonćy  słabości  nie  mógt 
być  obecnym  na  tern  przedsta,wieniu ,  odebrał 
w  swym  namiocie  przeznaczone  dla  siebie  futro. 
Padiszah  jegomość,  chcąc  wszystek  naród  pro* 
roka  przyjąć  do  uczesnictwa  tak  wielkiego  we- 
sela; rozkazał,  aby  w  calem  państwie  trzydnio- 
wa uroczystość  z  naywickszą  obchodzona  by- 
ła wystawą;  w  obozie  zaś  cesarskim  grom  dział, 
strzelanie  z  ręcznćy  broni  i  rzęsiste  illuminacye, 
oznaymowały  niewypowiedzianą  radość  zwycięz- 
ców, a  serca  niewiernych  napełniały  goryczą  . 
i  smutkiem.  Chan  tatarski  odebrał  także,  z  daru 
szehinszaha,  wspaniałe  futro  powleczone  złoto- 
głowiem, i  handżar  z  bogatą  rękojeścią:  poczem 
wydany  został  ferman  na  imię  wielkiego  wezy- 
ra, zalecający  przerobić  na  meczety  sześć  wiel- 
kich 

jego  zaś  śmierci  bogo mówcy  wschodni  zastosowali  zna- 
czenie tego  wyrazu  do  poddania  si^  woli  boz^yj  i  tak 
dziś  ten  wyraz  roznmiejs^.  Od  słowa  Musiim^  w  licz- 
bie muogiey  muslimiriy  pochodzi  miusiiilmńn^  wyraz 
zepsuty  od  Persów,  i  przez  Turków  potćm  przyjęty. 
My,  z  miusiulmany  zrobiliśmy  w  naszym  języku 
muzu-łman.  Wołochowie  i  MoYdawianie  często  yv  ob- 
cych wyrazach  poczs^Łkowe  m  zamieniają  na  b  zaw- 
aźe  prawie  miasto  zgłosek  el,  oly  u/,  wymawiać  zwy- 
kli er,  or  i  nr.  Tym  sposobem,  z  miusiulman  zrobili 
oni  busurman,  wyraz,  który  dał  poczs^tek  naszym  bi-^ 
surmanóm^ 
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kich  kościołów  miasta  liamierlca^  i  %  tych  Je* 
den  pod  imieniem  Naysczęśliwszego  padiszaha^ 
drugi,  pod  sułtanki —  matki^.  a  trzeci  pod  imie« 
niem  Nay  wstydliwszey  chaseki-sułtanki,  ku  eh  wd* 
le  boż^y  poświęcić.  Trzy  ostatnie  miały  nosiź 
imiona:  wielkiego  wezyra;  Mustajd-Paszy^  dru- 
giego  wezyra  i  ulubieiica  sułtana;  oraz  kazm- 
mekama  paszy   (*).    Skoro    w  meczecie,    który 

(*)     Świątynie  muzułmańskie  noszą  zawsze  nazwiska  awydi 
zało2yciel6w:    tak  iiaprzykład,    meczet  Suiidn-Setim 
zwany  {ćst  dziełem  Selima  I;  Sialeymanijk  zbudowa- 
ny był  z  rozkazu    SiuUymana    Prau^odatficy^    i  t  p. 
Meczety  podzielają  się  dwojako:  na  dzami-stU/ani^  ^syli 
świątynie  cesarskie   i  mesdzid lub  diaml,  to  fest,  iwy- 
czayne    meczety.     Pierwsze,    założone    od    sułtanów^ 
cnaydują  się  tylko  po  wielkich  miastach,  jak  Carogród 
Adryanopol^  Brusa,  Damaszek,  Bagdad,  Kair,  i  t  d. 
i  \im  się  różnią  od  meczetów,  że  mafą  z  jedi^ćy    8tro« 
ny,  na  przeciwko  kazalnicy,  długą  naksztalt  choru  ga-« 
leryą,  przygotowaną  dla  sułtana  i  jego  oiazaku.     Nic 
prostszego  nie  mo/na   sobie    wyobrazić    nad  wnętrze 
muzułmańskich  świątyń:  framuga  wyrobiona    w  murza 
^wskazuje  stronę  Mekki,  w  którą  ^\^  mahometanie  *wcza* 
sie  modlitwy  obracać;  powinni;  nad  nią  jest  zwyczayny 
napis:  La  ilaha  ilt^^lłau,  Ke  Muhammed  1issułu'łłaH9 
"nie  ma  innego  bóztwa,  oprócz  Boga;  Muhammed  zaś 
jest  prorokiem  Boga: ''  skromna  kazahiica  wznosi  się  po 
prawdy  stronie  świątyni,  którzy  ściany  bywają  okryte  na- 
pisami z  Kurhanu,  wzywającemi  wiernych  do  modłów,  do- 
broczynności 1  pokuty:  posadzka  zasłana  jest  kobier*- 
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odtąd  pod  imienrem  Naysczęśliwszego  padiszaha 
jegomości,  Muhammeda  IV^  miał  słynąć  na  wie« 
kuiste  czasy,  ukończonemi  zostały  kazalnica,  gale* 
rya  dla  sainowładcy  i  dalsze,  porządki:  wielki  we* 
zyr  urzędowie  doniósł  (*)  o  tem  do  Strzemienia  ce- 

camiy  a  kilka  lamp,  zawieszonych  u  sklepienia  na  dłu- 
gich sznurach,  składa  resztę  ozdób  tych  domów  mo- 
dlitwy. Zewnątrz  po  rogach  świi^tyni,  wznoszs^  się  cień* 
kie,  wystrzelone  w  niebo  wieżyczki,  które  minaretami 
menare,  zowis^:  te  w  połowie  swey  wysokości  ss^  zawsze 
otoczone  g^lcrya^,  szur/ty  z  którzy  mluenzinowie^  czyli 
**  oznaymiciele/'  zwołujs^  lud  na  modlitwę.  Islamizm 
żadnych  nie  przepisał,  obrzędów  na  poświęcenie  nowo- 
zbudowanych  meczetów:  dosyć  jest,  aby  samowładca^ 
albo  na  jego  mieyscu  imiun,  odbył  w  ni^y  z  ludem  pią- 
tkowa^ modlitwę  a  wnet  meczet  nabywa  w  oczach  mu- 
zułmanów wszystkich  praw  domu  bożego.  Co  się  ty- 
cze przerobienia  kościołów  kamienieckich  na  muzuł- 
mańskie bożnice,  zdaje  się,  ze  ten,  który  otrzymał  imię 
Muhammeda  IV y  wyniesiony  był  do  nrzędn  "  mecze  - 
tów  cesarskich,"  jako  to  wskazuje  wzmianka  o  "gale- 
ryi  dla  sułtana."  Niestety!  jakie  jest  gorzkie  wspo- 
mnienie zayśd  i  niesnask  domowych,  które  świątynie 
przodków,  domy  Zbawiciela  naszego,  wydały  na  świę- 
tokradzkie  zhańbienie  bezecnym  wrogom  wiary  i  oy- 
czyzny ! 

(*)  Sposób  przedstawiania  sułtanowi  jest  następujący:  ze 
wszystkich  wydziałów  rządu  raporty  składają  się  wiel- 
kiemu wezyrowi,  a  ten  wyłącznie  zdaje  z  nieb  sprawę 
samowładoy  w  memoryałach ,  zwanych  Takryr  i   Teł- 
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sarskiego,  i  na  dniu  g  tegoż  xięiyca,  sułtan^  o- 
toczony  świetnym  orszakiem,  udał  się  do  twier* 
dzy  z  całą  okazałością  i  blaskiem:  tam  nayprzód 
z  minaretu  rzeczoney  świątyni,  dał  się  poras 
pierwszy  słyszeć  głos  izanu  (*);  potćm,  w  $a* 
■■  "'  ■    ■        ■         . .    ■     I  ■ 11,1^ 

chys.     Pierwsze  prowadzaj    rzecz    o*  sprawach  poŁo€l« 
nych;  namiestnik  wykłada  w  nich  istotę  rzeczy-  napo* 
myka  nieznacznie  swe  zdanie,  i  prosi  rozkazów  sułtana. 
Jeżeli  przedmiot  był  rostrzs^sanym  na  radzie,  wyraia 
wtenczas  j^y  mniemanie.     Telchysy  ściągając  się  do  rze* 
czy  o  których  brzmienie   prawa,   urządzenia  krajowa 
lub  zwyczay,  w}Taźnie  postanowiły,  i  których  Wykona* 
nie  potrzebuje  f;ylko  nay wyższego  potwierdzenia.     Cz^ 
sto  zamyka  się    w  nich  proste  o  rzeczy  doniesienia. 
Sałtan  nigdzie  imienia  swego  nie  podpisuje,  i  na  pomie* 
nionych  raportach  zostawia  tylko  napis  własnoręczny^ 
mewdzibindze  amel  oiundf  "ma  by 6  wykonane  podług 
tego.*^ 
(*)     Nazywa    się    izanem,    zwoływanie  ludu  na  modlitwę 
przez  miuezzinów  wyśpiewywane  zgaleryi  otaczaj^c^y 
wyższą  częśd  minaretu.     Formuła  izanu  jest  następują- 
ca:  Bóg  jest  wielki  I  Bóg  jest  wielki!  Bóg  fest  wielki! 
Bóg  jest  wielki!     ff^y&nawam,  ie  nie  ma  innego  hó^ 
ztwOy  oprócz  Boga;  Muhammed  zaś  jest  prorokiem  Bo* 
ga  !     Spieszcie  na  modlitwa  !  spieszcie  na  modlitwa  i 
spieszcie  do  sczqścia  wiecznego  !  albowiem  lepszą  jes$ 
od  snu  modlitwa.     Nie  ma  innego  bóztwa  oprócz  Bo^ 
ga,  a  liahatnmed  jest  prorokiem  Boga  f     Spieszcie  na 
modlitw^y  spieszcie  do  scz^icia  wiecznego  !  Juk  si^  zw 
czy  na  modlitwa!     Pięć  razy  nadzień  w.  oznaczonych 
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mym  meczecie  modlitwa  piątkowa  uroczyście  by<» 
ta  odprawioną. 

Wspomnieliśmy  wyi^y,  iż  poseł  lehski  przy- 
siany  był  do  taboru  muzułmanów  zróżnemi  nie« 
wczęsnemi  przeioeeniami;  gdy  więc  teraz  uzna* 
no  za  przyzwoitą  odprawić  go  nazad,  taką  dano. 
mu  odpowiedź,  i^  jeśli  król,  bez  dalszego  krwi 
przelewu^  dobrowolnie  ustąpi  osmańskiemu  pań- 
stwu świeżo  zdobytą  twierdzę  i  należną  do  niey 
prowincyą  Podole^  lub  się  podda  opłacie  hara- 
czu;  tedy  otrzyma  pokóy  którego  żąda:  jeśli  zas^ 
usiłując  płonny  opór  zastawić  zwyciczkiema 
woysku  muzułmanów,  wyszukiwać  będzie  chy- 
trości  i  błahych  używać  wybiegów;  ciężki  miecz 
snisczenia  spadnie  na  całe  jego  królestwo.  Z  tą 
ostateczną  odpowiedzią  ppseł  lehski  był  odpra- 
wiony z  obozu,  a  chan  tatarski  i  wielkorządca 
Alepu  otrzymali  rozkaz,  udać  się  niezwłocznie  na 
splądrowanie  wszerz  i  wpoprzek  nieprzyjacielskie- 
go kraju.  Pod  dowództwo  ostatniego,  oddani  by« 
li  beylerbejowie-^nadoZii,  Rumilii^  Karamanu  i 
S£rvn5ei,  z  nadwornem  wpyskiem  i  zaciągami  tych 
ijaletów,  tudzież  hetman  Doioszenko  i  wojewo- 
^a  /flaku. 
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godzinach,  to  >y)ezwanie  daje  się  słyszeć  ze  wszystkich 
minaretów^  a  czysly  i  donośny  głos  miuessinóu^  przy- 
jemnie rozlega  się  w  powietrzokręgu  miast  muzułman- 
.skicb,  w  których  z  powoda  nienzywania  kołowych  po* 
jazdo  Wy  Bczególnieysza  cicbo^d  panaje« 


Dnia  16  xic£yca  diumazyl-ewwet  (29  sierw 
pnia)  sułtan  wyruszył  na  dalsza  wyprawę  wgtąb 
nieprzyjacielskiey  2^emi:  pa  ranney  modlitwie 
wysłane  były  naprzód  bunczukii  namioty  cesai^« 
sicie,  a  w  godzinę  potem  wydano  powszechna 
hasto  do  drogi.  Tegoż  dnia  rzucono  obozy  w  bliz«i 
kości  zamku  Tzwanczd  (Zwańca),  gdzie  sułtaii 
przez  dni  kilkanaście  używać  raczył  uciech  prze« 
chadzki  i  polowania.  Dnia  5  xicżyca  dzumazy*l« 
achył  (17  września)  opuściwszy  okolice  Zwańca^' 
padiszah  jegomość  stanął  obozem  pod  miasteccy 
kiem  Kułandan  (*),  które  niedawno^  na  mocy 
zawartey  kapitulacyi,.do  państw  islamskich  przy« 
^ączonćm  zostało.  Nazajutrz  dany  był  rozkaz  die* 
kerdarowi  Ahmid*Vaszy^  wzgliędem  zbudowa- 
nia mostu  na  rzece  drogę  przerzyna jącćy,  a  dnłaf 
7'  sułtan  rozbił  swe  namioty  pod  miasteczkiieni 
Puczas  (**),  kędy  się  oddział  zasadził  był  nie*^ 
wiernych  1  obwarował.  Defterdar  •  pasza  ^  który 
był  na  nich  uderzył  na  czele  swojego  pocztu^ 
został  odparty  ze  znaczną  stratą;  przetoż,  gdy 
aga  janczarów,  wezyr  Abdu^r  •rahman-Paszdy 
odebrał  rozkaz  pospieszyć   mu  na  pomoce  nie«*' 

(*),  To  nazwisko  jest  tak  ^epsntę,  ze  się  wcale  domjflid 
nijB  mogę  prawdziwego  iinieniik  mieysc?,  o  którym  tu 
mowa.  Zhający  dokładnie  kray  .tameczny,  łatwii&y  mif 
wyrccrą  w  tym  razie.  * 

(^)     Jeslto  niezawodnie  Buc%asm%  ? 


wierni,  czując  się  nadto  słabymi  przeciw  tey 
9ile,  jęli  o  poddanie  się  rokować,  i  przebaczenie 
8wćy  zuchwałości  otrzymali.  W  tymże  czasie  ^ 
beylerbey  adariski,  Hascy n-Pasza^  wszedł  bez 
wystrzału  do  miasteczka  Jazłomcz  ("*"),  i  zajął 
je  na  rzecz  otomańskiego  państwa.  Dnia  ig  po- 
wiernik sułtana,  Mustafa- Pasza  i  wali  bosniac- 
ki,  posłani  z  sześcią  odami  janczarów  ku  mia- 
steczku Zadlotanka^  które  się  dótychmiast 
zuchwale  ociągało  z  upokorzeniem  przed  potęgą 
władcy  islamu,  ściśle  je  opasali;  lecz  nazajutrz 
mieszkańcy  wywiesili  chorągiew  prosząc  o  ka- 
pitulacyą.  Za  karę  płocho  przedsięwziętego  opo- 
ru, znalezieni  z  bronią  w  ręku  zostali  z  rodzi- 
nami obróceni  na  niewolników;  lecz  tegoż  dnia 
na  wstawienie  się  posła  łebskiego,  który  przy- 
był do  obozu  w  celu  rokowania  o  pokóy,  wol- 
ność im  była  oddaną. 

Tymczasem  trwały  z  posłem  układy,  do  któ- 
rych ze  strony  islamu  kazm-mekam  Masiafd^Pa^ 
sza  był  wysadzony.  Biorąc  dawne  przymierze 
za  zasadę,  ułożono  cztery  warunki  dodatkowe, 
i  te  kaim-mekam  wespół  z  wielkim  wezyrem, 
mieli  zasczyt,  upadłszy  na  twarz  przed  cesarskiem 
Strzemieniem  dnia  20  tegoż  xiężyca ,  przedsta- 
wić padiszahowi,  który  znaydując  je  zgodnymi 

m 

(*)     Jaztowiec. 
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z  dobróm  muzułmauskiego  ludu  i  godnością  do* 
mu  Osmanów,  przyjąć  i  utwierdzić  je  raczył. 

*'  WARUNKI  DODATKOWE.'* 

*^Art.  L  Rząd  lehski  żadnćy  się  zemstyi 
^^  krzywd  ani  ucisku  dopusczać  nie  bidzie  na 
*'  rodzinach  Tatarów  Lipków,  których  synowie 
*'  opuściwszy  kray  lehski,  zaciągnęli  się  pod  cho- 
*^rągwie  otomanskie,  i  służą  teraz  w  woysku 
*'  cesarskićm.  Jeśliby  zaś  byli  z  tego  narodu  żąda- 
*'  jacy  przenieść  się  z  mieniem  i  rodzinami  do 
*'  Domu  Islamu  (*),  rząd  lehski  sprzeciwiać  się 
*'  nie  ma  ich  postanowieniu. 


(^  Jak  starożytni  Grecy  dzielili  wszystkie  narody  ziemi 
na  Hellenów^  czyli  Greków,  i  Barbarów,  to  jest,  tych 
co  nimi  nie  byli;  jak  dawni  Arabowie  nie  uznawali  na 
świecie,  oprócz  dwóch  wielkich  pokoleń  politycznych, 
to  jest,  Arab,  czyli  Ismaelitów,  i  Adzem,  albo  Nie-Ara- 
bów;  tak  też  zasady  muzułmański^y  wiary  nie  przy- 
pusczają,  we  względzie  duchownym  i  ludowładczyra,  nad 
dwa  główne  podziały  narodów,  na  DaruU^Ialaniy  czy- 
li ^'  dom  islamizmu,"  kraje  zamieszkane  od  wyznawców 
proroka,  i  DaruH-harb,  albo  ''dom  woyny,"  pod  któ- 
rym rozumiejc^  wszystkie  ludy  od  nich  niewiernymi  zwa- 
ne, a  przeto  samo  inimicoa  natos  wyznawców  Muham^ 
meda,  nwa/.aja^cych  za  niezbędny  dla  siebie  obowif^zek, 
**wojowad  ich  orężem  i  wyplemiać  z  całey  poiK»ier«- 
cbni  ziemi/' 
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^^  i«)M  U  lasadtf  rachuby  lat  nasl^pa|acJd^  po 
^  uptyuiemu  okni^ego  roko.  to  jest.  podobniei 
^^wdiieii  :^vr.  Demetriosa  loM  (i^^t  i  dalej 
^^W  lyuue  ponadkU)  Łehowie,  pnywiaois^  do 
^Sunubalu  necmooy  podarek  S2.ooo  gk.  sIol, 
^*  w  EupehBKkki  wok^  ^  do  skariia  Mojego  (^|. 


Wdr.  nfc  rywrttfnir  idio^ci;  &  i»iiltmw.>>iitŁ:r 
^croTttltti      7>rMcit:   f»diiie3%  ditsiinć   s-  wdilśu^ir 

FMi*.  Ktiix  iMiTi«K  lUkft  lab 
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"  Takow^y  opłaty  ten  je^t  cel  i  warunek,  ii  ze 
^^  strony  Islamskiego  państwa  jako  lei  Tataróvr 


kiemkolwiekbądź  imieniem.     Te  pieniądze  są  przezna- 
czone ku  utrzymaniu   twierdz  pogranicznych,   potrze- 
bnych w  państwie  mostów,  domów  gościnnych  {^KUr- 
ufan8eray)y  niemów,  pełniących  posługę  krajową  jako 
nauczycieli,  kadych  i  muftych  na  prowincyach,  równia 
tez  na  utrzymanie    urzędników    poborowych,   woyska^ 
i  dzieci  żołnierskich.     Władca  nie  może  dawać  swym 
urzędnikom  zadnćy  płacy  atałey  i  oznaczonćy;  lecz  ci, 
co  mają  prawo  do  tey  kassy,  mogą  się  upominać  o  wy- 
nagrodzenie w  końcu  roku,  a  wszystko,  co  dostaną,  za 
dar  i  wspaniałość  władcy  uważać  powinni.     Trzecia 
skrzynia  zawierać  będzie  przychód  z  majątków  osób, 
zeszłych   bez  prawnych  dziedziców,  ten  zaś  ma  być  u- 
iyty  na  opędzenie  potrzeb  chorych-nbogich,  ich  pogrzeb, 
utrzymanie  podrzutków,  i  opłatę  win  pieniężnych,  na 
jakie  skazanymi  zostaliby  ci,  którzy  nie  są  wstanie  ich 
opfacenia.     Do  ciwartey  nakoniec;  składane  być  mają 
dziesięciny  z  dóbr  muzułmańskich  i  cła  handlowe.     Za- 
pasy tćy  skrzyni  poświęcone   będą  na  utrzymanie  lub 
wsparcie,   które    kray  dawać  powinien  niesczęśliwym 
muzułmanom;   dłużnikom  ni<^będącym    w  stanie  opła- 
cenia; dobrym  synom  wiaty,  idącym   do  Mekki;  wale- 
cznym   obywatelom,    dobrowolnie    idącym  na  woynę; 
podróżnym  ludziom,  uczciwym,  którzyby  się  w  drodze 
znaleźli  bez  sposobu;  wyzwoleńcom  na  umówię  nie  mo- 
gącym uiścić  warunków  swego  wyzwolenia,  i  przezto 
zupełną  osiągnąć  wolność.'*     Mułleha-tU-bahreyn,  ete. 
J/.  D^Ohssofiy  Tome  III,     Prawo  nadaje  władcy  fno€ 
użycia  tych  dochodów,  stosownie  do  swćy  woli  i  prze^ 
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^^i  Kozaków^  nikt  na  ziemię  lehską  nachodud, 
^^rabowBiS,  bctrzyć,  pod  żadnym  pozorem  lakło- 
^^  cać  nie  ma  spokoyności  mieszkańców.  Gdyby 
^^  się  zaś  podobny  zdarzył  wypadek,  rząd  lek 
^'  ski  uwiadomić  powinien  dowódcę  twierdsf 
^^  Kamieńca  o  dopełnionym  bezprawiu;.  jeśU  tea 
^^  nie  powściągnie  swawoli,  rząd  zaniesie  skar« 
*'  gę  do  Wysokiego  Progu  M^y  Scsęśliwości;  i 
^^  gdyby  i  ten  środek  nie  odniósł  żądanego  sknt* 
**ku,  Lehowie  w  owym  roku  nie  dadzą  umó^ 
^^wionego  wyzey  podarunku, 

"Art.  III.  Cała  prowincya  Podofejn  zwif 
^'na,  w  dawnych  swych  granicach  i  obrębacIi» 
*' ustąpioną  jest  przez  Łchów  Wysokienui  Pro* 
^gowi  Mey  Scacśliwości:  woyska  lehskie  znay- 
•^dujjee  się  w  twierdzach  i  zamkach  tóy  krainy 
*' wyydą  z  rodzinami,  domownikami  £  wszelkieo 
**  mieniem ,  jakie  do  nich  należy;  nic  jednak  x 
*'  mieyscowych  zbrojowni  nie  zabiorą.  Ze  stro- 
*'  ny  padiszaha  islamu  wrócone  będą  Łehom  gro- 
*'  dy  i  włości  ruskie^  zdobyte  przez  woyska  mo^ 
^^  zułmańskie  za  granicami  Podola  y  z  ludimi^ 
^^  działami  i  dostatkiem  wojennym,  jakie  się  wBich 
"  znaydują.  Jeśliby,  przy  zajęciu  tey  krainy  pne» 
"  władze  otomańskie  zaszły  spory  o   prawdziwe 

"  granice  Podola ,   wtedy  z  obojey  strony  rjąd* 

•i""™^»— ^«»^^^»"— » — "^"■^i"i"^^^""i^"""'"^~"  ^"^^^"~""~"^""^^"^""  ^"^"^^^^^^^^^^^"^^""  ^^"^"^^^^^"^^^^^ 

konania,  bykby  nie  ita  inne,  jak  ta  wyraione,  ynrf* 

BłOtY. 
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*'  cy  pogranicznie  wysadziwszy  na  to  osoby  podług 
*'  własnego  wyboru  i  sądu  ,  przydadzą  do  nich 
*' pewną  liczbę  nayszędziwszych  oby wateli  miey- 
•*scowych,  i  jakie  ci,  większością  świadectw,  u- 
"  każą  właściwe  i  dawne  tego  kraju  granice,  ta- 
*'  kie  od  wła^  islamskich  przyjęte  i  uznane  byd 
"mają.  Gdy  kraina  podolska  opisaną  (*)  zosta« 
^^  nie  przez  urzędników  padiszaha,  panowie  leh- 
*'  scy  {beyzade)  oddawna  posiadający  tam  gro- 
**dy  i  włości,  jeśli  pozostać  zechcą  w  granicach 
•*  państwa  islamskiego ;  tedy,  po  wyrachowaniu 
**  opłacanego  od  włościan  haraczu ,  dziesięcin 
**  prawnych  i  dalszych  poborów  (**),  wypada- 

(*)     To  jest,  gdy  deflerdaratwo^    Gsyli  ininiiŁeriam  skarbu, 

spiize  miasta,  włości  ludnośd,  rodzay  dóbr  ziemskich, 

i  oceni  przez  przybliżenie  dochody  kazd^y  majętności 

.  nierachomćy.  Takie  opisanie  ijaletu  zowie  się  iahririr' 

hilad. 

^)  Ponieważ  Podole  zostawało  przez  czas  pewny  pod  o* 
tomańskićmi  prawami*,  nie  może  więc  być  obojętnym 
dla  nas  bliższe  poznanie  trybu  podatkowania  w  tćm 
państwie.  Dochód  krajowy  składajs^:  i )  podatek  z  dóbr 
haraczowjcJiy  to  jest  własności  poddanych  niemu* 
sułmanówy  zostawianych  im  przy  zdobyciu  tćy  krainy 
przez  Turków:  ten  podatek,  różny  stosownie  do  oko- 
liczności mieyscowych,  lub  stały,  jest  na  zawsze  do 
rzeczonych  dóbr  przy  wiązany,  czyby  zostały  sprzedane 
muzułmanom,  czy  zapisane  na  kościół  lub  meczetowi 
zostawione.     Lecz  jeśli  właściciel  zacinanie  przez  trzy 
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^^  jąca  stąd  ogólna  summa    dochodów  całkowi- 
^^  cle  do  skarbu  padiszaha  przez  nich  wnoszoną 


lata  opłatę  podatku,  stracić  swc^  posiadłość  mołe.  Do- 
bra muzułmańskie,  nabyte  przez  niemahometan ,  staj^ 
się  haraczowemiy  i  płacą  podobnież  od  30  do  bfĄ  z  nr 
cznego  dochodu,  i)  Dziesięcina  z  Abr  mnzidiiiaB- 
skich,  to  {esty  \  o^  od  dochodu.  3)  Cła,  które  dtmaf 
si\  a^  od  sta  dla  muzułmanów;  b%  dla  poddanych  hoł- 
downiczych; 3^  dla  Europeyczyków,  na  mocy  trakta- 
tów; lecz  Q^  dla  statków  pod  rossyyski^  ^^M*  ^}  ^ 
racz  albo  główsczyzna  od  Greków,  Ormijan  i  Żydów, 
który,  stosownie  do  rozporz«\dzenia  prawa,  jest  trojaki. 
Naybogatsi  płacą  Uraz  1 6  piastrów  na  rok  (sil.  31, 
gr.  lo);  mniey  dostatni  8  (złł.  lO,  gr.  ao),  pospól- 
stwo zaś  5  piastrów  (6  złł.  i  gr.  20).  Wyjęci  są  od 
haraczu  nieletni  i  starsi  nad  lat  5o,  kalecy,  iilx»dzy  i 
wszyscy  którzy  %\^  przystoynie  odziać  nie  mogą  5)  Po- 
bór z  pewnych  przedmiotów  handlu,  jako  wina,  jedwa- 
biu, i  t.  d.  6,  7  i  8)  lekkie  podatki,  ledwo  kilkakro^ 
sto  tysięcy  piastrów  wynoszące  w  całem  państwie,  od 
bydła  rogatego  i  z  dzielnic  miast,  po  kiULanaście  pia- 
8U*ów  na  rok.  9)  Dziedzictwa  po  zeszłych  poddanydi 
bez  prawnych  następców.  10)  Hołd  x  ^o/o«csjnsr, 
Midtan  i  Seru'h\  1 1)  Dań  z  prowincyy,  albo  sandia- 
ków,  za  którą  są  przearoiidowane.  W  pierwszych  cra- 
sach  państwa  wszystkie  te  dochody  zbierane  były  «* 
rzecz  skarbu  Jfuh^mm^J  //.  zdobywca  Konstantriio- 
pi^Ia,  chcąc  ul/.yć  krajowi  ogromney  liczby  urs^nikuW 
poborcayrh.  każdą  gałąź  przychodu  rocznie  zadzieria- 
wiat^  kazał;  lecz  chciwość  iłiipieztwo  dzierżawców  po* 
blican3rth  zmusiły  Mustafę   U  do  wydania  urządicśf 
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*^  będzie;  z  tśj  zaś  summy  pewna  niewielka  część, 
•^*  ile  dla  pnjyzwoitógo  utrzymania  się  potrzeba. 


znoci^  których    dzierżawy  przychodów  państwa-  doży- 
wotnie oddawanymi  być  zaczęły.  Porządek  ten  trwał 
oddawna  w  Egipcie  pod  Mamlukamiy  a  sułtan  rozu- 
miał, iz  doiywotni  dzierżawcy  wiccćy  bcdi^  uważni  w 
osczędzaniu  podatkujs^cych  stanów*   Zaręczono  im  do- 
żywotnie posiadanie  dzierżaw,  i,  ieby  ich  ubezpieczyć 
od  zdzierstwa  ministrów,  powierzono  czterćm  wielkim 
urzędnikom  ze  stanu  ulemów,  to  jest,  muflemiii  dwom 
kazylaskieróm  i  naczelnikowi  emirów,  czuwad  nad  ca- 
łością^ ich  praw  i  przywilejów ,  pozwalające  dzierżaw- 
com, w  razie  zmównego  bezprawia  ze  strony  rzc^dza^- 
cych,  skargi  swe  prosto  zanosid  do  trono.     Uręczono 
im  także,  iz  synowie  zeszłych  dzierżawców,  byleby  s 
dobrych  znani  byli  postępków,  pierwsze  przed  inne- 
mi  mieć  będą  prawo  do  otrzymania  arend  swych  oy- 
cow,  płacąc  ilość  naywięc^y  dającego.  W  celu  ułatwie- 
nia zakupu  tych  dzierżaw,  rząd  ustanowił  pewną  ilośd 
akcyy  na    k&zJą  w  sczegulności  gałąź  dochodu,  które 
sprzedawane  są  osobno.    Lecz  akcyoniści  muszą  %  po- 
między siebie  wybrać  jednego  członka  do  gospodarstwa 
dzierżawy,    lub   sprawować  je  koleją;  albowićm  rząd 
jedne  tylko  w  swych  rachunkach  uznaje  osobę.   Ak- 
cye  rzeczone  przechodzą  z  rąk  do  rąk  z  naddatkiem 
lub  stratą,    stosownie    do    okoliczności    krajowych,   i 
to  jest  jedyny  w  państwie  obrót,  na  który  bogate  do- 
my umiesczać  mogą   z  jakąś  pewnością  swe  kapitały, 
i  chronić  je  od  konfiskat,  kupując  akcye  na  imię  swych 
synów,  zięciów  lub  przyjaciół.  Dwadzieścia  dwie  pro- 
wincye  są  dożywotnie  zadzierżawione  osobnym  nrz^ 


Bo 

^*  postąpioną  tostanie  samym  właścicielom,  któ- 
'*  rych  osoby,  równie  jak   ich   dzieci  wolnemi 

dnik6m,  cwanym  muhasylanu^  wojewodami  y  agami$ 
i  t.  d.  JSiekiedy  sami  paszowie,  jak  w  Egipcie,  są 
dsierżawcami  swych  prowincyy.  DiBieriawcy  utrxy 
tnu)2^  od  siebie  poborców,  któray "wybierają  podatki  od 
hidn,  Gzęstokroó  z  wielką  srogością  i  zdzierstwćm  scze* 
gnlniey  w  tych  mieyscach,  gdzie  rządca  prowincyi 
trzyma  dzierżawę  dochodów. 

W  prawdzie  przychody  państwa  ai  nadto  wystarcza* 
ją  na  zwyczaynć  wydatki  w  czasie  pokoju;  lecc,  w  ra- 
sie woyny,  środki  pieniężne  są  bardzo  scznpte;  gdyi 
Osmanowie  nie  zrozumieją  nigdy  tego  prawidła,  ie  rząd 
tym  jest  bogatszy,  im  więcey  obarczony  długami.     Cha* 
ciąż  Turcy  taniny  się  biją,  niżeli  cywilizowane  Europy 
narody;   jednakże,    niedostatek  pieniędzy  razid  zwykt 
rósczką    niepowodzenia   wszystkie  ich  przedsięwzięcia 
wojenne.     Władca,  w  podobnych  okolicznościach,   na« 
ioiy6  może  na  dzierżawców  publicznych,  pod  imieniem 
posiłku,    opłatę  dzicsiątćy  części  jocznćy  ich  arendy; 
lennicy  woyskowi,  nie  idący  na  woynę,  podobnież  pła- 
cić są  obowiązani  posiłki  pieniężne;  ale  rząd  pospolicie 
zwykł  zaciągać  pożyczkę  u  prowincyy,  lub  znakomite 
dzierżawcom  czyn  id  postąpienia,  żeby  ci  z  góry  częśd 
przyszłoroczney    arędy    zaliczyli.     Z  resztą    n  rzuca  i 
gwałtem  wydziera  kontrybucye  z  miast,  okręgów  i  pod- 
danych nieinuzułmanów,  jako  Greków,  Ormi/an  i  Ży- 
dów, a  w  nagł^y  potrzebie,  sozegulnym  z  bogactw  zna-  ' 
nym  mieszkańcom  nakazuje  pod  karą  śmierci,  a  niekie- 
dy i  za  pomocą  tortur,  wnosid   do   skarbu  znakomita 
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••  będą  od  wszelkidy  osobistóy  opłaty,  ani  mogą 
"  być  pozbawionymi  tego  przywileju,  jak  w  ra« 


snmmy.  Tai  sama  sczupłośd  podatków,  pozwolonych 
prawem,  zmusza  dywan  do  mnożenia  monopolii,  i  wy- 
myślania rozmaitych  jednorazowych  posiłków;  naród 
Eaś,  wściekle  przywieszany  do  bi*zmienia  prawa,  które 
uważa  za  boskie,  cierpliwie  znosi  te  uciemiężenia,  i 
mniema  je  byd  przemijajs^cemi,  chocial  się  ustawicznie 
odnawia  j{\. 

Co  się  tycze  traktata,  który  pogr^ia](\c  Podole  w  rę- 
ce Turków  stanowił,  ze  właściciele  dóbr  ziemskich  wno- 
sić mają  do  skarbu  cały  dochód  z  majątków,  i  ze  skarb 
będzie  im  dawał  maią  zeń  czątlti*  (  bir  az  )  na  ich  u- 
trzymanie',  ten  uciążliwy  i  okropny  warunek  zdaje  się 
być  raczćy  skutkiem  niewiadomości,  w  jakiey  pełno- 
mocnik turecki  zostawał  względem  stosunków,  za- 
chodz(\ćych  między  szlachta^  a  jćy  poddanymi  na  /Wu- 
łu,  Musiał  on  wyobrażać  sobie>  i 2  tu,  podobnie  jak  w 
dalszych  osmańskich  prowincyach,  właściciel  ziemi  {est 
panem  tylko  dochodów,  roUiik  zaś  dzierżawcą*,  kiedy 
przeciwnie  sam  właściciel  jest  tam  rolnikiem  swćy  zie- 
mi. W  takim  razie,  powyższy  warunek  żadną  miar^ 
nie  mógł  być  zastosowany  do  Podola.  J..kkolwiek- 
bądź,  przestrzedz  nale/.y,  iź  ten  artykuł  jest  źle  pojęty 
i  naopak  wytłumaczony  w  przekładzie  francuzkimi 
który  z  Lacroix  powtarzają  zbiór  traktatów.  "Apr^s 
''qne  les  limites  auront  ćte  ainsi  dćterminćes,  tous  les 
'^nobles  polonais  qui  sont  depuis  longtemsen  posses- 
''•ion  de  certains  Tillages  en  Podolie,  et  souhaitent  de 
'<  s^y  maintenir,  payerońt  a  la  Porte  Othomane,  le  tribut, 
'Mes  dimes,  et  auiresdroiU  de  douane^  impoees  sur  Ub 
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"  go  ze  strony  miejscowych  władz  zamitręłe-. 
^^  nia,  oddalać  się  na  dwa  miesiące  z  dziećmi, 
'' rodzeństwem  i  służącymi;  lecz  pod  tym  po- 
*'  zorem  nikt  z  włościan  wyjeżdżać  do  Lehista^ 
^^  na  nie  ma. 

"  Art.  IV.  Cała  Uitrama,  w  dawnych  swych 
*^  obrębach  i  granicach  postąpioną  jest  Kozakom; 
"gdyby  zaś  w  oznaczeniu  granic  zaszły  jakie- 
*^  kolwiek  spory,  te  rozstrzygnionćmi  być  mają 
*^  takim  właśnie,  jak  się  o  Podolu  powiedziało, 
"  sposobem.  Woyska  lehskie  z  zamku  Bijalu* 
*'  czarka  (Białocerkwi),  i  ze  wszystkich  innych 
*'  twierdz  i  zamków  Ukrainy^  wyydą  w  prze 
**<iiagu  dwóch  miesięcy,  z  bronią,  sprzętem,  ro 
"  dzenstwem  i  domownikami.  Zbrojownie  je 
*•  dnak,z  zapasami  rysztunku  jakie  się  w  nich  znay 
"dują,  pozostaną  nietknięte  na  mieyscu,  i  Le 
"howie  z  jedney  tylko  Bialocerkwi  mają  pra 
*'  wo  pięć  sztuk  dział  uprowadzić,  dużego,  śre 
"  dnicgo  i  małego  kalibru,  lecz  nie  burzyć  no 
''  wo-zabudowanych  tam  fortyfikacyy.  Podobnież 
*'  nie  będą  wzbraniali  Kozakom  zostającym  przy 
"  hetmanie  Hancncc^  wracać  się  do  rodzinnych 
"  domów  na  Ukrainę^  jeśli  z  nich  który  zażąda; 
•*  ani  im  w  przechodzić  domierzać  mają  krzywd, 
"ucisków  lub  niesprawiedliwości:  samemu  je- 
"  dnak  Hanence  nigdy  nie  ma  być  dozwolonem 
"przybywać  w  te  strony. —  Wszystkie  warun- 
ek 
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^^  ki  popraedniczego  traktatu,  sprzeczne  £  niniey* 
^^  sza  umową,  są  tern  samem  zniesione  i  poczy* 
>^  tanę  za  niebyłe;  zgodne  zaś  z  j^y  brzmieniem 
.**  lub  niezmienione  dotychczas,  w  zupełndy  mo* 
*'  cy  i  wierze  pozostają.  Ze  strony  łebskiego  królai 
**  jego  bejów,  dowódców  i  ich  podwładnych,  o» 
"  raz  wszelkich  burzycielów  pospolitego  pokoju, 
*' żadnych  zgoła  napaści,  gwałtów  lub  krzywdy 
*'  ponosić  nie  będą  znaydujące  się  wewnątrz  gra- 
*'nic  strzeżonego  od  niebios  państwa  Mojego 
•'  twierdze  Moje  Cesarskie,  zamki,  miasta  i  gro- 
^^  dy,  oraz  należne  do  nich  wsie,  włości,  ziemie 
**  i  pola.  Podobnież  z  Mojćy  Cesarski^y  strony, 
**  jako  też  moich  wezyrów,  beylerbejó w,  rządcówi 
**  dowódców  Zwyciczkiego  Woyska  i  władz  ho- 
•'  spodarstwa  Bohdana^  tudzież  dobruckich,  ak- 
•*  kiermańskich ,  benderskich  i  uzyyskich  Tata- 
**rów,  oraz  dalszych  Moich  poddanych,  żadney 
**  napaści  i  gwałtów  cierpieć  nie  mają  prowin- 
**  cye  łebskiego  króla,  i  podwładne  mu  twier- 
**  dze,  zamki,  miasta,  grody  i  włości,  a  rządcy 
**  pogranicznemu  surowie  zalecono  będzie,  strzedz 
**  pilnie  Turly  i  wszystkich  przystępów,  kędy- 
*'  by  Tatarowie  wpaść  mogli  na  łebską  ziemię: 
•♦jeśliby  zaś  ten,  przez  opieszałość  lub  umyśl- 
•*ne  zaniedbanie,  dopuścił  im  splądrować  kraje 
•'  należące  do  króla,  tedy  urząd  swóy  stracić  i 
•^  przykładnie  ukaranym  być  ma.     Rząd  lehski 
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^^  corocznie  posyłać  nie  omieszka  Tatarom ,  DAił 
^^  umówioną  za  czasów  Islńm-Giraja;  chan  zai 
*^  krymski,  odebrawszy  takową  należność,  przy- 
^^  jazne  związki  z  Łehami,  stosownie  do  dawnych 
•'sojuszów,   troskliwie  zachowywać  będzie,  a 
•'pilnie  przestrzegać,    aby  tak  z  jego  własn^y, 
•'  jak  ze  strony  jego  kałgaja  i  dalszych  mir*zów 
•'  tatarskich,  żadnćy  krzywdy  i  napaści  lehskio 
•'  nie  ponosiły  ziemie:  gdyby  zaś  obcy  nieprzy- 
*'  jaciel  najechał  kraje   rzeczonego  króla ,  Chan 
•'Jegomość  jest  obowiązany  póyść   mu  na  po- 
•'moc  z  wojskiem  tatarskićm.  Jeśliby  też  zMo- 
"  jey  Cesarskićy  strony  pokóy  jakiemu  państwu 
•'był  wypowiedziany,   i    chan    alboli  też   jego 
•'  kałgay  ciągnąć  miał  na  tę  wyprawę;  tedy>  nie 
•'  przechodząc  przez  kraje  lehskie,  udać  się  ma 
•'  tąź  drogą  którą  dotąd    w  pod<'bnych  zdarzę* 
•' niach  Tatarowie  chodzili.  Po  w j  mianie  z  kró« 
"lem  aktu  ninieyszego  przymierza  Mojćgo,  je- 
•'śliby  Tatarowie,  mieszkańcy   Bohdana^  l\ih 
"  ktokolwiek  inny,  wpadłszy  na  ziemię  Lehów^ 
•'  dopełnił  gwałtów,  rabunków  i  lud  do  jasyru 
••  pognał;  tedy,  po  otrzymaniu  ze  strony  króle* 
•'  skie'y  urzędowego  uwiadomienia,  uprowadzo^ 
•*  nych  brańców  kupować  ani  przedawać  niko« 
•'  mu  w  granicach  strzeżonego  od   niebios  pań- 
*•  stwa  Mojego  dopusczonćm  nie  będzie.  Jeśliby 
••  xaś  któremukolwiek  z  niewiernych  królów  po- 
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**  kóy  przeze  Mnie  był  wypowiedziany ,  i  na 
**zwyciczkie  pognębienie  Wroga  ciągnęła  Cha- 
"  lifowska  Moja  Wysokość,  lub  ktokolwiek  inny, 
**  mianowany  ode  Mnie  serdarem  wyprawy;  a 
"wojewodowie  Erdclu^  IJlaka  i  Bohdana  o- 
**  trzymali  rozkazy  przyłączyć  się  do  woysk 
*'  Moich;  nieprzyjaciel  zaś  w  tymże  czasie  pro- 
*'  sił  przez  posła  u  króla  pomocy  i  wsparcia:  te- 
*'  dy,  zachowując  ścisłą  przyjaźń  dla  Wysokie- 
*'go  Progu  Mojego,  nieprzyjaciela  Mego  ludź- 
^'  mi  ani  pieniędzmi  posiłkować  nie  ma,  ani  do- 
**  puści  jego  wysłańcom  zaciągać  w  swym  kra- 
•*  ju   ochotników." 

Gdy  się  tak  woyna  skończyła ,  nienależne 
do  Podola  miasta  i  grody,  oraz  zdobycia  woysk 
islamskich  na  Rusi,  stosownie  do  brzmienia  po- 
wyższego traktatu,  Lehóm  powrócone  zostały; 
lecz  jako  za  okup  miasta  Ilbb  (*)  nieprzyjaciel 
obiecał  był  złożyć  w  podarku  u  Strzemienia  Ce- 
sarskiego ośmd^iesiąt  tysięcy  czerwonych  zło- 
tych, tak  też  natychmiast  wyznaczono  osoby  do 
odebrania  tćy  summy.  Podobnież  władze  kró- 
leskie  wydały  urzędnikom  Wysokiego  Progu 
wszystkie  grody,  włości  i  ziemie,  składające  po- 
dolski ijalct,  a  dnia  26  tegoż  xiężyca ,  z  woli 
padiszaha,    surowy  zakaz  ogłoszono  przez  wo- 

(•)    Lwo^a. 
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inych  w  całym  obozie^  ie  "ktokolwiek  odtąd 
^^'^  poważy  się  zadad  gwałt  naymnieyszy  wszel- 
^'  kiey  własności  lub  osobom  poddanych  króla, 
^^  taki,  bez  żadnego  pofolgowania,  gardłem  ska- 
*' rany  będzie."  Nazajutrz  chan  tatarski  i  wali 
uilcpu^  wezyr  liapłari' Pasza  ^  wysłani  przed- 
tem ku  Livo(vu  na  splądrowanie  kraju  nieprzy- 
jacielskiego,  powrócili  do  obozu,  i  przez  wiel- 
kiego wezyra  dostąpili  u  padiszaha  zasczytów; 
posłuchania,  na  którdm  też  poseł  lehski  miał 
sczęście  uderzyć  czołe'm  przed  Progiem  Wiel- 
kości i  Chwały.  Chan,  podti^ig  zwyczaju,  ucł. 
eony  był  wspaniałe'm  futrem  sobolowym,  mie- 
czem z  bogatą  rękojeścią,  i  pysznym  saydakiem; 
kaim-mekam  i  Kapłan- Pasza^  podobnież  oka- 
zalemi  futrami;  a  reis-efendi  (*),  który  czytał 
sułtanowi  ogulne  zdanie  sprawy  z  układów  o 
pokóy,  tudzież  czauszbaszy  i  lehski  poseł,  zwy- 
czaynerai  chyratami^  Dnia  28 ,  całe  woysko  i 
sułtaa  wyruszyli  na  powrót  do  krajów  islam- 
skich. 

Pierwszą  noc  padiszah  przepędził  w  blizko- 
ści  mostu  na  rzece  Syrt  (?)  zbudowanego:  dru- 
gą w  miasteczku  Kotucza  (**):  trzecią  pod 
Zwańcem^  a  dnia   i  xicżyca  redżeb  wszedłszy 

(*)     Minister  spraw:  zewnętrznych,    albo    raczej  sekretars 

Btann. 
(**)     Choryce? 
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na  ziemię  multańską,  stanął  obozem  pod  ChotU 
nerriy  w  raieyscu,  które  Bąnar  haszy  (*)  nazy- 
wają.  Pod  Zivańccm^  sułtan  przyymowal  w 
swym  namiocie  chana  Tatarów,  i  wspaniale  go 
obdarzył:  hetman  też  sary-kamyskich  Kozaków, 
DoroszenkOy  miał  sczęście  uderzyć  tu  czołem 
przed  tronćm  padiszaha ,  który  go  uczcił  chyra- 
tćm ,  i  do  oyczystćy  ziemi  wrócić  się  mu  po« 
swolił. 


POWTÓRNA  WYPRAWA  PRZECIW  LEHÓl)! 

{Tom  pierwszy,  9łr.  75,  recto). 


Na  początku  roku  io84  (w  kwietniu,  1673), 
gdy  się  król  Lehów  okazał  opieszałym  w  do- 
pełnieniu warunków  traktatu,  mocą  którego  o- 
bowiązat  się  był  płacić  co  rok  dwadzieścia  dwa 
tysiące  czerwonych   złotych,  i  pozorem  niemo- 

(*)  Bunńr-baszy  znaczy  "źródło  rzeki."  Wiele  wsi  noai 
vr  Turczecli  to  nazwisko,  z  przyczyny  swego  położe- 
nia: w  sczegulnoścl  tak  się  nazywa  niewielka  wiosecz- 
ka na  płasczyznie  trojańskiey,  leza^ca  niedaleko  źródeł 
ShamandrUf  u  spodu  góry  kędy  się  niegdyś  wznosiło 
Jlium,  i  wtćm  właśnie  mieyscu,  gdzie  jak  si^  zdAJe, 
były  Sceyskie  Wrota. 
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łności  uisczenia  się  wymawiać  i  ociągać  zaczął; 
gdy  nadto  poharzeniem  Moskwy  do  złamania 
przymierza,  jawnie  dat  poznać  nieprzyjazne  za- 
miary; padiszah  islamu,  pełen  gorliwości  o  do* 
bro  wiary  i  narodu,  sam  przeciwko  Łehóm  po- 
stanowi! ciągnąć  na  wyprawę.  Rozkazał  więc 
czynić  spiesznie  potrzebne  do  woyny  przygo- 
towania: dnia  i5  xicżyca  sefer  (22  maja)  bun- 
czuk  cesarski  wywieszony  był  na  wrotach  sera- 
ju ze  zwykłą  uroczystością,  w  obecności  wszyst- 
kich przedoieyszych  urzędników  państwa,  i  mo- 
dły do  Pana  Zastępów  zaniesione,  o  powodze- 
nie oręża  prawowiernych.  Dnia  i3  xięzyca  re- 
bi'ul-ewwcl  (i8  czerwca),  wszystkim,  jak  zwy- 
czay,  znakomitym  urzędnikom  stanu  rozdano  fu- 
tra  i  chyTaty,  i  namiot  cesarski  był  z  wielką  o- 
kazałością  rozbity  na  roskosznćy  płasczyznie, 
Czukiir  Czairy  (*)  zwanćy.  Sułtan,  dnia  28,  o- 
puścił  seray  adryanopolski,  i,  w  towarzystwie 
licznego  orszaku,  udał  się  do  obozu.  Mynkary* 
zade-JahJd  Efcndi,  Wielki  mufty  islamu,  z  po- 
wodu  słabości  zdrowia,  otrzymał  pozwolenie  po- 
zostać w  tćy  stolicy;  a  sprawowanie  jego  urzę- 
du  przy  boku  sułtana  tymczasowie  poruczonem 

(•)  Czukur-czairJTf  ''pastwisko  przecięto  rowem,'*  lezy  na 
sachoduiey  strouie  Adryanopola:  mieysce  zarbwycaji^^ 
M  rozmaitości!^  widoków  i  świeżościs^  powietrza* 
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'  zostało  rumilskiemu  kazylaskierowi  (*)^  imieniem 
uinkorały '  Mahammed*  Efendemu.  Ułatwienie 
rozmaitych  potrzeb  wyprawy  zajęło  jescze  dni 
dwadzieścia  cztery:  nakoniec  23  rebi*ul-achyr  w 
poniedziałek  (28  lipca) ,  obóz  wyruszy!  w  dro- 
gę,  i  pierwszy  nocleg  w  -^fc-6u/iar  odprawił. — 
Cesarz  jegomość,  chcąc  ulżyć  przewozowi  cię- 
żarów, jeden  tylko  dwusłupowy  namiot  (*♦)  roz- 
kazał wziąć  z  sobą:  znakomitsi  też  urzędnicy  i 
dowódcy,  musieli,  za  przykładem  pana,  ograni- 
czyć zapasy  sprzętów  do  wygody  przepychu  słu- 
żących. 

Dnia  25,  rzucono  ohozy  v^  Biujhk-Dcrbendi 
następnie  pod  Paszct-kiojih^  Jakszylar^  Karyri'- 
ahad  i  Aydiis^  gdzie  także  ostatni  dzień  miesią- 
ca przepędzono.  Dnia  1  xicżyca  dżuraazy'Uew- 
wel,  woysko  przebyło  Nadyr-dcrbendi ,  naza- 
jutrz zaś  liyrk-gieczcd-agzyy     a  dnia  3,  rzekę 

(*)  Gdy  sułtan  ciągnie  na  wyprawę,  wielki  mufty  powi- 
nien byc  obecnym  w  obozie,  zęby  niógl  dawad  Jełwfp 
albo  ''kanoniczne  wyroki''  o  prawnośei  jakiego  czyna 
lub  przedsięwzięcia.  D way  kazylaskierowie  sr^  pierwsze 
po  nim  osoby  w  ciele  pra woźna wczem.  Kazylaskier 
rumilski  jest  razem  nay  wyższym  sędzią  w  państwie,  i 
dozorcą  wszystkich  dóbr  kościelnych,  wyjąwszy  uposa- 
żenia świątyni  mekkanskiey  które  wyłącznie  do  Ky^ 
Mlar-Agiy  albo  naczelnika  czarnych  i^ezanców,  należą. 

(**)  Ten  rodzay  namiotu  nazywał  się  właściwie  szopą  a 
dawnych  Polaków* 
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pod  Kiopria-kiojih  płynącą:  wtenczas  ferman  pa» 
diszaha  dozwolił  wodzom  i  znakomitszym  urzę« 
dnikom  wdziewać  codzienne  zawoje,  wyjąwszy 
miasta  i  miasteczka,  kędy  się  nieinaczey  jak  w 
uroczystych  kołpakach  ukazywać  mogli.    Dnia 
4  zaciągniono  obozy  pod  miasteczkiem  Pcrawa^ 
dy^  gdzie  woysko  przez  trzy  doby  używało  wy- 
poczynku. Następne  noclegi  bjły  pod  Kozłycza^ 
Uszunła-Czalysyy  Hadzy^ohlii-pazary^  wsią 
Musa-hey^  w  dolinie  liarnały  i  pod  Kara-sUj 
tu  się  dni  cztery   zatrzymano:  dale'y,  pod  wsią 
Istcr^  Mafti-iylasy  i  Hadzy-kioJiuCziJiliji.^^ 
Z  tego  o.statniego  stanowiska,  po  dziesięciodnio- 
wym odpoczynku,  woyska  dnia  8  xicżyca  dżu- 
mazy'lachyr  wyruszyły  do  Isakczy^   gdzie  uła- 
twienie   gwałtownieyszych    niektórych   potrzeb 
woyny   zmusiło  obozować  przez  dni  kilka.  Tu 
odebrano  nader  pomyślną  wiadomość,  że  JWo- 
sk(vai  Kozacy^  którzy  w  kilka  tysięcy  ludzi  na- 
padli byli  na  JcnUkali^  zamek  należący  do  j4zo* 
wa  i  zbudowany  na  brzegach  Donu  (*),  ze  stra- 
tą odparci  stamtąd    zostali:     chcąc    jednak    na 
wszelki  przypadek  zabezpieczyć  państwo  od  na- 
padu Kozaków,    zebrano  kilkaset  koni  lekkićy 
jazdy  ze  strzeleckich  rot  rozmaitych  paszo  w,  i 

(*)     Azówy  po  Łureckm  i   arabsku,  zowie   %v\  At,ak\  rzek* 
%%i  Don,  7V/»^ 
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te,  wraz  z  oddziałem  janczarów,  posłano  do  Ak^ 
kiermanUy  pod  dowództwem  Jusuf-Paszy  mu* 
tesarryfa  sandzaku  ołoneyskiego,  klóremu  strai 
l^y  granicy  była  poruczoną.  Dnia  19  (ai  wrze- 
śnia) wysiano  do  lehskiego  króla  Michała  na- 
stępny list  padiszaha  jegomości,  przez  Haseyn* 
Agę^  mutefarrakę  (*)  sułtanskiego,  który  z  ijm 
tulem  posła  był  wyprawiony^ 

Kopija  listu  padiszahaK 

**  Kanclerz  wasz  Andryja^  odpowiadając 
•*  niedawno  na  list  namiestnika  Mey  Scześliwo- 
"ści,  niewolnika  Mojego  wezyra  Ahmćd-Pa' 
•'^zy,  wyraźnie  oświadczył,  że  nie  myślicie  zgo« 
"ła  opłacać  podarku,  jakiście,  mocą  zawartego 
*' z  Kami  traktatu,  co  rok  Wysokiemu  Progowi 
•'Mojćmu  składać  obiecali  (**).  Oprócz  tey  od- 
*'powiedzi,  tak  jawnie  łamiącey  wiarę  istnieje- 
"cego  między  nami  przymierza,  wzbroniliście 
*'  się  nadto  wydać  w  zupełności  Mym  władzom, 
*'  wszystkie  grody  i  włości,  ustąpione  mi  trakta* 
**  tem.  Tak  nieprzyzwoite  postępki  dazyły  oczy* 

O  JHuŁefarrakct^  rodzay  urzędników  przy  boku  sułtana, 
uzywanycii  do  sczególiiycli  poleceń  i  posyłek.  Urząd 
ten  odpowiada  prawie  obo w ii\zkom  naszych  adiutantów. 

(^)  To  wyrażenie  dowodzi,  ze  się  Turcy  upominali  o  ha* 
racz|  chociaż  nai i  dzie jopisowie  utrzymują  przeciwnie* 
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*•  wiście  do   wywrócenia  wszelkich  zasad ,  na 
•'  których   się    zobopolna  dwóch  krajów  opiera- 
"  la  spokoyność.  Przeto/.,  zgwałcenie  warunków 
•sprzymierza   w  tak    krótkim    przeciągu   czasu; 
*'  zdeptanie  wszelkich  praw  dobrey  wiary,   w 
*'  teyże  prawie  dopełnione  chwili,  co  uroczystość 
**  naymocni^sz^y  obietnicy;  przeświadczyły  Nas 
**  dostatecznie,  żeśmy  ufać  wam  dłużćy  nie  po- 
"  winni.  Dla  tego,  Cesarski  Nasz  ferman  zgro- 
**  madził  liczne  i  zawsze  zwyci^^żajace    woyska 
*'  w  krainie  przyległey  waszym  granicom,  i  Sa- 
*'miśmy    w   chalifowskiey    osobie    Naszey  cią- 
**  gnać  przeciwko  wam  postanowili.  Gdy  więc 
*'  teraz  blask    świetnćy  potęgi  Naszey  zajaśniał 
•'nad  nieprzestępną    państw    Naszych  granicą; 
"  zważywszy,  że,  z  waszćy  strony,  żadne  jescze 
''nieprzyjacielskie  kroki  nie  zgwałciły  spokoy- 
"  ności  podwładnych  Nam  prowincyy,  wydali- 
"  śmy  rozkazy,  aby  Zwyciczkie  Woyska  Nasze, 
"  nie  naruszając  istniejącego  z  wami  przymierza, 
"  w  spokoyności   się  zachowały;  a  Sami   osobi* 
"  ście,  w  pośrodku  nieprzeliczonych  zastępów,  . 
"  postanowiliśmy  zimowe  zaciągnąć  tu  leże.  Je- 
"  żeli  zatćm,  uręczony  w  akcie  traktatu  podarek 
*'  macie  zamiar  złożyć  Nam  w  przyzwoitym  cza- 
"  sie  przez   znamienite  i  przeważne  poselstwo, 
"  to  jest,  w  dniu  św.    Demetriusa  (Ruzi-kasim^ 
•'  26  października) ,  i  ustąpione  przy  zawarcia 
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"  pokoju  grody  i  włości  wydać  urz<;dóin 
"tedy  od  was  zawisnad  będzie  utrzyma 
"  jeinni-y  przyjaźni  i  sasiedzkiey  zgod] 
*'  dopełnieniem  umówionych  warunków 
"zaś  przeciwnie,  zaniechacie  utrzyma) 
"  wnq  ugody  naszey  zasado;  w  lakim  r£ 
**  manie  przymierza  bi^-dzie  wasziim^dy 
*'  lem,  i  woyna,  która  na  wasze  gotuje 
"  je,  sianie  sir  nieodzowną.  Wtenczas, 
"wszy  pomocy  Nay wyższego  i  uftii  w 
"  t(;/,na  łaskę,  wojować  was  póydziemy 
'*  le  woysic  niezliczonych,  których  świ 
"nie  zdota.  Bądźcie  więc  w  gotowości 
**  odbierzecie  ninieyszy  list  Nasz  Cesarski, 
"  cie,  nie  zatrzymując  pOsla,  w  jak  nayi 
"  szym  czasie  (*)  przysłać  odpowiedź  d 
*' mienia  Naszego," 

Dnia  22  xi<v.yca  dżumazyU-achyr 
był  Wiilny  dywan  pod  namiotem  padis 
tain,  podług  zwyczaju,  odbyło  się  uroczy 
wydanie  woyskóm  wszelakićy  broni.  No 

(*)  We  ws»yatkicli  dypIomalyrKnycb  pismach  wi 
zawsze  znayduje  się  to  zadanie,  aby  poseł,  od 
stu,  mógł  byi5  jak  iiayrycbley  uaiad  ndprawic 
Wsi-bodii],  jakeiniy  wyiey  mówili,  uważaji^  p 
proatyclł  posłańców  e  liataini,  nie  taś  za  Tiam: 
pełnomocnych  przed  stawia  j^cych  rI9^i  własny 
iie  obcego  mocarstwa. 
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sułtan  przypuścić  raczył  do  sw4y  obecności  we- 
zyrów i  dalszych  wodzów  w  obozowym  ubiorze, 
a  nazajutrz  wspomniony  Huseyn-Aga^  który  był 
mianowany  posłem  do  króla,  miał  sobie  odda« 
ny  list  cesarski,  i  niektóre  ustne  otrzymał  zlecę* 
nia.  Dnia  29,  wezyr  Kapłan  Pasza^  wielkorząd- 
ca Alcpa^  odbył  przed  padiszahera  zwyczayny 
popis  swych  zaciągów;  pocztfm,  dostąpił  zasczy- 
tu  czołobitni  i  wspaniałą  szatą  został  udarowa- 
ny.  Nazajutrz  wyznaczono  seraskiera,  który  o- 
koło  ]ass  zasłaniać  miał  granicę.  Pod  jego  do- 
wództwem kilku  beylerbejów,  oraz  alepscy,  si- 
wascy,  anadolscy  i  karamanscy  zairaowie  i  aja- 
nowie  ze  swymi  sipahami,  nakoniec  kilkaset  ja- 
maków  (*)  janczarów  carogrodzkich,  przepra- 
wili się  dnia  2  xięzyca  redżób  przez  Danay 
pod  Isakczy^  i  kii  mieyscu  swćgo  przeznacze- 
nia pociągnęli.  W  dziesięć  dni  potem  odebrano 
doniesienie  o  zwawey  utarczce,  zdarzoney  mię- 
dzy lekką  jazdą,  posłaną  dla  strzeżenia  czoplic- 
kiego  bogazu  (  Czoplyczd-bogazy )  ,  a  silnym 
oddziałem  Kozaków,  którzy  nań  byli  napadli. 
Dnia  20,  nadeszła  niepomyślna  wiadomość,  iż 
wojewoda  Bohdana ,  wiedziony  braterstwćm 
w  niewierze  i  błędzie,  przeszedł  na  stronę  Le- 
hów,  co  zmusiło  mianować  hospodarćm  na  jego 


(*)    Jamaki  maji^  od  10  do   i5  żołnierzy.     Obacz  wyfóy. 
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mieysce,  nadwornego  kietchodę,  raję  (♦)  imię* 
niem  Dymitraszenkę^  któremu  dano  rozkaz  u* 
dać  się  natychmiast  do  Multan^  dla  obiccia  rza« 
dów  tey  krainy.  Na  nowiu  xicżyca  szaaban  (3o 
października)    przybiegł    goniec    od    beylcrbeja 
Sylislryi^  wezyra  Huscyn-Paszy^  który    się  % 
rumllskim,  siwaskim  i  bośniackim  beylerbejami 
pod  Chotinem  znaydował,   z  listami  donoszacti* 
mi,   ii  lehskie    niedowiarstwo   przebyło    Turlę 
w  ogromney  liczbie,   w  blizkości  tey  twierdzy 
obrało  stanowisko.  Tak  niewczesna   wiadomość 
nripelnita  obóz  cesarski  niewypowiedzianą  trwo- 
gą  i   przerażeniem:  wydano   wnet  naysurowsze 
rozkazy,  aby  się  woyska,  którym  było  pozwolo- 
no  wprzódy,  obrać  zimowe  leżę,  wracały  natych- 
miast do  głównego    taboru,   a  obecni  dowódcy 
otrzymali  zalecenie,   zająć  się   co  nayśpieszniey 
przygotowaniem  rozmaitych  potrzeb   wyprawy. 
"Wielki  wezyr   liiopriului-zadc  Ahmed-  Pasza 
mianowany  był  naczelnym  wodzem  albo   serda- 
rem ,  i  miał  rozkaz   użyć  wszelkich  sposobów, 
ażeby  wczas  pospieszyć  na  pomoc  woysku  sto- 
jącemu pod  Chotinem.     Dnia  g,  nowy   serdar, 
otoczony  świetnym  orszakiem,  udał  się,  podług 

zwy- 

(*)  Ba/a,  albo  Zimmi,  oznacza  poddanych  otomańsLicii 
niemazałmanów,  jako  Greków,  Ormijan^  Żydów,  Sło^ 
wiaOi  i  t.  d. 
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BWyczaju,  Aó  namiotu  padiszaha)  gdde  tosiat 
przybrany  w  pyszny  bułat,  suto  wysadzany  dró* 
giemi  kamieniami^  tudzież  w  bogaie  futro  sobo« 
lowe;  i  ozdobiony  brylantowem  piórem  do  za« 
woju*  Sułlan,  powierzając  mu  świętą  chorągiew 
proroka    (*),  dał  w  ustney    rozmowie  zlecenia 
względem  waznieyszych  idy  wyprawy  przedmio- 
tów, i  uczcił  go  tysiącznemi  oznakami  łaski,  do* 
broei  i  zupełnego  zaufania.    Poczynione  przygo* 
towania  do  zimowdy  leży  sułtana,  która  w  przó« 
dy  w  Sylistryi  byJa  naznaczoną,  z  powodu  na- 
stępowania nieprzyjaciół,  zwrócone  były  do  Ba'^ 
hd-Dogy^  i  cesarz,   po  sześdziesiąt- jedno -dnio* 
wym   pobycie   pod  Isakczy^  wyrusiył  dnia  ii 
Xicżyca  redżcb  ku  temu   stanowisku,  w  towa- 
rzystwie powiernika    swego ^   Mustofd-Paszy^ 
którego    kaim  mekamdm  mianowała  tudzież  ni- 
śzandżego  (♦♦)  Abdi  Paszy  i  obu  kazylaskierów* 


(*)  Td  cliora^iew,  która  się  Sandkal-szer)/  nazy\1ra,  raJa-* 
ła  niegdyś  służyć  samem  u  J^uhammedowi  m  jego  wy- 
prawach. Turcy  pokłddais^  w  nióy  zawsze  niecliyhui| 
Jswycicztwa  nadzielę,  a  gdy  są  pobici,  wielki  wezyr 
sam  nayprzód  ucieka  z  tą  cudowną  relik wiją  "wybra- 
nego proroka."  Sandzat-szerif  dostał  się  sulUnóin 
tureckim  po  egiptskirh  clialifacli. 

(•*)  Niszandzy,  członek  dywanu  i  jeden  z  pierwszych  if 
tzędników  w  państwie:  całym  jfego  obowiązkiem  jeal; 
kreilid  cyfrę  sttłŁańską^  tuhi*a^  na  fermanach  i  beraUdu 
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Wielki  serdar,  tudzież  bjly  kaim-i 
Mastaja-I'asza  i  deflerdar  j4łi-l'asza, 
■wadzali  ró\viiQ  ze  dniem  sainowladt 
mieysca,  gdzie  dlań  śniadanie  bjlo  prz 
ne,  i,  zbliiojac  się  do  nainiolów,  pod 
sułlao  midi  wzia('  posiłek,  pożegnali  go 
Molobieiein:  poczein  szehrjar  udat  się 
drogę,  i  iiazajuliz  5litiial  na  polach  Ba 
kędy  zimę  przepędzić  postanowił. 

Tymczasem  ki-ólesey  wielki  i  poln 
nowie,  ludiież  wielki  helinan  Lil(vy^ 
leżącego  do  Lchistnnu,  połączeni  z  ho 
Boh<!una ,  który  na  ich  stronę  bj  I  [ 
przeciągnęli  do  siebie  wołoskiego  wieli 
chytrego  i  bezczelnego  potępieńca ,  i 
się  uderzyć  na  woyska  islamskie,  < 
twierdzy  Cholina.  Tabor  muznlinaiiski, 
sobiony  na  daleko  znakomitsze  siły,  tri 
do  bronienia  z  powodu  nadzwycinym 
glości  okopów;  skoro  więc  nicprzyjaeic 
szy  się  we  środek,  natarł  żwauo  na 
skie  zastępy;  Huseyn- Pasza ■,  beyleri 
stryi  i  seraskiec  lego  korpusu,  wraz 
beylerbejami,  którzy  zostawali  pod  jego 
iwćm ,  opuścili  natyciimi;ist  lo  stano 
przerzyTiajac  się  około  ChoUnn,  dobie 
zbudowanego  na  T/;r/e  naprzeciwko  san 
dzy,    piieizli    na   drugc^j    stronę'  rzeki , 
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micńcu  się  eawarlL     Dalsze  oddziały  ^  woyska, 
chcąc  taż  samą  ratowad  się  drogą,  pospieszyły 
ku   inieyscu   przeprawmy;  lecz  w  ścisku  i  nieta« 
dzie,  most    pod  uciekająceini  tłumami  skruszył 
się  i  runął.  Ten  niesczęśliwy  przypadek  pocliła* 
nia  mnóztwo   wojowników:  inni  rzucają  się  do 
wody   cłicąc  przebyć  wpław   na   drugą  stronę^ 
i  w  nurtacłi  rzeki  znaydują  męczeński  wieniec; 
wielu  nakoniec  ginie  z  orężem  w  ręku^  wstrzy^ 
mując   natarczywość  nieprzyjaciela.  Beylerbejo- 
wie^  bośniacki  Slulcytndn-  Pasza  ^  i  salonicki; 
bey  ochryyski;  zagarad/y-haszy;   ałay-bejz   (♦) 
prawćgo  skrzydła;  kietchoda  i  defterdar   rumiU 
scy,  oroz  mnóztwo   naywalecznieyszych  dowód- 
ców, śmierć  z  rąk  niewiernych  odnosi.  Oprócz 
ogromney  straty  w  poległych  i  równie  znakomi* 
te'y  rannych    ilości,  wielu  pomiiieyszych  urzę-  ' 
dników  woyskowych,  a  nawet  kilka  znamienita 
szych  osób,  jako   bey  kiosiendylski ,  aga  Zielo- 
nćy  Chorągwi  i  bośniacki  mir  alcm  (*♦)  w  nie* 


(*j  Muy^heyi  jest  (lowódc.'\  dywizyi  sipabów.  Zagaradzy^ 
baszy,  czyli  "Wielki  Łowczy,"  dowodzi  odzakiemy  c^yli 
dywizyi^  janczarów.  Odzat,  jakeśmy  wyzey  mówili| 
snaczy  właściwie  **piec."  Dzisieyszy  pasza  Egiptu  ma 
a4,ooo  piechoty  dwiczonćy  na  sposób  europeyski,  którt 
się  dzieli  na  sześć  plilków,  bóliuki  dowódcy  ich  noszą 
tytuł  jś^ay-hejów. 

(*•)     "Aga  zielondy  cbon^vi,"  jśszU-bayrak^agasy^  Jest  do« 
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wolą  zabranych  zostaj e»  Z  nieprzyjacielski^^  teś 
strony,  dużo  potępionego  motłochu  padło  z  dziel* 
nźy  ręki  bohaterów  wiary  wybranego  proroka. 
Opisanie  tego  niesczęsnego  wypadku  ze 
wszystkiemi  sczegułami,  przedstawione  byłopa« 
diszahowi;  lecz  jako  rozpoczęcie  wojennych  dzia* 
łan  wśród  ostrego  zimna  i  ciągłych  niepogod  nie 
miałoby  innćy  korzyści,  jedno  zmęczenie  żołnie- 
rza  i  niewyrachowane  straty  w. koniach  i 
przewozowym  dobytku;  tak  więc  do  wiosny 
odłożonym  być  musiało  pomsczenie  na  niewier- 
nych  porażki  woysk  islamskich.  Wezyr  Kapłan" 
Mastafd'  Pasza  ^  beylerbey  alepski,  który  się 
znaydował  na  czoczorskie'y  płasczyznie,  przy- 
zwany został  do  obozu  serdara,  i  niemieszkanie  do 
wszystkich  woysk  postano  rozkazy,  aby  się  na 
zimowe  udawały  leże.  Wybrano  zrazu  Isakczy 
na  główną  kwaterę  dla  serdara;  z  powodu  je- 
dnak niewygód  mieyscowych  przeniesiono  ją 
potćm  do  Babd-da^y^  a  zimową  leżę  sułtana  do 
Hadzy.ohlu-pazary  cofnąć  musiano.  Szehryar, 
z  bardzo  lekkim  i  sczupłym  obozem ,  wyruszył 
dnia  23  (22  listop.)  w  drogę  do  nowego  stano- 

wódci\  pewnego  oddziału  janczarów.  Nsl  dwor«e  suł- 
tanów Mir-alem  jest  naczelnikiem  kapydzy-baszych 
czyli  pierwszym  szambclauem  jego  wysokości.  Beyler- 
bejowie,  mają  podobnież  swych  kapy dly- bas zych^  i  swych 
nur-alemów. 
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iviska>  yr  towarzystwie  kaun-mekama  i  poKwier* 
nika  swego,  Mastofd-Paszy;  zostawując  rozkas 
niszandżemu,  pospieszyć  za  sobą  ze  Świętą  Cho- 
rągwią i  cudownym  płasczem  proroka  (♦),  tu« 
dzież  kazylaskierami  i  resztą  dworu.  Ci ,  stoso« 
wnie  do  woli  samowladcy,  opuścili  Baba^dagy 
dnia  38  szaabana,  i  3  ramazana  (1  grudnia)  sta- 
nęli u  mieysca  swćgo  przeznaczenia. 

(♦)  Płascz  proroka,  Chyrka-i-Szerif,  równie  jak  "Swifta 
Cbors^giew  ^  zabrani\  była  w  Kairze  przez  Selima  71 
Jestto  suknia  czarna  kamlotowa,  którs^  prorok  mii^  dad 
sławnemu  poecie  Kaąh-bin-Zuheyrowiy  za  odę  napi- 
sans^  na  jego  pocbwałę«  Mnawwifa  I  nabył  y\  od  po* 
tomków  poe^y  za  wagę  złola.  Dziś  leży  w  skarboa 
sułtana  w  caterdziestu  pochwach,  które  z  wielk(\  uro- 
czystością zdeymu]s\  raz  w  roku:  sułtan  wtedy  idzi«$  ca- 
łować j(\  z  uszanowaniem,  a  za  nim  wszyscy  urzędnicy 
stanu,  w  porządku  swych  dostojeństw.  Silihdar-agh^ 
czyli  Wielki  Mieczny  sułtana,  stoi  przy  ni^y,  i  za  ka- 
idem  pocałowaniem  obciera  ją  muślinową  chustką,  któ.- 
rą  całującemu  oddaje.  Po  tym  obrzędzie  myją  to  miey* 
sce  w  srebrnóy  miednicy,  a.  wodę  rorfawszy  potem  W 
małe*  ilaszeczki,  hyzlar^agasy  niesie  w  podarunku  do 
pań  haremu  i  żon  przednieyszych  urzędników,  od  któi» 
rycb  znakomite  odbiera  upominki. 
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TRZECIA  "W^YPRAWA  PRZECIWKO 

LEHÓM, 

swrócoua  potóra  na  Moskvr^. 


(Tom  piSru^szy  stro.  y8,  rccto). 


Gdyi  stosownie  do  tego  rozporządzenia,  bey- 
lerbejowie  rymujący  Multany^  a  razem  z  nimi 
i  nowy  hospodar  Dyrnilraszenko  ^  cofnęli  się 
ku  Isahczy  na  zimowe  lezę;  Stefan^  ^y^Y  wiel- 
korządca, korzystając  z  pory  i  wsparty  kilką  ty* 
siacami  niedo\viarków,  chciał  opanować  to  ho- 
spodarstwo,  i  wszedł  do  Jass  bez  oporu.  Żale* 
dwo  ta  smutna  wiadomość  doszła  naczelnego  wo- 
dza, gdy  mil  doniesiono,  ze  beylerbey  adański, 
Kiurd-Hasćyn  Pasza,  który,  ciągnąc  w  przody 
do  Cholina,  z  powodu  odwolanip  seraskiera 
Haseyn-Paszy  otrzymał  był  rozkaz  zwrócić  się 
ku  Jassótn  i  zasłaniać  to  miasto,  złączywszy  swe 
siły,  wynoszące  około  dwóch  tysięcy  sipahów 
i  silihdarskich  ochotników,  z  Tatarami  których 
się  około  dwudziestu  tysięcy  pod  wodzą  kał- 
gaja  znaydowało,  gdy  się  ku  stolicy  Maltan  posu- 
wał, spotkał  kilka  tysięcy  niewiernych  wysłanych 
na  splądrowanie  brzegów  Dunaju^  i  po  zacictćy 
utarczce,  przełamał  i  zbił  ich  na  głowę.  Stefan^ 
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uwiadomiony  o  tym  wypadku,  opuścił  ze  stra* 
chdm  Jassy^  i,  z  garstką  swego  żołnierza,  rato- 
wał się  ucieczką  do  LcliisLona^  a  beylerbey  z 
kałgay-sułtanćm  zajęli  i  osadzili  to  miasto.  Po- 
myślna ta  wiadomość  nieskończenie  ucieszyła 
sułtana:  dnia  28  zil-hidżdże  (24  lutego,  1674), 
bunczuk  cesarski, .  hasło  gotowania  się  do  woy- 
ny,  wywieszony  był  w  leiy  padiszaha,  i  prze* 
kapydzy-baszego ,  Omcr^bcja ,  posłany  Sc/im^ 
Girajo(vi  chanowi  krymskiemu,  przy  zwyczay- 
nym  podarku  pysznego  miecza  i  futra,  oraz  pię- 
tnastu tysięcy  czerwonych  złotych  "  ha  boty,'* 
rozkaz  ukończenia  rozpoczętych  przygotowań  do 
wyprawy  i  złączenia  swych  posiłków  z  cesar- 
skiemi  woyskami. 

Dnia  x3  xiczyca  muharrcm,  roku  hidzry 
io85  (10  kwietnia,  1674)  nadeszły  z  Carogro- 
du  świeże  roty  janczarów,  i  w  Hadzy  -  ohlk* 
pazary  zwyczayny  popis  przed  sułtanem  wy- 
prawiły. Piękna  tych  woysk  postawa  zasłużyła 
na  zupełne  zadowolenie  samowładcy,  który  do- 
wódcę ich,  samsondż«-baszego ,  udarował  stem 
czerwonych  złotych  i  wspaniałym  chyTalćm.— 
Dwudziestu  czorbadżych  (*)  było  podobnież  za* 
sczyconych  chyMatami ,  a  żołnierze  do  równego 
między  siebie  podziału  trzy  tysiące  piastrów  0- 


(•)      CzorhaffzYj  podoficerowie  jnńczarów.     Ob.  wyfey 
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trzymali  w  podaranku  (*)•  Sułtan  rozkasal  te- 
mu oddziałowi  niezwłoczDie  w  dalszą  wyruszyć 
drogę,  i  co  nayrychl^y  z  głównym  połączyć  się 
woyskićm.  Dnia  28  namiot  cesarski  rozbity  był 
za  miastem,  a  11  sefera  (7  kwietnia)  sam  padi« 
szah  przeniósł  się  do  obozu.  Dnia  23  przybył 
beylerbźy  siwaski,  i  po  odbytym  popisie  rotnć* 
go  żołnierza  i  zaciągów  swego  ijaletu,  pysznem 
futrem  soboiowem  zasczycony  został.  W  picd 
dni  potdm,  wali  Damaszka  przyprowadził  swe 
posiłki,  i  podobnież  był  nagrodzony.  Dnia  4  xic* 
życa  rebi*ul-ewwel,  woyska  egipskie  (**)  przy^ 
ciągnęły  do  le/y  padisznha,  dziwna  ich  postawa 
zwróciła  ku  sobie  powszechną  ciekawość,  a  sułtan, 
po  odbyt dy  okazce,  wspaniałe  chyl*aty  rozdać 
kazał  ich  bejom. 

Dnia  6,  beylerbdy   Sylistryi,   Leh-Has&n* 
Pasza  (***),  odbył  w  obecności  padiszaha,  po« 


(*)  Ta  ilość  dowodzi,  że  pod  rozkazami  sani8ondiu^bas%§» 
go  nie  było  wicc^y  nad  3,ooo  janczarów. 

(**)     Mainluki. 

(•**)  Leh  znaczy  ^'Polalt."  Nie  należy  jednak  sądzić,  izbyto 
był  jaki  poturczony  rodak.  Osmanowie  dawau  zwykli 
przydomki  od  rozmaitych  okoliczności  życia:  mógł  ten 
Hasan  być  niegdyś  pofłćm  lub  jeńcem  w  Polscze,  albo 
tei  pochodzić  z  jakiego  domu  litewskich  Tatiirów,  i 
z  tego  powodu  odebrać  X&Ao  przezwisko.  Amir^Efen' 
di\  minister  spraw  zewnętrznych  w  roku  1768,  naiwa-< 
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pi8  woysk  swojźy  prowincyi,  i  piękną  szatę  o* 
trzymał  w  nagrodę.  Dnia  g  wydano  pułkom  za* 
służone  płace,  paszowie  mieli  sczęście  być  przed-^ 
stawionymi  sułtanowi,  i  rozkaz  gotowania  się  do 
drogi  był  woysku  ogłoszony:  po  ułatwieniu  zai 
wszystkich  potrzeb  woiennych,  sam  sułtan  udał 
się  dnia  ii  (5  czerwca)  w  podróż  ku  Dunajo* 
fvu  Gdy  się  szehryar,  z  woyskiem  które  mu  to- 
warzyszyło, zbliżał  do  stanowiska  Czyjlay  zwa- 
nego, naczelny  wóda  i  wielki  wezyr,  Kiopriu* 
lihzade-Ahmćd' Paszo,  (*),  wyjechał  z  Babd-^ 
dahy  na  spotkanie  samowładcy^  Kaw^mekam 
i  powiernik  sułtana,  Mastafd^Pasza^  uwiado- 
miony o  zbliżeniu  się  Ahmeda^  wysłał  na  prze« 
ciwko  niego  bunczuki  i  sam  na  przyjęcie  tego 
urzędnika  pospieszył;  po  wzajemnym  powitaniu, 
oba  dostoyni  mężowie  udali  się  na  spotkanie 
ss^ehinszaha.— r-  i  prawe  ręce  trzymając  na  pier- 


ny  był  Uincfij  to  jest  "  Indyaninem,"  dla  tego,  ze  był 
posłem  na  dwór  wielkiego  mongoła.  Znałem  w  Kon- 
Btan ty n opolu  poważnego  starca,  imieniem  Ingitu-Jah-^ 
ja^Efendi,  co  znaczy  **Paii  Jan  Anglik,"  który  winien 
był  to  nazwisko  poselstwu  swemu  do  Londynu* 
(*)  KiopriiUM  tadky  znaczy  "  syn  Kiopriulego."  Ostrzedz 
powinienem,  ze  dla  niedostatku  u  francuskiego  w  pol* 
skiey  pisowni,  używam  zawsze  iu  na  W3rrażenie  tego 
głosu:     tak  więc  KioprluUu^  czyta-  }ak  we  francq;;kiiA 
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siach,  Jechali  po  bokach  drogi,  ai  stanąwszy 
w  obecności  paoa,  pozdrowili  go  czolobitoia*-^ 
Sułtan  przyjął  wezyra  z  niewypowiedziana  ła« 
skawościa,  odział  go  wspaniałem  futrem  i  przy- 
puścił do  zasczytu  jechania  razem  z  sobą.  Nako« 
nieć  oba  woyska  stanęły  na  jednem  polu,  a  wi- 
dok tych  niezliczonych  tłumów  przedstawiał  o- 
brąz  dwóch  mórz  ogromnych,  walących  wzajem 
ku  sobie  gęste  szeregi  spienionych  bałwanów. 
Tu  doniesiono  padiszahowi,  iż  wspomniony  wy- 
i^y  Lch-IIasan^Pa^za^  beylerbey  SyiisŁryiy  na 
którego  gwałty  i  bezprawia  juz  wielokrotnie  za- 
chodziły skargi  do  tronu,  lękając  się  gniewu  pa- 
na (*),  zniknął  nagle  z  obozu;  przęloż  wielko- 
rządztwo  jego  oddanem  zostało  ^hmedoi^i^  a« 
dze  sipahów,  a  winowaycę  jak  naypilnioy  śle« 
dzic  i  wynaleść  zalecono. 

Dnia  2g,  złożony  był  walny  dywan  pod 
namiolĆMn  szehryara,  gdzie  podług  siarczy tnego 
zwyczaju,  wszyscy   znakomitsi   dowódcy,  z  po- 

(*)  Paszo  wie,  którzy  rokosz  przeciwko  Porcie  podnosząc 
nie  czynit\  tego  wcale,  zęby  niepodległymi  zostać;  ale 
jedynie,  zęby  pozyskać  czasu  do  przekupienia  członków 
dywanu,  którzy  w  tyra  przecij^gu,  uśmierzyć  mogą  zt- 
bóy?zy  gniew  sułtana.  Ci,  którzy  nie  si^  wstanie  pod- 
nieść otwartego  buntu,  starając  się  ukryć  na  tę  chwilę,! 
dopóty  są  niewidzialnymi,  aź  przebaczenie  dla  siebie 
wyjednają. 
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woda  rozpoczynającey  się  woyny,  udarowani 
byli  bogatdmi  lutrami,  a  niżsi  urzędnicy  stanu, 
chyPatami  mnieyszey  wartości.  Dnia  3o,  rzuco* 
no  obozy  w  mieyscu  /l;y-/iarvjj^  zwanym,  a  naza- 
jutrz całe  woysko  stanęło  pod/5ofcc2y,kcdy  przea 
dwa  dni  następne  miało  wypoczynek.  Na  wsta- 
wienie się  powiernika  swego,  sułtan  przebacz)  ć 
jaczył  Leh-Hasanoisi-i  który,  jakeśmy  wyżey 
mdwili,  ukrył  się  był  przed  słusznym  samowtadcy 
gniewem:  imię  jego  wyglozowanem  zostało  z  pocz- 
tu beylerbejó  w;  jednakie  wspaniałość  szehioszaha 
przeznaczyła  mu  na  życie  po  dwieście  akcze  (*) 
dziennego  dochodu,  ze  zborów  celney  komory 
stambulskiey.  W  tymże  czasie  pograniczni  bey- 
lerbejowie  donieśli  sułtanowi  o  następowaniu 
perskich  odsczepieńców  (♦*)  na  posiadłości  o- 
tomańskie.  Natychmiast  więc  aga  janczarów,  we- 
zyr Ahda  r-rahtnan-Pasza^  otrzymał  rozkaz  u- 
dać  się  co  nayspieszniily  poczta  do  Bagdadu^  i 
objąć  rzndy  ijaletu,  a  wali  tameczny,  wezyr  Ha- 
seyn-Paszói  przeyść  slamtnd  na  wielkorzadztwo 
basorskie.   Do  JVana  i  Bagdadu  wysłano  nie- 

(*)  jśkczh  albo  uśspra  zawierała  trzy  pary:  200  akczi 
stanowiło  w  owe  cznsy  około  60  zU.  pols, 

(**)  Turcy  tak  8i\  zawzięci  przeciw  Persom^  iako  odscz«- 
piencum  od  ich  wiary,  ze,  jak  twierdza|  ich  bogomow- 
cy,  wicc<^y  je^t  zasłngi  przed  Bi>giem  zabić  jednego 
JP#r*fl,  nfź  dziesięcin  Giaurów. 
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mieszkanie  przez  Trebizondf  zDakomite  zapasj 
rysztunku;  beylerbejóm  zaś  Bakkij  Masula  i 
Szehrizura  wydano  rozkazy,  zasłaniać  Bagdad, 
spolnćml  siłami.  Na  urząd  agi  janczarów  postą- 
pił dowódca  lekki^y  jazdy  Kara-Hasan^jiga^ 
a  na  jego  mieyscu  kietchoda  pieszey  straży,  Zuh 
fykar-Agóy  któremu  przez  ferman  cesarski  i 
list  wielkiego  wezyra,  zalecono  przybywać  jak 
nayrychley  do  obozu. 

•  Dnia  26,  janczarowie  i  zaciążne  woyska 
beylerbejów  przeszły  Danay  po  moście  pod 
Isakczy^i  a  nazajutrz  i  sam  sułtan  ze  wszystkimi 
urzędnikami  dworu  i  dowódcami  przeprawił  się 
na  drugą  stronę,  i  stanął  obozem  na  ^'kartal- 
skićm  polu."  Po  dwudziestodniowym  wypoczyn- 
ku, rozdano  żywność  żołnierzom,  i  woyska  w 
dalszą  wyciągnąwszy  podróż,  odbyły  pierwszy 
nocleg  niedaleko  brzegów  Dunaj Uy  w  inieyscu 
zwanćm  hirckiil;  drugi  zaś  u  wsifcafc,  leżącey 
nad  Prutem.  Tegoż  dnia  (i  rebi*ul-achyr  — 24 
czerwca)  zaimowie  i  ajanowie  er*zerumscy  wy« 
prawili  przed  sułtnnćm  okazkn  swoich  sipahów, 
za  którą  główny  ich  dowódca  chyratem  był  u- 
darowany*  Dnia  4,  ciągnąc  ku  miasteczku  Zcr^ 
jiisz^  otrzymano  wcale  niepomyślne  od  granic 
.perskich  wiadomości,  które  w  obozie  islamskim 
uprawiły  nader  nieprzyjemne  wrażenie.  Sułtan 
poniewołnie   odwołać  musiał. z  Jass  dowod^zącm 
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^  tamecznemi  sitami  Rapl&n-MustafcL-Paszę^  i 
dawszy  mu  dijarbekrski  ijalet,  zalecić)  aby  co« 
nayspieszniey  pobiegł  pocztą  do  Bagdadu:  woy* 
sku  też  jego  prowincyi  dano  rozkaz  w  tęż  samę 
udać  się  drogę,  Wali  damasceński  mianowany  był 
na  jego  mieysce  wielkorządcą  Alepu;  Damaszek 
zaś  oddano  Haseynowi^  adańskiemu  paszy,  na 
którego  urząd  nastąpił  Czausz-zadć-Muham^ 
med-Pasza^  usuniony  z  Dijarbckru. 

Dnia  5  woyska  wyruszyły  daley  i  pierwszym 
taborem  stanęły  na  płasczyznie    liiruzeszt  zwa- 
ney:  drugi  nocleg  odbyły  w  Gicgiecz-ahzjr  trze- 
ci w  Bcrclćn^  czwarty  zaś  w  Jagul^  gdzie  przez 
dwa  dni  wypoczęły.    Selim-Giray^    chan  tatar^ 
ski  miał  sczęście  uderzyć  tu  czołem  przed  sa- 
mowi adcą,  od  którego  odebrał  w  darze  futro  so- 
bolowe,   powlekane    złotogłowiem,  brylantowe 
pióro  do  zawoju,  tudzież  miecz  z  bogatą  ręko- 
jeścią i  rumaka  pod  sutym  rzędem:  syn  zaś  je- 
go wspaniałym  chyratem  był  zasczycony.  Dnia 
10  zatoczono  obozy  pod  Agrarysztdm^  a  naza- 
jutrz na   czoczorskićy  płasczyznie ,    kędj^  regu- 
larne pułki  i  zaciążne  chorągwie,  zaymujące  Jas- 
sy  pod  dowództwem  beylerbejów,  w  rozwinię- 
tych szykach  oczekiwały  cesarskiego  powitania. 
N<imioly  sułtana  były  rozbite  ze  zwykłą  uroczy- 
stością, i    woysku   zapowiedziano    kilkodniowy 
na  tćm  polu  wypoczynek. 
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Na  płasczysnie  czoczorskićy   doszła   sułtan 
na  wiadomość?,  ii,  Mosk(yay  napadłszy  na  wier- 
nego niewolnika  Wysokiego  ł*rogu,    Doroszcn* 
kc  hetmana  Kozaków,  zabiera  mu  zamki  i  gro« 
dy,  i  kray  cały  ogniem  i  mieczem  pustoszy.  Ten 
wypadek  skłonił  samowładcc  do  zaniechania  wy« 
prawy  przeciwko  Lehóm,  którą  ku  odparciu  no- 
wego nieprzyjaciela  zwrócić  należało.  Beylerbey 
siwaski,  Czausz^zadć-Muliammćd-Paszay  otrzy- 
mał rozkaz  zaprzątnąć  się  zbudowaniem  potrze- 
bnych mostów:  Muslofd'Aj;a^  syn  Kara-Hasa^ 
na^  przyzwany  z  Carogrodu  dla  obiccia  urzęda 
agi  janczarów,  skoro  do  obozu  przybył  i  futrem 
od   sułtana  został   udarowany,  odebrał  natych- 
miast polecenie  zająć  się  podobnież  ułatwieniem 
przeprawy.     Tymczasem  Huseyn-  Pasza  ^  wali 
Dama^zka^  czynnie  prowadził  oblężenie  Choti' 
na^  kędy  się,  od  czasu  przeszłoroczney  woysk 
islamskich  porażki,  łebska  załoga  utrzymywała. 
Dowódca  ten  przyzwał  z  hamuiica  trzy   ody 
janczarów,  tudzież  oddział  puszkarzy  i  minerów^ 
i  DO  kilkodniowem  szturmowaniu  bombami,  mi- 
ny  pod  twierdzę  wprowadzić  kazał.  Oblcżeńcy> 
czuj.jc  niebezpieczeństwo,  postanowili  uprzedzić 
niech}  bną  zgubę  i  Chotin  dobrowolnie  oddali. 
Wiadomość  o    tey  pierwszey  pomyślności,  po- 
wzięta  w  obozie  dnia  27    rebi'ul  achyr  (20  lip* 
ca),  ożywiła   mcztwo  i  gorliwość  wojowników 
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Islamu.  Tegoż  dnia  woysko  wyruszyło  z  pól 
czoczorskich,  i  pierwszym  taborem  stanęło  pod 
Bajora:  następujące  noclegi  odbyły  się  pod  fCo* 
pyczanein^  Koczoryną  i  na  płasczyznie  Dalcza 
zwaney,  skąd  defterdar  posiany  był  nad  Tarłę^ 
yr  celu  przyspieszenia  budującego  się  mostu.—* 
Dnia  26  rzucono  obozy  na  brzegu  ley  rzeki  pod 
Sorokami^  ostatnim  zamkiem  Bohdana:  od  pla« 
sc7.yzny  żaś  czoczor>kiey,  az  do  tego  mieysca^ 
żołnierze,  dla  niedostatku  opału  po  drodze,  mu* 
sieli  dźwigać  na  sobie  drzewo,  co  ich  niezmier« 
nie  znużyło. 

Nareszcie,  dnia  2g,  most  ukończony  zostat, 
i  cale  woysko  w  przeciągu  dni  piąciih  przeszło 
na  drugą  stronę.  Dnia  6  xięźyca  d/umazy'l  ew- 
wćl  sam  cesarz  stanął  na  przeciwnym  brzegu,  i 
na  blizkiey  płasczyznie  Ispcl  (?)  namiot  swóy 
rozbić  kazał.  Dwa  dni  oczekiwano  tu  jescze, 
nim  się  ryszlunki  i  ciężkie  obozy  przebrały:  wo- 
jewoda multaiiski  posłany  był  do  swey  stolicy, 
dla  dostarczenia  5o  t.  kilotow  (.*)  mąki  i  psze- 
nicy, a  hospodar  wołoski,  wyprawiony  naprzód, 
w  celu  przygotowania  potrzebnych  mostów  po 
drodze.  Po  zdobyciu  Podola^  zamek  Oar,  na- 
leżący do  kamienieckiego  pnszntyku,  oddany  byl 

(*)  O  miarach  zbo7o\vyc!i,  używanych  na  Wschodzie,  obacas 
Supplement  a  thialoire  dea  Huna,  des  Turks  et  des 
MongoU^  etc. ,  p.  117. 


vf  Tt^Ay  jednemu  z  Tatarów  Lipków ;  oddUat 
£85  Leliów,  napadłszy  niedawno  na  włości  bar« 
skie,  zagnał  był  stamtąd  znakomitą  ilość  koni  i 
rogatego 'bydła,  które  z  sobą  chciał  uprowadzić; 
lecz  Tatary  Lipkic  udały  się  natychmiast  w  po. 
goń  za  niewiernymi ,  i ,  po  krótki^y  utarczcei 
odbiły  im  zdobycz,  zabrały  kilku  żywych  języ* 
ko  w  i  ośmdziesiąt  głów  nieprzyjacielskich  •  zło« 
9yły  przez  .^^Ś^ych  postów  przed  namiotem  pa« 
^iszaha,  który  za  ten  świetny  czyn  wspaniali 
•^h'*  udarował  i  chyl'atami    nagrodził. 

W  dzień  przebycia   Tarły^  liczne  oddziały 
woyska  rozesłano  na  oczysczenie  kraju  od  załóg, 
które  nieprzyjaciel  po  róiiiych  rozrzucił  był  zam* 
kach.   Niewierni,  kryjący  we  wszystkiem  fałss 
i  zdradę ,  w  wielu    mieyscach   zdać   je    chcieli 
przez  ugodę;  ale  wojownicy  islamu  słuszną  pa* 
łający  zemstą,  zatknęli  uszy   na  podstępne  ich 
prośby,    i  wszędzie   na   pastwę    zwycięzkiemu 
mieczowi  chytre  niedowiarstwo  poświęcali*  Przy* 
bywające  zewsząd  wiadomości  o  tych  powodze- 
niach prawowiernego  oręża,  napełniały  obóz  ra* 
dością  i  uniesieniem ;  sułtan  zaś  widząc  niepo* 
dobieństwo  osadzenia  żołnierzem  wszystkich  zdo- 
bytych zamków,  poruczył  rumilskiemu  beyler« 
bejowi,  zburzyć  je  i  z  ziemią  zrównać. 

Dnia    lo  złożono    tabor  pod  Komarem^  i 
woysku  surowy  zakaz  ogłoszono  przez  woźnychi 

aby 
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aby  się  nikt  odłączać  z  obozu  na  czaty,  lub  na 
zagony  pusczac  nie  ważył,  Czehryn^  stolica  Ko- 
zaków, ściśle  od  Moskałów  oblężona^  potrzebo- 
wała naypićrwćy    odsieczy, ^i  dla  tego,  sułtan 
przyzwawszy  do  siebie  chana  Talarów,  bogatćm 
zasczycii  go  futrem,  i  kazał  pospieszać  na  po- 
moc hetmanowi.   Wali  Alepu  i  beylerbey  ana*. 
dolski  odebrali  rozkaz  udać  się  naprzód  z  zacią* 
gami   Er^zeruma  i  Anadolii^  w  celu  przyspie- 
szenia budowy  potrzebnych  na  drodze  mostów, 
i  splądrowania   okolicznćgo  kraju.  Ci  dowódcy 
nagle  w  nocy  odłączywszy  się  od  obozu,  pusto- 
szyć zaczęli  i  w  perzynę  obracać  wszystkie  na- 
potkane wioski.* Dnia  ii  zaciągnięto  obozy  pod 
Tcm«orvta  (*),  dokąd  nazajutrz  przybył  poseł 
od  króla  łebskiego.   Jedna  z  czat  wysłanych  na. 
oczysczenie  poblizkich  wsi  i  zamków,  w  otwar-, 
tym  zostających  buncie,  wpadła  niesczęśliwie  na 
miasteczko  hopanicza   (**),  pod  klórem   część 
jey  legła   z  rąk  niewiernych,  druga  zaś  w  nie-, 
wolą  wzięta  została:  mała  tylko  liczba  ocalonych 
ucieczką  tę  smutną  wiadomość  do  obozu  przy- 
Biosła.   Niezwłocznie  więc   Sidi-zade^Muhanu 
med^Pasid.^  beylerbey  rumiski,  poszedł,  z  roz- 

(*)     Tymanówhay  miasteczko  dziedzictwa  Xi8^i8^t  Czetwitr* 

tyńskich. 
(**)     Jestto  wyrainie  Winnicaj  chociaż  nazwisko  zapełnia 

przekręcone. 
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kazu  padiszaha  zdobyć  rzeczony  zamek;  lecą 
znalazłszy  go  warownym  i  silnym,  iądad  musiał 
pomocy  z  taboru.  Sześć  od  janczarskich,  mule- 
sarryf  sandżakii  salonickiego,  bey  Baczki^  i  kil- 
ka chorągwi  lekkiey  jazdy  ze  straży  wielkiego 
wezyra,  wziąwszy  kilka  dział  burzących,  pospie- 
szyły pomścić  męczeństwa  prawowiernych. 

Dnia  ii,  tabor  posunął  się  ku  miasteczku 
Ładytyryn  (♦);  lecz  z  powodu  nie  ukończonego 
mostu,  stać  musiał  dwa  dni  następne  nad  rzeką 
Ak-siŁ  (**),  w  blizkości  pomienionćgo  mieysca. 
Nieprzyjaciel  uwiadomiony  o  postępie  zwycięz- 
kiego  Woyska,  spalił  obszerne  przedmieścia,  i 
z  warownćgo  zamku  bronić  się  do  upadłego  po- 
stanowił. Nastąpiło  oblężenie;  lecz  rychło,  zu- 
chwałe w  przody  niedowiarstwo,  przyciśnione 
rzęsistą  z  dział  i  ręczney  broni  strzelbą,  wywie- 
siło chorągiew  do  rokowania.  Gdy  na  ich  żąda- 
nie oblegający  źadney  nie  dali  baczności,  a  strzał 
coraz  mocnieyszy  ciągle  kołatał  ich  ściany;  kil- 
ku niedowiarków  wyszło  z  pokorną  prośbą,  prze- 
kładając, iż  mieszkańcy  są  i  byli  zawsze  wier- 
nymi padiszaha  niewolnikami;  opierać  się  zaś 
usiłują  tylko  dwa  tysiące  zuchwałey  Barabasza 


« 

(*)     Popraw:  Ładyzyn 

(**)     Ah'8Us   znaczy  "biała  rzeka."     Tak  zwali  Tatarowie 
Boh^  rzekę  płyn«\ci\  na  Podolu. 
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chalastry.  Wielki  wezyr  kazał  im  odpowiedzieć, 
iż    jeśli  są  poddanymi  Wysokiego  Progu,  bro- 
niących się   wydać   powinni,  albo  się  odłączyć 
od  nich;  inaczey  bowiem  zwycięzcy  czynić  nie 
będą  żadnćy  między  nimi  różnicy.  Gdy  tak  po- 
słowie z  niczćm  odprawieni  zostali,  oblęźedcy, 
widząc  coraz  silnieyszy  ogień ,  wysłali   ich  po- 
wtórnie; lecz  wezyr,  niezachwiany  w  postano- 
wieniu, odrzucił  wszelkie   warunki  ugody,  po- 
wiadając, iż  jedno  między  jasyrem  i  śmiercią  wy- 
bierać mogą;  i  że,  jeśU  raz  jescze  wyydą  z  proś- 
bą o  rokowanie,  baterye  mieć  będą  rozkaz  spot- 
kać ich  kartaczami.  Nazajutrz,  równo  ze  świtem, 
trzech    przednieyszych  niedowiarków   przybyło 
do  namiotu  agi  janczarów,  z  uwiadomieniem,  iż 
zamek  dobrowolnie  opusczą,  i  wszyscy  przyy- 
mą  stan  niewolniczy.  Jakoż  wkrótce,  woyskowi 
w  liczbie  ośmiuset,    złożywszy  broń    wyszli  z 
twierdzy  oddać  się  do  jasyru:  tych  w  dyby  za- 
bić kazano,  i  skazać  do  wiosła  na  galery.  Dziel- 
ność wezyra,  okazaną  przy  zdobyciu  tey  waro- 
wni ,  sułtan  nagrodził  pysznćm    futrćm  sobolo- 
wćm  i  świetnym  chyratćra,  dodając  do  tych  o- 
znak  zasczytu  pełne  łaski  wyrazy  i  liczne  grze- 
czności. Nazajutrz,  dnia  18,  z  liczby  pozostałych 
w  zamku  oblężeńców,  sto  siedemdziesiąt  niedo- 
wiarków miało  sczęście  być  wybranymi  pa  nie- 
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MTolników  dla  samego  padiszaha:  reszta  stała  się 
łupem  źołnićrstwa. 

Wkrótce  po  tem  zwycicztwie,  otrzymano 
"wiadomość  o  wzięciu  zamku  liopaniczó,  (*):  bu- 
dowle jego  poszły  na  pastwę  płomieniom,  a  nie- 
dobitki mieszkańców,  na  niewolników.  Zwy- 
cięzcy, powracając  do  taboru,  przynieśli  na  włó- 
czniach kilkaset  głów  niewiernych,  i  z  tem  go- 
dłem tryumfu  uroczyście  przeciągali  przed  na- 
miotćm  padiszaha ,  który  tych ,  co  je  nieśli ,  sczo- 
drobliwie  łaskami  osypał,  a  wielkorządcę  Ale^pu 
i  urzędników  zostających  pod  jćgo  dowództwem, 
odziaó  kazał  wspaniałemi  chyratami  w  obecno- 
ści wielkiego  wezyra. 

Poseł  króleski,  przybyły  do  obozu  pod  Tem^ 
nowJzą  (**)  stojącego,  dotąd, /dla  niedostatku 
wolnego  czasu,  nie  mógł  mice  posłuchania.  Do- 
piero dnia  19,  będąc  wprowadzony  do  namiotu 
"Wielkiego  wezyra,  złożył  mu  list  od  kanclerza, 
i  oświadczył,  ii.  ma  drugi  od  samego  króla  do 
Strzemienia  padiszaha.  Oba  zawierały  w  sobie, 
iż  dzisieyszy  król  Lehów,  przedtem  wielki  het* 
man,  stanąwszy  z  woli  narodu  u  steru  rządów 
krajowych,    życzy   sobie  zawrzeć  z  islamskieill 


(*)     Czytay:   Jflnnica. 

(**)      Tymanówka^   zwyciaynie  od   pospólstwa    Tjmnowtę 
zwana. 
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paóstwem  stale  i  wiecatne  prayrai<?rze.  Lewi  gdy 
poseł  dał  poznać,  iż  ma  ustne  zlecenie  domagać 
się  zwrotu  Podola;  wielki  wezyr,  obrażony  tak 
zuchwałem  zadaniem,  nie  tylko  mu  wiccey  mó- 
wić nie  dozwolił;  ale  nawet,  nie  dawszy  od  suł- 
tana odpowiedzi  na  list  króleski,  odprawił  go 
ae  swoim  tylko  do  kanclerza  odpisćm.  W  tym- 
że czasie  kann-mekam  i  powiernik  sułtana,  Ma* 
stofa-Pasza^  otrzymał  rozkaz  ciągnąć  pod  zhun* 
towaną  twierdzę  Oman  (♦) ,  o  cztery  dni  dra» 
gi  stamtąd  odległą,  i  obróciwszy  ją  w  perzynę 
lud  zagnać  do  jasyru:  jeśliby  się  zaś  broniła, 
obledz,  zdobyć  i  w  pień  wyciąć  mieszkańców. 
Mustafa  pożegnawszy  się  z  sułtanem,  od  które- 
go wspaniałem  futrćm  został  ozdobiony,  poszedł 
niemieszkanie  ku  Omano(vi:  wyprawa  jego 
składała  się  z  szesnastu  od  janczarskich;  z  zacią- 
gów Anadolii^  Bamilii^  Damaszku  i  Bosniiy 
pod  swymi  beylerbejami ;  naostatek,  z  pociągu 
artyleryi  od  dwudziestu  dział  burzących  i  sze- 
ściu moździerzy,  oraz  licznych  dostatków  wo* 
jennych. 

Dnia  23,  jedynie  dla  przemiany  stanowiska, 
woysko    przeszło    na    drugą    stronę   rzeki   ^fc- 

(*)  Ilumańy  niegdyś  obronny  i  ludny*  Dziejopis  turecki, 
nazywające  go  Oman,  uiywa  w  tym  wyrazie  pisowni  i- 
mienia  morza  Oman,  Lezącego  między  ^rabiją  i  Hin* 
tlustanem,  a  sławnego  z  połowu  pereL 
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su  (*),  gdzie  na  wesoł^y  ptasczyznie   zatoczyło 
obozy.    Dnia  2g,  otrzymano  wiadomość   o    dzia- 
łaniach  Talarów  pod  Czehryncm:  chan  w:  liście 
swoim  donosił  wezyrowi,  ze  Moski^a^   przera- 
żona jego  postępem,  zdjęta  dobrowolnie  obicze* 
nie   t^y  warowni,  i  do  twierdzy   Czcrkićs^liier* 
man  (**)  odstąpiła:  wkrótce  zaś,  obróciwszy  ją 
w  popioły,  cofnęła  się  za  rzekę  Uzy  (***)  z  ta- 
kim pospiechem,  iż  wysłana  pogoń  nigdzie  nie 
mogta  doścign:jć  nieprzyjaciela.  Tymczasem  wo- 
bozie  dawał  się  czud  niedostatek  pod  wód  i  cjurów 
Z  przyczyny  niedostarczenia  tego  nakazu   z  wielu 
nadgranicznych  kadyłykow:  sułtan    więc   ustnie 
zalecił  miutesellimowi  (****)    Sylistryi  i   NikO" 
pola^  schwytać  kadych   z  dziewiętnastu    pobli2- 
szych  okręgów,  i  po  trzech  poruczników  każde- 
go,  a  za  opieszałość    w  spełnieniu   powinności, 
powiązanych  do  obozu  dostawić, 

(*)    Boh. 

(**)     Czerkask. 

(♦^)     Dniepr. 

(****)  MiuŁeseUim  znaczy  właściwie  "pórncznik.'*  MmteMd* 
UmoiĄ^ie  rządzą  sand/.akami,  niekiedy  zaś  miasta uii  i  o* 
kręgami,  które  do  żadnych  sand/.aków  nie  należt^.  Mia- 
sto Smyrna,  przed  wybuchnieniem  powstania  greckiego 
rządzone  było  przez  mluŁeselUma^  którego  naznaczała 
sułtanka  raatka,  gdyż  dochody  cehiey  komory  tego  por* 
tu  nalezi^  do  niey,  jako  baszmatłjk,  czyli  'spodarek 
na  trzewiki.*^ 
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Dnia  5  xicżyca  dźumazy'l.achyr  (25  sier- 
pnia) tabor  przeniósł  się  na  inne  mieysce,  odle« 
gle  stamtąd  o  dwie  godziny  drogi.  Nadeszła  w  krot- 
ce pomyślna  wiadomość  o  wzięciu  Omanu  przez 
kaim-mekama,  po  niedługim  ze  strony  Kozaków 
oporze.  Sczęśliwy  ten  wypadek  ucieszył  niewy- 
powiedzianie sułtana ,  i  nowy  płomień  odwagi 
w  sercach  żołnierzy  zapalił.  Dowódca  wyprawy, 
który  dnia  lo  do  obozu  powrócił,  udarowany 
został  sobolowym  futrem,  a  urzędnicy,  będący 
pod  jego  rozkazami,  pyszne  otrzymali  chyraty. 
Dnia  i3,  chan  tatarski  i  hetman  Doroszenko  przy- 
byli do  taboru  padiszaha,  który  im  łaskawie  dal 
pozwolenie,  wracać  się  do  domów.  Z  powodu 
słabości  wezyra,  kazm  mekam  miał  zasczyt  przed- 
stawić ich  sułtanowi  na  pożegnanie,  w  czasie  któ- 
rćgo  władca  Tatarów  ozdobiony  był  futrćm  so- 
bolowem  z  pięknym  sukiennym  wierzchćm,  i 
saydakiem  osypanym  drogićmi  kamieniami,  a 
nadto  odebrał  wdarze  pysznego  bahmata,  pod  su- 
tym i  kosztownym  rzędem.  Kałgay-sułtan  otrzy- 
mał także  sobolowe  futro  z  wierzchćm  z  litego 
złotogłowiu,  z  długiemi  rękawami;  sułtanowie 
zaś  krewni  i  dway  synowie  chana  chylatami  za- 
sczyceni  zostali.  Hetman  Doroszenko  udarowa- 
ny  był  axamiinym  kołpakiem  z  sobolową  okład- 
ką i  zwyczaynym  chyratem,  tudzież  złotą  buła. 
wą  i  koniem  w  ozdobny^n  rzędzie*    Do  wezyra, 
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M  waminU  wspaoiaŁą  ^okaśą  aUid^M  sm 
s  vt2$tK.j  szauuTT  satrana. 

Dola  17  (7  wrzcśoia)  wj^ao}'  by)  j 
duiT  rozlus  do  ponroCn,  i  &2>ar  pnesBcA  sao- 
n  u  lewT  brceg  neki  At-sk,  Dna  19  tsao*- 
■•  abasy  pod  KroiannAH;  nai«|tra.  saS  aa  f^ 
Im^  J^pel  (?)  nraajcL  T^  sskia  npwTcil  wi^ 
Aa,  i  adat  »ę^  pn»>3  ^">^  ^  tsa^Ksy,  taaacf- 
ómvKj  wieCdfigo  wcsjra,  aa  ptrfirgnfinie,  lab^ 
Iową  Słabą.  ScnUr  KtCntnal  ś{  ca  j 
lo  tncd  O^todai.  dU  anądKn 
im  dnia  a5  redieba  wjnts^ł  1 
ka  Dmma/am,  a  33  TiTiihaaa  (■•  t 


Ibrahim-  Paszo,  *'  Bośniakiem"  zwany  (♦).  — 
Wódz  ten  umart  w  czasie  woyny  okoto  polowy 
1087  (1676)  ro!iu,  i  natychmiast  dyploina  na 
serdarsiwo  przeciw  Lehóm ,  wraz  z  bogatym 
mieczem  i  cliyTatem,  postano  były  innemu  Ibra- 
hinuPaszy,^  naówczas  wielkorządcy  v^/cpu  (**). 
W  miesiącu  szaabanie  (październiku,  1676)  wiel- 
ki wezyc  Ahmed-1'asza,  syn  sławnego  Riopriii' 
lego,  umarł  w  drodze  między  AdryGnopoldin  a 

(•^  łianlemir  aowie  go  Ssyii::mun-Jbra/um-Passa ,  to  jesl, 
"tłustym  Ibraliimem,"  i  przytacza  o  nim  anegdotę,  ii 
tr  habe  einsn  framosischea  H' undar^l  hey  aich  gekabt 
der  ikm  alle  Jahre  in  den  MonaUn  Jurnui  nnd  Jtdiua 
den  Baitch  aiiJgeachniUen,  und  das  Feli  htrausgeno^ 
men  habe.     Powitśd  gotlna  autora! 

(•*)  Tego  roczniki  nasze  i  anm  Santemir  Sieytan^m  sowią. 
Byfi  moie,  ii  mii  żolnierstwo  nadato  to  przezwisko; 
nie  roczniki  osmańskie  wspominaji^  go  pod  iniieni^ia 
Utun'Jbra/iim~Pasza.  fs/i/t,  znaczy  "długi,  wysoki." 
Tak  więc  wodzami  przeciw  polsoze  było  dwóch  J/ira- 
himów,  których  nosi  dziejopisowieza  Jednę  bior!\  osobę. 
Myli\  się  takie,  ci  którzy  wodzem  wyprawy  w  roka 
1676  naznaczają  wielkiego  wezyra,  Kara-Miistafa-Pa- 
»ic.  Jeżelito  miał  byd  talm-mekam  i  powiernik  suł- 
tana, tedy  ten  nio  był  wielkim  wezyrem,  i  ze  Stambu- 
łu nie  wyie/.dznl;  [eSli  zni  wielki  koniuszy,  Kara-Mu- 
Uafa-Pasia;  to  6n  dopiero  w  miesii^cu  październiku 
otrzyma?  pieczęć  cesarską,  po  śmierci  Ahniżd-Fasty 
(»jna  Kiopriiiłego),  który  przei  cały  ten  czas  piasto- 
'      wał  godtioćC  namiestnika  sułtana. 
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Stambuł^m^  na  jego  zaś  mieysce  nastąpił  wiel« 
ki  koniuszy,  Kard-MasŁafa-Paszd  (*). 

Tymczasem  nowy  serdar ,  wali   Alepu  ,  D- 
zim- rbrahim- Pasza j  wespół  z  Sclim-Girajcm^ 
chanem  Talarów,  zwyciczko  toczyli  woyne  zLe- 
hami,  i  wypleniali  ród  niewierny.  Król  lego  na- 
rodu, oblężony  od  nich  przez  dni  szesnaście  w 
swym  taborze,  widząc  sio  przywiedzionym  do 
ostateczności ,  musiał   poniewolnie  prosić  o  po- 
kóy.     Po  kilkodniowem   rokowaniu ,  podpisano 
wreszcie  przedugodne   warunki,  mocj  których, 
Podole  i  Ukraina  w  dawnych  granicach,  wyją- 
wszy twierdze   Pijaczaku  i  Palancza  (**),  do- 
tąd w  ręku  Lehów  będące,  pozostać  miały  przy 
Osmanach;  wszystkie  inne  warunki  buczackiego 
pokoju,  wyjąwszy  punkt  '^o  haraczu/'  być  u- 
trzymanemi,  i  nowy  traktat  między  Lehami  a 
Wysokim  Progiem ,  zawarty   na  tych  zasadach. 
Skoro   chan  jegomość   i  serdar  uwiadomili    dy- 
wan o  tt^y  ugodzie  i  wstrzymaniu  z  obojey  stro- 
ny nieprzyjacielskich    kroków,   sułtan   potwier- 
dził ich  czynność,  i  władcy  Tatarów  posłać  ka- 

(*)  Jestto  różny  wcale  od  Fiora-Mtisiafa-Paazy^  kaim-me- 
kama  i  ulubieńca  sułtana.  Dla  rozróżnienia  t^^cli  dwóch 
urzędników,  dziejopis  turecki  nazywa  zawsze  pierwsze- 
go Mmahyb-Mmiafa-PaBzOj  to  jest,  '' powiernikiem 
albo  towarzyszem." 

(**)     Isiiona  zepsute  Białoc^rhwi  i  Pawołocza*  • 
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Łal  brylantowe  pióro  do  zawoju,  miecz  z  boga- 
tą r';ko]'eścia,  sobolowa  szubę  z  lilym  zlotogto- 
■wiem  i  wspaiiiaty  chyTdt.  Serdar,  Uziin-lbra- 
him-Paszciy  otrzymał  podobnaź  szubę  i  kiudżat 
z  pochwą  osypaną  drogit-mi  kamieniami;  kalgiiy- 
suttiin  takie  sobolowa  szubę,  a  iiur-ed-diu- 
fiullan  i  dway  synowie  chana,  okazałe  chyraty. 
Hychlo  jednak  poicm  otrzymano  wiadomość 
od  chana,  źe  sprośny  i  chytry  pohaniec  Doro- 
szenko  ,  który  przed  ośmią  laty,  przez  oświad- 
czenia wierności  i  poddaństwa,  bunczuk  i  bęben 
otrzymał  byt  od  władcy  islamu;  co  tysiacznerai 
jdgo  dobrodzieystwy  bodąc  osypany,  zawsze  li- 
czył sii;  w  poczcie  prawych  niewolników  Wy- 
sokiego Prngii;  ze  ten,  mówię,  potępieniec,  bez- 
wstyd i  zdradę  karmiący  w  niewiernem  sercu, 
oddał  się  w  poddaństwo  Rossyanóm ,  swym  je- 
dnowiercóm,  i  Czchryn.,  stolicę  kozackiey  ziemi 
w  ich  ręce  pogrążył.  Na  walney  radzie  dywa- 
nu uznano  za  rzecz  naypilnieyszą  i  nieskończe- 
nie ważna,  uprzedzić  rychłą  wyprawą  niebez- 
pieczne tego  wypadku  następstwa;  i  dla  tego 
Uzun-lbraliim  /'oszó,  który  z  Łebami  wojował, 
otrzymał,  z  tytntL'm  serdara ,  zalecenie  wyprzeć 
Moiktve  z  Czcliryna  i  przykładnie  ukarać  bun- 
towników. Da  sit,  klórćmi  dowodził,  przydane 
mu  były  anadolski,  karainsński,  siwaski ,  edań- 
ski,  rumilski  i  bośniacki  ijalety,  tudzież  cztćry 
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pułki  rolnego  żołnierza,  janczarowie  carogrodz- 
cy, pancerne  chorągwie,  i  znakomity  pociąg  ar- 
tylerjd  z  licznym  dostatkiem  wojennym.  Je* 
dnakże  wielka  część  Kozaków  nie  poszła  za  przy- 
kładem hetmana,  i  upornie  wzbraniała  się  pod- 
dać carowi:  wypadało  zatem  naznaczyć  im  wo- 
dza z  ramienia  sułtana,  żeby  tym  sposobem  na- 
ród na  dwie  rozerwać  strony.  Na  ten  koniec 
wydobyto  z  więzienia  pewnego  niedawiarka,  i- 
mieniem  Jurke  Chmielnickiego  (*),  który  nie- 
gdyś z  hetmana  Koz-ików  popem  zostawszy,  wpadł 
był  w  ręce  Tatarów  i  do  Adryanopola  został 
przywieziony:  stamtąd  przeniesiono  go  do  Stam- 
bułu, i  w  Siedmiu  Wieżach  zamknięto;  nie  tra- 
cono zaś  dotychczas,  w  nadziei,  że  z  czasem  na 
cokolwiek  przydatnym  być  może.  Ten  będąc 
zawołanym  do  wielkiego  wezyra,  ozdobiony  zo- 
stał axamitnym  kołpakiem  i  szubą  do  połowy 
podszytą  sobolami:  poczem,  otrzymał  z  rąk  teg© 
urzędnika  ''uwiadomienie*'  na  piśmie  o  sw^m 
wywyższeniu  na  hetmaństwo;  do  serdara  zaś  po- 

(*)  w  oryginale  nazwisko  to  jest  przekręcone  na  JurFi  Ih^ 
Uczkl.  Turcy  niemogj^o  wymówić  cudzoziemskich  i- 
mion,  jako  t^ocss  barbaras  dla  ich  języka,  kaleczą  je 
niemiłosiernie,  lub  zamieniajs^  na  inne,  łatwieysze  dla 
nich  do  wymówienia,  co  liiezmierna^  zadaje  trudnośd 
w  odgadnienia  prawdziwych  nazwisk  mieysć  i  osół:^ 
o  których  jest  mowa« 
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słano  rozkazy,  ażeby  mu,  gdy  na  mieysce  przy- 
będzie, oddał  bunczuk,  bęben,  chorągiew,  bu- 
ławę i  berat  cesarski  (*).  Do  chana  krymskiego 
był  podobnież  wyprawiony  ferman,  przez  który 
zalecono  mu  połączyć  swe  siły  z  serdarem,  i  spoi- 
nie przeciw  Czchrynoivi  działad.  Rozkazowi 
temu  towarzyszył  zwyczayny  dar  piąciu  tysięcy 
czerwonych  złotych  "na  Strzały,''  i  sobolowe 
pułfulrze. 

{Sir.  86,  verso).  W  roku  1088,  dnia  16 
xiężyca  dżumazy'1-achyr  (5  sierpnia,  1677)  P^* 
seł  łebskiego  króla  (**)  miał  posłuchanie  u  sułtana 
po  skończonym  dywanie,  na  którym  płace  woy- 
skom  rozmailey  broni  były  wydawane  (***).—• 
Oddawszy  czołobitnią  samowładcy  islamu,  pro- 
sił on  o  potwierdzenie  pokoju  ,  umówionego  z 
serdarem  Uzun-lbrahim-Pasząy  i  złożył  listy  od 
króla  i  Rzeczypospolitey,  zawierające  toż  samo 
iądanie.  '*  Przymierze  z  serdarem  moim  zawarte, 
*'  odpowiedzią]^  mu  sułtan  ,  otrzymuje  cesarskie 
me  potwierdzenie,  i  traktat  ułożony  na  tych 
zasadach  do  rąk  ci  będzie  oddany:  staraycie 
się  tylko  dokładnie  i  święcie  warunki  jego  za- 
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(*)     Przywiley,  patent. 

(**)     Giiiński,  wojewoda  cliełintki. 

(*♦*)  Turcy  wybierajc^  len  dzi^ń  umyślnie,  chcąc  dad  wielkie 
o  bogactwach  sułtana  wyobrażenie  i  zdumied  posła 
wielościi^  slotai  wydawanego  żołnierzom*     ''Lecz  pań-* 
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•'  chować/*  Posłuchanie  skończyło  się,  «wycMy. 
nym  w  podobnych  razach,  obrzadkit^m  odziania 
chyTatami  posła  i  kilku  będących  z  nim  niedo- 
wiarków. 

Dnia  25  otrzymano  Hsly  od  serdara,  w  któ- 
rych donosił,  iż  zdobycie  Czchryna  do  nastę- 
pnego roku  odłożonem  być  musi:  przetoż  chano- 
wi dano  pozwolenie  wrócić  się  do  Krymu  ^  a 
naczelnemu  dowódcy  wyprawy,  Uzun-lbrdhim* 
Paszy  y  kazano  zimować  z  woyskićm  w  Bc/i- 
derze. 

{Str.  87?  verso).  Sułtan  postanowił  nako- 
nieć  sam  ciągnąć  na  czehrynską  wyprawę ,  i  s 
tego  powodu  bunczuk  cesarski  był  wywieszony 
w  dniu  28  xicżyca  zirhididżc  (10  lutego,  1678). 
Układy  z  postćm  łebskiego  króla  trwały  aż  d(h 
ląd:  domagał  sio  on  upornie  aby  im  pewna  część 

Podoia  z  miastami (?)  powróconą  została, 

powiadając,  że  inaczćy  do  zawarcia  pokoju  nie 
przystąpi.  Widząc  jednak,  że  przygotowania  wo- 
jenne przeciw  Mosktvie  sporym  postępują  kro- 
kiem, i  że  wyprawa  Czehrynowi  grożąca  łacno 
być  może  zwróconą  przeciw  jego  oyczyznie,  zgo- 
dził sio  wreszcie  na  warunki  z  Ibrahimdm  i  cha- 


sŁwo  tureckie  ma  dzisiay  tylko  60  milionów  plastrów 
(58  mil:  złt:  poL)  czystego  na  'rok  dochodu,  to  jest, 
mni^y  daleko  niź  królestwo  bawarskiei  którego  prsy- 
cihody  wynoszi^  75  mil:  franków." 
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nćm  tatarskim  umówione,  i  iądał  zawarcia  przy* 
mierzą.  Tym  sposobem  dnia  i6  xic/;yca  muhar- 
rem,  roku  hidżry  1089  (27  lutego,  1678),  pod- 
pisane zostały  przedugodne  punkta,  i  rychło  po- 
tem oddany  byt  posłowi  cesarski  akt  traktatu,  (*) 
z  wolnością  powracania  do  kraju  (**). 

(*)  Niegodziwe  tłumaczenie  tego  traktatu  znayduje  się  a 
Kaiitemira  w  przypisie  do  sŁr.  4^9,  wydauia  niemie- 
ckiego, a  T.  III,  p.  Q02,  francuzkiego  przekładu:  Hiatol^ 
re  de  PEmp.   O  Urn,  Parts  y   fy43,  4  t'oL  Sf^o. 

(**)  Dalsze  sczeguły  wyprawy  czebrynskiey  nie  wpływały 
bezpośrednie  na  sprawy  Rzerzypospolitćy,  i  dla  tego 
opusczam  je  tutay,  tym  bardziey  że  mam  zamiar  wydaó 
z  czasem  osobno  zbiór  materyałów  do  bisior}"!  rossyi* 
skićy,  podobnież  z  tureckieb  dziejopisów  wyjęty. 

Przydać  tu  muszę  niektóre  sczeguły,  moga^ce  obcbo- 
dzi<;  polskiego  dzicjopisa.  Po  niesczęśliwc^^y  IbraJiima 
wyprawie  pod  Czehryn,  serdar  ten  został  natychmiast 
odwołany  do  Carogrodu,  gdzie  potćm  do  siedmiu  Wiei 
był  zasadzony.  Setini-Giray  slracił  podobnież  swe  cbań« 
stwo,  które  Miurad^Girajowi  oddano.  Wtenczas  do- 
wódca^ Chocima  był  mianowany  Łeh-Hitseyn-Pasza^ 
o  którym  mówiliśmy  wyiey,  i  razem  zarzs^dzał  Podo- 
lem,  W  roku  1091  (1680),  beylerbey  bośniacki,  De^ 
flerdar-^/imed' Pasza,  posłany  ku  nyściom  Dniepru, 
w  celu  zbudowania  tara  twierdzy  dla  wstrzymania  na- 
padó\y  kozackicb,  uskuteczniwszy  to  poruczenie,  otrzy^ 
mał  dowództwo  Kamieńca  i  podolskiego  paszałyku,  o 
cz^m  jak  mówi  dziejopis  turecki,  i  król  polski  urzędo* 
wie  uwiadomiony  został. 
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WYPRAWA  TURKÓW 

POD  WIEDEŃ, 

I  DALSZE  WOYNt   2  TYM  NARODEM   W  SKUTEK   PRZT- 
MIEltZA   Z   AUSTRYĄ  I   WeNECYA,   a£  DO  PO- 
KOJU   SARŁOWICKJECO. 


Z  ROCZNffi-OW  RASZYD-EFENDEGO, 

(Tom  pierwssy,  sir.  ^y  Terio,  ejj). 


W  roku  1093(1 682)  doszło  ■wiadomości  sułtana, 
ie  cesarz  niemiecki  przy  wlascza  sobie  nieinacznie 
różne  twierdze  i  miasta ,  oddawna  do  środko* 
wych  W(;eier  należne,  i  do  posłuszeństwa  swi^y 
■władzy  gwallem  zmusza  mieszkańców;  że  w  ro- 
ku nawet  przeszłym  zagarnjit  Nagj-/fa//o,  je- 
den 2  zamków  oddanjcłi  w  rząd  Tciikeulcmu  (o), 


(o)     Opisanie  t^y  pamiętn^y  wojny  prsywodzę  tu   w  całtfy 

rozci^łości  zdziejopisa  oloiiiańsł.ipgOi  Ma/.nif  fllbam^ni 
jest  i'X(.'Czą,  znać  z  dokładno  jc;ii^,\T£X]'&tkieporuii2enł3  kro- 
ki i  powody  łiiepraylacielR, ruwiiic  jak  osoby  diinlające, 
W  przedsięwzięciu,  tak  dalece  obcliodio.cem  slawcibislo- 
ryą  narodowi^:  i  drugićy  lei  itrony  niemniey  pozyte> 
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i  co  dueń  dopuscsa  się  nowych  a  coras  z«chwal- 
tzych  postępków,  jawnie  dążących  do  zerwania 
istniejącego  przymićrza;  ie  nakoniecy  .wbrew  li- 
cznym i  wyraźnym  zastrzeżeniom  traktatu,  zbu- 
dował na  granicy  dwie  twierdze  i  kilka  mostów, 
a  ciągle  nasyłając  zbroyną  chałastrę,   pobliskie 

csną  być  może,  iprosŁować  liosne  fałsse,  i  vryivritai6 
snarsenia  Kantenura^  prawdziwego  dsiejopiaa  bisanljT- 
•ki^go  w  XVII  wieku,  który  jednak,  jak  aain  twierds^ 
miał  używać  powagi  oŁomaiiskich  pisarrów,  i  sa  kŁ6- 
rym  idą  powszechnie  wszyscy,  co  opisując- Łf  woynf^ 
chcą  mówić  o  poruszeniach  tureckich* 

TeokeóU  znajomy  jest  w  rocznikach  otomaAskidi 
pod  imieniem  Tiukieti^Imr^  (t  j.  Emeryk) ,  albo  tei 
SraUKorsi  imię  jćgo  właściwie  wymawiać  aic  powin- 
no, Tiokioli,  W  nazwiskach  węgierskich ,  wyii^wasy  ta, 
które  zwyczay  mowy  naszćy  na  inne  wzięte  z  ładń- 
akićgo  zamienił,  zachowuję  pisownią  węgierską;  sie- 
odrzeczy  więc  tu  będzie  namienić,  dla  należytego  ich 
wymawiania,  że  w  tym  języku  st  brzmi  kuwaze  jak  «, 
a  zaś  S8  i  8  jak  pobkie  st.  Głoska  «  między  dwiema 
tamogłoskami  W3rraza  często  nasze  1;  i  z.  7*«  "wymawii 
•ię  jak  c*;  w  jak  u;  y  jak  polskie  i  w  wyrazach  •'pió- 
ro, biorę;'*  zgłoski  gya,  gye,  gyo,  gy,  jak  d£a,  die,  db, 
di;  6  z  dwićma  kropkami,  jak  niemieckie  o,  francuzkie 
śu^  a  raczmy  jak  rossyyskie  e^  w  wyrazach  Me^b  6BAfti 
które  brzmią  jak,  miodf  biel/id,  i  t.  d.  Tak  \irięc:  £s%ek, 
wymawiay  Esek;  Hogyeszy  Cliiodies;  Epśries^  Eperyesz; 
SikioSf  Szyklosz;  Kanisa  Kaniża ,  MoJiaU  ^  Mochacz; 
Ji^yudr\5yynkr\  Thwroct^  Taroc '^  Jlfagyar,  Madiar; 
Nagy,  Nadi,  i  t  d. 
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okręgi  niepokojeni)  trwogą  i  spustoszeniem  na* 
pelniad  nie  przestaje.To  gwałcenie  pospolitćy  wia- 
ry wymagało  rychłego  i  skutecznego  zapobieżenia: 
przetoź  Uzan-Ibrahim-Paszd  (*),  wielkorządca 
budyński,  otrzymał  tytuł  seraskiera  wyprawy 
przeciw  Niemcom,  i  pod  jćgo  dowództwo  odda* 
ni  byli  z  woyskami  swych  ijaletów  Abdur-rah* 
man^Pasza^  wali  bośniacki;  Kiacziuk  ^  Hasdn* 
Pasza  (*♦),  beylerbey  Rumiliiy  ze  wszystkimi 
rządcami  sandżaków,  zaimami  i  dalszymi  pana* 
mi  ziem  woyskowych;  Sidi^zade-Mahammód* 
Paszo,  beylerbey  Tcmeavara;  Osman^PaszA^ 
egirski ,  Mawrnhohlu-Mdhammód^ Pasza  ,  wa* 
radynski,  i  Mastafd-Paszd^  sylistryyski;  także, 
pasza  nikopolski,  tudzież  sansondżii-baszjf^  z  o* 
śmią  odami  janczarów,  niższe  pułki  sipahów(***), 


(*}  UMun,  jakeśmy  już  mówili,  znaczy  "długi,  wyioki.** 
Ten  Uzun^Ibrahlm,  uwalany  od  Turków  za  wielkiego 
wojownika  i  nader  cnotliwego  mcia,  rolny  był  wcal« 
od  llMun-IbraKtmaj  znajomego  w  dziejach  naazych 
pod  imieniem  S%eytan^Pa9zy  (Obacz  wyi^y).  Był  óa 
w  przody  podwakroć  kaim*mekamem  porty,  i  raz  rzi^d- 
t9^  KandyL 

(^)  Kiuciiukf  "maty,  niskićy  urody,**  przezwisko,  której 
podobnie  jak  Uzun^  wielu  Turków  noai  z  powoda 
wzrostu  ciała. 

(*^)  Jazda  pochodząca  z  tymarów  europćyakich  dzieli  się  na 
cztery  wielkie  korpuay:  okolice  wschodnie  Macedonii 
i  Traoyi  wystawuji^  "pićrwize  akrisydło,'*  eu^tł^ślkl-ifoii 

9* 


i  król  erdebki,  Michał  A^pafi^  %  posiłkami  tćy 
krainy.  Z  tą  potc;zną  silą,  seraskier  nayprzódw 
miesiącu  redżebie,  zdobył  po  trzydaiowćm  oblę- 
żeniu twierdzę  Honódj  wydartą  przez  cesarza 
Tcbkcblema^  i  z  ziemią  Ją  zrównał:  podbił  po- 
tóm  FUlek^  linssony^  i  czterdzieści  innych  miast 
i  zamków.  Pod  Fillckicm  złożył  on  Tcókeólema 
godła  króleskiey  władzy,  tudzież  buoczuk  i  zna- 
mię wraz  z  aktem  przymierza,  mncą  którego  ten 
władca  obowiązany  by  I  płacić  corok  za  Węgry 
środkowe,  czterdzieśtri  tysięcy  talerów  niemiec« 
kich.  Kassowa  oddaną  b}ta  nowemu  królowi; 
Fillek  zaś,  podobnie  jak  Honód  wywrócony  z 
kretesem:  dalsze  też  miasta  i  zamki  tegoż  dozna« 
ły  losu,  wyjąwszy  te,  które  koniecznie   zacho- 

■ 

wad  należało. 

Odtąd  nienawiść  cesarza  ku  Teokedlcma  z 
całą  gwałtownością  wybuchać  zaczęła:  zaprząta- 
no się  w  Ifiiernczcch  około  zgromadzenia  woy- 
ska,  i  czyniono  ogromne  przygotowania  do  wy- 
parcia go  z  nowych  posiadłości,  gdy  tymczasem 
chytrze  wyprawiono  posła  (*)  do  Carogroda^ 
z  podstępną  prośbą,  o  ponowienie    przymierza, 

sipahowie  bosniacy  składając  drugie  skrzydło;  od  mia- 
sta Sofii  na  i)ołudnie  aź  do  kraju  MaynoŁów^  pułki  ty- 
inarne  zowią  się  "wy/sz^mi,"  jolcąry-hoeliuk ;  od  iSo/Ji 
zaś  na  pułnocaz  do  Dunaj u^[^ xv\i?>'Ł^m\J'  anzahy  hoeluik. 
(*)     Hrabia  Albert  dś    Caprara.  . 
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którego  dwudziestoletni  zakres  j^ui.  upływał.  — « 
Wielki  wezyr,  który^  wchodząc  wcoraz  ściśley« 
sze  związki  z  Teókeólim^  gorąco  za  sprawą  ]e« 
go  obstawał,  założył  wnet  posłowi  niepodobne 
do  przyjęcia  warunki,  i  wszelkie'mi  sposobami 
tamował  drogę  do  pokoju.  Naostatek^  nieukry* 
wając  juz  dłużmy  swojego  wstrętu  do  zgody,  cierp- 
ko z  posłem  obchodzić  się  zaczął,  a  tymczasem 
wszelkim  rodzajem  zabiegów  i  starań  usiłował 
nakłonić  sułtana  do  wypowiedzenia  pokoju  ce- 
sarzowi,  którego  zamachy  na  państwo  jslamu  i 
liczne  postępki  depcące  wiarę  przymierza  malo- 
wał mu  zręcznie  i  żywo.  Tym  sposobem  wy- 
rugował nareszcie  z  umysłu  pana  chęć  pojedna- 
nia się  z  nieprzyjacielem,  i  gwałtem  prsjywiódl 
go  do  podniesienia  pręza..  Nayprzód  więc,  Mah* 
mad'Vaszdy  wali  Alepa^  przywołany  byt  na 
urząd  kazm-mekama,  a  Kara-Dckb-Poszay  mia^ 
nowany  na  jego  mieysce,.  otrzymał  rozkaz  przy- 
prowadzić na  woynę  rotne  i  zaciężne  woysko 
tćy  prowincyJ.  Oddano  basorski  ijalet  niszan- 
dżemu  Ahdl-Paszy:  beylerbey  Bosnii,  Abdur* 
rahman-Paszd  przeniesiony  był  do  Kamieńca^ 
a  tameczny  rządca  ,  Deficrddr^  Ahmed^  Paszó^ 
do  Temesvorw  beylerbey  tey  ostatniey  prowin- 
cyi,  Sidi-zadć-Paęza^  otrzymał  ijalet  kanieski  (*), 
a  poprzednik  jego  Kior-Huseyn-Pasza^  nikopoU 

{*)     JUanisa,  która  się  wymawia^  Kąnika,, 
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ski  sandiak.  Ogromne  przygotowania  do  v 
odbywały  się  z  pospiechem  vf  Carogrodzic 
pełnienie  zaś  ich  nastąpić  niialo  w  Adryanc 
Dnia  2  xicźyca  szaaban ,  wywieszon; 
bunczuk  padisŁaha  ze  zwykłym  obrzędt^ 
wkrÓLce  potem  sam  sułtan  przeniósł  pod  na 
do  obozu,  stojącego  na  plasczyznie  Daiid-l 
zwaney.  Kiłka  dni  jescze  ulubiona  rozry w  Ł 
lowania  zatrzymała  padiszaha  w  okolicach  t 
bata:  poczem  wyruszył  z  nielicznym  orsz. 
do  Adryanopota,  dok;id  tez  wielki  wezyr,  J 
Mustafa- Pasza  pospieszył  za  nim  około  śi 
szaabana  ,  z  całym  pocztem  urzędników  s 
Potrzeba  ogromnych  zaciągów  woyska  zir 
rozdać  różnym  beyłerbejora  i  paszom,  zo 
cym  bez  urzrdów  a  znanym  ze  swych  zdołi 
te  nawet  sand/.aki ,  klóre  Mastafd-Pasza , 
bieniec  i  szwagier  samowladcy  trzymał  v 
chodzie  stołowym,  a  natomiast  ze  skarbu 
znaczyć  mu  płacę  i  zastąpić  inne  wydatki,  ■ 
te  na  przychodach  z  tych  województw.  C 
tegoż  czasu  poseł  moskiewski  od  nowego 
który  po  zgonie  oyca  tron  objat ,  przybj 
państw  osmaiiskich,  i  miał  posłuchanie  w  ^ 
anopolaf  gdzie  też  przymierze  z  Moskwt 
nowionem  zostało 


Skoro  ukoóczono   wszystkie  przygotov 
do  woyny,    sułtan  opuścił   miasto  i  stanął 


• 

zim  na  roskosznćy  płasczyznie  CzukUtr^czairjr^ 
rozlegającćy  się  pod  murami  Adryanopolai  na 
dniu  zaś  2  xicżyca  rebi*ul-ewwźl,  roku  hidżry 
1094 >(ig  lutego,  i683),  z  całdm  woyskićm  wy* 
rusacyl  stamtąd,  i  6  dżumazy'1-ewwcl  (aa  kwie- 
tnia) stanął  pod  murami  Belgradu.  Uroczystość 
wyprowadzenia  koni  cesarskich  na  świeżą  paszę 
wiosenną  (♦)  ze  zwykłym  odbyła  się  tu  obcho- 
dem; poczym  sułtan  powierzył  dowództwo  całe- 
go woyska  wielkiemu   wezyrowi   (**),  sam  zaś 

(*)  Dwói:  Ojtomański  sachował  dotiyd  niektóre  zwyczaje  ko« 
czownćgo,  iyciay,  jak,ię  w  poczc^tkach  sw^go  bytapędzi^ 
ło  pokolenie,  czyli  hptda  Osmanów,  Osmanty.  I  tak 
co  rok,  dnia  a3  kwietnia  v.  s.,  sułtan  przenosi  si^  s 
roskosznych  pałaców  seraju,  pod  namioty  ustawione 
w  dolinie,  Kiahhd^chane  zwan<§y,  jednćy  z  nayjwiez- 
szych  i  naycudownieyszycli  okolic  Stamhuiu.  Tam,  % 
wielkie  uroczystojcii^ ,  pnsczaji^  na  pićrwszi^  wiosenną 
paszę  konie  padiszaha,  który  przez,  doi  k^lka  bawi  sif 
widoki^Oi.  stada  swoich  bachmatów,  i  używa  wszyst* 
kich  roskoszy  pasterskiego  życia^  Jestto  pora  wielkich 
uczt  i  wesołości  u  dworu.. 

(**)  Często  uiywalijJmy  tu  wyrazów  serdctriseraskier,  któ- 
re chociaż  w  istocie  maj^  toi  samo  znaczenie;  w  rzą- 
dowym jednak  użyciu  dwom  różnym  stopniom  woy« 
akowym  odpowiadając  Tytuł  aerdąra  biorą  tylko  wiel- 
cy wezyrowie,  gdy  na  woynie,  z  władzą  samych  suł- 
tanów, dowodzą  siłami  całego  państwa,  i  w  takim  ra- 
zie, wyraz  ten  znaczy  "]iaczeln<§go  wodza/*  Serdar,  na 
cząstkowe  wyprawy  sam  naznacza  serasHeróu^f  to  jdst| 
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w  Belgradzie  leic  dla  siebie  obrał.  W  Dniu  i5 
tegoż  xicżyca  niezwyciężona  cborągiew  proroka 
uroczyście  oddaną  była  do  r.ik  nowemu  serdsu 
rowi,  a  godność  kaim-inekama  Strzemienia  Ce* 

"głównych  dowódców/'  oddając  pod  ich  rotkmtj  i»» 
ciągi  ijaletów,  z  ich  beylerbejami*    D&wnićy  beylerbey 
SylUlryi  miał  zawsze  tytuł  seratkiera^  i  upowainienit 
do  zwołania,  w  każd^y  potrzebie,  wojsk    Przyległych 
pro%vincyy,  dla  obrony  granic  przeciw    Polakom ,  leci 
żaden  inny  w  państwie  otonianskićin  pasza  nie  używał 
tego  przywileju.    Podobnież,  gdy  chodzi  o  oczysczenit 
prowincyi  od  łotrów,  poskromienie  zbunto^rran^y  kra- 
iny, lub  stłumienie  rokoszu  jakiegoś  wielkoi-zi(dcy;  por* 
ta  mianuje  w  ówczas   seraskiera   pomiędzy    paszami 
pi-zydając  do  ijalctu,  którego  jest  rządcą,  kilka  pobiiz* 
szydi  beylerbcystw  i  sandżaków,  oraz  dwadzieścia  lob 
trzydzieści  tysięcy  piastrów  na  wydatki   całey  wypra- 
wy, niedostateczność  zaś  t^go  zapasu  nagradza  ni,upeł« 
nomocną  władzą  werbowania  żołnierzy  i  ściągania  ze- 
wsząd pieniędzy.     Seraskier  przebiega  rózae   prowin- 
cye,  mające   dostarczać  mu  posiłków,  narzuca   kentry*- 
bucye,  i  mianuje  pułkowników,  ^m-^a^sy,  którzy  wex«- 
bnją  niesforną  chałastrę,  płacąc  po  3o  piastrów  na  mie- 
siąc pieszemu  żołnierzowi,  a  45   jeźdźcowi  z  rysztun- 
kiem.     Po  skończon^y  wyprawie,  toi  samo  zołdactwo 
użyte   zawsze  bywa  na  obdarcie  uśmierzoney  krainy  i 
ościennych  powiatów,  w  cehi  powrócenia  seraakieruu^i 
jego    nakładów,    nasycenia  łupieźnćy    zgrai    zołnićr- 
stwa,  a  naostatek,  utworzenia  dla  wodza   pewnego  na 
przyszłość  majątku*  Podług  tćgo  systematu i  dzisia  porta 
walczy   z  powstańcami  greckimi*. 
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•arskiego,  kietchodzie  (*)  wielkiego  wezyra,  Ka- 
rd-Ibrahimoivi^  który  otrzymai  razćm  stopień 
trzy tuln ego  paszy.  Tak  więc  woyska  muzułman* 
skie  podięły  obozy  dnia  18  (4  maja),  i  przeszedł- 
szy Sawę^  przybyły  pod  Eszdk  6  dzumazy*l-a- 
chyr  (22  maja),  po  kilkodniowym  pod  ZemlU 
nem  wypoczynku.  Tcókeóli  przyjechał  tu  do 
obozu  prawowiernych,  był  przyjęty  od  Wezyra 

(*)  KieŁchoda^  zwyozayuie  Kiahja^heyy  jest  właściwie  ^'na- 
roiestnikietn''  wielkiego  wezyra.  JesŁto  jedyny  prawie 
z  urzędów  admioistracyynycli,  który  nie  od  mianowa* 
nia  wielkiego  wezyra,  lecz  od  wyboru  samego  padisza- 
ha  zaleiy.  Obowi<\zki  jego  s^  nader  ważne ;  jest  al« 
bowiem  w  państwie  tureckićm  temze  prawie,  co  pići^ 
wszy  minister  odpowiedzialny  w  konstytucyynych  ma- 
narcliyjacli  Europy.  Wszystkie  w  ogólności  sprawy  kra- 
jowe przez  jego  ręce  do  wezyra  dochodzą,  i  iadea 
rozkaz  tego  urzędnika  nie  jest  poczytywany  za  obo- 
wiązujący, osobliwie  na  prowincyacb,  jei.eli  hiahja-bey 
nie  wesprze  go  swoim  listem.  Stąd  też  znajome  joat 
przysłowie  tureckie,  które  i  Kantemir  przywodzi:  hi* 
ahfh-bey  jest  dla  mnie  prawdziwy  wezyr;  wezyr  jeH 
móy  prawdziwy  snUan^  a  aii4tan  nic  innegOy  Jak  pro^ 
ety  muzuimaru  '^Kiabja-bey  wezirimdir^  weairde  suita- 
nymdyr;  sultanda  sade  miusiulmandyr.''  Beylerbejowie 
i  paszowie  mają  także  swoich  kietchodów  albo  kiahja^ 
bejów,  i  ci  są  prawdziwymi  ich  wezyrami  na  prowin- 
cyach.  Pasza  egiptski,  który  urządzit  u  siebie  cztery 
ministeria  na  wzór  europ^yskich,  zrobił  ministrem  woy- 
ny  swćgo  kiah/ii-be/a* 
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%e  mszeJką  czdą  i  apnejmosaą,  i  odziany  pm* 
zeń  wspaniałem  futrem  sobolowćoL  Beyleriiey 
nikopobki  otrzymał  wielkonadstwo  JSJgńry  (*) 
a  bey  kiureyski,  rozkas  dagnienia  na  Pańn  i 
niewielkim  oddziałem  woyska.  Po  wydania  woj- 
skom ptacy  i  zywnośd,  na  dniu  tg  tegok  xiczy- 
ca  (4  czerwca)  przebyto  Drmrf.  KarorMahaniF 
med-Pasza,  wali  DijarhAra^  ToiaŁ  powierzone 
sobie  dowództwo  przedoiey  straży,  tylnćj  aasi 
Sary-Haseyn  pasza  Damaszku^ 

Po  dniach  dziesiaciu  woysko  stan^o  aa 
polach  fVyzszego  Belgradu  (♦*),  ostatniey  gra- 
nicy  państw  otomaóskich,  gdzie  się  pr«es  ciis 
pewny  zatrzymać  musiało,  z  powoda  przybycia 
Miurai-Girajaj  chana  krymskiego,  ze  swóni 
Tatary.  Dawnym  jest  obyczajem  dwora,  ie  ik- 
kroć  chanowie  tatarscy  na  woynę  bywali  w^ 
zwani,  zawsze  samowładcy  osmańscy  przyymo- 
wali  ich  w  obozie  z  przepychem  i  okazałością. 
Wielki  wezyr  poczytał  sobie  za  obowiązek,  speł- 
nić ten  obrządek  z  przyzwoitą  okazałością  i  bla- 
skiem, i  dla  tego,  ugosczenie  władcy  Tatarów 
kilka  dni  czasu  zajęło.  Drugą  przyci^yną  zwło- 
ki stały  się  skargi  mieszkańców  na  załogę  twier- 

(*)     To  miasto  Niemcy  nas^rwaią  Erla. 

(**)     JTyiMzy  Bdgrad,  po  turecko,  iUsłinniii^  BmUhrmd  {iV 

wymawiaj  jak  firancozkie  u  miękkie),  jert  Ium 

Fus^rad  (wymawiaji  fFjtzigrad). 


dzy  Wesprim^  o  cztery  godziny  drogi  stamtąd 
oddalonćy.  Niewierni,  trzymający  straż  tćgo  zam- 
ku i  sławni  z  wprawności  do  łupieztwa,  ciągłą 
trwogą  napełniali  okoliczne  siedziby  muzułmań- 
skie, które  częstdmi  pustoszyli  wycieczkami: 
chciał  więc  serdar,  jeśliby  się  załoga  bronić  po« 
stanowiła,  ubiedz  siłą  tę  warownią,  i  na  ten  ko- 
niec, wyznaczył- już  był  dowódcę  przednidy 
straży,  aby  z  przyzwoitą  ilością  woyska  i  po- 
ciągiem burzącćy  artyleryi  poszedł  i  zdobył  We^ 
sprint  i  lecz  wezwawszy  pićrwćy  do  poddania 
się  osadę  praes  Ally-beyzadd  i  beja  JYyisze^ 
go  Belgrada^  którzy  z  oddziałam  dwochset  lu« 
dzi  w  poselstwie  do  nidy  byli  wyprawieni,  o- 
trzymat  pożądaną  odpowiedź,  że  się  zamek  zda- 
je I>ez  wystrzału  i  załoga  poddaństwo  przyjąć 
zgłasza.     Ulemowie  C^),  urzędnicy,   znakomitsi 

(*)  Wyraz  Vlemi  jest  liczbc^  mnogie  od  jślim ,  i  znaczji 
po  arabskuy  ^  uczeni."  Sc\  to  właściwie  prawoznawcy, 
jurisperiii,  którzy  stanowią  ogromne  w  państwie  cia* 
łoy  znane  z  zagorzałego  niepobłaiania  w  przedmiocie 
wiary,  tudzież  z  uporu,  i  burzliwośd^  którzy  mJconiec, 
posiadaji^  liczne  przywileje  i  wyłączne  prawa  i  równa- 
jące ich  w  pewnym  względzie  z  zachodnią  szlachtą,  a 
przynaymni<§y  ze  stanćm,  jaki  dawnićy  we  Francyi 
<'  szlachtą  prawniczą"  la  noblesse  ift  la  robe^  nazywa- 
no* Przy  wszystkich  znakomitszych  meczetach  znay- 
dują  się  w  Turczeoh  "  szkoły  wyisze,"  Mtdrese  zwa- 
ne, w  których  uczniowie  ćwiczą  tif  w  nauoe  języków 
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mieszkańcy  i  wszystek  lud  Wyisz^go  BelgFa^ 
da  jednogłośnie  domagali  się  od  wezyra  sdiune- 

arabskićgo  i  perskićgo^  w  wykładania  Kurhanu ^  pn- 
wie  dachownćm  i  świeckićooi  logice,  oraz  dakzych  od- 
nogach fUozofii  rozmyśla fącćy.  Ci,  którzy  pragnie  poświf* 
cid  się  prawoznawstwu  i  weyść  w  sawóci    Ulemów;  po 
ukończenia  całego  ciągu  nauk  w  med remach^  przecbo* 
dzi^  do  główney  szkoły  prawa,  ustanowionej  przy  me- 
czecie SulŁan-Bajezid  ^  w  KonBtanlynopolu  ^  gdzie  «f 
jescze  lat  kilka  w  przedmiocie  swym  doskonalą.  Z  Uj 
akademii  wychodzi  corok  czterech  nayusposobieDSiyck 
kandydatów,  któcych  mitdazymanu  nazy  wa  js^-  ci  zaś  mog^ 
obra(;  dla  siebie  jeden  ze  b*zech  stanów,  naleis^cych  wj- 
}i\cznie  do  tycb,  co  posiadając  naukę,   a  teini  są,  ducho* 
wny,  nauczycielski,  lub  sądowy.  Pierwszy,  do  którego  na- 
leżą imamowie  meczetów,  naibowie,  i  dalsi   urzędiucf 
świątyń,  doprowadzić  ich  może  do  stopnia  muflych  pro* 
wincyonalnych,  a  nawet  i  do  urzędu  szeyc/iu^l-ulamut 
czyli  wielkiego  mult^go,  lub   nahybu^lr-eszrafaj  to  jeit 
^naczelnika  emirów,"dwoeh  naypićrwszycL  dostoyMikóir, 
ciała  prawoznawczćgo,  albo   Ulemóu^.    Zawód   nancsj^ 
cielski,    aczkolwiek  poważany,  świetnićyszycli  im  nie 
obiecuje  stopni,  nad  professorów  publicznych,.  muideT* 
rw,  po  szkołach   wyższych  czyli  medresach\  Laca  wy- 
maga jescze  lat  kilku  naypracuwitszey  nauki.     I<«aosU- 
tek,  do  stanu  prawniczego-  należą  urzędy  kadyoh  okrę- 
gowych; głównych  sędziów  po  znakomitszych  miastadi 
ł  stolicach  państwa;  nakonicc  stopnie  nader  zasczytne 
kazylaskierów  Rumilii  i  AnadolU.  We  wszysikick  tych 
trzech  zawodach  przechodzić  należy  pewne  nstaDowio* 
nć    stopniowania^  tak,  xe  nayzdatnieysi    nawet  ludzia 


nia  Wesprima;  serdar  jednak  nie  dając  bacz« 
ności  na  ich  narzekania  i  skargi,  ani  się  radząc 
zdania  doświadczeńszych,  zachował  twierdzę  w 
całości,  i  pod  dowództwem  szamtorynskiego  {*) 
beja  stąd  dwieście  ludzi  do  nićy  na  załogę  prze« 
niósł.  Tymczasem,  przyymował  ón  w  obozie  Be*' 
gian-ohlii  i  Zerin-ohlłi  (*♦)  dwóch  znamieni* 
tych  i  wielce  poważanych  w  kraju  panów  ma- 
dżarskich,  tudzież  poselstwa  z  różnych  stron 
Węgier,  przybywające  z  oświadczeniem  posłu« 
szeństwa  i  wierności. 

Po  wspaniałem  ugosczeniu  chana,  na  któ« 
rim  wielki  wezyr  zasczycił  władcę  Tatarów  fu- 
trem sobolowem  i  dwiema  ze  złotogłowiu  szata- 
mi,  oraz  upominkiem  bogatego  miecza,  saydaka 

w  szcdziwym  dopiero  wieku  do  pierwszych  godności 
doyćć  inog{\« 

(*)     Sanloryńskićgo. 

(*^)  Trudno  jest  odgadna^d  prawdziwe  imiona  tych  magna* 
tów  węgierskich,  gdyż  Turcy,  jakeśmy  to  mówili,  prze- 
zywać zwykli  cudzoziemców  inaczey,  gdy  ich  nazwisk 
albo  wymówić;  nie  mog2\,  albo  je  za  źle  brzmic^ce  ir 
swoim  języku  uważają.  August  Iły  król  polski,  zna-r 
ny  jest  u  nich  pod  imienićm  Naalkyrana;  o  przyczy- 
nie zaś  tego  przy  domka  ni/ćy  nieco  powićmy.  AUxann 
der  MaurocordaŁOy  drogoman  porty,  illywany  do  ukła- 
dów o  pokóy  w  Karłowicach^  wspominany  jest  od 
dzie popisów  tureckich  pod  dadwacznym  nazwiskiem  /- 
skUrUt-zade^  i  t.  d«    . 
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wysadzonego  drogidmi  kamicDiami  i  ! 
pod  sutym  rzędem,  wszyscy  urzędnicy  i 
cy  woyskowi,  aga  janczarów  i  odiakowi 
t^y  broni,  zwołani  byli  na  walną  radę 
miotu  serdara,  gdzie,  po  krótkich  słowBt 
dzono  się  jednoinyiinie  na  ulubiony  jego 
ciągnienia  prosto  na  Wiedeń.  Pożar  i 
czayny,  zdarzony  okoto  tegoż  czasu  w 
honia  (*) ,  w  popioły  był  obrócił  wszya 
dowie  i  warownie  tey  twierdzy;  wybra 
niemieszkanie  biegłe  w  sztuce  i  czynne 
którym  poruczono  naprawę  szkody  i  p 
dzenie  zamku  do  przyzwoitego  obronno 
nu.  Przybył  nakooiec  Uzitn-lbrahim-Pas. 
lerbey  budyński,  z  rotnym  żolnie'rzem  i 
mi  sw^go  ijaletu,  i  z  głównym  połączył ; 
z^m.  Wtenczas  woyska  otomańskie  przes 
granicę,  wkroczyły  na  nieprzyjacielska  2 
Pierwsze  stanowisko ,  dnia  3  redżeJ 
czerwca)  naznaczone  było  w  Szymartan, 
miasteczku  zabudowanem  na  wyniosłość 
się  znaydował  monasltir,  sławny  cudami 
Łokcia  mieysca,  i  kilkakrotnie  do  roku  śi 
cy  tluroj  nabożnego  pospólstwa.  Oddz 
przyjacielskiego  woyska,  co  tam  załogę  ti 

(*)     OstryhoA,  po  turecku   Ottorgun,  w  łaciśsiLio 
noti  imię    Slrigonium,  w  niemieciini  saj,  Gr^ 
(")     Simontornya,  wymawiay,  Stymontornia, 


A 


t4S 

ttyriadomiony  o  nadchodzeniu  muzidmanów,  o» 
puścił  spiesznie  to  stanowisko,  i  cofając  się  kii 
Jaxvarynov9i  (*),  spotkał  część  przednidy  stra- 
iy,  z  którą  stoczyć  potyczkę  musiał.  Niewierni 
byli  zrąbani  lub  wzięci  w  niewolą;  zabrane  cho- 
rągwie, jeńce  i  głowy  poległych  odesłano  do  ser- 
dara;  monaster  wysadzono  prochami  i  całe  mia- 
steczko obrócono  w  perzynę. 

Nieprzeliczone  woyska  islamu  stanęły  wresz« 
cie  na  polach  Jawaryna.  Nieprzyjaciel  silną 
sriazu  uczynił  wycieczkę;  lecz  odparty  ze  stratą, 
"W  twierdzy  zamknąć  się  musiał:  chcąc  jednak 
przeyście  Raaba  zatamować  muzułmanom,  u« 
sypat  tabor  na  ptasczyznie  zawartćy  między  tą 
rzeką,  a  inną  nazwiskićm  Rayczdj  do  nićy  wpa- 
dającą, i  stamtąd  ciągłą  z  kilku  dział  strzelbą 
raził  otomański  obóz.  Serdar,  chcąc  go  wypa« 
rować,  kazał  dowódcy  przednićy  straży  przeyść 
rzekę  o  trzy  mile  wyżćy,  i  wziąwszy  tył  nie- 
wiernym, we  własne  sidła  ich  wpędziti.  Byli  doń 
przyłączeni  z  woyskami  swych  ijaletów,  wielko- 
rządca Alepuy  Bekir-Pasza;  beylerbćy  adański, 
Seyid-MuhammedPasza i  si wąski,  Chalit-Pa" 
sza;  nur-ed  dzn  krymski  z  ośmią  tysiącami  Ta- 

(*)  Jawaryn^  z  łacińskiego  Jauarinanij  po  niemiecka  Aa-> 
ah^  w  tureokim,  a  podobno  i  w  węgierskimi  jf  syLacbi 
sowie  %\\  Janjfk. 
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tarów  (*),  i  około  dwudziestu  tysięcy 
pod  różnymi  bejami.  Nur-ed-din  opanow 

i 

Pisarze  nasi  liczbę  Talarów  na  tey  wyprawie 
do  »U  trzydzieslii  tysięcy  ludzi,  kieJy  d/iejoi 
ki  wspomina  ich  tylko  bardzo  małćmi  ilościan 
pen-na,  że  len  iiarud  nigdy  [ok  wielkićy  IicKb> 
rca  nie  mógł  wyprowaduiii  w  pole.  Tatarów 
•cy,  wcięci  wraz  z  budżackimi,  liczyli  wtenc: 
_,'Jo  Bześdziesiat  lywfcy  "garnków"  albo  laigi: 
jest,  rodzin  jedzi^cych  z  jedtirgo  garnk.a,  jakt 
£n{e_powiadaiit  osniańsry  rocznikarze.  W  po' 
licżpno  na  jeden  kaigan  nibo  "garnek,"  po  d 
ioliiićrzy,  gdyż  bylto  podział  jedynie  woyski 
KczBSĆni,  kiedy  ten  wyraz  na  oznaczerfia  "rod 
iywanyui  być  zaczął,  wyobrażenie  diiesii^tka 
wiązane  do  iasgaaa,  zaUrtćm  zostało,  a 
dzieci  i  iłiw'ebniey  weszli  odląd  <nr  poczet  tej 
dowćgo  podziału.  Oyciec,  jeśli  miał  dwocli  lii 
dorosłych  synów,  żenił  ich  nalychuiiast,  i  Ij 
wycli  kaiganóu/  ustanawiał;  f/Am  się  działo, 
gany  bogntych  Tatarzynów  liczyły  po  Łllkaii 
■ób,  ubogich  zaś,  po  cztery,  pi^ć,  lub  mało  co 
Kładąc  zatćm  po  sied(^-m  osób  na  każdą  rudzir 
iloau  Średnio-proporcyonalnu;  nie  wicc^yotrzyo 
całą  ludność  tatarską,  jakczterykrotjstodwadEii 
siecy;  a  ta  rachuba  jest  tym  podobnieyszą  do 
ze  działa,  po  czterdziestu  leoiecb  pokoju  t  podniesi 
miast  pod  rządem  rossyyskim,  cała  taurycki  guber 
tylko  335,000  obojey płci  mieszkańców.  Starani 
dobrocłynny  wpływ  pokoju,  ustanowienie  por 


I 


tś6 

przód  i  zburzył  miasteczko  leżące  vr  owtfin  miey* 
sou;  lecz  rzeki  przebyć  nie  mógł,  gdyż,  podług 

handlu  na  U orzu  Czarućm^osady,  i  ty 8i(\czne  dalsze  korzy- 
ści,  których  przed tćm  Ar^/n,\vrz{^cy  cia^lą zawierucha { 
burząc,  nie  posiadał  i  nie  znnł;  nagrodziły  bezwątpienia 
wyyście  pewnćy  części  zagorzalszych ,  albo  raczmy  bo« 
gatszych  muzułmanów,  przy  >vcieleniu  tego  chaństwa 
do  Jiossyl,  i  poz>yoliły  krainie,  podnieśd  się  znowu  do 
tćyże  samey,  a  może  nawet  i  nieco  wickszćy  wysoko* 
ici  zaludnienia;  do  czego  wyraźnie  przyłoźyd  się  ma« 
siała  sama  przewaga  obfitego  odradzania  się  ludności 
w  czasie  długiego  pokoju,  nad  okropnym  stosunkit^m 
śmiertelności  i  ubywania  w  niespokoynym,  morder* 
czym  trybie  dawnego  rządu,  w  zaniedbaniu  rolnictwai 
niedostatku  bezpieczeństwa  i  wygód  domowych,  w  iy« 
ciu  napółbłędnem  i  rozboyniczćm ,  w  wyniscza]s\cycll 
zagonach  i  wiecznym  stanie  woyny.  Jeżeli  więc  na- 
znaczymy 4so  do  45o  tysięcy  dawnćy  ludności  Tata« 
rów;  a  zatćm,  odtrs^ci%vszy  płeć  żeasks\  (która  u  naro« 
dów  muzułmańskich  a  {escze  wojennych ,  męzką  zna- 
komicie w  liczbie  przewyższać  musi),  będziemy  mieli 
a  10,000  ludności  męzkićy,  licząc  w  to  dzieci  i  star- 
ców, kaleki  i  zdrowych  Tak'  więc,  biorąc  trzecią  częśd 
tóy  ilości,  znaydziemy,  ie  Tatarowie  ledwo  70,000  lu- 
dzi zdatnych  do  broni  wystawić  mogli,  i  w  rzeczy  sa- 
m^y  na  żadną  'Oeoynę  wieri^y  nad  to  nie  wyprowadzili 
żołnierza.  W  żadnym  otomańskim  pisarzu  nie  znala- 
złam nigdy  wzmianki  o  większćy  liczbie  tatarskiego  woy- 
ska,  nad  qo,ooo  ludzi*,  jedćn  zaś  raz  tylko  wspomina 
KanŁemir  o  60,000  Tatarów,  chociai  o  rzetelności  t^ 
go  twierdzenia,  jako  pochodzącóni   z  ust  Romea,  mnie- 
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sezoania  przewodników,  nigdzie  w  bliskości  Die 
było  brodu.  Mahammćdi  Bekir  pasEOwie  cięść 
swego  woyska  wpław  przeprawili  na  drugą  stro- 
nę, a  multaóski  wojewoda  otrzymał  roskas,  sa« 
jąć  się  zbudowaniem  mostu.  Przez  noc,  stanął 
nikczemny  mostek,  po  którym  się  część  woyska 
z  tysiącznym  trudem  przebrała;  Tatarowie  sal 
wpław  przebywszy  Raab^  rozsypali  się  po  oko- 
licznych włościach,  roznosząc  pożogę  i  mordy. 
Nieprzyjaciel  usiłował  wycieczką  wstrzymać  na- 
pad muzułmanów;  lecz  złomany  i  wparty  na* 
zad  do  taboru,  stracił  dużo  w  jeńcacbi  i  nieco 
w  poległych.  Widząc  niemożność  utrzymania  się 
w  okopach ,  piechota  niemiecka  i4yi,e  się  nocy 

mającego,  ze  nie  miałby  w  gębie  jęsyka  jeiliby  nie  po* 
dwoił  opowiadanćy  rzeczy,  sprawiedliwie  pow^ątpiewaf 
mo*zna.  Potrzebą  było  Tatarów^  w  czasie  zagonów  do 
Polskie  rozsiewać;  przesadzone  wyobrażenia  o  mnogo- 
ści swojego  woyska;  my  tcx,  z  naszćy  strony,  nie  mo- 
gliśmy sobie  darować,  żebyśmy  w  opowiadaniu  liczby 
ich  cokolwiek  nie  powiększyli;  i  stądto  urosły  te  xerze- 
sowe  zastępy  Tatarów.  Mieszkańcy  Hrymu^  wpada- 
jąc do  PoUki^  wysyłali  naprzód  wybór,  swych  wojo- 
wników, których  liczbę  strach,  nierząd  i  lenistwo  w 
oczach  naszych  do  nieskończoności  mnożyły;  loźna  zaś 
hołota,  źle  uzbrojona  i  niezdatna  do  boju,  ztyłu  się 
rozbiegała  kupami ,  z  pętlą  w  ręku  na  niewolników  i 
z  koniem  do  uwięzienia  łupu;  lecz  gdy  pierwsi  sośtali 
porażonetni,  dmdzy  nat3xhmiasl  uciekali  do  oycsyzny. 


i47 

rzuciła  do  twierdzy,  a  jazdft  cofn^a  za  Rayczę^ 
i  most  za  sobą  spaliła:  Tatarowie  zaś,  przepły- 
nąwszy konno  rzekę  ,  ścigali  uciekającego  nie- 
przyjaciela, a^  pod  twierdzę  Altyn-Bardak  (♦), 
zachwytując  w  niewolą  i  tratując  mnóztwo  tych, 
co  się  w  tyle  zostawali. 

Tymczasćm  woyska  islamskie,  pod  dowódz- 
twem Kara-Muhammód-Paszy^  zajęły  opusczo- 
ny  tabor  i  obóz  zatoczyły  pod  samemi  przedmie- 
ściami Jatvarynu:  wrzucony  ogień,  i  silnym  wia- 
trem gwałtownie  rozdęty,  obrócił  je  natychmiast 
w  karzące  się  stosy  popiołów,  i  ai  do  samych 
ścian  zamku  wszystkie  budowle  pochłonął  i  zni- 
sczył,  Naówczas,  dowódca  twierdzy  wyprawił 
do  serdara  poselstwo  z  chytrdm  i  zdradziecki^m 
przełożeniem,  którego  jednak  nie  odrzucił  wódz 
wszystko  poświęcić  gotowy  dla  raz  powziętego 
zamiaru*  ^^  Jeżeli  chcecie,  mówił  doń  poseł,  u- 
^^  biedź  nasz  zamek,  tćgo  bez  zaciętćy  walki  i 
^^  znacznego  krwi  przelewu  dokazaó  nie  zdołacie: 
^^  załoga  bowiem  iest  liczna  i  mężna,  zbrojownie 
^^ zawalone  dostatkiem,  wały  są  opatrzone  ^ we 
^^  wszystkie  do  obrony  środki.  Wreszcie  jsam 
•'  wzgląd  na  to,  że  strata  Jawarynu  wystawi  oy. 

(•)  jthynr-hardcih  znaczy  w  tureckim  ięzykui  "złoty  dzba- 
nek.** Nie  wićm  jakiemu  miastu  Turcy  nazwisko  to 
nadali:  połoienie  mieysca  zdawałoby  się  ukazyi/v'ać  na 
Hederudr. 
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^^  czysnę  i  domy  nasze  na  poiogę  nieprsyjade- 
^^  łowi,  zmusi  oblęzeiiców  do  walczenia  z  osia- 
^^tnią  rozpaczą  i  zaciętością,  Tak  więc,  miasto 
^^  pionnćgo  terania  ładzi  i  czasu,  abycsytny  wam 
^^  dopinać  wprzódy  waszych  na  PViddeA  zamia* 
^^  róW)  ponieważ  nie  skrywacie  ich  prsed  nami 
^^  Jeżeli  stolica  państwa  ulegnie  pod  wassa  pot(- 
^  gą)  tę  twierdzę  bez  wystrzału  zdad  wam  nie  o^ 
^^  mieszkamy.  **  Serdar  postanowił  korzystać  s 
tych  podusczeń  nieprzyjaciela ,  tak  zgodnych  % 
wtasnćm  jćgo  żądanićm:  nazajutrz  więc  swołat 
na  walni  radę  wszystkich  beylerbejów,  paszów^ 
dowódców  i  cały  poczet  agów  janczarskich,  do 
których  terni  przemówił  słowy:  "Towarzysze! 
^^  Dosyć  już  zaiste  przecierpieliśmy  trudów  i  zno- 
"juy  nimeśmy  na  tych  polach  namioty  nasie 
^^  rozbili.  Jat^aryn  jest  przed  nami:  lecz  komuś 
"  z  was  tayno,  że  niewierni  od  lat  prawie  czte^ 
**  dziestu  wszystkie  poświęcali  usiłowania  ,  ia* 
*'  dnych  nie  sczędzili  nakładów,  żeby  tę  twier- 
**  dzę  uczynić  nicdobytą,  i  jćy  zbrojownie  wszel* 
^^kim  naspiżyć  dostatkiem?  Załoga,  co  dzisia 
^^ją  dzierży,  jest  nader  liczna  i  odborna:  jeśli 
*'  więc  oblężenie  rozpocznićm,  spodziewać  się  nie 
^^ możemy,  abyśmy  snadno  zostali  jćy  panami. 
^^  Walka  z  oblężonymi  będzie  uporna  i  długa; 
**  stracimy  dużo  woyska,  i  gdy  upłynie  pora,  ca- 
*'  łey  na  Ff^idded  wyprawy  trzeba  będzie  zanie- 


**  chad.  Nayprzyzwoitszą  zatćm  zdaje  mi  się  rze- 
*'  cza,  zbudować  rychło  most  na  Baahid^  i  kie- 
*'  dy  się  nieprzyjaciel  naymnitJy  tego  spodziewa, 
"na  stolicę  uderzyć.  Pokładaymy  niemylną  u- 
*'fność  w  Panu  Zastępów,  że  przy  tak  ogrom- 
*' nych  siłach,  przy  męztwie  obrońców  wiary 
*'  proroka,  to  wspaniałe  miasto  naszą  stanie  się 
"  ^obycza,  a  wówczas  Ja(varyn  bez  wystrzału 
•'poddać  się  musi." 

Dowódcy  znając,  jak  dalece  ten  zamiar  za- 
władat  był  umysłćm  serdara,  nie  mieli  śmiało- 
ści sprzeciwić  się  jćgo  radzie:  wpośród  głuche- 
go milczenia  smutne  przeczucia,  rodzące  się  w  ich 
sercach,  przebijały  na  niepewnych  i  zatrwożo- 
nych obliczach;  lecz  widząc  opór  daremnym, 
wszyscy  jednomyślnie  chociaż  niechętnie  odpo- 
wiedzieli: '"  Do  ciebie,  wodzu,  należy  nam  roz- 
kazywać!'* Jeden  tylko  wielkorządca  budyński, 
szędziwy  Uziin-Ibrahim^Pasza^  mąż  wiekiem, 
doświadczeniem ,  rozumćm  i  przezornością  zna- 
mienity,  przenosząc  dobro  w4ary  i  państwa  nad 
względy  potężnego  i  samowładnego  naczelnika, 
ośmielił  się  przerwać  milczenie ,  i  w  te  słowa 
głos   zabrał:  '^Efendi  móy  (*) !  jeśli   mi  pozwo- 

(*)  Efendi,  podobnie  jak  jłga  i  Sulcan,  znaczc^  \vłaściwi6 
po  turecku,  ''pan,'*  i  do  wszelkiego  stanu  osób  mówi 
się  w  obyczayn^y  rozmowie;  tfendim^  agam ,  lub  «w/- 
iąnymt ,  co  nic  wicc6y  nic  wyraia ,  jak  "móy  pauie! " 


^^  lić  raczysi,  ja  twóy  niewolnik  powieść  ci  j«* 
^^  dnc  opowićm.  Wprawdzie,  nic  w  świecie  saa« 
^^  leść  nie  potrafię ,  coby  nowćm  dla  ciebie  być 
^^ mogło;  zawsze  jednak  co  powićm  nie  będzie 
**bez  użytku  w  dzisieysz^y  okoliczności.*'  — 
•*  Mów,  oycze  paszo!,  odpowie  mu  wezyr;  wszak* 
*'  że  ten  jest  cel  rady  i  pożytek,  aby,  zważywszy 
^^  pilnie  dobrą  i  złą  stronę  przedsiębranego  dzie- 
^^  ła,  to  wybrać  do  wykonania,  co  zdanie  wssyst- 
^^kich  za  naylepsze  osądzi.*' 

W  tedy  ów .  cnotliwy  i  mądry  urzędnik  tak 
mówić  zaczął. 

*' Jeden  ze  starożytnych  królów,  pan  mo- 
**żny  i  scŁodrobliwy,  chcąc  doświadczyć  roz- 
**  sadku  i  przezorności  swych  dworzan,  położyć 

Do  kobiet  używa  się  pospolicie  ten  ostatni  wyraz  gneca^ 
ności;  iiaypoważnieyszy  jednak  jest  tytuł  efendi^  i  o- 
rzędowie  nawet  dawany  bywa  sułtanowi,  wezyrom, 
muilemu  i  dalszym  dosŁoynikóni  państwa.  Wyraz  E* 
fendimi*^  to  jest,  ''nasz  pan"  (Monseigneur)j  użyty  o^ 
gulnie  w  stolicy,  znaczy  wielkiego  wezyra,  na  prowin- 
cyi  zaś,  beylerbeja,  lub  paszę  rządzącego  w  t^m  mićy- 
sou.  Każdy  Turek  może,  podług  upodobania,  przybrać 
do  swego  nazwiska  tytuł  e/endiluh  agń^  który  się  wten- 
czas jednoczy  z  jego  imienićm  tak  dalece,  ie  się  pod- 
pisywać zwykli,  Ofiman-efendif  Om^r^Agct^  i  t.  d. — 
Wyraz  efendi  pochodzi  z  greckiego  aw^t frifr,  który  dzi- 
•ićysi  Romeowie  wymawiają  zepsutym  przez  częste  u- 
iywani*  sposobćm,  affendU. 
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''^  kazał  na  kobiercu,  rosaesłanym  w  izbie  djwa- 
^"^  nowtJy,  tra^y  tysiące  sztuk  złota;  i  temu  oddać 
^'obiecał,  kto  je  weźmie,  nie  stąpiwszy  nogą 
^^na  kołuerzec.  Każdy  z  obecnych,  miarkując 
^^  rzecz  oczćma  własnego  rozsądku  i  przenikli- 
^*  wości,  rozmyślał  nad  sposobem  odpowiedzenia 
^*  założonym  warunkom,  i  tworzył  wnioski  o  ce* 
*^  Lu  tego  postępku  samowładcy.  Nakoniec,  wi- 
*^  dząc  niepodobieństwo  wykonania^  wszyscy  zgo- 
^^  dnie  odpowiedzieli,  że  myślą  króla  w  tey  za* 
^^  gadce,  było  doświadczenie  głupstwa  i  chciwo- 
*'  ści  swych  dworzan..  Jed^n  z  nich  tylko,,  prze* 
*^  nika>ąc  prawdziwy  umysł  pana,  ^'  "  Jeśli  mi, 
C4  *'  rzekł,  nayłaskawszy  królu,  pozwalió  raczysz, 
^^  '^ ja  wasŁ  niewolnik  wezmę  te  pieniądze  zada- 
**^"nym  sposobem.''*'  Król  zezwolił  na  jego  żą* 
**  danie,  a  dworzanin,  ująwszy  za  róg  kobierca, 
*^  zebrał  go  nayprzód.  w  jedno  mi^ysce,  poczym 
^^a& łatwością  wziął  złoto,  i  znowu  go  rozesłał 
^^nsk  ziemia  Kunszt  jego  i  przemyślność  zasłu* 
^^źyły  na  wielką  pochwałę  u  samowładcy:  wy- 
*^ stawił  go.  za  przykład  wszystkim-  a  względy 
*^i  hoyne  łaski  były  nagrodą  przezornćgo  słu* 
*^  gi.  -^  Efendi  móy!  prowadził  rzecz  dalćy  /- 
**  brahim-Paszó,  obracając  się  do  wezyra;  gdym 
*^  się  przed  tobą  ośmielił  przytoczyć  tę  powieść , 
**  miałam  na  celu  wyciągnąć  z  nićy  stosunek  do 
*^  obecnych  okoliczności,  Wiedeń  jest  owem  zlo- 
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^*  tćm ,  leiąc^m  na  środku  wielkiego  kobieca, 
*^  który  wprzódy  zebrać  i  w  ręce  wziąć  należy, 
^^  aby  je  stamtąd  zagarnąć.  Mojćm  zdanićm,  trze- 
**  ba  naypierwey  wszystkich  sit  użyć ,  żeby  ©• 
^^  panować  Jąwaryn.  Tatarowie  tymczasdm  i 
**  czatownicy  nasi ,  zapusczając  zagony  w  kray 
*•  okoliczny,  plądrować  go  będą,  burzyć,  i  cią- 
**  głym  harcćm  wycieńczać  nieprzyjaciela.  Zdo« 
*'  bycie  ley  twierdzy  i  opustoszenie  ziemi  nie- 
**  wiernych  przerażą  ich  strachem:  wtenczas, 
^^  osadziwszy  Jafvaryn  mocną  załogą,  w  Budzie 
^^  zimowe  zaciągniesz  leże,  a  nieprzyjaciel,  wi« 
^^  dząc  zawieszony  nad  karkićm  mściwy  bułat 
**  islamu ,  przyydzie  z  pokorą  błagać  ciebie  o 
**  pokóy,  którćgo  liczne  korzyści  spłyną  obficie  na 
^*  państwo  i  lud  prawowierny.  Tym  tylko  spo- 
^^  sobem  okazać  możesz  prawdziwą  usługę  samo- 
*' władcy  i  wierze  proroka.  Oblegać  zaś  fFic- 
*'  rfe/i,  wtenczas  kiedy  Jawaryn  i  tyle  twierdt 
**  innych  z  jednćy  i  drugićy  strony  pozostają  w 
*'  reku  nieprzyjaciela ,  jak  jest  niebezpieczina  i 
^^  płocha,  tak  niezgodna  z  prawidłami  sztuki  wo- 
*' jennćy.  Lecz  tylepićy  wiesz  od  nas,  jak  dzia- 
"łać  należy  (*)." 

(*)  Ten  sposób  radzenia  jest  w  guście  zupełnie  wscho- 
dnim. Podubieńitwa  albo  parabolae  były  od  wieków 
zwyczaynym  środkiem,  przez  który  u  Wschodnich  przt* 
chodziły  do  amysła  jasne  o  rzeczy  pojmie,  zdrowa  ra* 


Zaledwo  Ibrahim  skodczyi  te  rozsądne  sło- 
^^9  S^7  wezyr,  rozdrażniony  spotkanym  sprze* 
ciwieństwem ,  z  gniewu  się  nie  posiadając  ofu- 
knął nań  grubijańsko:  ^^  Gdy  komu  lat  ośmdzie- 
^^  siat  przeminie ,  stępieć  musi  pojęcie  i  niedo* 
**  łęAność  odurzyć  głowę.'*  Chociaż  wezyr  tćm 
gwałtownym  wybuchnienićm  gniewu ,  dawał 
wszystkim  do  zrozumienia  jaka  jest  jego  wola; 
przecież  Ibrahim-Paszd  nie  wahał  się  mu  odpo^ 
wiedzićd:  ^^  Chociażćm  już  niedołężny,  zawsz6 
^^  jednak  przewidywać  mogę,  że  tak  tylko  działa* 
V  jąc,  będziemy  w  stanie  zrządzić  prawdziwe  do- 
Htorodlą.kraju  i  wiary.  Wreszcie,  to  jest  tyl- 
•^'ko  móy'  sposób  widzenia;  w  twoich  zaś  ręku 
'  **  pozpcWaji^  źdw5ze  wykonać,-  co  sam  za  nayprzy- 
.  ♦'zWÓilsletiżrfajesz/'  Tu  Hascy fi-Pasza  ^  wali 
.  2)ama5zfcu,*  poparł  zdanie  Ibrahima^  powiada- 
dając:  ''Efendi  móy!  ja  także  tćgo  jestćm  mnie« 
**  mania,  że  dalekoby  lepićy  było ,  postąpić  po- 
*'  dług  rozsądney  rady  oyca  naszego,  paszy."-— 
*'  Ja,  żywo  odpowić  serdar,  paszy  nie  wezmę  z 
**  sobą  pod  Wiedeń:  niech  tu  pozostanie,  i  zay- 


da,  lub  upomnienie.  Opisanie  t^y  obrady  porównać 
można  z  tem,  jakie  nam  daje  Kantemiry  zęby  widzieć 
sposób  opowiadania  tego  historyka,  który  w  wielu 
mieyscach  nie  lepszym  jest  dziejopisćm  od  Pana  ff^al^ 
ter  Scoiłf  z  wolnie  różnics^  dowcipów  i  nauki  obu  tych 
autorów. 


i 
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łający  niecierpliwością  wexyr  kazał  swóy  namiot 
rozbić  w  blizkosci  mostu,  budującego  się  pod 
dozorem  beylerbeja  Bosnii^  i  sam  pilności  robo- 
tników doglądał.  Dowódca  twierdzy  Tath^  nie- 
daleko stamtąd  położonćy,  oddał  się,  przejęty 
stracham,  na  wolą  serdara,  i  siedemnastu  jeń« 
ców  muzułmańskich  do  stóp  jćgo  przyprowa- 
dził. Lecz  załoga  zamku  Papa^  leżącego  w  bliz- 
kosci tćy  twierdzy,  wzbraniała  się  od  złożenia 
oręża;  przetoż  jŚIU  egirski,  i  Haseyn^  damasceń- 
ski, paszowie,  poszli  z  pociągiem  artyleryi  i  licz- 
nym dostatkiem  obledz  tę  warownią ,  a  przyby- 
wszy na  mićysce  ,  spalili  wnet  przedmieścia  i 
w  pień  mieszkańców  wycięli:  czćm  przerażeni 
oblężeńcy,  oddając  się  na  wolą,  oswobodzili  czter- 
dzieści siedćm  muzułmańskich  jeńców.  Cztery- 
sta .ludzi  temesyarskićy  piechoty,  pod  dowódz«- 
twćm  beja  Czanatu^  przeznaczono  do  Tath  na 
załogę,  a  do  Papa  wysłano  sektiwarskidgo  be- 
ja z  oddziałem  piąciuset  koni  yisegradzkićy  jazdy. 
Dnia  i2  redżeba  (26  czerwca)  powzięto 
wiadomość,  że  nieprzyjaciel  stanął  taborem  o  kil- 
ka mil  od  Jaw  ary  na;  natychmia5t  więc  nur-ed- 
din  z  piącią  tysiącami  Tatarów  wysłany  został 
naprzód  na  rozpoznanie:  tegoż  dnia  całe  woy- 
sko  przebyło  rzekę  po  mostach ,  których  straż 
poruczono  Ibralnm- Paszy ^  budyński^mu  i  Mu- 
stafci' Paszy ^  sylistryyskiemu  l>eylerbejóm9  zosta- 
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wując  przy  nich  kilka  tysięcy  sacię2ii«go  Łoh 
nierza  i  kilka  rot  janczarów,  pancerników  i  po* 
szkarzy,  z  potrzebną  ilością  dostatku. 

Po  przćyściu  rzeki  Raab^  woysko  pierwszym 
taborćm  około  Bayczy  stanęło.  Stamtąd  o  dwie 
godziny  drogi  leży  obronny  zamek    fVyvdr  (♦), 
kędy  się  znaydowały  ogromne  spichlerze,  napeł* 
nione  pszenicą  i  wszelką  żywnością,  zgromadso* 
ną  z  dóbr  cesarskich  i  włości  należących  do  h* 
%varynu  i  Komorna.     Zdobycie  tego   stanowi- 
ska poruczono  dowódcy  przednićy  straży,  Ka^ 
ra-Muhammed-Paszy^  które'mu  oddano  beyle^ 
bejów  Alepu  i  Adany^  tudzież  wiele   innych 
dywizyy.     Muzułmani  przypuścili  zrazu  walny 
gzturm   do  twierdzy,  i  rzęsistą  strzelbą  razić  o- 
blężeńców  zaczęli;  lecz  fosy,  napełnione  woda, 
położyły  tamę*  ich  zapędowi.  Niewierni  chcieli 
wycieczką  wstrzymać  natarczywość  oblegających: 
wytoczyła    się   walka   z  równą  z  obojey  strony 
zawziętością;  poczem  drugi  szturm  przypuscŁO- 
ny  z  większym   jescze  zapałem  i  gwałtem,  do 
samych  ścian  zamku  sczęśliwie  Osmanów  dopro* 
wadził.     Oblężeńcy  nie  przestawali   z  zażartym 
bronić  się   uporem:  walka  trwała  jescze    około 
czterech  godzin;  aż  nakoniec  muzułmani  wdarii 
się  do  twierdzy,  którćy  załogę  w  pień  wycia- 


(*)     Wymawiay  Uywdr, 
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^szy,  zostali  panami  ogromnego  łupu.  Dywizye 
przedniźy  straży,  którym  się  nay wiecdy  to  świe- 
tne zwycicztwo  należało,  otrzymały  pozwolenie, 
wziąć  ze  spichrzów  J^yvaru  tyle  dla  siebie  ży. 
wności,  ile  uprowadzić  mogły.  Wszystkie  woy- 
ska  były  przypusczone  potćm  do  samowolnćgo 
działa  tych  zapasów,  i  jescze  się  około  4o,ooo 
kilotów  zboża  w  zamku  pozostawało;  nie  chcąc 
jednak,  aby  nieprzyjaciel,  który  do  fVyvaru 
mógł  powrócić,  użytkował  z  tey  reszty;  poświę- 
cono ją  płomieniom,  wraz  ze  wszystkićmi  bu- 
dowlami, jakie  się  wewnątrz  i  zewnątrz  tćy  twier- 
dzy znaydowaly.  Kara-Mahammed-Paszaj  za 
tak  świetny  czyn  waleczności,  udarowany  był 
od  serdara  pysznćm  sobolowćm  futrćm,  i  razćm 
otrzymał  rozkaz  plądrować,  burzyć  i  palić  wszyst- 
kie aż  do  samego  Widdnia  wsie,  zamki  i  mia« 
sta,  leżące  po  obu  stronach  gościńca. 

Tymczasćm  nur-ed-dzn-sułtan ,  posłany  na 
zwiady,  docićrał  stanowiska  niewiernych:  zbli- 
żywszy się  do  mieysca  kędy  stał  obóz  nieprzy- 
jacielski, spotkał  podjazd,  liczący  około  piąciu- 
set  koni,  uderzył  nań,  przełamał,  i  goniąc  ai 
do  samego  taboru,  większą  część  mieczćm  wy- 
rąbał. Niemcy,  przerażeni  tym  napadem  Tata- 
rów,  którzy  ich  ciągłym  harcćm  trwożyli  i  utru- 
dzali;  a  z  drugićy  strony,  widząc  niepodobień- 
stwo utrzymania  się  na  tćm  stanowisku,  opuści- 
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li  nakoniec  tabor,  i  cofnęli  się  ku  JViśdniowl 
Wtenczas  wielkorządca  Alepu  podstapił,  na  cze* 
le  dwunastu  tysięcy  woyska,  pod  Haimbarg^ 
twierdzę  położoną  nad  Dunajdm:  jedna  jćy  kra- 
wędź o  pasmo  gór  oparta,  ściatiy  zbudowane  i 
kamienia  i  wnętrzny  zamek  na  wysokim  założo- 
ny wzgórku,  czyniły  tę  warownią  nader  obron* 
ną  i  mocną.  Aha-hekir-Pasza^  poczyniwszy  na* 
leży  te  przygotowania,  uderzył  na  nią  ze  strony 
osłoniouey  górami:  muzułmani  zaczęli  zewssad 
wdzierać  się  na  ściany;  szturm  gwałtowny  trwał 
przez  całą  dobę;  aż  naostatek  twićrdza  zdobyta 
została,  a  zołoga  i  mieszkańcy,  wykłuci  do  no- 
gi, zostawili  zwycięzców  panami  ogromnego  ła* 
pu.  Znalezione  tu  zapasy  zboża,  mąki  i  rv£a 
tak  były  znakomite,  że  całe  woysko  opatrzyły 
w  żywność  aż  do  obfitości,  i  mnóztwo  jescse 
rozsypano  i  zniweczono,  czdgo  powszechny  ra- 
bunek rozerwać  nie  zdołał.  Pyszne  budowy,  ki- 
oski i  pałace ,  ukraszające  wieyski  pobyt  cesa- 
rza, a  stąd  niezbyt  odległe,  stały  się  także  pa- 
stwą płomieni.  Od  rzeki  Raab  aż  dotąd,  czter- 
dzieści dziewięć  twierdz,  zamków,  miast,  wysp 
i  miasteczek,  orężem  lub  przez  roki  zdobytych, 
przyłączonych  zostało  do  państw  niezwycici(>- 
nćgo  padiszaha;  z  tćy  zaś  liczby »  te  tylko  uni- 
kły  miecza  i  pożogi,  które  przyjąwszy  poddań- 
stwo ,    dały  zakładników  swćy  wierności  urzę- 


dnikóm  nowcJgo  króla  Wcgi<?r.  Znalezione  w  nich 
sałogi  i  straże  ,  odebrały  rozkaz  połączyć  się  z 
wojskiem  Tcbkeólcgo^  i  spoinie  z  muzułmanami 
przeciw  Niemcom  wojować  (*). 

Dnia  18  Kiężyca  redżeb  (2  lipca)  zatoczo- 
no obozy  w  odległości  trzech  godzin  drogi  od 
lViednia^  w  raieyscu  Iszhekiel  (?)  zwanem.— 
Wielki  wezyr ,  nie  schodząc  z  konia  ,  pobiegt 
natychmiast  podjazdćm  ku  tćy  ogromnćy  stolicy, 
w  towarzystwie  przednićyszych  dowódców:  tam, 
opatrując  mićysca  na  okopy,  oddać  musiał  na« 
leżny  hołd  podziwienia  obronnemu  położeniu 
miasta  i  potężnym  jćgo  warowniom.  Wodzowie 
z  nim  będący,  postrzegłszy  ten  gród  niezłomny, 
podobny  do  góry  ulanćy  z  żelaza ;  te  krzepkie 
i  wysokie  ściany,  których  szerokość  i  niedostę- 
pność wszelki  przechodzą  opis,  a  co  do  ich  wierz- 
chnicy,  opartey  o  sklep  nieba,  myśl  sama  po 
drabinie  wzroku  dosiądzby  nie  zdołała;  te  basz- 
ty niebotyczne  i  olbrzymie  warownie,  co  skalnemi 
ramiony  sięgając  gwiazd  zodyaku  chronią  od 
bomb  i  kruszą  naytwardsze  tarany;  zważając, 
mówię,  te  fossy,  głębsze  od  bezdenney  studni 


(^)  Tu  dzie  jopis  osmański  wymienia  wszystkie  zamki  i  mia- 
sta,  które  do  rzeki  Raah  zdobyte  lub  zburzone  zosta- 
ły, lub  których  mieszkańcy  pognani  byli  do  jasyru.  JU- 
łowe  to  wyliczanie,  oszpecone  okropnym  nazwisk  po* 
kaleczeniem,  opuścić  tu  woliAćm, 
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Babela  (*),  łacao  pomiarkowali,  Łe  tak   luedo- 
by  u  stolice  głodem  niko  wuac  moina^  albo  wy- 


cxaruv:.v-fsCwŁ    Co  *i-»  zycx^  t-sio  a j^  lertKu'  arrTwgg  cci- 
«a  \V:<*i:i:a.  staraj  rfcz  5:«* .  il<   wfjsB«::S: 

itfłł.  por:  T-Toiiia.  i3r''.i^.  :  -  7-    Ear"-*oeT»: 

9iL2i*r c •   •;:'•>.:?»:    i: lL  :  rn . : . a    ł-ry  : i    iczTZii.      Łłii*i tt  ł 
WjoJ'-*!:!*.   7iLr-ri«:    i.i   :-i  *ua2i*  "juiiur*.   sanr-na   a- 

rftf— /""■.I  :iijw  ;t:i5«i  •-     i.*-  ''nyrz*ż^z"    s^iiitiaL    -T»-i/7łu."— r—^-^ 
^  ^:«r.*anic7.   ninif* na   •v^r-«:łjvvił.    iu    tiitw     :  3m  r.ip- 


,:i    Tiaotfcr  ^  tnus  .*  ju-ijnu.    11 «:  2t&n'^* 
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raźnym  cuddm  potęgi  Naywyiszźgo.  Niemcy, 
skoro  uyrzeli  przed  murami  sczupłą  garstkę  O* 
tomanów,  wypadli  natychmiast  z  twierdzy  i  sil- 
nie nacierać  zaczęli ;  odparci  jednak  mcztw^m 
prawowiernych ,  postradali  głów  ośmdziesiąt  i 
kilkunastu  żywych  języków;  oddział  zaś  muzuł* 
manów,  uniesiony  zapałem  w  pogoni,  wpadł  aż 
na  przedmieścia  lViddnia^  zapalił  kilka  dzielnic, 
i  około  piaciuset  obojcfy  płci  osób  do  jasyru  po* 
pędził:  pocztem  podjazd  wrócił  się  do  obozu. 

Dnia  19  xicżyca  redżeb,  we  środę  (3  lipca), 
całe  otomańskie  woysko  przybyło  na  pola  lVi(fm 
dnia  z  przepychem  i  okazałością,  jakich  dotąd 
nie  znano  przykładu.  Teyże  nocy  aga  wezyrskich 
janczarów,  dowódca  pieszych  straży  i  beylerb^y 
Pumilii  z  woyskami  swe'go  ijalelu,  zajęli  stano- 
wisko  na  przedzie:  na  prawem  skrzydle  stanęli 
KarA^Maharnmcd-Posza^  Dijarbekru,  Ahu-he* 
Jbir,  Alepu,  i  jihmed^  anatolski  beylerbejowie, 
%  woyskami  swych  prowincyy;  tudzież  zagara- 
dży-baszy    z  janczarami  Wysokiego   Progu;  na 


munszy  zabawnićy  jescze  opisuje  warownie  Naamanu 
lub  JSe/chu:  *'Ta  twierdza  tak  jest  ogromna  i  niebotycz- 
**  na,  ie  gdyby  Firmament,  starzec  schylony  pod  cic- 
** żarem  wieków,  przyszedłby  do  ]óy  podnóżka,  wy- 
''prostował  grzbiet  sklepisty,  i  chciał  patrzed  na  sczy- 
**  ty  jćy  murów,  złoty  zawóy  słońca  spadłby  mu  z  gto- 


•'wy  na  ziemię**' 


u 
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lewem  iiakoi^iec,  poaiieiC£eai  bjil  .Ahmdd^  pa* 
sta  temesTax*ski  i  ChaliU  si^aski:  zaimowie  i  tv- 
man.e  sipahy  liaramanu^  san^ondiii^h^szy  i 
dwudzie?:!  odami  pćczarów  \Vvsokiego  Pro^u, 

4 

i  dżebedżilJr.k;etchoda?v  {*)  z  ty^iłcem  pięćset 

Pancernego  zclŁiierza.  Tc'vże  oc-ct  usv;>aao  wsze- 

dzie  okoov  i  ni    W5zvs:kłe   skrzvdia   rozdano  i 

^  •  •  « 

Łiroczon:^  porrzebiia  ilo^c  dzijti  iDOzd^iensy;  ca- 
zaiatrz  zii  ć:Uze  \vov5ka  ł:'':iv  rożne  siaro- 
wiski^  które  podiuj  prawideł  rzeczy  ^jrojennej 
osadzić  ralezfiLO. 

Rzcka  Diznay.  która  si^  przed  miastea  rei- 
dzielą  na  cł:c»"v  kcr\:i.  rKnie  jednem  riinie- 
niem  pcd  jcijniiri  :vr:erdzy:  ra  ci^in.  na  ob^i^ 

recił  z:ii:.i  dr:;i.  z-ii^do^^-iN"  s:*?  sczaiki  uoo- 
ru.  iv:crv  ci-rrz^ -.ci^l  :vi:^z  cnii  rvl  cduściL  i 

»  ^  m  <«  «  A 

sk?d  r::i^  ;:.i:?'ix:l?iv  p?  ino?:--ł.li  trzv  daLie 
raili::-!  riz-^i  i.r.-l  ::  ?.  ::i:ec  r*i  czwar:ein  ko- 
rv:eLn,  cz--'.l  il:'-v::^.n  ł3:'.?"^i'fa  D^nc:;^.zi 
cze.-e  ir.:-5:^  :jin   ib::ć:-v:rr^o.  ^kx'o  \v£-;c  po- 

$k>?.  u;:^'.  5-v.:b.:  i:.:f  \v:h::ii.:  ć?  :*Ai-irczv.  wt- 
chc-iiic-    i  z  ii:^:?:  >    r^   \vjrvj.A.:-r    prze^c^*: 

•  «  «»  •««  ««•.  ^« 

«  *  L  * 
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nie  sostała,  dopóty  spodziewać  się  nawet  nie 
należało,  aby  oblężeiicy  kiedy  kolwiek  do  osta- 
teczności  przywiedzionymi  być  mogli.  Z  tego 
powodu  hospodarowie  .Mu//a/i  i  lYolosczyzny 
odebrali  rozkaz  zająć  się  natychmiast  budową 
mostów,  pod  zasłoną  paszy  Damaszku^  który  na 
ten  koniec  wnet  trzydzieści  smygownic  przepro- 
wadził na  drugą  stronę  Dannja.  Bejierbey 
adański  z  woyskiem  swego  ijaleiu,  a  pod  nim 
Scrczeszme-Mahmiid-Dcy  z  rotami  pieszych  i 
konnych  strzelców;  Hasan-Paszdy  mutesarryf 
hamidańskiego  SandAaku  ze  swoią  strażą  i  całem 
woyskiem  egiptskiem;  tudzież  Ahmed-Pasza^  sa« 
rychariski,  i  Ali-Pasza^  nikopolski  mutesarryfo* 
wie  z  odborem  rotnego  żołnierza  swych  sandża« 
ków,  posłani  byli  w  zamiarze  zbicia  mostu  łą- 
cząj^o  twierdzę  z  taborem  i  opanowania  wy« 
fpy^Tfiemieszkanie  cała  ta  kolumna  przeszła  w 
bród  koryto  płynące  pod  miastćm,  i  zajęta  sta« 
nowisko  o  godzinę  drogi  od  mostu  wiodącego 
z  miasta  na  wyspę. 

^'ieprzyjaciel  obie  strony  drogi  przez  las  i- 
dącćy  gęsto  os:;dził  był  strzelcami,  i  z  wyborem 
swćgo  żołnierza  posuwał  się  naprzód,  zasłania* 
jąc  most  rzeczony.  Skoro  woysko  islamskie  na- 
deszło na  ukrytą  w  lesie  piechotę,  niewierni  gra- 
dćm  kul  je  okryli;muzułmani  jednak  nie  ustępując 
kroku,  w  oka  mgnieniu  na  dwie  rozdzielają  się 

11* 
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cxcści:  piesze  strzeleckie  roty  uderzają  na  nie- 
przyjacielską  piechotę  las  osadzająca;  jazda  zaś, 
napełoiajac  poviietr£e  wojennym  odgłosem,  Al« 
łau-ckbek!  (*)  naciera  żwawo  na  konnicę  nie* 
miecką:  bitwa  nayzaciętsza  trwa  około  trzedi  ga- 
dzin; żołnierze  wałcza  pierś  na-pierś  s  niewypo- 
wiedzianą  wściekłością;  nakoniec  wyparowana 
piecłiota  nieprzyjacielska  na  nio<t  uchodzi  w  nie- 
ładzie ,  i  reszta  wrogów  tiA  się  drogą  za  wały 
miasta  ratuje.  Zwycięzcy,  nie  tracąc  czasu  sta- 
rają  się  most  wywrócić;  obłężeócy  też  rąbią  go 
z  swo]ey  strony,  przeje^ci  boj^źnią,  aby  tuż  na- 
cierający nieprzyjaciel  nie  wpadł  za  nimi  do  mia- 
sta: a  tak  most  w  jedney  chwili  skruszony,  zo« 
stawia  muzułmanów  panami  catey  plasczyzny, 
i  daje  sposobność  ściśle  zewsząd  opasać  tf^iedcn* 
Czterysta  głów  uciętych  i  dwieście  żywydb  ję- 
zyków wpadło  w  moc  Otomanów:  zburzenińn 
zaś  mostu  odcirte  przedmieście,  kędy  się  cesar- 
skie znaydowały  ogrody,  ozdobne  mnoztwein 
pysznych  budowli,  oddane  było  na  rabunek,  i 
po  złupieniu  zapasów  żywności,  sprzętów  kosz- 
townych, kleynotów  i  złota,  po  uprowadzenia 
mieszkańców  w  niewola,  spalone  i  z  ziemią  zró- 
wnane. Rozpoznanie  mieysca  przeświadczyło,  że 
szturmowanie  do  twierdzy  z  tego  stanowiska  nay- 

(^     Bóg  (jest;  ufielki!:  ten  krzyk  wojenny  zowie  się  Uh' 
b\r^  ^  magnificatio.^ 
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wic^kszą  klęskę  zadać  mogło  oblężonym:  przetoi 
Chyzyr-Paszd^  beylerbey  Bosnii^i  otrzymawszy 
dowództwo  tćy  kolumny,  tudzież  potrzebną  ilość 
dział,  moździerzy,  janczarów  i  pancernego  żoł- 
nierza,  usypał  natychmiast  okopy,  i  szturmo* 
wać  miasto  rozpoczął.  Tymczasem  Tatarowie^ 
pUdruj§c  kray  okoliczny  na  mil  prawie  trzy- 
dzieści, łupili  zamki,  miasta  i  włości,  palili 
wszystko,  i  śladu  mieszkań  nie  zostawili.  Bey« 
lerbey  Rumilii,  liiucziiik-Hasdn-Paszd  ^  poległ 
w  swych  okopach  od  kuli  dziaiłow^y,  a  tak  ijalet 
rumilski  oddany  był  wielkorządcy  Wy varu,  Chód* 
ia-zadć-Hasdn-Paszy^  którego  niezwłocznie  do 
obozu  przyzwano. 

Dnia  23  xicżyca  szaaban  (6  sierpnia)  przy- 
był z  Konstantynopola  chaznedar  (*),  Ali-Agd^ 
wiosąc  bogate  kindżały,  brylantowe  pióra,  fu- 
tra z  litym  złotogtowićm,  i  tym  podobne  oznaki 
zasczytu,  tudzież  chatty-szeryf (**)  padiszaha,  za- 

(*)  Skarbnik,  kasyer:  jestto  tyful  wcale  różny  od  def'* 
terdaray  albo  "  podskarbiego/'  który  jest  prawdaiwym 
ministrem  skarbu. 

(**)  Gdywoysko  miizułmanskie  odniesie  porażkę,  lab  w  za- 
pale ostygać  zaczyna,  sułtanowie  otomańscy,  którzy 
dziś  na  wyprawy  cbodzić  nie  zwykli,  posyłaj  do  obo- 
zu ChaUy  ssenfj  "wysoki  reskrypt,  święty  list,  albo 
pismo,"  zagrzewając  f^ojowników  do  walczenia  Lace* 
rzy  lub  niewiernych.     Muradia  przytacza  urywek  po* 


wierający  wysokie  ]4go  błogosławieństwa, 
dly  o  powodiŁenie  islam skiugo  oręża.  Re 
takowy  byl  urocKjścIe  otworrony ,  i  c 
w  obecności  wszystkich  przedniej  szych  c 
ców,  zgromadzonych  pod  nnmioltiiii)  serd. 
Woysko  bjlo  wybornym  oiywione  ddch 
blpźenie  popierane  z  zapałem  i  dzielność 
incztwo  osmańskiego  żołnierza  śv\ielnie  s 
wszystkich  ukazywało  rozpi-awnch,  i  wyti 
wało  nieustanny  ORicń,  irwnjicy  bez  pr 
przez  cale  doby.  NIckióre  pieszych  sira/,; 
py  aż,  do  samego  fos  brzegu  były  jui  po 
ne,  a  haubice  z  karlac/ami  i  podkopy  zl 

dobn^go  reskryptu  JHiiirac/a  Uf,  wciasie  iiie| 
iidy  Wf.yiiy  z  Persami  w  riikii  1579.  "UKlnoy 
"pisał  sultiii,  ostiym  i  ]iiextomiiym  uiieczurti!  1 
"cie  od\v(i/.uie  na  pole  biibaUnlwa  !  Daycie  ni 
"nenm  berbożiiycli  bai'bartyiicuiv  mulłocbuwi 
••osty  ogruni  griiświi,  cn?n  iva3zi'go  inci[*va  pr; 
"i  wyżsrośii  nier.mieniq  wase^y  wiary!  Niecli 
"waace  podniorif  jwietnoii^  iskrnii,  cttwałę  pa' 
"włpoiiialuść  tronu;  a  priseK  to  lailii/ycie  na  cli 
"we  względy  wasziSgo  sani-iwladcy.  Stopnie,  dti 
"łtwa,  lioyno£i:i,  niewyczerpane  łask.  inoicli 
•'wyleji  się  na  wa*,  podtng  gorliwość  i  zasłng 
''go.  pjiniiiycie,  źeni  jest  w  pośrodku  woi  i 
"gdyż  jesleui  przy  was  liusi:^  i  lercćm ,  i  ciąg 
"ślubami  i  m^m  btogosUwieństwem  (ibayłam." 
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się  codzieiS  do  muróvy  apasuj^ych  twierdzę. 
Zebrano  dwa  tysiące  strzelców  i  harcowników 
z  sipahów  i  silihdarskich  chorągwi ,  i  tysiąc  o* 
chotnika  z  tymarnegazołnićrza^  których  na  wszy<« 
Slkie  skrzydła  rozdzielono. 

Działa  i  moździerze,  miotając  w  dzień  i  w 
nocy  kule  i  bomby  z  okopów  muzułmańskich, 
okropne  klęski  miastu  zadawały:  nieprzyjaciel  U 
lekroć  uczynił  wycieczkę,  zawsze  z  ogromną  stra- 
tą odparty  bywał  do  twierdzy,-^-  a  ściany  w  wie- 
lu mieyscach  już  w  gruzy  były  rozbite.  Nako- 
niec  zewnętrzna  fosa  i  lezące  za  nią  baterye  wpa- 
dły  w  moo  n>uzułmanów.  Lekka  jazd^  i  Tata* 
rowie  zapusczając  tymczasem  zagony  w  kray  nie- 
przyjacielski,  roznosili  pożogę  i  mordy,  palili 
wspaniałe  siedziby,  ludne  grody  i  bogate  wło« 
ści,  a  mieszkańców  płci  obój ey  do  jasyru  pc* 
dzili.  Opustoszenie  tak  było  zupełne  i  srogie,  że 
długiego  potdm  czasu  potrzebować  musiała  ta  kra« 
ina,  nim  przyszła  znowu  do  dawndgo  zamożno- 
ści stanu.  Obóz  prawowiernych  zawalony  był 
tłumćm  ładnych  pachobt  i  prześlicznych  dzie- 
wic^, których  piękność  gasiła  urodę  Peri  i  blask 
samego  xicżyca ;  ogrom  zaś  bogatćgo  łupu,  na- 
czyń złotych  i  srebrnych,  kosztownych  sprzę- 
tów i  różnych  przedmiotów  zbytku  i  przepychu, 
wsaelkie  przechodził  wyobrażenie.  Taniość  wszy« 
stkiego  tak  była  wielka  w  obosie,  że  okę  naczyd 
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tniedsuanych  praedawano  po  3  pary,  barana  po 
puł  plastra,  wołu  zaś  po  3o  akcze    (^).     Poczet 
jednak  dowódców  otomanskich  poniósł  około  te- 
go C£asu  dotkliwą  stratę  przez  śmierć  Defterdcur* 
Ahmcd-Paszy  ^    urzędnika    wielkiey  sdatoości, 
niepospolitego  rozumu  i  doświadczoney  prawości 
serca.  Służył  ón  nayprzód   w  ministerium  skar- 
bu, i  był  potćm  defterdarem  pierwszego  wydzia« 
lu,  za  wezyrstwa  znamienitego  Kioprialitt-zade^ 
jihmed-Paszy:  następnie,  był  używany  do  ró- 
żnych spraw 'Ważnych,  i  nakoniec,  jako  beyler^ 
bey  Tet7icsv>aru^  przyłączony  do  tćy  wyprawy, 
umarł  pod   T^yiddnidrn  po  krótki^y  chorobie.— 
W  Stambule  korzystano  z  tego  wypadku,  do  u- 
sunienia  deftardara  pierwszego  wydziału,  imie- 
niem   Hosdn-Ęfcndcgo:    ten   chociaż    krewny 
wielkie'go  wezyra,  przez  rozmaite  jednak  nadu* 
życia  i  zle  postępki,  zasłużył  już  byt  dawno  na 
niełaskę    padiszaha,  który  mocno   zadał  oddalid 
go  zministerinm.  Przetoż  Magnysaly-zade-Mah' 
miid-Aga^  sekretarz  agi  janczarów,  wyniesiony 
był  na   ten  urząd,  a  Ilasan-Ejendi  otrzymał  te* 
mesvarskie  wielkorzadztwo  ,  pozostałe   po    Di*/- 
ter  dar -y/hmcd -Taszy.     Drugi  wypadek  który 
powszechną  sprawił  żałobę  w  obozie,  była  wia* 


(*)     u^kczhy  czyli  Aspra^  znaczyła  wówczas  3  pary^  para 
za^  około  3  gr.  poL 
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domość  o  śmierci  sułlanki-matki,  Kciarzonćy  dnia 
10  redżeba. 

Dotąd  sczęście  zdawało  się  przyjaźnie  świe- 
cić islamskiemu  orężowi;  lecz  wkrótce  gasnąć 
zaczęły  obłudne  jego  promienie,  w  których  zwo- 
dniczyfh  blasku,  nadzieja  ukazywała  oczom  we- 
zyra wspaniały  i  olbrzymi  widok  zwalisk  zdo- 
bytćy  Niemiec  stolicy.  Oblężenie  zbyt  długo 
trwające  nużyło  cierpliwość  żołnićrzy:  smutna 
wiadomość  o  porażce  Tcókeblego  i  beylerbeja 
Egiry,  Huscyn- Paszy ^  którzy,  posłani  będąc 
pod  Posin  (*),  znaleźli  tam  znaczne  siły  nieprzy- 
jaciela ,  i  po  krótkićy  walce ,  przy  wiedzeni  do 
haniebney  rozsypki ,  mnóztwo  ludzi  w  nurtach 
Dunaju  stracili ,  rzuciła  przerażenie  w  obozie: 
nakoniec,  woysko  już  przykrzyć  zaczęło  nocy 
nawet  cieniami  nieprzerwane  szturmowanie ,  u- 
tarezki,  i  dalsze  trudy  oblężnćy  woyny. .  Nieza- 
dowolenie stawało  się  po wszechnem.  Zwrócono 
"Wtenczas  uwagę  na  Ibrahim-Pasze^  beylerbeja 
Budy^  posiadającego  miłość  u  żołnierzy,  w  mnie- 
maniu, że  obecność  tćgo  wodza  nowćmby  za- 
grzała ich  męztwćm,  i  zastąpiła  niejako  potrze- 
bę posiłków. 

Na  rozkaż  wezyra  przybył  ten  znamienity 
dowódca  pod  JViddvri^  z  woyskićm,  jakie  miał 
przy 5obie.  Zawsze  jednak  doświadczeniem  stwier- 

(*)     Wymawiay  Polyn. 
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dzoną  jest  prawda,  ze  gdy  oblężenie  trwa  dłu- 
źey  nad  dni  czterdzieści ;   gdy  sałoga   twierdzy 
ożywiona  jest  nadzieją  rycbłćy  odateczy,  a  oble- 
gający wycieńczeni  na  siłach  i  cierpliwości  DStaK 
wicznym  bojem;  upadek  męztwa  i  smutna  05ty« 
glość  umysłów  stają  się  nieuchronnymi.  ^Ale  ta 
jescze  nowe  cierpienia  i  znoje  gwałtownie  tłu« 
mić  jęły  niedogasłe  sczatki  zapału,  jaki  przed- 
tćm  powodzenie  w  sercach  żołnierzy  wznieciło. 
Już  dni  piedziesiąt  Zl  okładćm  upływało   obicie* 
niu^   okropne  kraju  opustoszenie  zaczęło  silnie 
wywierać   na  obóz  niebezpieczne  skutki  niedo« 
statku.  Brak  paszy  był  zupełny:  po  siano  i  opat 
caęstokroć  o  dwadzieścia  i   wiechy  godzin  drogi 
posyłać  należało;  a  tak,  uprząż  i  konie  żołnie'r« 
skie  całkowitą  zagrożone  były  zagładą.    Bawoły 
do  przewozu  dział  służące  dechty  gromadnie  bet 
karmin;  te  zaś,  co  jescze  zostawały  przy  życiu, 
zmęczone  pracą  i  głodem,  siały  się  niezdatnemi 
do  pociągu.  Już  cena  wszystkićgo  podniosła  się 
była  nadzwyczaynie;  niedostatek  doskwierał  żoł» 
nićrstwuj  a  w  miarę  tego,  zatrudnienia  wojen- 
ne i  cel    wyprawy   stawały  się   coraz  bardziej 
dlań  obojotnćmi.     Nakoniec   samo    przedłużenie 
woyny   nad  zamiar  i  potrzeł>c ,  wydarło  z  ręku 
naczelników  wodze  pospolitćy  karności.  Wszyst- 
ko się    gwałtownie  rozprzęgalo ,    wszystko  jui 
wychodziło  z  należytych  karbów:  żotdactwo^roz- 
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bezstwione  na  obfitości  i  bogatym  łupie,  hardo 
puściło  cuglów  naysprośnieyszey  swawoli,  i  ja- 
wnie się  na  bezecną  rozpustę  wylało.  Ohydna 
rozwiozłość  i  wyuzdanie  zatarły  bojaźń  Boga  i 
pamięć  na  święte  powinności  wiary:  nikt  juz  nie 
odmawiał  namazu,  nikt  nie  chciał  dopełniać  prze- 
pisanych obrządków,  i  wyznawcy  proroka  brnę. 
li  rozpasani  na  wszystko  w  zgorszeniu  i  niepra- 
wości (*).  Baczni  i  przezorni  dowódcy  ze  smut- 


(*)  Turcy  w  polu,  na  woynie,  równie  si^  nabożni  i  pilni 
w  dopełnianiu  obrządków  sw^y  wiary,  jak  w  miastach 
w  czasie  pokoju,  i  temuto  wysokiemu  duchowi  religiy- 
nemu  przypisu]{\  oni  dawne  powodzenie  swćgo  oręża, 
podobnie  fak  dziś  niesczęścia  krajowe  upadkowi  jego 
przyznają.  Obóz  otomański,  powiada  Muradia  (Ta- 
bleau de  TEmp.  Ott.  T.  111),  w  godziny  namazi^  alba 
"modlitwy,"  rozlega  się  pieniami  imamów,  derwiszów 
i  emirów,  wyśpiewujących  słowa kur'anu.  Przed  rozpo-* 
częciem  bitwy  przebiegają  oni  szeregi,  i  zagrzewają  mcz- 
two  żołnierzy,  ciągle  W)'krzy kując,  la  gazU  la  szehld!, 
**  o  zwycięzco!  o  męczenniku  za  wiarę!"  Na  wzór  awdgo 
proroka,  rzucają  garści  piasku  na  nieprzyjaciela,  do- 
wódcy zaś  dają  basło  do  boju,  wzywając  imię  Bogay 
jiNcth!  JUcthly  lub  wymawiając  słowa  kurhanu,  la  %e^ 
fer  Ula  ynd  jśliah!  la  hatd  u  la  kwteł  Ma  biliah!^ 
''nić  ma  zwycięztwa  jedno  od  Boga!  nió  ma  potęgi  ni 
"siły  tylko  u  Boga!''  Dlóhidn  fi  sebUPUuh! ,  "Walcz- 
"  cie  na  drodze  pańskićy! ,"  i  t  d.  W  tymie  czasie  roz- 
kazują czynie  ofiary:  posługacze  duchowni  zabijają  ko<^ 
sły  i  barany,  śpiewając  poboine  pienia.   Na  pooątka 


17^ 

kićm  przewidywali  straszliwe  tćy  zapamiętałości 
skutki,  i  karę  niebios,  wiszącą  nad  woyskiem 
za  okropne  bezprawia  i  uciski,  jakich,  idąc  na 


woyny,  modły  się  uroczyste  vre  wszyslkich  stolicy  me- 
czetach odprawiać  zwykły:  to  samo  czynią  'wniepowo* 
dzeniach  oręża,  a  w  razach  klęsk  znakomitych ,  tłomj 
ludu  obojóy  płci  i  wszelkiego  wieka  zbierają   się  pod 
otwartćm  niebćm,  dla  zanoszenia  gorących  modłó«r  do 
Dawcy 'ZwycięzŁw  i  chwały.     W  podobnych    okolia« 
nościach  wielu  sułtanów  uświęciło  obyczay  'wybićrania 
z  pomiędzy  znanych  z  pobożności  urzędników  serajo, 
ga  osób  noszs^cych  iraic  Muhammedy  którym    92  ruj 
na  tydzień  pierwszy  rozdział  kurhanu  odmawiać  po- 
ruczano.    Wodzowie  dajs^  rozkaz  imamom  zebrania  sif 
pod  ''Święta  Chorągiew,"  dla  odmówienia   dwanaścu^ 
a  niekiedy  ait/dernduesiąt  tysięey  razy  jednego  rozdzia- 
łu kurhanu;  każą  im  nawet  przeczytać  Całą  tę  xięgę,  lak 
zbiór  praw  ustnych  proroka,    co  ledwo   w^  przeciąga 
dni  kilku  uskutecznić  mogą.    Godna  jest  uwagi,  źe  ta- 
dne  uczucie  dobra  pospolitego,  chw^ały,  albo  miłości 
oyczyzny,  nie  zagrzewa  Otomano  w:  sprężyną  wszyst- 
kiego, fanatyzm  religiyny,  który,  wśród  zawieruch,  n- 
cisku  i  bezpraw  rządców,  jest  jedynćm  ogniwem  łą* 
czącćm  ich   w  jeden  bezładny  ogrom   towarzyski ,  ha- 
słem skupienia  około  tronu  chalify  czyli  ^'następcy* 
proroka,  prawidłem  naosŁatek  myślenia,  życia  i  zgonu. 
Cały  język  turecki  ni^  ma  nawet  słowa  na  wyrażenie 
**  miłości  oyczyzny,"  gdyi  to  wyobrażenie,  równie  jak 
honoru,    ss\  pomysłami  tylko  zachodnićmi:    pierwsze 
wzięliśmy   z  łacińskiego ,    drugie  zaś  jest  w^ypadkiem 
błędnego  rycerstwa. 
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woynę,  dopuścił  się  na  spokojnych  mieszkań- 
cach motłoch,  nagromadzony  nad  wszelkie  obrę^ 
by  możności  utrzymania  w  klubach  porządku  i 
posłuszeństwa. 

Tymczasem  cesarz  nie  zasypiał  starań  oko- 
ło własnego  ocalenia.  Jescze  na  początku  woyny 
dowiedziawszy  się  o  zamiarach  muzułmanów  na 
jego  stolicę,  wyprawił  byt  posłów  do  wszyst- 
kich królów  chrześcijańskich,  wzywając  ich  do 
obrony  spolney  wiary;  i,  naostatek,  przez  wda- 
nie się  i  zabiegi  rzymskiego  papieża,  głowy  Chrze- 
ścijan i  ucieczki,  wciągnął  ich  do  związku  z  so- 
^^  (*)ł  g^y^ł  podług  słów  kurhanu,  "wszyscy 

NIEWIFCRNI     JttDEN     TYLKO     SKŁADAJĄ     NARÓD.  ** 

4* 

Naypi^rwszy  z  nich  król  Lehów,  co  przed  kil- 
ką laty,  nie  będąc  w  stanie  mierzyd  się  z  Otoma- 
nami, gwałtem  był  zmuszony  do  zawarcia  poko- 
ju,  lecz  zawsze  chował  w  niewiern^n  sercu  nie- 
utłumioną  żądzę  odzyskania  Kamieńca^  Podo^^ 
la  i  Ukrainx^  i  zawsze  upatrywał  tylko  sposo- 

(*)  "  Król  francuzki ,  dotąd  zostający  w  ciągłćy  wojnie  z 
**  cesarzom  o  posiadanie  pewnych  prowincyy,  gdy  od 
"Wysokiego  Progu  pokóy  Nien^com  wypowiedziany 
''został,  zawarł  z  nimi  na  lat  dwadzieścia  korzystne 
"dla  siebie  przymiarze;  nie  chcąc  jednak  naruszyć  od* 
*'  dawna  istniejących  sojuszów,  i  przyjaźni  z  Otomana- 
"mi,  nie  dał  żadnych  posiłków  nieprzyjacielowi."  {U" 
wagti  dMJopUoj  str,   to6  recto.) 


bn^y  do  podniesienia  oręia  pory;  ińt  v 

zdradziecko  ztamać  przymierze,  i  wkr 
sojusz  z  Niemcami.  Co  rychło  więc,  ze 
woysko,  pospieszył  na  pomoc  cesnrzow 
go  też  i  diilsi  chrze5cijaitscy  władcy  \ 
podług  możności  ludźmi  olbo  pienirdzn 
mieszkali.  Skoro  wieść  doszta  do  obozi 
chodzenia  tych  polopienców>  walna  rad 
uą  zosiala,  w  celu  obmjŚleriia  środków 
parcia  piekielney  odsieczy.  Wszyscy  wei 
urzt^duicy  i  dowódcy  tego  bjli  zdania, 
żeiiie  zdjąć  należy,  woysko  i  dziata  w 
dzić  z  okopów  na  przyległą  plasczyznę,  j, 
sobna  do  rozwinienia  caley  siły,  i,  w 
posLawie,  czekać  spotkania  nieprzyjaciół, 
jednak,  nie  chcąc  upuścić  z  ręku  spodzie 
owoców  tak  dlugi(!go  oblężenia,  cześć 
z  wyborem  artyieryi  zostawia  pod  miasi 
którego  z  dział  burzących  i  mozdzierzj 
szturmować  każe,  a,  z  zaciągami  różnych  | 
cyy  i  lekką  artyleryą,  mierzyć  się  postai 
nadchodząc;  odsieczą. 

Gdy  sprzymierzeni  połączyli  swe  sity 
naście  godzin  drogi  od  Wiiidnia  (*),  v 
scu  gdzie  sit;  wznosi  kamienny  most   na 


hjL^ )£. 


(•)     Pod  mifld^in  Łin 
Dił  za  nadeylcićm 


s,  do  którego  się  cesarz  b] 


\ 
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/u;  sam  cesarz  tam  pozostał,  a  król  Lehów,  ze 
stopnia  sw^go  dostojeństwa ,  obiął  nad  całćm 
woyskiem  najwyższe  dowództwo.  Znaydowali 
się  przy  nim  wielki  i  polny  hetmanowie,  z  dwu- 
dziestą cztdrma  tysiącami  jazdy  i  piechoty:  woy- 
ska  cesarskiego  liczono  trzydzieści  tysięcy,  a  czter- 
dzieści, posiłków  alemanskich  (♦),•  co  wszystko 
prze^lo  dziewiędziesiąt  tysięcy  bitnego  żołnie* 
rza  wynosiło.  W  niedzielę,  20  ramazana  (*♦),  a 


(*)     Turcy  Auslryą  zowii^  Nemczky  dalszym  zaś  r^iemcómi 
a  sczególnićy  Rzeszy,  dajs^  imię  jślaman, 

(**)  Tu  jest  omyłka  w  danie:  ao  ramazana,  1094,  odpo- 
wiada 1  września,  1 683,-  bitwa  zaś  pod  Wiedniem  przy- 
padła dnia  12  września.  Należy  więc  poprawić  1  aze-- 
wala»  Druga  także  niedokładność  zachodzi  w  oznacze- 
niu dni  tygodnia:  20  ramazana  przypadł  w  owym  ro- 
ku w  sobotę ,  nie  zaś  w  niedzielę ',  pierwszy  azewala, 
czyli  12  września,  był  we  irodę.  Autor  zapewne  u* 
wiedziony  został  rachubą  dni  oblężenia,  które  istotnie 
trwało  dni  60:  lecz  widać,  ze  zaczął  {e  liczyć'  od  przy- 
bycia woysk  otomańskich  pod  TTiedek,  to  jest,  od  19 
redzeba  czyli  5  lipca;  kiedy  się  oblężenie  zaczęło  rze- 
czywiście i'^^  lipca  a  3o  redzeba.  Od  19  redzeba  do 
QO  ramazana  fest  w  rzeczy  sam^y  dni  60.  Oto  jest  po- 
czet miesięcy,  albo  racz<^y  xięzyców  muzułmańskiego 
roku:  I,  muharrem,  dni  3o;—  II,  aefery  dni  39;—  HI, 
rebl-ul-ewwel  czyli  rebi'  pierwszy,  dni  3o;—  IV,  rtf- 
bYul-achyr,  czyli  rebi'  wtóry,  dni  29;  V,  dzumazyr^ 
ewwe/,  to  jest,  dżumazy  pi<^rwtzy,  dni  3o;  —  VI,  </ii*- 
mazyf^achjr,  to  jest,  dzumazy  wtóry,  dni  99^*—  VII, 


sześdzieśiątego  dnia  oblo/enia,  eIk 
ml  sio  około  południa  na  góraci 
przeciwko  stanowiska  muzułman 
jego  idsie  przodem,  z  tylu  posui 
w  net  kilka  mocnemi  kotumutimi, 
st(;py  Oloiiianów.  Waika  trwa  ok 
dżin:  iiayprz.ód,  skrzydło  klórem 
lerbcy  Budy,  nie  mogąc  dostać 
natarciu  nieprzyjaciela,  mieszać  ; 
zaczyna:  nieład  wpada  w  szeregi, 
ra£one  popłochem,  ratuje  się  uc 
zu.  Serdar,  widząc  z  przeraieniei 
stan  rzeczy,  przejt;ly  boleścią  i  ro; 
swego  namiotu  stojącego  przed  n 
tym  czasem  nieprzyjacielska  plei 
jnc  z  przestrachu,  wpada  do  ł^\ 
cnia  jćgo  załogę.  Tak  wirc  Chrzcśi 
wsz»?in  natarciem  osiągnęli  cel  svv 


rerfieł,  dni  3oj—  Vll[,  s=aal>an,  di 
BOH,  Jili  3o;—  X,  azewiil;  dni  39;  — 
3o;—  Xli;  ttiUiidldle ,  albo  "xic: 
dni  ag.  a  -w  roku  przybysKawym  3o. 
wieileńskiiiy,  1094  Iiid/.ry,  zaw^l  si^ 
środę,  roku  ery  clirBeŚciJBńskićy  i6t 
znieyszy,  iSał,  jest  rok  hidiry  pr 
który  aię  lacząt  sierpnia  i3,  we  śic 
niedsielc.  dnia  3  sierpnia,   1835. 
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Woysko  muzułmańskie  I  nie  maji^c  nadziei 
utrzymania  się  w  okopach,  rzuca  je  tłumami  i 
uchodzi  drogą  do  JatvQrynUj  a  jazda  nieprzyja^ 
cielska  tuz  za  niem  do  obozu  wpada.  Uciekające 
iołdactwo,  niechcąc  zostawić  kasy  woyskowćy 
nieprzyjacielowi  5  w  jego  prawie  obecności  ra- 
buje namiot  podskarbiego,  stojący  tuz  przed 
pomieszkaniem  wezyra;  w  szale  i  wściekłości,  roz« 
rywa  102  kiesy  gotowych  pieniędzy  (*),  16  so- 
bolowych fjLiter,  krytych  litym  złotogłowiem,  o* 
raz  I  igS  prostych  chyratów,  przygotowanych  dla 
nagrody  walecznych,  i  pustą  szopę  niedowiar* 
kóm  zostawia.  Lecz  skarby,  daleko  wic^ksze  od 
tych,  wpadły  w  moc  zwycięzców:  naiadtią,  jak 
1fviadomo,  wyprawę  tak  ogromne  woysko  nie  by* 
ło  nigdy  zgromadzone;  nigdy  tak  wielkie  zapa* 
•y,  tak  niezmierne  dostatki  nie  były  na  iadną 
wyprowadzone  woynę,  które  jescze,  vfciągu  dłu* 
gićgo  oblężenia,  niejednokrotnie  nowemi  pomno- 
żono przywozami.  Mnóztwo  pozostałych  w  obo- 
ftie  dział,  mozdzierzów,  broni,  rozmaitego  rodzą* 
ju  wojennych  sprzętów,  namiotów,  łupu,  zapa- 
sów żywności  i  bogactw,  wszelkie  przechodziło 


(*}  Kiesa,  Łisif  lawiera  w  tobie  5oo  piastrów  tureckich, 
gurwtz;  pia^tr  laś  ówcsesny  równał  się  4  zł.  poi.  tak  więc 
102  kiesy  czyniły  ao4|000  ził.,  zapas  wcale  nie  wiat- 
ki. Piatlr  turecki  iT  roku  1821,  ważył  jescze  grosfy 
ipolskich  4q;  leei  dzisia  równy  jest  1  złot^tniu 

12 
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wyobrażenie,  i  posłużyło  tjlko  doBasycenu  chci- 
wości i  wzmocnienia  sił  mepnyjaciela ,  a  dla 
muzałmanów,  do  tego  jedynie,  ieby  ryoa  Iiole* 
śoieysza  ucierpieć  przegrane.  Ale  Cylko  Bóg  jedeo 
włada  wyrokami,  i  losem  zwycic&tw  rozrządza! 
Zaledwo  sczatki  rozbitego  woyska  przybie- 
gły pod  Jaii^aryn^  wnet  serdar,  co  wswćm  ros* 
jątrzeniu  cala  winę  tak  haniebney  porażki  przy- 
pisywał skrytey  zemście  beylerbeja  Budy^  co 
szukając  wymówki  na  własne  błędy,  posądzał 
tego  wodza,  jakoby,  urażony  za  wzgardę  jege 
rady,  gdy  przyszło  do  potyczki,  podał  umyślnie 
tył  nieprzyjacielowi,  a  rzuciwszy  popłocli  mię* 
dzy  żołnierzy,  stał  się  pierwszą  tey  klęski  prz]r* 
czyną;  serdar,  mówię,  gwałtownym  rozpalony 
gniewem,  zawołać  kazał  do  siebie  szędziwego 
Łbrahima^  i  temi  doń  odezwał  się  słowy:  ^^M<^ 
ści  Pasz6!  ty,  co  tak  dawnym  jesteś  sługą  pa- 
diszaha;  co  się  nazwać  możesz  naystarszym  i 
wezyrów;  coś  dotąd  używał  powszechnego  u* 
ważenia  i  nieposzlakowaney  sławy;  ty,  mó- 
wię, idąc  teraz  za  podusczeniem  twych  na« 
miętności,  odważyłeś  się  być  pierwszym  prze- 
wodnikiem nikczemnych  zbiegów  wiedeńskie- 
go pobojowiska,  i  pierwszy  uciekając  z  pola, 
stać  się  przyczyną  całego  niesczęścia?  Kie! 
wićdz,  że  tak  bezecny  postępek  nie  uydzie  ci 
bezkarnie/' To  mówiąc  dał  rozkaz  dpwódcy  cza* 
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USZÓW9  yrtrącić  go  natychmiast  do  więzienia,  i  ijr- 
wot,  pełen  cnot  i  poczciwcy  sławy  haniebnym  za* 
kończyć  stryczkiem.  Beylerbey  Dijarbekru  mia- 
nowany byt  następcą  tćgo  wodza  na  budyńskie 
wielkorządztwo,  a  cały  majątek  Ibrahima^  z  wo- 
li serdara,  na  skarb  zabrany  został.  Po  tym  wy- 
padku, Dijarbekir  był  zrazu  powierzony  Osmdn^ 
Paszy^  niegdyś  rządcy  Egiptu;  lecz  rychło  po- 
tem, dowódca  ten  otrzymał  damasceński  pasza- 
łyk,  atak  beylerbey  Er*zerumu,  I6ra/iim-Pa- 
5zd,  został  następcą  Kard-Muhammeda;  er'ze- 
rumskie  zaś  wielkorządztwo  oddano  SUihdór" 
Huseyn^Paszy^  który  był  niegdyś  miufettiszem  (♦) 
w  Anadolii. 

Woysko  islamskie  zatrzymało  się  trzy  dni 
pod  Jawarynim^  żeby  rozsianemu  żołnićrstwu 
dać  czasu  do  zebrania  się  pod  chorągwie;  po- 
czćm  ruszyło  ku  Budzie.  W  drodze  do  tćgo  mia- 
sta- wysadzono  prochami  i  do  sczętu  zburzono 

zamek  Fath^  który  utrzymać  było  niepodobna; 

_  -       -     — ■ — ' — ■ —         -       — 

(*)  Miufeth9%y  znaczy  "  wyśledziciel.**  Jeśli  ogrom  ucie- 
miężenia w  jakiey  promtficyi  tak  jest  wielki ,  i£  obu- 
rzy umysły  i  do  rokoszu  przywiedzie,  rzo^d  turecki  wy- 
syła wtenczas  wysokiego  urzędnika,  z  tytułem  mlufet^ 
iisza.  Lecz  nayczęścićy,  powiada  Maradzh^  zamiast 
przywrócenia  porzi^dku,  bardzićy  ón  jescze  pomnaia 
boićśd  ludu  i  krainę  do  ostatka  wyniscza^  przez  nowt 
czyny  przedayności  i  nciemięienia. 

12* 
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m  dniu  z&i  36 
Ba  yoLifA  Bofly 
dni  ki^ka,  dla  opimeoia  obroa  j  ^naie.  Ta  po- 
mxictt>  mJadomoić,  ie  król  Łdiń 
o  ^łoiuefua  Gromi,  tdanooefli 
wojiia.  i  pneto  łatwem  mnirmajac  sdLabycie  tef 
twierdzy,  spieszy  ji  obledx  s  piędsiesiąi  pne- 
kIo  tyfiacami  woyska:  catychmiast  więc,  oowy 
bejUrbey  Bady  o!rz\ciał  tymi  seraskicra,  i  wy- 
ilaoy  zosral  oa  wstnymanie  postępa  iiieprxyłac»e- 
la«  Pod  jego  rozkaay  oddaai  bjłi  s  wrojskaw 
twych  ijaleiów  beyierbejowie,  rnmilsŁi  Chod^ 
Ła  zade-Ahmed-Pasza^  sii^aski  ChdMhŁ^PoMza^  i 
bosoiacki  Chyzyr-Paszaj  oraz  SzyszMnamUth 
hammed'Pc5zuj  i  Szatyr-jihmed-Pas^a^  mir- 
miraooAie  (*^),  z  wieb  iooeini  aaciajgunL 

Woyś»vO  otomańskie  przybywszy  na  poła 
Granami  zaled^o  przeszło  most  na  Danaja^  w 
mićyscu  Dzigier-dclen  (^^)  zwanem;  gdy  król 

(^     Wskazałem  wjiej,  ze  le  datj  są  niedoUadne,   alb»- 
wien  bitwa  pod  fFiedaiem  joi  nie  w  FUDasanie,  leci 
a  asatrala  przypadła:  tak  wi^,  zapeime  ta   bjpć  bob 
twili  (17  wRCŚniaJ. 

fo  jest,  ci,  którzj  na  pocz^tka  wojuj  s  tjtnlanjdi 

rjricrbe j6w ,   a  racse j  z  paszów  tnjtnlnjch  ,    dotUli 

wndżaki  dla  zebrania  sadągów  na  tę  wjpra«rc. 

Tak  zapewne  Tnrcj  swali  Barkami^  czyli ,  {ak  niń 

%aff|Dfiaowie  nazjwaji^  Porłoji,  gdzie  Jan  IŁl  bjt  o- 
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ukazał  się  na  czele  dwudziestu  czterech  tysięcy 
Lehów.  Ten  władca ,  ażeby  dowieść  Niemcom 
sw^y  nieustraszoności  i  sczćrćgo  bronienia  ich 
sprawy,  chciał  resztę  woyska  wyprzedzić  i  śmia- 
ło natarł  na  muzułmanów;  lecz  przełamany 
ich  mcztwćm,  do  ucieczki  zmuszony  został.-^ 
Lehowie  stracili  w  tćy  potyczce  przeszło  dzie* 
sięć  tysięcy  ludzi  (*),  i  sam  król,  który,  ucho« 
dząc  z  niedobitkami,  o  mało  był  nie  wpadt  wrę* 
ce  zwycięzców  silnie  zewsząd  naciskających,  cu« 
dćm  prawie  uratował  kark  niewierny  z  pod  mie- 
cza pomsty  i  zagłady.  Ale  we  dwa  dni  potćm, 
nieprzyjaciel  znowu  napadł  na  Otomanów  wpię- 
dziesiąt  tysięcy  ludzi:  bitwa  trwała  około  dwóch 
godzin;  niewierni  zaś,  na  wzór  dzików  rozju* 
Słonych,  nie  dbając  na  śmierć  ani  na  żywot,  u- 
stawicznym  nawrotćm  w  islamskie  uderzali  sze« 
regi^  Nie  mogąc  dostać  ich  gwałtowi,  większa 
część  woycka  uciekać  zaczęła  ku  mieyscu,  gdzie 
się  most  na  Danaja  znaydował;  ale,  w  nieładzie 


pasany  dnia  7  października ,  i  we  dwa  dni  potem  od^ 
niósł  świetne  zwycięztwo  wesp6ł  z  Xi^cićai  lotaryń** 
•kim.  Diigikr-deUnf  jsnaczy  "przeszywaci  wnętrino- 
«<ści: 
(*)  KarUenUr  naznaczą  tylko  [tysii^c  Indyi  ubitych.  Penie* 
waz ,  były  to  ostatnie  bitwy,  w  których  Polacy  mieli 
uczestnictwo;  opnsczę  więc  opia  poźnieyszych  t^y  woy- 
ny  wypadków,  jako  niewchodzi^cy  do  naszły  bistoryi 
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i  niepnezorności,  przed  bitwą  jescze-  kilka  pmi« 
tonów  z  przeciwnego  brzegu  zwiedzionych  zo- 
stało. Muzułmaqi,  ratując  życie  od  miecsa  bla« 
znierców,  rzucali  się  do  wody,  i  w  nurtach  rze- 
ki nikczemnie  ginęli.  Chyzyr-Pasza^  beylcrbey 
Bosnii^  odniost  roęczenski  wieniec  za  wiarę;  C/ia- 
lil-Pasza^  si wąski,  i  Mustafd-PcLSzd^  sylistryy- 
ski  beylerbejowie  dostali  się  w  niewola;  a  Szysz^ 
man-Muhammed-Paszd  i  Szatyr*Ahmćd*Pa- 
SZ&  zginęli  gdzie  ijjak  nie  wiadomo. 


WYPRAWY  DO  MULTAN  I  POD  KA- 
MIENIEC. 

{Tom  pi^riv8zyy  sir,  śog  yerso). 


W  tymże  czasie,  kiedy  się  chan  ze  sw^mi 
Tatary  znaydował  na  wiedeiiski^y  wyprawie, 
niedowiarek  imieniem  Konaskd  (*),  jeden  z  ba- 
rabaskich    Kozaków,   wyniesiony  od    króla  na 

(*)  Hetman  KonickL  Barabaskimi  Kozakami,  Barabóst" 
Kaiogy^  zwali  Turcy  tych  Kozaków,  którzy,  po  przej- 
ęciu hetmanów  zaporozkich  pod  opiekę  Osmanów,  a  po- 
tćm  carów  moskiewskich,  pozostali  w  służbie  Rseczj- 
pospolitej. 
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dostojeństwo  hetmanfi,  związawszy  się  zeszłachti) 
co  mu  towarzyszyć  chciała,  i  pewnym  Mołda- 
wia ninćm,  CzerkicS' Bojarem  (*),.  który  około? 
siebie  zgromadził  był  garstkę  poicpieaców  %et 
swć^go  narodu,  postanowili,  korzystając  %  pory, 
aplądrować  kitay  z.źołnieraa  wtenczas  ogołoco- 
ny, od  Benderuy  do  Kilii  i  Ismaila^  Ci,  skoro 
przeszli  Tiir2^  zmierzając  prosto*  ku  Benderonnj 
mieszkańcy  nadbrzeżnych  wiosek  (**)  chwyci-, 
łi  się  natychmiast  icK  strony,  i,  ponieważ  "  wszy- 

^  ser  NIBW1£RNI   JBDŚN  SKŁADAJĄ  NARÓd/'  wkrÓt- 

ce  więo  ta,  f ozbóynicza  szay ka  podniosła  się  dO 
trzydziestu  tysięcy  ludsi,  napływam  ŁehóW) 
Mołdawianów,.  Kozaków  tak  łebskich  ^ak  mo- 
skiewskich., i  dalszyjdh  niedowiarków.  Postano- 


^T" 


(*)  Zdaje  się,  ze  pod  tćm  imieniem  cbie jopis  rozumie  Baiń^ 
shiego;hy\to  krewny  Peiryczeyhi^  albo  Petraazenki^pned^ 
tćm  hospodara  nmltańskićgo.  On  mu  naywiccćy  dopo-> 
TCib^  do  utworzenia  mocnćy  partyi  między  bojarami^ 
która  ga  wtenozaa  przywróciła  była  na  hospodarsŁwo. 

(^)  Póki  lewy  brieg  2>#Me«/rN- należał  do  Otomanów,  mia-> 
steczka  i  włości,  lejące  nad*  tą  rzeką ,  zwane  były  7a- 
ły-hioylerl^  "pobrzczn^miwiosk^imi,'* a  urzędnicy  woy- 
skowi,  trzymający  vr  nioh  stpaź  pograniczną ,  nosili  i-* 
mie  Jaiy^agasy^.czyli  "nadbrzeżnych  agew."  Zwyczay- 
nie  do  t^y  posługi  używanymi  byli  Tatarowi©  pere- 
kopscy.  Gałą  tez  krainę,  ciągnącą  »ic  wzdłui  lew^y 
strony  Dnieslruy  nazywano  Jfiły,  '^ pobrzcz^śm,"  albo^ 
pk  z  prawey  strony  tey  rceki,  Poberekem. 
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wieoi  od  chana  jałjK^-agowie  podobnieś  snaydo* 
wali  się  pod  lVUdnUm^  %  wyborćm  swtfgo  lo- 
du. Ich  namiestnicy,  chcąc  nastawić  opór  nie* 
przyjacielowi,  zebrali  naprędce  około  tnech  tj« 
siccy  Tatarów;  ale  z  tak  małą  garstką  źle  uzbro- 
jonego moltochu,  gdy  się  przyszło  mierzyć  z  lics- 
nym  najezdnikićm,  zmuszeni  byli  odstąpić  nasad. 
Nieprzyjaciel  dni  jedenaście  zatrzymał  się 
pod  Benderem  ^  i  jednćy  nocy  szturm  niespo* 
dzianie  do  twierdzy  przypuścił;  lecz  był  odpar* 
ty  silną  strzelbą  tameczney  załogi,  i  oprócz  spa* 
lenia  kilku  domów  na  przedmieściu,  innćy  nie 
uczynił  szkody.  Podniósł  więc  stamtąd  obozy,  i 
przez  środek  Pobrzeiay  pociągnął  ka  hmaHo* 
fvi,  gdy,  z  drupi^y  strony,  były  hospodar  Pt* 
traszenko ,  wdzierając  się  gwałtt^m  na  wielko- 
rządztwo  multańskie,  opanował  Jassy  na  czele 
dziesiąciu  tysięcy  wojska,  zebranego,  z  Motda* 
wian  i  włóczęgów  rozmaitego  narodu  (*). 

{^)  Petraazenko^  fąk  wiadomo,  zdradził  był  Turków  prsed 
bitwą  cliocimską,  i  przeszedł  na  stronę  Polaków.  Siy* 
bieakłf  zaniedbał  korzystać  ze  zwycięstwa  pod  Chód* 
m^nif  opuścił  Kamieniec^  nie  utrzymał  PelrycstsyJbi  na 
liospodarstwie,  i  wydarł  sobie  nazawsse  podporę »  któ- 
róy  potem  tak  mocno  potrzebował  w  MuUanach^  gdy 
mu  zdradliwy  KarUemir^  drobnymi  podstępami  i  uda- 
waną przyjaźnią  obalał  wszystkie  przedsięwzięcia.  Po- 
stępowanie tćgo  Grekai  co  wszystko  uczynić  był  go- 
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JusŁif*^gA^  dowódca  Tśmaila^  człowiek  Die« 
tmiernie  czynny  i  przedsiębiorący,  a,  przez  dłu« 
gi  na  urzędzie  pobyt,  dobrze  świadomy  stanu 
i  sposobów  owćgo  kraju,  ściągnął  co  rychło  mu* 
zułmanów  ze  wszystkich  okolic,  i  iadndgo  uźyd 
nie  zaniedbał  środka,  zęby  się  dzielnie  zastawić 
nieprzyjacielowi.  Gdy  się  najezdnicy  zbliżyli  na 
ośm  godzin  drogi  od  IsmaUa^  syn  chana,  wra« 
cającego  wówczas  z  wyprawy,  wyprzedził  oyca 
z  nielicznym  oddziałam  Tatarów ,  uderzył  nie* 
spodzianie  na  chałastrę  Konaski  i  zabrał  iip  oko* 
ło  sta  głów  i  języków.  Nazajutrz  hetman,  uwia« 
domiony  o  przybyciu  chana  do  Jsmailay  zanie* 
chał  swdgo  zamiaru,  i  ku  Maltanóm  cofać  się 
sacząt.  Hadiy-Giray  pospieszył  za  nim  w  po- 
goó,  z  woyskićm,  które  Jasilf-Agd  byt  zebrał; 
ale  Konaskdy  bojąc  się  spotkania,  pod  pozorćm 
podsłuchu  wyszedł  w  nocy  z  obozu,  i  we  trzy« 
sta  koni  uciekł  do  Petraszeńki^  będącćgo  w  Jas^ 
sćLch.  Nazajutrz,  chan  uderzył  na  tabor,  i  w  o- 
ka  mgniepiu  przywiódł  najezdników  do  rozsypki: 
wielka  ich  część  trupćm  padła  na  pobojowisku, 
a  reszta,  wpław  uchodząc,  w  nurtach  rzeki  zgi« 
nęła,  lub  poszła   w  niewolą  (♦).     Ten  świetny 


tówy  zęby  saskarbid  łaskę  Turków,  było  wcale  rółn^ 
od  tego,  fakie  rau  syn  przjrpisufe  w  swćy  historyi. 
(*)     Potyczka  ta,  podług  Kanienuray  wydaną  była  na  pła^ 
•csyznie   f^aU  Sirimba,  czyli  ^Niego^siwćy  Dolinie«? 
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czyn  orf £a  przyniósł  w  nagrodzie  swycicECom 
"wielkie  zapasy  wojenne  i  ogromne  bogactwa, 
złupione  prze&  na^ezdników  na-  mieszkaBcaeh 
Bohdana.  Petraszcnko^  przerażony  tym  wypad>^ 
ki^m,  opuścił  Jassy  i  do  SoczMęy  uciekła  a  Ko* 
naska^  po  niezliczonych  trudach  i  mebe»pieezeń« 
stwach,  dostał*  się  do^  Mamiot^y  (?),  n^ićysca 
swego  pobytu,  gdzie,  >ak  wieśd  pot^m  ehodzi- 
ła,  zginął  »  rąk  Kozaków,  oburzonych'  nań  sa 
Biemęztwo  i  zdradę ,  które  stały  się  przyczyną 
klęski  ich  nad  PruŁ^tn^ 

(Str.  im).  Skoro- ta  zawierucha  ustała^  ^y« 
nadiy-Siuleyman-Paszd  (*),  dowodzący  w  Ba* 
hddahy^  przełożył  dywanowi,,  że  dla  CM^reoy 
granic  od  napadur  Łehów,  potrzebuje  daleko  zna- 
komitsz^y  siły,  od  t^y,  jaką  posiada*  W  tedy 
Huseyn-^gd^  przedtem  dozorca  komory  ceWy 
w.  Stambule^  a^  następnie  kietchoda  (**)  ehase- 

Sobiesiif  podług  tćgo  pisarza  dwakroć  nad  Prutdm 
w  tćmże  mićyscu  był  porażony;  a.  pof  nićy  Piotc  W* 
był  tam  w  oblężemu  trzymany  od  Tusków* 

C*)  Aynadz.^  znaczy  właściwie  "  zwierciadlnik,.**  lecx  w 
przenośnem  użyciu,  '*  oszusti  matacz,,  lis,**  i  t.  d.  Cht- 
rakter  osobisty  t^go  wodza  dat  pawód.  do  takiiśgo  prze- 
zwiska. 

(^  Porucznik  {Jiomme  d'affwe8\,  albo,  marazałek  dwom 
sułtanki.  Jestto  bardziey  bonorowy,  niz:  czynny  o- 
rzJ^d  w  seraju^  który  jednak  zyskownym  hyd  moie,  je* 
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kz-sułtan  jćymości,  wyniesiony  sostał  na  dostcK 
jeństwo  paszy,  i  beylerbeja  Sylistryi^  z  polecę- 
nit^m  zwołania  rumilskich  muzułmanów  na  po« 
spolite  ruszenie. 

{Sir.  116).  W  tymie  czasie  kiedy  Niemcy 
opanowali  Budę  (1096=1684),  król  Łehów  o- 
blecł  twierdzę  Kamieniec.  Siuleymdn-Paszd^ 
beylerbey  Bosnii^  znaydując  się  okota  Bendera 
skoro  uwiadomiony  został  o  poruszeniach  nie<^ 
przyjaciela,  przyzwał  natychmiast  SeUm-Giraja 
z  posiłkami  Tatarów ,  i  b  woyskićm  jakie  miał 
przy  sobie  pospieszył  przeciw  najezdnikóm.  Jui 
^  dni  czterdzieści  z  okładam  upływało  oblężenie 
Kamieńca:  Łehawie  ustawicznie  przypusczaU 
szturmy,  i  ciągłą  strzelbą  kołatać  do  twierdzy 
nieprzestawali.  Już  nawet  zewnętrzne  fi>sy  by« 
ły  w  ich  ręku,  gdy  mężna  załoga,  uczyniwszy 
wycieczkę  w  samo  południe,  jedno  burzące  dzia« 
ło  i  cztery  moździerze  strąciła  im  do  fosy,  za- 
gwoździta  sześć  mniejszych  i  przeszło  sześćset  lu* 
dzi  ubiła.  Nieprzyjaciel  widząc  trudność  doby- 
cia Kamie Aca  ^  a  z  drugićy  strony  niebezpie- 
czeństwo, jakićm  groził  mu  Sialeym^an-Pasza^ 
^■11  . .         ^.  ,  .     ■ 

ali  sułtanka  posiada  znaczne  uposażenia,  czyli,  jak  na- 
zywając, dochody  ''na  ti*zewiki,^  hcunmiMyh^  albo,  jak 
my  mówimy,  '/na  szpilki,"  i  jejli  ma  zamiłowanie 
w  marnotrawstwie-,  gdyf  óa  dla.  "Jiy  WstydliMtości* 
wszystkie  robi  sprawunki. 
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trzymający  tabor  jego  w  obi  cieniu  ,  t4jŁe  nocy 
opuścił  swe  okopy  i  spiesznie  do  oycsysny  po- 
wrócił. Fadiszah  uwiadomiony  o  tak  świetnym 
odporze  najezdników,  udarowat  cbana^  jak  la* 
zwyczay,  sobolo  wćm  pułfutrzćm  i  chy  ratćm,  przy- 
dając  do  tćgo  pyszny  miecz  i  brylantow^e  pióro 
do  zawoju.  Szyr/n-bejowie  (*),  oraz  wielu  mir'* 
zów  tatarskich,  podobnież  chylaŁami  byli  nagro- 
dzeni. Siuteymdn-Paszd  otrzymał  sobolowe  fii* 
tro  i  miecz,  z  bogatą  pochwą,  a  podwładni  jego 
urzędnicy,   podług  stopni  swych  dostojeństWi 
chyraty  rozmaitdy  wartością 

{Str.  118  verso.y  W  roku  1096  (i685>  Mdk- 
miid^Pasza  naznaczony  byt  dowódcą  twierd^ 
Mamicńcai  lecz  za  przybyciem  na  mićyscet  w 
piętnaście  dni  życie  zakojdczył.  Następcą  jego 
był  mianowany  Bijykłjr^ Mustafa -Pa^zd  (*♦)» 
dowodzący  w  Bahd^dahy^ 

(*)  Szyrjnnbeyi  znaczy  "  szwagier  pan,"  to£  co  vr  SCambiH 
le  Damhd-Paszh,  Od  wyrazu  Bzyryn^  pochodsi  riu^ 
azuryn^  które  toz  samo  znaczy. 

(**)  Bijyhły^  "wi^saty,  cBugowąsy."  Dsiejopia  tureckie  Si- 
jęty  waznćmi  wypadkami  woyny  węgierakićy^  hm 
wspomina  wcale  o  bezskutecznych  usU^owaniach  JaiiA 
///,  które  się ,  jak  bauki  %  mydła ,  wydymały  w  pię- 
knych kolorach  nadziei^  i  na  granicy  mollaiaki^y  pę- 
kały marnie,  zostawuji^o  tylko  boleśd  po  cscsćy  i  ni*- 
uzytecznćy  pracy.  Tym  sposobem  jest  przemilczaną  wj« 
prawa  JaMonowihiego  do   MuUan  w  którzy  Kania* 
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(Str.  i5i  yerso).  Roku  hidiry  iioo  (i68g), 
sałoga  twierdzy  Kamieńca ,  złożona  z  piechoty 
na  stałym  żołdzie  utrzymywanćy,  zaczęła  się  bun« 
towad  ze  zwykłą  sobie  burzliwością,  i,  pod  po« 
zorćm  nie  wypłaty  zaległości,  grozić  śmiercią  do« 
wódcy  swemu  jśhmćd •  Paszy  ^  którego  znieść 
sie  mogła  surowości  i  nieładu  w  rządzeniu.  Na 
jćgo  więc  mićysce  naznaczony  został  ICahra* 
man^PaszA^  i  posłany  do  Kamieńca  z  rozkazćm 
przykładnego  sprawców  rokoszu  ukarania. 

(Str.  175).  Król,  zebrawszy  około  sześdzie- 
siat  tysięcy  woyska  w  roku  iio2  (1691),  het- 
mana swćgo  posłał  obledz  Kamieniec  f  ^  sam 
wpadł  do  Bohdana^  z  zamiarćm  zapusc^nia 
się  ai  pod  Isakczy^  i  splądrowania  całego  kra- 
ju. Wiadomość  o  tćm  powzięto  dosyć  zawcza- 
su 9  i  nakazano  pospolite  ruszenie  w  beyler* 
beysŁwie  Sylistryi^  i  okręgach  na  pułnoc  Bał* 

karm  leżących.  W  Multanach^  żadnych  nie  za- 

■  - 

mir  tak  bezczelnie  zdradził  polskioh  dowódców)  cho- 
ciaż syn  tćgo  hospodara  broni  go  w  awćy  historyi  bi- 
sanckiemi  wykrętami.  Wyprawa  króla  w  1686  jest 
także  pominiona^  a  dzie  jopis  wspomina  tylko  *'  o  przy- 
**  bycia  do  Stambułu  wyprawionych  od  króla  i  hetmana 
^  barabaskich  Kozaków  |  dwóch  posłów,  którzy  mieli 
^posłuchanie  u  sułtana,  i  przy  listach  złożyli  mu  zwy- 
''czayne  podarunki"  (sir.  #s5  perso)^  Nic  też  nie  ma 
o  wycieczce  królewica  Jakuba  pod  KamUnUo  w  ro« 
ku  1687,  i  JabionowMki^go^  w  1689. 
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niedbano  środków,  ieby  skutecsDie  wstnymać 
postęp  nieprzyjaciela;  mnićyszy  Kaś  jego  tabor, 
położony  pod  Kamieńcdm^  odparty  był  daełna 
wycieczką,  którą  KahramÓLn •  Pctóza,  na  csde 
swey  załogi  uczyniL 

{Sir.  198  verso).  Osada  twierdzy  Kamień- 
ca zostawała  bez  żywności.  Urak^ohłik^  jedes 
z  mirażów  nogayskich  C"),  oU*zymał,  w  roka  1096 

(*)  Ten  UriUb^Ohłit,  to  jest,  *'Mjn  Urmka,''  Kodsony  bjt 
s  Urat"  Mirczy  f  itryjecsnego  br«ta  tławn^o  Uir^ 
KanUmirmj  wodza  nogayskich  Tatarów  o  którym  mó- 
wiliśmy w  tomie  pićrwszym.  Mie  mogę  pominąć  le» 
bym  tu  nie  wytknął  nikczemnćy  prSzno^i  JDemeiriau 
hanUmira^  którćgo  historyi^  tu  często  przywodzę.  Chail 
on  dać  do  zrozumienia  swym  czytelnikom,  £e  jest  po- 
tomkiem  t^go  znamienitego  Tatara ,  i  ie  tćm  tanińi 
pochodzi  od  TamerlanOy  Timura^  albo  Tęyrnuwiu  Dm- 
irahi  (gdjz  tak  zwano  tćgo  hospodara  ca  iywoU) 
uroił  w  swćy  nicwiadomo^ci,  xe  KcaUemir  saaczj  ps 
tatarsku  *'krew  Timura!"  Cała  historya  tego  pisaru 
mocno  przekonywa  y  co  i  P.  Hammer  dowodnie  ołt- 
zał  (Journal  asiat.  de  ParUy  48a4y  XrX  cohier^  p- 
39)y  ze  on  zgolą  nie  umiał  po  persku  ani  po  arab&Lo, 
i  nie  rozumiał  nawet  wyższego  stylu  turecki^o*  Int- 
czey  bowiem,  wiedziałby  zapewne  że  dwóch  wyrazóir 
tatarskich  zgadzać  podług  prawideł  składni  perskiej 
języka,  i  Kafd-lemlr  powiedzieć,  żadną  miarą  nie  mo- 
żna; iii  chcąc  oznaczyć  "  krew  Timura,"  trsebaby  Ttf 
mur-kany,  albo  Timur-kany  wyrazić;  ze  naoatatek,  Jfa** 
Łemir  nic  iunćgo  nie  znaczy,  jak  ''krew-żelazO|"  i  fA 


(i6g5),  polecenie,  zakupiiS  pszenicy  u  Tatarów 
budzackich)  a  Szahbaz^SuUdn^  u  perekopskicb 
pokoleń,  w  ogule  dwadzieścia  pięć  tysięcy  kilo- 
tów,  które  ten  ostatni  podjął  się  przewieść  do 
Kamieńca  przez  kray  nieprzyjacielski.  Sczęśli- 
wie  pierwszym  podwozesn  dostawiwszy  siedćm« 
naście  tysięcy  kilotów,  wkrótce  potćm  prowa- 
dził resztę ,  gdy  Lehowie ,  uwiadomieni  o  dro- 
dze którą  się  przekradał,  wysłali  przeciw  niemu 
trzydzieści  (?)  tysięcy  woyska.  Szahbdz^  nie- 
zastraszony  tą  liczbą,  poczytał  zbl  niemęztwo  co- 
fać się  nazad,  i  śmiało  ku  tWierdzy  postępował. 
O  trzy  godziny  drogi  od  Kamieńca ,  nieprzyja- 
ciel uderzył  na  Tatarów,  których  nie  więcey 
l>yło  nad   cztery  tysiące,     Muzułmani  zastawili 

tylko  skrócenićin,  dosyć  zwyczaynem  u  Tatarów,  za-. 
miast  KantemiĄy  albo,  "krwawe  żelazo/'  DmUraki^ 
wszędzie  nieznośny  samolub,  mógł  sobie  darzyć  głowę 
roskosznćm  marzeniem,  2e  z  Wielkim  Mongołem,  po- 
tężnym władcą  HindustanUj  z  jednego  pochodzi  scze- 
pu;  lecz  mu  nie  uwierzi^  ci,  którzy  będąc  ŚMriadomai  o- 
deń  histoiyi  Wschodu,  wiedzą,  ze  KantemirowU  no- 
gayscy  nic  nie  mają  do  czynienia  z  potomstwem  Tamer^ 
lana,  Z  większem  do  prawdy  podobieństwem  rozumied 
można,  ze  multańscy  KanUmirowie  winni  to  świetne 
nazwisko,  oy  CU  Konstantefgo  KcTiienura,  który  był  jeń- 
cem w  Budzatu  sławnćgo  mir'zy  togo  imienia,  i  przy- 
brać musiał  potćm  miano  swojćge  pana,  podług  zwy« 
czaju  i)rzyjclćgo  na  Wschodzie. 


mu  dzielny  opór,  i  przeszło  trzy  tysiące  ładzi 
trupćm  położyli:  woysko  nieprzyjacielskie  zabić- 
rało  się  już  do  rozsypki,  gdy  syo  króleski  i  czte- 
rech znakomitych  hetmanów,  którzy  nićm  do* 
wodzili,  miarkując  dobrze,  że  ucieczka  tak  wiel* 
kićy  sity  przed  czlćrma  tysiącami  Tatarów  nie- 
znaydzie  żadnćy  wymówki  u  króla,  zapaleni  ja* 
kąś  niewierną  gorliwością,   wpadli  znowu  nie- 
wstrzymanym  pędćm  na  muzułmanów,  wzięli  ich 
z  kilku  stron  w  pośrodek,  i  rzeź  okropną  spra- 
wili. Tatarowie,  nie  mogąc  dostaó  ich  natarczy* 
wości  mieszać  się  zaczęli  i  rychło  poszli  w  roz- 
sypkę; a  Szahbaz^  widząc  z  boleścią  cały  pod- 
wóz żywności  wpadający  w  moc  nieprzyjadeki 
do  innćgo  czasu  odłożyć  musiał  krwawą  na  Łe* 
haćh  pomstę. 

(Str.  211  verso).  Powróciwszy  do  oyczy- 
zny,  SzahbaZ' Sułtan  zebrał  natychmiast  or^ 
skich  {*)  i  budżackich  Tatarów,  i  wściekłą  zem^ 
stą  rozżarty,  wypadł  z  Badiaku  mieczem  i  o- 
gnićm  pustoszyć  kray  nieprzyjacielski.  Kosz  je- 
go zapędził  się  aż  do  llibotva  (**),  burząc  i  pa- 
ląc wszystko  po  drodze,  a  Tatarowie,  żeby  tym 

po- 


(*)  Perehop  w  tatarskim  języku  Or  byt  iwany.  BudiU 
znaczy  właściwie  ''ki^t;"  to  zaś  nazwisko  winne  jot 
•wóy  poczi^tek  jeograficznemu  połoienia  mieyaoa, 

(**)    Lwowa, 


potęinieyszą  zadad  klęskę  i  siać  swobodnićy  zni* 
sczenie,  przytłumili  w  sobie  chuć  rabunku,  i 
mordem  gnębić  niedowiarków  postanowili.  WieU 
ki  hetman,  z  kilką  tysiącami  ludzi  i  kilką  dzia- 
łami, chciał  wstrzymać  tę  okropną  powódź;  lecz 
Tatarowie,  zapaleni  zemstą  i  nienawiścią,  wpa- 
dli nań  gwałtownym  pędem ,  zrąbali  woysko ,  i 
hetmana  do  ucieczki  zmusili.  Zabrawszy  potćm 
dwa  działa  zostawione  na  pobojowisku,  ponie* 
waż  nikogo  przeciw  sobie  nie  mieli,  poszli  spo- 
koynie  plądrować  i  łupić  wszystkie  te  mićysca, 
kędy  obfitą  zdobycz  znaydować  mogli.  Przeszło 
dziesięć  tysięcy  włości  obróciwszy  w  popioły, 
oprócz  ogromnćy  liczby  wymordowanych  miesz* 
kańców ,  jescze  trzydzieści  tysięcy  ludzi  zagar- 
»ęli  w  niewolą,  i  z  niezmiernym  łupem  do  Kry^ 
mu  pognali.  Wiadomość  o  tak  świetnym  zago- 
nie przyniesiona  do  obozu  muzułmanów  pod 
Belgraddm^  niewypowiedzianą  radością  prawo- 
wierne serca  napełniła  (*). 

(*)  Całe  to  opisanie^  wzięte  eapewne  z  urzędowego  donie- 
sienia samego  Szahhaz^Stiiiana  j  tri^ci  bardzo  t^m,  co 
Osmanowie  zowią  Lafi- Tatary  ^  albo  "samochwal- 
stwćm  tatarskićm,"  które  w  Tarczech  tak  w  przysło- 
wie poszłoy  jak  nasze  polskie.  Turcy  bowićm  nadali 
przezwiska  róinym  Europy  i  Azyi  narodom ,  od  pe- 
wnych upatrzonych,  albo  tei  przy  widzianych  pii^tn  cha- 
rakteru y  przymiotów   lub  zatrudnień  każdego.    I  tak, 
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{Str.  ^22  ver$o).  W  roku  1107  (1696)  da- 
ny  był  rozkaz  Jusiif- Paszy ^  seraskierowi  Syli- 
stryi,  i  Gazi-Giray-Sułtano^^i^  zakupić  u  Tata- 
rów znakomitą  ilość  żywności,  i  opatrzyć  w  nia 
Kamieniec^  co  też  wypełnić  nie  omieszkano. 


ZAPIS   PRZEDUGODNY 

harłowichiego  przymierza  miedzy   7Vy8ohim  JProgiem^  a 
Królem  i  Rzecząpospoliłą  lehskidmi  (str.   a45)« 


"Art,  I.  Gdy  od  tak  dawnego  czasu  toctą- 
**  ca  się  okropna  woyna  między  Wiecznotrwa- 
"łćm  Państwem  a  Lehską  Rzeczapospolita  zu- 
"  pełnie  przecięta  dziś  zostaje,  a  wzajemna  zgo- 

Polaków  zowia^  jPofl^oZ-G/rt/^m,  chełpliwymi  uiedowiar* 
kami ;   Francuzów  ^y nadzy ^  cLytiymi ,  i  w  oguluośd 
Europejczyków,  Firenk  hezar-renh y  Frankami,  Ły«V 
cobarwymi,  przewrotneini;  Hiszpanów  7V/ii5^/ leniwca- 
mi;  Holendrów,  Peynirdzi,  sernikami-,  AngUków,  Cto- 
hadfiy,  sukiennikami;  Austryaków,  Gurur-tiąfirk,  py- 
sznymi niedowiarkami-.    Greków,     boynuzsuz  hojun^ 
bezrogiemi    owieczkami;    Persów,    Kyzyibasz^-ewbatij 
nikczemnymi  czerwonogłówkami;  Tatarów,    Tatar-tf 
ha-reftcir,   wialronogimi,    i  t.    d. —   Wyra*   Ssahbas, 
znaczy   w  perskim  języku  "sokoła:"   tak  więc  Ssak* 
hdz-SuUan  jest  toz  samo,  co  "Sułtan  Sokół.*! 


da,  i  przyjaźń,  oparta  na  sczerosci  jaka  dwom 
sąsiedzkim  mocarstwom  przystoi,  mają  być  od- 
tąd zasadą  zobopolnych  związków ;  przetoż, 
dla  sczęścia ,  pokoju  i  dobrego  bytu  podda* 
nych  ludów,  dawne  granice  państw  obóyga 
będą  przywrócone  i  utwierdzone  na  zawsze, 
a  tak  ze  strbny  Bohdana^  jako  też  wszelkich 
innych  posiadłości  i  ziem  należnych  do  Strze- 
żonego od  Niebios  Państwa,  Lehistan  uiyvła6 
ma  granic,  jakie  rozdzielały  oba  te  państwa  przed 
wybuchnienie'm  dwóch  ostatnich  wojen.  Te 
odwieczne  zakresy  mają  być  odtąd  stałe,  nie- 
zmienne, święcie  i  nietykalnie  szanowane  z  o- 
bojćy  strony. 

"Art.  II.  Woyska  lehskie  całkowicie  i  zu- 
pełnie będą  wyprowadzone  ze  wszystkich  ma- 
łych i  wielkich  twierdz,  grodów,  miasteczek 
i  ziem,  które  przed  wybuchnieniem  dwóch 
ostatnich  wojen  należały  do  Bohdana^  i  w. 
dawnych  jego  zamykały  się  granicach:  całe  lo 
wielkorządztwo  będzie  oczysczone  należycie  i 
zostawione,  jak  przedtem,  w  pokoju. 

"  Art.  III.  Twierdza  Kamieniec ,  położona 
wewnątrz  dawnych  granic  Lehistanu^  i  przed 
wyż-pomienioną  epochą  należąca  do  tćgo  kra- 
ju ,  oczysczona  będzie  z  woysk  otomańskich, 
zostawiona  w  całości  i  Lehóm  zwrócona,  a 
Wysokie  Państwo  zrzeka  się  odtąd  wszelki^-* 
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*'go  prawa  do    Podola  1  Ukrainy^  i    hetmana^ 
*'  który  odeń  był  mianowany  i  teraz  w  bohdaii- 
"  sktóy  ziemi  przebywa,  skasuje  i  zniesie.  Sko- 
"  ro   dawne  granice  między  Lehistandm  a  łio- 
*'  spodarstw^m  Bohdana  będą  znowu  ustanowio- 
^^ne;  Lehowie ,    jeśli  pogodna  usłuży  pora,  w 
^'przyszłym  da  Bóg  miesiącu  marcu,  i  gdy  mo- 
''żna,  prędzey,  wypróżnią  i  oczysczą    z  woysk 
^'  swoich  pomienione  wielkorządztwo,  i  wszyst- 
^'  kie  zamki  i  miasta,  które  w  niem  zaymuja:  pc- 
*'  dobnież ,   wypróżnienie  Kamieńca   ze    stromy 
"  Wysokiego  Państwa ,  zacząć  się  ma   w  przy- 
"  szłym  miesiącu  marcu,  i  prędzey,  jeśli  czaspo* 
'' zwpH.    Obie  strony  warują  to  sobie,  ze  która 
''  z  nich  będzie   w  stanie  wcześnićy  uskutecznić* 
*'  wyprowadzenie    woysk  swoich,  uczynić  tego 
*'  nie  omieszka  bez  żadnego  zamitrężenia  i  opo- 
"  ru.     Wypróżnienie    Kamieńca    jakkolwiekby 
^'  wiele  kosztowało  trudu,  wykonane  ma  być  ko- 
^'niecznie  do  dnia  i5  przyszłćgo  miesiąca  maja, 
^^  a  dla   ułatwienia  tćgo  warunku ,    rząd  lehski 
*'  doda  pomocy  dostarczeniem,  ile  będzie  mógt, 
^^  wozów  i  koni  pod  przewóz  wojennych  dostat- 
"  ków.  Wypróżnienie  twierdz  i  zamków   z  obo- 
"  jey  strony,  ma  się  odbyć  w  zupełnem  bezpie- 
''  czeństwie  i  pokoju,  Z  obojćy  też  Strony,  jeśliby 
^'  którz}  kolwiek  z  wracanych  wzajemnie  twierds 
'^i  micysc  warownych  mieszkańcy  dobrowolnie 
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*^  wyyść  chcieli,  nczynić  to  mogą  z  całym  swym 
^'  majątkiem  i  w  zupełnein  bezpieczeństwie ;  ci 
^  zaś  którzy  pozostać  zapragną,  nie  będą  z  któ^ 
"rey  kol  wiek  strony  doznawali  żadnych  ucisków, 
^^  krzywd  i  niesprawiedliwości:  ponieważ  zaś  wy^ 
^  prdznienie  twierdzy  Kamieńca  naznaczone  jest 
"  w  przyszłym  miesiącu  marcu ;  przetoż ,  mały 
*' poseł  lehskł,  który  do  Dr&wi  Sczęśliwości 
^  wkrótce  przysłany  będzie,  przedstawić  maWy- 
^  sokiemu  Progowi  Cesarskiemu  ,  jakie  działa, 
^*  znalezione  w.  tćy  twierdzy  przy  jóy  zdobyciu, 
^  na  mieyseu  zostawicme  byd  powinny. 

'^Art.  lY.,  Nie  wolna  ł>ędzie  żadnym  woy- 
"  skóm  i  zsaciągóra  należnym  do  Wysokiego  Pań- 
*^stw.a,  a  w  sczegulności  narodom  Tatarskim^  pod 
*'  jakimkolwiek  pozorćm ,  potrzebą  i  względćm, 
^^iiakłucać  spokoyność  poddanych  króla-  lehskić- 
''•go,  najeżdżać  granice  jego  krajów,  uprowa- 
*'  daać  niewolników,  grabić  ł>ydlcta  i  trzody,  i 
*'  wszelkie  jakiekolwiek  czynić  szkody  i  niepo- 
*^  rządki.  Wezyrom  i  beylerbejom,.  tudzież  Nay- 
^'^scŁęśliwszemu  chanowi  lirymu^  jego  kałgajo- 
^'^  wi ,  nur-ed-dinowi  i  dalszym  sułtanom  tatar- 
"skim,  także  wojewodom  Bohdana y  wyraźnie 
*^i  surowo  zaleconem  będzie,,  przez  Nayświętsze 
*^  Fermany,  nayściślćysze  poszanowanie  granic  i 
*^ warunków  ninićyszego  pokoju.  Ci,  którzyby 
*^  wpadłszy  na  ziemię  lehską,  ludzi  do  jasyru  za* 


*'  gnali,  zagrabili  trzody  i  stada,  lub  wyrządze- 
**  ni^m  innych  jakichkolwiek  krzywd  i  szkód 
*^  poddanym,  a  przez  to  samo  naruszeniem  wa^ 
**runków  pokoju,  mogli  dać  powód  do  wzaje- 
''  mnych  nieporozumień  i  waśni;  będc-j  pilnie  ślć- 
*^  dzeni;  a  jgdy  przekonanymi  o  popełnienie  tych 
*^  bezpraw  zostaną,  surowo  skarani,  dla  przykła* 
*5  du  i  postrachu  innych;  rzeczy  zaś  i  przedmio- 
**  ty  złupione  na  lehskiey  ziemi ,  po  należytym 
^(  wyszukaniu,  zwrócone  właścicielom:  urzędoi- 
**  cy,  opieszale  W  podobnym  razie  postępujący, 
"mają  być  oddaleni,  lub  śmiercią  skarani,  sto- 
''  sownie  do  wielkości  winy.  Ze  strony  też  Le- 
"  hów,  warunki  ninieysze,  we  wszystkich  podo- 
*'  bnych  okolicznościach,  z  równąz  pilnością  i  su- 
*'  rowością  będą  przestrzegane ,  ani  ktokolwiek 
^'  będzie  śmiał  je  naruszyć  pod  jakimbądź  po- 
*'  zorem. 

''  Art.  V.  Jako  Rzeczpospolita  lehska  była 
*'  oddawna  i  jest  udzielnem  i  niepodległym  kro- 
lestwćm;  tak  też  ze  strony  Wysokiego  Pań- 
stwa i  narodów  jemu  podwładnych,  doświad- 
czać nie  będzie  żadnych  napaści  pod  pozorem 
jakichkolwiek  opłsit  i  dani,  i,  na  mocy  niniey- 
szego  przymierza ,  do  żadnych  tego  rodzaju 
'^  ciężarów  nie  jest  obowiązaną. 

'^  Art,  VI.  Ażeby  skutecznie  powściągnąć  i 
^^  ukrócić  zupełnie  budżackich  i  dalszych  Tata- 
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*^  rów,  którzy  w  czasie  trwających  między  dwo- 
"  ma  państwami  niepokojów,  opuściwszy  dawne, 
*'  nowe  dla  siebie  obrali  siedliska  na  ziemi  Boh" 
*'  dana^  i  tym  sposobem,  wbrew  zastrzeżeniom 
*'  dawnych  traktatów  i  umów,  nayłaskawi^y  po« 
*^  stąpionych  Królowi  i  Rzeczypospolitey  Lehów, 
*'  dopusczali  się  różnych  przeciw  nim  bezpraw 
^'i  gwałtów;  Tatarów  takowych  wyprowadzić 
*'  zewsząd,  gdziekolwiek  przemocą  i  samowolnior 
^'  prs^ywłasczy  wszy  sobie  ziemie  na  gruncie  Boh* 
*'  daaa^  pobudowali  siedziby,  folwarki  i  zimo- 
^'-  we  leże;  przjeaieść  ich  na  dawne  siedliska,  i 
*' surowo  zakazać,  ażeby  się  nadal  podobnych* 
^^  swawoli  popełniać  nie  ważyli, 

''•Art..  VH^  Mnichom  wyznającym  wiarę 
*'  Iezu3a  Pana ,  i  od  rzymskićgo  papieża  zawi- 
^'cłym,  w:olno  będzie,  stosownie  do  brzmienia 
*' poprzisdnicKfermanów,  sprawować  zwykłe  o- 
*'  brzędy  ich,  wyzpania,  w  mieyscach,  kędy  ko- 
'' ścioły  swe  mają;  wszelkie  zaś  inne  potrzeby 
*'  ich  i  sprawy,  odrębne  od  obrządków  wiary, 
''  wielki  poseł  Rzeczypospolitćy  przedstawiać  ma 
''  do  Wysokiego.  Progu  Cesarskićgo. 

''  Art..  VIII.   Jako.  handel  jest  owocćm  po-  "^ 
'*  koju  i  z9sadą  kwitnącćgo.  stanu  mocarstw;  tak 
"  też   wszelkie  odtąd  mają  być  dołożone  usiło- 
"  wania  i  obmyślone  środki,  aby  się  podług  nay- 
"  właściwszych  i  naydogodnieyszych  prawideł 
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**  odbywał.  Kupcy  oboyga  narodów  nie  będą 
<' prowadzili  towarów  tajemnemi  drogami,  lecŁ 
^^  przez  wiadome  i  powszechnie  uczcsczane  golciń- 
"  ce.  Od  przywożonych  i  wywożonych  towa- 
**  rów  opłacać  mają  zwyczayne  i  oddawna  usta- 
*'  nowione  pobory,  ani  podlegać  żadnym  nowym 
^*  opłatom,  a  od  przewozu  gotowych  pieniędzy 
*' żadnego  clą  nie  dawać.  Poddani  Rzeczypospo- 
ł^litey  i  na  jćy  ziemi  zrodzeni,  tak  Łehowie, 
^' jak  Litwa  i  wszelkiego  innćgo  narodu  ludzie, 
*'  przybywający  do  krajów  Wysokićgo  Państwa 
^'  w  celu  prowadzenia  handlu,  dopóki  swojemi 
**  postępkami  nie  dadzą  powodów  do  skarg  i  ża- 
*^  łob  na  siebie,  mogą  swobodnie  i  bezpiecznie 
**  zaymować  się  swem  rzemiosłem,  i  stosowaie 
^'  do  brzmienia  dawniey  postąpionych  kapituła- 
*'  cyy^  żadnym  podlegać  nie  mają  uciążliwym 
•*  i  nieprawnym  poborom  i  opłatom.  Lecz  ci,  któ- 
*'  rzy  opusczą  lehską  ziemię  i  w  Państwie  od  Nie- 
*'  bios  Strzeżonem  na  zawsze  osiada ,  skarb  ce- 
*'  sarski  pozbawiać  nie  powinni  ustanowionych 
*'  w  kraju  podatków  i  powinności,  podobnie  jak 
*'  i  pićrwsi,  przyymując  do  siebie  ludzi  obcych 
*'  i  nienależnych  do  swego  narodu.  Od  kupców 
*^  łebskich,  powracających  do  oyczyzny,  żadne 
*'  opłaty  brane  nie  będą  od  sprzętów,  naczyń,  o* 
*'  rężów  i  nabytych  brańców,  na  którychby  mie- 
**  li  i  ukazać  mogli  prawne  zapisy  kupli;  iadiie 


201 

*^  tex  uciski,  niesłuszności  i  Łamitrężenia  czynio- 
*'  ne  im  nie  będą  z  tego  względu,  byleby  tylko 
*'  pod  ty^n  pozorem  nie  przewozili,  bez  pozwo- 
*'  lenia,  zakazanych  przedmiotów.  Kupców  o- 
^-  boyga  narodów,  którzyby  skończyli  żywot  za 
"wzajemną  dwóch  państw  granicą,  majątki  i 
^^  wszelka  wiasność  na  skarb  zabierane  być  nie 
^'  mają ,  ani  żadnćgo  w  tym  względzie  ponosić 
^*  usczerbku ,  i  spotykać  5przeciwieństwa ;  lecą 
^^^ wydane  będą  osobom,  umocowanym  do  ich- 
*'  przyjęcia,  i  prawym  dziedzicom  zwrócone.  Je- 
'^  śliby  się  między  kupcami  zdarzyły  jakie  spo- 
ry lub  wypadki  większćy  wagi^  te  ułatwić  po- 
winni ich  nacz^elnicy  i  znakomitsze  pomiędzy 
nimi  domy  handlowe,  tak,  żeby  mogli  w  po- 
*'  trzebię  dać  władzom  przyzwoite  o  rzeczy  obja- 
*'  śnienie.  Kupcy  nie  będą  mogli  dochodzić  na- 
*•  leżności  i  pożyczek ,  na  które  nie  ukażą  zapf- 
"  sów  urzędowych  i  sporządzonych  stosownie 
*'  do  postanowienia  Świętego  Prawa.  Wszelkie 
*' sprawy  o  długi  i  poręki,  niewsparte  innćmi 
"  dowodami  jak  świadectwćm  osób,  które  prze- 
''kupionemi  być  mogą,  nie  będą  przyjęte  do 
"  rozstrząsania  sądowćgo,  a  sprawiedliwość  tym 
^' tylko  ma  być  wydawaną,  którzy  będą  .ukazi« 
*' ciełami  prawnych  umów,  zapisów,  lub  da- 
*'nych  im  wprzódy  Wysokich   Fermanów   (*). 

{^)    Ten  wartuielL|  równie  jak  wszystkie  tego  traktatu,  byt 
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'We  wszystkich  tógo  rodzaju  sądowych  ro«- 
^  prawach,  rozporządzenia  i  warunki,  wyłusczo- 
'  ne  w  kapitulacyach,  nay łaska wićy  postąpio* 
'  nym  innym  narodom  gosczącym,  służyć  mają 
^  i  dla  kupców  lehskich,  a  nadto,  tym  ostatnim 
'  dane  wprzódy  sczegulne  przywileje  i  ferma* 
^  ny  cesarskie ,  być  zachowane  w  całości  i  bez 
'  naruszenia  (*)• 

''Art.  IX.  Jeńca  i  niewolnicy  lehscy,  za* 
'brani  w  czasie  woyny,  mają  być  wolno  pu* 
'  sczeni  za  zwrotem  ceny,  jaka  za  nich  &apiaco« 

arcy-korzystny  dla  Polaków;  gdyi.  ** Święte  Prawo j^*** 
to  jest,  kodex  otoiliańskićgo  państwa ^  dziwnćm  i  nie- 
pojętym rozporzc^dzeniem,  świadectwo  osób  nad  powt^ 
gę  pisma  przenosi;  czćm  się  dzieje,  ie  najemni  świad-- 
kowie,  których  jest  pełno  w  Konstantynopolu^  sa.wsse 
sprawiedliwość  na  stronę  Turka  lub  Greka  px:i(ew.aią^ 
(*J  Dla  spraw  między  kupcami  Europeyskimi,  ą  poddany- 
mi państwa  oŁomańskiego,  jest  w  Konstantyn  opolu,  o- 
sobny  trybunał ,  Mehkieme  zwany ,  w  którym  drogo- 
man  posła  tego  narodu ,  do  jakićgo  europeyczyk  ntle- 
iy,  powinien  pilnowad  sprawy  sw^go  klijenta.  Ponie- 
waż jednak,  mimo  piorunowania  kurhanu  przeciw  prze- 
kupstwu, przedaynośó  sędziów  jest  w  Turcsech  po- 
wszechną i  jawns^;  rzadko  więc  bardzo  Europeyczyk 
wygrad  raoie  sprawę  w  tym  trybunale  z  Turkiem,  Gre- 
kiem lub  Ormijaninćm.  Co  się  tycze  osobnych  przy- 
wilejów, jakie  kupcy  polscy  posiadali  w  państwie  o- 
smański^m ;  dzięki  niedbałości  przodków  naszych ,  nie 
mamy  ski^d  się  teraz  dowiedzieć  o  nich. 


"  na  została  przez  ich  obecnych  właścicieli ,  i 
"  jaka  prawnie  będzie  udowodniona,  lub  zezna- 
^'  na  pod  przysięgą  w  niedostatku  urzędowych 
^'zapisów.  Tym  jednak  niewolnikom,  którzy  już 
''  długo  służyli,  panowie,  przez  wspaniałomyśl- 
"  nośd,  część  jakąś  od  zapłaconćy  za  nich  summy 
"  ustąpić  powinni:  gdyby  zaś  w  tym  razie,  wła- 
''  ściciel  nie  chciał  dobrowolnie  ugodzić  się  z 
*'  jeńcćm  za  rozsądną  i  umiarkowaną  cenę  oku- 
^'  pu;  w  tedy  rządca  mieyscowy  powinien  pra- 
"  wnie  postanowić  między  nimi ,  i  dać  opiekę 
^'  brańcowi*  Jeśliby  zaś ,  po  nastąpieniu  ninićy- 
*^  szego  traktatu ,  ktokolwiek  z  poddanych  leh- 
**  skich  zachwycony  był  do  jasyru;  taki  bez 
**  wszelkićgo  okupu  wolno  pusczony  być  ma. 
*^Lehowie  dla  wykupu  jeńców  przyjeżdżający 
*'  do  Państwa  od  Niebios  Strzeżonćgo  lub  do 
*'  krajów  tatarskich,  doznawać  nie  będą  żadnych 
*'  z  tego  powodu  krzywd  ani  trudności,  a  tacy, 
**  którzyby  je  czynili,  surowo  zostaną  ukarani. 
*'  Jeńce  trzymani  dotąd  w  rządowych  wiezie- 
*^  niach,  z  obojćy  strony  swobodnie  pusczeni  bę- 
^'  dą  bez  wszelkiey  opłaty;  jeśliby  zaś ,  w  rze- 
*'  czy  zwrotu  niewolników,  zaszły  jakie  trudno*' 
*'  ści  i  potrzeby,  te  wielki  poseł  ma  przełoży<$ 
*' Wysokiemu  Progowi  Cesarskiemu, 

"  Art,  X.     Stosownie  do   warunków  i  za« 
"  strzeżeń,  wyłusczonych  w  kapitulacjach  ce$ar« 


^'skich,    dawniey  postąpionych  Rzecsypospoli- 
*'  tey,  dopóki  król  lehski  w  stałdy  £  niezadiwia- 
*'  ney  przyjaźni  zostawać  będzie  z  Wysokim  Pro- 
*'gidm  Sczęśliwolci;  poty  i  wojewoda    Bohda- 
^^  na  ma  przestrzegać  tychże  samych   zasad  do- 
*'  brćgo  porozumienia  i  sąsiedzkidy  zgody,  jakie 
*'  oddawna  są  przyjęte  i  były  uważane  między 
^^hospodarami  tćgo   kraju  i  władcami  Łehista^ 
*'  nu;  i  podobnie  jak  iimL  poddani    Wysokiego 
^*  Państwa,  zachowywać  się ,  równie  jak  przed- 
''  tćra,  w  spokoyności  i  przyjaźni.  Jeśliby  który 
*^  z  wojewodów  Bohdana  lub  Iflaka  ,    źle  wi- 
**  dziany  od  Wysokićgo  Progu,  szukał  schrooie- 
•'  nia  w  krajach  Rzeczypospolitćy,  i  stamtąd  siał 
'*  niepokoje ,  podusczał  bunty  i  zawieruchy  w 
^  dwóch  rzeczonych  wielkorządztwach;  taki,  na 
**  zadanie  Drzwi    Sczęśliwości ,   ma  bye  nasad 
*'  wydany:  a  ponieważ  ten-  warunek  jest  obszer- 
*^nie  i  jasno  wyłusczony   w  postąpionych  da- 
*'wnićy  kapilulacyach  cesarskich;  praeloż  i  na- 
**  dal  w  całey  rozciągłości  raa  być  ściśle  i  nale* 
*'  życie   zachowywany.     Nawzajćm^  gdyby  kto 
*^  z  poddanych  RzeczypospoKtey ,  Leh  lub  Ko- 
*'zak,  sprawiwszy  burdy  i  niepokoje   w  swej 
^^oyczyźnie,  chciał  szukać  sehroniema   w  gra- 
*^  nicach  Wysokićgo  Paiistwa;  taki  nie  tylko  przy- 
*^  jętym  być  nić  ma,  ale  owszem,  na  żądanie,  nazad 
*^  wydany  będzie  i  ludzie  tego  rodzaju^  sakłuca- 
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^'jący  pokóy  i  zgodę  sąsiedzką  państw  obóyga, 
"  surowo  karanymi  być  powinni. 

"  Art,  XI-  Wszystkie  warunki  dawnićy  po- 
"stapionych  kapitulacyy,  niesprzecznfe  zbrzmie- 
"  niem  ninieysztJy  umowy  i  odwiecznymi  zwy- 
'' Czajami  państw  oboyga,  będą  zachowane  wzu- 
*'  pelnt5y  mocy  i  wierzej  przeciwne  zaś,  są  ióta 
^'samćm  zniesione  i  za  niebyłe  uznane. 

"  Gdy  tak,  z  łaski  Naywyższćgo,  naydosko- 
<^  nalsza  zgoda  i  pokóy  naylepszy  są,  na  powyż^ 
*^ szych  warunkach,  zawarte  między  Nayprze- 
^^  ważnićyszym ,  Nay większym ,  Naypotęźni^y^ 
*'  szym,  Naystraszliwszym  Fadiszahćm,  ucieczką 
*'  świata ,  panem  naszym  nayłaska wszym  z  je«« 
*'  dney,  a  Zasczytćm  potężnych  władców  jezut 
*'  sowych.  Wybrańcem  wielkich  mocarzów  chry- 
*•  stusowych,  wyżey  wspomnionym  Krótóm,  tu- 
*^  dzież  Narodem  i  Rzecząpospolitą  lehskićmi,  z 
'^  drugitJy  strony;  chcemy  więc,  aby,  za  pomo« 
''ca  Boga,  były  wieczne,  stałe,  niezmienne,  u- 
'^  chowane  od  wszelkiego  naruszenia ,  nieprze- 
'^  stępne  i  święte:  i  dla  tego  rządcy  i  dowódcy 
*'  pograniczni  co  nayrychle'y  uwiadomieni  byc 
/  ''mają,  ażeby,  zaprzestawszy  nieprzyjaznych 
"kroków,  żadnych  odtąd  nie  wyrządzali  szkód 
"gwałtów  i  spustoszeń,  ale  w  zgodzie  i  pokoju 
'•zostając,  stosownie  do  brzmienia  ninieyszey 
"  umowy  postępowali.     Na  takowe  uwiadomię- 
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**  nfe  wyznacza  się  dni  trzydzieści  od  daty  pod- 
*'  pisania  tych  przedugodnych  punktów;  po  u- 
"  płynieniu  zaś  t^go  czasu  żadna  wymówka  przy- 
**  jęta  nie  będzie,  i  ci,  którzyby,  ze  strony  Wy* 
'^  soki^go  Państwa ,  ośmielili  się  postąpić  prze- 
*^  ciw  zaleceniu  Nieodzownych  Fermanów,  nay. 
^*  surowicy  skarani  być  mają.  Po  zobopolnćmo- 
''  becnćy  umowy  podpisaniu,  mały  poseł,  który, 
*'  podług  dawnćgo  zwyczaju,  ma  być  w  naykrót- 
**  szym  czasie  wyprawiony  od  łebskiego   króla 
**  do  Drzwi   Sczęśliwości ,  przywiezie  listy,  za* 
*^  twierdzające  umowę  w  ninićyszym  zapisie  wy- 
^^ rażoną,  i  podobneż  nawzajćm  weźmie;  a  dla 
**  umocowania  warunków  pokoju,  ustalenia  pr«y- 
"  jaźni  i  zgody,  równie  jak  dla  ułatwienia  daU 
*^  szych   spraw,  tyczących  się  obóyga  narodów, 
**w  przyszłym   da  Bóg  miesiącu  maju,    wielki 
**  poseł,  stosownie  do  dawnych  zwyczajów,  przy- 
**  słany  zostanie. 

"  Wziąwszy  od  pełnomocnego  posła  rzeczo- 
'^  nćgo  Króla  i  Rzeczy  pospolite  y,  umocowanego 
'^  na  to  osobnym  listem,  urzędowy  ^apis  tako- 
"  wey  ugody,  sporządzony  w  języku  łacińskim; 
'^  ninieyszy  akt  warunków  pokoju,  zawarty  w 
**  jedenastu  artykułach,  wydając  mu  z  naszey 
*' strony,  dla  lepszey  wiary  i  pewności,  wła- 
"snym  podpisćm  i  pieczęcią  naszą  stwierdzamy. 
''Pisań    w    Karłoivicach^    dnia    dwudziestego 
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*' czwartego   xicżyca   redżeb)    roku    tysiąc  sto 
*'  dziesiątego  od  ucieczki  Proroka  (*). 

Podpisano:  "  ReisiuU-kiuttab  (**), 

f'RAMZ-MVHAMMŹD-£]P£KDI.'! 

{Tom  pierwszy^  9tr.  aSo  recto)* 


Kiedy  nakoniec  ustała  długoletnia  z  Chrze- 
Scijanami  woyna  i  wieczne  przymiarze  zaiwarte 
było  w  Karłowicach^  przybył  do  Adryano-po'- 
la  poseł  od  Naalkyranu  (***)i  łebskiego  króla, 
po  akt  traktatu  z  Rzecząpospolitą.  Byłto  jedća 
%  panów  t^go  królestwa,  imieniem  l$tanisł&tv^ 
Zericzki  (?)•  Dano  mu  wspaniałe  pomieszkanie 
w  pałacu  Ahmód-Paszd  zwanym,  który  kosztem 
skarbowym  był  dlań  wyporządzony,  i  na  dzien- 
ne wydatki  po  5o  plastrów  wyznaczono.  Po  kil- 

(*)     Dnia  i5  stycznia,  1699  roku. 

(**)  Właściwie,  '^naczelnik  piaarzów:"  jcstto  ten  sam  tytuł, 
który  się  MT  pospolitym  użycia  mówi  przez  skrócenie, 
Reis-Efendi. 

I***)  Naal-kyran,  znaczy  "podkowołomca."  Turcy  dali  to  na- 
zwisko j4gu8łowi  11^  królowipolskiemu,  z  powodu  nad- 
zwyczaynćy  j^go  siły,  wtenczas  jescze,  kiedy  ten  władca 
dowodził  w  Węgrzech  ausŁryackićmi  siłami  przecier 
Otomanom* 
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ku  dniach  odpoczynku,  otrzymał  posłuchanie  u 
wielkiego  wezyra;  poczym  miał  sczęście  oddać 
czołobitoią  sułtanowi,  i  złoiyć  mu  przywiezio- 
ne li$ty  i  podarunki. 

(Ibid.  vcrso).   W  roku  mi    (1700)  Leho- 
wie ,  stosownie   do  brzmienia  traktatu  ,    wydali 
władzom  zamki  CzoczorCj  Soroki^  Dobnicę^  tu- 
dzież niektóre  monastyry  i  miasteczka,  zostające 
w  ich  ręku.     Do  wyprowadzenia  z  Kamieńca 
zbrojowni,  dostatków  i  różnych  sprzętów  wo. 
jennych,  posłano  kilkaset  ludzi  pancernego  żot* 
nidrza  i  artylerzystów;  wołoskiemu  zaś  wojewo- 
dzie dano  rozkaz  dostarczyć  siedćmset  podwód 
cztero  i  sześcio- wołowych,  a  resztę  multańskie- 
mu  hospodarowi,  jeśliby  wiccćy  potrzebowano. 
Pod   dozorćm    Kahr  amon -Paszy    wywieziono 
stąd  do  Bendera  i  Ak-Hiermana^  i48  dział  mo- 
siężnych, 122  spiżowych,  23  moździerze,  i  o- 
gromne  zapasy  wszelkich  dostatków  wojennych; 
załogę  zaś  Kamieńca^  złożoną  z  od  janczarskich 
i  tam  osiadłych  muzułmanów,  na  okoliczne  twier- 
dze rozdzielono. 
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POSELSTWO 

r 

I 

MUIIAMMED-AGI  DO  POLSKI, 

\f  roku  z  171  hidżry^  t.  j.  1767 — 58  po  Chr, 


Wyii\Tl!K    z    ROCZNIKÓW    Wa«YF-EfBKD«»0, 

(2(0m  pierwszy,  str,   /^5). 


Oelam-agasy  (*)  wielkiego  wezyra,  Muhammed* 
Aga^  za  powrotem  z  LehistanUy  dokąd  był  wy- 

(*)  Selam-agasy  2nac2y  "urzędnik  od  pozdrowienia,'* 
Wielki  wezyr,  gdy  się  do  seraju  udaje,  albo  tei  prze- 
jeżdża lilice  miasta,  ma  przed  sobj\  tćgo  urzędnika,  któ- 
ry go  wyręcza  w  uciąiliwey  grzeczności  oddawania 
powitań  wszystkim  przechodzącym,  zwracajj^c  się  po- 
ważnie na  jedne  i  na  drugą  slronę,  i  kładąc  prawą  rę- 
kę na  piersi*  Teu  urząd,  w  cale  nie  wysoki,  nie  wy- 
maga też  wielkich  zdolności  umysłowych,  czego  i  sa- 
mo zdanie  sprawy,  które  tu  umiesczamy,  dostatecznie 
dowodzi.  Panującą  namiętnością  Wschodnich,  jest  prze- 
|>ych  i  wystawa;  a  przeto,  we  wszystkich  opowiada- 
li* 


prawiony  z  doniesieniem  o  wstąpieniu  na  tron 
sułtana  Mastafa-Chana^  syna  sułtana  Muham- 
med-Chana^  złożył  samowładcy  urzędowy  opis 
sw^go  poselstwa,  który  tu  umiesczamy, 

"  Naypodle'yszy  z  niewolników  Jasnych 
Drzwi  Sczęśliwości,  przyjąwszy  do  rąk  list  Nay- 
potężnieyszego  Padiszaha,  opuściłem  stolicę  isla- 
mu około  środka  xicżyca  rebi*ul-ewwel  (w  li- 
stopadzie, 1757),  i  po  piędziesiąt  jednym  dniu 
podróży,  stanąłem  w  Chotinie.  Stamtąd  uwia- 
domiłem listownie  nadgraniczne  władze  lehskie 
o  mo jem  do  tey  twierdzy  przybyciu,  i  około  dni 
czterdziestu  na  odpowiedź  oczekiwać  musiałem. 
Skoro  mię  uwiadomiono  o  gotowości  mihmao- 
darów  C*'),    wysadzonych   na  me  przyjęcie  od 


niacli,  opisy  obrzędów  t3''Ie  u  nich  zaynmfs^  mićpca, 
ile  w  wielu  naszych  romansach  wykrzykniki,  kropki 
i  wysmażone  az  do  ulotnienia  czułości,  w  których  sif 
nie  wiccey  dowcipu  i  smaku,  jak  w  pierwszych,  znaj- 
duje. Co  się  tycze  jeograficznych  t<^go  posła  wiadomo- 
ści, okaże  to  koniec  ninieyszego  wyji^tku. 
(*)  Mihmamlarami  nazywa]?^  na  Wschodzie  osoby,  wy- 
znaczone do  przyjęcia  i  przeprowadzenia  posła,  lab 
innego  wielkiego  urzędnika:  ten  wyraz  znaczy  właści- 
wie " ugościciel."  Turcy  i  Persowie,  w  poselstwach 
do  Europy,  trzymając  się  dotąd  wschodniego  prawidła 
gościnności,  które  nakazuje,  ażeby  poseł  w  swey  po- 
dróży pod^ymany  był  kosztem  kraju ,  gdzie  ma  urs^d 
sprawować.  Polska  zachowywjała  dawniey  tet\  obyczay 


si3 

Rzec^Łypospolitóy,  wyruszyłem  z  Chotina  z  całą 
okazałością,  i  dnia  lo  xiczyca  dzutnazy*!  acłiyr 
('j  lutego,  1758)  stanąłem  w  Izwanczd  (Zwad- 
.cu)  nadgraniczney  twierdzy  Leliów.  Nazajutrz 
udałem  się  w  dalszą  drogę  przez  Chos^atyn  (Hu« 
siaty ń),  Iliboł  (Leopold,  Lwów),  Zamhdi  (Za- 
mośq)  i  Lublin^  ku  lVarszawie.  Wspomnione 
cztćry  miasta  są  obronne  i  dosyć  znakomite;  ich  zaś 
mieszkańcy  spotkali  mię  z  niewypowiedzianą  u- 
przeymością  i  wystawą,  przy  odgłosie  trąb  i 
kotłów,  praż  hucznem  z  ^sA  i  orężów  strzela- 
niu. Dwie  ogromne  rzdki,  lV9^la  i  Pilcze  (Pi- 
lica), nieustępujące  Tarle  w  szerokości,  są  do 
przebycia  na  tey  drodze;  przejeżdżać  zaś  je  trze- 
ba 'na  łodziach,  mających  pomost  sklecony  z  de- 
sek, i  płytów  podobieństwo  mający  (*). 


względem  posłów  tatarskich  i  otomańskich ,  a  nawet  i 
moskiewskich,  az  do  czasów  Piotra  W.,  co  pierwszy 
swym  poselstwom  stałe  płace  ze  akarbu  nasnaczył, 
(*)  Poseł  mówi  tu  o  promach  czyli  przewozach  naszydi^ 
których  Turcy  nie  zua]:\;  gdyż  stawienie  mostów,  wo* 
dociągów,  zdrojawni  publicznych,  karwanserajow,  i  dal- 
szych budów  ku  pospolitemu  użytkowi  służących,  jest 
od  nich  poczytywane  za  dobry  i  pobożny  uczynek^ 
chayrat.  Tak  więc,  dosy<5  jest  w  Turczech  obawiać  si^ 
Boga,  zcby  na  swym  gruncie,  w  poblizkiem  mieście, 
hib  dzielnicy  kędy  się  mieszka,  zbudować  most  grun^ 
towny,  albo  tez  inny  jaki  użyteczny  pomnik.  Każd^ 
krok  na   ziemi  tureckiey  nastręcza    oku   WfdrownikA 
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pysznie  osiodlanydi.  Skorośmy  przybyli  do  pa- 
łacu, wprowadzony  zostałćm  do  audyeocyonalney 
sali  (*),  trzymając  na  głowie  nayszanownićyszy 


(*)     Audyencya  prawdziwie  po  polsku  mówi  się   i  mówiła 
od  wieków,  ''posłuchanie:''  od  tego  wyrazu  m\kC  mo- 
iemy  •pokóy  posłuchalny , "    jak  mamy  *' Jadalny  "i 
"  sypialny.''  Jeżeli  się  komu  ten  wyraz  nie  podoba,  te- 
dy s  prawdziwie  skrucha^  zaluję  ca*  ten  grzecli   sdro- 
in^y  namiętności  przepolsczania;  bo  czuję  rzetelne  o- 
szanowanie  dla  pięknćy,    dobitnćy,   wsp^niałey  mowj 
naszły,  i  szpecić  jćy  oso^^iałćmi  i  drapii^oemi  ucho  wy- 
razami nie  myślę,  choćby  to  nawet  być  miało  z  tajem- 
nych powodów  źle  czy   dobrze   zrozumiAćy   miłości 
własnćy,  która  mi  wyobraża,  iż  ci  tylko,    którzy  nie 
znają  swćgo  języka  albo   go  poznać  nie  chcą,  miusą 
klecić  potworne  i  dzikie  słowa,  częstokroć  podobne  do 
piekielnych  dziwolągów   TasBa. 
"Z  wielu  postaci  w  jedne  zmieszanych  dziwacznie." 
Lecz  prz)tfliolnik,    "  audyencyonalny, "   jest  w  mowie 
naszły  nazbyt  rozwlekły  i  niezgodny   z  ogulnym  to- 
kiem  dźwięków  polskiego   języka:  dla  tćy  %yięb   tylko 
przyczyny  zamienić  go  wolałbym  na  "  posłiichalny."— 
Wyznaję,   ze   w  ciągu  t^y  xiązki  znaleść   moziiaby  )V 
•cze  trzy  lub  cztery  wyrazy,  nie  nowe  wpra\7dzie,  kcs 
dotąd  prawie  nieużywane,  jak  ^'  ś  wiato  władztwo,  cier- 
wonogłówki ,  *'  i  t  d. ;  uprzedzić  jednak  powinienem, 
ićm  ich  U7.ył  przez  żaden  neologiczny  zapęd,  ale  je- 
dynie chcąc  oddać  sb pewną  dokładnością  moc  niektó- 
rych wyrażeń   otomańskich ;    w  takiem  zaś    przedsię- 
wzięciu zawsze  podobno  uledz   przychodzi   smutnema 
przeznaczeniu  tych  wszystkich,  którzy  chęć  udawania 


list  padiszaha  jegomości.  Wszyscy  znakomitsi  u- 
rzędnicy  Rzeczypospolitóy  powstali  z  mieysc  swo- 
ich, i  sam  król,  stosownie  do  obrządków  tćgo 
.kraju,  postąpił  kilka  kroków  od  tronu,  zęby 
lnic  przyjąć.  Ja  nikczemny  Progu  Waszego  nie- 
wolnik poważnie  kroczyłem  ku  niemu,  i  gdym 
się  zbliżył ,  ucałowawszy  ze  czcią  przyzwoita 
Naysczęśliwsze  Pismo,  złożyłem  je  do  rąk  kró- 
lowi: ten  władca  pocałował  je  także,  i  oddat 
wielkiemu  kanclerzowi,  który  je  położył  na  pe- 
wnem  podwyższeniu.  Pocze'm  wszyscy  zajęli 
swe  mi^ysca;  ja  też,  podły  niewolnik,  usiadłszy 
na  krześle  stojącem  przed  królem,  temi  doń  prze- 
mówiłbym słowy:  *'  ^'  Chwała  Naywyższemu,  w 
;"  *'  roku  teraźnieyszym  naysczęśliwszym  z  lat 
*^ ''  świata,  z  łaski  Naymędrszego  Sprawcy  wszech 
*^  "  rzeczy ,  luminarz  firmamentu  światowładz* 
^^  ^^  twa ,  ozdoba  tronu  samowładztwa ,  sułtan 
,**"  dwóch  lądów  i  chakan  mórz  oboyga,  Nay- 
*'  "  wspanialszy,  Nayszanowni^yszy ,  Naypotc- 
*^  "  żnieyszy,  Naystraszliwszy  Padiszah  i  wład- 
*' "  ca  całe'y  powierzchni  ziemi,  dobroczyńca  i 
*^  "  pan  nasz  naymiłościwszy,  prawem  dziedzic- 
*'  "  twa  i  zalet  osobistych  usiadłszy  na  błogim 
"  "  tronie  Osmanów,  nini^yszy  list  swóy  cesar- 

cudzych   dziwactw    częstokroć   wlasnem    dziwactwem 
opłacić  jmusza^. 
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*'  *'  ski,  zawierający  doniesienie  o  tak  radoloytn 
4<  cc  wypadku,  i  wezwanie  ciebie  szanowny  kró« 
*'  "  lu,  i  całćy  RzeczypospoUt^y  do  dalszego  trwa- 
*'  *^  nia  w  przyjaznych  związkach  i  zgodzie^  sto- 
**  "  sownie  do  istniejących  przymiera  i  sojus:^óW| 
''  "  nam  niewolnikom  Progu  Swojego ,  abyśmy 
*'  ^^  ci  złożyli^  nayłaskawi^y  rozkazać  raczył  (^)%"*' 
"  Gdy  tłumacz  wyłożył  królowi  tres<S  mego 
zagajenia,  władca  ten  okazał  wielkie  zadowole- 
nie i  radość^  i,  po  całogodzinney  ze  mną  ro£- 
mowie  o  różnych  przedmiotach,  mających  zwią- 
zek z  celem  mojego  poselstwa,  pożegnał  mię  a« 
przćymie:  poczdm,  w  tymże  samym  porządka, 
wróciłam  do  mego  mieszkania.  T^goi  dnia,  «a* 
proszony  byłi^m  na  wspaniałą  ucztę  u  dv7eru,  a 
we  dwa  dni  potem,  na  podobnąż  do  wielki^o  het« 
mana.  Następnie  wielki  marszałek  i  dalsi  pano* 
wie,  piastujący  wysokie  Rzeczypospolit^y  unc- 
dy,  porządkiem  swych  stopni  starali  się  mię  u* 
gościć  ze  wszelką  czcią  i  uprzćyroością,  jakie  na 
ich  ucztach  i  biesiadach  widzieć  się  dają.  Takim 
sposobćm  przepedziłćm  cały   mfesiąc    w  stolicy 


(*)  Podług  obrządków  otomaaskicgo  dworu,  zagajenia  p(v- 
fiłów  zawsze  w  jednym  okresie  zamknięte  l^yć  poirinr 
ny:  przez  wzgla^d  więc  na  tureckie  etykietę,  którzy  n- 
prz^ymy  i  dworski  czytelnik  uchybić  zapewne  nic  ze- 
chce, ten  kolosalny  peryod  wiernemu  drocomanofri 
przebaczyć  naleZy. 
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Lekistana^  aż  nakoniec,  wezwany  znowu  zosta- 
łam do  pałacu  dla  przyjęcia  odpisu  na  list  ce- 
sarski, zawierającego  oświadczenie  powolności 
króla  na  rozkazy  Naymiłościwszdgo  Padisz^ha. 
Udałam  się  więc  na  posłuchanie  w  towarzystwie 
rówdie  jak  pierw^y  świetnego  orszaku,  i  ode- 
'brawszy  z  rąk  króla  rzeczona  odpowiedź ,  do- 
pełniłam zwykłych  obrządków  pożegnania.  Na- 
stępnie, zaproszony  byłem  do  pałacu  wielkiego 
hetmana,  od  którego  wziąłem  podobnież  odpis  na 
list  nayszanownióyszćgo  sadrazema:  jako  zaś  od- 
dawna  jest  u  nich  We  zwyczaju,  dawaó  w  po- 
darku tysiąc  czerwonych  złotych  na  drogę  od- 
"jeżdzającym  posłom  Wysokiego  Progu;  tak  teif, 
-we  dwa  dni  potom ,  przysłani  od  króla  urzę- 
dnicy przynieśli  wspomnioną  summę  do  mćgo 
mieszkania.  Lecz  ja,  dla  okazania  dostatków, 
w  jakie  opływają  niewolnicy  Drzwi  Sczęśliwo- 
ści,  w  ichźe  oczach  darowałóm  te  pieniądze  dzie- 
wiąciu  służącym ,  którzy  móy  poczet  składali. 
Ta  wspaniałomyślność,  dowodząca  m^y  wyższo- 
ści nad  wszelką  potrzebę  pomocy,  w  niewypo- 
wiedziane przywiodła  ich  zadumienie.  Kilka  dni 
jescze  zajęły  przygotowania  do  podróży:  nako- 
nieć,  w  trzydzieści  siiadem  dni  po  moj^m  do 
TVarśzati^y  przybyciu,  opuściłem  to  miasto  i5 
szaabana  (i4  kwietnia,  1758).  Sićddmnastdgo  dnia 
drogi,  przybyłem,  w  towarzystwie  łebskich  mlii-i 


^ 


inaadarów,  na  granicę  osmaiiskitfgo  pa 
dnia  i5  xi^życa  szewal  (lo  czerwca), 
u  Wysokiego  Sczt^iliwości  Progu, 

"  Co  do  politycznych  okoliczności 
ju,  miałem  zr^cziioŚii  wywiedzenia  się 
inojćgo  tam  pobytu,  że  hersek  (*)  brane 
królom  pruskim  dziŚ  zwany,  który,  po 
wieści  samychże  Lehów,  ma  około  dv 
sta  tysięcy  woyska,  przez  dwa  prawie 
cięta  woynę  toczyt  z  królem  Le/jisfa«u, 
rokiem  zdobył  '■  mioi/o  Saacortija,"  di 
go  stolicę,  i  własną  żonę  króla  w  nie' 
brat,  i  źe  dla  lego  stolica  państwa  prz( 
dziś  została  do  lVarsza(vy^  odlegley  o 
siat  lub  sześdziesiat  godzin  drogi  od  *'mi 
xonii;''i.e  tymczasem,  kcól  dwóch  swoic! 
posłał  do  Mi>.sfcivyy  Austryi  i  Francyi, 
o  pomoc  przeciw  Prusakom;  i  nakoniec,  i 
jednali  u  tyoh  mocarstw  po  kilkadziesiaj 
ludii  posiłków,  i  znakomite  wsparcia  pi 
Mówiono  już  nawet,  że  te  woyska  praj 

■(*)  To  jest,  Heerzog,  Kuhrfirst.  Turcy  wsiy 
wyjąlku  clirzcściiaDskim  właJcóin  doją  tjtul 
tyrai,  lub  trał.  Lecz  W  urf  cdowyoli  piamacl 
skicli  ccnarKuw  iiaeywają  Jlloslow  dary  > 
Imparalorr ;  niemieckich  zns>  Nemcsi  Ci 
Homa  Impnrałary.  \\B_ii,t  iitizicinycll  zowii 
(i«  Duka,  lub  fiemet,  a.  si^Elwa,  Duiafjl. 
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inieysce,  gdzie  się  woyna  toczyd  miała ;  lecz  >za 
mego  pobytu  tv  Ltehistanie^  nie  słychać  iescze 
było  o  rozpoczęciu  nieprzyiacielskich  kroków.*' 


II. 

PODRÓŻ 


RESMI-AIIMED-EFENDEC 

DO  POLSKI,  I  POSELSTWO  ji:GO  DO  PP 
w  roku  Litlźry  1177,  t.  j.   1765 — 64  po 


Wui^TEK    z    IIOCZNlKl)W   Wasif-Ei 


(  Z'owi  pierwtty  « 


iS^,  iii<i). 


i 


Olawny  Rcsmt-j4hmcd-Efendi.  znany  7 
pospolitych  zdolności  i  wysokiey  neiiki 

(')  Czas  ani  mićyace  urodzenia  tćgo  pistirca  nie  i^ 
durne:  obiorę  więc  tylko ,  dla  wiadomości  cz 
nietlóre  o  nim  sczeguly  ze  wzmianek,  rnzra 
po  róinycli  iniiiyscacli  roczników  /fasyfa.—. 
^hmed-EJenili  w  ni)odości  swojiSy  uczynił  by 
luite  pontęjiy  w  naukach,  i  w  sczegulnaści  łubi 
nie  Uiatoryi.  Odbył  pottóm  pielgrzymkę  do  Mekki, 
•ic  ugruntował  w  znajumości  «rabskićgo  języ 
powrolrm  ilo  Sfambidu,  wazedł  do  służby    v 
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powrotem  z  Prus  ^  gdue  urząd  poselski  sprawo- 
wał,   wybornym  piórem  opisał  swą  podróż,   i 


darstwie,  csyli  wydziale  Przychodów  i  Skarbu.  W  roku 
1766  miał  jwi  stopień  naczelnika  drugiego  departament 
tu  tego  tninisterium^  albo  jak  zwyczaynie  zoyns^y  '^dru-* 
giego  deflerdara/'  SzyJbfy  ^  sani ,  i  sprawował  urząd 
wtór^go=  zawiadowcy  wydziału  dóbr  duchownych , 
Kiucziuk  Ewkaf-- Miuhasehedkezi.  Po  wsti^ieniu  na 
tron  Mustafy  Illy  w  roku  1 753 ,  mianowany  został 
posłćm  do  Wiednia  w  tymże  czasie ,  kiedy  Muham^ 
med'jśgd  wysiany  był  do  Polski.  Zdanie  sprawy  z  t^- 
go  poselstwa  umieścił  w  swych  rocznikach  Wasyf^ 
Efendi;  nic  jednak  sczegulnić  zaymującćgo  w  sobie  nie 
Kawićra.  W  roku  1763  odbywał  drugie  poselstwo,  do 
Berlina^  a  za  powrotem  do  oyczyzny  otrzymid  urząd 
pićrwszćgo  kontrolera  ministerium  skarbu^  Ru%name^ 
di.yi^ewwhl^  i  do  wielu  wainych  spraw  państwa  bywał 
używany.  Sława  niepospolitych  jćgo  zdolności  zwró« 
ciła  nań  wkrótce  uwagę  sułtana,  który,  1769,  wyniósł 
go  na  dostojeństwo  kietchody  wielkiego  wezyra*  Nie 
mógł  jednak  Resw^Efendi  długo  utrzymać  sie  na  tym. 
urzędzie  w  ówczesnych  okolicznościach  państwa;  albo- 
wiem, będąc  stale  przeciwny  toczeniu  smutnćy  i  nie* 
potrzebn^y  z  Rossyą  woyny,  którą  dywan  z  zapidćm 
wtenczas  popierał,  został  oskarżony  o  powolność  w 
działaniu,  i  po  kilku  miesięcach  urzędowania,  znowu 
powrócił  na  dawne  mieysce  w  ministerium  skarbu:  co 
za  wielką  niełaskę  poczytać  należy,  bo  kietchodowie 
sadrazemów,  gdy  są  oddaleni  od  urzędu,  dostaią  pospo- 
licie rządy  jaki^y  prowincyi ,  ze  stopniem  trzytulnyeh 
paszów  albo  wezyrów.    Lecz  w  krotce  poznano,  jak 
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miał  zaszczyt  złoży<5  tę  pracę  padiszahowi.  Cie- 
kawą  j^go  powieść  przytoczymy  tu  wcał^y  roz- 
ciągłości. 

"Po- 


■       II  .A. 


sdrowe  i  użyteczne  były  rady  Retmi-Efendego,    Do- 
świadczenie jego  w  sprawach y  i  znajomość  Europy  na- 
byta   w  czasie  poselstw   do   Wiednia  i  do    Berlirui, 
Ytały  się  znowu  potrzebnćmi  w  opłakanem  półcieni  ■ 
kraju,  do  jakićgo   przywiódł  był  upór  i   nierozsądek 
członków  dywanu.     Hesnń  więc,  w  roku   1670^  pow* 
Łomie  wezwany  został  na  urzs^d  kietchody,    i  odtąd, 
pomimo  zaciętości  stronników  przeciwnego  zdania,  sta- 
rał się  nay usilni ey  przywrócić  poza\dany  pokóy,  który 
.jednak    zailejiienie  fanatycznych    ministrów   porty  mŁ 
do  roku  168 a  przeciągna^ć  zdołało.     Oprócz  dwóch  0- 
pisów  podróży,  do  AiisŁryi^  i  do  Prus  przez  kraje  pol- 
skie,  znajome   jest  mi  inne  niewielkie   jego  dziełko, 
bezimiennie  wydane,  pod  tytułem    Chulase-i-Y hiyl^y 
t.  j.  "Essentia  rerum   obserratione  dignarum/^     Autur 
opisał  w  nićm  sposób   działania,  intrygi  i   błędy  tak 
dywanu,  jako  tei  otomanskich  wodzów,  w  czasie  pa- 
miętnóy  woyny  z  Rossya^,  od  roku   1768  do   1776.— 
Opowiadanie  j^go,  wesołe,  dowcipne,  zwięzło,  częstt 
nawet  usczypliwe  dla  swoich  ziomków,  jest  picknra 
dowodem    rozsądku,    bezstronności  i    nieprzesądoe^* 
sposobu   myślenia  t^^go  uczonego  muzułmana.     Biblio- 
teka Cesarskiego  Uniwersytetu  w  St  Petersburgu  po- 
siada dwa  exeraplarze  t^go  ciekawego  rękopisma,  któ- 
ry P.  Wołków,  jeden  z  nayszacowni^yszych  mych  ■- 
tzniów,  przedsicwzi£\ł  wytłumaczyć  po  rossyysku. 
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^^Posiadłości  Króla  Pruskiego  lelace^  w  stro- 
nie północno  -  zachodnićy  naszego  lądu ,  złożone 
są  z  dwóch  szczegulniey  prowincyy ,  z  których 
pierwszą  jest  sandżak  brandeburski  {'^)y  wcho<- 
dzący  do  składu  państw  dzermaóskich  czyli  ale« 
mańskich  (**) ,  a  właściwie  do  saskiego  ijaletu 
liczony;  drugą  zaś  kraina  pruska,  leżąca  między 
LehisLandm  a  Rossyją.  Tey ,  dziad  jescze  dziś 
panującego  władcy  nadał  był  imię  królestwa , 
tamta  zaś  dzierzał  z  tytułem  elektora.  Ferdery-^ 
kiis^  po  śmierci  oyca,  oba  te  odziedziczył  kraje; 
ale  dręczony  żądzą  rozszerzenia  granic  i  nabycia 
znamienitości ,  od  czasu  wstąpienia  na  tron  w 
rokuhidżry  ii53  (i64o)  ciągłe  prowadził  woy- 
ny  z  cesarzem  niemieckim  a  z  rzymskim  imperato- 
rem, który  niejako  był  j^go  zwierzchnikiem.-^ 
Wciągu  tey  zawieruchy  Ftancya  i  Mo$k%9a  za- 
"warły  sojusz  z  Hiemcami^  i  spoinie  przeciwko 
niemu  powstały;  król  wprawdzie  oparł  się  wa- 
lecznie sprzymierzonym  wrogom,  i  z  nierówney 
walki  wyszedł  okryty  chwałą:  z  tem  wszystkiem", 
aczkolwiek  sława  zwycicztw  i  wielkich  czynów 

(*)  Mówiliśmy  ^żey,  iż  państwo  tureckie  diieli  się  na 
ijaleŁy ,  czyli  <<  pro wihcye ,"  te  zaś  na  sandiahi ,  albo 
"  chori^ztwa." 

(^)  jilemanem  zowii^  Osmanowie  Niemcy  właściwe,  czy- 
li Rzeszę  Niemieckie;  jśuatryi  zaś  dais^  imię  N^mczł. 
Ob:  wyzey. 
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wspaniale  iysiącćm  łask  i  sczodrobliwości.     Po 
dwudziestu  dniach  podróży  pr&ybyićm   do  Ma- 
czynu  {Muetftin),  miasteczka  leżącćgo  nad  Da« 
najdm^  gdziem  znalazł  wołoskich  mihmandarów* 
Przebywszy  rzćkę  na  statku  cesarskim  (^),  zo- 
stającym pod  rozkazami  dowódcy  IbraUay  tegoż 
dnia  stanąłem  w  Kałds  {Galatz^.  MaeŁzin^  Ga^ 
latz  i  Ibrail^  położone  na  brzegach   Dunaja^ 
składają  niejako  równoł>oczny  tróykat,    a  wy- 
spa, przeszło  dwie  godziny  drogi  mająca  dłu« 
gości,   rozciągając  się  między  IbraUem    i  G<h 
latzeniy   tworzy  dwa    wyśmienite  port^^  gdzie 
statki  ładowne  żywnością  znaydują  pewne  i  wy- 
godne schronienie.   Trzy  dni  zabawiło   w  Gn- 
latzu^  a  wyruszywszy  stąd  w  dalszą  drogę,  aa 
trzecią  dobę  stanąłem  w  Jassach  stolicy  Bohdth 
nu.  Dla  znamienitszych  podróżnych  i  posłańców 
WysokifJgo   Progu ,  znaydu je  się ,  w  południo- 
wcy stronie  miasta,  pałac  zwany  Formoza^  wzno- 
szący się  nad    brzegiem  pięknego  jeziora,  które 
się  w  pewien  sposób  rpskoszne  Giok-sa  (*)  wi- 
doki przypominać  zdaje* 

(f)  Woryginak:  "na  fregacie,"  ^r^arfdt;  lecs  nie  wito  df' 
to  dosłownie  rozumieć  naleij. 

(*)  Giok-aUf  "  błękitne  jesioro:"  tak  iesŁ  cwaną  jedna  i  cu- 
downych dołin ,  kryiącycli  się  międiy  górami ,  sawalt- 
jącemi  brzeg  Bosporu.  Giok^su  ieiy  na  brsegu  azja- 
tyckim,    ponizćy  zamku   zwanego    Jtnada^u-^garjf^ 
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^Zeti^wmy  wypocsynefiL.  jak  ułatwienie  nie* 
ktiSrych  potczeb  podróży  zatrzymały  mię  w  Jas* 
sach  przez  dni  piętnaście.  To  miasto,  zabuwa* 
se  pod  45^  szerokości  pdinocnćy,  kzy  na-  dlu« 
^m  pasie  ziemia  zawartym  między  korytami  Sere* 
thu  i  PKUtMy  i  ciągnie  się  ze  wschodu  na  zachód  po 
grzbiecie  wyniosł^o  wzgórka,  Zipołudnia  zaś  nie- 
wielka,  rzeczką  jest  okrążone.  Kształt  jego,  nie- 
zmiernie podługowaty; 'położenie  błotniste  i  nie- 
zdrowe,  środek  zayrauje  pałacbospodaiuSwinie* 
wielka>  liczba  murowanych  domów;  reszta  skła- 
da się  z  nikczemnych  chałup  prostćgo  ludu,  sla« 
wioaych  z  drzewa  i  słomą  pokrytych^  Za  mia- 
stem s^  dwa^  duże  monastyry,  Galata  i  Czata^ 
czava^  wznoszące  się  na  wzgórkach,,  i,  podo- 
bnie jak  pałae  wielkorządców^,  obwarowane  na 
wzór  zamków  śdattimi,  z  zaktórychby  się  dość 
sczęśliwie  bronió  można  od*  napadu  zab  i  pła- 
zów.. Oba  te  monast^y  są  otoczone  mnóztwćm 
ogrodów  i  sadów,  a  rzeczka  płynąca  pod  Gala* 
tą  sławiona  jest  ze  świeżości  wody  i  wesołości 
brzegdw.  Rzćka  Serethy  o.  którzy  namieniliśmy 
wyżźy,  wpadająca  do  Dunaju  między  IbraUdm 
i  Galatzdtny  oraz  Prut,  uyście  swe  mający  o- 
koło  Tamarot^y  i  BudiakUy  służą  mieszkańcom 

iwysMynie  zady  *^  Ltt  Chaieau  iAwr?  na  ogród  iki-^ 
osk  sułtaojiki. 


Bohdann  {*)  do  pławienia  tarcic  i  drsewa  do 
Gaiatzu^  gdsie  się  potćm  ładują  na  statki  i  mo- 
n^m  do  Carogroda  przychodzą. 

'^  Opuściwszy  Jassy^  we  dwa  dnr  stam^ćm 
nad  Prutdm^  a  aS  sefera  (23  sierpnia)  do  Ch(h 
tina  przybyłam.  Ta  twierdza  wznosząca  się  na 
brzegu   Tarły^  jak  mićyscowa   powieść  niesie, 
trwa  niewzruszona  od  czasu  Chrystusa;  saymu- 
je  połoienie  nader  obronne  i  mocne;  warownie 
zaś  jćy  porównane  być  mogą  do  BamiŁi*hy9a^ 
ry  {^*)j  zamku  położonego  nad  cieśniną  caro- 
grodzką. Chotin^  jako  stanowiący  granicę  i  przed- 
murze Maltan  ze  strony  Lehistana^  zawsze  byt 
zostawiany  we  władaniu  hospodarów,  którsy.  tani 
swe  załogi  trzymali;  lecz  wpadłszy  w  ręce  Łe* 
hów  za  zdradą   potępieńca  imienićm  Gaszpara 
(1026^=1617),  stał  się  potćm^wodćm  do  wypn^ 
wy  O^ma/ia // w  roku  hidzry  io3o  (i6ai)  i  do- 
piero po  woynie   przez  traktat  był  odzyskany. 
Wrok  po  wyprawie  kamienieckićy  ta  twierdsa 

(*)  Naswisko  tćgo  krają  a  Turków  pochodsi  od  Bohdana^ 
liospodar*  maltańskiego,  który  tf  prowincyą  usiudtlcii- 
uiczą  państwa  tureckiego,  sa  SiiUeymana  L  wroła 
15^9.  UŚuliany^  w  krajowym  {csyku,  swane  są  if ol- 
dawiai  mieszkańcy  daja^  sobie  imię  Rumanie  (Romtni), 
a  sw^y  mowie;  limba  rumaniaaka  (Ungda  romaoa), 
zwykle  aa j  ^  limba  mołdawaniaska. 

{**)     Pospolicie:  Le  Chateau  d^ Europę, , 
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powtórnie  lehską  załogę ,  uyrzała  w  swych  wa^ 
równiach;  a£  w  roku  następnym  io85  (1674).  bc^ 
dąc  znowu  zdobyta  przez  woyska  islamskie,  zna« 
komicie  zmocnioną  została,  i  przyszła  do  dawne* 
go  obronności  stanu.  Gdy  ^  roku  11 23  (1711) 
car  moskiewski  najechał  zienńc  multańską  i  byt 
otomańskim  rozgromiony  orężem,  uznano  potrze- 
bc  obwarowania  granic  z  tey  strony:  przetoi, 
%  rozkazu  Ahmeda  UI^  we  dwa  lata  po  tym 
wypadku,  wzniesiono  zamek  obronny  na  połu- 
dniowcy stronie  twierdzy,  który  w  przyzwoitą 
ilość  dział  i  wojennych  dostatków  opatrzono,  a* 
stary  zamek  na  zbrojownią  został  obrócony.  Na* 
stępnie,  w  krainie  leżącćy  między  Turla  i  Pru^ 
tdm  wydzielono  ziemi  na  jedćn  sandzak,  z  wło« 
ściami  i  miasteczkami;  a  dochody  z  tćgo  okręgu 
przeznaczono  ku  opłacie  mićyscowych  żołnierzy, 
trzymających  załogę  twierdzy,  którćy  dowódca* 
mi  bywali  wezyrowie,  niekiedy  zaś  urzędnicy 
niiszego.  stopnia.  Dziś  Chotin  jest  miastćm  lu- 
dnćm  udobrze  zabudowanym,  które  otacza  mnóż- 
two  ogrodów  i  sadów:  leży  pod  4g<^  szerokości 
pótnocnćy*. 

^^  Na  drugi  dzieii  mćgo  pobytu  w  ChoŁiąjiej 
miasto  obiecanego  mihmandara  od  króla  bran« 
deburskićgo,  zjawił  się  jakiś  człowiek,  który  się 
lekarzem  być  mienił.  Ten,  jak  mi  powiadał, 
przysłany  był  od  króla,  żeby  mię  powitać  w  je* 
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go  imieniu,  i?  iowanyszac  w  drodze^  mieć  pie- 
C£f  o  mojćm  a&drowiu,  tudzież  wymówić  SMrojć« 
^o  pana,  Łe  dla  pewnych  względów,  nie  mógł 
przewodników  dla  mpie  wyprawić  az  na  osmad- 
akie  granice.  Posłał  więc  dowódca  twierdzy  do 
Zwańca^  zamku  lezącego  na  przeciwko  Choti' 
na,  z  uwiadomienićm ,  ie  mam  zamiar  wysiąść 
na   lehską  ziemię.     Władze  tameczne  odpowie* 
działy,  że  są  nieskończenie  rade  z  mojćgo  przyliy- 
cia;  że  mię  przyymą  ze  wszelką  czcią  i  uprzey- 
mością ,   i  że  mają  rozkaz ,  przydać  mi  oddział 
trzydziestu  żołnićrzy,  pod  dowództwćm  kapita- 
na, który  mię  aż  na  śląską  odprowadzi  granicę; 
lecz   że  dostarczenie  koni    pod-  przewóz    mych 
rzeczy,  ani  żywność  dla  mćgo  orszaku,  do  oidi 
należeć  nie  będą.    Nazajutrz,  przygotowano  lo* 
bustron  rzeki  dwie  szerokie  łodzie,  zwane  ^^bo- 
tami  C^);''  Zwaniec  zaś,  i  przystań  skąd  się  prse- 
pr a  wiać  miałem,  były  odległe  o  pół-godziny  dro- 
gi od  Cholina.  Opuściwszy  więc  twierdzę,  po- 
jechałam w  całdy  okazałości  kii  mićysci*  prze- 
prawy, w  towarzystwie  kietchody  paszy  i  def- 
terdara  sandzaku,  którzy  wsiedli  ze  mną  do  bo- 
Ilu  ,Z  przeciwney  strony,  kilku  urzędników  łeb- 
skich wypłynęło  na  środek  rzeki:  ci  powitawsiy 

(*)     Boty    Iiib  Poły    1  angielskiego   hoai:   tak  Turcy  sowią 
zwyczayne  promy  nasze ,  albo  przewozy. 
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Das  bafdft^  upńćyime,  wzięli  mi^  do  ^sw6>ćy  ło- 
dzi, i  do  Żc9arica  przewieźli,  gdziem  znalaeł  dla 
siebie  dóm  przygotowany  na  mieszkanie. 

^^  ^(^aniec  jest  nikczemna  i  obrzydliwa  mie* 
ścina ,  mająca  powietrze  ciężkie  i  mezdrowe.  -^ 
W  północDĆy  jegp  stronie  wznosi  się  maluchna 
warownia,  ||p|tórą  5^;&amkićm  króleskim''  nazywa? 
ją.  Dziesięif  dńi  |>rzepcdzić  tu  musiałćm,  nimćm 
dostd;  wozdw  i  koni:  większa  część  osób  skła* 
dających  móy  orszak  pochorowała  z  niewygód 
i  idćgo  powietrza,  lak  dalece,  iż  pićrws^y  krok 
na  ziemi  lehskidy  tysiąc  mię  przykrości  i  cier* 
pie]&  nabawił.  !Nakoniec,  opuściłam  to  miasteca- 
ko  dnia:  lo  xiężyea  rebi'uli>ew wel  (6  września) 
i  w  dalszą  udatćm  się  podróż.. 

^^O  dwie  godziny  drogi  od  Zti^ąnca  le£y 
twierdza  Hamany didj  którćy  imię.  w  języku 
krajowym  znaczy  ^^  kamienny  zamek/^  Fdtałćm 
nieskończenie  ciekawością  óglgdaó  mićysce  tak 
stawne  w  dziejach,  i  liczone,  do  rzędu  nayzna- 
komitszych  warowni.  Z^jechał^m  więc  do  Ka« 
miedca  przez  rozrywkę  i  siiby  dla.  przechadzki: 
tam  zaprosił  mię  do  swojego  domu  lehski  top- 
ezi!l*baszy  {*}^  criowiek  bardzo  rozsądny  i  gniecz- 
ny,  i  z  okien  jdgo  mieszkania  iniałćm  zręczność 


{*)    Dowódca  artyleryi.    Dk>w6dci^  Kamieaca  byt  wtenczas 
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rozwalać  położenie  twierdzy  pnes  tny  prawie 
godziny. 

^^  Kamieniec  z  jednćy  strony  korytem  rse« 
ki,  z  drugićy  otoczony  jest  kopanica,  sseroką  od 
trzydziestu  do  czterdziestu   arszynów,  i  rsniclą 
wśród  obszernćy   płasczyzny;*,  Jestto   twićrdsii 
średnicy  wielkości,  dosyć  nikczemą|,  zbudowa* 
na  na  opoce   którzy  grzbiet  płasko  jest  ucictji 
nieopasana  murom,  ani  zmocniona  luisztaniL :  Na 
południowcy  stronie  ma  zamek  mnićyszy  i  oko* 
py;  te  się  zaś  łączą  z  wielkim  zamkiĆm  zapomocą 
kamiennego  mostu,  którego  podniesienie  nad  wot 
dę  wysokości  menareta  równaó  się  moie^  W  o* 
gulności,  wszystkie  warownie  i  wajeane:  budo* 
"wle,  zapusczone  przez  niedbałośd  £  złe-  utrzyma- 
nie,  groią  blizkićm  runienićm..  Nie  mogłćm  sif 
wstrzymać,  iebym  nie  zapytał  tych,  ca  mię  ota« 
czali,  i  z  którymi  rozmawiać  zdolatćm:— ^  dla  cze- 
go, proszę,  tak  piękną  twierdzę   w  tym  stanie 
upadku  i  znisczenia  cierpicie?-—^  ^^^^ Prawda, 
^^  ^^  odpowiedział  mi  jedćn  zl  obecnych ,  ze  jest 
^^  ^^  źle  utrzymaną}  ale  z  tćy  strony  nie  możemy 
^^  ^^  mieć  innych  nieprzyjaciół,  jak  Osmanów,  s 
^^^^  którymi  zostajemy  w  naylepszćy  zgodzie  i 
^^^^  wiecznym  pokoju.   Azatćm,  byłoby  nadare- 
^^  ^^  mną  łożyć  koszta  i  trudy  na  ciągłe  poprą* 
^^  *^  wianie  warowni  (*)•"  " 

(*)     Jtugmt  Illy  przes  Pacia  Conuenta,  obówii^^  aif  byt 
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"  Gdy  w  roku  hidiry  io83  {lS^i)  Muham^ 
tned  IV  na  wyprawę  przeciwko  Lehóm  pocią- 
gnął, chcąc  za  pewne  przeciw  warunkom  przy« 
jnierza  wykroczenia^  dad  im  uczuć  cały  ogrom 
swćy  potęgi  i  zemsty;  Kamieniec  uległ  wtenczas 
pod  przewagą,  islamskiego  oręża:  dla  rozlania 
zaś  światła  muhammedańskićy  wiary  w  tych  odi- 
ległych  krainach,  dwa  duie  kościoły  obrócone 
były  na  meczety.  Ozdobiono  je  zewnątrz  mena* 
«retami,  we  środku  zaś  wzniesiono  muzułman* 
skie  kazalnice,  W  roku  iiio  (1^99),  na  mocy 
traktatu  zawartego  w  Jiarlowicach^  ta  twierdza 
^nowu  pod  panowanie  Łehów  powróciła;  lecs 
na  pamiątkę  pobytu*  W  nićy  Otomano  w  ^  w  je* 
dnym  z  dwóch  rzeczonych  kościołów  zachowa- 
no  dotąd  kazalnicę,  na  drugim  zaś  menaret  w  ca*' 
łości  pozostał.  Na  tym  ostatnim. widząc  wyryte 
rok  budowy  i  napis,  zawarty  w  tych  słowach: 

Ux  IIA  NACASTA  IŁA  M%ąh\  MADi^tirtśrfLk  TUB^T  CBIEA 
TK82QY'a*]U])ZAX^  US  T6«'AIHr  (*)  !  *  - 

wzniosłam  pomimowolnie  rozrzewnione  oczy  ku 


naprawid  kamienieckie  twi^rds^  i  iitrsymyw4ć  y\  W  po« 
rzi^dnym  obronności  stanie. 
(*)  "Gdy  nucisz  okićm  na  pola  i  niwy, nyr«yf«,  ie,  daie* 
"Ii^c  los  miesskańców,  tak  cierpią  nićsczcicia  jak  lu- 
"diie,  iy  jak  oni,  poinyflnego  używają  bytu«^  Ten  tia- 
pis,  jefli  sif  nie  mylę,  adaje  bjrć  Wziętym  z  JBadiś&uf^ 
csyli  ^  Zbiorą  uilnych  praw  proroka.'- 
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niebU)  i  gorącą  modlitwą  Magał^n^  Pana  Zastę- 
pów, prosząc,  aby,  potężną  j^  sprawą^  wkróu 
ce  ta  ziemia  powróciia  zhowa  pod  iwręte  pnh 
wa  błamu;  żeby  ta  kazalnica,  ten  lekki  i  wspa* 
niały  roenaret  zabrzmiały  zoowu  muzułmaóskićra 
pieniem,  i)  jak  przedlćm^  piękne-  okolice  Ai« 
mierica  powtarzały  znowu  echo  głośnego  izanut 
^^  Opuściwszy  te  mićysca,.  nosząee  tyle  dro* 
gicK  dla  muzułmana  pamiątek,  j^diał^m   dalćy 
drogą  prowadzącą  przez  wiele  miapteczek,  kt6-» 
ryd!»  większa  część,  jakćm-  uważał,  nad  brzegi* 
mi  jezior  jest  zabudowana,,  i  po  ośmiu  dniach 
podróży  w  Ilibof^ie  (Lwowie)  stanąłtśoi.  Jestto* 
jedno  a  naysławnićyszych  miaat  Lehistanu^  zdo- 
biąc południowe  jego  krainy  i  liczone  do  nędii 
nayznakemitszych  miast  podolskiego  ijaletue  zay- 
muje.  piękne  położenie  mi^ysca,.  ma  zamek,  oth 
szerne  przedmieścia  i  Mczae  naokoło   ogrody  i 
sady.    W  roka  iog2  (1672),.  wczasie   oblężeoia 
Kamieńca   przez  w.oyska  islamskie,  Selkn-Gi- 
ray  chan  tatarskie  i  wielkorządca  Alep»  Kapłan- 
Mustafd-Pasza^  pustosząc  kray  nieprzyjacielski, 
ai  w  te  się  zapędzili  okolice,  i,  silną  strzelbą  s 
dział  i  ogniste'y  broni,  miastu  znakomitą  klęskę 
zadali*     Przy  zawarciu   pokoju    w  Buczaczu^ 
LpvdTV  okupił  się   podarkiem   ośmiudziesiąt  ty« 
sięcy  czerwonych  złotych:  widziałćm  zaś,  w  je« 
dnym  kościele^  na  pamiątkę  napada  muzułma* 
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nów  zawieszoną  u  sklepienia  kuię  działową, 
która  ścianę  tćy  świątyni  przebiła.  Widok  kra- 
ju aż  dotąd  przedstawia  ziemię  czarną,  ołowia* 
n^go  prawie  koloru:  daley  grunta  zaczynają  być 
piasczystćmi. 

^^  Po  krótkim  we  Lwowie  pobyciu  udałam 
się  w  dalszą  drogę  i  na  trzeci  dzień  stanąłem 
w  Mostaczka  (^) ,  miasteczku  należącym  wła- 
snością do  wielkiego  hetmana,  który  mię  przy* 
jął  gościnni^,  i  dwa  dni  u  siebie  zatrzymał.  O 
dwie  godziny  drogi  stamtąd  przeprawiłem  się 
przez  rz4kc  Som  (San) ,  równą  Tarle  w  sze- 
rokości, i  przybyłam  do  Jarasława  (♦♦),  który 
ma  stary  zamek  i  liczony  jest  do  rzędu  znako- 
mitszych  miast  tćy  krainy.  Stąd  wyjechawszy, 
stanąłem  szóstego  dnia  w  lCaraJbofvd  (Krakowie). 
Jestto  wielkie  miasto,  położone  pod  5i^  szero- 
kości północn^y  (***),  dawnićy  stolica  kraju  ca- 
łćgo ,  dzisia  zaś  mieysce  koronacyi  królów  leh- 
skich,  a  po  śmierci  spoczynku  dla  ich  zwłok 
śmierteloych:  zabudowane  jest  na  brzegu  TVisły 
{fVyszłd)  którzy  szerokość  do  Morawy  poró- 
wnaną być  może.  Ta  rzeka,  wypłynąwszy  z  Kra* 

(*)    Zapewna  MoioUka,  Hetmanem  wielkim  koronnym  byt 

w  tedy  Jan  BrarUchi, 
(**)    Jestto  j  bez  zadnćy  wątpliwości,  zepinte  wdrnku  imię 

Przemyśla^  ^^9  tator  mógł  pisad  PeremyMuf. 
(***)    Raczmy  pod  SiK 
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Francy a^  Hiszpanija^  i  Portugali/a  leżąca  sar 
ciasniną   gibraltarską  *  niosąc  ciągle ,    p0   debro- 
czynnych  Morza  Białego  przestworzach,  obfite 
płody  ziemi  i  przemysłu,  a  biorąc  wzajemnie  po* 
trzebne  handlu  przedmioty,  tak  się  dzielnie  pny« 
czyniają  do  sczc;ścia,  dobrego  bytu  i  pomyślno- 
ści mieszkaiiców ,  których  Opatrzność   poddała 
błogiemu   panowaniu  Naywickszego  i  Nayspra* 
wiedli  w  szego  Padiszaha  Mustafy  III;  tak  te£  na* 
rody  północne   niemniey szych    używają   dobro* 
dzieystw  ze  sczęśliwego  położenia  Bałtyku  i  dal- 
szych mórz,    oblewających  brzegi  ich  krajów. 
Jak  u  nas,  na  południu,  porty  Solówka^  JVette' 
tyją  i  Marsytija  są  siedliskiem  wielkich  dzia- 
łań handlowych;  tak  na  północy  Gdańska  Horn- 
burg  i  Amsterdam  nazwane  byó  mogą  głowoe- 
mi  środkami,  do  których  płyną  i  skupiają  się 
płody  caley  Europy,  i  skąd  obce  odpływają  we 
wstecznym  kierunku,  rozchodzą  się,  krążą,  i  prze- 
nikają w  naygłybsze   ustronia  lądu.  Okręty  an* 
gielskie,  portugalskie,  holenderskie,  i  dalszych 
narodów,  obciąione  kosztowncJmi  płodami  Indyy 
Wschodnich  i  Zachodnich ,    zawijają   ciągle  do 
trzech    rzeczonych    przystani:  Amsterdam  jeat 
składem  towarów  dla  północn^y  Francyi  i  Hisz-> 
panii;  Hamburg  opatruje  Niemcy;  Gdańsk]t^i 
portem  i  otworem  Lehistanu^    fVisła ,  jedna  z 
wielkich  rzek   Europy  ^   przebiegając    ogromny 

roz* 


d4t 

rozłóg  kraju*  płynie  od  Erakot^a  przez  War^ 
szawf^  i  wpada  do  mcrza  pod  Gdańskiem;  O* 
droy  skrapia jąc  równiny  Brasłat^ia  na  Śląsku^ 
toczy  swe  nurty  pod  Frankjurtdm^  w  sandża* 
ku  brandeburgskim;  Sprea^  nakoniec^  przecho- 
dzi przez  Berlin^  dzisićyszą  Pras  stolicę,  i  łą« 
czy  się  z  inną  ogromną  rzeką,  która  do  Ham* 
burga  prowadzi.  Te  trzy  rzeki^  zabrawszy  w 
siebie  kilka  pomnićyszych,  dostarczają  mieszkaiS* 
cóm  różnych  stron  Prus  i  Lehistanu  sposobnoSó 
pławienia  wszelkiego  rodzaju  płodów  do  mo* 
rza,  na  którym  nieznani  są  wcale  korsarze,  klę« 
ska  tak  okropna  dla  ieglugi  i  handlu.  Statki,  ja« 
kich  do  tćgo  przewozu  uiywają,  są  długie,  po* 
dobne  dosyć  do  sakolew,  znajomych  na  ciasni« 
nie  earogrodzkićy  i  między  wyspami  Archype^ 
2aga>  ft^^wne,  co  do  wielkości,  czaykóm  Mo* 
rza  Czarnego.  Ładują  je  zazwyczay  do  samćgo 
wierzchu,  a  od  piąciu  do  dziesiąciu  flisów  wta« 
da  nićmi  powolnie,  nadając  bieg  juito  iaglami, 
]uŁ  za  pomocą  długich  ierdzi,  którćmi  się  o  dno 
łożyska  popierają.  Tak  płynąc ,  z  wodą ,  stają 
w  portach  w  przeciągu  dni  dziesiąciu  lub  pię- 
tnastu, stosownie  do  odległości  mieysca  odbicia 
od  brzegu;  kiedy  zaś  wracają  nazad,  przeciw 
nurtowi,  mogą,  jeśli  pomyślny  wiatr  służy,  prze- 
bjć  tęż  sąmę  przestrzeń  w  dniach  trzydziestu 
lub  czterdziestu.  Tym  sposobem,  z  Nowego  Świa« 

16 


ta  i  innych  mtćysc  nadmorskich  ^  rozmaite  pło* 
dy,  jako:  kawa^  cukier,  cyź,  i  dalsse  prseihnio- 
ty  pokarmowego  apoźycid{  sukna,  bławaty^  i  tym 
podobne  towary;  przywiezione  morz^n  do  por- 
tów, rozchodzą  się  w  głąb  kraju  za  pomocą  we« 
"wnętrzney  żeglugi,  i  niekiedy  oawet  w  naydal* 
szych  stronach  lądu  pod  same  drzwi  domów  na 
statkach  przybywać  mogą  ('*').  Łatwo  jest  wyo* 
brazió,  ile  takie  środki  przewozu  ułatwiają  han- 
del,  i  mnożą  wygody  życia.  Przydać  do  tćgo  na* 
leży  jescze  zaprowadzenie  panairów  C^*)  (czyU 
}armarków),  na  które  w  pewny  dzień  roku  zjeż- 
dżający się  zewsząd  kupcy  prowadzą  ^  wodą  i 
lądćm,  niezmierne  bogactwa  w  towarach  i  suro- 
wych płodach.  Handel,  nadto,  jest  w  tych  kn* 
)ach  nayważnićyszem  zatrudnieniem  i  pierwszym 
przedmiotem  dla  wielkićy  liczby  miesskarfców, 
a  trudniący  się  tćm  rzemiosłem   usiłują  okazać 
niewypowiedzianą  we  wszystkićm  dokładność  i 
rzetelność  wcale  godną  uwagi.  Ten  na  przykład, 

•  ■    ■  -  — 

(*)  W  Tiirczech  prsewós  towarów  odbywa  lic  na  wielbłą- 
dach: na  wielkicli  tylko  rsćkach,  jak  EufrcU^  7y^, 
Diuiay^  a  sccegulnićy  NU  w  EgipcU^  daje  się  cokol- 
wiek wnętrznćy  zeglagi  postrzegać. 

(*•)  Ten  wyraz,  Panair ,  wzięty  jest  w  tureckim  jf zyl^^ 
z  nowo-grecki^go  ITayayo'/^  ^ zjazd,  zgromadzenie;'*— 
.Tak  zowią  dziś  jarmarki  i  nroczystości  kościelDey  aa 
które  się  lud  zgromadza  z  ok<dic. 
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ktO)  dla  domoM^ycfa  pn&esskod,  nie  może  się  oso* 
biśeie  udać  na  wielki  jarmark  do  Lipska  lub 
gdueindsućy ,  dosyć,  aby  jednemu  ze  snakomiU 
ssych  tam  kupców  posłał  pieniądze  i  rejestr  to« 
warów,  których  potrzebuje;  a  pewnym  być  mo» 
ie,  iź  żądane  przedmioty  otrzyma  przez  wozo- 
wą pocztę,  bez  iadućgo  oszukadstwa,  w  dniu  i 
godzinie  oznaczonych.  Kupcy  w  tych  krajach 
starają  się  w  rzetelności  ubiedz  jeden  drugićgo, 
zasadzają  swą  chwałę  na  wiernćm  dotrzymaniu 
słowa,  i  wszelkie  w  tym  względzie  uchybienie, 
za  naywiększą  niesławę  poczytują.  To  prawidło 
tak  daletp  rządzi  czynnościami  kupców  euro« 
peyskich,  ze  za  główną  ich  cnotę  jest  uważaną 
rzetelność  {*).  Stąd  też  król  brandeburski,  gdy 
mu  jeden  ze  sprzymierzeńców  wymawiał  niedo* 
trzymame  dawanych  obietnic,  odpowiedział,  jak 
wiadomo, —  ^^  ^^  Wszakże  ja  nie  jestćm  kup* 
*^"cćm/*'* —  Pomimo  atoli  tak  ułatwionych  i 
tak  licznych  środków  handlu,  mimo  rozmaitości 
sposobów  przyzwoitćgo  opatrzenia  potrzeb  życia; 
rzecz  dziwna!  wyraźny  gniew  niebios,  karzący 
zaślepienie  w  niedowiarstwie,  pogrąża  te  ludy 

(*}  O  tych  prsymiotach  kupieckich  Torcy  ał«b«  tjlko 
mi^6  mogą  wyobrażenie  w  Siamhuię^  gdsie  handlują 
Grecy,  Ormijanie  i  ŻydsL  Frankowie  nawet  tamecjEni, 
a  acsegnlni^y  P^rodp  nialepaae  od  tych  imię  poqf* 
akali. 

16* 
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w  ubóztwie  i  niedostatku !  Cói  powiedued,  gdy 
W  M^ielu  mićyscach,  a  scMKuloi^y  w  Lehistanie^ 
kraju  gdzie  wdzięczna  uemia  wydaje  obfite  plo* 
ny,  gdzie  pola  pokryte  są  trzodami,  ten,  kto  s 
pospolitszego  stanu  może  mieć  kąsek  chleba  i  ka* 
wał  mięsa  na  obiad,  jest  nader  sczęlliwy  i  pra* 
wie  ukazywany  palcami?  Wszyscy  podróżujący 
zgadzają  się  na  to,  Łe  obfitość,  dostatki  i  błogo* 
stawieństwo  niebios  są  tylko  osmańskich  krajów 
udziałćm.  Boie!  zachoway  nas  od  niedowiai^ 
stwa! 

^^Od  tych  ogulnych  uwag,  zwró<5my  raa 
jescze  oko  na  obszerną  ziemię  lehską,  .<ttim  ją  o* 
puścimy  zupełnie.  LehisŁan  od  granie  oamsa* 
skich  rozciąga  się  ai  do  Śląska;  na  północ  sty* 
ka  się  z  paiistwćm  moskiewskićm ;  od  połudoii 
jest  zasłoniony  pasmćm  gór  erdelskich  {*).  Rząd 
jćgo  jest  wielowładny,  i  złożony  w  ręku  naro- 
dowcy rzeszy.  Każdy  okręgi  każde  miasto  zo- 
staje  pod  nieograniczonym  wpływćm,  a  często 
nawet  pod  dowolnym  rządćm  sczegulnych  pa« 
nów  albo  dowódców:  ponieważ  zaś  żaden  z  nich 
nie  słucha  drugićgo,  a  wszyscy  w  ogulności  nit 
mają  wielkićgo  uważenia  dla  króla;  a  zatćm  to- 
warzyski  układ  i  narodowe  kraju   postanówcie- 

(*)    To  jest  <'  Siedmiogrodzkich,''  albo  Karpackich.    Sidd- 
miogrod  lowie  ai^  po  toreckn,  Erdel^  %  włoaki^go  Yr- 
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^^^  (^)9  ^  W  Stanie  supełnćgo  rossprzcienia , 
nieładu  i  niesforności.  Żyzne  i  zamieszkałe  krai« 
ny  Lehistanu  juz  odda  w  na  zaczęły  nęcić  sąsia« 
dóW)  którzy  ciągle  szukają  pory  i  sposobu  oder- 
wania  mu  jakiey  części,  lub  zagarnienia  calćgo 
królestwa;  lecz  się  tylko  zawiścią  jednych  ku 
drugim,  a  stąd  wzajemnym  przeszkadzaniem  so- 
bie w  zamysłach,  dzieje,  ze,  pomimo  powtarza- 
nych już  prawie  od  dwóch  wieków  usiłować, 
nikomu  z  nich  dotąd  nie  przyszło  zawładad  oy« 
czyzną  Lehów,  którzy  temu  jedynie  zbiegowi  o« 
koliczności  winni  są  całość  swoje  i  spokoyność, 
jąkićy  tiif  waj%  (**)*  W  tym  odmęcie  bezrządu, 
obywatele,  podzieleni  na  kilka  partyy;  jawnie 
przystają  do  strony  tćgo  lub  owćgo  z  sąsiedż* 
kich  władców,  a  wpły wćm  ich  potęgi,  utrzymu- 
ją się  przy  swych  dostojeństwach  i  majątki  od 
gwałtu   przeciwników  zabezpieczają.     Poddaną 

(*)  Po  tureAu:  he/eti  yditymay/d-^-^nudkijk,  to  jest,  «st- 
Sterna  towttcm^skorpolityczne;"  wycaienie  bardso  ntar-i 
te  w  perskim  i  oŁomańikim  językach,  i,  mocni^y  iii2 
wszystkie  inue  dowody,  pnekonywa^oe  o  wysokim 
stopnia  nmysłowćga  ndoskonalenia  i  cywilizowana 
rozumowania  a  ^k  narod&w.  x 

(^)  Wiadomo  ii  Stefan^  wojewoda  wołoski,  jescze  za  2^« 
gmunia  III  ntworzył  byt  zamiar  podzielenia  PoUki 
między  tohw^jimiryą  i  BrandtbitrgUm.  Za  czasów  oa* 
jazda  Karola  JUl  ban  siMmiogrodzki  nuał  podobnei 
widoki,  i  t  d. 
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ludnoScią  jest  u  nich  ruska  i  iydo^rska  (*):  i 
tych  pićrwssą  prsesnacxyli  do  rolnictwa  i  wssel* 
kich  prac  ciężkich  około  gospodarstwa  i  domó- 
wmy posługi;  zydóm  saS  oddali  prawo  ossukad- 
stwa  i  handlu  wyłacsn^go  po  miastach  i  miasteci* 
kach)  oras  dzierżawy  ceł  i  poborów:  sami  zai^ 
wydzierając  tak  jednym  jak  drugim ,  wssystko 
co  tylko  zarobią^  uganiają  się  za  zbytkiem,  ucie* 
chami  i  samolubstwćm,  piją  okropnie  ,  i  cią^e 
między  sobą  prowadzą  swary.  Mieszkańcy  miast 
odziani  są  w  tatarskie  dotamany  i  cznpany  (^; 

(^  PamicUć  trseb«,  le  to  pitse  Tarek,  i  ze  wyobnieoii 
narodowe  słu£i^  ma  %ł  sasadę  i^go  rozamowaa.  ''Łn- 
dnoś^  poddana,"  albo  {ak  oryiinat  wyraża,  ** podbili,* 
}etl  w  TurcM0ch  \ndnoi6  grecka:  wyraienie  wice  aolt- 
ra  tyle  prawie  oanacsa,  co  powiedsieć  a  nas^  ii  GfW' 
kami  iehf  Mę  Busini  i  ZydzL 

{^    Doiama  snacsy  to  samo  co  KonituE^  który  aic  po  ta- 

recka  także  Koniusz  nasy  wa:  dawniey  po  polaka  mówAo 

fic  dołontan-  W jras  Czuphi^  albo  Ctupkhn  (podłag  dy* 

alekta  tatarskiego,  który  prsedsakońcseniem  an  sawise 

•po?głoskc  k  wtrąca),  od  nas  sostał  sepsuty  na  Zupmu 

Dawny  nbior  polski  fest  właściwie  tatarski ,  albo  n- 

ct^j  pozycsony  od  Tatarów,  któryeb  mir'sowie  slroili 

się  w  owe  ciasy  po  lezgiyska  i  sayrwańsku:  dsis  niwit 

stróy  Leagów,  uwaiany  sa  naypicknićyssy  na  Wtdio* 

daie,  okrasta  georgijaiiską,  i  meretyński^  całi^  asjrwtn- 

ską,  orax  kadZarski^  albo   dsisi^ysai^  perską,  aslachtf 

aakonieo  wstystkkh  befów  i  agów,  którsykolwiek  tif 

o  T''ykwiiitnol4  i  wytwór  obiegają. 
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na  głowach  saś  noszą  niewielkie  barankowa 
kołpaki.  Tak  przystrojeni  często  mi  powiadali, 
ie  9.  upodobania  i  przyjaźni  ku  Osmanom,  przy« 
brali  ubiór  podobny  do  muzułmadskićgo.  Cha* 
rakter  narodowy  dzisićyszych  Łehów,  przywy- 
kłych do  spokoyności  i  uciech  domo^/vych,  jest 
niemczny,  bofaćliwy ,  tubiąey  iycie  zakąlne  i 
aieczynoe.  Naymnieyszy  niepokóy  lub  zawieru- 
cha w  kraju,  miasto  skupienia  mieszkańców 
w  jedno  ciał^  dla  zastawienia  dzielnego  oporo, 
popłochem  ich  przeraża.  Ilekroć  z  jednćy  stro» 
ay  Moskwa  lub  Kozacy,  z  drugićy  Tatarowie 
plądrowali  ich  krainę;  Łehowie  zawsze,  skarby 
swe  zakopawszy  w  ziemi,  opuscźali  domy  i  na 
wszystkie  rozpierzchali  się  strony.  Wiedzieć  za& 
potrzeba^  źe,  kiedy  król  ich  umrze  lub  tez  jest 
blizki  zgonu,  każde  z  siąsiednich  mocarstw,  ma- 
jąo  aa  celu  pewne  odległe  widoki,  za  którćmi 
się  chrześcijańskie  rządy  upędzać  starają,  zwykło 
wszelkich  dokładaó  usiłowań,  pilnie  zabiegać,  i 
żadnych  nie  zaniedbywać  środków,  żeby  nowćgo 
króla  ustanowić  podług  swćgo  życzenia  i  potrzeb 
osobistych.  W  tym  więc  właśnie-  czasie ,  kiedy 
to  piszemy,  Aastrya  i  Francya  namową  tylko 
i  radą  wdały  się  do  wyboru  nowćgo  władcy; 
lecz  Bossya  i  Prassfy  z  powodu  blizkićgo  aa* 
der  sąsiedztwa,  spoinie  postanowiły,  kogoś  z 
krajowców  osadzić-  na  tronie.  W  tym  celu,  pod 


posorćm  niby  opatnenia  się  w  sywnoM,  w  ne* 
esy  zaś  sam^y ,  w  umiane  uskatecsoiema  t^ 
samysła,  escśd  rossyyskićgo  woyaka  wssedlsiy 
(s  Litwy)  na  uemię  (właściwćy)  ihfUkij  prsy* 
eiagnęta  do  Warszawy^  gdue  sw^m  przyby- 
eićm,  pny  \?ielkiiii  skąd  ioąd  napływie  miesz- 
kańców i  obecności  lehskićgo  woyska,  prmepct- 
nita  miarę  ludnością  tak  dalece,  ie  gdy  w  dni 
kilkanaście  spożytymi  zostały  zapasy  przyspom- 
bione  na  kilka  miesięcy,  niedostatek,  i  gtód  na« 
koniec,  dały  się  uczuć  w  stolicy.  Mieszkadey, 
przywiedzeni  do  rozpaczy,  głośno  zaczęli  narie* 
kać;  rozjątrzenie  było  yr  naywyiszym  stopmo; 
i  lad,  jak  powiadano,  gotował  się  wzią<5  do  o» 
ręia. 

"  Opuściwszy  Kraków ^  we  dwa  dni  staną- 
łem na  granicach  Śląska  {SUezije).  W  pićrwsz^ 
miasteczku  tćy  krainy,  Tarnotpicach ^  dokąd 
przybyłam  na  początku  października,  znalazłem 
pruskiego  mihmandara,  który  mi  w  drodze  do 
Berlina  miał  towarzyszyć.  W  tymże  czasie  wy- 
padły pićrwsze  śnićgi.  Zabawiłćm  tu  dni  kilka, 
nim  ułatwiono  potrzebne  do  dalszćy  podróży 
przygotowania,  i,  wyjechawszy  z  Tarnowie^ 
szóstćgo  dnia  stanąłem  w  Breslauj  stolicy  saa- 
dżaku  śląskiego,  którym  zarządza  w  imieniu  kro- 
la  jeden  znakomity  jenerał.  To  wielkie  i  obron- 
ne  miasto  leiy  pod  5i^   szerokości   potnocney 
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sabadowane  jest  na  bnegu  tz6ki  Oderi  ma  id6« 
cną  twierdzę  i  ludne  pnedmieścia;  otacsa  saś  je 
koryto  rzeki  i  podwójna  kopanica  znacznćy  sze* 
rokości  i  głębokości  Odra^  przez  swe  potacze« 
nie  z  inną  znakomitą  rzćką,  z  jednćy  strony  pro« 
wadzi  do*Berlinaj  z  drugićy  do  miasta  imienićm 
Hamburg  (popraw:  Stettin)^  leżącego  nad  mo- 
rzem Putnocnćm  (które  zwykle  BaliyckUm  zo- 
wią);  przezco  Breślaa  posiada  bardzo  zyskowny 
handel,  i  jest  składam  tak  różnych  towarów, 
jak  płodów  surowych,  a  sczeguloićy  rogatego 
bydła,  które  tu  nayprzód  prowadząc  ż  tValo^ 
sczyzny^  Maltcm  i  Ak-kiermana  ^  a  które  się 
stąd  dopiero  na  wszystkie  strony  Tiiemiec  roś* 
chodzą.  Tak  znakomite  korzyści  czynią  to  mia- 
sto jednćlta  z  nayhandlownićyszych  i  naywięk* 
szych;  ogromne  zaś  warownie  i  obronne  poło- 
żenie miesczą  je  w  rzędzie  tiaywainićyszych 
twierdz  królestwa ,  i  nie  wićm ,  czy  pod  temi 
względami  inne  którekolwiek  w  Pru9siech  iśó 
mo£e  z  nićm  w  porównanie. 

^^  Wyjechawszy  z  Bresłau  stanąłćm  czwar- 
tego dnia  w  Katako9vń  (Głogowie,  Glogau),  a 
we  dwa  dni  stamtąd,  w  Faranfyrt  (t.  j.  Frank- 
forcie).  Oba  te  miasta  są  obronne,  ludne,  i  po- 
dobnićs  nad  brzegami  Odry  zabudowane.  Opa* 
ściwszy  Fragikfort^  skąd  się  poczyna  granica 
brandeburskićgo  siuidżaku,  czwarta  dnia  przy* 
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byłem  w  okolice  Berlina^  gdsiein  około  tygo* 
ĄpiB,  poświęcił  na  wypoczynek  po  socjach  po- 
dróży, wroskosznym  domu  wićyskim^  leżącym 
na  braćgu  pewnego  jeadora:  wrescie^  na  nowim 
xięiyca  dżumazy^Uewwel  (a6  paidsier:)  wśród 
świetnego  orszaku  wjechałćm  s  okazałością  do 
stolicy,  którą  mieszkaiScy  tych  krajdw^  z  pewnym 
rodzajem  pychy  i  uniesienia,  za  ozdol>c  i  za- 
sczyi  swćy  ziemi  uważają.  Tu  znalazłam  przy- 
gotowany dla  siebie  pałac,  leżący  prawie  na  osta* 
tnim  kraiicu  zachodnićy  strony  miasta. 

^^  Co  się  tycze  mieszkańców  tćy  krainy,  jesi* 
to  )kA  niezmiernie  zabawny  i  dziwny,  który  ni- 
gdy przedtem  nie  widział  tak  przeważnego  i 
świetnćgo  poselstwa.  We  wszystkich  wsiach  i 
miasteczkach  kędym  przejeżdżał,  tłttmy  cieka^ 
wych  z  odległości  dwóch  i  trzech  dni  drogi 
zbiegały  się  żeby  nas  widzieć,  i,  od  chwili  zey- 
ścia  z  powozów  aż  do  samego  wyjazdu,  w  istot- 
nym trzymały  nas  oblężeniu,  przypatrując  się  z 
podziw ienićm  wszystkim  naszym  czynnościom, 
ubiorom  i  zwyczajom.  Ciżba,  jakąśmy  ciągle  by- 
li otoczeni,  wszelkie  przechodziła  wyolMrażeoie, 
a  mianowicie  podczas  naszićgo  wjazdu  do  Ber* 
lina.  Oprócz  tłumów  ludu  na  ulicach,  wsiyst- 
kie  okna  domów,  które  u  nich  po  trzy,  cztery 
i  więe^y  p? ątr  miewają,  napd^nione  I^yły  widza* 
mi  rozmaitego  wieku ,  i^ci  i  stanu ,  którzy  się 
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z  niewypowiedzianą  ciekawością  cisnęli  i  wie- 
szali jedni  na  drugich,  wyraiając  ijwą  radość 
%  powodu  naszego  przybycia ,  róinćmi  powitań 
i  uprzeymości  znakami. 

^^  Berliny  stolica  króla  brandebnrskićgo,  któ* 
ra  nie  ma  w  tych  stronach  równego  sobie  mia- 
sta ,  co  do  piękności  i  blasku ,  z  jednćy  strony 
jest  opasana  rz^ką,  ze  trzech  zaś  innych,  lekkim 
ceglanym  mur^m:  leży  pod  bo^  szerokości  put- 
nocn4jy  i  ma  naydtulszy  dzień  w  lecie  od  go* 
dżin  szesnastu  i  pół.  Przed  laty  piącindziesiąt , 
była  to  jescze  wcale  pośrednia  mieścina:  pradziad 
teraźnićyszćgo  króla,  chcąc  ją  podnieść  i  uświe^ 
tnić,  rzekę  płynącą  zewnątrz,  która  co  do  wiel- 
kości z  Kieat-chaną  (*)^  równać  się  mo£e,  prze- 
wiódłszy przez  różne  dzielnice  miasta,  brzegi 
)ćy  obwarował  zrębami  z  ciosanćgo  kamienia, 
zbudował  około  trzydziestu  drewnianych  mo- 
stów,   i  jeden  z  nich  murowany  ozdobił  swym. 


(*)  Między  KowitantynopoUm  a  Perą  sataćia  się  głęboko 
wazka  odnoga  BoBporUf  dawaićy  GiryMok^raa^  dzłi 
^  Perlem  Carogrodzkioi''  awaiuu  w  roga  jćy  8i|  nyioia 
dwocU  rsćk  niewielkioh,  z  których  pierwsaa  ma  imia 
AU-Bej^  druga  zaś  KittU-chanky  alho  raczćy  Kiahiidr 
chane^  to  jest,  *' papierni."  JesŁto  jedna  z  nayweael- 
azych  okolic  Stambułu:  ta  pusczaji^  na  wiosenną  pa- 
szę stada  koni  snłtańskich ,  i  wielką  orocaystoicią^  • 
którzy  mówiliimy  wyMy» 


posągiem  i 
sein  na  brzegach  t^y  rzłiki  wzniosły  si 
i  piękne  budowy,  rafinerye  cukru ,  i: 
sboża,  tudzież  do  drukowania  płócien 
rękodzielnie,  potrzebujące  pomocy  woi 
ce  domami,  tudzież  mnóztwem  roagazyni 
pów,  zapełnione  zostały.  Chcąc  ile  mc 
tieyść  się  w  kraju  bez  przywozu  obc^ 
rów  ,  założono  także  liczne  rękodzieLpj 
płócien,  bławatów f  narzędzi  i  sprzętów 
yv  krótkim  przeciągu  czasu,  miasto  stali 
nem,  zamożoem  i  kwitnącem.  Poniew; 
,ca  tędy  rzeka  wolna  jest  od  wezbrań  i  w 
przeto  mieszkańcy  mogli  łacno,  dla  sw 
jemności  i  wygody,  rozprowadzić  liczn 
po  domach,  ogrodach  i  rękodzieluiach^ 
Sprei  niezmiernie  jest  żywy,  czynny  i 
jacy  oko;  albowiem,  łącząc  się  z  jedne 
■^  Odrą^  a  zdrugiey  wiodąc  na  rzekę  pc 
hargión  płynącą,  daje  ruch  i  popęd  ro; 
handlowi.  Mnóztwo  łodzi  i  statków  jes 
ustannym  biegu:  te,  z  nurtem  rzeki,  pc 
jowe  płody  i  zboża,  od  Bresiaa  do  Ua\ 
tamte',  wstecznym  poptawem ,  ida  lado 
granicznymi  towarami;  owe,  nakoniec, 
dzą  do  stolicy  różne  przedmioty  dzienn 
życia.  Kowo-zabudowane  ulice  są  szet 
czterdzieści    do  piąci udziesiąt  arszynów. 
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doiny  równe,  stawione  pod  ssnurćm,  co  ceyni 
miasto  niewypowiedzianie  wesołym  i  pięknem. 
Seray  króleski  (*)  i  ogromna  zbrojownia  wzno- 
szą się  nad  brzegiem  rzeki;  okolice  miasta  ubra- 
ne  są  w  liczne  ogrody,  sady,  pałace,  kioski,  zwie* 
rzyiice,  lub  zajęte  pod  nsiewy  i  uprawne  pola. 
W  roku  hidiry  1174  (1760)  woyska  rossyyskia 
i  niemieckie  zajęty  Berlin  jedne  po  drugich, 
splądrowały  zbrojownie  i  gmachy  króleskie,  i  o« 
kropue  po  sobie  ślady  spustoszenia  zostawiły: 
przecież,  pomimo  tey  klęski,  obywatele  miasta  i 
okolic  przyszli  znowu  do  pierwszych  dostatków^ 
a  czynnym  przemysłćm  i  pracą  zdołali  w  rych* 
łym  czasie^  nagrodzić  i  zatrzeć  szkody,  wyrzą« 
dzone  oręićm  nieprzyjacielskim. 

^^  Klimat  Berlina  jest  dosyć  umiarkowany; 
lud,  w  ogulności,  mocnćgo  ztoienia,  a  tak  mię« 
dzy  mężczyznami,  jakweptci  niewieścićy,  wiele 
prawdziwie  pięknych  i  urodziwydi  osób  napotkać 
można.  Domy  ich,  zwykle  na  trzy  i  cztery  piątra 
wysokie,  jedno  piątro  miewają  pod  ziemią,  prze* 
znaczone  na  lochy,  kędy  miesdcańcy  zimą  od 

(*)  U  nas  nie  czynią  potpolide  róinicy  między  wyrasami 
Merajr  i  haretfg:  nie  od  neciy  wi^c  będzie  oatrzedz,  ii 
9€ray  nic  innego  nie  znaczy,  ^jak  pałac,  zamek.^  Ha-^ 
rem^  wyraz  arabski,  znaczący  ''mieysce  niedostępne, 
święty  przybytek,*  jest  właściwym  nazwaniem  niedo* 
stępnćgo  dk  ob<y^ch  i  niezgwałoon^go  pobytn  niewiaaC; 
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obraądkU)  i  jakozkolwiek  dalecy  od  zawziętości 
i  niepobłaiania  w  przedmiocie  wiaiy,  ale  penie* 
wai  w  kościołach  nie  mają  posągów  i  chełpią 
się  z  wyznawania  ścisłćy  jedności  Boga;  stąd 
tei  dla  katolików  niepohamowaną  karmią  niena* 
wiść:  nie  przeczą  takie  proroctwa  Mahamme^ 
da^  ani  się  wstydzą,  powiadać,  izby  zostali  mii« 
zułmanami  {*). 

"Roz- 


(*}    To  głupstwo  naswaćby  moina—  ^'wet  mm  wet  mosiil* 
mana,"   sa  tysiąc  podobnćgo  rodsaja  niedorsecsnośd^ 
które  jescse  pned  dwoma  i  mnićy  nawet  wiek.«mi  pn« 
wili  o  Tnrkaoh  naypowaznićysi  nasi  pisane.  Łecs  po- 
obi  daleko  stnka^?  pned  kilką  jescse  laty  dBienoiłi 
eoropeyskie  twierdnł}^  it  szah  perski    nie  jest  dale- 
kim od  prsyj^cia  wiary  chrzeAsijańskićy.  W  roku  iSai 
donossono,  łe  jśU-TtbMn,  pasza  Janiny ^  sostii  byt 
chrześcijaniaćn  i  wsiał  imię  Koostantina:  i  było  wie- 
lu takicliy  co  się  Wschodu  świadomymi  byd  mienią,  któ* 
rsy  chętnie  powieki  tćy  Mriersyli.     W  wiekach  cokol- 
wiek wiechy  teologicsnych  nii  dsisi^yszy,  było  nawet 
przyjętym  naczas   pomiędsy  doktorami    mniemani^oi, 
ie  jedna  s  naystarozytnićyssych  riąg  chyiiskj<:h,  IdM 
(csyliy   jak  swyczaynie  pissą,  Y-Łing)  swana,  klórą 
ICunfiull^    objainialy  sam  jey  zapewne    nierozunie- 
jąc;   która  prses  tyle  wieków  dla  wszystkich   nawet 
rozsądnych    Chyiiczyków    była  niepojętą;  £«   w  tey, 
mówi,  adędze  znaydowało  się  potwierdzenie  boskiego 
poselstwa  naszego    Zbawiciela.     Wiara  chrseMjańsla 
jest  SŁ  nadto  oczywistem  i  potę£n^m  dziełem  niebios^ 
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^*  Rozgościwszy  się  w  mim  pomieszkaniai 
dziesiątego  dnia  po  mojćm  do  Berlina  przyby* 
du,  pojechałem  do  króleskićgo  namiestnika  zli« 
ste'm  wielkiego  wezyra.  W  ciągu  rozmowy  z  tym 
ministrćm,  oznaczyliśmy  dzień  mojćgo  posłucha'* 
nia.  J!fayprzód  więc,  z  podarków  przywiezics 
nych  dla  króla ,  kazałam  w  mieszkaniu  rozbić 
wspaniały  namiot,  który  Padiszah  Jegomość 
przeznaczył  był  d^a  tćgo  władcy;  złoiyć  wszyst« 
kie  jego  części,  i  uszykować  na  mićyscach  o« 
zdoby;  a  tak  przywiedziony  do  porządku,  W 
przed] utrze  mćgo  powitania,  odesłałam  na  wła* 

.  snych  koniach  do  pałacu,  gdzie  w  przyzwoitym 
mićyscu  postawiony  został,  ubrany  we  wszyst* 
kie  swe  okrasy,  i  kobiercami  wysłany.  Naza- 
jutrz dalsze  podarki  (wyjąwszy  pióro  brylanto* 

.  we)  złożyć  kazałćm  w  przygotowane  pochwy, 
na  których  pokładziono  napisy,  i  przez  mych  Icu 
dzi  do  króleskiego  seraju  odprawiłćm  wraz  z 
tłumaczem,  zaleciwszy,  by,  podług  dołączonćgo 
rejestru    w  tureckim  i  krajowym  językach,  roz- 

zęby  w  chyńskich  kabałach  sznkad  na  nią  dowodów; 
przecież  znaleźli  się  tacy,  którzy  dozwalające  przystępu 
podobnym  marzeniom  do  głowy,  nie  myślili  nawet,  ia 
przez  to  ubliżając  świctokradzko  godności  nayświętszych 
tajemnic,  objawionych  nam  droga^  naywickszćy  ofiary 
bóztwa  dla  ludzkości.  Przed  st^m  lat  wierzono  jescze 
w  Europie f  ie  cesarz  chyński  zostanie  chrześcianin^m. 

17 
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łożyli  je  porządkiem  na  adziamskich  kobiercach. 
Następnie  trzy  pod  siodłem  i  sutym  rzędem  bach* 
maty,  na  podarek  przeznaczone,  kazatćm  cesar- 
skim   stajennym    (*)    na  powodach   prowadzić, 
innym  zaś,  dla  dania  pocztowi  wriększ^y  okaza- 
łości i  blasku,  wieść  podobnież  po  ręce  me  wła- 
sne konie,  ubrane  jak  naywspanial^y.    Sam  na- 
koniec  wsiadłćm  do  karety,  przysłaney  od  kró- 
la z  zaproszeniem,  i  udatem  się  za  nimi  do  pa- 
łacu. Składający  móy  orszak  urzędnicy  i  słudzy 
jechali  za  mną  na  koniach  ze  stayni  króleskiej, 
które  w  osmańskie  rzędy  przystroić  kazałem;  po- 
słańcy zaś  króla,  wyznaczeni  na  me  zaproszenie 
i  przyjęcie,  zamykali  ten  świetny  orszak,  okofo 
sześciudziesiąt  osób  liczący. —    Dostać    kazat^m 
wprzódy  od  mipistra  austryackiego  opis  obrzędu, 
z  jakim  posłowie  tego  dworu  odbywają  swe  po- 
słuchania w  Berlinie^  i  ten  porządek  za  prawi- 
dło dla  siebie  przyjąlćm, 

^'Skorośmy  przybyli  do  seraju,  wprowa- 
dzony zostałćm  do  sali  tronowey  w  towarzystwie 
mego  dywnn-efendisi  (czyli  sekretarza) ,  który 
niósł  list  Naysczęśliwszćgo  Padlszaha,  i  kiet- 
chody    (albo   marszałka   poselstwa),    trzymaja- 


(*)  To  jest,  sułtańskicli:  tureckie  wyrażenie,  chasx  achor- 
4uy  odpowiada  wyśmienicie  niemieckiemu  Leib -^  Siatt" 
bedienier.     , 


c^go  w  ręku  puszkę,  z  brylantowym  piórćm,  o- 
raz  piętnastu  osób  z  mćgo  orszaku.  Na  sofie  z  fi- 
joletow^go  axamitu,  poAiiesion^y  o  trzy  stopnie 
od  ziemi,  kazawszy  położyć  list  z  jednćy  strony, 
z  drugićy  zaś  posrebrzaną  puszkę,  przystąpiłam 
do  króla,  który  się  znaydowat  przed  tronćm, 
-w  sukni  cod2;iennćy  z  błękitnego  axamitu ,  za- 
walaney  i  kurzem  pokrytćy;  i,  stojąc,  w  te  sło« 
wa  doń  przemówiłem:  ''  "  Od  zdobiącego  dzisia 
*'•  "  tron  Osmanów,  sczęśliwie  nam  panującego, 
*'  "  Nay wspanialszego ,  Naystraszliwszego  Padi- 
** "  szaha,  Mustafy  Chana^  pana  naszego  nay- 
*'  "  miłościwszego,  do  ciebie,  szanowny  i  prze- 
*^  "  ważny  królu!  naysczerszego  przyjaciela  pi- 
**  *'  sany  list  ninieyszy ,  zawierający  w  sobie 
'^  "  wzmiankę  o  podarkach ,  które  ci  przysyła 
*' "  dla  stwierdzenia  węzłów  wzajemney  przyja- 
**  "  źni,  i  wyrazy  cesarskiey  jego  przychylności, 
''  *'  przezemnie,  sługę  jego,  złożony  ci  zostaje/"* 
To  mówiąc,  oddałem  mu  do  rąk  list  nayprzód, 
a  potem  brylantowe  pióro;  on  zaś,  poglądając 
z  ukosa  na  ten  pyszny  upominek,  przyjął  oboje, 
i  na  stojącym  obok  tronie  z  powagą  położył. 
Następnie,  odpowiedział  mi  za  pośrednictwem 
tłumacza ,  że  jest  nieskończenie  wdzięczen  za 
względy  Wysokiego  Progu,  i  rad,  że  wybór  po- 
sła  padł  na  moje  osobę:  poczem,  w  tym  co  pier- 
wey  porządku    wróciłem  do   mego    mieszkapia. 
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po  mojćm  wyyściu  król  kazał  cesarskim  stajeo* 
Dym  (^rowadzii^  kilka  razy  po  dziedzińcu  da- 
rowane mu  konie,  potUm  zaś  rozsiodtać  i  oddać 
swym  koniuszym  j  a  chociaż  nie  ma  vire  zwy- 
czaju na'jg;radzać  nikogo  upominkiem;  tyle  go  je- 
dnak blask  rzędów ,  złoconych  i  wysadzanych 
drogićmi  kamieniami,  zachwycił  i  urado\^at,  ii 
mym  ludziom  dat  zegarek  i  kilkanaście  czerwo* 
nych  zloiych- 

"Z  powodu   zimow^y  pory,  około  sześcia 
miesięcy    wypadało   zabawić  w  Berlinie ,    król 
więc,  który  całe  poselstwo  podeymo wał  własnym 
nakładćm,  kazał,  na  ten  przeciąg  czasb,  zaliczyć 
mi  summc,  jaka   w  Stambule  posłom   pruskim 
zwyczaynie  na  ośmnaście  miesięcy  wyznaczaną 
bywa;  i  sam  wyjechał  do  Potsdamu^  gdzie  po- 
spolicie  nay większą    część    roku    przepędza.— 
W  kilka   dni  potem    zaprosił   mię   do    siebie  oa 
ucztę:  udałem  się  więc  do  Potsdamu^  i  byłem 
obecnym  na  walnćy  okazce  woyska,  po  której 
kazał  mię  oprowadzić  po  swoim  pałacu,  i  poka- 
zać wszystkie  zakłady,  ulepszenia  i  roboty  prze- 
zeń  wykonane.  Następnie,  w  poblizkich   lasach 
zalecił  wyprawić   łowy,  na  których    z  jćgo  sy- 
nowcami przez  trzy  dni  używałem  rozrywki  po- 
lowania.   Wreszcie,  pewnego  razu   wezwawszy 
mnie  jednćgo  do  siebie,  zaczął  roaunowę   od  ty- 
siąca naypochlebnieyszych  grzeczności,  a  spro- 


a6i 

vrad2dł  ją  powoli  dó  sofuszu,  co  tak  mocno  pra- 
gnie zawrzeć  z  Wysokim  Progiem  Scs»cśliwości^ 
zęby  trzymać  Austryą  w  obawie:  pr^yczćm  o- 
kazał  mi  dochody  i  siły  swojdga  państwa^  spi* 
sanę  na  papierze,  który  miał  przy  sobie.  Ja,  z 
mojey  strony,  nie  omieszkałam  ugruntować  go 
w  nadziei^  ie  układy  rozpoczęte  w  Stambule 
mogą  ł>yć  łacno  przy wiedzionemi  do  skutku ,  i 
otrzymać  potwierdzenie  padiszaha:  poczćm  do 
Berlina  wróciłćm.  Polsdam  jest  niewielkie  mia- 
sto, zbudowane  nad  rzeką,  która  w  stolicy  pły« 
niCi  Wszystko,  co  się  w  nićm  znayduje,  po  wic- 
kszćy  części  jest  dziełom  teraźnićyszćgo  króhttj 
który  założył  tu  dla  siebie  roskoszny  pałac,  o- 
grody  i  2>wierzyńce.  Tak  więc  Pofsdam  stał  się 
ulubionym  jćgo  pobytćm,  gdzie,  zdała  od  cudzo- 
ziemskich  posłów,  natrętnych  źałeb  i  spraw  dro- 
biazgowych^ swol)odnym  umysłćm  trudni  się 
większa  połowę  czasu  ułatwienićflo  ważnych  po- 
trzeb i  urządzeii  ^  kraj^u ,  wynaydowanićm%br€h* 
tów  woyskawych  i  tworzenićm  nowych  toczenia 
woyny  sposobów;  gdzie  się  zaprząta  ciągle  pisa- 
fiićm,  i  skąd  daye  sczegukie  rozkazy  każdćmu  ze 
swych  ministrów,  dowódców  i  naczelników  ró- 
inych  wydziałów  rządowych. 

^'  W  Berlinie^  przez  cały  czas  naszćgo  po- 
selstwa, mieliśmy  od  dworu  wyznaczony  dle  sie- 
bie pojazdy   który  w  naszym  pałacu,*  aa  każde 
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zawołanie  zostawał.  Król  zalecił  był  panom  swey 
stolicy,  ażeby  dla  uprzyjemnienia  nam  pobytu,  za« 
praszali  nas  do  siebie  i  wszelką  okazywali  uprzey- 
mośc.  Nigdy  więc  trzech  dni  ciągiem  nie  prze- 
siało,  żeby  synowcowie  królescy,  ministrowie  i 
znakomitsi  urzędnicy  nie  wezwali  nas  na  biesia- 
dy, na  które  się  wysadzali,  ile  im  tylko  dozwa- 
lała możność,  zaprą wując  je  całym  wdziękiem 
grzeczności,  gościnnego  ujęcia  i  oraiłego  obcowa- 
nia. My  .też,  zachowując  przepis  arabskiego  przy- 
słowia, "  ddrihim  ,  ma  damt  fi  ddrihim  (*)," 
niczegośmy  z  naszey  strony  nie  zaniedbali,  żeby 
czas  jak  nayprzyjemniey  zabić. 

"  Zimową  porą ,  podczas  długich  okropnie 
nocy,  król  przybył  z  Potsdamu  do  Berlina^  i, 
przeciw  swemu  zwyczajowi,  około  dwóch  mie- 
sięcy w  stołecznćm  mieście  zabawił.  Dla  uprzy- 
jemnienia wieczorów  zadał  sobie  pracę  urządzić 
kuglarnią,  którą  oni  Komadjd  nazywają.  Byli- 
śmy ffJlka  razy  w  jćgo  imieniu  zaproszeni  na  io 
ucieszne  widowisko ,  gdzie  miehśmy  wyznaczo- 
ną dla  siebie  osobną  klatkę,  zktórćyśmy  się  przy- 
patrywali. Król  sam  ożywiał  wesołość  widzów 
swą  obecnością,  w  towarzystwie  swych  namiest- 
ników i  krewnych.  Taneczniczki  i  błazny,  wy- 

(*)  "  Bądź  dla  nich  uprzcymym ,  pokiś  jest  w  ich  domu.'' 
W  arabskiem  zachodzi  igraazka  słów;  gdyi  ddritiim 
znaczy  i  "ba^dź  uprzcymym/'  i  *'doiiiu  ich.** 
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szedłszy  na  środek,  przekrzywiają,  kuglarza,  cho- 
dzą, krotofilą,  dworują,  i,  w  swym  języku,  pro- 
wadzą rozmowy,  których  przedmiotem  są  zaloty 
gachów  i  kochanek,  miłosne  nastręczyny  i  różne 
zwodzicielskie  zaj>iegi  i  wykręty.  Ten  widok  ba- 
wi ich  nieskończenie:  wszyscy  śmieją  się  do  roz- 
puku, lub  płaczą  rzewnie  z  radości;  a  gdy  je- 
den kuglarz  zręcznie  drugićgo  zwiedzie,  okazu- 
ją swe  podziwienie  silne'm  klaskaniem  w  ręce, 
tak  właśnie,  jak  my  zwykliśmy  czynić,  gdy  sług 
zawołać  chcemy  (*).  Przerwy  tćgo  widowiska 
uprzejemniają  muzyka  i  rozmowy  widzów,  któ- 
rzy tym  sposobem  nayweseley  spędziwszy  trzy 
lub  cztery  godziny  czasu ,  przepełnieni  uciechą, 
rozjeżdżają  się  do  domów* 

"  1^'iekiedy  dawane  były  innćgo  rodzaju  bie- 
siady, zwane  Rediid  (czyli  Reduty),  na  które 
mężczyźni  i  kobićty  schodzą  się  razem,  okryci 
pewnym  gatunkiem  płasczów  z  lewantyny  lub 
tureckiógo  atłasu,  podobnych  do  opończy  diaU 
bab ,  jakiey  w  widu  mi^yscach  na  Wschodzie 
białogłowy  używają;  na  licu  zaś  mając  dziwacz- 
ne maszkary,  śmiesznie  naśladujące  twarz  ludz- 
ką.    Tak  się  utaiwszy,  nieznani  jedni  drugim, 

(*)  ^'a  Wschodzie,  gdy  się  dziwują,  kładą  zwyczajnie  pa- 
lec w  gębę;  flląd  mówi  się  przenośnie:  engitszti  łeadi-' 
(liubra  der  deharU  chud  nU  nihad  (Pers))  '^  włożył  w 
usla  palec  zadziwienia/'  zamiast^  ''został  zdziw ionyni.'^ 
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sactynają  krążyć  po  wszystkich  pokojach:  ka£- 
dy  z  poruszeń  i  głosu,  piscząc  róznemi  tonamii 
itara  sie  poznać  panią,  do  którćy  ma  pociąg;  a 
gdy  ją  znaydzie,  biorą  się  oboje  pod  ręce,  i, 
błądząc  w  tłumie  umaskowanych  gości,  cieszą 
się  z  sobą  i  bawią  (^).  Doskwierające  troski 
zazdrości  są  u  nich  wygnane  z  towarzystwa,  i 
mąź  choćby  naysłusznićy  nierad  z  postępków 
swćy  żony,  na  taką  wzgardę  i  pośmiewisko  za- 
sługuje w  tych  krajach,  jak  u  nas  ten,  ktoby 
chciał  obó]^'tnie  znosić  niesławę  domu,  ściągnio- 
ną  przez  płochość  niewstydliwey  niewiasty.  Pod 
prawćm  więc  tćy  wymuszonćy  ufności  małżeń- 
skiey,  wszystkie  gachy  szukają  lubych  przedmio- 
tów swych  miłostek,  chodzą  z  nićmi  pobrawszy 
się  za  ręce,  i,  dzięki  przebraniu,  któtre  służy  w 
tym  razie  za  oponę  wstydu  i  tajemnicy,  idą  swo- 
bodnie, gdzie  się  im  podoba.  Po  skończoney  re« 

(*}  He  taki  widok  był  dzikim  i  gorsza^cym  dla  Turka,  ła- 
two sobie  wyobrazić  można,  pomniąc,  ze  gdyby  JResm- 
Efendi  cbciał  podobnie  biesiada  w  Carogrodmie  vfjprf 
yf\ć',  nazajutrz  ón  i  goście  ]6go  po  sto  piędziesii^t  kijów 
w  pięty  dostaliby  przed  oknami  bostandzj-basz^i 
gdyż  *'  święte  prawo/'  albo  kodes  karza^cy  otoraańskte 
fio  państwa  y  stanowi  tę  lekks^  poprawczi^  naganę  dU 
tycb,  '^coby,  w  dzień  lub  w  nocy,  zbierali  to\irarzyitira 
'^  mężczyzn  i  kobiet;  prowadzili  na  nich  rozmcw  j,  imię* 
**  chy  i  poufale  zabawy  s  niewiastami  i  jadali  z  nikai 
"  otwarcie  obiady  i  wieczerze;  i  t  d.** 
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ducie,  w  jtdnym  z  przyległych  pokojów,  bywa 
stół  bogato  zastawiony,  za  którym  król  z  wybra- 
nymi biesiadnikami,  źruciwszy  surowość  i  po* 
wagę ,  oddaje  się  uciechom  uczty,  i  w  wylewie 
poufalmy  wesołości  utapia  troski  samowłactwa, 
do  godziny  piątćy  i  szósŁćy  w  nocy  (♦). 

*'  Jedućgo  wieczora,  król,  znaydując  się  w 
domu  pewnego  pana,  niedaleko  od  mćgo  miesz- 
kania, przysłał  zaprosió  mię  do  siebie.  Gdym 
przybył  na  mićysce ,  weszliśmy  w  rozmowę  o 
Vóżnych  potocznych  rzeczach,  w  ciągu  którzy 
zapytał  mię,  czy  rychło  dwór  osmański  myśli  to. 
czyć  z  kimkolwiek  woynę? —  Nie  chcąc  wprost 
odpowiadać  na  to  pytanie,  zwróciłem  rozmowę 
ku  innemu  przedmiotowi.  Następnie  mówił  do 
mnie:  ""Kiedyście  w  roku  iiaS  (1711)  cara 
*'  "  moskiewskić|b  trzymali  w  oblężeniu  nad 
*•  "  Prutdniy  i  łacno  wziąć  go  w  niewolą  mogli; 
*•  "  dla  czegoście,.,proszę,  upuścili  tak  nieocenio- 
"  "  ną  zdobycz.?"  "  Ten  wypadek,  odpowiedzią- 
łćm,  zdarzył  się  wówczas,  kiedy  dwór  osmański 
zaledwo  był  ukończył  nayzaciętszą  woynę,  któ- 
rą z  czterma  królami  toczył:   pole  woyny   nie- 

(*)  Na  Wschodzie  godzina  dwunasta  jest  zawsze  o  zacho- 
dzie słońca,  i  dzień  cywilny  od  tćy  chwili  pomnien 
byd  rachowany:  a  tym  sposobom,  godzina  szósta,  o  któ- 
rzy tu  antor  mówi,  zimi|  i  yrB0rlini§,  meźc  być  dzie« 
sifl^ta  lob  jedenasta,  podług  naszych  zegarów. 
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zmiernie  było  dalekie,  i  wojsko,  posłane   w  te 
strony,  inss^go  nie  miało  przeznaczenia ,  nad  o- 
chronę  pokoju  poddanych  Jćgo  Sczęśliwości,  i 
wstrzymanie  napadu  nieprzyjaciela.    Car,  staw- 
szy  się  igrzyskiem  nierozważnego  przedsięwzię- 
cia, przywiedziony  był  do  nffysmutnieyszey  osta- 
teczności; woysko  albowiem  jego  musiało  liściem 
drzewnćm  opędzać  głód  doskwierający,  i   paso- 
wać się  z  wielą  innćmi  tego  rodzaju  cierpienia- 
mi. Skoro  więc,  wracając  Azów  i  zajechane  w 
MulŁanach  ziemie,  car  wzywać  zaczął  wspania* 
łomyślności  muzułmanów;  dowódcy  otomauscy, 
pomniąc   na  przepis:    "  El  q/Vvu  zekiaŁu^z •  ze- 
Jer  (*),*'  nie  mogli  nie  wiedzieć,  ze  przebacze- 
nie upokarzającemu  się  nieprzyjacielowi  i  daro- 
wanie mu  w^olności   będą  naywłaśeiwszym  po- 
stępkiem, jaki  tylko  w  imienit  wielkiego  i  szla- 
chetnego padiszaha  uczypić  mogą.  —  Chociaż  mil- 
czenie króla,  po  wysłuchaniu   tey  odpowiedzi, 
chciało  oznaczyć,  ze  ją  za  dostateczjią  przyymuje; 
mogłćm  jednak  uważać,  że  rozjątrzenie  jego  prze- 
ciw Rossyanóm  czyniło  dlań  przykrą,  i  nieprze- 
baczoną  w  jego  umyśle,   ową  powolność,  jaką 
wodzowie  otomańscy  przed  piąciudziesiąt  czltir- 
ma  laty  (**)  ku  carowi  okazali. 

(^)     ''  Ofiarą  uczynioną  Bogu  z  owoców  zwyci^zlwa  po^in- 

''no  być  przebaczenie." 
(**)     Autor  liczy  na  lata  xicżycowc:  piędziesiąl  cztery  ta- 
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"  Ponicwałesmy  wspomnieli  wyidy  o  zawo- 
jowaniu Śląska  przez  króla  brandeburskiego ; 
nieodrzeczy  więc  będzie  przydać  tu  niektóre  o- 
gulne  uwagi  nad  wypadkiem ,  tak  głośnym  za 
dni  naszych,  tym  bardzićy,  że  ten  przedmiot  ja- 
sno tłumaczy  politykę  tt^go  władcy. —  Nim  Ana" 
dolija  i  Ramilija  stały  się  siedliskiem  muzuł- 
manów i  posadą  ogromnego  mocarstwa;  zrazu 
panowanie  wyznawców  wiary  Wybranego  Pro- 
roka ścieśnione  było  obrębami  Syryi  i  Egiptu. 
Ale  z  czas(^m,  różni  bohaterowie  islamu,  pałają- 
cy piękną  gorliwością  o  rozkrzewienie  nauki 
Niewątpliwćy  Xicgi,  i  żądzą  szlachetn^y  sławy 
przejęci,  odsunęli  daleko  zakres  swych  podbo- 
jów i  ogromne  państwa  do  krajów  prawowier- 
nych wcielili.  Około  VI  wieku  hidżry  (xij  po 
Chrystusie)  zjawiły  się  w  dzisićyszćy  Turcyi 
Azyatyckie'y  dynastyje  Seldiakó^^  Daniszmen- 
dó(v  i  Ortokóti^  (*) ,  które ,  z  niczdgo  prawie  ^ 


kich  lat  czym  słonecznych  piędziesia^t  dwa  i  pół.  Co  się 
tycze  t^y  obrony  przekupstwa  wezyra,  którym  podoba- 
ło się  Opatrzności  ratować  przyszły  los  i  wielkość  Hos-^ 
^fh  jest  ona  dowodćtn  niepospolitego  dowcipu  autora, 
który  ministeryalnie  ochraniać  umiał  błędy  swojego 
rzs^du. 
(*)  Mała  turecka  horda,  którą  Mąhmud  syn  SebukŁeghią 
z  koczowisk  bucharskicli  przeprowadził  był  do  Chora* 
sanu ,  tak  nagle  w  l^o^CgC  wzrosła  ^  7.c  wkrótce  zwaliła 
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szeroko  potćm  rozciągnęły  swe  panowanie.  We 
sto  lat  poźniey  Kiurdot^ie  Eyjubscy  ("^y  zało- 
żyli tam  swą  potęgę;  a  w  YIII  (^iy)  wieku  dom 
Osmanów  z  małych  początków   wznosić  się  za- 
czął. W IX  (xv)  stoleciu  powstał  Teymhr  (Ta- 
merlan)  i  cały  Wschód  napełnił   sławą    swćgo 
imićnia  i  spustoszeniem.  W  pićrwsz^y  połowie  X 
(XYJ)  wieku  SeHm  i  Siuleyman^  osmańsey  suł- 
tanowie, przuez  liczne  zdobycia  rozszerzyli  gra- 
nice swćy  dziedziny^  i  chwalebnie  walczyli  {Mrze- 

państwo  chdlifów,  i  pod  imieniem  SMiuJtóu^,  ustanowią 
picd  potężnych  dy nas tyy,  yslafahame^  Kiermaniey  Da- 
maszkuj  AUpie  i  Jconium.  Gdy,  na  poczi^tku  XII  wie- 
Łuy  Kjrzyiownicy  najechali  państwo  Ky^ydzr-Arsłana, 
^ednćgo    z  sułtanów  fconkim^  Tiurkmen  niejaki,  imie- 
aiem  Kamyąt^tegin  DaniszmendA  ^  który  x  włóczę- 
gów zgromadził  byt  znaczne  woysko,  opanował  MaU" 
ihjrąy.  i  nowe    królestwo    tam   ustanowił:   to    |edaak 
w  lat  ośmdziesi^t  kilka  upadło  i  znikło.  W  tymże  azs* 
sie  kiedy  Seldzuhowie  najechali  Persyją^  horda  Tiur- 
*  knienów,  na  którey  czele  był   Orioh  -  Bey ,  opanowała 
Jerozotim^:  stąd  poszły  dwie  znajome  dynasty^   Ort^ 
hówy  zwykle  Ortocydanu  zwanych^  z  których  jedna  pa- 
nowała w  Mijafarykeyny  draga  w  EmedzU  i  Chyfie* 
(*)     Dynastya   Ejrjubów  (^Jubitae)  winna  swóy  początek 
sławnemu   w  dziejach  wypraw    krzyżowych'  Salady 
nowi\  albo  Sylach  -  ed  -  dinowi^  jedn^u  z  dowódcóir 
woysk  Nur^ed-dina.  Potomkowie  Saladyna  a  stanowi- 
li kilka  dynastyy,  w  Egipciey  Chamie^  AUpu^  Damast" 
kny  Jemenie    i  t.  d. 
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ciw  Tsmailowi   Sofi^  który  kacerskiemi  błęda« 
mi  wiarę  islamu  bezecnie  zaraiał.    Lecz  od  ro# 
ku  960   łudzry    (i543),  powiedzieć  można,  i2, 
przez  dwa  wieki  prawie,  otrctwiem*e  i  pewna 
zgrzybiałość  raziły  świat  polityczny,  który,  w  tym 
całym  przeciągu  czasu,  nie  zrodził  źadnćy  dynastyi 
nowey,  ani   w  dawnych,  iecz  mało  znaczących, 
żadnego  nie  wydał  bohatćra,  coby  sczęśliwym  ©• 
rcżćm  na  rozwalinach  potęgi  swych  wrogów  no- 
we mocarstwo  ustanowić  zdołał.  Dopiero  za  dni 
naszych,  nie  daley  jak  przed  trzydziestą  laty,  po- 
wodzćniem  broni   i  przedsiębiorącym   umysłćm 
wznieśli  się  nad  spółczesnych  Mir^ff^eys  i  Na^ 
dyr-Szdłu,  znamienici  wojownicy,  którzy  się  ze 
sczuptemi  środkami  targnęli   śmiało   ogromnych 
zamiarów,  i  na  obszernićyszey  posadzie  swe  pa- 
nowanie ugruntować  chcieli.    Tych  naśladowni« 
kićm   w  zamysłach,    chociaż  odmiennym  idący 
torćm  do  jednostaynćgo  z  nimi  celu,  ukazał  się 
wreszcie  na  Zachodzie  Ferderykus ,  dzisieyszy 
król  brandeburski.  Obrawszy  sobie  za  prawidło, 
że  dobrym  rządćm,  ściśle  wyrachowanćmi  i  grun- 
townćmi   środkami,    tudzież  wielkim   umysłćm, 
dopiąć  można  nayrozlegleyszych  zamiarów,  ten 
władca  powziął  myśl  wspaniałą  lecz  niebezpie- 
czną,  zostania  panem  Niemiec  i  j4lemanii^  a  mo- 
że nawet,  zawładania  większą  Europy  częścią. 
Tym  sposobćm,  opanował  nay przód  sandżak  slą- 


ski,  bogatą  i  piękna  kraioc:  a  co  wicR 
w  obszarze  dawoiiy  jego  dziedzinie,  Br. 
gotvi:  następnie,  zwrócił  swe  widoki  r 
nijąt  i,  drt^czony  tą  nowa  żądzą ,  jui  ! 
krotnie  inierzyt  ze  swymi  przeciwnik 
niost  cząstkowe  zwyciczlwa,  i  strasznym 
czech  pozoslai.  Tak  wi^'c,  przenikać  a 
co  dotąd  widziano  po  nim,  było  tylko  ws 
rozległych  i  duranycli  zamiarów,  któr 
konanie  skrycie  w  umyśle  ważył.  Lei 
^ićy  strony,  jak  trudna  a  często  nawi 
dobna  bywa,  zmienić  oddawna  ustanov 
rządek  rzeczy;  tak  też  król,  w  śmiały 
dzie  swoim ,  napolkati  musiał  potężne 
nieprzezwyciężone  zawady.  Wzajemna 
ustanowiła  między  państwami  chrzęści; 
.pewne  równowagi  prawidła,  dla  któryi 
mania  nieprzyjaciel  gotów  zaprzestać 
wkroczyć  w  sojusz  z  nieprzyjacielem,  ź 
nie  poniżyć  sąsiada,  coby  zagrażać  sw 
i  nienależne  sobie  przywłasczać  tytuł; 
zęby  mu  zerwać  układy,  i  nie  dopuści 
wnienia  z  przeważnym  dworem  jakim 
się  ten  związek  mógł  kiedyś  stać  nie 
nyni  dla  nicłi.  Tym  właśnie  sposobem 
i  Bossya^  zatrwożone  wzrostem  pott 
brandeburskiego ,  zawarty  z  Austiyą 
rze,  w  celu  powściągnienia  jego  oatarc 
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i  zawarcia  go  w  dawnych  obrębach.  Na  mocy 
tego  układu,  nayprzód  woysko  rossyyskie  wtar- 
gnł^ło  do  sandżaku  pruski(5go,  który  splądrowa- 
ło  i  opustoszyło.  Następnie,  kraina  brandebur- 
ska  uyrzała  na  swey  ziemi  nieprzyjaciela,  i  w 
roku  hidżry  1174  (1760)  Berlin  zajęty  został  od 
Bossyan  a  potem  od  Austrydkót^^  którzy  pa- 
łace i  zbrojownie  króleskie,  oraz  majątki  miesz- 
Icańców,  na  pastwę  żołni(lrzowi  oddali.  Te  dwa 
woyska  napełniły  pożogą  i  spustoszeniem  kraje 
brandeburskiego  króla,  i  ogromną  zdobycz  złu- 
piły  z  mieszkańców.  Już  się  więc  zdawało,  że 
ten  władca  stracił  był  wszystkie  swych  trudów 
owoce;  gdy  niespodziany  zbieg  okoliczności  wy- 
wiódł go  z  niebezpieczeństwa.  Przemiana  samo- 
władcy  w  Rossyi  sojusz  j^y  z  dworem  wiedeń- 
skim rosprzęgła;  Austryacy  stracili  woysko,  i 
nie  mieli  pieniędzy  do  dalszego  popierania  woy- 
ny:  król  zaś  pruski  wkroczył  tymczasem  w  przy- 
mierze z  Wysokim  Sczęśliwości  Progiem.  —  Te 
wszystkie  względy  przywiodły  do  rozeymu  obie 
walczące  strony,  i  chociaż  dziś  w  pokoju  pozo- 
stają, wątpić  jednak  nie  można,  że  naypićrwszy 
pozór  podżegnie  znowu  pożar  straszliwćy  woyny. 
Śląsk  jest  obszerna  kraina,  leżąca  między 
Lehistandm  i  Bohemiją^  inaczćy  Czeh  zwa- 
ną, głównym  filardm  znaczenia  i  nayistotnieyszą 
częścią  posiadłości  cesarza.     Północna  krawędź 
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Śląska  opiera  się  o  granice  sandźaku  brande* 
burskiego;  na  południe  styka  z  csęścią   MadŁa^ 
rysiana  (Węgier),  leżąca  ku  TemesparorPi.  Ta 
prowincya,  która  się  początkowo  %  kilku  xicstw 
(dukalyk)  składała,   i  co   w  traktacie    wyyar- 
skim,  przy  wyliczeniu  królestw  i  krain,  jakić- 
mi  się  pyszni  cesarz  niemiecki,  wspomnianą  jest 
pod  imieniem    "  Wyższźy  i  Niższ^y   Silezyi,*' 
może  wystawić  od  trzydziestu   do    czterdziestu 
tysięcy  woyska ,  rodzi  obficie  zboża  i  i^iele  in- 
nycb  obfitych  płodów,  posiada  kilka  miast  lud« 
nych  i  obronnych,  a  mianowicie  Breslau^  rów- 
nie ważny  z  powodu  swych   warowni  jak  roz- 
ległego handlu;  i  ma  namniey  około  sta  godzin 
drogi  długości,  a  szerokości  godzin  sześdziesiat. 
Cesarz  więc,  aczkolwiek,  zmuszony  okoliczoo- 
ściami,  dożył  dziś  niepomyślny  oręż;   nie  może 
jednak  wyrzec  się   dobrowolnie  jednego  z  nay- 
świetni^yszych  swćy  korony  kleynotów,  ani  król 
brandeburski  tak  wspaniałomyślnym  byd  zdoła, 
by  miał  bez  woyuy  wracać  mu  raz  wydartą  lA^ 
bycz.    Gdy  zatem  sandżak  śląski  stał  się  dzisia 
prawdziwą   kością   niezgody,  wrzuconą  między 
dwa  zwaśnione  mocarstwa,    Niemcy,  oczekując 
pomyśl nićyszey  pory,  mogą  zaiste  osładzać  swe 
upokorzenie   pociechą   właściwą  zwyciężonym, 
że  byli   pierwszymi  właścicielami  tey   krainy  i 
że  mają  do  nićy  niezaprzeczone  prawo;  ale  król 

bran* 
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brandeburski  w  różnym  w  eale  zostaje  położe- 
niu. Sposoby  utrzymania  się  przy  zdobyczy  pidr- 
.wszym  jego  trosk  i  usiłowań  przedmiotem  być 
powinny;  albowiem,  gdyby  dziś  przyszło  wra» 
cić  Śląsk  Austryakóm,  oprócz  hańby  uznania 
siebie  za  zwyciężonego,  oprócz  niesławy  z  utra- 
ty znaczenia  pochodz§cćy,  postradałby  jescze  ca- 
ły owoc  dwudziesto- letnich  starań  i  kłopotów. 
Tak  więc  nie  pozostaje  mu  do  wyboru,  jak,  al- 
bo  z  innźy  strony  utrudniać  nieprzyjaciela  woy*  . 
na,  i  tym  sposobćm  odwrócić  go  od  wszelkićy 
myśli  około  odzyskania  wydartego  mu  Śląska^ 
alboli  też,  widzieć  się  powtórnie  wplątanym  w 
długą  i  niebezpieczną  woynę,  przez  którą  może 
stracić  część  swojćgo  państwa  i  być  przywiedzio- 
nym znowu  do  rozpaczHwey  niczości.  Łatwo  jest 
więc  przewidzieć,  że  pierwszy  środek,  jako  da- 
jący większa  liczbę  wypadków  sprzyjających  na- 
dziejom króla,  jest  dlań  przedmiotćm  wszystkich 
nayusilnićy szych  zabiegów,  starań  i  namów,  o- 
raz  główną  jego  polityki  sprężyną. 

'^  Co  się  tycze  osobistych  tego  władcy  przy- 
miotów, jestto  człowiek  obszernych  wiadomości  w 
wielu  gałęziach  nauk,  a  sczegulftey  biegły  w  histo- 
ryi.  Dzieje  A lexandra  W.,  Tcymura  (Tamerlana) 
i  podobnych  im  zdobywców  są  dla  nićgo  ulubio- 
nym  przedmiotćm  ciągłych  badań   i  rozmyila- 
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nia  {*).    Wszystkie  wynalazki  taktyki    i   nowe 
sposoby  wojowania   zaymują  go  naymocniey,  i 
Umiejętnego  mają  w  nim  naśladowcę.  Bezpiecz- 
ny od  niesczęść  kłótni  domowych    między   ro- 
dzeństwem i  opłakaney  zawiści  krewnych  {**)y 
wolny   od   niepobiazających    wiary   przesądów, 
wszystkie  swe  myśli  i  usiłowania  obraca  ku  roz* 
postrzenieniu  granic,  nabyciu  sławy  i  przewagi. 
Układny  i  uprzeymy  z  tymi,  których  potrzebu- 
je  posługi;  łagodny  i  przyjacielski  z  krewnymi, 
a  jeśli  tdgo  potrzeba,   i  z  sąsiadami,  umiał  óo 
przywiązać  do  siebie  liczne  bardzo  rodzeustwo, 
i  znaleść  w  niem   pomocników  we  wszystkich 

przedsięwzięciach   i  widokach:   mając    bowieia 

-  -  -    -  -  .^  —  ■-  -       ^^  , 

{*)  Dziwić  się  nie  należy,  iż  autor  każe  Frederyhowi  rf^* 
wa/ać  dzieje  Tamerlana',  ten  zdobywca,  równie  jak 
Iskienderi  Rumiy  albo  Alexander  PV.^  jest  za  naywi^ 
ksz^go  i  naybiegleyszćgo  wodza  uważany  na  Wscho- 
dzie. I  n 

(**)  PamięŁa<5  trzeba,  ze  siązęta  krewni,  tzatt^zadh^  \^'^\  S 
bracia  i  synowcowie  padiszaLów,  ss^  prawdziwą  klęską  I  ^ 
domu  Osmanów.  Burzliwośu  żoldacŁwa  obierała  iebst- 
wsze  za  przedmiot  swych  nadziei,  ilekroć  miała  po- 
wody do  niezadąpirolenia  z  postępków  saniowładcy:  icfc  I 
tez  niespokoyność  i  cij\głe  przeciw  panującym  knowł-  I  ^ 
nia,  były  przyczyną  tylu  morderstw  w  rodzinie  Ośnu*  I  ^^ 
nów,  i  skazania  ich  naostatek  na  wiecznie  wiezienit  I  d< 
w  '* Starym  Seraju,"  który  stąd  "klatką,"  i-a/e*,  nł-l  h 
mywają.  I  ^ 
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dwóch  braci,  dwóch  synowców,  dwóch  siostrza* 
nów  i  wielu  dalszych  krewnych,  jednym  dowódz- 
two różnych  oddziałów  woyska,  drugim  ćwicze- 
nie ich  powierza,  stara  się  mied  ich  zawsze  o- 
koło  siebie,  i  często  powtarzając,  że  oni  użyt* 
kować  będą  z  owoców  jego  pracy,  tem  ich  gor- 
liwość i  przywiązanie  zagrzewa.  Z  urzędnikami 
stanu  i  wodzami  obchodzi  się  z  niewypowiedzia^ 
na  grzecznościti  i  dobrocią,  umie  dziwnie  pociąg 
gnąc  ich  ku  sobie,  pochlebić  niekiedy  próżności 
i  zostać  panem  ich  uczuć.  Gdy  ma  co  komu  do 
rozkazania  ^  tedy  porucza  mu  wykonanie  swey 
myśli  pod  wielką  tajemnicą,  dając  niby  poznać, 
że  się  na  nikogo  więcćy  nie  spuscza;  a  tym  spo- 
sobćm ,  potrafią  nadać  ważność  zwyczaynym 
nawet  poruczenióm  ,  zapalić  umysł  osoby  i  być 
jey  poświęcenia  się  pewnym. 

''Król  pobudował  szpitale,  w  których  ra- 
nieni na  woyniei  kalecy  żołnierze  znaydują  przy- 
stoyne  utrzymanie.  Dzieci  ich,  równie  jak  pole- 
głych na  polu  bitwy,  odbierają  bezpłatne  wy- 
chowanie w  osobnych  zakładach.  Tam  synowie 
jenerałów  i  niższych  urzędników  woyskowych 
trzymani  są  oddzielnie,  i  do  lat  piętnastu  ćwi- 
czą się  w  naukach  i  obrotach  wojennych.  Fer* 
derykiis  ustanowił  pomiędzy  niemi  pewne  po- 
działy, i  jedne  od  drugich  kolorćm  sukien  roz- 
różnił: chcąc  zaś  w  tych  jescze  podziałach  ozna- 
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czyó  rozmaite  stopnie  i  uczcić  zasługę;  jednym  na 
skarłatowych  kołnierzach   ponaszywał    srebrem 
rozliczne  pętlice  i  węzły;  drugim  upstrzył  plecy 
złotemi  galonami;  innym  nakoniec  z  szychu  sre- 
brnego ponakręcat  około  ramion  i  szyi    coś  na- 
kształt  cuglów,  i  U  d.  Z  tey  szkoły,  przenosi  ich 
do  pułków  na  chorążych,  setników  i  dziesiętni- 
ków: ów  zaś  pstry  i  ucieszny  ubiór  tak  mocno 
działa    na  umysły  młodzieiiy,  iż  się  nayurodzi- 
wsze  chłopcy  cisną  do  tych  drobnych  dowódz- 
twa stopni,  i  biedni  nawet  żołnierze  chlubią  % 
piękności  swych    niedorosłych    naczelników.— 
Woysko  u  nićgo  w  ciągłym  zostaje  ruchu,  prze- 
chodzi z  twierdzy  do  twierdzy,  ze  służby  jedn^y 
na  drugą.  W  miastach,  albo  w  ich  okolicach,  są 
wyznaczone  płasczyzny,  gdzie  się  żołnierze  u* 
cza  trzymać  oręż  u  nogi,  na  ramieniu,   na  brzu- 
chu ;  nabid  i  wystrzelić  we  trzystu  razem  wje- 
dnćyże  chwili,  iść  w  szyku  jakby  ścianą,  nacie- 
rać i  cofać  się  nie  łamiąc  zgoła  szeregu ,  i  tym 
podobnych  obrotów.  Żołnierz,  któremu  tyle  tyl- 
ko daje  się  chleba ,    ażeby   z  głodu  nie  umarł, 
doznający  gorszego  niż  u  nas  jeniec  obeyścia  się 
i  losu ,    pędzony   w  dzień  i  w  nocy   ze  strzelba 
w  ręku,  prochownicą  za  pasem,  tłómokieiii  na 
grzbiecie  i  zgłodniałym  żołądkiem,  tak  jest  kar- 
ny i  powolny  władzy,  że  gdy  lada  chorąży,  mło- 
kos (jakeśmy  mówili)  bezwąsy  i  słaby ,  stanąwszy 
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praed  całym  pułki^^m  wyda  snalc  krótkim  oscze« 
pem ,  który  raa  w  ręku ;  natychmiast  wsa&yscy, 
w  nay  większym  porządku  i  posłuszeństwie  rozkaz 
je'go  wykonywają  (♦). 

^*  Żołnierze  w  miastach  sa,  po  dwóch  w 
każdym  domu,  rozstawieni  u  mieszkańców,  dla 
których  pracują,  żeby  czymkolwiek  próżny  żo- 
łądek nasycić:  mają  też  dwa  dni  w  tygodniu, 
w  których  robią  dla  własnego  zysku ,  a  nieu- 
miejący  żadnćgo  rzemiosła,  kopią  za  kilka  gro- 
szy  motyką  w  ogrodach,  lub  kłody  na  drwa  pi- 
łują. Dziesiątnicy,  z  rejestrem  w  ręku,  co  dwie 
godziny  odwiedzają  mieszkania  swych  żołnierzy: 
a  zatćm,  jeśliby  który  z  uwolnionych  na  zaro- 
bek nic  powrócił  w  porze  do  domu  i  uciekł;  na- 
tychnn*asl  w  pułku  mają  o  tem  wiadomość.  W  te- 
dy kilka  wystrzałów  działowych  z  niewielkiego 
samku  leżącćgo  za  miastćm  oznaymują  wszyst- 
kim o  zdarzoney  ucieczce^  szukacze  rozlatują  się 
na  wszystkie  strony,  i  zbieg  niemieszkanie  poy- 
many  być  musi,  dostawiony  do  pułku  i  swemu 
kapitanowi  oddany.  Za  to  przestępstwo  wypro- 
wadzają go  na  pole  kaźni:  towarzysze  jćgo  sta- 
ją  we  dwa  szeregi  po  kilku dziesiąt  z  jeduey  i 


(*j  Janczarowie  t^ićgo  młodzika  gradćmby  kul  spotkali, 
Woguluości  wszystko,  co  autor  tu  mówi  o  żołnierzach 
Frederyhof  jest  prostopadle  przeciwne  obyczajom  i  da-' 
dłowi  otomańskiego  woyska. 


drugićy  strony,  irsymając  w  ręku  długie  i  sma» 
głe  wici ,  którymi  każdy  uderza  po  razu  wino* 
wayce,  gdy  ten  obnażony  do  pasa^  i  gębę  mając 
zapchaną    ołowiem  dla  przeszkodzenia    jęków  i 
krzyku,  musi  piętna^ie  i  dwadzieścia  razy  przez 
tak  gorącą  łaźnią  przechodzić  tam  i  nazad.    Po 
takiey  uczcie,  przywdziewają  mu  na  grzbiet  odzie* 
nie,  i,  dla  wstydu,  umyślnie  oprowadzają  go  po 
ulicach,    gdzie  po    szynkach  i  sklepach    prosić 
musi  jałmużny  *^na  plaster.**  Jeśli  się  dwa  al- 
bo trzy  razy   przewini  tym  sppsobćm ,  wbijają 
mu  żelaza  na  nogi,  i  do  ciemnćgo  wtrącają  lo- 
i;hu,  skąd   wtenczas  tylko  wyyść   może,,  kiedy 
ktoś  z  właścicieli  domów  weźmie  go  do  jakiey 
ciężkiey  roboty,  za  którą  na  dzień  da  kawałek 
chleba,  a  na  noc  znowu  do  ciemnicy  odeśle. — 
Król  dla  rozróżnienia  pułków,  jedne  z  nich  po 
bosniacku,  drugie  po  madżarsku,  inne  wreszcie, 
w  rozliczne  i  nader  zabawne   stroje  poprzybie- 
rał;  a  jako,  przez  miłość  ku  muzułmanom,  £ay« 
wiccey   zielonćy  barwy   używał  na  odzież  dla 
swych  żołnierzy;  tak  też  sąsiedzi  jćgo,  dotknię- 
ci tćra  głęboko,  przycinali  mu,  powiadając,  ie 
*'  "  król  brandeburski  Turkiem  zostać  zamvśW" 
''  Oprócz  tych  wielkich  zdolności    do  rze- 
czy wojennćy  i  sprawowania  rządów  krajowych, 
król  ma  nadto  sczegulnićysze  zamiłowanie  osobli- 
wości i  rzadkich  a  ciekawych  przedmiotów.  Je- 
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iii  u. kogokolwiek  obaczy  coś  nader  godnego  u- 
wagi,  nie  omieszka  wziąć  to  do  porachunku  na 
ostatecznym  sądzie;  albowiem,  chociaż  często- 
kroć zapłaci,  nayczęściey  jednak  zbędzie  piękny- 
mi słowy,  zagada  lub  odroczy.  W  mowie  wol- 
ney  i  wiązaney  celuje  stylćm  gładkim,  okrągłym 
i  mocnym;  ma  opowiadanie  żywe,  ozdobne;  ro- 
zumowanie zręczne,  misterne,  porywające. — 
W  wierszu,  włada  umiejętnie  subtelną  ironiją; 
w  prozie  jaśnieje  dowcipem,  trafnie  utajoną  wie- 
lo wykładnością  wyrażeń,  i  pięknością  postaci. 
W  roku  przeszłym  pisał  ón  list  do  cesarzowćy 
niemieckićy,  chcąc  ią  uspić  słodkićmi  wyrazy: 
ale  ponieważ,  dowcip  jego.  i  wykrętny  sposób  pi- 
sania są  wszystkim  wiadome;  przeto  list  takowy 
rozszedł  się  był  szeroko  po  rękach  powszechno- 
ści. Lehowie,  którzy  zwykli  przepisywać  płody 
jćgo  pióra,  i  czytać  je  potćm  w  towarzystwach, 
podkładając  rozmaite  znaczenia  do  mićysc  i  wy- 
rażeń, wielowykładnych,.  pokazywali  mi  to  pi- 
smo,, kiedym,  przez.  icK  ziemię  do  Stambułu  po- 
wracał: a  j[ako  wiersz  i  proza  każdćgo  człowie- 
ka jest  naywiernieyszćm  zwierciadłem  jego  ro- 
zumu i  umysłowych  zdolności;  nieodrzeczy  więc 
będzie  przytoczyć  tu  niektóre  tego  króla  twory. 
Oto  jest  list  wspomniony: 

''  "  Przyjaciółce  naymilszćy  i  nayukochań- 
*'  "  szćy  sąsiadce  mojey,  zasyłając  naysczersze 


"  •*  pozdrowienia,   pochodsace  z  prawdatiw^y 

•*  *'  przyjaźniinieograniczonógo  szacunku,  chcę, 

**  **  w  nayotwartszym  wylewie  uczuć  serca,  mieć 

u  **  przyjemność  przełożenia  co  na  następuje  (♦): 

"  ''  Byłoby  aż  nadto  sbyteczną  i  nadare- 

**  **  raną  wykazywać ,  ileśmy  klęsk  okropnych 

*^  ^^  zadali  sobie  wzajemnie,  ile  sprowadzili  na 

*^  ^^  się  niesczęść  skutkiem  zgubney  niezgody, 

••  **  co  nas  do  rozpierania  się  orężem  mimowol- 

**  **  nie  przywiodła.   Dwie  osoby,  które  zdoła* 

**  *^  ły  tyle  zlćgo  uczynić  sobie,  są  zapewne  w 

••  **  stanie,   byleby  tylko  chciały,  daleko  wic- 

*^  **  cćy  sprawić  dobrego^     Ta  uwaga  każe  się 

**  **  mnie  spodziewać,  iż  pokóy  być  musi  nay- 

u  ii  gorętszem  życzeniem  serca   Waszćy  Wiel- 

•*  "  kości,  równie  jak  jest   oddawna     mojćm, 

*•  *'  i  że  odtąd  nie  będziesz  raczyła  słuchać  zdra- 

•*  *'  dliwych   namów  osób  tron  twóy  otaczają- 


(*)  Tak  S3^  różne  %vyobrazenia  Wschodnich  i  Europeyciy- 
kovir  o  piękności  itylu^  ze  autor,  tłumacząc  list  Frtdt* 
ryha  musiał  go  najprzód  na  wschodni  króy  przero- 
bić, a  pótćm  ozdobid  wszystkićmi  błyskotkami  azyac* 
ki^y  kwiecistości,  zęby  utrzymać  sławę  swćgo  bohate- 
ra. Zachowuję  temu  listowi  postad,  jaki^  mu  nadał  tłu* 
macz  turecki;  przerabiając  ją  bowićm  na  curopeysk^ 
jesczebym  go  bardzićy  niepodobnym  do  oryginała  u- 
czynił:  z  drugićy  zaś  stron^,  ciekawą  byd  może  & 
azytelnika,  widzied,  jaką  barwę  przybierają  myśli  en- 
^opayiki*,  przepędtone  prsei  otomaśiką  wyobrmiaią. 
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"  "  cych,  które  wzniecając  niezgody  i  zawiera* 
*'  ''  chy,  tylko  własnych  korayści  szukają.—- 
'•  *'  Chcąc  dać  jawny  i  niezaprzeczony  dowód, 
**  "  ile  żądani  być  stałym  w  przyjaźni ,  i  jak 
ii  4c  y^ysoce  ważę  dobre  z  Waszą  Wielkością 
*'  ''  porozumienie;  cieszę  siebie  nadzieją,  że 
et  cc  ivYkrótce  będę  w  stanie  wyświadczenia  jey 
*'  ^'  znamienitćy  i  rzeczy  wistey  usługi,  która  nie 
*'  ^'  ochybi  ściągnąć  na  mnie  powszechne  po- 
^'  ''  chwały,  i  świat  przekonać  o  sczerości  mych 
''  zamiarów. 
^'  To  jest  proza  króla  brandeburskićgo;  o- 
lo  zaś  urywek  jego  rymotwórczych  płodów,  u- 
łoźony  z  następnćy  okoliczności.  Jedćn  z  poe^ 
tóW  i  .mędrców  Frenkistanu,  dawny  jćgo  i  pou- 
fały znajomy  (*),  napisał  był  doń  wićrsze,  w 
których  mu  dawał  przestrogi  w  tych  prawic 
słowach:  "  ^^  Efendi  móy!  aczkolwiek  sczęścic 
*'  "  dopomaga  ci  we   wszystkich  zamiarach,  i 


•  /  • 


^'  "  świetny  jego  promień  oczy  zawiści  razi  i 
^^  ^^  zaciemia;  łaski  atoli  jćgo  są  zwodnicze,  nie« 
*^  "  stałe  i  zmienne:  przecież  łacno  być  może, 
**  *'  iż  niespodzianie  pomieszawszy  twe  zamy- 
*'  *'  sły,  na  nieuchronną  wystawi  cię  zgubę.— 
*^  "  Kiedyś  więc  dzisia  sczęśliwie  twych  wro- 
ic  cc  g^^  pokonał,    nie    omieszkay  użyć  potę- 


(*)    Autor  mówi  tu  sap«Mme  o  P.  d%  YoUw^ 
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^^  ^^  źnćgo  wpływu  swycicstwa,  do  pojednania 
**  *'  się  z  twym  nieprzyjacielem^  i  ochroDienia 
**  "  pięknie  nabytey  sławy  od  ciosów  zdradli- 
cc  (6  ^^y  fortuny.*'  "  Na  takowe  upomnienie, 
przy  którym  wiccey  się  jescze  podobnych  uwag 
i  groźnych  przestróg  znaydowalo,  Icról  nastę- 
pnym  odpowiedział  mu  wierszem: 

*'  '>  Przyjacielu,  równie  otwarty  jak  mą- 
ci Ci  ^pyj  jeieli,  będąc  możnym  bogaczem  zacj> 
•*  "  niesz  wspaniale  używać  twych  zbiorów, 
*^  *^  wszyscy  cię  okrzykną  marnotrawcą  i  roz- 
**  "  rzutnym;  jeźii,  przeciwnie,  weźmiesz,  osczę* 
"  ^^  dnośó  za  prawidła  twych  wydatków,  na- 
**  **  zwą  cię  sknerą  i  liczygroszem..  Naywła^ci* 
*'  **  wićy  jest  zatćra.  trzymać  się  pośrednicy  dro- 
**  *'  gi  umiarkowania,.  Chcąc  ten  przykład  wprost 

*'  '^  zastosować  do  ciebie,  przypomnieć  clmu- 
**  ''  szę,  źeś  ani  tak  jest  wielki  i  potężny,  że- 
*'  "  byś  miał  innych  zastraszać;  ani  tak  nikczem- 
*'  ''  ny  i  pogardzony,  żebyś  się  dobrowoloie 
^*  *'  wpisywał  w  bezwstydną  gawiedź.  kugla- 
^'  "  rzów,  co  siebie  na  zabawę  i  pośnaiewisko 
^'  ^*  motłochu  wystawiają.  Z  kądże  ci  przyszły 
*^  ^^  te  piorunujące  upomnienia,  gwałtowne  prze- 
''  "  strogi,  przegróżki,  i  wdawanie  się  do  rze- 
*'  ^'  czy  wcale  nienależnych  do  ciebie?  Podo- 
*'  "  bny  zapęd  godzien  byłby  surowćy  nagany; 
''  "  lecz   powinienćm  ci  wybaczyć,  pomniąc, 
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'^  "  ześ  w  twych  naukach  z  siebie  samego  brał 
'^  "  miarę:  ja  nawet,  gdybym,  równie  jak  ty, 
*'  "  uczonym  był  i  filozofem;  gdybym  posiadał 
cc  64  równą   twojey   przezorność;   zapewnebym 
"  ^'  nie  inne  rady  mym  przyjaciołom  podawał. 
*'  ''  Lecz  ponieważ  los  przeznaczył  mię  do  wał- 
^'  "  ki  z  potężnymi  wrogami,  i,  na  ich  poniże- 
*'  "  niu,  niepodległego  bytu  posadę  mnie  wska- 
*'  ''  zał;  ponieważ  wszystkie  życia  mojego  chwi- 
*'  *'  le  na  wzniesienie  i  umocowanie  porządnźy 
*'  **  budowy  państwa  i  sczęście  jćgo  mieszkań- 
"  "  ców   poświęcić  winienem;   wybacz  więc, 
*'  "  że  twoich  przestróg  usłuchać  nie  mogę.  Po- 
**  ''  łożenie  nasze  w  tym  razie  podobne  jest  do 
'^  "  owey  powieści,  kiedy  pewnego  winoway- 
"  "  cę,  który  na  przykładną  kaźń  był  zasłużył, 
*'  '^  przyprowadzono  do  Iskienderi-Rumi  (Ale- 
*'  "  xandra  W.),  a  ten  nieśmiertelny  zdobywca 
16  u  Wschodu,  z  wielkiem  podziwienićm  obe- 
*'  "  cnych,   ńietylko  przebaczył  mu    zbrodnią, 
*^  "  ale  się  nawet  nayłaskawićy  z  nim  obszedł. 
''  "  Jedćn  z  dworzan,  zdumiony  tym  czynćm,— 
*'  "  królu!,  rzekł,  ja  będąc  na  twojćm  mićyscu 
*'  "  srogobym  tćgo  łotra  ukarał; —  lecz  Iskieit" 
*'  "  der  spokoynie  mu  odpowiedział: —  jam  zaś 
*'  ^'  dla  tego  postąpi!  inaczey,  ie  na  twojćm  mićy- 
scu  nie  jestem. 


et    (6     --'^    ^--- »'  '» 


284 

"  Mówiliśmy  wyż^  o  nowo-nabytych  pro* 
wincyach  królestwa  brandeburskićgo ;  pozostaje 
zatem  powiedzieć  o  dalszych  krainadb  składają- 
cych to  państwo,  i  w  krótkości  a  jego  dziej'ach 
namienić.  Ijalet  saski  rozciąga  się  długim  pasem 
z  połudaia,  gdzie  nosi  nazwisko  Wyższćy  Sdxo- 
nil,  ku  północy,  kędy  się,  blizko  Północnego  Mo- 
rza (Bałtyku),  Dolną  Saxoniją  zowie.  W  załomie 
wscbodniey  granicy  tćgo  ijaletu  mieści  się  nie>- 
wielki  sandzak  Brandebargi^m  zwany,  z  mia- 
stem tćgoż  imienia,  które  w  ich  języka  znaczy 
toż,  co  Janyk-kalć^  czyU  '^pogorzały  zamek.'' 
To  właśnie  miasto,  zbudowane  nad  rzeką  Ha- 
vel  {Habil)^  łączącą  się  ze  Spreą^  niegdyś  stoli- 
ca sandzaku,  dziś  zaś  mało  znaczące,  i  od  Ber- 
lina o  szesnaście  godzin  drogi  ku  zachodowi  od* 
ległe,  dało  nazwisko  catey  krainie ,  która  tytuł 
elektorstwa  {Alyktorłak)  nosiła.     Do  Brande^ 
targa  należy  jescze  tu  i  owdzie  rozrzucony  di 
w  Alemanii   kilka  niewielkich  ziemio,  tudzież 
sandzak  pruski,  ciągnący  się  na  dwieście  godzin 
drogi  na  wschód  ku  Lehi$tanocvi  i  krajom  mo- 
skiewskim, oraz  kąt  ziemi  nad  Morzem  Fułno* 
cndm  (Baltyekiem),  zwany  Pomeraniją.  Przód* 
ko  wie  króla,  używając  tytułu  xiążąt  {Duka)  i 
elektorów  {AŁyktdr)^  uznawali  nad  sobą  zwiens* 
chność  cesarzów  niemieckich,  których  byli  kapy- 
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dz/.basMmi  (*).  Wczasie  zacictdy  woyny,  isda. 
rzondy  przed  laty  si^dmiudziesiąt,  między  Ros- 
syą  i  Szwecyą,  pradziad  teraźni(5yszego  króla  któ- 
ry się  do  niey  był  wtrącił,  korzystając  z  za  wie- 
ruchy  i  zamięszania,  opanował  do  reszty  Prus^ 
sy  i  wziął  tytuł  króla  t^y  prowincyi.  Odtąd,  o- 
bracając  wszystkie  starania  ku  rozszerzeniu  gra- 
nic i  nabyciu  znaczenia,  zaczął  zabudowywać  i 
upiększać  Berlin  >i  dokąd  wkrótce  przeniesioną 
została  stolica  kraju,  nagle  zakwitającego  porząd- 
kiem i  dobremi  prawami,  pięknym  owocćm  gor- 
liwości i  usiłowań  swych  władców.  Król  dzi- 
sieyszy,  człowiek,  jakeśmy  wyzey. mówili,  ró- 
wnie znamienity  nauką  jak  orężćm,  wstąpiwszy 
na  tron  po  śmierci  oyca,  zdarzonćy  roku  hidz- 
ry  ii53  (1740),  umiał  korzystać  z  zawieruchy, 
w  którą  zgon  Karola  ^I  {Altyndiy  liarłos) 
niebawnie  potćm  Auslryą  był  pogrążył:  wcią- 
gnąwszy bowićm  Francy ą  do  woyny  z  tem  mo- 
carstwem o  postanowienie  nowego  cesarza,  sam  z 
drugiey   strony   uderzył  na  Niemców  i  wydarł 

(*)  Wrzeczy  sam^y  margrabiowie  brandeburscy  byli  wiel- 
kimi szarabelanami  Cesarstwa ,  podobnie  jak.  dalsi  eler 
k  Loro  wie  nosili  różne  inne  tytuły  urzędników  dworu 
wiedeńskiego.  Królowie  czescy  byli  wielkimi  podcza- 
szymi; pala  Ły  no  wie,  poskarbimi;  xis^żęta  bawarscy,  mar- 
szałkami dworu;  sascy,  marszałkami  państwa;  haaó- 
'werscy,  wielkimi  chori^zymi;  i  t  d* 
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tćgO£  CO  pićrw^y  mihmandara,  opuiclwszy  Ber- 
lin na  nowiu  xiqiyca  zil-kadę'  (2i  kwietnia),  po 
piętnastu    dniach    podróży  do  miasta    BresŁau 
przybyłem.   Dni  kilka  zajęło  mi  tutay  przyspo- 
sobienie nowych  powozów:  nakoniec  wyruszy- 
wszy  w  drogę ,  wjechałćm  przez  Tavnotvice  na 
ziemię  lehską,  a  dnia  5  zil-hidzdże  (^5  maja) 
stanął^  w  Horodance^  miasteczku  lezącem  na 
granicy  Bohdana  y    w   odległości  piętnastu   go- 
dzin drogi  od  Cholina.  Tu  mię  spotkał  mihmaii- 
dar  hospodarski,  z  którym  przebyłem    Prut^  o 
dziesięć  godzin  drogi  stamtąd  oddalony,  i  w  JaS' 
sach  naostatek  spocząłem.  Nie  mogąc,  dla   dróg, 
zepsutych  ciągłym  desczćm,  powracać  przez  Ga- 
laiZy  obrałem  kierunek  na  fVołosczyznc;  i,  oa 
nowiu  xic2yca  moharrem  (19  czerwca),  przyby- 
łćm  do   Tałarkan^  miasteczka  położonego  nad 
Danajdm.   Po  dziesięcio-miesięcznćm   oddaleniu 
z  kraju ,    tu  poraź  pićrwszy  lubo    wstrząśniony 
byłćm  radością  na  widok  oyczystych  menaretów, 
i,  na  ziemi  depta nćy   prawowierną  stopą ,  upa- 
dłem na  oblicze,  zanosząc  dzięki  Naywyźszema, 
i  modły  doń    zasyłając   o    trwałość    Wysokiego 
Paiistwa  i  pomyślność   domu   Osmanów.     Stad,- 
przez  Hezarhrady  Karyn-abdd  i  Kyrk*kielise  (% 

wró- 


(*)     Kyrh-hielUk^  po  Grecka  Tc«vai;asoyrci  ff*iisXif«lM,  kt&rt 
izii  wytnawiaji^  Saranda-Ekklisije  ^  snacsy  właśdwit 
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wróciłem  do  Stambułu y  w  rocznicę  właśnie 
wyjazdu  mdgo  z  poselstwem,  dnia  i4  xicżyca 
miiharrcm,  roku  hidiry  1178  (2  lipca,  1764)^ 
i  na  łonie  stęskniondy  rodziny  znalazłem  słod- 
ki wypoczynek  po  niewczasach  długićy  podróży. 

Fb   IIAMDEN!   6IUMMJS    IIaMJ>£N  ! 


*<  Czlcrdzieści-Kościolów:  nędzna  mieścina ,  o  pięć  dni 
drogi  od  Konstantynopola  ^  kędy  się  dotąd  znaydiijc 
osada  iydów  polskich ,  których  Muhammed  IV  po 
zdobyciu  Kamieńca  tam  przeniósł.  &ruga  ich  osada 
jest  w  Palestynie ,  w  miasteczku  Taharyje ,  albo  Ty- 
heryadą  zwanćm,  dokąd  się  dzisiay  nawet  prseupszą 
pobożni  Izraelici,  którzy  chcą  nmrzc^  na  bibliynćy 
ziemi. 


id 
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III. 

POSELSTWO 

DERWISZ-MUHAMMED.EFENDEGO 

DO  ROSSYI.  ^ 

w  roku  hidzry  1168,  t.  f.  1765  po  Chr« 


yfYJ\TEK  Z  ROCZNIKÓW   WaSYF^EfENDĆOO^ 

[Tom  pi^rw.f  sir,  tf/). 


£JermsZ'Mahammdd'Efendi^  wyprawiony  w 
poselstwie  do  Bossyi  w  roku  1168:  opuściwszy 
Carogród  na  nowau  xicżyca  rebrul-achyr  (5 
stycznia,  1755),  stanął  trzydziestego  dnia  podinS- 
ży  w  Benderze^  gdzie  Abdallah-Paszd^  dowód- 
ca t(5y  twierdzy,  który  na  jćgo  spotkanie  wysłał 
był  swcJgo  kietchodę  z  oddziałem  żołnierzy,  ugo- 
ścił go  przez  dni  kilka,  i  wyjeżdżającemu  dnia 
7  xicżyca  dżumazy'i-ewwel  (7  lutego),  dał  swe- 
go beszlz-agę  (*)  dla  przeprowadzenia  na  ziemię 


(*^     Beszti-jlga-eftndi  jest  komisarz  porty,  przebywający 
w  Bukarescie^  i  opiekun  praw   wszystkich   muzulma- 


agi 

Ichska.  Przebywszy  rzekę,  stanowiacrj  granicę 
między  tym  krajem  a  miiznłmaiisWdmi  posiadło- 
ściami, znalazł  łebskiego  mibmanc^ra,  który  to- 
warzyszył  mu  w  drodze  a>.  do  W^Bakowa,  pidr- 
wszey  mieściny  rossyyskiey,  gdzie  około  dni 
dziesiaciu  zatrzymać  się  musiał,  nim  mu  dostar- 
Cftono  karetę,  oraz  potrzćbną  ilośd  wozów  i  ko- 
ni. Stad  udał  się  do  Hixve  (t.  j.  Kijowa),  do- 
kąd przybył  w  pierwszych  dniacłi  d:llumaisy*l- 
achyr  (marca):  dowodzący  w  tdm  mieście  jene- 
rał wyznaczył  dlań  wygodne  pomieszkanie,  i 
sprawił  okazała   ucztę  na  jdgo  przyjęcie. 

Kijów  ^  zbudowany  nad  rzeką  Uzy  (Dnie- 
prem), który  stąd  płynąc  ku  południowi  wpa- 
da pod  twierdzą  podobnież  Uzy  (♦)  zwaną ,  do 

nówy  żyji\cych  pod  rzs^dcni  hospodarów  MuUan  i  Wo* 
io9czyzny:  po  różnych  miaslach  tych  dwóch  wielko- 
rzc^dztw  ma  on  swych  poruczników,  których  takźc  he- 
szCi-agami  zowi£\,  i  wszystkie  skurgi  maliometan  sam 
do  hospodarów  zanosi ,  oraz  dokłada  starania ,  ahy  im 
sprawiedliwość  była  domierzania. 
(*)  To  mieyscc  fasno  dowodzi,  że  twierdza  U%jr^  tylekroć 
wspomniana,  nie  jest  inna  od  tey,  którt^  Oc%aJ:owem 
Rossyanic  przezwali,  chocia?  l)4Ierl>elot,  nie  wiem  na 
jakiey  powadze,  naznacza  jćy  za  nazwisko  tnreckie, 
Sia/iconch  (sijah-kusz,  t.  ].,  "czarny  ptak").  Wzii^- 
cie  tez,  twierdzy  Uzy  przez  Rossyan,  n  M^^asyf-Efen- 
defro,  odpowiada  zupełnie  zd(»byciłi  Oczahowa,  (Ob. 
Bihl.  Orient  u.  Nicper). 

19* 


^9^ 

Morza  Czarnego,  złoiony  jest  t  dwóch  miast  o- 
sobnych,  otCKrzenych  fosami  i  podkopami,  i  licz- 
n(5m  osadzoąy  woyskiem,  pod  dowódzlMrem  je* 
dnego  z  w^^tch  jenerałów.  Pracowano  wleo* 
czas  w  ISJewie  nad  wystawieniem   rządowego 
pałacu,  który  w  tymże  roka  miał  być  ukończoo y 
Opuściwszy  to  miasto,  podróżny  nasz  przybył 
do  Kozloi/pca^  pobytu  jednc^go  z  pułkowników 
kozackich,  który  przysłał  doń  z  uwiadomienieoii 
że  życzy  sobie  przyyść  do  posła ,  byleby  mogt 
siedzieć  w  jego  obecności.  Derwisz-Efendi  przy- 
stał na  żądanie  tćgo  Kozaka,  który  do  rzędu  zna- 
komitych panów  owcy  krainy  należał:  rozmowa 
była  wcale   potoczna  i  niezaymująca ,    lecz  oa 
sczęście   krótka.     Stąd  wyjechawszy,  trzeciego 
dnia  stanął  w  Bochnie^  miasteczku  handloweui, 
kędy  się  wielka  liczba  Greków  posiedlila:  domy 
i  sklepy  sławiły  wtenczas  okropny  widok  pogo- 
rzeliska, z  powodu  gwaltownt^go  pożaru,  który 
niezadługo  przedtem  był  wybuchuąłj  lecz  kiedy 
Dcn^isz-ejcndi  nazad  tędy  powracał,  znalazł  jui 
miasteczko  odbudowane  i  ludne. 

Przepędziwszy  noc  w  domu  skarlK>wym,  po- 
łożonym w  blizkości  Bochny^  udał  się  w  dalsŁj 
drogę,  i,  co  pięć  lub  sześd  godzin  odbywając 
po[)^sy  w  domach  należących  do  cesarzowey> 
stniinł  w  Tuhła  (Tulc),  dnia  ii  tegoż  xiciyca 
(i3  marca).     W  tern  mieście  założone    sa  rcko- 


dzielnic  broili'  i  rożnych  narzędzi  wojennych: 
[)rzy wodza  je  do  ruchu  kota  obracane  woda.  — 
z  Taly^  szóstego  dnia  przybył  do  Mosk%vy  (Mo- 
skow),  dawńfjy  carów  stolicy,  gdzie  naczelnie 
dowodzący  jenerał  przyszedł  odwiedzić  go  w 
mieszkaniu^  Poseł^zęstował  dowódcę  kawa  i  sło- 
dyczarai:-  po  czem  jenerał  zaprosił'  go  do  siebie 
na  obiad*  Efendi  wymówił  się  od  t(5y  uczty  ze- 
psuciem  żołądka;  tecz  musiał  odwiedzić  wzajem 
dawód€c,  który  pn&yjął  go  w  sv^ym  pałacu  ka- 
wą^  i^  herbatą. 

Z  Mo$k9vy  podróżny  nasz  udał  się  do  No* 
%voQrodu  (Newhrad):  jestto  dość  duże  miasto, 
murowane  z  cegŁy,  które  niegdyś  carowie  mos- 
kiewscy na  Sawedach  zdobyli  (*)*  Statki  łado« 
wne  zbożem  i  wszelką  żywnością  idą  stąd  rzeką 
dw  Petersburga.  Dnia  6  wyjechał  a-  JVaivogro- 
duy  i-  we  cztery  doby  stanął  w  blizkości  tey  sto- 
licy>  we  wsi  zatożoney  od  cara^  imieniem  Peir^Oy 
który  w  niey  także  zbudował  monasier.  Naza- 
jutrz, wyporządaiwszy  jak  nayokazaley  swóy 
poczet,  sam  w  futrze  ministeryalnćm  i  chorasań- 
skim  zawoju  (♦♦),  wsiaćU  do  karety  przysłaney 

(*)  Czytelnik  łacno  postrzoże,  iż  wędrownik  turecki  wbłc^d 
wprowadzony  zosta?. 

(**)  '^Fuipo  ministeryalno /'  erkiatt-kiurkiUf  jest  okładane 
szoi'oka^  opuszk(\.  sobolową,  ma  kołniórz  futrzany,  o- 
kr^yi^ły  sj)adai.;\cy  »a  i<amiouA|  i  picznucuue  d;ftu:oki«L 
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dlaii  od  dworu.  Kareta  głównego  namiesiuika 
cesarzowćy  przeznaczonej  była  dla  jego  kiclcłio- 
dy;  pojazdy  zaś  drugiego  namiestnika  i  różnych 
jenerałów  zabrały  dalszych  urzędników  poseU 
siwa.  Dla  ośmnastu  szatnych  przysłane  były 
wierzchowe  konie,  pod  rzędem  na  sposób  euro- 
pdyski.  W  towarzystwie  wysłanych  na  spotka- 
nie urzędników,  poselstwo  udało  się  do  Peters- 
burga. Pojazd  Denńi^isz-Efenddgo  otaczali  z  o- 
bustron  jego  szatni,  ozdobieni  srebrnenii  kind2a- 
łami,  i  laufry  cesarzowey,  którzy,  wczasie  jey 
przejażdżki,'  biega  zwyczaynie  zprzodu  i  ztylu 
karety. 

Poseł,  wjechawszy  do  stolicy,  stanął  w  przy- 
gotowanym dla  siebie  pałacu,  leżącym  tuż  ta 
rzeką  płynącą  przez  środek  miasta  {*).  Naza- 
jutrz rano  zaproszony  był  do  głównego  namie- 
stnika (**).  Przybywając  do  jego  mieszkania, 
spotkany  został  od  sekretarza  na  ganku,  i  wpro* 
wadzony  do  pokojów.  Po  krótkiey  rozmowie, 
w  czasie  którey  stali  tak   poseł  jak  namiestnik. 


rykawy.  Zawóy  chorąsański ,  deUari  chorasanij  jcil- 
to  kołpak  sukienny,  pikowany,  w  górze  bai^dzo  szero- 
ki, uad|Cz6łćiii  zaś  okręcony  kilka  razy  muślinćiu,  zwh 
nioiiyin  w  wałfk. 

(*)  Miał  wiyc  (lanc  sobie  mieszkanie  na  wyspie,  którs\  /fo- 
sileufnlą  zowie^. 

(**)     Kanclerz  państwa,  lli.  Bestużew. 


Dci  wi^z-Efendi  zloiył  mu  Iwt  ^adraseina.  Poda- 
no  [)olt^in  kawy  i  herbaty;  nakonicc,  po  wzajc- 
ijiiioy  wymianie  zwykłych  oświadczeń  i  uprzey- 
mości,  poseł  pożegnał  się  z  nim,  i  pojechat  do 
drugiego  namiestnika  (*),  od  którego  podobnym- 
ze  przyjęty  był  sposobdm:  poczem  powrócił  w 
pojeździe  na  brzeg  rzeki,  któn*}  w  łódce   prze- 
płynąć musiał.  Dnia  22  xicźyca  redżeb  (22  kwie- 
tnia) urzędnik  przysłany  od  cesarzowey  zapro« 
sił  go  na  posłuchanie.  Poseł  więc,  otoczony  świe- 
tnym orszakiem,  udał  się  do  pałacu:  kietchoda 
niósł  na  głowie  szanowny  list  padiszaha,  i  cały 
poczet  postępował  wolnym  krokićm,  z  przyzwo- 
ita powaga  i  okazałością.  Zatrzymawszy  się  czas 
niejaki  w  gościnnym  pokoju,  wprowadzony  zo- 
stał do  sali  Ironowey,  gdzie  imperatorowa  (**)> 
otoczona  licznym  mężczyzn  i  niewiast  orszakiem, 
stata  na  podnóżu,  złożonem  aie  trzech  stopnia  ma- 
jąc głowę  podpartą  prawa  ręką. 

Poseł  podniósłszy  wysoko  nad  głowę  list 
wierzy  teiny,  przystąpił  do  imperatorów  ey,  i  tć- 
uii  do  niey  przemóvvit  słowy:  ''  Naypolężniey- 
^•szy  i  Nay większy  sułtan,  Osman-Chan^  sya 
^' Mustafy  "Chana  y  pan    raóy  nay  miłości  wszy. 


(*)     Wicc-Kanclcrz,  Hr.  Czcniyszcw. 

(**)     Cesarzowa   ELbielu,  córka  Piotra  W.,  którego  Tiircy 
JJifuPeUun^  ^Tclriu  Fuiioftus/'  nazywają. 


■tk 


'*  wam,  Napowainicysza  i  Wielce  Szal 
"  peratorowo  Rossyyska !  ninieyszyin 
"  siwicrdzajacym  aobopoln.'^  przyjaiii  i  d 
"  roiŁUiiiienic  oboyga  mocarstw,  scz<,'śli 
"  na  tron  wstąpienie  oznajmić  żąda.  '  ■ 
fzowa,  przyjawszy  z  upowaźenićm  pisn 
szaha ,  polo/.yła  je  na  tronie,  stojącym 
okrytym  pysznym  złotogłowiem;  po  k 
chwilach  rozmowy  za  pośrednictwem  tl 
w  którćy  badała  posła  o  zdrowiu  i  podr 
dano,  jak  zwyczayna,  rozmaityeli  słodyt 
lem  się  skończyło  postnchaiiic,  po  klór 
do  mieszkania  powrócił. 

"  Posada,  mówi  Derwisz-Bfendi,  n 
Petersburg  jest  założony,  była  bfotnisu 
zarosła;  lecz  jeden  7,  carów  upodobał  to 
z  powodu  płynacey  t(,;dy  ogromn<5y  rzek 
rokości  do  Dunaju  podobiićy,  1  nad  j 
gami  slolici^'  swego  państwa  zbudować 
wił.  Na  ten  koniec,  wylomat  odwiecz 
i  zapadłe  bagna  podniósł  za  pomocą  n 
wystawił  z  obustron  rzeki  pewna  liczbę 
pokrytych  blaclia  i  dachówką;  zbudo 
wielką  odmiralicyą,  i  dostateczną  ilość  I 
ułatwienia  związków  mirdzy  dwoma  b 
Ten  ostatni  środek  jest  nieodbicie  tu  pi 
W  jesieniina  wiosnę,  kiedy  nawuly  śni 
dów.  mostów  na  wodzie  nie  dozwalają. 


J 
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rzeka  tak  gruba  lodu  skoruprj  zwykle  jest  pokry- 
ta, że  się  bez  mostu  obeyść  wyśmienicie  można; 
lecz  na  lato  zaciągają  most  oparty  na  łodziach, 
który  znakomicie  dopomaga  mieszkańcom  oboy- 
ga  brzegów  rychłego  wzajemnych  spraw  i  po- 
trzeb  załatwienia.  Na  utrzymanie  tey  budowy 
naznaczony  jest  poł)ór  od  przechodzij^ych  i  prze- 
jeżdżających: pieszy  płaci  mostowego  dwa  gro- 
sze, pojazd  zaś  cztery,  Uctva  (tak  l)owiem  na- 
zywają tę  rzekę),  ma  blizkie  do  Morza  Bałtyc- 
kiego uyście,  przez  co  się  dzieje,  że  zawsze  po- 
kryta bywa  mnóztwem  okrętów  i  statków,  któ- 
re tu  z  sąsiednich  krajów  dla  pi*owadzenia  Iian- 
dlu  przybywają. 

'^  Wiadomo,  że  posłowie  Wysokiego  Progu 
zwykle  dni  piędziesiąt  bawią  w  t^y  stolicy. — 
Gdym,  po  upłynicniu  ttjgo  przecitigu  czasu,  o- 
świadczył  chęć  powracania  do  Stambułu;  im- 
peratorowa  słyszeć  się  dała,  iż  nie  życzy  sobie, 
ażebym  opuścił  Petersburga  dopóki  rj/e  poznai» 
okolic  tego  miasta.  W  kilka  dni  potem,  zapito- 
szony  byłem  do  dworu  na  pewny  rodzay  żaba* 
wy,  albo  nocnćy  biesiady,  wymyślony  od  Frani 
ków  (Europeyczyków)  na  ten  koniec,  aby  gach 
z  kochanką,  utajeni  przed  okiem  zazdrosnych 
pod  obcym  i  niedocieczonym  sti'ojem,  mogli  swo- 
bodnie tłumaczyć  swe  uczu<:ia,  na  przekorę  tyra, 
którzy  nad  nimi  czuwają.  Pr;Łybywszy  na  to^gro* 
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madzenie)  znalazti^m  impcratorowę  wśród  licz* 
iićgo  grona  swych  namiestników  y  dowódców, 
dworzan  i  znakomitszych  obywateli  państwa.  — 
Mężczyźni  i  niewiasty  zmięszaui  razem  snuli  si4^ 
na  wszystkie  strony;  muzycy  podług  prawideł 
wiadomćy  ich  harmonii,  grali  na  różnych  instru- 
mentach i  yrrzaskliwie  śpiewali,  osoby  zaś  płci 
obojey  zaczęli  tańczyć  z  wielką  prędkością  i  za- 
bawnie  wyrabiać  nogami;  albowićm,  jak  wybor- 
nie mówi  przysłowie  arabskie,  '' "  ludzie,  gdy 
^^  ^^  są  z  lubemi  dla  swych  uczuć  przedmiotami, 
^^  ^^  a  niedźwiedź,  gdy  jest  w  lesie,  tańcują  z  o« 
"  "  chotą  {*)r  •* 

Posieł  utrzymuje,  że  widział  na  własne  o- 
czy,  jak  imperatorowa,  dla  zagrzania  wesołości 
zgromadzonych,  sama  wras;  z  innymi  tańcowała 
z  wielkim  wdziękiem  i  układnością:  poczćm,  zbli- 
żmy wszy  się  do  niego,  podniosła   zasłonę,  i  bar« 

(*)  En-nas  fi  hauenathim  ue^d-dubb  jargost  fil^dzeM 
''liominca  in  libidinc,  ursus  autem  iu  inontibiis,  (liboii- 
ter)  saltant''  Co  się  tycze  muzyki,  wiadomo,  '2o  nasza, 
dla  ucha  tureckiego,  rówuic  jest  śmieszns^  i  nicznośii«^ 
jak  ich  mciodyc  dla  iias.  Muzyka*  turecka,  naśladowa- 
na z  perskiey  i  greckiey,  jest  placz;\ca,  jękliwa  do  nii- 
wytrzymaiiia;  mnie  się  zaś  zdaje,  ze  my  byśmy  dzisia 
/atnyli  nszy  i  uciekli  od  lóy  nawet ;  która  tak  potyznic 
acrcem  ^Hexandt a  Wielkiego  władała.  Co  o  ruzuicy 
mdzyki;  t(-'Z  i  o  taiicach  rozumieć  nakiy. 
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dzo  uprzcyinic  rozmawiała  z  uim  o  drodze ,  w 
klóra  bic  wybierał;  naostatok,  rozkazała  jedne- 
mu z  swycli  dworzan ,  aby  go  oprowadził  po 
pałacu.  Tak  wirc  nasz  poseł  miał  zręczność  o« 
gladać  mieszkanie  imperatorowtSy,  i  widzieć  na- 
wet jey  pokóy  sypialny.  Następnie  był  wprowa- 
dzony  do  jedney  sali,  gdzie  się  znaydował  stół, 
ustawiony  różnym  rodzajem  potraw  i  słodyczy: 
tam  częstowany  był  kawą  i  herbata ,  i  proszo- 
ny  posilić  się  tern,  co  widział  przed  sobą.  Po 
skończonych  zabawach,  wszyscy  nadedniem  roz- 
jechali się  do  domów. 

W  kilka  dni  potem  zaproszony  został  do  in« 
nego  pałacu  imperatorowey>  położonego  o  pięć 
lub  sześć  godzin  drogi  od  Petersburga',  nad  brze- 
giem wielkiey  rzeki,  płynącey  przez  tę  stolicę  (*). 
Chcąc  wodą  udać  się  na  mieysce,  miał  przezna- 
czone dla  siebie  dwa  pakboty ,  wielkością  do 
sakolew  podobne,  w  których  mógł  być  należy- 
cie bezpiecznym,  chociażby  naywiększa  fala  po- 
wstała. Wsiadłszy  więc  sam  na  jedea  statek, 
na  drugi  zaś  kietchoda  z  dalszymi  urzędnikami 
poselstwa,  popłynęli  .  w  dół  rzeki ,  i  po  dwóch 
godzinach  drogi,  wysiedli  na  brzeg  gdzie  się 
morska  zbrojownia  znayduje  (**).  Tam  znaleźli 

(*)     Do   Pcterhoffa. 

^**)     Zapcwuc  w  KfOfiaŁudcie. 
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tzckiii.icc  na  biebic  karćty,  kio! 
lii)  wioski  k(;(ly  noc  pracpi^dzili.  Naaajutrs 
ogi.jdać  port,  w  którym  widaicU  dwa 
pi(;c:  wojennych  okn^tuw:  te,  jak  im  p* 
tameczni  urztdiiicy,  wychodzą  na  Monet 
kie  i  na  Ocean,  jedynie  dla  ifwiciteDia 
skiey  raeczy  innrynarzów  rossyyskich.  ] 
fi  dzień  pi-zybyli  do  pałacu  Hnpłralorowi 
dowanego  na  wzgórku,  u  spodu  którego 
};a  się  piękny  ogród,  napełniony  wieli 
dziwnemi  dziełami  sztuki.  Ma  on  Hcane 
ki,  zktórycli  jedne  Si\  ozdobione  dużćmi 
bkami;  W  tyeh  różne  inslrumenla  muzyci 
ja  za  pomocą  wody  iiaypicknićysze  syi 
w  innych,  na  koniec,  sztuczne  naśladowi 
si,  kaezck  i  psów  wyprawujjj  widok  po! 
nu  pliiki  wodne,  wydają  fitosy  doskonat 
dujące  przyrodzcme;  te  plyna,  uciekają 
^ii;;  tf>iiiŁe  gonią,  chwytają,  z  nicwypowi 
dokładnością  i  prawdą.  Oprócz  tu  wyi 
wych  ,  wiele  jesczc  arcy-ciekawych  »  gi 
uwagi  przedmiotów  widzieli  w  tym  pala 
Q7.6ni  wrócili  się  jlo  miasta,  kf^-dy  oglądali 
dił'.  Daiała  ićy  warowni  lanc  są  z  źelaa 
iiiędzu;  lecz  w  nader  malcy  i  wcale  ni 
leczney  liczbie. 

l'odlug  powieści  Di-rwisz-EJcndćgo^ 
i  palące   ccaaialdc  ^ą  budowane  ł  f}ii.cviQ 
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okna  duże ,  a  Ściany  .  wewnątrz  obite  oponami 
z  malowanego  papieru  (*),  wyjąwszy  mieszkanie 
]mperatorowc5y ,  gdzie  są  powleczone  adamasz- 
kiem. Stołowania  sa  u  nich  zupełnie  gładkie,  l>ez 
ozdób  (**),  pobielane  wapnem:  w  pokojach  nie 
ma  sof  ani  wezgłów,  a  siqd  wszyscy,  i  nawet 
kobiety ,  siedzą  i  bawią  się  na  stołkach  i  krze- 
słach. 

Denvi$z  •  Efcndi^  zabawiwszy  półtora  mie- 
siąca w  Petersburgu^  wezwany  został  do  dwo« 
ru  na  przyjęcie  odpisu  imperalorowey:  nastę- 
pnie wziął  odpowiedź  jćy  namiestnika  na  list 
wielkiego  wezyra,  i,  opuściwszy  stolicę  Rossyi^ 
powrócił  do  Stambułu  po  szcściudzicsiąt  dniach 
podróży,  /fi/ofv  odległy  jest  od  Bender  u  o  sio 
dziesięć  godzin  drogi:  od  Kijot^^a  do  Moskwy 
Uczą  godzin  sto  ośmdziesiąt;  a  stamtąd  do  Peters^ 
barga^  godzin  sto  piędziesiąt. 

(*)  Obicia  malowane  w  ruzne  ^izci*unki  Turcy  ^'  polskim 
papiĆTÓm,"  Leh^hiaJuidyy  nazywając:  nie  wióni  jednak 
czy  kiedykolwiek  Polska  była  sławną  z  tego  rodzaju 
rękodzieł. 

(*^)  U  Tnrkuw  stołowania  ozdobione  8s\  ró/nćmi,  z  drzew  » 
rzniętego,  okrasami  filgranowey  n)boly,  które  nie  9% 
zupełnie  obna^.onc  z  piękności  i  pewnógo  wdziyku. 
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IV. 
LIST 

MIURAD-CIIANA 

DO  STEFANA  BATOUROO, 

roku  1578. 


5  ory ginały. 

sze. 

cy  Ław- 

swycicźaj<v 

Siiileyman-chnna, 

syn  Selim* chana^  syn 

(a)  MIURAD-CHAN, 

Vyhlubo  przeważnych  władców  jezusowych!  wy- 
brańca znamienitych  mocarzów  chrystusowych! 

(a)  Cxytay  z  dołu  w  górę.  Jcsltor  Tuhra,  albo  c^fra  511 1- 
taiiska,  która  u  nich  zasl^])iiie  własnoręczny  pocipi.i  sa- 
mowładcy.  Ten  \\»\  tłumaczony  jest  z  samego  aultigra- 
fu,  przy  klóiym  znayduje  się  drugi  tOy/e  daty,  pisany 
do  króla  przez  W.  Wezyra  Kodla  -  Sinan  -  Paszt^,  w 
tymże  samym  przedmiocie  i  w  tycb  samych  prawie  wy- 
razach. Oryginały  uhu,  znayduj:^  si«;  w  ręku  prj'\valn*y 
osohy.  Pierwszego  łitogralowane  lacsimile  z  or3'j;ini- 
tu,  do  t<i><i  (nmu  dodane  zoslanit. 
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d7.ieri.1cy  wodze  spraw  narodów  chrzcsciaiSskich! 
wlekący  poły  wspaniałości  i  powagi !  ozdobion 
godły  majestatu  i  przewagi!  lihskich  krajów  sa- 
mowładco,  Batury  hziyxvan  (*)  królu!  (obyś 
na  drodze  prawdy  wiary  mógł  zakończyć  twóy 
żywot!).  Skoro  ninićysze  pismo  Nasze  cesarskie 
doydzie  rąk  Waszych,  wiedźcie,  że  ma  cel  na- 
stępujący:—  Gdy  przed  niejakim  czasem  het- 
mam  Wasz ,  imieniem  JSikołd  (♦*) ,  sam  osobi- 
ście  złapał  wichrzyciela  powśzechney  spokoyno- 
ści .(*♦*), który  na  czele  niesfornćy  chałastry  kozac- 
kiey  z  Man  Kier ma/iu  (♦♦♦♦),  Czerkies^Kierma^ 
nu  (Czerkaska),ffan-Ecvx  (♦♦♦*♦)  i  Braclappia^  na- 
jechał  był  i  opanował  bohdańską  ziemię  (Multa- 
ny) »  i  splądrowawszy  ją  szeroko  ^  tysiącznych 
dopełnił  bezpra w,  a  potćm  znowu  do  krajów 
Waszych  powrócił,  następnie  zaś  wspomniony 
hetman  Wasz  "Nikola^  mając  jechać  na  Wasze 
spotkanie,  rzeczonego  rabusia  i  wszystkich  jćgo 
społników  po  różnych  zamkach  osadził  i  pilnie 
strzedz  ich  zaleciwszy  sam  w  drogę  do  Was  wy- 

(^)     Batory  Stefan. 

(**)     Mikoł^ay  Mielecki,  het.  W.  Koron,  i  wojewoda  podolski? 

(***)     Hetmana  Kozaków,  Podkowie? 

(^**)     Kierman  w  tatarskim  znaczy  mieyscc  targowe.  3fan- 

hierman  leżało  gdzieś  nad  Dnieprem. 
(*****)     Kan-eun  znaczy  po  talarsku,  dom  krwi,  aanguinis 

donuts.  • 


ruszył:  te  wszystkie  okoliczności  będąc  naydokta* 
dnitSy  do  wiadomości  Naszćy  doprowadzone,  kie- 
dyśmy juz  mieli  pisać  do  Was  nayusilnieysze  listy 
domagając  się  przysłania  Nam  osoby  lub  głowy  tego 
najezdnika,  wtedy,  ku  wielkiemu  zdumienia  Na- 
szemu,   bey  sylistryyskiego  sandiaku  (♦),  wzóc 
i  ozdoba  wysokich  urzędników,  imieniem  Da- 
ud  (którego  cześć  oby  zawsze  trwać  mogła!), 
wespół  z  wojewodą  Bohdana  przysłali  do  Wy- 
sokiego Progu  Naszego  listy  z  doniesienićm ,  £e 
nikczemnik  jakiś^  mieniący  się  bratćm  owego  ra- 
busia, na  czele  dwóch  pjrseszło  tysięcy  pieszych 
i  konnych   Kozaków,   uzbrojonych  w   ognistą 
strzelbę,  wpadł  na  ziemię  Bohdana y  napdnit 
kray  woyną  i  pożogą,  i  nakoniec,  obrawszy  stano- 
wisko w  mieyscu  niezbyt  od  Jass  odległćm  (JasZ' 
imzary)^  samo  miasto  ścisłem  oblężeniem  opasał. 
Wiadomo  Wam  iż  od  czasów  nadziadów  sza- 
nownych   i    przeważnych    przodków    Naszych 
(których  oby  Naywyższy  raczył  zawsse  otaczać 
f^roby  niczgastą  światłością!),  aż  do  dnia  dzisiey- 
:>zego  banowie  (♦*)  lihscy,  wiclmożce  i  cały  w  o- 
gulności  naród,  zachowując  się   w  pokoju,  ist^ 
niejącc   między  dwoma   państwami    przymierzu 

.     uwa- 

(*)     WojcwóJzlwa. 
(**'j     Królowie*. 


uważali  za  źródło  swdy  potęgi  i  zasadę  pomyśl* 
uości  krajowey,  i  ściśle  przestrzegali  umówio- 
nych warunków.  Lecz  gdy  dzisiay,  jedćn  nie- 
godny  rozboynik,  wypadłszy  z  granic  lehskich 
z  szayką  włóczęgów  i  łotrów  poważa  się  najeż- 
dżać na  ziemię  Bohdana  y  należną  do  Strzeżo- 
nych od  Niehios  państw  Naszych,  wyrządzać  na 
niey  tysiączne  bezprawia  i  burdy ,  i  nakoniec, 
uchodząc  znowu  do  lihskich  krajów,  znayduje 
tam  bezkarność  swych  zbrodni;  czyn  taki  nie 
jestże  oczywistem  i  j^awnćm  zdeptanićm  istnieją- 
cćgo  przymierza?  I  kiedy  wasz  hetman,  mając 
w  swych  ręku  tćgo  wichrzyciela ,  zostawia  go 
spokoynie,  i  wyjeżdżając  do  was,  osoby  ani  gło- 
wy jego  nie  przysyła  do  Naszego  Progu  Sczę- 
śliwości;  czyż  wszystkie  włóczęgi  i  próżniaki 
lihskie  myślić  wtenczas  nie  mogą,  że  dopełnia- 
nie podobnych  burd  i  rozbojów  nie  tylko  że  ża- 
dnćy  kary  nie  ściągoje,  ale  jescze  pozyska  dla 
nich  opiekę,  a  ugruntowani  w  tćm  przekonaniu, 
czyliż  wówczas  nie  mają  napełniać  zawieruchą 
.  sąsiedzkie  krainy  i  sicui  w  nich  pożar  spustosze- 
nia? Jakoż,  w  rzeczy  samey,  powolność  i  pobła- 
żanie Wasze  stały  się  przyczyną  tak  pierwszćy 
zuchwałości  tych  rabusiów,  jak  powtórnego  zni- 
sczenia  Bohdana*  Kiedyście  wprzódy  stali  się 
byli  przedmiotem  wysokich  względów  Naszych 
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cesarskich,  My,  potężna  sprawa  kosroesowey  (^) 
przewagi  Nassey  osadzając  Was  ua  króleskim  tro- 
nie spodziewaliśmy  się  stąd  wielu  pomy^/nych 
dla  państwa  Naszego  skutków:  przecież,  te  kiU 
kakrotne  burze,  rokosze  i  zagony  nie  za  innych, 
jak  tylko  za  Waszych  zdarzyły  się  rządów,  i 
przeświadczyły  nas  dostatecznie  o  Waszey  niepil- 
ności  i  niepamięci  danych  obietnic.  Wypada 
więc  teraz,  abyście,  gdy  usczęśliwiające  cesar- 
skie Ibty  Nasze  dóydą  rąk  Waszych,  oiając  na 
baczeniu  prawidła  przenikliwćy  dbałości,  i  po- 
stępując w  duchu  przyjaznych  stosunków,  jakie 
między  Wysokim  i  Wiecznotrwałym  Vrogiein 
NaszYfp  a  Wami  zachodzą,  natychmiast  do  Na- 
szych Drzwi  Sczęśliwości  odesłali  osoł>c  albo 
głowę  najezdnika,  który  dopełniwszy  bezpraw 
i  rozbojów  na  ziemi  Bohdana^  znowu  się 
schronił  w  granice  Waszych  krajów,  i  które- 
go macie  dotychczas  w  ręku  Waszych;  a  co  się 
tycze  sprawców  powtórney  swawoli,  należy,  a- 


(*)  Jak  my  na  Zachodzie  rozumiemy  przez  CeMarzóm, 
wielkich  samowładców,  chociażby  naymnieyszego  zwij^z- 
ku  nie  mieli  z  Cesarami^  od  których  to  nazwanie  po- 
chodzi; tak  na  Wschodzie  zo>yi8^  dziś  Kosroesami  Cha- 
4trew,  wielkich  mocarzów  azyaiyckich,  na  pamii^tk^  po- 
tęgi Kosroesów  perskich.  Przymiotnik  Chtisreu^aniyio 
jest,  kosroesowy^  ma  więc  toi  samo  znaczenie  co  cr#ar- 
*ki^  iłnperaionitim 


byście  póyść  sami  na  czele  woysk  Waszych,  i 
jeśli  macie  dość  siły,  schwytać  rabusiów  prze- 
bywających w  zamkach  wyż  pomienionych ,  i 
przykładnie  ich  ukarać,  za  pierwszy  i  naypiU 
nieyszy  przedmiot  dla  siebie  uznali.  Jeżeli  zaś 
z  inney  strony  zostajecie  w  niebezpieczeństwie 
napadu  nieprzyjaciela,  lub  macie  jakie  arcywa* 
żne  przeszkody ,  albo  nareszcie ,  nie  jesteście 
w  stanie  pokonać  bronią  zuchwalców;  tedy  scze- 
gutowo  i  obszernie  przedstawcie  Nam  swą  nie- 
możność, abyśmy,  posławszy  nieprzeliczone  z  o- 
wy  eh  prowincyy  woyska,  sami  surowo  ich  u- 
karali.  Gdyby  zaś  herszt  tych  burzliwych  ło- 
trów umknął  jakim  sposobćm  przed  dowódcami 
sit  naszych ,  i  schronił  się  do  lihskich  krajów, 
naówczas  Wy  sami  wszelkićy  dołożycie  usilno- 
ści  aby  go  schwytać,  i  osobę  lub  głowę  jego 
Nam  dostawić:  gdyż,  jeślibyście  dla  jakichkol- 
wiek przyczyn,  w  brew  wierze  istniejącego  przy- 
mierzą  puścili  wolno  albo  się  wzbraniali  przy- 
słać Nam  osobę  lub  głowę  najezdnika,  który, 
jak  się  wyżey  powiedziało,  sprawiwszy  niepo- 
koje na  ziemi  Naszey,  powrócił  do  siebie  i  przez 
Waszych  urzędników  schwytany  został;  czyli 
też,  jeśliby  ów  drugi  nikczemnik,  co  po  nim 
bohdaiiskie  najechał  hospodarstwo,  umknąwszy 
rąk  naszych  dowódców  uciekł  na  Wasze  zie- 
mię, i  Wybyście  schwytać  go  omieszkali,  albo 
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mu  jaką  świadczyli  opiekę;  w  takich  razach,  po- 
kóy  łączący  oba  mocarstwa  będąc  zachwiany  w 
naygłębszych  swydi  zasadach,  sczęście  i  dobro 
ludów  niechybnie  staną  się  pastwą  smutnych  ro- 
sterków  i  niezgod.  Dla  tćgo  więc,  przyswoiła 
jest  mieć  się  na  pilnćy  baczności,  i  żadnych  hie 
zaniedbywać  środków  ani  omieszkiwać  sposo- 
bów, jakie  tylko  gorliwość  i  przezorność  nastrę* 
czać  mogą ,  dla  zachowania  ludom  dobrodzieyslw 
wzaieraney  zgody  i  sąsiedzkiego  pokoiu.  Fisaił 
w  ostatnich  dniach  świętego  Xiężyca  zil-hidzdie, 
roku  dziewięćset  ośmdziesiąt  piątego  C"). 

W  stołecznćm  mieście 
K0N8TAKTYNIJE  (**). 


(*)  Na  początku  marca,  iSjS^znl-hididie  jest  sd^zyc  inek- 
kanskiey  pielgrzymki.  Wschodni  w  pismach  urzędo- 
wych zwykli  dzielić  mięsisto  na  trzy  części:  od  dnia  i 
do  i  o  zowie  się  ewaily  to  fest,  "pierwsze  dni  siczyca^'' 
od  10  do  ao,  ewasytj  czyK  *'dni  średnie  ;'•  naosUtck 
od  ao  do  końca,  ewachyr^  albo  ^dni  ostatnie/' 

(**)  KonuŁanłynije  jest  arabskie  nazwanie  Konstant}'iioi)o- 
la:  Turcy  zowis\  to  miasto  Istambu'ł,  z  greckiego  Eis  tu* 
woX/v>  które  się  wymawia  jc^  u  Romeo  w  Is^tan-bolin,  i 
znaczy  "w  mieście,  do  miasta,  i  t.  d."  Wyraz  Siamhul 
albo  JfiŁanlpoU  był  dobrze  znajomy  w  Europie  jesczc 
])rz(d  Osmanami:  nic  Turcy  lecz  sami  Grecy  bizantyj- 
scy zrobili  to  zepsute  nazwisko^  podobnie  jak  Isłangi'^ 
fis  rav  Kw\  hiUina,  albo  przez  skrócenie  SaHna^  i  i*^ 
AI>ifMv,  i  1.  ]). 

Ku:iii:c  ru.MU  jjbuou^oo. 


Omyłki  druku  w  tomie  II. 


***  Liczby  zamknięte  w  nawiasach  oznaczają 
wiersz  przjcpUów:  inne  wskazują  wiersz 

samego  textu. 


Stronica.     Wierss.  CsyUy: 

2  — (przedosL)  A«ajf orii*      -     -*  Af»w»rij# 

3  _     (i)         kagiui    -     -     -  chagdn 

5  —  (ii)         Marmara"^  Helespont,...  JMarmara^  He- 

lesporUf 

6  —      6  —  syn  sułtanów,    -  syn  sułtanów,  (*) 
ióir/.-— (przedost)  e^p^^y      -     -     -     elgAb^ 

»9  —       1  —  uwazauemi,  -     -  uwai;inymi, 

21  —     l5         Karyn-ahhd;  i 5,     Kar^n-abad;  i6, 

aa  —    (i)        ciekawość    -    -  dekawotó 

9  4  —  (przedost)8tatnćy    .    «    -     szatnćy 

19  -—  (i5)         przessła  -     -     -     przescło 

31-.       4  odbyło     -     -    -  odbyto 

35    — -    (l4)  8I£D£MDZI£SięClU...     SIEDMIUDZIBSIĄT 

44  —       1  werów    -    -    -    wezyrów 

5i  -—    21  opanują  -     -    -     opasuji^ 

60  —     17  ziemię,    •     -    -    ziemioci 

65   —  (17)  NB    MUCHAHMZD        UE    MUCHĄ5CM£D 

69    —     18  kędy  sie    1  I  kędy  się  oddział  niememych 

(*)  Suiłanów  i  «if^/anoM/8a^  dwa  różne  wcale  wyrazy:  pier* 
wszy,  to  jest,  suUanóu^y  przez  6  krasko  wane^  jest  dru- 
gi przypadek  liczby  mnogi^y,  od  sułtan;  drugi  zaś, 
przez  o  otwarte,  jest  przymiotnik  względny,  skrócony, 
zamiast,  siUtanowy^  tak  właśnie,  jak  syn  abrahamou^, 
dawidow^  zamiast  syn  abrahamowy^  dawidowy. 


tr 


Stronica.  Wiem. 
73  -  (16) 

79  —  (»^) 
81  —  (q4) 

loS  —     6 

1 1  a  -— (prsedosŁ.)  Komarem 

160  —     26 

i65  —       9 

179  —  ort. 

187—     la 

207  —      9 

a, 4  —    (6) 

a36  —    i4 

237  —      6 

238  —    11 


napis  -  - 
innemi 

sbiór  -  - 

mieyscn  - 


wierohnicy  - 

niezostawili  - 

Fath,--'   -  - 

oblężenie  -  - 

JNaalJbyranu  • 

niewartych  - 

zdobiąc     -  - 

pobycia    -  • 


Czytay. 
napóy 
innymi 
zbiory 
mieysce 
Komarnem 
wierzchnicy 
nie  zostawiali 
Tałh, 
oblężeniu 
JNaaikyrana 
niewartych 
zdobiące 
pobycie 
ziemicą 
z  wołoskiego 


ziemią      -     -     - 
a44  -~(przedo8t«)  z  włoskiego  -    - 
a46  -—(16)     i  meretyńską  I  i  imerytyńską ,  całą  szyrwań- 
całą  szyrwańską  szlachtę,  |  \  ską  szlachtęj 


■•a56  —  (16) 
a8i  —    aa 

a85  —       1 

297  — 

298  — 
ibid.  — 
3o8  —   ost. 
ibid.—     (7) 


6 

5 
8 

(O 


Kunfudhy  -  - 
przecież  -  -  - 
tapydhjr-baszami.^ 
częstował  -  - 
rychłego  -  -  - 
osoby-^  zaczęh  - 
jargOHS      -     -     - 

KoNSTANTyNiJE     - 

Konstanty  ni;  e 


Kunfudzy 

przetoż 

tapydly^bassjmi 

częstował 

do  rychłego 

osoby—  zaczęły 

jarqo88 

KoST.ANTYNIJE 

KosŁantynije 


Niektóre  przecinki  nie  na  swćm  mieyscn  postawione,  i 
dalsze  mnićy  znaczące  omyłki  druku  łatwe  aą  do  po- 
prawienia w  czytania. 


REJESTR. 


■  Sinnica 

Wn^p       ._;_---.-  I 

Dai.szk  woYny  X  Otomakami  X  powodu  Kozaków  ai 
do  sojuasEii  z  AiistryŁj.  Zdobycie  Podola  pizp«  Tur- 
ków --------  i 

WiTHAWA  Turków  pod  WiedejI,  i  dalsze  woyny  z  ^m 
narodem  w  skutek  sojuszu  z  Austry!^  i  Wenecyą, 
ai  do  pokoju  Karłowickićgu  -         _         -         lag 

Wyprawy  do  Multaii  i  pod  Kamieniec  -         -         iSł 

DODATEK. 

1.  Poselstwo  Muliamnted-Agi  do  Polski,  wr  1758.       aii 
IT.  Podróż  Rcsmi-Efcndego  do  Polski  i  poselstwo  jego 

do  Prus,  w  roku  17G3  i  64  -  -         -         aa? 

III.  Poselstwo  Der  wi  a  z-Ef en  de  go  do  Rossy  i,  «-r.   1755     S^io 

IV.  List  Miurad-chana  do  Stefana  Batorego  1578.         3oa 
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